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Studja nad gruczołami parzą- 
cemi i perełkowemi roślin. 


Część ll: Gruczoły perełkowe. 


Przez 


Kazimierza Roupperta. 


(Z 2-ma tablicami). 


Rzecz przedstawiona przez członka E. Janczewskiego na posiedzeniu Wydziału 
matem.-przyrodniczego dnia 14 stycania 1918 r. 


WSTĘP. 


W roku 1837 Meyen opisał (25) u różnych roślin występu- 
jące twory, które nazwał gruczołami perełkowemi. 

Pojawianie się tych perełek na liściach i pędach cekropji 
(Cecropia adenopus) posłużyło Fr. Müllerowi i Schimperowi 
(39, 1888) za podstawę do teorji myrmekofilji dla tej rośliny, za- 
mieszkiwanej przez mrówki. Obok tych „ciałek Miillera* poznano 
i opisano u kilku gatunków akacyj, również nawiedzanych i zamie- 
szkiwanych przez mrówki, є. zw. „ciałka Belta“; i te ciałka zali 
czono wraz z poprzedniemi do mröwezych bułeczek („food-bodies*). 

Przyjęło się mniemanie, oparte na wielkiej powadze Schim- 
pera, iż roślina przynęca perełkami mrówki i daje im schronienie 
w swych organach: w międzywęźlach u сектор), w kolcach u aka- 
еуі. W zamian za te świadczenia mrówki bronią roślinę przed 
inwazją innych zwierząt, zwłaszcza innych, obcinających liście, ga- 
tunków mrówek. 

W niniejszej pracy nie będziemy się zajmowali bułeczkami 
akacyj, które już w 1697 roku rysował Commelyn w swym 
Rozprawy Wydz. mat.-przyr. Т. ГУШ. Ser. В. 1 
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„Hortus Amstelodamensis* (Rettig, 34. 1904. str. 115). Umiej- 
scowieniem na czubkach listków i znanem już Schimperowi 
(39, 1888) wykształceniem wewnątrz wiązki naczyniowej (Бас i- 
borski, 32, 1900, str. 45) bułeczki te różnią się wybitnie od 
perełkowych bułeczek Meyena i Millera, o wiele prościej, jak 
się przekonamy, zbudowanych. 

Przedmiotem naszego studjum są perełki tego ostatniego typu. 
Powstają one jako intumescencje — włoski lub kosmki o charakterze 
nowotworów. Odnaleziono је w krótkim czasie na wielu roślinach 
tropikowych, a także europejskich. należących do różnych rodzin 
(ob. tabelę I); dziś znamy je w 14 rodzinach, z tych należy do 
nagonasiennych 1, do okrytonasiennych 13, w tem: bezpłatkowe 
cztery rodziny. rozdzielnopłatkowych siedm, zrosłopłatkowe dwie; 
same zatem dwuliścienne; u jednoliściennych dotychczas perełek 
nie opisano. Szczególnie żywo zajęto się badaniem perełek na róż- 
nych gatunkach winorośli w Europie; przekonano się tu, że mrówki 
bynajmniej nie obrywają tych ciałek i pozwalają im zasychać na rośli- 
nie. W tym samym czasie badania Treuba і Goebla obaliły teorję 
myrmekofilji w zastosowaniu do marzanowatych (Rubiaceae) rodza- 
jów: Myrmecodia i Hydnophytum. Gdy się Treubowi udało wy- 
hodować te rośliny z nasion z wykluczeniem mrówek, rewizja wa- 
runków życiowych tych „mrówczych gniazd* doprowadziła do 
zapatrywania, że bulwiasty hypokotyl z wewnętrznemi krużgankami 
jest przystosowaniem się suchorośla do gromadzenia zapasów wody 
deszczowej (Raciborski, 33, 1902; Rettig 1904, 34). Dziś 
myrmekofilja roślin, które produkują perełki, również się ostać nie 
może, jeżeli zważymy coraz lepiej poznawane warunki powstawania 
perełek, nie pozostających w żadnym związku z mrówkami. 

W ciągu lat nagromadził się dość duży materjał opisowy dla 
perełek typu „ciałek Müllera“, jak "је nazwał Schimper (39, 
str. 41); jednak nikt, zdaje się, prócz Raciborskiego (81—33, 
1898, 1900, 1902) nie robił doświadczeń nad powstawaniem pe- 
rełek celem poznania ich znaczenia w żyeiu rośliny. Raciborski 
otrzymywał masowo perełki na obciętych pędach, trzymając je 
w pracowni pod kloszem, u Gnetum neglectum (32, 1900, fig. 5 na 
str. 44). Idąc za jego przykładem, Kiister (28, 1916, str. 50) 
rzucał liście Ampelopsis Veitschiż ich górną stroną na powierzchnię 
wody w naczyniu i w ten sposób otrzymywał na ich morfologicznej 
dolnej stronie. nie zamoczonej wodą, liczne perełki. Doświadczenia 
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te godzą się ze spostrzeżeniami dawniejszych autorów, którzy 
upatrywali w wilgotnej atmosferze warunki sprzyjające powsta- 
waniu perełek. 

Po Raciborskim badał jeszcze występowanie perełek 
Holmgren (1%, 1911), który opisał i odrysował te utwory z róż- 
nych rodzin i sprowadził je do trzech zasadniczych typów; będzie 
mowa o nich poniżej. Holmgren jednak tematu bynajmniej nie 
uważał za wyczerpany, zaznaczając słusznie, iż studja szklarniowe 
nie zdołają zastąpić pracy w warunkach naturalnych w ojezyznie 
badanych roślin (17, str. 210). Z wielką rezerwą też Kiister 
(1. e.) omawia dany temat; na zaliczenie perełek do intumesceneyj 
przez Miss Dale (28) jako „spbärische Intumeszenzen* zgadza się, 
przynajmniej co do winoroślowych perełek; jednak tłómaczenie ich 
znaczenia ekologicznego przez Penziga (30, 1892) jako pokarmu 
dla roztoczy (Acari) i in., tudzież Müllera-Thurgau (27, 
1890) jako organów ochronnych przeciw małym zwierzętom, nie 
trafia Küsterowi (l. е. str. 51) do przekonania, Nie może się on 
też zdecydować, czy perełki uważać należy za „normalne“, czy też 
za „anomalne* utwory. 

Już przed laty zwróciło mą uwagę masowe pojawianie się pe- 
rełek na różnych roślinach z rodziny Urticaceae, które trzymałem 
przez dłuższy czas w „paröwce“ dla wywołania wypacania wody 
przez włoski parzące ich pędów i liści. Zauważyłem też, że w tych 
samych warunkach na loazach perełki nie ukazywały się nigdy. 
Zainteresowawszy się tem zjawiskiem, zacząłem je śledzić także na 
roślinach w naszym klimacie pod gołem niebem rosnących, miano- 
wicie na winoroślach (Vitaceae). 

Gdy po dłuższej przerwie w studjach, spowodowanej służbą 
wojskową na froncie, wróciłem do krakowskiego ogrodu botaniez- 
nego w maju 1917 r., uzupełniłem wtedy me spostrzeżenia na sze- 
regu roślin szklarniowych egzotycznych i natrafiłem na nieopisane 
dotychczas jednokomórkowe perełki u naszej pokrzywy Urtica 
dioeca. Doświadczenia nad powstawaniem perełek i ich własnościami 
robiłem w pracowni fizjologieznej Prof. Dra Emila Godlewskiego 
(sen.). Przypuszczając, iż udało mi się zgromadzić nieco materjału, 
umożliwiającego poznanie perełek i ich roli w życiu rośliny, decy- 
duję się na ogłoszenie tegoż. Korzystam nadto ze sposobności, by 
i na tem miejscu złożyć podziękowanie Prof. Godlewskiemu za 
Jego życzliwość i uczynność, jaką stale okazywał mej pracy. 

"ЕЗ 
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TABELA 1. 


” 


Przegląd roślin, wytwarzających perełki, podług systemu Englera. 


Oddział XIII: Embryophyta siphonogama. 
Poddział I: Gymnospermae. 
Klasa 6: Gnetales. Rodzina: Gnetaceae. 
Poddział II: Angiospermae. 
Klasa 2: Dicotyledoneae. 
Podklasa 1: Archichlamydeae. 


Rząd 2: Piperales. Rodzina: Piperaceae. 
„ 12: Urticales. > Moraceae. 
7 Urticaceae. 
„ 21: Rosales. г Leguminosae. 
„ 23: Geraniales. 1) я Euphorbiaceae. 
„ 25: Rhamnales. 5 Vitaceae. 
„ 26: Malvales. L Malvaceae. 
5 Sterculiaceae. 
„ 21: Parietales. 5 Caricaceae. 
Е Begoniaceae. 
„ 29: Myrtiflorae. z Melastomataceae. 
Podklasa 2: Metachlamydeae. 
Rzad 6: Tubiflorae. d Acanthaceae. 
» 8: Rubiales. 4 Rubiaceae. 


W tabeli tej umieściłem rodziny w rzędach wedle systemu 
Englera. Jak widzimy, 14 rodzin, posiadających rośliny „pereł- 
Козге“, mieści się w 11 rzędach. Jak to już wielokrotnie spostrze- 
gano, najobficiej występują perełki na pnączach (lianach), dalej na 
roślinach o silnem pareiu korzeniowem. W siedmiu rzędach, do 
których perełkowe rodziny należą, stwierdzono łatwość wytwarzania 
nabrzmień „intumescencyj*. Rzędy: Urticales, Parietales, Rosales 
i Tubiflorae posiadają wspólne: cystolity, weistki (thyllae) do jamy 
przedechowej, intumescencje, włoski parzące, perełki. Wspomniane 
zjawiska, wspólne tym czterem rzędom, pozostają zazwyczaj w mniej- 
szym lub większym związku ze zdolnością rośliny reagowania na 
zmiany osmotyczne wewnątrz tkanek zachodzące; pojawianie się 
ich pozostaje w związku ze zmianami w warunkach transpiracji. 


1) Podrzed,: Tricoccae. 
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I. Historia rozwoju nowotworowych nabrzmień (intumescencyj) 
i perełek. 


Jak to już zaznaczyłem wyżej, pojawienie się większej ilości 
perełek na organie roślinnym można wywołać umieszczeniem tegoż 
w atmosferze nasyconej parą wodną. Większość autorów opisują- 
cych perełki jest tego zdania, iż pojawieniu ich sprzyja nadmiar 
wody nagromadzonej w tkankach rośliny. Różne zjawiska zdają 
się popierać to zdanie: tak mianowicie perjodyczność pojawu pe- 
rełek we wczesnych godzinach rannych lub po ulewnym deszczu, 
tudzież częsta przynależność perełkowych roślin do rodzin, odzna- 
czających się silnem parciem korzeniowem (Blutungsdruck), a więe 
do pnączy. Szczególnie równolegle występują z perełkami: nowo- 
tworowe nabrzmienia (intumescencje Sorauera) pędów, korzeni 
lub liści, zapełnianie wcistkami (thylłae) jamy przedechowej pod 
szparką, włoski parzące, eystolity. Wymienione zjawiska są mniej 
lub więcej luźno powiązane z silnem parciem lokalnem: korzenio- 
wem, kwiatowem lub kwiatostanowem. Takie silne parcie lokalne 
charakteryzuje przedewszystkiem liany. 

Dowolność występowania perełek, jasno bijąca w oczy w po- 
wyżej umieszczonej i omówionej tablicy, sprawia, iż nie da się ono 
zużytkować do celów sytematyki w obrębie rodzin, dla wyróżnia- 
nia np. rodzajów. Chciał to uczynić Holmgren (17, 1911, str. 
200) dla ślazowatych: znalezione przezeń perełki u szeregu gatun- 
ków rodzaju Abelmoschus miały posłużyć za cęchę odróżniającą ten 
rodzaj od nie posiadającego jakoby perełek rodzaju Hibiscus; tym- 
czasem udało mi się w Krakowie stwierdzić niewątpliwie pojawia- 
nie się perełek na Hibiscus Rosa-sinensis L. pod gołem niebem 
i w szklarniach. Występowanie perełek jest zjawiskiem czysto bio- 
logicznem, bez wartości cechy gatunkowej stałej. 

Powstawanie perełek jest w znacznej mierze analogiczne 
z powstawaniem intumescencyj. Ponieważ także przyczyny są 
wspólne, przeto nie popełnimy błędu, jeśli za Küsterem (23) 
perełki umieścimy w kategorji utworów hyperhydralnych. 

Jak wiadomo, nadmierne nagromadzenie wody w tkankach 
grozi roślinie niebezpieczeństwem nastrzyknięcia przestworów mię- 
dzykomórkowych, coby pociągnęło za sobą uduszenie. Nadmiar 
wody. którego roślina nie zdołała wyparować, może ona wyrzucić 
zapomocą całego systemu hydatod (wypotników); są pewne rośliny. 
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które taki nadmiar cieczy zachowują w sobie, w t. zw. tkance 
wodnej, nie wydalajac jej na zewnątrz. Zjawisko to charakteryzuje 
suchorośle (kserofity) typu „tłustoszów*, lub słonorośle (halofity) 
typu solirodka (Salicornia). Те 2 mezo- i hygrofitów, które tych 
przystosowań nie posiadają, a nadmiaru cieczy, gromadzącej się 
w pędach lub liściach, wyparować lub wypocić nie są w stanie, 
reagują na ten stan pewnemi zmianami w budowie wewnętrznej, 
a potem i zewnętrznej, dając początek tworom anormalnym. spora- 
dycznym, o charakterze mniej lub więcej patologicznym, t. zw. 
utworom hyperhydralnym. 

Та będą należały m. i. weistki, wnikające z miekiszu регіМешо- 
wego lub ze skórki (komórki przyszparkowe) do jamy przedecho- 
wej. Rzadko tylko widziano ich powstawanie pod szparkami wod- 
пеші: De Bary (3, 1877, str. 55, fig. 19, C) podał je u Tropaeolum 
Lobbianum, Goebel zaś (10, 1891, str. 114, tab. XXXIII, fig. 10) 
u Cephalotus follicularis. Rola tych weistek polega na zaczopowaniu 
szparki u wymienionych roślin. 

O wiele jednak częściej wcistki wrastają do jam przedecho- 
wych pod szparkami oddechowemi. Znane wypadki tego rodzaju 
zestawil Küster (28, 1916, str. 83—85) wraz z odpowiedniem 
piśmiennictwem. 

Wyłączenie szparek z czynnego systemu przewietrzania przez 
zatkanie otworu szparkowego od zewnątrz jest zjawiskiem dość po- 
spolitem. Tak dzieje się w szpilkach jodły (Abies alba) (Wilhelm, 
57, 1883, fig. 4 na str. 330), podobnie w liściach palm (Rudolph, 
37, 1911) Materjalem na zatyczkę jest zazwyczaj woskowa wy- 
dzielina skórki. Ale u tychże palm znalazł ten sam autor także 
inny sposób osiągnięcia tegoż celu: są to „mostki miękiszowe*, 
rzucane przez jamę przedechową u różnych gatunków rodzaju 
Phoenix; u innych palm jama zostaje zwężona przez wrastanie ko- 
mórek -przyszparkowych, wreszcie u Caryota mitis jama przede- 
chowa ulega zupełnemu zaczopowaniu przez silnie bujającą komórkę 
miękiszową (l. e. tab. II, fig. 24). Rudolph napotykał liście, 
w których trzecia część szparek była w ten sposób zatkana. Nie 
będę tu powtarzał roślin, wyliczonych u Kiistera (1. e.), ale wy- 
mienię kilka innych, tam pominiętych: Araliaceae: Aralia Sieboldii 
(Sorauer, 43, 1911, fig. na str. 337), Meryta Denhamii (Hry- 
niewiecki, 1912, 19, tab. XXVIII fig. 27, 28); Bromeliaceae: 
cały szereg rodzajów (Linsbauer, 24. 1911); Ericaceae: Arbutus 
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Unedo (Guttenberg), fig. na str. 434); Saxifragaceae: па tabli- 
cach dołączonych do pracy Hryniewieckiego (18, 1912) zna- 
lazłem to zjawisko: w fig. 8, 9, 10 tab. I; w fig. 30 tab. II; 
w fig. 46 tab. ІП. 

Badania Warnekego (54, 1912) wykazały, że weistki jam 
przedechowych hamują działalność szparek oddechowych, zupełnie 
„ niezależnie od przynależności systematycznej badanych roślin, w tych 
organach, na których szparki stały się zbędnemi; tu należą zatem 
łuski na pędach podziemnych, kłączach i cebulach. 

Dalej poza wytworzenie wcistki wnikającej do jamy przede- 
chowej rośliny wyżej wymienione w swej reakcji na anomalne wa- 
runki zewnętrzne się nie posuwają. 

Przyczyną zewnętrzną, wywołującą wnikanie wcistek do jamy 
przedechowej, może być zranienie, jak to wykazał Strasburger 
(Leitungsbahnen, 1891, str. 437) dla skrzypa, Equisetum: w 12 go- 
dzin po zranieniu wcistki wrastają do jam przedechowych. Hol- 
den (16, 1913, str. 370) wywołał ten sam objaw przez skaleczenie 
liści u sagowea Cycas revoluta. 

Gdy u pewnej części powyższych roślin cała reakcja kończy 
się na zatkaniu szparki weistką, to u wielu innych omówione zja- 
wisko jest tylko pierwszym krokiem do dalszego, skomplikowanego 
procesu, prowadzącego do wytworzenia nowotworowych nabrzmień- 
intumescencyj, lub kosmków-perełek ze szparką u szezytu. Opisał 
to Sorauer u aralji (l. ej), u której pierwszym krokiem do wy- 
tworzenia intumescencyj jest wcistka w jamie przedechowej, pod 
szparką: „Dort wurde die Überverlängerung zuerst an denjenigen 
Zellen bemerkt, welche die Atemhöhle der Spaltóffnungen ausklei- 
den und sich in diese hineinzuwölben begannen“ (1. e. str. 338). 
Tak samo pierwszem stadjum rozwojowem intumesceneyj miekiszu 
zieleniowego, powstalych na pedach gat. Begonia vitifolia, opisanych 
przez Vouka (52. 1912), są weistki do jamy przedechowej. Zdol- 
ność do przerastania miewają czasem w powstających intumescen- 
cjach także komórki skórki: w intumescencjach rodzaju Hibiscus, 
opisanych przez Miss Dale (7, 1899), przerastają silnie komórki 
szparkowe i one wypiętrzają się wysoko ponad poziom skórki. 

Powyżej omówione zjawiska powstają w sposób anomalny, 


1) v. Guttenberg. Phys. Unters. über d. immergrüne Blatt der Mediter- 
ranflora. Engl. Bot. Jhrb. XXXVII, 1907. 
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przy zaburzeniu warunków zewnętrznych w kierunku uniemożli- 
wienia transpiracji, na drodze osmomorfozy (Kiister, 28, 1916, 
str. 356). Jednakowoż u pewnych roślin znane jest wypiętrzanie 
komórek szparkowych na cokole ponad poziom skórki, jako zja- 
wisko stałe; tak jest u dyni. Cucurbita pepo (Haberlandt, 12, 
1909) na owocach. Jeszcze wyższe cokoly wynoszą szparki ku gó- 
rze u Santiria mollis z rodziny Burseraceae; Solereder (41, 1899, 
str. 216, fig. 4 A, B) pisze o nich: „Hóchst eigenartig ist das Vor- 
kommen von Spaltöffnungen mit klaffendem Spalte auf der Spitze 
säulenförmiger Erhebungen über dem Nervennetze bei Santiria 
mollis Engl.*. To samo zjawisko znane już Gehrkemu (Beitr. z. 
Kenntnis d. Anat. v. Palmenkeimlingen, Berlin, 1887, str. 27) zauważyła 
Żurawska na ogonku liścieniowym palmy Orania regalis (59, 1912, 
tab. LV, fig. 44), oraz Taub (45, str. 674) pod.szparkami wodnemi u po- 
krzywowatych: Boehmeria biloba, Laportea gigas і Parietaria officinalis. 

W przypadkach, w których wcistki jam przedechowych nie 
wytwarzają w dalszym ciągu swego rozwoju ani intumescencji 
ani perełki, pogrubiają one silnie swe ściany. Wypadki takie ry- 
sują: Haberlandt. Bukvic Novak i Hryniewiecki. 

U niektórych roślin dalsze bujanie wcistek podszparkowych 
nie prowadzi do wytworzenia intumescencyj wyżej omówionego 
typu, lecz powoduje powstanie tworu morfologicznie zupełnie od- 
rębnego — perełki, ze szparką u szczytu. Tak powstaje perełka 
u Ampelopsis hederacea, jak to zauważył i szczegółowo opisał już 
Tomaschek (46, 1879); tak powstają kosmkowe perełki ze 
szparkami u szczytu u cekropji według Schimpera (39, 1888, 
str. 42; tab. II, fig. 12), u innych winorośli, u Abroma augustum 
(Sterculiaceae) i t. d. 

Ciekawą rzeczą jest wytwarzanie tkanki korkowej pod temi 
utworami, gdy przeminą, i to zarówno we wcistkach do jamy przede- 
chowej kaktusów (Bukvie Novak, 4, 1912) jak pod perełkami 
winorośli. W tym ostatnim przypadku powstaje na młodych pędach 
zazwyczaj soczewka w miejscu, gdzie była perełka, według zgodnych 
dat Tomascheka (46, 1879) i Kreuza (21, 1881). 

Powyższe rozważania i cytaty wskazują, że pod narządem, 
nie mogącym podołać swej czynności, lub mogącym w danych wa- 
runkach swą czynnością roślinie zaszkodzić, powstają nowotwory, 
wykluczające czynność takiego narządu. W danym przypadku są 
to podszparkowe weistki, mogące wyrastać w intumescencję lub 
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perełkę. Nowotwory te, mające wartość efemeryd, gdyż w każdym 
razie przemijają one tak szybko, jak powstały, zostają ostatecznie 
od organu roślinnego odcięte korkiem (kaktusy, winorośle). 

Badając powstawanie perełek u różnych rodzin, przekonałem 
się, że analogicznie do „podszparkowego* powstawania, są też „pod- 
włoskowe* perełki. Ma to miejsce w rodzinie pokrzywowatych 
(Urticaceae), gdzie perełki powstają pod główkowatemi włoskami 
gruczołowemi, które jak wiadomo, pełnią czynności wypotników 
(hydatod). U zwykłej pokrzywy (Urtica dioeca) powstaje zazwyczaj 
jednokomórkowa perelka (włoskowa zatem, nie kosmkowa) ze stopy 
włoska gruczołowego; tak samo powstają perełki w rodzaju Laportea, 
ale są wielokomórkowemi utworami włoskowemi, które też na 
swym szczycie wynoszą ku górze obumarły zazwyczaj włosek gru- 
czołowy główkowaty; wreszcie w rodzaju Girardinia tak samo po- 
wstają perełki z włoskiem gruczołowym u szczytu, jak u dwu po- 
przednich rodzajów, z tą jedynie różnicą, iż perełka nie jest tu już 
włoskiem, lecz kosmkiem. 

To wspólne wszystkim trzem wspomnianym rodzajom wyno- 
szenie obumarłego włoska gruczołowego na szczycie perełki jest 
tem ciekawsze, iż każdy z tych rodzajów buduje perełkę inaczej.: 
Urtica posiada perełki z jednokomórkowych włosków, Laportea 
z wielokomórkowych włosków, Girardinia zaś z silnie przerośnię- 
tych komórek periblemowych, siedzących w szczelnym pokrowcu 
z komórek skórki, a więe z kosmków. 

Także u Begonii Warszewieza perełka powstaje pod wielo- 
komórkowym, bardzo długim włoskiem. wynosząc go ponad skórkę 
na swym szczycie. 

Tu wreszcie należy wspomnieć, że także „nowy organ* Ha- 
berlandta, powstający u rodz. Conocephalus po zatruciu epitemo- 
wych hydatod 0'1°%/,-wym roztworem sublimatu, zaczyna swój ży- 
wot jako intumescencja pod partją obumarłych „osobliwych włos- 
ków gruczołowych* (13, 1899, str. 109) i jest wyłącznie do nich 
przywiązany, co autor wyraźnie zaznacza. Włoski te żyły na mło- 
dym listku; są one już martwe, gdy pod niemi właśnie powstaje 
Haberlandtowska „Krsatz- Hydatode*. Autor nie uważa ich jednak 
za włoski hydatodowe, lecz za wydzielające śluz kolletery. 

Na podstawie powyższych danych można wyróżnić dwie linje 
rozwojowe w powstawaniu intumescencyj i perełek: umiejscowienie 
podszparkowe i występowanie pod włoskami wydzielniczemi. Nie 
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można jednak przemilczeć trzeciej, mającej miejsce u roślin, gdzie 
każda komórka skórki zachowała zdolność do szybkich podziałów 
i raptownego nabrzmiewania: są perełki powstające zupełnie bez- 
ładnie w dowolnych miejscach liścia lub pędu, nie wynoszą one 
na swych szczytach ani szparek, ani włosków i zdają się powsta- 
wać na podobieństwo pęcherzyków skórkowych u Mesembryanthemum 
erystallinum. 

Niezmierne nieraz ilości perełek na jednym młodym pędzie, 
liściu, czy przylistku, np. u gat. Begonia radicans lub Vitis Voinie- 
riana na przylistkach, na tej ostatniej i na laportei (na spodzie 
blaszki liściowej) i t. p. mimowoli nasuwają uwagę, że perełki, 
aczkolwiek są „anomalnemi* tworami, nie mogą być jednak zjawi- 
skiem chorobowem, patologieznem, zdają się roślinie nie przynosić 
szkody. Nie tylko to ich tak liczne nieraz występowanie musi być 
usprawiedliwione jakąś dodatnią dla życia rośliny wartością, skoro 
na ich budowę roślina bądź eo bądź dużo traci materjału. Nie zga- 
dzałoby się to z zasadami ekonomji życia, gdyby się nie można 
dopatrzeć żadnego pożytku z perełek dla rośliny. Stąd różne teorje 
odkrywców i badaczy perełek, wiążących je z mrówkami (myrme- 
kofilja), lub innemi zwierzętami. Że pojawianie się perełek pozostaje 
w związku z transpiracją i wypacaniem, to jest jasne. Zahamowa- 
nie jednego i drugiego wywołuje w tkankach rośliny stan sprzy- 
jający powstawaniu perełek. Analizą tego stanu nieco głębszą zaj- 
miemy się па innem miejscu, tu napomkniemy tylko, iż zjawisko 
to zaliczamy do rzędu osmomorfozy. 

Tyle dla wyjaśnienia powstawania perełek, jako skutku istnie- 
jących przyczyn. Ale jakie dalsze skutki dla rośliny pociąga ma- 
sowe nieraz pojawianie się perełek? Czy może ono być „celowem*, 
lub „pożytecznem*? Że tak jest, o tem nas poucza cała historja 
myrmekofilji cekropij (Imbauba) amerykańskich. Ale dziś nie można 
już mówić o myrmekofilji perełek, jak nigdybyśmy nie mówili 
o antropofilji np. traw zbożowych. Nowsze badania nad cekropjami 
wykazały, że mrówki bynajmniej im żadnego pożytku nie przynoszą; 
о tem jednak pomówimy obszerniej przy innej sposobności. 


2. Klasyfikacja perełek. 


Już na przykładach z rodziny Urticaceae omówiliśmy pokrótce 
wszystkie trzy typy perełek, jakie zresztą już wyróżnił i opisał 
Holmgren (17, 1911). Rozróżniamy zatem wraz z tym autorem: 
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1) włoski: a) jednokomórkowe, b) wielokomórkowe; 2) kosmki. Te 
trzy typy perełek można jeszcze w szczegółach podzielić na mniej- 
sze grupy. zależnie od tego, gdzie one powstają: czy pod szparką, 
pod włoskiem gruczołowym, czy wreszcie w dowolnem miejscu. 
Zależnie od tego będziemy mieli: 

I. Włoski: 

1) Jednokomórkowe: 

a) powstałe pod szparką, 

b) powstałe pod włoskiem gruczołowym: Urtica dioeca, 

c) powstałe z dowolnych komórek skórki: Piperaceae. 

2) Wielokomórkowe: 

a) powstałe pod szparką, 

b) powstałe pod włoskiem gruczolowym: Begonia Warszewiczii, 
Laportea, 

c) powstałe z dowolnych komórek skórki: Gnetum, Acanthaceae, 
Begoniaceae. Malvaceae, Melastomataceae, Sterculiaceae: Pterospermum 
i Theobroma i t. d. 

II. Kosmki: 

a) powstałe pod szparką: Vitaceae, Abroma augustum, Cecropia 
adenopus, 

b) powstałe pod włoskiem gruezolowym ` Boehmeria, Girardinia, 

с) powstałe w dowolnych miejscach: Acanthaceae, Leea, Hoff- 
mannia i t.d. 

Szczegóły budowy i klasyfikacji znajdą miejsce w części sy- 
stematycznej, przy omawianiu rodzin i rodzajów. 

Wszystkie wyżej opisane typy stanowią jedno pojęcie perełki 
bez względu na jej skład komórkowy; na pierwszy rzut oka nie- 
wtajemniezony widz nie zdoła nawet odróżnić, z którym typem ma 
do czynienia. Wszystkie one mają wspólne między sobą: kształt 
i barwę, jędrną, bogatą w sok treść, z dojrzewaniem wypełnioną 
wielką ilością tłuszczu. Często widać w komórkach perełek żywy 
ruch plasmy. 


3. Ogólna budowa perełek. 


Perełki mają zazwyczaj kształt kulisty lub gruszkowaty, 
w pewnych rodzajach jajowaty; u niektórych winorośli ogromne 
perełki przybierają formę przypominającą „balony na uwięzi* (Cap- 
tif). Niektóre przypominają „morulę*. Świeże perełki mają szklisty 
połysk i białawą barwę, często są przezroczyste; odpadają za naj- 
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lżejszem dotknięciem, na .co już zdawna wszyscy autorowie zwró- 
cili uwagę. Mimo to jednak na wielu liściach winorośli i pokrzy- 
wowatych perełki pozostają na swem miejscu, zasychają i tworzą 
brunatne plewki obok powstających młodych: często wszystkie pe- 
rełki na całej roślinie są opanowane przez grzyby. Są jednak 
pewne rośliny w szklarniach krakowskiego ogrodu, których pe- 
rełki zdają się smakować drobnym żółtym mrówkom, krążącym 
po wszystkich dosłownie roślinach szklarniowych; na takich rośli- 
nach trudno się perełek doszukać, chyba wczesnym rankiem, kiedy 
mrówki nie zdążyły jeszcze zebrać wszystkich perełek. Łatwość, 
z jaką perełki odpadają, zależy od charakterystycznego osadzenia 
dojrzałej perełki na organie, na którym powstała. Jedne z nich sie- 
dzą jedną tylko komórką na tkance podłoża, inne znów są osa- 
dzone szeroką podstawą. Ale mimo to roślina z chwilą, gdy szezyt 
rozwoju osiągnęły, łatwo się ich pozbywa, odcinając je tkanką izo- 
lującą (Trennungsgewebe). 'Ta ostatnia występuje szczególniej wy- 
raźnie u winorośli Vitis vinifera, również Cissus tetragona, Pte- 
rospermum javanicum, Eranthemum nervosum. Już Kreuz (21, 1881, 
str. 230) zauważył ją u Ampelopsis hederacea; opisuje on zmniej- 
szanie się komórek perełki ku jej podstawie; u nasady są one usta- 
wione w szeregi (5), których dolną warstwę stanowią (8) „komórki 
twórcze (1. e. str. 233). Tę warstwę Kreuz nazwał „cambiale Schichte, 
Verjiingungsschichte*. Podobnie Holmgren (1. с., str. 204) warstwę 
tę u Eranthemum nazywa „Kambium*. Dobry rysunek znajduje 
się u niego na str. 205 (fig. 6, b); to samo rysuje Holmgren i dla 
innych roślin: Phayłopsis, fig. 1, b; Cissus tetragona, fig. 10. Badając 
osadzenie perełek u winorośli, znalazłem tę warstwę szczególnie pię- 
knie rozwiniętą u winorośli Vitis vinifera. Myla się jednak Kreuz 
i Holmgren stanowezo co do czynności tej warstwy, przypisując 
jej własności miazgi. Bynajmniej tak nie jest. Warstewka wiotkich 
komórek, podobnie do miazgi ułożonych, ale z jej czynnością nie 
mających nie wspólnego, odgrywa rolę tkanki rozłączającej perełkę od 
podłoża, jako t. zw. „abnormes Trennungsgewebe* Küstera (23, 
1916, str. 53—55, fig. 24 na str. 54). Holmgren przypisuje tej 
warstwie mylnie, jak to już Ktister zaznaczył, zdolność odradza- 
nia perełki, gdy dojrzała odpadnie. U winorośli, na badanych przeze 
mnie okazach, perełki siedziały jakby na szypułkach, zawierających 
w komórkach galeezki zieleni; w połowie takiej szypułki było 
lekkie przewężenie; właśnie w tem miejscu była tkanka odeinajaca. 
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Z benzydyną w wodzie utlenionej daje ona bardzo silną reakcję 
leptominową, niebieszczejąc momentalnie. Widziałem też tę warstewkę 
u Vitis vinifera, gongyloides; natomiast u Vitis Voinieriana niema 
takiej szypułki wcale i po oderwaniu perełki pozostaje świeża ranka 
w tkance liścia, nawet lekko wgłębiona. 

To, со Holmgren u Cissus tetragona (fig. 10, str. 207) bie- 
rze za regenerat po odpadnięciu rozwiniętej perełki, to jest mojem 
zdaniem poprostu osierocona młodsza perełka, gdy starsza już od- 
padła. Jest powszechnem zjawiskiem we wszystkich rodzinach, że 
perełki powstają bukiecikami po kilka, np. u rodzin: Vitaceae, 
Acanthaceae, Urticaceae, Sterculiaceae (tab. 1, fig. 12) i t. d. Szeze- 
gólnie ładnie da sie to dostrzegać u krajowej pokrzywy Urtica 
dioeca. Merystematyczną tkankę oddzielającą Küster zalicza do 
tkanek hyperhydralnych. Podobną tkankę, „Trennungsgewebe*, ry- 
suje Guttenberg!) pod rostellum w kwiatach storczyka Catase- 
tum fimbriatum (tab. VI, fig. 3, tekst str. 414). 

W chlorku cynku z jodem wszystkie ścianki komórkowe pe- 
rełek, jakie mogłem zbadać, dają reakcję fioletowo niebieską, błon- 
nikową. Nadto nabłonek (Cuticula) odcina się ostro jako żółto bru- 
natna warstewka. Со do zawartości komórek, to za młodu są one 
pełne plasmy, potem w miarę wzrastania powiększają silnie wodniczki; 
w wielu widać wtedy ruch plasmy; niektóre dają reakeję skro- 
biową. zauważoną w młodych perełkach już przez Raciborskiego 
(l. c.). W starszych perełkach, obok pewnej ilości białka, znajdują 
się wielkie ilości tłuszczu, albo w wielkich kroplach, albo w kuli- 
stych skupieniach drobniutkich kropeleczek. To występowanie tłu- 
szczu i białka jest zjawiskiem wspólnem wszystkim bez wyjątku 
perełkom. Pierwszy zbadał mikrochemicznie zawartość perełek 
u cekropji Schimper (39, 1888, str. 42—44). Stwierdził on obecność 
białka i tłuszczu. Raciborski osięgnął też dodatnie wyniki z reak- 
cjami mikrochemieznemi u perełek na cukier i białko. 

W soku komórkowym i błonie nie udało mi się znaleźć ka- 
tjonów wapnia, ani też węglanu wapnia, natomiast stwierdziłem 
olbrzymią ilość katjonów potasu we wszystkich bez wyjątku pe- 
rełkach, jakie memu badaniu były dostępne. To występowanie po- 
tasu odrywa ważną zdaniem naszem rolę w powstawaniu i znacze- 


1) Über den Bau der Antennen bei einigen Catasetum-Arten. (Sitzber. d, 
к. Ak. d. Wiss. in Wien. CXVII, Abt. I. 1908). 
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niu perełek dla życia rośliny, regulując ich wartość osmotyczną, 
która jest znacznie wyższa w powstających młodych perełkach 
aniżeli w miękiszu lub skórce. Bliższe szezegóły dotyczące budowy 
perełek znajdziemy w następującym rozdziale, gdzie rodzinami oma- 
wiam rośliny perełkowe. 


+ 


4. Szczegółowy przegląd roślin z perełkami. 
Gymnospermae. — Nagonasienne. 


Gnetales. Gnetowate. — W rodzaju Gnetum perełki opisał 
Raciborski (38, 1900, fig. 5, 6 na str. 44, 45) u gatunków wi- 
jących się, pnączy. Jedyne Gnetum Gnemon, na którem autor ten 
perełek nie znalazł, nie jest Папа, lecz kruchem drzewem. Szeze- 
gólnie obficie perełki powstają na łuskach i węzłach młodych wy- 
dłużonych pędów. Należą one do typu wielokomórkowych włosków. 
Młode perełki zawierają według Raciborskiego (l. e.) skrobię, 
która wkrótce przechodzi w amylodekstrynę, a równocześnie poja- 
wiają się krople tłuszczu. Dojrzałe perełki dawały reakcję białkową 
i bardzo słabą tylko na cukry, natomiast zawierały tłuszcz w więk- 
szej ilości. Perełki te siedzą szeroką podstawą, bez cienkiego trzo- 
neczka. — Sam perełek w tej rodzinie nie widziałem. 

U nagonasiennych znane są włoski parzące i weistki do jamy 
przedechowej. 


Angiospermae. — Okrytonasienne. 


Acanthaceae (rz. Tubiflorae). Rodzaje: Eranthemum, Phaylopsis, 
Ruellia, Thunbergia. Perełki odkrył i opisał w tej rodzinie Holm- 
gren (1%, 1911); wyróżniał dwa ich typy: wielokomórkowe włoski 
u Ruellia brevifolia (fig. 11 na str. 210), oraz kosmki u Eran- 
themum nervosum (fig. 6 na str. 205) i Phaylopsis parviflora (fig. 7 
na str. 205). Zapewne do perełek należą też „Futterkörper, die von 
Ameisen gefressen werden, am Kelche von Thunbergia-Arten“ 
(Wettstein, Syst. Bot. 1911, wyd. IL str. 737). Na pędach pną- 
cza Thunbergia grandiflora znalazłem nieliczne perełki (wieloko- 
mórkowe włoski). 

Z gatunków rodzaju Ruellia. znajdujących się w krakowskim 
ogrodzie botanicznym, zauważyłem bardzo drobne perełki w ogrom- 
nych ilościach na spodzie liści u Ruellia amoena. Są опе nieforem- 
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nie groniasto poskupiane, składają się z wielkich kulistych komó- 
rek, czasem w luźnym tylko związku pozostających z sobą (tab. 
1, fig. 1, 2) Skrobia pojawia się w młodych perełkach, w star- 
szych znika, ustępując miejsca kropelkom tłuszczu. Na dwu innych 
gatunkach: R. rosea i В. tuberosa perełek nie zauważyłem, nato- 
miast dostrzegłem intumesceneje i to typu opisanego przez Stei- 
nera (44, 1905) u R. formosa i Aphelandra Porteana. Pojawiały 
się one na odciętych liściach, trzymanych w wilgotnej atmosferze 
pod kloszem w ciągu 24 godzin. Ruellje cierpią bardzo od mszyc 
są też masowo nawiedzane w krakowskich szklarniach przez mrówki, 
raczej jednak dla mszyc niż perełek. Na wytwarzającej perełki, 
R. amoena intumenscencyj nie widziałem nigdy, nie można ich też 
było sztucznie wywołać. W rodzinie tej występują, prócz perełek 
i intumesceneyj, dość licznie eystolity. Do tegoż rz. Tubiflorae na- 
leżą Hydrophyllaceae z włoskami parzącemi. 

Begoniaceae (rz.? Parietales). Perełki opisał u dwu gatunków 
ukośniey: Begonia platanifolia i В. vitifolia już w 1831 r. Meyen 
(25), od którego noszą one tu nawet nazwę „Meyen'sche Drüsen“ 
(Solereder, 41, str. 453); zauważył je też Solereder (1. с.) 
u В. reticulata, nadto znane są one u gatunku В. phyllomaniaca. Ry- 
sunek perełek tej ostatniej podaje Warburg (1894, 53. fig. 46). 
Znalazłem je na spodzie liści ukośnie: B. Barkeri i B. Warszewi- 
сей, nadto w ogromnych ilościach na рласе) begonji В. radicans 
Vell. U tej ostatniej perełki występują na spodzie liści, szczególnie 
na nerwach, najgęściej u nasady blaszki liściowej, ale -najpospoli- 
ciej na szybko zasychających przylistkach; należą one do włosków 
wielokomórkowych, skrobi nie zawierają, w każdej komórce jest 
tylko jedna wielka kropla tłuszczu, jak to już Holmgren (l. e, 
str. 212) zauważył. Na szczycie perełek tego gatunku nie szczegól- 
nego nie zauważyłem. Natomiast perełki u B. Barkeri i B. War- 
szewiczii powstają pod długiemi wielokomórkowemi włoskami, które 
sterczą zbrunatniałe, obumarłe na ich szezycie. Tem się tylko zre- 
sztą różnią od perełek B. radicans (tab. 2, fig. 35). 

W rodzinie tej opisano intumesceneje (Vouk, 62, 1912) 
u gatunku B. vitifolia, który perełki posiada. Nadto znane są u uko- 
śnie wcistki do jamy przedechowej i resinocysty; te ostatnie opi- 
sali niezależnie od siebie Fellerer w Monachium i Schoenett 
we Lwowie. 
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W rz. Parietales znane są jeszcze perełki u rodziny Caricaceae. 
parzące włoski zaś u rodziny Loasaceae. 

Caricaceae (rz. Parietales). Perełki u Carica Papaya pierwszy 
widział Tomaschek (47, 1881, str. 216—218). Potem opisał je 
1 odrysował Holmgren (I. с., str. 206, fig. 8), zaznaczając, iż po- 
jawiają się one bardzo skąpo na drzewie melonowem (str. 205). 
W krakowskich szklarniach widziałem perełki na ogonkach liścio- 
wych i to bardzo nieliczne w połowie sierpnia, w większej ilości 
zaś na kwitnącym okazie w grudniu 1917 r. 

Kuntze już w 1876 r. podał (Sernander, 40, 1906), że 
„caruncula“ nasion melonowego drzewa zwabia mrówki, dzięki 
czemu jest ta roślina pomiędzy roślinami: egzotycznemi jednym 
z nielicznych przykładów myrmekochorji. Do sprawy myrmeko- 
chorji i podobieństwa między perełkami a elajosomami Sernan- 
dera wrócimy jeszeze na innem miejscu poniżej; w tym samym 
rzędzie Parietales znana jest jeszcze myrmekochorja u fiołków Vio- 
laceae і w rodzinie Turneraceae (Sernander, 1. е.). 

Euphorbiaceae (rz. Tricoccae). Holmgren (l. o, str. 199) po- 
daje, iż Sernander opisał u Mallotus japonicus w 1906 roku pe- 
rełki (Uber postflorale Nektarien; nie widziałem tej pracy). Ridley 
(85, 1910) opisuje „/ood-bodies“ u dwu gatunków rodzaju Maca- 
ranga: M. triloba (tab. 35, С, Е, G, Н) i M. луроіеиса (tab. 36 E, 
F). U pierwszego gatunku opisane i rysowane utwory wydają mi 
się nie perełkami, lecz zwykłemi gruczołowemi włoskami wydzieł- 
niezemi, podobnemi do włosków chmielu, wedle słów samego au- 
tora. U M. hypoleuca może są perełki prawdziwe, w każdym razie 
należałoby to jednak sprawdzić. Sam nie dostrzegałem perełek 
w tej rodzinie. 

W rzędzie tym znana jest myrmekochorja, a nadto włoski 
parzące (Cnidoscolus Pax). 

Malvaceae (rz. Columniferae). U ślazowatych odkrył perełki 
Holmgren (l. с.), mianowicie u pięciu gatunków rodzaju Ábel- 
moschus, m. i. u Ab. esculentus (fig. 3 a na str. 201) oraz u Ab. 
ferox (fig. 3 b na str. 201). Tłuszcz pojawia się tu pod postacią 
drobniutkich kropelek, zebranych w każdej komórce w jedną wielką 
złożoną kulę (tab. 1, fig. 3. 4) W tej rodzinie zawodnem oka- 
zało się znaczenie, jakie Holmyren przypuszczał, mówiąe 
o perełkach (str. 212): „Die Perlhaare scheinen eine für die 
Gattung Abelmoschus charakteristische Erscheinung zu sein; ihr 
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Vorkommen dürfte hier von einem gewissen systematischen Wert 
sein als Unterschied von der Gattung Hibiscus“. Zawodnem dla- 
tego, 12 na spodzie liści proświrnika Hibiscus Rosa-sinensis L. zna- 
Па ет w czerwcu 1917 r. perełki u okazów pod golem niebem 
rosnących; podobnież znalazłem perełki na spodzie liści Malvaviscus 
arboreus, i to zarówno na rosłych okazach pod gołem niebem, jak 
i na siewkach w szklarni. U A. esculentus także ukazują się pe- 
relki już na siewkach według Holmgrena (l. e., str. 212). 

Obecnie znane są zatem perełki u dwu plemion ślazowatych: 
Ureneae (Malvaviscus) i Hibisceae (Hibiscus, Abelmoschus). 

Perełki należą tu do typu wielokomórkowych włosków, nie 
wynoszących nie charakterystycznego na swym szczycie. Ze skórką 
pozostaje w zetknięciu tylko jedna komórka dolna, która tkwi swą 
dolną, w stopę zwężoną częścią między komórkami skórki (tab. 1, 
fig. 6). Mamy tu zatem przeciwieństwo do szerokiej podstawy pe- 
rełki; łatwe odpadanie perełek za lada dotknięciem jest zrozumiałe, 
jeśli porównamy masę całej perełki z drobną stopą jej dolnej ko- 
mórki. W budowie perełek gatunku Malvaviscus arboreus jest pewna 
rozmaitość, widoczna z rysunków (tab. 1, fig. 8—6), 

Intumescencje w rodzinie ślazowatych opisała Miss Dale 
u Hibiscus vitifolius (Küster, Le str. 48, fig. 21); mieszczą się 
one na górnej stronie liści. 

Melastomataceae (rz. Myrtales). De Bary (3, 1877) wspomina 
o pojawianiu się perełek u Pleroma macrantha. Holmgren (I. e, 
str. 202, 203) opisuje perełki u Medintlla magnifica jako wieloko- 
mórkowe włoski (fig. 4), powstające w zagłębieniach skórki. Na dnie 
takich jamistych zagłębień w blaszce liściowej powstające szparki 
opisał w tej rodzinie Van Tieghem, mianowicie u Mouriria eu- 
geniaefolia (fig. 78 na str. 406, Solereder, 41). 

U medinilli znalazłem perełki w krakowskich szklarniach, 
a nadto wykryłem licznie występujące perełki na czerwono zabar- 
wionej skórce spodu liści kilku gatunków rodzaju Bertolonia, Pod- 
czas gdy na medinilli trudno odnaleźć perełki, bardzo drobne 1 roz- 
rzuccne, to na bertoloniach zauważenie dużych i licznych, ale bar- 
dzo delikatnych perełek nie sprawia wielkiej trudności. Składają 
się one z nielicznych, wielkich komórek, nie zawierających skrobi, 
obdarzonych żywym ruchem plasmy; zbadałem gatunki: В. Miran- 
daei i В. maculata. 


Rozprawy Wydz. mat.-przyr. T. LVIII, Ser. B. 2 
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W obrębie rzędu Myrtales znane są weistki do jam przede- 
chowych i intumescencje u wiesiołkowatych ( Oenotheraceae). 

Wreszcie należy wspomnieć o utworach, o których Wettstein 
(1. e., str. 678) mówi: „Schlauchartige Bildungen, welche bei mehre- 
ren Gattungen (Тососа, Majeta, Myrmidone u. a.) an den Blattflä- 
chen oder Blattstielen vorkommen, werden als Anpassungen an den 
Ameisenbesuch (Myrmekophilie) aufgefaßt“. Wymienionych rodza- 
jów rodziny Melastomataceae nie badałem. 

Mimosaceae (rz. Rosales). W rodzinie tej perełki tego typu, 
jakim się zajmujemy, „ciałka Müllera“, są nieznane, natomiast ry- 
sowano i opisywano zdawna twory, które Schimper (I. е.) na- 
zwał ciałkami Belta, z końców listków trzech akacyj: Acacia 
sphaerocephala, Ac. spadieigera i Ac. cornigera (Belt, 1874). Różnią 
się one zasadniczo od naszych perełek miejscem swego występo- 
wania i posiadaniem wiązki naczyniowej (Schimper, 39, str. 51 
i Raciborski, 32, 1900, str. 45); podobne są natomiast do nich 
bogatą treścią tłuszczową i pojawianie się ich tłómaczone bywa 
również myrmekofilją. Pojawiają się one na akacjach w starszym 
wieku, przynajmniej Raciborski (31, 1898, str. 361) nie widział 
tych bułeczek (food-bodies) Belta na siedmiolistnych okazach ga- 
tunku Acacia sphaerocephala, które jako siewki sam wyhodował 
z nasion. Delpino (8, 1888) uwzględnia akacje i ich bułeczki 
przy omawianiu myrmekofilji. Spostrzegałem bułeczki w krakow- 
skich szklarniach na dwu akacjach: Ac. sphaerocephala i Ac. spa- 
dicigera. Uważam je za typ odmienny pod względem budowy i miej- 
sca występowania od omawianych perełek, i dlatego w niniejszem 
studjum bliżej omawiane nie bębą. Z nadmienionych różnie zdawał 
sobie sprawę także Se him per i uważał ciałka Belta (za Fr. Dar- 
winem) za gruczoły, „die an den Blattzähnen so vieler Pflanzen 
vorkommen“ (1. e., str. 51). 

U Acacia pendula opisał intumescencje Sorauer (1899). 

Moraceae (rz. Urticales). Obecność perełek u rodzajów Cecro- 
pia i Pouroma stwierdził Meyen (25, 1837). Według Racibor- 
skiego (82, 1900, str. 45) kosmkowe perełki cekropji okryte są 
drobnokomórkową skórką i należą do największych. Według So- 
leredera (41, 1899, str. 866) posiadają one szparkę u szczytu, 
narysowaną już przez Schimpera (l. е.). U gatunku Cecropia 
adenopus opisał je szczegółowo Schimper pod nazwą „ciałek Mül- 
lera*; na spostrzeżeniach nad tą właśnie rośliną oparli swą teorję 
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myrmekofilji Fr. Müller i Schimper (39, 1888). Meyen (l. с.) 
widział perełki u dwu gatunków cekropji: С. palmata i С. peltata, 
nadto u Pouroma guyanensis. Zadnej z tych roślin nie widziałem. 

Ihering (20. 1907) wymienia perełki u Cecropia adenopus 
i C. palustris. Jest on jednak stanowczym przeciwnikiem stosowa- 
nia teorji myrmekofilji do cekropij. Tego samego zdania są Bu- 
scalioni i Huber (5, 1900), którzy wiążą występowanie cekro- 
pij z zalewiskowemi terenami wybrzeży rzek, podczas gdy na su- 
chych gruntach lądu Ameryki południowej drzewa te, według ich 
spostrzeżeń, nie rosną. Według tych autorów mrówki poprostu chro- 
nią się na wymienionych drzewach przed zalewami bez żadnej 
widocznej korzyści dla drzew. Ihering posuwa się tak daleko, 
wykluczając wszelką myrmekofilje, iż odrzuca spółżycie, nazywające 
stosunek mrówek do cekropij raczej pasorzytnietwem. 

Znane są też od niedawna „mrówcze ogrody“ Ulego (49, 
1902), między innemi także na cekropjach zalewisk Amazonki, zło- 
żone z porośli: Araceae, Bromeliaceae, Orchideae, paproci i rodzaju 
Peperomia; „wysiewają* je mrówki w swych nadrzewnych gniazdach. 
Czy nasiona tych składników „mrówczych ogrodów“ odznaczają 
się myrmekochorją, niewiadomo. 

Intumescencje są znane w rodzinie morwowatych. Opisa! je 
Tubeuf u Broussonetia papyrifera; doświadczenia Haberlandta 
(28, 1899) nad gatunkami Conocephulus ovatus i C. suaveolens wy- 
kazały, iż po zatruciu epitemowych hydatod szparkowych 0:1°/,-wym 
sublimatem powstają, jako ich „zastępstwo*, intumescencje, wyperla- 
jące wodę na spodzie ilości pod grupkami obumarłych włosków gru- 
ezołowych. Wiśniewski (1910) wykazał za Raciborskim na 
okazach fikusów Ficus elastica i F. australis, iż do wywołania intu- 
mescencyj soczewkowych na pędach wystarczy pędzlowanie para- 
fing płynną. Intumescencje na Ficus elastica opisał już Sora uer 1), 
potem Devaux (1900) na F. elastica i F. carica, 

W obrębie rzędu Urticales powtarzają się te same zjawiska, 
co u morwowatych i u pokrzywowatych. tylko o wiele silniej i na 
większą skalę, jak się o tem przekonamy niżej. 

Papilionaceae (rz. Rosales). Perełki typu wszystkim wymienio- 
nym roślinom właściwego mają występować u południowo-europej- 


түр. Sorauer: Über Intumeszenzen. Ber. d. D. В, G., tom XVII, 1899, 
str, 456—460. 
ga 
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skiej мукі Vicia varia (Holmgren, 17, 1911, str. 211); odkrył 
je Sernander w 1906 roku. Nie widziałem ich. Holmgren 
uważa tę муке za „..einzige Perlhaare führende europäische Art“. 
Meyen opisał perełki (1. е.) u Bauhinia anatomicą (Caesalpinieae), 
podobne do perełek cekropij (Solereder, 41, str. 319). Tych 
również nie widziałem. 

W rodzinie tej znane są intumescencje, perełki i parzące 
włoski, w rodzinie Rosaceae tegoż rzędu intumescencje i myrmeko- 
chorja. 


Piperaceae (rz. Piperales). Meyen (25, 1837) opisał jednoko- 
mórkowe wielkie perełki u Piper spurium. De Bary (3, 1877, str. 
69) wymienia je u Piper nigrum. Enkea glaucescens, Artanthe elon- 
gata. Autor ten opisuje perełki pieprzowatych jako jednokomórkowe 
włoskowe utwory, z wąską stopą pogrążoną w skórce liścia. Wi- 
dział je też nieraz popękane i zaschnięte, jako niepozorne czarno 
brunatne plamki. Tomaschek (44, 1881) widział perełki u Pi- 
per nigrum. Penzig (3, 1892) rozeznaje w nich za De Barym 
jednokomórkowe twory skórki. Nestler (29, 1893) opisuje perełki 
u Artanthe cordifolia (an cornifolia?). (Holmgren, 17, fig. 2 na 
str. 200; według Nestlera). Przypuszcza on, że perełki są spe- 
cyficznemi organami, powstałemi jako wyraz przystosowania się 
rośliny do pewnych zwierząt. Solereder (41, 1899, str. 775) po- 
daje perełki z młodych pędów i ogonków liściowych pieprzowatych. 
Holmgren (l. с., str. 212) widział perełki u Piper reticulatum. 
Są to według Holmgrena jedyne znane jednokomórkowe perełki, 
obok odkrytych przez nas u pokrzywy Urtica dioeca. W krakow- 
skich szklarniach dostrzegłem perełki na paru gatunkach pieprzu: 
Piper nigrum, P. Cubeba, P. geniculatum, Р. Betle, wreszcie па Ar- 
tanthe Warszewiczii. Na tej ostatniej występują perełki dość licznie 
na spodzie liści (tab. 1, fig. 7—9), czasem jednak także u nasady 
i na górnej stronie liści. Ku jesieni i w zimie występują perełki 
na pieprzowatych rzadziej. 

W perełkach tych dostrzegłem bardzo piękny ruch plasmy; 
zawierają one dużo kropli tłuszczu; skrobi nie widziałem. 


Rubiaceae (rz. Rubiales) W rodzinie marzanowatych perełek 


dotychczas nie znane. Liczne, drobne, żółtawe perelki zauważyłem 
na spodzie liści, przeważnie na nerwach, u chinowej Hofmannia 
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Ghiesebreghtii Benth et Hook. hodowanej w krakowskich szklar- 
niach dla ozdobnych liści. Perełki te (tab. 1, fig. 10, 11) są kosm- 
kami; za młodu zawierają skrobię. W periblemowych komórkach 
perełki widać wyraźnie ruch plasmy. Solereder (42, 1908, str. 
868) zaznacza zupełny brak gruezołowych włosków na liściach 
i pędach marzanowatych, pojawiają się one natomiast pospolicie 
na utworach stipularnych (przylistkach). Niektóre perełki hoffman- 
nji wynoszą na swym szczycie włosek mechaniczny, szparek nie 
posiadają. 

U marzanowatych opisywano myrmekofilję dla rodzajów Myr- 
mecodia i Hydnophytum. Dziś jednak uważa się olbrzymie bulwy 
z lieznemi korytarzami za przystosowanie suchorośla do gromadze- 
nia wody (Raciborski, 38, 1902). 

Śród Rubiales znane są intumescencje w rodzinie Caprifolia- 
ceae, myrmekochorja u Valerianaceae, wreszcie brodawki bakteryjne 
na zielonych liściach w rodzinie Rubiaceae; odkrył je Zimmer- 
mann u rodzaju Pavetta (58, 1901) i opisał jako intumescencje 
pod szparkami górnej powierzchni liścia, zbadał je zaś szczegołowo 
v. Faber. O ile wiem z piśmiennictwa, intumescencyj innych 
u marzanowatych nie opisywano. Zauważyłem ich masowe wystę- 
powanie na skórzastych liściach gatunku Myrmecodia tuberosa. Po- 
wstają one w ciągu 24 godzin nawet na odeiętym liściu, po umie- 
szczeniu go w wilgotnej, ciepłej atmosferze. Nabrzmienia te będą 
opisane na innem miejscu wraz ze spostrzeniami nad rozwojem 
bulwy myrmekodji u siewek z nasion w Krakowie wyhodo- 
wanych. 


Sterculiaceae (rz. Columniferae). Raciborski (32, 1900, fig. 
1—4 na str. 38) odkrył na wewnętrznej powierzchni kubkowatych 
przylistków drzewa Pterospermum javanicum wielkie ilości bardzo 
drobnych perełek. Mrówki zbierają je bardzo skwapliwie. Sądząc 
z rysunków Raciborskiego, perełki te nałeżą do wielokomór- 
kowych włosków, tak jak i odkryte przeze mnie w dniu 21-ym 
sierpnia 1917 r. perełki na spodzie liści kakaowea Theobroma 
Сасао. 

Raciborski uważa Pierospermum za dobry przykład myr- 
mekoflji, choć bynajmniej nie przeczy istnienia perełkowych roślin 
bez śladu myrmekońflji (l. e., str. 43). 

Oprócz kakaowea udało mi się też odnaleźć perełki na ogon- 
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kach i spodzie biało owłosionych liści Abroma augustum L. fil; 
w tym przypadku są to jednak kosmki, posiadające z reguły szparkę 
oddechową, z zachowanemi gałeczkami zieleni, u szczytu (tab. 1, 
fig. 12—14). W perełkach liści kakaowca (tab. 1, fig. 12—14) nie 
mogłem wykryć skrobi. Stoją one nie tylko na nerwach, jak za- 
zwyczaj perełki u innych rodzin, lecz i na blaszce liścia w kwa- 
dracikach oczek siatki unerwienia (tab. 1, fig. 12). Na jedynym 
krakowskim okazie kakaowea perełki występują bardzo skąpo i je- 
dynie na młodszych liściach; obficiej już na abromie. Rośliny te 
zdają się wymagać wyższej ciepłoty i wilgoci w większym stopniu 
aniżeli inne rośliny. 

Intumescencyj u zatwarowatych nie opisywano. W obrębie 
rzędu Columniferae znane są perełki i intumescencje w rodzinie 
ślazowatych (p. wyżej). 


Urticaceae (rz. Urticales). Meyen (25, 1837), De Bary (8, 
1879) i Penzig (30, 1892) opisali perełki u następujących roślin 
(podając je pod nazwą rodzajową Urtica; dziś zaliczamy je do ro- 
dzaju Boehmeria): Boehmeria plathyphylla, В. macrophylla; (Pen- 
ziga Urtica penduliflora jest = В. macrophylla). Według Sole- 
redera (41, 1899, str. 874) są to utwory kosmkowe bez szparek 
u szczytu; jednak mówi on „die Epidermiszellen wachsen zuweilen 
stellenweise in Haare aus*. — Holmgren (17, 1911, str. 208, 
204, 212) opisuje kosmkowe perełki u Boehmeria biloba (1. e., fig. 5). 
W krakowskich szklarniach na liściach B. biloba perełek nie zna- 
Jazłem, natomiast występowały one obficie na innych gatunkach, jak: 
В. nivea i В. argentea, о wiele słabiej па В. macrophylla. We wszyst- 
kich trzech przypadkach perełki te są typu kosmków. Na liściach 
В. nivea dostrzegałem też znane” już z piśmiennictwa intumescencje. 

W rodzaju Girardinia u gatunku G. cuspidata zauważyłem 
bardzo wczesne pojawianie się perełek (kosmki z włoskiem główko- 
wym gruczołowym u szczytu, tab. 1. fig. 19—21), bo już na 
pierwszej parze liści tuż nad liścieniami, potem na ogonkach liscio- 
wych i na pędach, a nawet na międzywęźlu podliścieniowem (hy- 
pocotyl). Spostrzeżenia robiłem nad siewkami, trzymanemi w wil- 
gotnej atmosferze w podwyższonej ciepłocie. 

W rodzaju Laportea u gatunków L. gigas i L. peltata perełki 
powstają w olbrzymich wprost ilościach, podobnie jak u niektórych 
winorośli. U tego rodzaju są one wielokomórkowemi włoskami 
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z główkowatym włoskiem gruczołowym, wyniesionym na szczycie 
(tab. 1, fig. 17, 18). Kosmkowych perełek niema w tym rodzaju. 

Intumescencje otrzymywał w tej rodzinie Taub (45, 1910) 
po zatruciu epitemowych hydatod 01%,- уут sublimatem u Myrio- 
carpa sp. (hodowanej w Wiedniu pod nazwa Boehmeria polystachya 
Lindl.). Innego typu intumescencje występowały u tejże rośliny po 
nasmarowaniu jej oliwą maszynową (olejem kostnym?). Perelek nie 
spostrzegał wspomniany autor, przynajmniej nie znajduję o nich 
w jego pracy żadnej wzmianki, mimo że miał do czynienia z ro- 
dzajem Laportea, na którego liściach perełki pojawiają się masowo. 

Z powyższego wynika, że perełki były znane dotychczas 
w rodzinie Urticaceae jedynie w rodzaju Boehmeria. Opisane przez 
nas perełki u girardinji są kosmkami podobnie, jak u bochmerji, 
perełki zaś u obu gatunków rodzaju Laportea są wielokomórko- 
wemi włoskami. 

2 niemałem zdziwieniem i zadowoleniem przekonałem się 
w pierwszych dniach ezerwca 1917 r., że i nasza krajowa Urtica 
dioeca wytwarza perełki, rosnąc pod golem niebem. Na okazach 
zbieranych w dolnym reglu beskidowym powiatu wielickiego, w kra- 
kowskim ogrodzie botanicznym i po trawnikach miasta, przekona- 
łem się, że na spodzie liści u nasady ogonka liściowego. w okolicy 
nerwów, pojawiają się drobne, bo jednokomórkowe perełki. Docho- 
dzą one 04 mm średnicy i przy pewnej wprawie mogą być gołem 
okiem dostrzeżone. Zawsze można je znaleźć we wczesnych go- 
dzinach rannych od późnej wiosny do jesieni; w innych porach 
dnia tylko po deszczu. Zawsze jednak możemy wywołać ich po- 
wstawanie, zamykając parolistny kawałek pędu pokrzywy w nie- 
wielkiej przestrzeni suchej, np. w szklanej rurze. Wskutek transpira- 
cji zamkniętego pędu atmosfera w rurze nasyci się parą wodną już 
po paru godzinach, a wtedy, nie otwierając rury, możemy przez 
szkło dostrzedz perełki we wskazanych wyżej miejscach. Jeżeli 
przetrzymamy roślinę w tych warunkach dłużej niż dobę, bez 
otwierania, to pierwsze perełki popękają i zaczną się pojawiać 
nowe perełki obok starych, zawsze, jak te, jednokomórkowe; wresz- 
cie zacznie pod niemi bujać tkanka periblemowa i wynosić je 
nad powierzchnię liścia na powstających w ten sposób intumescen- 
cjach, niby cokołach (tab. 1, fig. 22). Na takim cokole, nieraz 
dość wysokim, widać czasem bukiecik z 3—5 perełek: najstarsza 
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zazwyczaj już pęknięta, podczas gdy najmłodsza nie liczy je- 
szcze 75 u. 

Ciekawe jest powstawanie pierwszych perełek. Jak wiemy, 
wielkie jednokomórkowe perełki pieprzowatych mogą powstawać 
z każdej komórki skórki. Inaczej u naszej pokrzywy: tu macie- 
rzystą komórką perełki bywa z reguły stopa główkowatego gru- 
czołowego włoska (hydatody). Powstająca pierwsza perełka odcina 
się ścianką od komórki, pozostającej w poziomie skórki, i bardzo 
szybko rośnie. Zawsze znajdujemy na pówierzchni takiej pierwszej 
perełki włosek gruezołowy, który trzyma się jej nasadą swej nóżki; 
zazwyczaj bywa on obumarły. Z pozostałej w poziomie skórki dru- 
giej części komórki macierzystej może powstać druga perełka, po 
drugim podziale przygotowawczym, potem trzecia i t. d. Przy tak 
silnym rozroście zwykłych komórek skórki w pojedyncze perełki 
sąsiednie normalne komórki skórki ulegają rozklejeniu i rozepchnię- 
ciu i wtedy poczynają bujać komórki periblemu, tworząc intume- 
scencje, lub wynosząc perełki w górę na okrytym skórką cokole 
(tab. 1 i 2, fig. 22—32). 

Zdawałoby się, że w atmosferze suchej nie powinny perełki 
powstawać. Rzeczy wiście, po przeniesieniu doniezkowej rośliny z wil- 
gotnej atmosfery do suchej, perełki już istniejące pękają, zasy- 
chają, a nowe nie przybywają więcej. Jednak przed samem południem 
w najsucbszej nawet, upalnej atmosferze powstają młode perełki 
na młodych liściach. Mogłem się o tem przekonać w słonecznym 
dniu 7-ym lipca 1917 r. na okazie pokrzywy, trzymanym w do- 
niezce w szklarni Zakładu fizjologicznego, w pełnem słońcu. O godz. 
12 minut 30 po południu znalazłem na liściach młode perełki z ży- 
wym ruchem plasmy, przy ciepłocie 279 О. Wilgotność powietrza ` 
wynosiła wtedy 46-3 °/,. (Obliczone z różnicy : t1=27% 0.;t11=1700.; 
tt-— t1 = 10° C., czemu odpowiada z tablic 46:3%/, wilgoci w atmo- 
sferze). 

W tym pojawianiu się perełek u pokrzywy widzimy zjawi- 
sko odpowiadające dziennemu wahaniu osmotycznej wartości ko- 
mórek pokrzywy, dostrzeżonemu przez Ursprunga i Bluma 
(51, 1916). Prócz wahnień miesięcznych w ciągu roku badacze ci 
wykazali także wahnienia godzinne w ciągu dnia. Wartość osmo- 
tyczna komórek pokrzywy U. dioeca wzrasta od wezesnego ranka 
do południa, a nawet do pierwszych popołudniowych godzin, poezem 
do następnego ranka opada. Wzrastanie to idzie w parze z podno- 
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szeniem się ciepłoty i opadaniem względnej wilgotności powietrza 
(1. c, str. 113). Jak się można przekonać z następnego rozdziału 
o wartości osmotycznej perełek, młode perełki mają wyższą wartość 
osmotyczną aniżeli starsze perełki, wyższą też aniżeli normalne ko- 
mórki skórki i hypodermy organu, na którym powstały. Powsta- 
wanie ich w naturze wiąże się tedy ściśle z wzrastaniem wartości 
osmotyeznej w roślinie; stąd perjodyczność dzienna w ukazywaniu 
się perełek, ta sama zresztą, co w wypacaniu wody przez hydatody; 
stąd zaliczanie perełek do utworów osmomorfotycznych. 

Ściany komórkowe perełek pokrzywowatych dają w chlorku 
cynku z jodem reakcję błonnikową, jak zresztą perełki wszystkich 
innych rodzin. Jest jednak jeden szczegół odmienny w budowie 
błony, tylko perełkom pokrzywowatych właściwy: oto między błoną 
a nabłonkiem (euticula) u pokrzywy (Urtica), włókniatki (Laportea) 
i girardinji znajdują się drobne brodawki, barwiące się brunatno 
w chlorku cynku z jodem (tab. 2, fig. 28). W odezynniku tym 
perełki wszystkich trzech wymienionych rodzajów są wyraźnie bro- 
dawkowane, co najlepiej widać u włókniatki. Inne rodziny bro- 
dawkowanych perełek nie posiadają. 

W rodzinie pokrzywowatych mamy przykład równoczesnego 
istnienia wszystkich trzech typów perełek; wszystkie trzy powstają 
w jednakich warunkach — pod gruczołowym główkowatym wlos- 
kiem. Nadto u silnika (Boehmeria) powstają perełki w dowolnych 
miejscach liści. 

Ciekawą rzeczą jest. iż u pokrzywy zwykłej (Urtica dioeca) 
oprócz opisanych przez nas jednokomórkowych perełek istnieją opi- 
sane już przez Gravisa (11, 1885, str. 139—145, tab. XV, fig. 
1, 2, 12; tab. XVI, fig. 1—8, 10—12) jako „glande terminale“ na 
czubkach liścieni i liści pierwszej pary wielokomórkowe kuliste 
utwory, które autor ten uważa za „organes embryonnaires dont la 
signification ne peut être dévoilée que par la recherche d'organes 
homologues dans les familles voisines*, Są one gotowe już w nasieniu, 
jak się o tem mogłem przekonać, i giną bardzo szybko; umiejseo- 
wienie ich jest charakterystyczne, bo nad epitemową bydatodą na 
czubkach liśeieni. 

Prócz U. dioeca także U. cannabina wytwarza perełki na spo- 
dzie liści u nas pod gołem niebem (w krakowskim ogrodzie bota- 
nicznym). 

W rodzinie pokrzywowatych znane są cystolity i włoski pa- 
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rzące. Niejednokrotnie opisywano intumescencje (p. wyżej) i weistki 
do jamy przedechowej. Wszystkie rodziny rzędu Urticales, odzna- 
czają się, jak wiadomo, silnem рагеіет korzeniowem. 

Sernander (40, 1906) w swej przepięknej monografji ro- 
ślin europejskich, rozsiewanych przez mrówki, wymienia z rodziny 
pokrzywowatych rodzaj pomurnik (Parietaria) jako „myrmekochor* 
o nasionach zaopatrzonych w elajosomy. Nasiona pokrzywy zwy- 
kłej nie posiadają ani śladu elajosomu zewnątrz; mimo to jednak 
zdarzyło się Sernanderowi napotkać liczne okazy pokrzywy 
zwykłej Urtica dłoeca w pobliżu gniazda mrówki Formica rufa 
w zrzeszeniu roślinnem wybitnie myrmekochorycznem (l. с., str. 
206, 207, fig. 1). Dziwi go to i powiada on: „Mehr als Kuriosum 
sei Urtica dioica erwähnt“. Jednakowoż z zacytowanego przezeń 
piśmiennictwa wynika, iż Weisse (56, 1898) zauważył regularne 
występowanie pokrzyw U. dioeca pod staremi dębami Grunewaldu 
koło Berlina, podczas gdy nie było ich wcale pod sosnami. Bar- 
nówitz (2, 1898) uzupełnił to spostrzeżenie uwagą, iż to samo ty- 
czy się glistewnika Chelidonium maius; przypuszcza on tu rozsiewa- 
nie przez ptaki. Dziś wiemy dzięki doświadczeniom Sernandera, 
że to mrówki rozwłóczą skwapliwie nasiona glistewnika, co zresztą 
już przed laty Kerner zauważył. Nie jest zatem zdaniem naszem 
wykluczone, że pod dębami znalazły się pokrzywy tą samą drogą, 
co i glistewnik, a więc zawleczone przez mrówki. Wprawdzie Ser- 
nander elajosomów na nasionach pokrzyw nie znalazł, ale byćby 
mogło, że gruczoły liścieniowe Gravisa mogą ich rolę odgrywać, 
choćby ze względu na swą zawartość, o której autor ten pisze: 
(l. c, str. 145): „Plus tard le contenu des cellules se modifie et 
presente assez bien l’aspect de celui des cellules qui constituent la 
tete des poils glanduliferes*, 

Mrówki napotykałem bardzo często na pokrzywach, a mszyce 
stale. Nie przypuszczając tedy żadnej myrmekofilji, a uważając 
myrmekochorję u pokrzyw za rzecz bardzo prawdopodobną, przy- 
puszczam, iż owady interesują się pokrzywą ze względu na jej 
gruczoły liścieniowe, czy nalistne perełki. Pod ścianą starego dworu 
widziałem w maju 1917 r. całe grzędy siewek pokrzywy U. dioeca, 
w butwiejących zaś belkach budynku roiło się od drobnych mrö- 
wek. Inaczej jak przez mrówki nie umiem sobie wytłómaczyć ta- 
kiego nagromadzenia czystej kultury pokrzywy w jednem miejscu, 
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wolnem od wszelkiej roślinności. Tematem tym zajmę się jednak 
obszerniej na innem miejscu. 


Vitaceae (rz. Rhamnales). Pierwszy opisał perełki Hofmei- 
ster (15, 1868, str. 545) na młodych pędach Vitis i Ampelopsis, 
na których one pojawiają się według niego wilgotną wiosną. De Bary 
(8, 1877, str. 68) podaje perełki na Vitis, Ampelopsis quinquefolia, 
Amp. Veitschii, Cissus velutina. D'Arbaumont (1, 1877) opisał 
perełki u Cissus (= Ampelopsis) quinguefolia. Tomaschek (46, 
1879) opisał je u Ampelopsis hederacea (= Amp. quinquefolia); do- 
strzegł on szparki u szczytu perełek, zauważył też analogię w ich 
powstawaniu do soczewek. Kreuz (21, 1881) opisuje perełki i ich 
historję rozwoju u tegoż „dzikiego wina* (Amp. hederacea). Do- 
strzegł on wewnątrz perełek krople tłuszczu. Uważa perełki za pe- 
wien typ soczewek. W ich budowie odróżnia u podstawy „Cambiale 
Schichte*, inaczej „Verjüngungsschichte“ (str. 223, rys. 3, 4). Cały 
rozwój perełek odbywa się przed powstaniem warstwy korkorodnej 
i soczewki pod perełką (str. 284). Tomaschek (47, 1881) pole- 
mizuje z określeniem perełek przez Kreuza jako soczewek. Przy- 
czyny powstawania perełek dopatruje w braku światła oraz wil- 
gotnem, spokojnem powietrzu. Kreuz (22, 1881) uważa w dalszym 
ciągu perełki za soczewki (lenticellae). W tymże roku Clarke (6, 
1881) zwrócił uwagę na perełki u Leea aequata. Penzig (30, 1892) 
opisuje perełki u winorośli jako kosmki ze szparką u szczytu, eza- 
sem z boku perełki umieszczoną. Müller-Thurgau (27, 1890) 
opisuje perełki u różnych winorośli. Uważa je za mechaniczną 
i chemiezną obronę przed drobnemi zwierzętami. Odmienne perełki 
zauważył na amerykańskiej winorośli „York Madeira*. Nie znalazł 
ich na Vitis Sołonis. Powstawanie perełek zależy jego zdaniem od 
siły pędzenia krzewu i wilgoci powietrza. Według niego perełki 
spełniały swe pierwotne przeznaczenie w wilgotnych lasach, w któ- 
rych rósł prarodzie naszych hodowanych odmian. Raciborski 
(31, 1898, str. 358) opisał perełki u Leea hirsuta Bl. (= L. aequata 
Spr.) jako kosmki (Le, fig. 14 na str. 359). Podaje on dokładny 
opis rozwoju i reakcje mikrochemiczne. W młodych perełkach jest 
skrobia, potem cukier, dużo tłuszczu i białko. Prócz wspomnianego 
gatunku tworzą perełki: Leea sambucina Willd., L. divaricata Т. B., 
L. sumatrana L., L. aculeata Bl; nie wytwarza wcale perełek kol- 
czasta L. horrida Т. et В. Szparek u szczytu perełek Racibor- 
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ski tu nie dostrzegał. Nie widział on perełek na młodych 2—3- 
listnych okazach, lecz dopiero po założeniu kwiatostanów. 

Solereder (41, 1899, str. 253) rysuje perełkę u Leea aequata 
(1. e. fig. 52, В, С, na str. 253). Wylieza odnośne piśmiennietwo 
i gatunki, u których perełki widziano. Są to następujące rośliny: 

Vitis vinifera, V. odoratissima, V. 'Sieboldii, 

Ampelopsis quinquefolia, Amp. Veitschii, 

Cissus heterophylla, C. Hochstetteri, C. orientalis, C. quadran- 
gularis, C. velutina. 

Raciborski (33, 1902) zalicza występowanie perełek u ro- 
dzaju Leea do znamion myrmekofiljj Holmgren (17, 1911, str. 
206—208, fig. 9. 10) opisuje perełki u Cissus gongyloides i C. tetragona. 
Potwierdza on spostrzeżenia Kreuza nad powstawaniem soczewek 
po perełkach dla ogółu winorośli. U C. tetragona brak przeważnie szpa- 
rek na perełkach. Neger (26, 1918. str. 529) podaje oryginalny 
rysunek liścia Ampelopsis Veitschii z perełkami (fig. 226). 

Pojawianie się perełek na winoroślach w naszym klimacie 
obserwuję od dłuższego czasu. Na dzikiem winie (Amp. quinequefo- 
Йа), porastającem altany, ganki, szpalery i t. p, występują perełki 
u nas wszedy, od maja do września W tym czasie spostrzegałem 
je po półnoenej i południowej stronie Karpat, więc w Kołomyi. 
Stanisławowie, Kałuszu, Dolinie, Maramaroskim Sygiecie, Krakowie, 
Raciechowieach, Warszawie. Na winorośli szlachetnej (Vitis vini- 
Jera) pojawiały się one szczególnie późną wiosną pospolicie w Kra- 
kowie i Czasławiu (pow. wielicki). W pięknej grupie wijących się 
roślin, z szezegölnem staraniem przez $. р. prof. Raciborskiego 
w krakowskim ogrodzie botanicznym zestawionej, występowały pe- 
rełki na większości gatunków hodowanych pod golem niebem. Nawet 
na kolczastej Vitis armata D. et С. (= Spinovitis Davidi) były one 
obfite śród kolców na spodzie liści, па ogonkach liśeiowych i mło- 
dych pędach. Z tych roślin wymienię: Vitis megaphylla Veitch, V. 
Labrusca L., V. sinensis, V. flexuosa Thb. var. Wilsoni Veitch, V. 
rubra Michx., Ampelopsis brevipedunculata Koch. W szklarniach kra- 
kowskich masowo wytwarza perełki prześliczna winorośl Vitis 
Voinieriana Baltet (tab. 2. fig. 33). Ogromne perełki pokrywają 
gęsto biało uwłosiony spód liści, pędy, przylistki, wąsy; w czasie 
spoczynku winorośl ta nie produkuje więcej perełek i liście pokryte 
są mnóstwem sezernialych zeschlych perełek. 

2 innych winorośli dostrzegałem perełki u Vitis (Cissus) gon- 
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gyloides, V. trifolia var. carnosa, Cissus discolor, С. antartica (ta ostat- 
nia posiada na spodzie liści ślicznie rozwinięte acarodomatia). Nie- 
mal wszystkie perełki winorośli posiadają szparki u szczytu ze zdro- 
wemi gałeczkami zieleni. W młodych perełkach znajduje się skro- 
bia, potem dużo tłuszezu. Stale powtarza się tylko typ kosmków. 
U С. tetragona і Vitis vinifera perelki siedzą na nóżkach, których 
warstwa oddzielcza daje silną reakeje leptominową. Perelki u Vitis 
Voinieriana siedzą we wgłębieniach skórki. 

W rzędzie Rhamnales znane są intumescencje u obu rodzin: 
Vitaceae 1 Rhamnaceae. 

U Leen sambucina widziałem liczne perełki na młodych pę- 
dach i ogonkach liściowych. Po przekwitnieniu przestały się one 
pojawiać, natomiast ich miejsce zaczęły zajmować soczewki. 


5. Osmotyezna wartość perełek. 


Niezwykła jędrność perełek rzuca się każdemu w oczy, kto 
пр. igiełką usunie perelkę z powierzchni liścia елу młodego pędu 
(do czego wystareza najlżejsze dotknięcie). Naciskane igiełką perełki 
wymykają się z pod ostrza i trudno je zgnieść; tak samo pod 
szkiełkiem pokrywkowem w kropli cieczy długo zachowują swą 
jędrność i trzeba silnie przyciskać, by je spłaszczyć, co jednak nie 
da się nigdy osiągnąć bez naruszenia perełki; ta pęka i wtedy zo- 
staje wypryśnięta na zewnątrz zawartość soczystych komórek. 

Aby poznać warunki wewnętrzne, od których ten stan bu- 
dowy perełek zależy, postanowiłem zbadać warunki osmotyczne po- 
wstawania perełek. Z trzech opisanych typów wielokomórkowe włoski 
i kosmki wydały mi się niedogodnemi do pracy z powodu swej 
złożonej budowy. Z pośród jednokomórkowych perełek wybór po- 
został niewielki: między perełkami w rodzinie pieprzowatych i po- 
krzywowatych. W pierwszej dochodzą jednokomórkowe perełki do 
znacznych rozmiarów, wybrałem tedy drobne jednokomórkowe pe- 
rełki krajowej pokrzywy zwyczajnej Urtica dioeca. ба one dość 
drobne, by je pod silnem powiększeniem mikroskopowem w całości 
oglądać ; treść ich stanowi plasma, wykonywająca żywy ruch (krą- 
żenie); wreszcie pokrzywa ta należy do roślin, na której Ur- 
sprung i Blum (50, 51, 1916) bardzo szczegółowo badali war- 
tość osmotyczną komórek różnych tkanek, jest więc pod tym wzglę- 
dem dobrze poznaną rośliną. Jeszcze jeden wzgląd odegrał tu ważną 
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rolę: materjału do badania miałem zawsze pod dostatkiem, co nie 
jest rzeczą obojętną, jeśli się zważy, iż dla uzyskania pewnej liczby 
pomiarów osmotycznych musiałem mieć przynajmniej trzechkrotną 
ilość materjału: bardzo wiele perełek niszezało np. przy przenosze- 
niu z naczyńka z płynem osmotycznie czynnym na szkiełko przed- 
miotowe do zbadania pod mikroskopem. Dlatego uzyskane liczby 
same przez się nie są miarą nakładu pracy, włożonej w te 
pomiary. 

Ursprung i Blum mierzyli wartości osmotyczne komórek 
pokrzywy metodą plasmolityczną. Do tego eelu używali różnych 
roztworów azotanu potasowego. 

Średnie wartości z bardzo wielu pomiarów, robionych w różnych 
czasach, osiągnięte przez tych badaczy dla pokrzywy zwyczajnej, 
wynoszą (liczby podają molarne roztwory КМО,): 


TABELA 11. 
Komórki 
Ursprung i Blum sę ЕТІ 
1916 $ miekiszu 

skórki Reg 

| gabczastego | palisadowego 

| Blaszka liścia . . + . 0:491 0'635 1-015 
Ogonek liściowy . . . | 0:423 4 ei 


Najniższą wartość osmotyczną mają w pokrzywie komórki 
kory pierwotnej (periblemu) ogonka liściowego; najwyższą palisa- 
dowy miękisz blaszki liścia. Komórki skórki, pokrywającej spód 
liścia, mają niższą wartość osmotyczną aniżeli komórki skórki na 
górnej powierzchni liścia. 

Miesięczna zmienność osmotycznej wartości komórek różnych 
tkanek liści pokrzywy tak się przedstawia (według Ursprunga 
i Bluma): (Ob. tab. III na str. 31). 

Jak już wspomnieliśmy wyżej w dziale systematycznym, pe- 
rełki występują u pokrzyw, a przeważnie też i u innych roślin, 
zazwyczaj na nerwach spodu liścia (rzadko tylko, np. u kakaowea, 
w oczkach blaszki między nerwami). Normalne komórki skórki 
nerwów na dolnej stronie liścia nie mają wyższej wartości osmo- 
tycznej ponad 047 mola KNO,. Wartość ta jest najwyższą dla 
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TABELA III. 
Е қ ТА се si 
ti di мај zerwie ipiec 
Urtica dioeca | ТӨТЕ o d 
: | 
арба 048 | 0470 0450 
Blaszka liścia apód nerwu 0375 | aa 6 
(Komórki skórki) głównego | | | 
wierzch | 0:426 | 0:458 | 0-487 
| i 
| 
komórki d š у 
skórki 0418 0400 | 0395 
Ogonek liściowy 
KE kory | | А | 3 | ; 
Ë | pierwotnej 0-438 | 0:346 0:425 
=> = EE 


komórek, mogących wchodzić w rachubę, jako najbliższe otoczenie 
EEN perełek u pokrzywy. 

Wartość osmotyczną perełek tych oznaczałem w ten sposób, 
że badałem najpierw perełkę przez mikroskop w wodzie destylo- ` 
wanej. Przekonawszy się, że ruch plasmy odbywa się normalnie 
i perełka jest nienaruszona, umieszezałem ją na przeciąg 25 minut 
"w znanym roztworze saletry; szereg tych roztworów miałem w ma- 
łych naparstkowatych naczyńkach szklanych. Po upływie 25 minut 
badałem perełkę ponownie pod mikroskopem, by się dowiedzieć, 
w jakim jest stanie, ewentualnie stwierdzić wystąpienie plasmolizy 
(tab. 2, fig. 25, 29) lub jej brak. Rysunki robiłem zapomocą widni 
Reicherta, ulepszonej przez Wł. Rotherta. 

Z pomiarów dokonanych na perełkach pokrzywy U. dioeca 
w czasie od 15-go czerwca do 5-go lipca 1917 r. okazało się, że war- 
tość osmotyczna młodych perełek przewyższa OD mola KNO,, prze- 
kracza więc osmotyczną wartość komórek skórki (0-81—0-48 GM KNO,) 
znalezioną przez Ursprunga i Bluma. 

Następujące zestawienie przedstawia, w jakim stosunku pozo- 
stają do siebie co do wartości osmotycznej komórki różnych tka- 
nek u pokrzywy U. diveca wedle naszych pomiarów. (Znak ~- oznacza 
plasmolize, znak — jej brak). 
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TABELA IV, 
- — | = 
| Data КМО, 
al A B š ©| Włoska а 
1917 E 8 5 5 | 3 E Lg š parzącego Perełki ' 
Czer- | GM 5 Ë W EMS s 5 Uwaga 
wiec 27/64 5м > >E | @ „м 5 
iec ` н аа Т ө ЕРЕСЕН м 
Ka Я | Е bo Е | S Š = 5 
| 
17 | 05 sza al ГЕ e | Fuer: 
17 0:4 + + | er 
18 | 04 cb R. 
1.22 асе ЕВ ты е 
19 | 05 | +) + | 
Ke 78 Sr GI i Bardzo młody listek 
пер ЕЕ «АН = 
E SG FU gra D Dee | 25 Dwie perełki 
28 | 04 | — | + | ir 
L— | H س‎ — 


Widać zupełnie wyraźnie ж naszych pomiarów, iż perełki 
mają wartość osmotyczną wyższą od swego otoczenia, a nadto, iż 
gruczołowe włoski główkowate na dorosłych liściach mają niską 
wartość osmotyczną, zdaje się w związku z tem, iż są wtedy już 
przeważnie nieczynne; na młodych liściach czynne włoski gruczo- 
łowe mają wartość osmotyczną wyższą. Widać też, iż w ogólnym 
zarysie nasze pomiary zgadzają się z wartościami podanemi przez 
Ursprunga i Bluma. 

W ten sposób otrzymaliśmy odpowiedź na jedno pytanie, mia- 
nowicie, сту wartość osmotyczna perełek jest wyższa od wartości 
osmotycznych innych komórek skórki lub kory pierwotnej. Dru- 
giem z kolei pytaniem będzie następujące: Jak długo zachowują 
perełki tę wysoką wartość osmotyczną przy swym tak szybkim 
wzroście i dojrzewaniu. Że się ta wartość powinna zmniejszyć, 
można wnosić a priori już choćby z masowego pojawienia się 
kropelek tłuszczu, który jest, jak wiadomo, ciałem osmotycznie 
obojętnem. Przeprowadzenie wysoko wartościowych osmotycznie 
węgłowodanów w tłuszcze powinnoby wywołać obniżenie wartości 
osmotycznej perełki. Odpowiedź zgodną z przewidywaniem znaj- 
dziemy w zamieszczonem niżej zestawieniu wykonanych pomiarów. 
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Nadmienić należy, że wartość klas stanowi średnica zbadanych 
perełek, podana w u (1/1000 mm). Do badania używałem trzech 
różnych roztworów saletry potasowej: OP GM, 0:4 GM, 08 GM. 

Znak — oznacza, że po 25 minutach plasmoliza nie nastąpiła; 
znak --, że po upływie tego czasu była dostrzegalna. 


TABELA V. 
Ki I II III IV у 
KNO, 75—100 | 100—125 æ | 125—150m | 150—175 м | 175—200 и 
średnicy średnicy średnicy średnicy średnicy 
| 

Plasmoliza. | + | — | + | = | Е = | IE A | к. À 
05 GM. . 5 9 5 14 4 | 1 7 ° 4 . 
0:4 GM. . $ 4 1 3 3 1 2 1 2 
08 GM. 1 3 


Z powyższej tabelki wynika, iż za młodu perełka ma wysoką 
wartość osmotyczną, która jednak w miarę rozrostu perełki szybko 
opada. Ponieważ w miarę rozrastania się perełek przybywa w nich 
tłuszczu i białka, przeto należy wnosić, iż właśnie tą drogą wytwo- 
rzenia substancyj osmotycznie obojętnych z ciał przedtem osmo- 
tycznie czynnych dochodzi tu spadek wartości osmotycznej do skutku. 

Do lepszego zrozumienia mechanizmu powstawania perełek, 
które zaliczyliśmy do Kiisterowskiej kategorji utworów osmomorfo- 
tycznych, przyczyni się bezwątpienia stwierdzenie, iż we wszystkich 
bez wyjątku perełkach mamy do ezynienia z обет nagromadze- 
niem katjonów potasowych. Fakt ten, którego szezegółowej analizie 
poświęcamy rozdział następny, tłómaczy jeszcze lepiej wyższe ci- 
śnienie osmotyczne w perełkach, wynikające z nagromadzenia sub- 
stancyj osmotycznie czynnych, czy to wskutek gromadzenia węglo- 
wodanów spotęgowanego przez potas, czy też dzięki osmotycznej 
wartości samych katjonów potasowych, których perełka nie pozbywa 
się do ostatka, chyba zasychając. 


6. Występowanie katjonów potasu w perelkach. 


Badaniom Weeversa (55, 1911) zawdzięczamy mikrochemiczne 
wykazanie wielkiego rozpowszechnienia katjonów potasu w komór- 
Rozprawy Wydz. mat.-przyr. T. LVIII, Ser. B. 5 
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kach roślin wszystkich wielkich grup z wyjątkiem sinic; w tych 
ostatnich nie udało się wykryć potasu. Że metoda Macal- 
luma wykrywania potasu azotynem sodowo-kobaltowym daje dobre 
wyniki, to potwierdzają za Weeversem Molisch!) i Tun- 
mann?) na licznych przykładach, ilustrowanych rysunkami. Z ре- 
rełkami miałem pewne trudności, gdyż odczynnik ten nie wnikał 
do wnętrza komórek nawet po dłuższym przeciągu czasu i plasma 
komórkowa zachowywała ruch krążący. Dopiero lekkie naciśnięcie 
perełki szkiełkiem pokrywkowem lub ogrzanie w odezynniku spra- 
wiało wnikanie tegoż do komórek; w tej chwili wykrystalizowują się 
masami żółte, drobne kryształki podwójnej soli potasowej, azotynu 
kobaltowo-potasowego. Już na tem stadjum reakeyi można było 
stwierdzić wielkie ilości potasu w treści komórkowej, wydostającej 
się do odczynnika z rozgniecionej perełki, dzięki masowemu poja- 
wieniu się w niej wspomnianych kryształków. Zazwyczaj jednak 
przeprowadzałem reakcję do końca, t. j. płukałem preparat w wo- 
dzie z lodu lub śniegu i umieszezalem w mieszaninie gliceryny 
z siarezkiem amonowym; czarne kryształy siarczku kobaltowego 
występowały wtedy na miejscu katjonów potasowych. Zapomocą tej 
reakcji zbadałem większe ilości perełek u wszystkich dostępnych 
mi roślin i we wszystkich przypadkach stwierdziłem wielką ilość 
potasu w perełkach; jest ona w tych utworach o wiele większa 
aniżeli w normalnych komórkach skórki lub włoskach parzących 
albo mechanicznych. 

Stanowczych wiadomości o czynności potasu w roślinie jeszcze 
dziś nie mamy. Różni badacze, szezególnie rolnicy, poczynając od 
Liebiga (1876 rk stwierdzili, iż jest on niezbędny dla życia ro- 
ślin Liebig przypisał mu czynność przy transporcie węglowoda- 
nów. Dalsze badania Nobbego, Hellriegla i Wilfartha do- 
wiodły ważnej funkcji potasu przy wytwarzaniu i gromadzeniu 
węglowodanów w korzeniach i bulwach. Church (1886 r.) zau- 
ważył, iż w albinotycznych liściach gromadzi się trzy razy więcej 
potasu aniżeli w zielonych; tak samo zawierają bardzo dużo potasu 
niezielone pędy kanianki. Mittelstädt (1896) przypisuje potasowi 
czynność katalizatora „eines Kraftiibertragers* przy kondensacji 
formaldehydu na eukier i skrobię. Także przy budowaniu i odbu- 


1) Molisch, Mikrochemie der Pflanze, 1913. 
2) Tunmann. Pfanzenmikrochemie, 1913. 
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dowie białka katjony potasu mają pełnić ważną rolę; są one też 
ważne Ша swej wartości osmotycznej przy powstawaniu jędrności 
(turgoru) w komórkach. 

Na podstawie powyższych danych można perełki, wyładowane 
węglowodanami i białkiem w towarzystwie potasu a w braku wa- 
pnia, uważać za utwory analogiczne do bulwek z materjałami zapa- 
sowemi, jak to już zresztą Schimper (39, 1888, str. 44) zauważył, 
wspominając, iż ciała proteinowe nie ulegają w roślinach wyrzuca- 
niu, bywają natomiast umieszczone w ‘nasionach, zarodnikach i pą- 
kach rozrodczych (Brutknospen). 

Możnaby jednak próbować innego tłómaczenia, uważając pe- 
rełki za efemerydy, powstające przez osmomorfozę; w takim razie 
należałoby wytłómaczyć obecność węglowodanów oraz białka w doj- 
rzałych perełkach. Że rośliny są w stanie ze swych tkanek wy- 
rzucać na przepadłe nie tylko wydzieliny (excreta) obojętne lub 
szkodliwe, ale i pożyteczne (secreta), o tem wiemy n. p. 2 rozpo- 
wszechnionych miodników pozakwietnych, któremi roślina pozbywa 
się węglowodanów. Potas bywa wydzielany przez wypotniki, jak to 
stwierdził Nestler!) dla liści fasoli i ślazowatych (1899). Także 
z olejkami eterycznemi bywa potas wydzielany (Tunmann?) 223). 
Katjony potasu odgrywają pewną charakterystyczną funkcję przy 
pobieraniu i wydalaniu wody w roślinie. Poznał ją dokładnie Han- 
steen-Cranner (14, 1909—1914). Według niego jony potasowe 
wzmagają pobieranie wody korzeniami, utrudniają zaś transpirację 
w liściach. Jeżeli zatem liść ma utrudnioną transpirację wskutek 
zewnętrznych lub wewnętrznych warunków, a nie może im sprostać 
przez wypacanie nadmiaru wody, można przypuścić, iż u roślin 
perełkowych liść radzi sobie w ten sposób, że wytwarza perełki, 
wyrzucając do nich nadmiar katjonów potasu wraz z węglowoda- 
паті. Biorąc na uwagę wyższą wartość osmotyczną perełek od ko- 
mórek tkanki, z której one powstały, możnaby z pewnem prawdo- 
podobieństwem przypuścić, iż komórki kory pierwotnej dla ułatwienia 
transpiracji o tyle ulżyły sobie pod względem osmotycznym, o ile 
mniej pozostało w nieh potasu, przy zachowaniu poprzedniej ilości 
wapnia; ten zaś ostatni katjon posiada według Hansteena-Cran- 


1) Nestler. Die Sekrettropfen an den Laubblättern von Phaseolus mul- 
tiforus Willd. und der Malvaceen. Ber, а. D. В. G., XVII, 1899, str. 332. 
2) Tunmann. Pflanzenmikrochemie, 1913. 
3% 
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nera działanie antagonistyczne wobec potasu, hamuje pobieranie 
wody korzeniami, a wzmaga transpirację. Perełki szybko rosną, 
chłonąc na ten cel z tkanki normalnej wodę, która towarzyszy 
według Pantanellego 1!) adsorbowanym przez protoplast katjonom 
potasu, i w ten sposób odeiggaja nadmiar wody z tkanki normalnej, 
chroniąe roślinę od nastrzyknięcia przestwórów międzykomórkowych 
wodą. Naturalnie tłómaczenie nasze jest narazie hypotezą; nad jej 
_skontrolowaniem do$wiadezalnem pracę już rozpocząłem. Co się tyczy 
pojawiania się tłuszczu i białka w perełkach dojrzałych, to znany 
jest fakt, iż nadmierną wartość osmotyezng rośliny obniżają m. i. 
zapomocą przeprowadzania ciał osmotycznie czynnych w ciała osmo- 
tyeznie bierne lub mające niższą wartość osmotyczną, jak to jest 
w danym przypadku u perełek. 

Że katjony potasu wpływają na morfologję komórek pewnych 
tkanek, jako czynnik osmomorfotyczny, o tem wiemy z niektórych 
nowszych prac fizjologicznych. Wpływają one dodatnio na syntezę 
cellulozy w kielkach pszenicy, jak to wykazał Waśniewski 
(1914); wpływ chlorku potasu na wzmożenie produkcji błonnika 
i drzewnika w jęczmieniu stwierdziła w nieogłoszonej jeszcze pracy 
w pracowni Prof. Godlewskiego (sen.) panna Witkowska. 
Wpływ potasu na silne powiększenie komórek skórki liści u jarego 
żyta i u ziemniaka stwierdził Vageler?). Z prac tych wynika, że 
potas w powstawaniu osmomorfotycznem perełek u roślin mógłby 
mieć czynną rolę, 

Przypuszczam, iż na podstawie powyższych wywodów można 
uważać perełki za twory hyperhydrałne, których się roślina łatwo 
pozbywa przy wzmożonej ich produkcji; znaczenie ich dla myrme- 
kofilji wydaje się natomiast wątpliwe. 


Objaśnienie tablic 1 i 2. 


1,2. Ruellia amoena. 1) Perełki; czarno skrobia. 2) Zwykły włosek gruczołowy. 
3—6. Malvaviscus arboreus. 3, 4. 5: różne typy perełek (w fig. 3 і 4 wry- 
sowano tłuszcz), 6: podstawa perełki, 


1) Pantanelli, Uber Ionenaufnahme, Pringsh. Jhrb., LVI, 1915, str. 689. 
3) Vageler. Untersuchungen iiber den morphologischen Einfuf der Diin- 
gung auf die Kartoftel. Journal f, Landwirtschaft, IV, 1907, str. 193. 
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7—9. Artanthe Warszewiezü. 7: perełka z kropelkami tłuszczu; 8, 9: 
stopa perełki. 

10-11. Hoffmannia Ghiesebreghtii. 10: kontur perełki z kroplami tłuszczu; 
11: komórkowa budowa perełki. 

12—14. Theobroma Cacao. 12: spód liścia z grupą perełek; 13: perełka; 
14: komórki perełki pod silnem powiększeniem. 

15—16. Abroma augustum: 15: perełka z szparką u szczytu; 16 a—e: 
szczegóły szczytu perełki ze szparką oddechową; 165: gałeczki zieleni. 

17—18. Laportea gigas. 17: kontur perełki z kropelkami tłuszczu; 18: 
perełka. 

19—21. Giradinia cuspidata, 19: perełka z włoskiem gruczolowym; 20: 
stopa tejże perełki; 21: perełka: a) rys. skórki, b) rys. wnętrza perełki. 

22—32. Urtica dioeca. 22: perełka na cokole między dwoma włoskami pa- 
rzącemi; 23: młode stadjum perełki; 24: typowa perełka z włoskiem gruczolo- 
wym; 25: perełką na cokole, budowa plasmy; 26: splasmolizowana treść; 27—28: 
perełki, w 28 widać brodaweczki nabłonka; 29: niezupełna plasmoliza perełki; 
30—32; cokoły perełek. 

33. Młody pęd Vitis Voinieriana z perełkami. 

34, Cissus tetragona. a) Szezyt perełki ze szparką, b) Szparka z zielenią. 

35. Begonia radicans. Pęd z perełkami na przylistkach. 


Rysunki robiłem zapomocą widni Reicherta z pod mikroskopu. Za przery- 
sowanie mych rysunków do reprodukcji i za zrobienie rysunków 33, 35 jestem 
wielce zobowiązany memu przyjacielowi p. St. Kulczyńskiemu. 
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Z badań nad Skąposzczetami. 


Przez 
Mieczysława Kowalewskiego. 
(Z tablicą 3). 


Rzecz przedstawiona na posiedzeniu Wydziału matem.-przyrodniczego dnia 
8 kwietnia 1918 r. 


L 0 organach rozrodczych Dero limosa Leidy 1852. 


Jakkolwiek przedstawiciele rodzaju Dero Oken 1815 na- 
leżą do zwierząt pospolitych, to jednak osobniki ich płeiowe spo- 
tyka się niezmiernie rzadko. Dotąd zaledwie kilku badaczom udało 
się natknąć na nie i to na jeden, najwyżej dwa okazy. Z badaczy 
tych dwóch tylko natrafiło na okazy, znajdujące się w takiej fazie 
dojrzałości płciowej, w której wszystkie organy rozrodcze były już 
rozwinięte, i od tych to badaczy pochodzą jedyne opisy tych wła- 
śnie organów, dawniejszy: Beddarda (1) 2 r. 1839 i świeży: 
Schustra (2)zr. 1915. Beddard miał przed sobą okaz starszy 
jakiegoś bliżej nieokreślonego gatunku Dero Oken 1815, Schuster 
zaś okaz młodszy gatunku Dero tubicoła Pointner 1911. Pracy 
Beddarda mimo najusilniejszych starań nie mogłem dostać. Pewne 
jednak pojęcie o zawartych w niej rezultatach badań tego oligo- 
chetologa uzyskałem z cytat z niej i uwag o niej, zamieszczonych 
w pracy Sehustra. Wobec tego, że każdy z tych badaczy rozpo- 
rządzał jednym tylko okazem zwierzęcia, ja zaś dziewięcioma, znaj- 
dującemi się nadto w rozmaitych fazach dojrzałości płciowej, czuję 
się uprawnionym do zabrania głosu w omawianej tu kwestji i do- 
rzucenia garstki szczegółów, popierających raczej spostrzeżenia 
Beddarda niż Schustra. 
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Okazy zwierząt, o których wyżej wspomniałem, znalazłem 
zupełnie niespodziewanie w końcu lipca r. 1916 w akwarjum, które 
stało w pracowni mojej od wczesnej wiosny і w którem woda 
(z jednego ze stawów dublanskich) była tak dalece ciepła, że od- 
ezuwalo się to wyraźnie przy włożeniu do niej ręki. Okazy te 
określiłem jako należące do gatunku Dero limosa Leidy 1852. Po- 
nieważ zwierzęta żywe wskutek małej przezroczystości nie nada- 
wały się do dokładniejszego poznania wewnętrznych stosunków 
anatomicznych, zakonserwowałem siedm z nich, i na tych to oka- 
zach konserwowanych, prześwietlanych w całości kreozotem, wyko- 
nałem badania, których wyniki w krótkości tutaj podaję. 

Zaznaczam na wstępie, że o jądrach i jajnikach nie szeze- 
gólnego nie mam do zaznaczenia, a jajowodów nie widziałem. 

Duży lejek nasienny (fig. 1, inf.) mieści się tuż przed 
przegródką V/VI.. Odchodzący od niego przewód nasienny 
(fig. 1, v. def.) jest stosunkowo gruby i krótki. Długość jego wy- 
nosi mniej więcej tyle, co średnica poprzeczna komory nasiennej 
w najszerszera jej miejscu lub niewiele tylko więcej. Komora 
nasienna (fig. 1, ай.) ma kształt podłużnie owalnego worka, któ- 
rego koniec przedni staje się stopniowo coraz cieńszy i przechodzi 
w przewód nasienny, zgodnie z obserwacją Beddarda (1, „it ta- 
pers off gradually into the vas deferens*), a w przeciwieństwie do 
obserwacji Schustra, który rysuje komorę tę jako prawie ku- 
listą (2, fig. 11). Ponieważ kształt przedniego końca komory na 
załączonej fig. 1 wskutek jego podgięcia nie odpowiada istocie rze- 
czy, podaję obok fig. 2, na której cała komora (innego osobnika) 
została odrysowana dokładnie z preparatu aż do gwiazdki, od 
gwiazdki zaś, w bezpośredniem przedłużeniu ku przodowi, doryso- 
wany przedni jej koniuszek z częścią przewodu nasiennego w po- 
łożeniu takiem, jakie musiałby zająć przy odgięciu i wyprostowa- 
niu. Tylny koniec komory nasiennej przechodzi bezpośrednio 
w niedługą cewkę nasienną (fig. 1, d. ej. , otwierającą się 
na zewnątrz i tworzącą z podłużną osią komory kąt prawie prosty. 
Nabłonkowa ścianka komory nasiennej staje się ku przodowi cień- 
szą i przechodzi w ściankę przewodu nasiennego, ku tyłowi zaś 
w niewiele tylko cieńszą ściankę cewki nasiennej. Tak komorę, 
jak i cewkę otacza nazewnątrz bardzo dobrze rozwinięta warstwa 
włókien mięsnych okrężnych. Jakichkolwiek utworów, które mo- 
głyby być uważane za gruczoły lub komórki prątne, nie zna- 
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lazłem. Pod tym względem spostrzeżenia moje (a zdaje się i Bed- 
darda) pozostają w przeciwieństwie do obserwacji Schustra, 
według którego ściankę cewki nasiennej tworzą bardzo wysokie 
komórki natury gruezołowej. Wprawdzie dokoła cewki, nazewnątrz 
jej ścianki właściwej, znajduje się duża masa komórkowa (zazna- 
czona na fig. 1) podobnie, jak u wielu innych naidów; tej jed- 
nak nikt z badaczy nie przyznaje natury gruczolowej. Również 
zgodnie z Beddardem, a w przeciwieństwie do Schustra po- 
zostają moje spostrzeżenia, dotyczące szczecin płeiowych. Z liczby 
dziewięciu osobników płciowych tylko u jednego, najmłodszego, 
znalazłem z jednego boku ciała jednę, a z drugiego dwie szeze- 
ciny, które jeszcze nie wypadły. U wszystkich pozostałych naj- 
mniejszego ich śladu nawet nie zostało. Przyczepiające się do cewki 
nasiennej mięśnie ściągacze, w postaci silnych pojedynczych włó- 
kien, odchodzą od ścianki ciała w okolicy szczecin grzbietowych, 
gdzie zajmują znacznie większą przestrzeń, a tem samem leżą od 
siebie w znacznie większem oddaleniu, niż to rysuje Schuster. 

Kieszonka nasienna (fig. 1, spth.) ma początkowo kształt 
poprzecznie owalnego pęcherzyka o grubej ściance, z niewyraźnie 
odgraniczonym przewodem zewnętrznym. W miarę rozrastania się 
i wypełniania nasieniem staje się ona kulistą. a ścianka jej coraz 
cieńszą. Jednocześnie odgranicza się od niej wyraźnie przewód 
zewnętrzny. Przy nadmiernem wypełnieniu nasieniem wielkość obu 
kieszonek tak dalece wzrasta, że nie mieszczą się one już obok 
siebie w tym samym segmencie i jedna z nich wciska się ku ty- 
łowi do następnego segmentu. Jako rzecz ciekawą przytaczam tu, 
że u dwóch z pomiędzy siedmiu dokładniej badanych osobników 
natknąłem się na malutką kieszonkę nadliczbową (szezątkową, za- 
czątkową czy przypadkową, trudno orzec !) w IV segmencie, ale tylko 
z jednego boku ciała zwierzęcia. Niewątpliwie czynną ona nie bywa. 
Większą z nich przedstawiłem na załączonej rycinie (fig. 1, spth. s.). 

Nieparzyste worki: jajowy i nasienny sięgają daleko 
wtył. Jako najdalszy zasiąg worka jajowego znalazłem koniec seg- 
mentu X, nasiennego zaś Копіес segmentu VIII. 

Opaska obejmuje, począwszy od otworów kieszonek nasien- 
nych wtył, segmenty V, VI, VII i malutką część VIII U jednego 
osobnika zauważyłem przesunięcie jej ku przodowi do początku 
segmentu V, ale też kończyła się ona już na granicy pomiędzy 
segmentem VII a VIII. 
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П. Tubifex montanus sp. nov. 


Nowy ten gatunek skąposzczeta znalazłem w ilości kilku oka- 
zów w mule (z wodą), przywiezionym mi w końcu października r. 1817 
przez Dra St. Minkiewicza z Zachodniego Podwójnego Stawu 
Raczkowego, leżącego w Tatrach zachodnich na wysokości około 
1684 m n. p. m. Na szczęście okazało się, że dwa z tych okazów 
znajdowały się,w fazie dość daleko posuniętej dojrzałości płciowej, 
со umożliwiło mi zbadanie w ogólnych zarysach całej prawie bu- 
dowy anatomicznej zwierzęcia. 

Długość ciała zwierząt żywych dosięga 30 mm. Pierwsze 
segmenty są podwójne. Przedni odcinek każdego z nich, jak zwykle 
tu zresztą, krótszy (4, dalej 3 razy) niż tylny. 

Szezeciny. Szczeciny brzuszne w postaci rozdwojonych 
na końcu haczyków. Dolne ramionko rozdwojenia nieco grubsze 
i znacznie krótsze od górnego. Kąt pomiędzy niemi zbliża się pra- 
wie do prostego. W okolicy przedopaskowej oraz w części okolicy 
zaopaskowej po 4 szezeeiny w wiązce, dalej ро 3, a w końeu po 2. 
Szczeciny grzbietowe dwojakie: 1) haezykowate, różniące się od 
szczecin brzusznych tem, że oba ramionka rozdwojenia są tu jed- 
nakowo długie, proste (nie wygięte), schodzą się z sobą pod kątem 
około 30° i połączone są aż do szczytów cienką blaszką chitynową, 
w której (przynajmniej w przedniej części ciała zwierzęcia) można 
dostrzec 1 lub 2 delikatne promyki. Są one zatem przekształcone 
tutaj w t. zw. łopatki. Łopatki te idą daleko wtył i dopiero ku 
końcowi ciała zwierzęcia upodobniają się nieco do szczecin brzusz- 
nych. W okolicy przedopaskowej i w części zaopaskowej jest ich 
po 3 w wiązce, dalej po 2. 2) Włosowate, które przy słab- 
szych powiększeniach, a mniejsze z nich także przy silniejszych, 
wydają się gładkie; przy bardzo silnych jednak i w odpowiednich 
warunkach) spostrzega się na większych z nich wyraźną pie- 
rzastość: z obu boków szezeciny przylegają do niej ściśle cieniut- 
kie, ostre kolee, nieco dłuższe niż jej średnica poprzeczna w da- 
nem miejscu. Do charakterystycznych cech tych szczecin można 
zaliczyć nadzwyczajną ich giętkość oraz to, że końce ich są tępe, 


1) Np. po zupełnem wyschnięciu zwierzęcia zgniecionego pod szkiełkiem 
pokrywkowem, badanego w wodzie. dodaniu wody pod szkiełko po 24 godzinach 
i rozmoknięciu okazu w 1—2 godz, potem, 
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jakby ucięte, nie ostre. Długość największych z nich z przodu ciała 
zwierzęcia wynosi średnio tyle, со średnica poprzeczna ciała. nie 
więcej. Ciągną się one daleko w tył, przyczem długość ich maleje 
stopniowo nieznacznie. W okoliey przedopaskowej ciała jest ich 
ро 3--2 w wiązce, w zaopaskowej 2—1. 

Komórki chloragogenowe, ciemne, prawie czarne, za- 
czynają się zwykle od przegródki V/VI, chociaż dość ezesto spo- 
tyka się je także w segmencie przed nią, pospolicie jednak w mniej- 
szej liczbie i jaśniejsze, szare, wyjątkowo, ciemne. 

Serce w postaci szerokiego kolistego: spoidła poprzecznego 
w VIII segmencie, wszakże i w IX segmencie spoidło to jest dość 
szerokie, tutaj jednak stale okryte ciemnemi komórkami chlorago- 
genowemi. 

Nerki przedstawiają się, jak następuje: Lejek nerkowy 
podłużnie owalny, z przodu lekko ścięty. Odchodzący od niego ka- 
nalik moczowy tworzy tuż za przegródką liczne wolne skręty, które 
w dalszym ciągu zrośnięte są z sobą w postaci dużej, z przodu 
szerszej, 2 tyłu węższej masy, sięgającej nieco poza linję szczecin 
brzusznych. Cała ta masa przerośnięta i obrośnięta jest t. zw. ko- 
mórkami szklistemi, znakomieie tu rozwiniętemi. Od tylnego jej 
końca odehodzi przewód moczowy ku otworowi wydzielniezemu. 
W okolicy przedopaskowej nerki są parzyste, a otwory ich ze- 
wnętrzne leżą w niewielkiej odległości przed szczecinami brzusz- 
nemi, nieznacznie tylko przesunięte ku linii środkowej ciała zwie- 
rzęcia. W zaopaskowej są one normalnie nieparzyste i wszystkie 
umieszczone z jednego i tego samego boku ciała, z otworami odsu- 
niętemi na znaczną odległość od szczecin brzusznych ku przodowi 
i środkowi ciała. 

Kształt mózgu (u okazu konserwowanego) widzimy na załą- 
czonej rycinie (fig. 8). Okazuje on trzy płaty z przodu: środkowy 
stożkowaty i dwa boczne zaokrąglone, przedłużające się w kie- 
runku ku brzuchowi i tyłowi ciała zwierzęcia w dwa stosunkowo 
cienkie wyrostki albo rogi, pozostające w związku ze spoidłem 
gardzielowem, oraz również trzy płaty z tyłu: dwa duże, długie, 
stożkowate boczne, na końcach tępe, i leżący w głębokiem wcięciu 
między niemi malutki zaokrąglony środkowy. 

Organy rozrodeze zajmują swoje normalne położenie 
w segmentach X i ХІ. 

Organy sameze. Jądra u okazów badanych przeważnie 
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rozpadły się już były na spermatocyty, pozostające na rozmaitych 
stopniach rozwoju, głównie wcześniejszych. Zupełnie dojrzałe plem- 
niki znalazłem w bardzo małej ilości tylko obok otworów lejków 
nasiennych. Cała ta masa spermatoeytöw wypełniała sobą segment 
X, dwie niewielkie wpukliny woreczkowate, wciskające się od tyłu 
do segmentu IX, oraz duży, nieparzysty worek nasienny tylny, 
sięgający do końca segmentu XIII. Lejek nasienny (fig. 4, 
inf.) niewielki, kształtu zwykłego. Przewód nasienny (fig. 4, 
v. def.) stosunkowo gruhy i długi. Długość jego równa się mniej 
więcej poczwórnej średnicy ciała zwierzęcia w tem miejscu, wsku- 
tek czego tworzy on liczne skręty, jak to widać na załączonej ry- 
сіпів. Komora nasienna (fig. 4, af.) mieści się zazwyczaj w tyl- 
nej części segmentu. Ma ona kształt gruszkowatego utworu, szerszym 
końcem zwróconego ku tyłowi, węższym ku przodowi. Ścianka 
nabłonkowa komory u okazu zakonserwowanego, młodszego z bada- 
nych, jest stosunkowo gruba, pojedyncze komórki jej wystają nie- 
prawidłowo ku światłu komory, tak że to ostatnie jest nie tylko 
stosunkowo małe, ale ma nadto kontur nierówny, jak to właśnie 
widać na załączonej rycinie. U okazu starszego, który badałem za 
życia, ścianka ta na całej przestrzeni grubością swoją zaledwie 
nieco tylko przekraczała ściankę końcowej części komory, styka- 
jącej się z prąciem i odgrywającej tu rolę cewki nasiennej, 
wskutek czego światło komory było obszerne a nadto kontur jej 
wewnętrzny zupełnie równy (gładki). Całą komorę łącznie z cewką 
nasienną otacza zzewnątrz warstwa dobrze rozwiniętych włókien 
mięsnych okrężnych. W niewielkiej odległości od szczytu szerszego 
końca komory, od grzbietnej strony ciała leży ujście przewodu na- 
siennego, a po przeciwnej stronie, od strony brzusznej, ujście gru- 
czołu prątnego. Ten ostatni (fig. 4, pr.) przedstawia się w po- 
staci dużego, zbitego, niezbyt prawidłowego, półkulistego utworu, 
szeroką nasadą przylegającego do komory. Prącie (fig. 4, p.) ma 
kształt stożka, którego połowa zewnętrzna na całej przestrzeni jest 
prawie jednakowo cienka (fig. 5), poczem dopiero zaczyna się roz- 
szerzać ku podstawie. Zaokrąglony koniec szczytu jest z boku 
ukośnie równo ścięty i w środku tego to ścięcia leży otwór ze- 
wnętrzny prącia. Otaczająca prącie pochewka chitynowa jest dość 
gruba i w połowie swej zewnętrznej, otaczającej cieńszą część prą- 
cia, jest wybitnie brunatnawego koloru, który w miarę zbliżania 
się ku podstawie blednie szybko i wreszcie znika całkowicie. Dłu- 
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gość prącia wynosi od 190 m do 220 m; na ogół równa się ona 
mniej więcej połowie średnicy poprzecznej ciała zwierzęcia w tem 
miejscu. Cienka część prącia mierzy wpoprzek około 18 u. Przyle- 
gająca od wewnątrz do pochewki nabłonkowa ścianka prącia prze- 
chodzi z jednej strony w takąż ściankę cewki nasiennej, z drugiej 
w ściankę obszernego zagłębienia skórnego, w którem mieści 
się prącie. Zagłębienie to otoczone jest grubą warstwą włókien 
mięsnych, schodzących się promienisto w pierścieniu dokoła cewki 
nasiennej, do której są przyczepione. W całości swej przedstawia 
się to wszystko jak duża masa prawidłowo kulista, gdy patrzymy 
na nią z góry, a lekko owalna lub słabo gruszkowata (jak na fig. 
4, bm., gdzie jest ona schematycznie zaznaczona), gdy oglądamy ją 
z boku. O nadzwyczajnej wielkości tych mas daje nam należyte 
pojęcie fakt, że na skrawkach poprzecznych przez ciało zwierzęcia 
w tem miejscu, gdzie obie masy (prawego i lewego boku ciała) 
stykają się z sobą, zajmują one przeszło dwie trzecie pojemności 
segmentu. Otwór zewnętrzny wspomnianego wyżej zagłębienia skór- 
nego, stanowiący otwór pleiowy samczy, leży nieco ku tyłowi 
poza połową długości XI segmentu. U zwierząt dojrzewających 
szezeciny brzuszne tego segmentu wypadają całkowicie 
i nie są zastępowane przez inne. 

Organy samicze. Jajniki znalazłem jeszeze duże. W od- 
środkowych ieh częściach znać już było rozwijające się komórki 
jajowe, z których kilka osiągnęło nawet dość znaczną wielkość, 
żadna jednak nie oddzieliła się jeszcze od jajnika. Zewnętrzne 
otwory jajowodów leżą tuż przed przegródką XI/XII, w miej- 
scach odpowiadających otworom samczym. Same jajowody (fig. 
4, ovd.) mają kształt niziutkich lejków o szerokim otworze wewnętrz- 
nym, których ścianki przednie wyciągnięte są ku przodowi na 
znaczną odległość. Kieszonek nasiennych nie znalazłem 
wcale, pomimo iż szukałem ich nadzwyczaj dokładnie u zwierząt 
żywych, jako też konserwowanych i prześwietlanych w całości, 
jak również na skrawkach, i to nie tylko w segmencie X, gdzie 
one normalnie występują, lecz i w innych segmentach. Najmniej- 
szego zgrubienia skórnego, któreby mogło stanowić początkową fazę 
ich rozwoju, nigdzie nie spostrzegłem. Fakt ten zasługuje na uwagę 
z tego względu, że u innych tubificidów, znajdujących się na tym 
stopniu dojrzałości płciowej, jak badane przeze mnie okazy opisy- 
wanego tutaj gatunku, organy te istnieją, przynajmniej w postaci 
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wyraźnych zaczątków. Pozostają więc dwie możliwości: albo organy, 
o których mowa, rozwijają się u naszego zwierzęcia dopiero pod 
koniec okresu płciowego, a z tego okresu zwierząt nie spotkałem 
jeszcze, albo też, obywa się ono bez nich całkowicie, со należa- 
łoby do szezególnie rzadkich wyjątków u Skaposzezetöw. Stanow- 
cze rozstrzygnięcie tej kwestji muszę więc pozostawić dalszym ba- 
daniem. Opaska, zaledwie słabo zaznaczona, obejmuje koniec 
segmentu X, cały XI i przeważną część XII. 


Ш. Tubifex templetoni Southern 1909. 


Uzupełnienie charakterystyki zwierzęcia i uwagi krytyczne. 


Pod powyższą nazwą opisał Southern (3) w r. 1909 nowy 
gatunek tubifieida, znaleziony w Irlandji. Zwierzę to żyje również 
w wodach dublańskich i należy tutaj do bardzo pospolitych. Po raz 
pierwszy spotkałem je w marcu r. 1916, i to naraz w liezbie kilku 
tysięcy osobników. Z tego, że przeważnie były one w okresie pleio- 
wym, można wnioskować, że punkt kulminacyjny tego okresu przy- 
pada u tego zwierzęcia na ten właśnie miesiąc, jakkolwiek osobniki 
płciowe także w innych miesiącach nie należą do rzadkości. 

Southern podaje długość ciała tego skąposzczeta na 10 
do 14 mm. Ja znajdowałem obok takich (chociaż także płciowych) 
również dużo okazów, które mierzyły 30 mm, a nawet więcej. 

Opis tego gatunku, podany przez Southerna, wystarcza do 
odróżnienia go od innych pokrewnych, szczególnie, jeżeli mamy 
przed sobą okazy płciowe. Wystarcza tu przelotny rzut oka na 
niezmiernie charakterystyczną pochewkę chitynową prącia. Opis 
sam jest jednak na ogół za krótki i dlatego uzupełniam go niektó- 
remi szczegółami. | 

Gruczoły skórne, o zwykłym u tubificidów wyglądzie, 
rozmieszczone są w postaci czterech wąskich pierścieni. Pierwszy 
z nich, w którym gruczoły te skupione są najgęściej, leży mniej 
więcej na linji szezecin. Tuż przed nim znajduje się pierścień 
drugi, w którym są one rzadziej rozmieszczone, a przed tym dwa 
dalsze, najmniej prawidłowe, o jeszeze rzadziej rozmieszczonych 
gruczołach. Na brzuchu zwierzęcia zaczynają się gruczoły skórne 
od segmentu VII lub VIII, na grzbiecie występują dopiero w części 
zaopaskowej. 
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Szczecin w wiązkach grzbietowych i brzusznych ‘mote być 
więcej, niż podaje Southern: w 'pierwszych do 10 (5 włosowa- 
tych i 5 haczykowatych. rozdwajonych), w drugich do 5. 

Nerki w okolicy przedopaskowej są parzyste, w zaopaskowej 
normalnie nieparzyste, zwykle wszystkie z jednego i tego samego 
boku ciała. Przewód wydzielniczy odchodzi od środka masy ner- 
kowej i otwiera się na zewnątrz, — utworzywszy przedtem mały 
pęcherzyk moczowy, — mniej więcej w połowie odległości pomię- 
dzy szczecinarai brzusznemi a przednią przegródką danego segmentu. 
Komórki szkliste, otaczające skręty kanalika moczowego, rozwinięte 
są rozmaicie. U niektórych osobników zaopatrzona jest w nie więk- 
szość nerek, u innych tylko część ich, jeszcze u innych wreszcie 
zaledwie parę nerek i to w słabym stopniu. 

Mózg wygląda nieco inaczej, niż go rysuje Southern. Wy- 
miary jego, t. j. stosunek długości do szerokości, zależy od stopnia 
skurczu ciała zwierzęcia. Kształt jego wszelako pozostaje w zasa- 
dzie ten sam: wszędzie można odnaleźć te same składowe części 
jego, jak to jasno wynika z porównania załączonych rycin (fig. 6, aib). 

Organy rozrodcze, oglądane u zwierząt żywych, przed- 
stawiają się w ogólnych zarysach tak, jak to podaje Southern. 
Słuszna jest uwaga tego badacza, że końcowe, wewnątrz urzęsione 
rozszerzenie przewodu nasiennego musi być uważane za początkową 
część komory’ nasiennej, jednakże nie tylko ze względu na 
swój stosunek do gruczołu prątnego, jak on mówi, ale i z innych 
względów. Przyglądając się dokładnie tej części komory, spostrze- 
gamy następujące szczegóły: 

1) Wewnętrzne urzęsienie sięga nieco poza nasade gruczołu 
prątnego, wyścielając również małą wpuklinę, wchodzącą do środka 
tej nasady (fig. 9, а#.). 

2) Nabłonkowa ścianka jej, w odróżnieniu od ścianki prze- 
wodu nasiennego, posiada nadto charakter gruczołowy. Pod tym 
względem zbliża się ona do ścianki pozostałej większej części ko- 
mory nasiennej, różni się jednak od tej ostatniej tem, że tworzące 
ja komórki są mniejsze, zawarte w nich błyszczące ziarnka również 
mniejsze, natomiast znacznie gęściej obok siebie umieszezone niż 
w drugiej części komory, co razem wzięte nadaje całej urzęsionej 
części komory wygląd utworu ciemnego (za życia zwierzęcia), zu- 
pełnie podobny do wyglądu gruczołu prątnego, w przeciwieństwie 
do nieurzęsionej jej części. Wprawdzie i ta ostatnia ma barwę dość 
Rozprawy Wydz. mat.-przyr. T. LVIII, Ser. B. А2 
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ciemną w stanie zupełnego skurczu, gdy jej nabłonkowa ścianka 
silnie się pofałduje, jak to widzimy u zwierzęcia żywego w pierw- 
szej chwili badania. Gdy jednak pod wpływem ucisku szkiełka 
pokrywkowego organ ten się wydłuża, a nabłonek jego się wy- 
równywa, nabiera on wejrzenia utworu jasnego, znakomicie odbija- 
jącego od ciemnej, urzęsionej części komory, która do końca bada- 
nia niemal pozostaje mniej więcej taką, — co utrudnia nawet do 
pewnego stopnia stwierdzenie istnienia wewnątrz ruchu migaw- 
kowego. у 

3) Dokoła urzęsionej części komory nasiennej istnieją na- 
zewnątrz takie same włókna okrężne mięsne, jak i na pozostałej 
jej części. 

Druga. nieurzęsiona część komory jest kilka razy dłuższa 
i znacznie szersza od pierwszej. Przechodzi ona bezpośrednio w prą- 
cie, wskutek czego końcową króciutką część jej możemy uważać 
za cewkę nasienną. Prącie jest grube, na końcu jakby ucięte 
i tak krótkie, że sięga zaledwie do połowy «swej chitynowej po- 
chewki (fig. 8, p.), co stwierdziłem u osobników całkiem dojrza- 
łych, tak konserwowanych, jak i żywych. W początkowej fazie 
dojrzewania płciowego, gdy pochewki brak jeszcze, jest ono dłuż- 
sze i zakończone jakby główką (fig. 7, р.). Wyraźnie brunatnawa 
pochewka prącia ma kształt stożka ze szczytem jakby częściowo 
odłamanym. Pozostała część jego przedstawia mi się nieco inaczej, 
niż to rysuje Southern. U kilku badanych przeze mnie osobni- 
ków posiadała ona w zasadzie mniej więcej ten sam typ ogólny, 
jaki uwidoczniłem na załączonej tu rycinie (fig. 10). Zauważyłem 
jednak i pewne odchylenia od niego. 

Oglądając teraz komorę nasienną u okazów zwierząt konser- 
wowanych, otrzymujemy całkiem inne obrazy: nie tylko różne od 
obrazów u zwierząt badanych za życia, ale różniące się też znacznie 
pomiędzy sobą. To ostatnie zjawisko pozostaje w związku z rodza- 
jem i stopniem skurczu omawianego organu. Jedno jest tu wspólne, 
mianowicie, że część urzęsiona komory stanowi z dalszą jej częścią 
jedną, żadnem przewężeniem zewnętrznem nieodgraniezong całość, 
jak to widać z załączonych rycin (fig. 7 i 8, af. і at“). Komora 
skurczona ma jednak kształt podłużnego, woreczkowatego utworu, 
dwa do trzech razy szerszego i prawie dwa razy krótszego niż 
przewód nasienny (fig. 7. Rycina przedstawia stosunki te u okazu, 
będącego w fazie wczesnej dojrzałości płciowej, ale także u wielu 
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okazów w fazie bardzo późnej dojrzałości spotykamy mniej więcej 
podobne obrazy). Komora wyciągnięta znów przybiera postać wą- 
skiego, długiego kanału, tej samej prawie średnicy poprzecznej, co 
przewód nasienny i znacznie dłuższej od niego (fig. 8). 

Jeżeliby teraz dano nam do oceny obrazy omówionych wła- 
śnie organów, takie, jak na załączonych tutaj rycinach (fig. 7, 8 
i częściowo 9) i rycinie w pracy Southerna (3, tab. VIII, fig. 6. E.), 
to niewątpliwie orzeklibyśmy. że mamy tu do czynienia z organami 
należącemi do trzech odrębnych gatunków zwierząt, gdybyśmy nie 
mieli tej, co w danym przypadku, pewności, że są to obrazy tych 
samych stosunków architektonicznych, zmienione jedynie tylko wa- 
runkami technicznemi badania. Niechaj to będzie dla nas ostrzeże- 
niem, jak należy być ostrożnym przy ocenie tych stosunków wogóle 
na podstawie jednego tylko rodzaju materjału, szczególnie materjału 
konserwowanego, jaki do rąk naszych dostaje się tak często! 

Na zakończenie tego rozdziału wspominam jeszcze o koko- 
nach. Wielkość ich zależy od wielkości składających je osobni- 
ków: tak jak spotyka się całkiem dojrzałe osobniki bardzo małe 
i bardzo duże, tak samo i kokony. Kształt ich jest jednak zawsze 
ten sam, lekko owalny z koreczkowatemi jakby wzniesieniami na 
biegunach. Podczas gdy u innych tubificidów ścianki kokonów są 
normalnie dość przezroczyste. niekiedy tylko oblepione tu i ówdzie 
mułem, to tutaj są one oblepione nim całkowicie i zupełnie równo- 
miernie za wyjątkiem jedynie koreczkowatych biegunów. odbijają- 
cych jak jasne, błyszczące ciałka od reszty kokonu. Ponieważ 
wszystkie kokony, — a widziałem ich bardzo dużo, — wyglądają 
zupełnie jednakowo, należy więc to oblepianie się mułem uważać 
za ich charakterystyczną właściwość, wynikającą niewątpliwie z wiel- 
kiej stosunkowo początkowej lepkości tworzącego je materjału. 


IV. Z biologji Stylodrilus hallissyi Southern 1909. 


Powyższy gatunek skąposzczeta znaleziony został w Irlandji 

i opisany w r. 1909 przez Southerna (3). Do gatunku tego za- 
liezam przedstawicieli tego samego rodzaju zwierzęcia, żyjących 
w wielu stawach tatrzańskich, zwłaszcza wyżej położonych. Jedyną 
różnicę stanowićby mogły szczeciny, o których wspomniany badacz 
mówi, że są wszystkie wyraźnie rozdwojone, podczas gdy ja zna- 
lazłem jednocześnie i takie. których górne ramionko zanika mniej 
4* 
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lub więcej, niekiedy nawet całkowicie. Ponieważ rzecz ta przedsta- 
wia się podobnie także u innych pokrewnych gatunków tego sa- 
mego rodzaju, przypuszczam więc pewną niedokładność pod tym 
względem w badaniu Southerna. Zapewne do tego samego ga- 
tunku należy także zaliczyć okazy, znalezione jeszcze w r. 1882 
w Tatrach przez Wierzejskiego (4) i określone (może tylko na 
podstawie szczecin?) przez Vejdovsky'ego jako Stylodrilus ga- 
bretae Vejdovsky 1888. 

О jednym szczególe, charakterystycznym dla przedstawicieli 
tatrzańskich gatunków Stylodrilus hallissyi Southern 1909, a zapewne 
też przedstawicieli innych gatunków tego samego rodzaju zwierząt, 
nie znalazłem w literaturze żadnej wzmianki. Mam tu na myśli 
rurki, w jakich zwierzęta te żyją, i które one same sobie wytwa- 
rzają z materjału, dostarczanego przez bardzo silnie rozwinięte gru- 
ezoly skórne. Ścianki tych rurek są dość grube, jasne, ziarniste, 
półprzezroczyste. Długość rurek odpowiada długości ciała zwierzę- 
cia. Są one wszędzie jednakowo szerokie i nie tkwią, jak n. p. 
u tubifieidöw, mniej więcej pionowo w mule, wystając z niego 
na pewną długość, lecz są ukryte w nim całkowicie, w położeniu, 
o ile mogę wnioskować, bardziej poziomem. Całkiem jasnemi po- 
zostają one jednak krótki ezas tylko po utworzeniu, poczem wsku- 
tek oblepiania się mułem stają się stopniowo coraz to ciemniejsze 
i zupełnie nieprzezroczyste. 
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rysunkowej z okazów zwierząt konserwowanych. 


rcin.org.pl 


Rozprawy Wydz. mat.-przyr. Т. ТҮШ Ser. В. 1918. Tab. 3. 


M. Kowalewski, 


rcin.org.pl 


rcin.org.pl 


Z BADAŃ NAD SKĄPOSZCZETAMI 53 


Na wszystkich rycinach znaczy: 

at.: Komora nasienna (atrium); at'.: część jej urzęsiona (pars ciliata); 
at''.: część nieurzesiona (pars non ciliata atrii). 

bm.: Masa mięsna (bulbus musculosus). 

d. ej.: Cewka nasienna (ductus ejaculatorius). 

dis.: Przegródka (dissepimentum). 

inf.: Lejek nasienny (infundibulum seminale). 

ovd.: Jajowód (oviductus). 

p.: Pracie (penis), 

pr.: Gruczol prątny (prostata). 

spth.: Kieszonka nasienna (spermatheca); spth. s.: Kieszonka nasienna 
dodatkowa (spermatheca supplementaria). 

т, def.: Przewód nasienny (vas deferens). 

Licsby rzymskie oznaczają segmenty ciała. 


Dero limosa Leidy 1859. 


Fig. 1. Przekrój podłużny przez segmenty IV—VI całkiem dojrzałego osob- 
nika. X 125. 


Fig. 2. Komora nasienna innego osobnika ze zrekonstruowanym końcem 
przednim (od gwiazdki). X 125. 


Tubifex montanus sp. nov. 

Fig. 3. Mózg. X 125. 

Fig. 4. Organy rozrodcze dojrzewającego osobnika w przekroju podłużnym 
(Rycina skombinowana z dwóch obrazów dla uwydatnienia przebiegu przewodu 
nasiennego, który w istocie powinien leżeć ukryty częściowo pod masą prątną 
i komorą nasienną), X 125. 

Fig. 5. Pochewka chitynowa prącia innego osobnika. X 99. 


Tubifex templetoni Southern 1909, 


Fig. 6. Mózg dwóch osobników (a i b). X 125. 

Fig. 7. Komora nasienna z przylegajacemi do niej organami osobnika 
w fazie wczesnej dojrzałości płciowej. X 99. 

Fig. 8. Komora nasienna z przylegającemi do niej organami osobnika 
w późnej fazie dojrzałości płciowej. X 99. 4 

Fig. 9. Urzęsiona część komory nasiennej osobnika dojrzałego, badanego 
za życia, Rysunek z wolnej reki, 

Fig. 10. Pochewka chitynowa prącia. X 232. 


rcin.org.pl 


А р Y | ' Та {т NN: ach 
więc" R. 254) зара Tel АМЕ d'r | 
2 oT Ce 


чы а 


М 

EN Ж o. i 
KR " ж.т. 

с; КАЧЫР, "ru 


JP 


zd ъз 


CG Zeg, E 1 
HA It maż 


ес ZA з бе] 
Түрі; ке D , 
н ma 3 AN NEE 
%, TEE TEE ЫМУ ҰЛЫ 


9115.7 


ei, 


Є 
UG SE ver r 


Studja nad konstytucją narządów 
płciowych kobiecych. 
Przez 


Aleksandra Rosnera. 


Rzecz przedstawiona przez czł, Е. Godlewskiego jun. na posiedzeniu Wydziału 
matem.-przyrodniczego dnia 6 maja 1918 r. 


Martius, kończąc swoją doskonałą książkę o konstytucji 
i dziedziczeniu, zachęca między innymi i ginekologów do zasta- 
nowienia się nad tem, czy i o ile nauka o konstytucjonalizmie zo- 
stała należycie zastosowana w patologji ginekologicznej. Na pytanie 
to odpowiedzieć musimy niestety przecząco, co jest tem więcej 
zawstydzające, że właśnie ginekologowie (Freund i Hegar) kładli 
podwaliny pod nowożytną naukę o konstytucji w pracach nad infan- 
tylizmem, budową asteniezng ciała, habitus phthisicus itd. Tymczasem 
na tym obecnie bardzo opracowywanym terenie ginekologja uderza- 
jąco małą odegrała rolę. choć zdaniem mojem stać się ona może 
kopalnią faktów, rzucających jasne światło na ten niezmiernie 
ważny problem. 

Wiemy, że narządy zdrowe, a więc nie dotknięte chorobą 
(v600;), mogą jednak przedstawiać rozmaitą wartość i siłę, co jest 
z pewnością rzeczą indywidualną i przeważnie, o ile nie chodzi 
o stan rzeczy, powstały przez działanie zewnętrznych czynników 
na danego osobnika, na konstytucji osobnika opartą. Tak człowiek 
rozumny jak nierozumny, zarówno człowiek mający dobrą, jak i inny: 


1) Martius: Konstitution und Vererbung. Berlin, Springer, 1914, str, 249. 
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mający słabą pamięć lub inteligencję, są „na mózg“ zdrowi, а prze- 
cież różnią się od siebie wybitnie. To samo odnosi się do wszyst- 
kich bez wyjątku narządów ciała, a żadnej nie ulega wątpliwości, 
że tyczy się też w wysokim stopniu i narządów płeiowych kobiecych. 

Ocena stanu danego narządu oprzeć się może na zbadaniu jego 
wielkości i kształtu, jednem słowem jego cech morfologicznych, 
dalej na stwierdzeniu jego sprawności, a więc jego wytrzymałości 
i zdolności do pracy, wreszcie (co nie zawsze jest rzeczą możliwą) 
na zdaniu sobie sprawy z jego ewolucji, t. j. z tego, jak prędko 
w rozwoju człowieka doszedł do pełnego wyrazu i jak prędko się 
zestarzal. 

Narządy płciowe, kobiece sa doskonałym terenem tych badań, 
gdyż naprzód dają się do pewnego stopnia morfologicznie ocenić, 
powtóre zdradzają swoją czynnościową sprawność tak, jak żaden 
może іппу narząd (menstruacja, płodność, rodzenie), i wreszcie mają 
wyznaczony tylko pewien okres dla pełnej czynności, t. |. od roz- 
woju płeiowego do klimakterjum, pozwalają więe łatwo śledzić 
ewentualne zboczenia z dziedziny ewolucji. 

Daleki jestem od twierdzenia, jakoby każde odchylenie od 
normy w dziedzinie morfologji, każde zboczenie czynnościowe lub 
każde zaburzenie w ewolucji tych narządów były wyrazem ich 
konstytucyjnego stanu, a wier cechowały „genotypus“ danego oso- 
bnika. Przeciwrie wiem, że cała suma właściwości indywidualnych, 
może nie mieć żadnego związku z wewnętrzną konstytucją, a nato- 
miast być wynikiem wpływu zewnętrznych czynników na rozwój 
osobnika. Byłby to wedle Johannsena phaenotypus, w przeciw- 
stawieniu do konstytucyjnego i dziedziczącego się genotypus. Do- 
dajmy do tego, że o ile chodzi o narządy płciowe kobiece, to cho- 
roby ich mogą zamącić ten obraz i to do tego stopnia, że poprzez 
nie dopatrzeć się poprostu nie można konstytucji tych narządów. 

Przedewszystkiem jednak zdać sobie należy jasno sprawę 
z tego, co to jest konstytucja narządów płciowych kobiecych. 

Tandler!) w odezyeie o „konstytucji i higjenie газу“ w ten 
sposób określa pojęcie konstytucji: „W chwili zapłodnienia okre- 
ślone indywidualne właściwości ciała (des Somas) reprezentują jego 
konstytucję. Powiedziano przez to implicite, że przez konstytucję 


1) Tandler: Konstitation und Rassenhygiene, Zeitschr. f. angewandte Ana- 
tomie und Konstitution, I, 1, 1913, str. 13. 
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rozumiem indywidualnie odmienne właściwości morfologiczne i czyn- 
nościowe nowego indywiduum po odjęciu cech gatunku i rasy. 
W ten sposób zrozuiniana konstytucja jest przeto w danym oso- 
bniku niezmienna i nieprzystępna bodźeom działającym wprost na 
jego „soma“; jest ona „somatycznem fatum“ osobnika“. A dalej 
pisze: „To, eo w danem indywiduum może być zmienione przez 
wpływy otoczenia, nie jest nigdy jego konstytucją, tylko jego 
kondycją“. 

Wychodząc z tego bardzo trafnego określenia. musimy szukać 
w narządach kobiecych właściwości morfologicznych 1 czynnościo- 
wych z uwzględnieniem cech rasowych danego osobnika, poczem 
musimy ocenić, czy te właściwości, zbaczające od przeciętnych, 
powstały pod wpływem otoczenia. t. j. bodźeów działających z ze- 
wnątrz, czy to na płód rozwijający się w łonie matki, czy też na 
urodzone już indywiduum, lub czy właściwości te są wrodzone, to 
jest zdecydowane w chwili zapłodnienia jajka, z którego osobnik 
powstał, czyli. jak Tandler mówi, czy są „somatycznem fatum“ 
badanej osoby. 

Rozstrzygnięcie tego ostatniego pytania nie jest zawsze łatwe; 
oprzeć się ono może na danych negatywnych, t. j. na stwierdzeniu, 
że żaden taki z zewnątrz działający bodziec nie da się wykazać, 
lub też, eo daleko pewniejsze i ściślejsze, na danych pozytywnych, 
a więc na stwierdzeniu, że pewna właściwość morfologiczna, czyn- 
nościowa czy ewolucyjna, jest od przodków odziedziczona lub też 
w młodszem pokoleniu znowu jako dziedziczna występuje. 

O trudnościach, na jakie napotykamy przy tego rodzaju ba- 
daniach, pomówimy później. 

Badanie konstytucji narządów płciowych kobiecych jest rzeczą 
ginekologa. Tylko on jest w możności ocenić, czy ich właściwości 
morfologiczne i czynnościowe odstępują od przeciętnych w tę lub 
inną stronę. Dla porównania wytworzyć sobie musi typ „normalnej* 
kobiety, w czem oprzeć się może tylko na doświadczeniu osobi- 
stem. Tym typem służącym do porównania nie jest bynajmniej ta 
lub inna żywa, namacalna kobieta, tylko caly szereg właściwości 
morfologicznych i czynnościowych, umieszczonych w jakimś ideal- 
nym osobniku. Powołać się mogę dla oświetlenia tej zasadniczej 
kwestji na Martiusa!), który tak się rozwodzi nad pojęciem. 


1) Martius l, e. str. 74. 
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normalnego człowieka: „Czemżeż przeto jest ów typowy człowiek 
normalny? Dla naszych potrzeb patogenetycznych rozumie się wi- 
docznie przez „ezłowieka normalnego* człowieka pod względem 
anatomiezno - fizjologicznym doskonałego. Ale czy taki człowiek 
istnieje? Czy istnieje człowiek, któryby mógł służyć jako zupełnie 
pewny objekt do porównania. tak jak w Paryżu przechowywany 
„normalny* metr dla Komisji zajmującej się pomiarami 24 

Takiego „metra“ przy ocenianiu konstytucji płciowej istotnie 
nie posiadamy, ale każdy 2 ginekologów myślących i doswiadezo- 
nych wytwarza go sobie dla swojego użytku i nie czem innem, 
tylko tym właśnie metrem mierzy konstytucję narządów płciowych 
swoich pacjentek. қ 

Dla objaśnienia przykład. Szerokość i rozciągliwość pochwy 
oraz stopień jej pomarszczenia (columnae rugarum) (rzecz wielce 
ważna w ocenie stanu konstytucyjnego narządów płciowych) nie 
dadzą się wyrazić w centymetrach (szerokość) ani w kilogrammetrach 
(rozciągliwość), nikt wreszcie nie liczy i nie mierzy zmarszczek po- 
chwowych. A przecież doświadezony ginekolog mający „normalny 
metr“ w głowie, nie ma zwykle wątpliwości. czy pochwa badanej 
osoby temu „metrowi* odpowiada. czy nie. Takich przykładów 
moglibyśmy przytoczyć cały szereg. Dowodzą one, że trzeba przez 
dlugie lata badać narządy płciowe tysięcy kobiet i na ezynności 
ich patrzeć, zanim się wytworzy ów idealny typ kobiety „nor- 
malnej“. 

Wobee tego zadziwiać musi, że sprawą t. zw. konstytucji 
płciowej zajmowali się dotąd przeważnie nie ginekologowie, tylko 
psycholodzy i psychjatrzy. Wystarczy atoli przeczytać książkę 
neurologa Loewenfelda1), ażeby zrozumieć, dlaczego tak jest. 
Nieporozumienie leży w niewłaściwem ograniczeniu terenu badań 
i wciągnięciu w pójęcie konstytucji płciowej — erotyzmu. 

Freud?) mówiące o konstytucji płciowej, ma na myśli wy- 
łącznie erotyzm; ocenia on siłę tej konstytucji wedle mnogości 
źródeł podniecenia płciowego z uwzględnieniem wrodzonego uspo- 
sobienia osobnika. Freud jest przytem zupełnie konsekwentny; 
na teren ginekologji nie wchodzi, a używa tylko niewłaściwej, zda- 


1} Loewenfeld: Über die sexuelle Konstitution und andere Sexual- 
probleme. Wiesbaden, Bergmann, 1911, 
2 Freud: Drei Abhandlungen zur Sexualtheorie, 1910. 
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niem mojem, nazwy. To, o czem pisze, nie jest konstytucją płciową, 
lecz konstytucją erotyczną, mającą bardzo luźny związek z morfo- 
logicznemi i czynnościowemi właściwościami narządów płciowych. 
Wystarezy wspomnieć, że u Freuda już noworodek i osesek jest 
przedmiotem tych badań, z drugiej zaś strony wiemy, że u kobiet 
po climacterium lub u takich, u których operacyjnie usunięto ma- 
сібе i jajniki, erotyzm może być silnie rozwinięty. со przecież 
nie może rzucać żadnego światła na czynności tych nieistniejących 
lub niefunkejonujących narządów. 

Mniej konsekwentny jest Loewen fel d^). Stwierdza оп, że 
stanowisko Freuda jest zbyt ciasne, i rozszerza je na teren gine- 
kologiezny. Nie wyzwalajge się z pod wpływów swego mistrza, 
uważa i on erotyzm na ważną cechę konstytueji płciowej, dodaje 
jędnak i inne cechy, zestawiając z sobą rzeczy niewspółmierne, 
z których jedne służą do oceny stanu ośrodków kory mózgowej, 
inne do oceny sprawności narządów płciowych. Powstaje przez to 
kompromis i mieszanina zupełnie nieodpowiednia. 

Zdaniem Loewenfelda jakość konstytucji płciowej ocenić 
można na podstawie następujących pięciu danych: 

1) początku i długości trwania czynności płciowych, . 

2) źródeł podniecenia płciowego, 

3) nasilenia popędu pleiowego, 

4) energji i odporności w zakresie czynności płciowych, 

5) wydzielania i wydalania nasienia męskiego. 

Ten piąty punkt nie nas tu nie obchodzi, zajmujemy się bo- 
wiem wyłącznie kobietą. 2 pozostałych czterech dwa, t. |. pierwszy 
i czwarty, slużyć mogą istotnie do oceny stanu narządów płciowych, 
drugi zaś i trzeci należą do neurologji, mówią bowiem o stanie sy- 
stemu nerwowego, ściślej biorąc: korowego ośrodka „libidinis“. 

Nie oponowałbym przeciw temu traktowaniu promiscue isto- 
tnych czynności narządów pleiowych z erotyzmem, gdyby było 
faktem, że energicznym czynnościom narządów płciowych odpo- 
wiada duże nasilenie popędu płciowego i odwrotnie. Tymczasem 
tego nikt nie udowodnił; z badań 'zaś moich, których wyniki po- 
niżej przytoczę. okaże się, że rzecz ma się raczej odwrotnie. 
W każdym razie żadnej równoległości tu napewno niema. Siła 
i sprawność czynności płciowych zależy: poprostu od tego, jakiemi 


EE 
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stworzyła natura dane narządy płeiowe lub jakiemi uczyniły je 
później działające wpływy zewnętrzne; ilość zaś źródeł podniecenia 
płciowego i nasilenie popędu płciowego zawisłe są od tego, jaki 
jest system nerwowy danego osobnika w dziedzinie erotycznej. 
Jedno może być konstytucyjnie silne, normalne, drugie słabe, 
anormalne. 

Chcąc być zrozumianym, przytoczę przykład. 

Badanemu każemy spojrzeć na obraz i opowiedzieć, eo na nim 
widzi. Jeden opowie to szybciej, dokładniej i lepiej. drugi zastana- 
wiać się będzie dłużej i opowiadać mniej składnie. Coby powie- 
dział oftalmolog, gdyby. na podstawie tego wyniku chciano oceniać 
refrakcję lub bystrość wzroku osobnika? Oko bierze w tem udział, 
to prawda, ale wynik badania rzuca światło także na stan umy- 
slowy badanego. Tak samo ma się rzecz z badaniem nasilenia po- 
pędu płciowego. Że ten popęd ma pewien związek z narządami 
pleiowemi to pewne, ale na ich konstytucyjny stan żadnego światła 
nie rzuca. 

Te wywody wystarczą dla usprawiedliwienia mojego stano- 
wiska: „ne misceantur“. 

Konstutycja narządów płciowych kobiecych uwidocznia się, 
zdaniem mojem, w trojaki sposób: 

1) przez cechy morfologiczne, przyczem uwzględnione 
być muszą cechy płciowe pierwszorzędne (jajnik), wtórorzędne (па- 
rządy płciowe poza jajnikiem) i trzeciorzędne (inne somatyczne ce- 
chy kobiece), 

2) przez cechy czynnościowe, przyczem uwzględnić 
należy energie i odporność takich czynności płciowych, jak owu- 
lacja, menstruacja. ciąża, poród i +, d.. 

5) przez cechy ewolucyjne, przyczem bierzemy pod 
uwagę fakt, jak wcześnie w życiu osobnika cechy morfologiczne 
i czynności płciowe dochodzą do pełnego wyrazu, i ewentualnie 
długość ich trwania. 

Kobieta pleiowo normalna, ta właśnie, którą za Martiusem 
porównałem z paryskim metrem, 1) ma w pełni rozwinięte morfo- 
logiczne cechy płciowe kobiece pierwszo-. wtóro- i trzeciorzędne, 
2) owuluje i miesiączkuje punktualnie i z taką energją, że pierw- 
szy lepszy czynnik funkeyj tych nie zgasi ani nie wykolei; jest 
płodna; rodząc, ma energiczne i rytmiczne skurcze maciczne i t. d., 
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wreszcie 3) rozwija się płciowo prawidłowo wcześnie i normalnie 
długo czynności płeiowe pełni. 

Rzecz jasna, że jeśli badanie wszystkich tych cech ma rzucić 
światło na konstytucyjny stan narządów płciowych, to musi się 
stale myśleć o tem, czy odehylenie od normy nie jest następstwem 
bodźców działających z zewnątrz na narządy płciowe, a więc bodź- 
ców chorobowych, i musi się uwzględniać rasowe cechy badanej. 

W określeniu konstytueji płeiowej, zawartem w powyższych 
trzech punktach, niema, rzecz jasna, miejsca na erotyzm; oświe- 
tlamy jedynie i wyłącznie narządy płciowe, jako takie, ale że ezy- 
пішу to z punktu widzenia morfologji, fizjologji i ewolucji tych 
narządów, przeto mamy prawo przyjąć, że określenie jest pełne 
i dokładne. 

Ograniczyłem z umysłu teren badania i wiem, że konsty- 
tucja narządów płeiowych tak pojęta jest typem konstytucji czę- 
ściowej, podobnie jak konstytucja neuropatyczna. Zajmuje się опа 
stanem organów współdziałających w czynnościach rozrodczych, po- 
zostawia zaś na boku resztę ustroju. Jest niejakie niebezpieczeń- 
stwo w tem sztucznem izolowaniu pewnych narządów, gdyż anor- 
malna konstytucja narządów płciowych może być jednym z wyrazów 
ogólnej wadliwej konstytucji, tak jak konstytucja neuropatyczna 
może być wyrazem ogólnego, a wier i psychicznego infantylizmu. 
Co więcej, z góry można powiedzieć, że w wielu przypadkach nie- 
prawidłowa konstytucja płciowa jest ściśle związana ze stanem 
reszty ustroju. 

Nad czynnościami pleiowemi dominuje jajnik, który jako 
gruczoł o wewnętrznem wydzielaniu nie tylko sam przez się przez 
swoje hormony wywiera wpływ na ustrój, ale przez liczne і zawiłe 
skojarzenia z innemi gruczołami dokrewnemi związany jest z wszel- 
kiemi niemal czynnościami organizmu. 

Właśnie badania nad dziecięcością ustroju (infantilismus) do- 
prowadziły do wyniku, że stan czynności i wzajemny wpływ na 
siebie różnych gruczołów o wewnętrznem wydzielaniu — między 
któremi i jajnik odgrywa wybitną rolę — ma wielki wpływ na 
objawy infavtylizmu. Przypominam tylko t. zw. infantilismus mul- 
tiglandularis de Sanctisa!). 


1) Sante de Sanctis: Gli infantilismi. Studio nosografico e clinico. 
Rzym, 1905. Według Peritza. 
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Ale i рога właściwą dziecięcością znamy ogólne wadliwe 
stany konstytucyjne, związane mniej lub więcej ściśle ze stanem 
i czynnościami narządów płciowych. Tu należy stałus thymico- 
Iymphatieus Paltaufa i pokrewny mu status hypoplasticus B ar- 
tela. Badania Kyrlego?) nad anatomicznym stanem jąder i studja 
Bartela i Herrmanna?) nad jajnikami u osób ze status hypo- 
plasticus lub łymphaticus rzucają światło na ten bardzo ścisły zwią- 
zek między narządami płeiowemi a wymienionemi ogólnemi stanami 
konstytueyjnemi. 

Wynika z tego, że ginekolog, który bada i ocenia stan na- 
rządów płciowych, winien zwrócić uwagę na to, czy w ustroju ba- 
danej kobiety nie tkwi jakaś ogólna wada konstytucyjna. Od tego 
obowiązku w studjach swoich nie uchyliłem się, choć świadom 
byłem trudności zadania. W badaniu cech dziecięcości trzymałem 
się wskazówek Mayera?) i Mathesa®) i starałem się nie pomi- 
nąć żadnego cielesnego stigma tego stanu. Nie moglem, rzecz jasna, 
jako nie psychjatra, zastanawiać się nad znamionami infantilismus 
psychicus 

Znacznie trudniejsze zadanie przedstawiało poszukiwanie status 

` fhymico-lymphaticus, względnie hypoplasticus. Tak Paltauf, jak 
i Bartel, jako anıtomowie-patologowie, opisali znamiona tej wady, 
znalezione па stole sekcyjnym. Rozpoznanie stanów tych in vivo, 
o ile nie są bardzo silaie wykształcone, należy do rzeczy trudnych, 
jak wynika z prac Neussera5) i uwag Falty °). Tam, gdzie za- 
chodziło podejrzenie, Ze stan ten istnieje (przerosły aparat chłonny 
dna języka, jamy połykowej, duże gruczoły szyjne, pachowe i t. d.), 
zwracałem chore do internisty i radziłem się, czy istnieje podstawa 
do rozpoznania tej lub owej wady konstytucyjnej. 

Zwracałem też szczegółową uwagę na opisany przez Stillera 7) 


1) Kyrle: Über Entwiekelungstörungen der männlichen Keimdrüse... 
Wiener klin. Woch. 1910. Nr. 45. 

2) Bartel i Herrmann: Über die weibliche Keimdriise bei Anomalie 
der Konstitution. Monatschr. f. Geb. u. Gynäk., tom XXXIII, zeszyt 2, 1911. 

3) Mayer А.: Hypoplasie und Infantilismus in Geburtshilfe und Gynäko- 
logie. Beitr, zur Geburtsh. und Gynäkol., ХУ, 1910, str. 377. 

*) Mathes P.: Der Infantilismus, die Asthenie ete. Berlin, Karger, 1912. 

5) Neusser: Die Diagnose des Status thymıco-Iymphatieus, Wiedeń, 1911. 

6) Falta: Die Erkrankungen der Blutdrüsen. Berlin, Springer, 1918, 
str. 300. 

1) Stiller B.: Grundzüge der Asthenie. Stuttgart, Enke, 1916. 
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status asthenicus, względnie na ten stan skombinowany. który 
Mathes!) nazywa infantilismus asthenicus. 
Do jakich wyników doprowadziły mnie te badania, zobaczymy 
później. 
EE 


Badając od długiego szeregu lat kobiety i zastanawiając się 
nad ich cechami kobiecemi, zauważyłem tak jak z pewnością i inni 
ginekologowie, że są trzy typy pacjentek: u jednych cechy płciowe 
morfologiczne są bardzo silnie zaznaczone, a czynności narządów 
płciowych okazują uderzającą, wprost niezwykłą energie, Ich ko- 
biecość jest jak gdyby do potęgi podniesiona. Parafrazując powie- 
dzenie Neussera?), możnaby je określić jake wydanie kobiecości 
„in folio". 

Inne są wprawdzie co do cech płciowych bez zarzutu, ale 
przecież ich płciowość nie jest tak wyolbrzymiona. Są to kobiety 
pod względem czynności seksualnych przeciętne 

Trzecie wreszcie przedstawiają cechy płciowe morfologiczne 

lub czynnościowe jakby w miniaturze. Widzi się jasno, że jest 
u nich jakaś niedomoga, jakiś brak. Okazują one zboczenie od 
normalnego typu in minus. | 

Те trzy typy występują w przeważnej ilości przypadków jasno 
i niedwuznacznie, jeśli odbędzie się z chorą wyczerpujące wywiady 
i dokładnie ją zbada, zwracając ciągle uwagę na cechy jej seksua- 
lizmu. Nie chodzi tu przytem o wybadanie tej lub innej odosobnio- 
nej właściwości, tylko raczej o całokształt zjawiska, jakie mamy 
przed sobą. U jednej chorej wysuwają się na pierwszy plan cechy 
z zakresu ewolucji, a więc п. p. późny początek menstruacji i weze- 
sne climacterium, u innej uderzają nas cechy morfologiczne drugo- 
rzędne lub trzeciorzędne. dowodzące, że „protekcja“ w znaczeniu 
На! Бапомз ет 3). jakiej gruczoł pleiowy tym cechom udziela, 
jest słaba. Są i takie, u których morfologiczne cechy zdają się być 
normalnemi, ale czynność narządów płciowych jest leniwa, niedo- 
kładna, opóźniająca się. 


D Mathes P.: |, e. 

3) Według Mathesa l. c., str. 6. 

3) Halban: Die Entstehung der Geschlechtscharaktere. Arch. f, Gynäk., 
LXX, str. 205. 
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Ponieważ dla ocenienia ewentualnych zjawisk chorobowych, 
a w szczególności dla rokowania i leczenia ważną wydaje mi się 
rzeczą wiedzieć. z jakim konstytucjonalnym typem kobiety mamy 
do czynienia, przeto od długich lat przyzwyczaiłem się do klasyfi- 
kowania moich pacjentek i przydzielania ich do jednej z trzech 
grup, t. j. konstytucjonalnie silnych, prawidłowych i słabych. Po- 
dział ten jest zapewne schematyczny, gdyż granice między temi 
grupami są zatarte. Uderza w nim nadto to, że prawidłowym prze- 
ciwstawiam nietylko seksualnie słabe ale i nadmiernie silne kon- 
stytucje. Nauczyła mnie tego praktyka, albowiem, jak wyżej wspom- 
niałem. te kobiety „silne“ odróżniają się wybitnie od typu prze- 
ciętnego. Wyosobnienie tego typu nie jest zresztą w konstytuejo- 
nalizmie niczem niezwykłem, gdyż takie odmiany in płus od 
przecięcia spotykamy i w innych dziedzinach. Wystarczy wspomnieć 
o nadmiernej przyrodzonej bystrości wzroku i о nadmiernej sile 
mięśniowej, stanach dających się cyfrowo oznaczyć. Zresztą i Be- 
neke') badając na zwłokach ludzkich rozmiary poszczególnych 
narządów i wzajemny ich stosunek, doszedł do przekonania, że 
istnieją dwie anomalje konstytucyjne, z których jedna idzie in plus, 
druga in minus. Te badania Benekego, сеппе przez to, że są 
w ścisłych liczbach wyrażone, nie dają zapewne, jak słusznie 
twierdzi Martius?), pojęcia o czynnościowej wartości zmierzonych 
i zważonych narządów, w każdym razie jednak pozwalają stwier- 
dzić, że przynajmniej morfologicznie anomalja iść może in plus, a więe 
przerastać typ przeciętny. Zobaczymy, że o ile idzie o konstytucję 
narządów płciowych kobiecych, to plus widzimy we właściwościach 
czynnościowych i ewolucyjnych. 

Podział mój na wyżej wspomniane trzy grupy był do pe- 
wnego stopnia dowolny, gdyż nie rozstrzygały tu pewne sfigmata 
nieodmienne i staie, tylko ogólna ocena, oparta na całym szeregu 
właściwości, z których żadna nie miała mocy absolutnej. 

Ponieważ z roku na rok wydawało mi się to klasyfikowanie 
chorych coraz ważniejszem, i to z punktu widzenia także prakty- 
cznego, przeto zadałem sobie pytanie, czy u tych już skłasyfikowa- 
nych kobiet nie dałoby się znaleźć pewnych cech stałych, któreby 


1) Beneke: Die anatomischen Grundlagen der Konstitutionsanomalien des 
Menschen. Marburg, 1878. Według Martiusa 1. с. 
2) Martius 1. с., str. 81. 
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podział ten mogły ułatwić. Postanowiłem przeto, klasyfikując ambu- 
lantki moje i nadal poniekąd dowolnie, t. j. wedle ogólnego wra- 
żenia, jakie wynikło z ocenienia całego szeregu rozmaitych płcio- 
wych właściwości, notować dokładnie wszystkie te cechy, ażeby 
zestawiwszy je później każdą z osobna, dojść do tego, jak często 
poszczególne cechy występują i jakie dla oznaczenia jakości kon- 
stytucji narządów płciowych mają znaczenie. 

Zupełnie świadom jestem tego, że takie badania są do pewnego 
stopnia nieścisłe, gdyż operuję tu dwoma pojęciami nieznajomemi; 
poszukuję cech tej lub owej konstytucji, a więc ich nie znam, 
a przecież na podstawie tych nieznanych stwarzam przedtem po- 
szczególne grupy; szukam więe w grupach tych cech, na podstawie 
których chore moje do tej lub innej grupy przydzieliłem. 

Na usprawiedliwienie powiedzieć jednak muszę, że przedewszyst- 


kiem niektóre z właściwości płciowych, czynnościowych егу mor- 


fologiezuych pozwalają się a priori ocenić jako konstytueyjnie od 
przeciętnego typu in plus lub in minus odstępujące (że tylko 
wspomnę infantylizm narządów płciowych), że przeto późniejsze 
zestawianie tych сесһ cyfrowe ma tylko па celu rozstrzygnąć, jak 
one są częste. Powtóre zaznaczyć pragnę, że u chorych dokładnie 
badanych, zapisywałem też i te właściwości, które mi nie służyły 
nigdy do klasyfikacji, dzięki czemu z zestawienia późniejszego 
nabrać mogłem przekonania, czy właściwość taka jest częstsza w tej 
lub innej grupie, czy więc dla oceny stanu konstytucjonalnego 
może mieć jakieś znaczenie, 

Studja robiłem na moich chorych prywatnych i zbadalem 
dokładnie 456 ginekologicznych ambulantek. Z tej grupy 24 zali- 
czyłem do grupy konstytucyjnie niezwykle silnych (grupa I), 254 
do przeciętnych, a więc prawidłowych (grupa II), a 177 do zba- 
czających od przecięcia ін minus (grupa III). 

Jeśli to wyrazimy w odsetkach, otrzymamy w grupie EE 
w grupie II 55:89), w grupie Ш 39°/,. | 

Ta ostatnia liczba jest uderzająco wysoka i z pewnością nie 
odpowiada nawet w przybliżeniu istocie rzeczy, o ile chodzi o ko- 
biety zdrowe i chore razem wzięte. W ambulatorjum, lekarskiem 
niema jednak osób zdrowych, a właśnie płciowo słabe szukają czę- 
ściej niż inne porady lekarskiej. One to przecież bywają niepłodne, 
one cierpią nierzadko na brak perjodu i na inne objawy związane 
bezpośrednio .z ich niedomogą konstytucyjną. Ponadto na podłożu 
Rozprawy Wydz. mat.-przyr. Т. LVIII. Ser. В. 5 
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tej wady konstytucyjnej wyrastać zapewne mogą choroby gineko- 
logiczne. podobnie jak n. p. gruźlica u osobników ze Stillerowską 
astenią, a caly szereg cierpień zakaźnych i innych na tle status 
hypoplasticus (Bartel")) lub thymico-lymphaticus (Paltauf). Po- 
wołać się też mogę na wyczerpujące wywody Mathesa?) który 
w swoim infantilismus asthenicus, stanie niewątpliwie pokrewnym 
temu, co nazwałem słabą konstytucją narządów płciowych, widzi 
źródło całego szeregu cierpień kobiecych i nerwowych. Podobnie 
też i Bauer3) w swojem dziele o konstytucyjnej dyspozycji do 
chorób wewnętrznych wylicza eały szereg cierpień ginekologicznych, 
które zdaniem jego prawdopodobnie powstają na konstytucyjnem 
podłożu. Tak więc jasną jest rzeczą, że w ordynacjach odwiedzać 
nas musi niestosunkowo duża ilość kobiet należących do grupy III, 
zupełnie zresztą tak samo, jak neurolog niestosunkowo często wi- 
duje osobniki z konstytucyjną neuropatją. Gdyby neurolog z tego 
ostatniego materjału chciał wyciągnąć wnioski na temat, jak częsta 
jest u ludzi ta wada konstytucyjna, otrzymałby eyfry równie 
smutne, jak nieprawdziwe i zapewne jeszcze jaskrąwsze niż moje. 

Te 455 kobiet, na których robiłem studja, to populacja w znacze- 
niu biologji. a więc zestawienie statystyczne wedle sposobu Galtona. 
Od przeciętnego typu znajdujemy i tu odchylenie w jedną i drugą 
stronę podobnie, jak w słynnych badaniach statystycznych Gal- 
tona nad wysokością indywiduów ludzkich. Naturalnie tam chodzi 
tylko o jedną cechę, i to taką. która się da ściśle ilościowo ozna- 
czyć; tu brać musiałem pod uwagę cały szereg właściwości, z któ- 
rych przeważna ilość usuwała się z pod ilościowej oceny. Dlatego 
też nie mógłbym na podstawie tych badań wykreślić krzywej, 
w której dałoby się wyrazić, о ile: suma właściwości płciowych 
danego osobnika odchyla się od przecięcia na prawo lub na lewo. 
Co najwyżej wiem tylko, że się odchyla i w którą stronę. 


JUNE 
‚ А teraz, mając już podzielony caly material na trzy grupy, 
zestawmy cyfrowo różne właściwości morfologiczne, czynnościowe 


1) Bartel: Status thymico-lymphaticas und Status hypoplasticns, Deu- 
tieke, 1912. 

2) Mathes, 1. е. 

3) Bauer: Die konstitutionelle Disposition zu inneren Krankheiten. Berlin, 


Springer, 1917. 
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i ewolucyjne dla przekonania się. jak przedstawiają sie one u oso- 
bników różnych grup. Wyniki skontrolujemy potem przez inne ze- 
stawienie, mające na celu wykazanie, jak często pewna cecha, cha- 
rakterystyczna dla danej grupy, łączy się z inną cechą, również 
dla osobników tej grupy właściwą. Będziemy się starali przytem 
porównywać ze sobą cechy z różnych „dziedzin. a więc morfolo- 
giczne z czynnościowemi lub ewolueyjnemi. 


a) Właściwości morfologiczne. 


Stan jajników, tej pierwszorzędnej cechy płeiowej, usuwa 
się niestety z pod badań tego rodzaju. Wprawdzie w większości 
przypadków jesteśmy w stanie powiedzieć, czy jajnik jest duży, 
czy mały, jednak na podstawie badania in vivo żadną miarą nie 
możemy rozstrzygnąć, na czem ta jego wielkość polega, innemi 
słowy, jaki jest wzajemny stosunek aparatu pęcherzykowego do 
tkanki łącznej i jaki jest odsetek pęcherzyków zwyrodniałych, za- 
mienionych w drobne torbielki. Klasyczne badania Bartela 
i Herrmannat) in cadavere pouczają nas, że jajniki malowarte 
miewają często duże rozmiary (58°/,), właśnie wskutek toczących 
się w nich procesów induraeyjnych i zwyrodnienia drobnotor- 
bielkowego. 

Stan jajowodów, który dla anatoma-patologa nadaje się 
doskonale do ocenienia ewentualnego niedorozwoju narządów pleio- 
wych, nie da się przez badanie ginekologiczne dostatecznie ściśle 
określić, Ani kierunek ich przebiegu, który w przypadkach daleko 
posuniętej dziecięcości może przypominać stosunki płodowe i po- 
legać na tem, że ujście brzuszne jest znacznie wyżej niż maciezne 
(infantilismus іорісиѕ, Tandler), ani grubość ich warstwy mię- 
snej, ani zakręty lub spiralne zwoje w ich przebiegu (W. A. 
Freund?)) nie dadzą się zwykle wybadać. 

Dla klinicznego badania dostępne są natomiast maciea 
ı pochwa. W grupie I i II nie spostrzegałem żadnych zmian, 
któreby można było uważać jako stigmata konstytucjonalne. Inaczej 
w grupie ПІ. Między owemi 177 choremi, należącemi do tej grupy, 


1) Bartel i Herrmann |. e ` 
2) Freund: Über die Indicationen zur operativen Behandlung der erkrank- 
ten Tuben. Зап]. klin. Vortr, Nr. 323, 1888. 
5+ 
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było 78 osób, u których maciea okazywała pewne typowe zmiany 
w wielkości i kształcie. Zgodnie z podziałem, podanym przez He- 
gara!) można tu rozróżnić trzy typy. Typ a): Macica w całości 
niepomniejszona, ale szyja w porównaniu z trzonem za długa. Typ 
b): Macica w całości, a szezególnie w trzonie pomniejszona, przy- 
czem szyja, podobnie jak w typie a. jest niestosunkowo długa 
w porównaniu z trzonem. Oba te typy odznaczają się zwykle nad- 
miernem przodozgięciem trzonu (hyperantejlexio, uterus cucurbitaceus). 
Тур c): Масіса w całości mniejsza od normalnej, ale stosunek 
szyi do trzonu zachowany, często nawet przeciwnie niż w pierw- 
szych dwóch typach szyja, a szezególnie część pochwowa jest bar- 
dzo drobna. Dwa pierwsze typy odpowiadają niewątpliwie dziecię- 
cości, jako że nadmiernie dluga szyja jest właśnie dla dziecięcej 
macicy charakterystyczna. U tych osób znajduje się też nierzadko 
inne cechy cielesne infantylizmu. Najczęstszym zdaje się być typ 
a (35 chorych, t. j. 44809), typ bi c są niemal równie częste (b: 21 
chorych, 270/,; c: 22 chore, 28:2"). 

Jako rzecz uderzającą podnieść pragnę, że u osób typu с spo- 
strzega się nierzadko otyłość. Z 22 chorych aż 12 było bardzo 
otyłych, 4 okazywały średnią tuszę, a tylko 6 było szezupłych. 

W przypadkach infantylizmu z przodozgięciem i niestosun- 
kowo długą szyją otyłość jest stanowczo zjawiskiem rzadszem. 
Wspominam о tej adipositas pobieżnie; później pomówić pragnę 
obszerniej o jej znaczeniu. 

Со do stanu pochwy, to nie mam wprawdzie eyfrowych da- 
nych, ale stwierdzić mogę napewno. że najczęstszą jej właściwością, 
spostrzeganą wyłącznie u kobiet grupy III, jest wąskość sklepień. 
Bywa ona niekiedy tak znaczna. że dwa palce, które swobodnie 
przeszły przez wejście do pochwy, miejsce u prawidłowych kobiet 
najwęższe, nie mogą się w sklepieniach zmieścić. Ta wąskość skle- 
pień, dająca się stwierdzić tylko przy badaniu dwoma palcami, 
jest najwybitniejszem stigma niedorozwoju pochwy. Widujemy ją 
zarówno w przypadkach infantylizmu z nadmiernem zgieciem 
macicy (typ a i b), jak i w czystych hipoplazjach (typ c). Nie- 
rzadko towarzyszy tej zmianie uderzająca płytkość sklepienia 
przedniego, która dojść może do tego stopnia, iż ma się wrażenie, 


) Hegar: Beiträge zur Kenntnis des infantilen Uterus. Beitr. 2. Geb, u. 
Gyn., XII, 1908, str. 88. 
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że sklepienie to nie istnieje, a część pochwowa okolieą ujścia ze- 
wnętrznego przylega niemal do przedniej ściany pochwy (antepo- 
sitio orificii externi). Zmarszezki pochwowe (columnae rugarum) roz- 
winięte bywają rozmaicie. Niekiedy są bujne i wyraźne (częściej 
w przypadkach dziecięcości, typ a i b), czasem natomiast bywają 
ściany pochwy gładkie (częściej w czystej hipoplazji, typ с). W tym 
ostatnim przypadku pochwa bywa często krótsza od normalnej. 
Powiedziałem powyżej, że z pośród 177 kobiet, których kon- 
stytucję oceniłem jako odehyloną od prawidłowej in minus. tylko 
18 okazywało powyżej opisane nieprawidłowości macicy i pochwy, 
tyczące się wielkości i kształtu tych narządów. Są to te powszechnie 
znane: przypadki niedorozwoju narządów płciowych, łączące się 
często z niepłodnością; w mojej grupie III są one niewątpliwie 
najwybitniejszemi reprezentantkami konstytucji poniżej przecięcia. 
Pozostało jednak 99 osób (55:9%,). które okazywały niedomogę 
konstytucyjną narządów płciowych, mimo że badaniem nie można 
było wykazać pomniejszenia macicy lub zwiehnięcia stosunku 
trzonu do szyi na korzyść tej ostatniej. Nie chcę przez to bynaj- 
mniej powiedzieć, jakoby u nich nie było niedorozwoju; powołać 
się raczej pragnę na uwagi o znaczeniu wielkości jajników. Nasze 
badanie oburęczne nie daje nam przecież pojęcia o tem, ile miejsca 
zajmują w ścianie maciey t. zw. szlachetne elementa, t. j. mięsień 
gladki, a ile tkanka łączna, nie dowiadujemy też o tem, jak gruba 
jest śluzówka macicy i jak gęste ma gruczoły. ? 
Z badań Theilhabera!) nad krwawieniami macieznemi 
wynika, że procentowy udział tkanki łącznej w budowie ściany 
macicznej bywa rozmaity, a wiemy też i o tem, że w przypadkach 
daleko posuniętego niedorozwoju tkanka ta stanowić może le gros 
ściany tego narządu. 2 drugiej strony wszystko to, со wiemy o prze- 
biegu porodu u osób z niedorozwojem macicy, każe nam przypusz- 
czać, że tkanka łączna jest tam zbyt silnie rozwinięta na nieko- 
rzyść mięśnia. Przemawia za tem i niepodatność szyi (Freund 
ivon den Velden3) i słabe, mało wydatne skurcze porodowe 
(Kiistner3)) i te na szczęście rzadkie przypadki pęknięcia trzonu 


1) Theiihaber: Die sog. chronische Metritis. Arch. f. Gyn, r. 70, str. 
411, 1908. 

2) Freund i von den Velden: Podręcznik Mohr Staehelin; 1V, 
1912, str. 539. 

3) Küstner w Doederleina: Handbuch der Geburtshilfe, II, 1916, str. 54. 
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macicznego, opisane przez Küstnera, Freunda!) i innych. 
Według Bartela?) fibrosis różnych narządów jest charaktery- 
styczną cechą status hypoplasticus. Opisuje on ją sam szczegółowo 
w gruczołach chłonnych i powołuje się na badania Kyrlego3) co 
do jąder, Herrmannat) (jajniki, Wiesnera5) (aorta), Wie- 
sela5) (grasica i nadnercze). Te wszystkie badania usprawiedliwić 
mogą przypuszczenie, że u kobiet, u których macica wydaje nam 
się prawidłowo wielką i kształtną, u których jednak jest wyraźna 
czynnościowa niedomoga pleiowa, mogą istnieć morfologiczne zmiany 
w jej budowie histologicznej w znaczeniu Bartelowskiej fibrosis, 
których jednak badanie in vivo nie może wykazać. Jeśli się przy- 
tem uwzględni, że taka fibrosis шегі jest u starych osób *zjawi- 
skiem normalnem, to możnaby myśleć o konstytucjonalnem przed- 
wczesnem starzeniu się narządu, a więc dopatrywać się w tem 
zjawisku zboczenia ewolucyjnego. W każdym razie badania histo- 
logiczne są tu niezmiernie potrzebne dla wyjaśnienia tej ciekawej 
sprawy. 

To samo odnosi się i do budowy śluzówki. I jej stanu obu- 
ręcznem badaniem nie jesteśmy w możności wykazać, ale wolno 
ват przypuszczać, że skoro w przypadkach notorycznej hipoplazji 
jest ona histologicznie inna niż prawidłowa i zbyt cienka, nie jest 
też normalnie wykształcona w шасісасһ osób, zdradzających czyn- 
nościową niedomogę narządów płciowych. 

- Z wywodów powyższych wyciągnąć można następujące wnio- 
ski: pozytywne stwierdzenie, że istnieją nieprawidłowości morfolo- 
giezne maciey jest na podstawie klinicznego badania możliwe tylko 
tam, gdzie kształt lub wielkość macicy są wyraźnie zmienione. Nie 
wolno natomiast twierdzić, że to, co naszym badającym paleom 
wydaje się prawidłowem, jest niem w istocie. Tylko badanie ana- 
tomo-patologiczne i histologiczne może tę rzecz rozstrzygnąć, a na 
podstawie wyżej przytoczonych argumentów wolno nam przypusz- 


1) Freund: Zur Anatomie u. Pathol. der Dehiscenz des grav, Uterus. 
Beitr. z. Geb. u. Gynäk. IV, 1901, str. 1. 

3) Bartel ©, 

3) Kyrle 1. e. 

4) Bartel i Herrmann |, e 

5) Wiesner: Gefäßanomalien bei Status thymieo-lymphat. Verhand. d. 
deutsch. pathol. Geselisch., 1909. 

6) Wiesel: Pathol. des Thymus. Lubarsch-Ostertag. 1919, 
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czać, że w przeważnej ilości macie osób o niedomodze płciowej 
zmiany takie dałyby się w istocie wykazać. 

Z trzeeiorzednych cech płciowych morfologicznych zająłem 
się szczegółowo tylko sprawą owłosienia ciała. Zgöry przypuszczać 
było można, że cecha ta pozostawać musi w jakimś związku z na- 
sileniem seksualizmu, z drugiej zaś strony wiadomą jest rzeczą, że 
t. zw. męskie owłosienie ciała kobiecego jest znamieniem konsty- 
tuejonalnem i jako takie nierzadko jest cechą rodzinną. Mam tu 
na myśli nie t. zw. trichosis lanuginea, a więc obfitość jasnego 
meszku na różnych miejscach ciała, tylko istnienie owłosienia de- 
finitywnego, a więc włosów grubych w tych miejscach ciała, w któ- 
rych zwykliśmy je widywać u mężczyzn. Na podstawie badań 
Tandlera i Grossa) wiemy o tem, że to atypowe dla kobiety 
owłosienie nie ma żadnego związku z t. zw. maskulinizmem. Zda- 
niem tych autorów dowodzi ono raczej słabego rozwoju trzecio- 
rzędnych cech płciowych kobiecych, a przez to wysunięcie się na 
pierwszy plan cech gatunkowych człowieka. Według Tandlera 
i Grossa oraz Mathesa3) cechy „człowiecze* nie dochodzą- 
u osobników ludzkich do pełnego wyrazu, gdyż pokrywają je nie- 
jako cechy pleiowe. Niema więc, ściśle biorąc, „człowieka*, tylko 
są mężczyźni i kobiety. Człowiek w znaczeniu aseksualnem, a więe 
osobnik pozbawiony zupełnie cech płciowych, byłby со do owłosie- 
nia ciała podobniejszy do mężczyzny niż do kobiety, z czego wy- 
nika, że brak długich włosów w tych miejscach ciała, w których 
widujemy je u mężczyzn, jest kobiecą cechą płciową, istnienie ich 
zaś u kobiet nie dowodzi tego, iżby to indywiduum miało cechy 
męskie, lecz raczej, że nie ma dość silnie zaznaczonych cech ko- 
biecych. 

Miejsca, na których znaleźć możemy nieprawidłowe owłosienie 
u kobiet, są następujące: warga górna, policzki, broda, sutki dokoła 
obwódek, skóra na mostku, skóra brzucha w linji środkowej mię- 
dzy pępkiem a wzgórkiem łonowym, dalej bezpośrednie sąsiedztwo 
normalnego owłosienia sromu, i to tak okolice pachwinowe, jak 
i wewnętrzne powierzchnie ud (przyczem poprostu owłosienie sro- 
mowe wydaje się za szerokiem), skóra ud, zwłaszcza w górnej ро- 
łowie, skóra na pośladkach, wreszcie przedramiona i podudzia. 


1) Tandler i Gross: Die biologischen Grundlagen der sekundären Ge- 
schlechtscharaktere, Berlin, 1913. 
2) Mathes 1. e, str. 27. 
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Z 445 osób, u których dokładnie wszystkie te miejsca oglą- 
dałem, 289, t. j. 65%, nie miało żadnego nieprawidłowego owlosie- 
nia, 99 kobiet, t. j. 2229/, okazywało bardzo nieznaczne zboczenie 
od normy, t. j. w tem lub owem miejscu skąpe owłosienie o typie 
męskim. a tylko 57 (12:89/,) przedstawiało owłosienie męskie w li- 
cznych miejscach bujne i rozległe. 

Ze szczegółowych zestawień, uwzględniających umiejscowienie 
tego owłosienia, wynika, że najczęstsze jest zbyt szerokie owłosie- 
nie sromu, t. j. takie, które rozlewa się na pachwiny i wewnętrzne 
powierzchnie ud (spostrzegałem je 92 razy) i owłosienie dokoła 
obwódek sutkowych (90 razy). Z kolei со do częstości idzie owło- 
sienie linji środkowej brzucha (71), wargi górnej (61). ud (41), 
brody (40), pośladków (34), podudzi i przedramion (31), najrzadsze 
zaś jest owłosienie skóry na mostku (21). 

Jakżeż przedsrawia się ono w poszczególnych grupach kon- 
stytucyjnych. Cały material (445 osób) podzieliłem na trzy części 
wedle tego, ezy badane indywidua nie okazywały nigdzie niepra- 
widłowego owłosienia, czy miały tu i ówdzie skąpy porost. ezy też 
były wybitnie i bujnie owłosione. Liczby otrzymałem następujące: 


Grupa I Grupa II Grupa Ш 


Owłosienie żadne 91:70, 7440, 489%, 
A skąpe Ś8 , 24:4 , А 
б bujne 0% R, 809, 


Z liczb tych wynika, со następuje: zupelny brak nieprawidło- 
wego owłosienia jest nieomal regułą u osobników I-szej grupy kon- 
stytucyjnej; cechę tę okazują trzy czwarte kobiet o przeciętnym 
seksualizmie; natomiast w grupie III tylko niespełna polowa kobiet 
nie okazuje żadnego „męskiego“ owłosienia. 

Odwrotnie jest z porostem bujnym; w grupie I nie widzie- 
liśmy go wcale, w grupie II prawie wcale (1:92), w grupie natomiast 
osób o słabej konstytucji genitaljów jest on zjawiskiem bardzo eze- 
stem (3099/)). Owłosieniu skąpemu nie przypisuje większego zna- 
czenia; cechy płciowe trzeciorzędne są na ogół dość chwiejne, 
i tylko wybitne zboczenie od normy, jakie widzimy w przypadkach 
bujnego owłosienia, rzuca pewne światło na wartość gonady. Ale 
czy uwzględnimy cyfry tyezace się skąpego owłosienia, czy nie, 
otrzymamy wynik ten sam, a mianowicie stwierdzimy fakt, że 
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bujne owłosienie o typie męskim, czy, jak chce Tandler i Gross, 
o typie gatunkowym ludzkim, jest właściwe kobietom o słabym 
seksualizmie. Cecha ta stanowi jeden z ważniejszych stygmatów 
konstytucji narządów płciowych. 

Badania nad trzeciorzędnemi cechami pleiowemi u kobiet 
różnej konstytucji możnaby naturalnie znacznie rozszerzyć, weig- 
gnąwszy w spostrzeżenia kwestje rozkładu tłuszczu, budowy mie- 
dniey, stosunku kończyn do tułowia, długości drugiego palea u nogi, 
grubości głosu, wreszcie cech psychicznych. Spostrzeżenia takie 
byłyby z pewnością bardzo pożądane, zwłaszcza gdyby się je zesta- 
wiło z innemi właściwościami. n. p. czynnościowemi. Takie zesta- 
wienie rzuciłoby światlo na znaczenie trzeciorzędnych cech jako 
stygmatów konstytucyjnych. 


b) Właściwości czynnościowe. 


Te właściwości ocenić można wyłącznie na podstawie wy- 
wiadów, o ile nie wciąga się w bezpośrednią obserwację przebiegu 
porodu. t. j. nasilenia i częstości bolöw porodowych. 

Moje spostrzeżenia dotyczą obfitości i częstości miesięcznych 
krwawień, oraz płodności. 


Obfitość krwawień miesięcznych. 


Kobiety opisują swoje perjody jako bardzo obfite, średnio 
obfite lub skąpe. Naturalnie trzeba z niemi sprawę tę dokładnie 
omówić i na caly szereg szczegółów zwrócić uwagę. Przedewszyst- 
kiem nie można wciągać w zestawienia statystyczne przypadków, 
w których obfite krwawienia wywołane są przez jakieś cierpienia, 
a bezpieczniej jest także wykluczyć osoby, które, acz widocznej 
choroby nie okazują, jednak krwawią obficie dopiero od pewnego 
czasu. Wyłączone być powinny i te, które po skończeniu perjodu 
czują się słabe i wyczerpane. Są jednak kobiety, które od początku, 
+ j. od 13 go lub 14-со roku życia, krwawią co miesiąc uderzająco 
obficie i nigdy się nie ezują lepiej jak po perjodzie. Nie radzą się 
one nas z powodu tych krwawień, które uważają za naturalne 
i nieszkodliwe, ezesto nas przytem zapewniając, Że tyleż samo, 
jeśli nie więcej krwi traciła matka i tracą siostry. Mamy poprostu 
przed sobą typ konstytucjonalny; przypuszezać należy, że narządy 
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krwiotwöreze odrabiają u osób tego typu utraconą krew równie 
szybko, jak mniejszą jej ilość u każdej innej prawidłowej kobiety. 
To też nie okazują one niedokrewności. 

Na drugim biegunie są kobiety, których typem jest perjod 
uderzająco skąpy. I tu te same poczynić trzeba zastrzeżenia i tę 
samą zachować ostrożność. Tylko te kobiety służyć nam mogą do 
zestawień statystycznych, które od początku, a więc stale przez 
całe życie, mają perjody bardzo skąpe i u których niema cier- 
pienia, mogącego to zjawisko tlumaczyć. I od tych pacjentek usły- 
szymy nieraz, że cecha ta jest rodzinną, co naturalnie wielce za 
tem przemawia, że jest ona konstytucjonalną. Pomiędzy temi dwoma 
skrajnemi typami mamy kobiety, stanowiące znaczną większość, 
których perjody nie są ani uderzająco skąpe, ani niezwykle obfite. 

Długość trwania miesiączki nie odgrywa tu wielkiej roli; nie- 
raz usłyszymy, że perjod bardzo skąpy, zaledwie różowy, ciągnie 
się przez tydzień; jak i odwrotnie bywają menstruacje trzechdniowe 
uderzająco obfite. 

Notowalem skrzętnie wszystkie szczegóły, tyczące się obfitości 
perjodów, i przekonałem się, że w poszczególnych grupach konsty- 
tucjonalnych przedstawia się ta rzecz, jak następuje: 


Perjody: Grupa I Grupa II Grupa III 
obfite 58:39), 95-29) 149/0 
średnie 417, 696, 49, 
skąpe lub żadne 09, 52% 44, 


Już z tego zestawienia widać, że obfitość perjodów nie roz- 
strzygała przy klasyfikacji kobiet na trzy grupy. W grupie III mamy 
14°/, osób obficie krwawiących, a mimo to zaliczonych do konsty- 
tucyjnie pod względem pleiowym słabych. W grupie II stanowią 
one czwąrtą część wszystkich kobiet, ale dopiero w grupie I do- 
chodzą one do większości. Wynika z tego, że obfite perjody zda- 
rzają się u osób różnych typów konstytucjonalnych i że są zna- 
mieniem o małej wartości rozpoznawczej. Inaczej ma się rzecz 
z perjodami uderzająco skąpemi. Te rozstrzygają niemal o jakości 
konstytucji narządów płciowych, gdyż poza grupą III wydarzają 
się rzadko. 

Objaśnią to najlepiej inaczej zestawione liczby. Szczegółowe 
zapiski oo do obfitości perjodu poczyniłem u 451 pacjentek. Z osób 
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tych 102 miały perjody obfite, 91 skąpe. Na poszczególne grupy 
dzielą się one, jak następuje: 


Perjody: obfite (102) skąpe (91) 
Grupa I 14 (13750/,) 0 (0%) 
Grupa II 63 (61:75 „) 13 (14:39/,) 
Grupa III 25 (245 ,) 18,(85°7 5) 


Wyprowadzić z tego możemy następujący praktyczny wniosek: 
jeśli kobieta opowiada nam, że ma stale bardzo obfite perjody, to 
(posito casu, że mój podział na grupy konstytucyjne jest trafny) 
prawdopodobieństwo, że należy ona do grupy I wyraża się procen- 
towo liczbą: 1375; jeśli natomiast mamy przed sobą osobę z oligo- 
menorrhoea, to 857 razy na sto należeć ona będzie do grupy se- 
ksualnie konstytucyjnie słabych. 


Częstość pojawiania się perjodów. 

Że właściwość ta, a w szczególności opóźnianie się perjo- 
dów, może być uważana za cechę konstytucjonalng, dowodzi fakt, 
że jest ona wcale nierzadko cechą powtarzającą się w rodzinie 
u całego szeregu kobiet. Zresztą, o ile przyczyna zbyt częstych pe- 
rjodów może tkwić w chorobie aparatu płciowego, stałe, cale życie 
trwające opóźnianie się miesiączki nie ma chyba nigdy przyczyny 
chorobowej. Jest ono indywidualną cechą danej kobiety, tkwiącą 
w tempie dojrzewania pęcherzyków i owulacji. 

I tu postępowałem ostrożnie, wyłączając z zestawień osoby, 
które tylko w pewnym okresie życia miały zaburzenia w częstości 
miesiączkowania, oraz te kobiety, u których w tej sprawie mogła 
choroba jakąś rolę odegrać. Nie uwzględniałem tu osobników od 
niedawna miesiączkujących. gdyż, jak wiadomo. w pierwszych la- 
tach po dojrzeniu pleiowem czynność ta może być jeszcze nieure- 
gulowana. Zastosowawszy wszystkie te ostrożności i trzymając się 
tej zasady, że różnice wynosić muszą co najmniej tydzień w jedną 
i drugą stronę, otrzymałem następujące liczby: 


Perjody: Grupa I | Grupa II Grupa III 
przyśpieszone 16:650/, 3:850/, BY 
w odstępach 4-tygod 8335, Den 44:6°/, 
opöznione 0% 4:65, 554, 
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Różnice są tu jeszcze więcej uderzające, niż w liczbach tyczą- 
cych się obfitości perjodów. Widzimy, że termin czterotygodniowy 
najściślej zachowany jest w grupie osób o konstytucji przeciętnej 
(91:59/,). Przyśpieszanie się lub opóźnianie perjodów jest w tej 
grupie nieomal jednakowo rzadkie (3:850/, i 465°/,). U osób. które 
zaliczyłem do grupy I, regula jest również okres czterotygodniowy 
(przeszło 830/,), skrócenie jednak tego okresu jest znacznie częstsze 
(do 17%). podczas gdy wydłużenie со najmniej o tydzień nie wy- 
darzało się u moich chorych tej grupy wcale. 

Zupełnie inaczej ma się rzecz u kobiet grupy ІП. Czteroty- 
godniowy okres nie jest u nich bynajmniej regułą, gdyż spostrze- 
gamy go u niespełna połowy tych kobiet (44 6°/,); stałego przy- 
Spieszania się perjodu nie zanotowałem ani razu, natomiast spóźnianie 
się perjodów jest bardzo częste. Przeszło połowa osób, zaliczonych 
przeze mnie do grupy III, okazywała tę konstytucjonalng retardatio 
mensium, 

I znowu tutaj, podobnie jak w sprawie tyczącej się obfitości 
perjodu, okazuje się, że z dwóch odchyleń od przecięcia. to tylko 
ma praktyczne znaczenie dla rozpoznania stanu konstytucyjnego, 
które idzie in minus. W tamtej grupie oligomenorrhoea okazała się 
ważną cechą rozpoznawczą, tu w wyższym jeszcze stopniu odgrywa 
tę rolę retardatio mensium habitualis. Wynika to z następującego 
zestawienia. Z 455 kobiet tylko 14 miało perjody z reguły za 
wczesne, natomiast 110 opowiadalo o stałem opóźnianiu się men- 
struacji. Z tych czternastu (przyśpieszenie) dziesięć okazywało ce- 
chy przeciętnej konstytucji narządów płciowych. a tylko cztery 
osoby należały do grupy I. Ze 110 kobiet cum retardatione tylko 
12 miało konstytucję przeciętną, a 98 poniżej przecięcia. Wyjaśni 
to tabliczka: 


Przyśpieszanie się perjodów Opóźnianie się perjodów 
Grupa I 4 (28:69/,) D (0%) 
Grupa II IO (EL) LACIO) 
Grupa III 0 (0%) ФЕ ПЫ ) 


Opóźnianie się perjodów może być więc w pewnych warun- 
kach uważane jako stigma constitutionalis, przyśpieszanie się nato- 
miast nie, lub tylko z wielkiemi zastrzeżeniami. 
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Płodność 


Sprawę płodności kobiet rozpatrywać należy z różnych punk- 
tów widzenia, jeśli się chce jej użyć do oceny stanu konstytucji 
narządów płeiowych kobiecych. Chodzić tu może przedewszystkiem 
o płodność, czy niepłodność w vgóle. Powtóre interesować nas po- 
winno i to, ile dzieci dana kobieta urodziła, gdyż zwykła obser- 
wacja poucza nas, że prócz kobiet niepłodnych są też i osoby ma- 
łopłodne. Nie bez znaczenia jest dalej kwestja, czy pierwszy poród 
odbył się w pierwszym roku po zamęściu, czy później, innemi 
słowy, czy kobieta bezpośrednio po rozpoczęciu życia małżeńskiego 
zaszła w ciążę. Również i ilość poronień winna znaleźć uwzględnie- 
nie. Zastrzeżenia, któreby tu poczynić należało, są liczne i bardzo 
ważne. Przedewszystkiem niepłodność w małżeństwie nierzadko 
jest „winą* mężczyzny. Czy istotnie aż trzecia część niepłodnych 
małżeństw nie ma dzieci z powodu niepłodności mężczyzn (A. Ma yer), 
uważam za rzecz nieprawdopodobną, w każdym razie jednak wzgląd 
ten musi być wzięty poważnie w rachubę. Daleko więcej ważą tu 
na szali choroby narządów płciowych, a przedewszystkiem zmiany 

‚ zapalne (gonorrhoea). I niepłodność bezwzględna i niepłodność popo- 
rodowa jest niezmiernie często następstwem tych chorób. Według 
Bumma?) 1/; wszystkich przypadków niepłodności pochodzi z tych 
chorób, według Fraenkla3) jeszcze większy odsetek. Dalej niemałą 
rolę zwłaszcza w sferach inteligencji odgrywa wola ludzka, a więc 
używanie najrozmaitszych sposobów przeciw zapłodnieniu. Jest rze- 
czą powszechnie znaną. że ta wola ludzka bywa częściej powodem 
małej ilości dzieci, niż zupełnego ich braku. Na jedno dziecko de 
cydują się najczęściej i najostrożniejsze małżeństwa. 

Zastanawiałem się nad tem, w jaki sposób zastosować mam 
te ograniczenia, ażeby otrzymać czysty obraz wpływu konstytucji 
na płodność, czyli które kobiety wykluczyć mam z zestawienia 
statystycznego? Rzecz okazała się trudna, a raczej niemożliwa do 
wykonania. Jako ginekolog badałem wyłącznie kobiety, a tylko 
w rzadkich przypadkach mogłem powiedzieć coś stanowczego o pło- 


1) A, Mayer: Uber Sterilität, Samml. klin. Vorträge, Nr. 499, 1908, 


str. 401. J 
2) Bumm: Deutsche med. Woch., 1904, Nr. 48, str. 1756. 
3) Fraenkel: Samml. klin. Vorträge, Хг. 460/61, 1907. 
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dności męża. Wyłączenie więc kobiet, które nie miały dzieci z winy 
męża, okazało się niewykonalnem. 

Chorobę, którą można bylo obwiniać o to, że stanowi przy- 
ezyne niepłodności, mogłem, rzecz jasna. w wielu przypadkach 
stwierdzić, nie moglem jednak mieć tej pewności, że „dzisiaj“ 
stwierdzona choroba była już kilkanaście lat temu przyczyną braku 
dzieci. Choć więc w tej grupie przypadków trudności było najmniej, 
jednak i tu zupełnie pewne rozgraniczenie materjału było niełatwe. 
Na największe trudności natrafiałem jednak tam, gdzie chodziło 
o rozstrzygnięcie, czy brak dzieci nie jest następstwem jakichś 
małżeńskieh „ostrożności“. Przedewszystkiem nie zawsze można 
było o tem mówić, potem niezawsze otrzymywało się prawdziwe 
informacje, wreszcie nawet stwierdzenie faktu, że ostrożność taka 
była od dlugich lat w użyciu. nie dowodzi płodności kobiety. Ileż 
to małżeństw niepotrzebnie zatrapia się obawą, że przyjdzie do 
ciąży, i używa różnych środków zabezpieczających, choć stan na- 
rządów płciowych kobiecych wyraźnie za niepłodnością przemawia, 

Tak więc okazało się, że oczyszezenie materjału i wydobycie 
na jaw tylko tych przypadków, które mogłyby rzucić światło na 
konstytucją kobiety, nie jest możliwe. Stwierdziwszy to, postanowiłem 
nie oczyszczać statystyki wcale і w‘ zestawienia wciągnąć po- 
prostu wszystkie kobiety. Wychodziłem z następującego założenia. 
Chodzi tu o porównanie z sobą eo do płodności kobiet, zaliczonych 
przeze mnie do trzech grup konstytucyjnych. Jeśli pewna liczba 
tych kobiet miała mężów niepłodnych. to zapewne w każdej grupie 
odsetek ieh będzie mniej więcei taki sam, nie można bowiem żadną 
miarą przypuszczać, żeby niewiasty grupy III wychodziły za mąż 
częściej za ludzi niepłodnych, niż osoby grupy II lub I. To samo 
mutatis mutandis odnosi się i do innych zastrzeżeń, a w szczegól- 
ności do coitus reservatus. I ten uprawiany był zapewne w każdej 
grupie kobiet jednakowo często. Zarzut spotkaćby mnie mógł raczej 
za to, że nie wykluezyłem kobiet z chorobami, mogącemi niepło- 
dność spowodować. gdyż można przypuścić, że osoby ze słabą kon- 
stytucją raczej nabawią się takiego cierpienia (gonorrhoea ascendens) 
niż osoby grup innych. Ale i ta pomyłka nie może być duża, 
a wreszcie, gdyby nawet i była, byłaby pozoruą. Ozy kobieta nie 
zaszła w eiążę dlatego. że ma hypoplazję macicy, czy dlatego, że 
z powodu tej hypoplazji rozwinął się u niej łatwiej niż u innej 
zapalny proces w jajowodach. jest ostatecznie dla naszych celów 
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rzeczą obojętną; w pierwszym przypadku niedorozwój stał się bez- 
pośrednio powodem niepłodności, w drugim pośrednio. 

I jeszcze jeden wzgląd przemawiał za podaniem statystyki 
in crudo, bez wykluczania jakichkolwiek przypadków. a mianowi- 
cie ten, Ze Петру otrzymałem przez to większe, a dzięki temu 
wnioski z nich wyciągnięte zbliżyły się więcej do prawdy. 

Jakżeż więc przedstawia się w cyfrach kwestja płodności 
i niepłodności (t. j. niemienia dzieci). bezwzględnie pojęta. Pouczają 
о tem następujące liczby: 


Grupa I Grupa II Grupa III 
Rodziły 100%, 60/6 8679; 
Nie rodziły wcale DS 24, 63:3 „ 


Liczby te mówią same ға siebie. Rzecz jasna. że z zestawienia 
tego wykluczyłem osoby niezamężne. Liezba 100°/, dzietnych w gru- 
pie І jest naturalnie przypadkowa; przecież i osoby o najsilniej- 
szej konstytucji narządów płciowych mogą wyjść za mąż za męż- 
czyznę niepłodnego lub przebyć zaraz po zamęściu wiewióra, albo 
wreszcie skutecznie chronić się przed zajściem w ciążę. Widocznie 
między mojemi 24 pacjentkami, należącemi do tej grupy, takich 
osób nie było, ale też liczba 24 jest zbyt mała, żeby na niej w tem 
zestawieniu, czy w innych, można się było oprzeć, nie popeł- 
niając błędów. 

Z zestawienia powyższego dowiadujemy sie, że jednak prze- 
szło 36°/, kobiet mojej klienteli, okazujących cechy płciowe poniżej 
przecięcia, rodzi dzieci. Jest to ważne ze względu na kwestję, 
czy te cechy mogą być nazwane konstytuejonalnemi. Rzecz jasna, 
że gdyby u 100°/, osób należących do tej grupy istniała niepło- 
dność, to dziedziczenie się tych cech byłoby wykluczone, zjawianie 
się ich przeto nie miałoby піс wspólnego z konstytucją, której 
determinanty dziedzicznie tkwić muszą w zaplodnionem jajku. 
Częsta stosunkowo niepłodność zabezpiecza natomiast ludzkość przed 
dziedzicznem mnożeniem się tych właściwości płciowych, które 
zakwestjonowaćby mogły utrzymanie gatunku ludzkiego. 

Ciekawe wyniki daje zestawienie ilości dzieci, urodzonych 
przez kobiety różnych grup konstytucyjnych. Na jedną dzietną 
osobę wypada: 
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Grupa I Grupa II Grupa Ш 
Ilość dzieci 4-9 34 3 


Rzecz jasna, że liczby te tylko w przybliżeniu mówią prawdę, 
gdyż wiele kobiet, objętych tem zestawieniem, było w tym wieku, 
że mogło w przyszłości rodzić więcej dzieci. W każdym razie je- 
dnak uderza mnogość dzieci u osób grupy I. A teraz powróćmy 
do kwestji ewentualnego dziedziczenia się właściwości seksualnych, 
znamionujących kobiety grupy III. Miały one w przecięciu po 
troje dzieci, ale tylko 36'7°/, było dzietnych. Jeśli więc w zesta- 
wienie moje weszło 170 kobiet, należących do grupy III, to 62 
z nich miały dzieci, dzieci weier tych było razem 186. Jeśli przyj- 
miemy, że płeć męska nie może być „konduktorem* tej kobiecej 
wady konstytucyjnej (co zreszią udowodnione nie jest), czyli że 
tylko przez indywidua płci żeńskiej może się опа dalej przenosić. 
to przyjąwszy, że dziewcząt było 50°/,, otrzymamy liczbę 93 dziew- 
cząt, urodzonych z 62 matek okazujących cechy słabej kon- 
stytucji. Jeśli dalej przyjmiemy, że '/, tych dziewcząt zmarła w dzie- 
cięcych latach, to znowu dojdziemy do liczby 62 kobiet, dochodzą- 
cych do pełnego rozwoju, a zrodzonych z 62 matek należących do 
grupy ІП. Naturalnie w ten sposób ta wada konstytucyjna nie 
mogłaby się dlugo utrzymać, gdyż przyjąćby trzeba, że nie wszyst- 
kie dzieci musiałyby ją dziedziczyć. nawet gdyby ona w dziedzi- 
czeniu odgrywała rolę cechy dominującej w znaczeniu Mendla. 
Jeśli jednak przyjmiemy, że synowie tych matek mogą przenosić 
na swoje córki tę wadę tak, jak kobiety spłodzone przez mężczyzn, 
cierpiących na hemofilję. na synów swoich chorobę tę przenosić 
zwykły, to wówczas zrozumiemy, Ze istnieją warunki utrzymywa- 
nia się w pokoleniach, a więc niewygasania słabej konstytucji na- 
rządów płciowych nawet. gdyby istotnie tylko 369/, kobiet tej kon- 
stytucji rodziło dzieci. Tak jednak niewątpliwie nie jest. Do leka- 
rza zgłaszają się kobiety ze słabą konstytucją narządów płciowych, 
albo dlatego. że są chore, albo z powodu tego. Ze są nieplodne. 
Tech jest najwięcej. Plodne i zdrowe nie przychodzą wcale. Tem 
tłumaczy się fakt, dlaczego niepłodność jest w mojem zestawieniu 
tak ezęsta; w istocie jest ona u tych osób bez porównania rzadsza, 
tak że ilość płodnych, a wiee dzietnvch kobiet ze słabą konsty- 
tucją dochodzi z pewnością do liczby 70%/,. Jeśli tak jest, to dzie- 
dziczenie się tej cechy konstutuejonalnej staje się tem więcej 
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zrozumiałem. Zresztą zarzut, jakoby w istocie samej słabego kobie- 
cego seksualizmu leżała gwarancja, że przenosić się on nie może 
w dalsze pokolenia, że raczej nosi w sobie zarodek wygaśnięcia, 
innemi słowy, że słaby seksualizm kobiecy nie może być cechą 
konstytucjonalną, upada wobec faktu, że istnieją przecież przez ni- 
kogo niekwestjonowane konstytucyjne stany, które także wygasnąćby 
powinny. Należą tu infantylizm, naturalnie konstytucjonalny, po- 
krewny zresztą, o ile chodzi o kobiety, z tem, eo nazywam słabą 
konstytucją narządów płciowych, dalej status thymico-lymphaticus, 
tak często z niedorozwojem narządów płciowych połączony, i Bar- 
telowski status hypoplasticus, w którym zdaniem Bartela te na- 
rządy są często źle rozwinięte, a indywidua stanem tym konstytu- 
сујпут dotknięte skazane są na śmierć wczesną. 

Ale powróćmy do kwestji płodności. Oświetlić ją można jeszcze 
z innej strony. W jaki czas po zamęściu rodziły kobiety, należące do 
różnych grup, pierwsze dziecko? Liczby otrzymałem następujące: 


Grupa I Grupa П Grupa III 


w 1-злут roku 90%, 13:20), Dän, 
w 2-gim , 5, 186, 28, 
w 3-im M 5, 38 , 12, 
м 4-tym „ lub później 0, 44, 84 


Liczby te są wymowne. Już Hecker!) w pracy o starych 
pierwiastkach pisze, że niektóre osoby, które późno zaczęły mie- 
siączkować, oczekują po zamęściu długo na pierwszą ciążę, co dzieje 
się dlatego, że okazują one pewną leniwość życia płciowego („Träg- 
heit des Geschlechtslebens*), To samo spostrzeżenie zrobił Cha- 
potin?) 2 moich liczb wynika, że osoby okazujące pewną niedo- 
mogę seksualną trudniej zachodzą w ciążę i tylko w połowie przy- 
padków (o ile wogóle mają dzieci) rodzą w pierwszym roku po 
zamęściu. Liczby te staną się jeszcze wymowniejszemi, jeśli uwzgle- 
dnimy dzietność i bezdzietność kobiet różnych grup. Porównajmy 
tu tylko grupę П i grupę III (w grupie I liczby są za małe). Otóż 
па 100 osób grupy II rodzi wogóle 76, z tych 78:29, w pierwszym 
roku, t. j. 59 osób. Ма 100 osób grupy Ш rodzi tylko 36-70, 


1) Hecker: Arch. f. Gyn., УП, 1875, str. 448. 
3) Chapotin: Menstruation tardive et fécondité. Thèse de Paris, 1906. 
Rozprawy Wydz. mat.-przyr. Т. LVIII Ser. В. 6 
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a z tych 52°, w pierwszym roku, t. |. zaledwie 19 kobiet. Różnica 
jest więc ogromna. 

A teraz kwestja poronień. Pomiędzy przyczynami poronienia 
wymieniają wszystkie obszerniejsze podręczniki położnietwa niedo- 
rozwój macicy; z drugiej strony szereg autorów, piszących o infan- 
tylizmie (Freund i von den Velden, Mathes i inni), wspo- 
mina o stosunkowo częstych poronieniach jako skutkach dziecięcości 
macicy. Liczby moje potwierdzają wymownie to zapatrywanie. Ze- 
stawiłem w nich tylko spontaniczne poronienia, wykluczywszy 
wszystkie sztucznie wywołane. Okazało się, że na jedną kobietę 
wypada poronień samoistnych: 


w grupie I w grupie II w grupie III 
ilość poronień 0:54 0:6 1 


Różnice są tu pozornie małe. Jeśli jednak porównamy ilość 
porodów z ilością poronień, to okaże się, że na jedno poronienie 
wypada: 

w grupie I w grupie II w grupie III 
na jedno poronienie porodów: 9 5:6 3 


W liczbach tych występuje wybitnie skłonność do poronień 
kobiet, należących do grupy III. Co jest przyczyną tych poronień, 
nie wiemy, ale wolno nam przypuszczać, że przyczyna ta tkwi 
albo w niedorozwoju elementów mięsnych ściany macicznej, a przez 
to w niemożności przerostu tej ściany, albo w niedvrozwoju ślu- 
zówki, a przez to w nieprawidłowem zagnieżdżeniu się w niej 
jajka. Ciąża i poród są najpotężniejszym wysiłkiem narządów ro- 
dnych kobiecych, dziwić się przeto nie można, że okazać się one 
mogą niezdolnemi do wysiłku tam, gdzie zdradzają wogóle ezyn- 
nościową niedomogę lub morfologiczny niedorozwój. 

Wychodząc z tego założenia, należałoby szczegółowo obser- 
wować przebieg porodu, a mianowicie rytmikę i siłę skurezów po- 
rodowych u osób należących do różnych grup. Nie miałem dotąd 
sposobności zebrać odpowiednio dużego materjału, spostrzeżenia 
jednak dotychczasowe pouczają mnie, że kobiety, u których ma 
się podstawy do przypuszczenia konstytucyjnej niedomogi narządów 
płciowych, miewają przy porodzie słabe i mało wydatne skurcze. 
Freund i von den Velden tak opisują poród u osoby z infan- 
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tylizmem: „Pierwszy okres porodowy jest męczący i przeciąga się 
niezwykle długo; w drugim okresie objawiają się za słabe bole, 
a w trzecim przychodzi często do zatrzymania łożyska poza szybko 
ściągającem się. ujściem wewnętrznem*. Börner), pisząc o przy- 
czynie słabych skurezów porodowych u starszych pierwiastek, przy- 
puszcza, że wchodzi tu w grę pewnego rodzaju niedomoga aparatu 
nerwowego i mięśniowego macicy (eine gewisse Unzulänglichkeit im 
nervösen und muskulären Apparate des Gebdrorganes) i choć sam 
nie dopatruje się jej źródła w konstytucjonalnym stanie narządów 
płciowych, jednak przytacza zdanie Hec kera, który, jak to wy- 
żej wspomniałem, późne rodzenie i późne rozpoczęcie menstruacji 
wprowadza z sobą w związek, widząc w obu tych zjawiskach 
objaw „leniwości życia płciowego“. Nie chcę mnożyć przytaczań 
z literatury. Każdy podręcznik położnictwa wymienia infantylizm 
maciczny między przyczynami bolów porodowych a priori zbyt 
słabych. Wątpię, czy potrzeba tu aż morfologicznego infantylizmu; 
«zdaniem mojem nawet w tych przypadkach, w których o prawdzi- 
wym infantylizmie niema mowy, które jednak cechują się pewną 
konstytucjonalną niedomogą narządów płciowych, poród może się 
przeciągać wśród słabych „nudnych* bolów (tedious labour Auglików). 


e) Właściwości ewolucyjne. 


б 


Termin rozwoju płciowego. 


Jest rzeczą powszechnie znaną, że rozmaite osobniki rozmaicie 
wcześnie zaczynają miesiączkować. Zawislo to od wielu czynników, 
między któremi wymienia się zwykle klimat, rasę, jakość odży- 
wienia, mieszkanie na wsi lub w mieście. Ze oprócz tych niewąt- 
pliwie ważnych czynników odgrywa tu także rolę dziedziczność, 
a ca za tem idzie, konstytucja osobnika, nie ulega żadnej wątpli- 
wości. Każdy chyba ginekolog zna rodziny, w których wszystkie 
kobiety zaczynają miesiączkować uderzająco wcześnie lub prze- 
ciwnie bardzo późno, i to wbrew rasowym cechom i innym czyn- 
nikom. I tak znam rodzinę, w której matka i cztery córki zaczęły 
menstruować między 11-tym a 12-tym rokiem życia, mimo że na- 
leżą do rasy aryjskiej, mieszkają w naszym klimacie i na wsi. 


1) Bórner: Samml. klin. Vortr., Nr. 18, 1891, str. 152. 
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Krieger!) przytacza szereg takich przypadków, a Schaeffer?) 
silnie akcentuje wpływ dziedziczności. 

Wobee tego uważałem za rzecz ważną zestawić daty rozpo- 
częcia się perjodu u moich pacjentek podzielonych na trzy grupy. 
I tu nie wykluczyłem żadnego przypadku i nie uwzględniałem 
wpływu rasy, mieszkania na wsi i t. p. gdyż wychodziłem z za- 
łożenia, że we wszystkich trzech grupach wpływ ten zaznacza się 
jednakowo. Nie było zresztą trudno stwierdzić, że istotnie we 
wszystkich trzech grupach kobiety z miast i wsi, aryjki i semitki, 
zamożne i biedne są mniej więcej w tych samych odsetkach re- 
prezentowane. 


Początek menstruacji Grupa I Grupa II Grupa III 
w roku 10 0%, 0%, O Bai 
SZ Te MA 4:20/, 12%, 06, 
m „2 8:350/, 63 , SC 
> Де 419 33:35 „ 130, 127, 
en M 292 2 803, 214, 
aa м lä 835, TEŻ, 15705 
ET „ЛО 1255, 15, 168 
TRE ол? 74, 12:76, 
EI Só U 42 „ 34; Б y 
R а E 04 = 12% 23, 
» a 20 lub później OAM 0:4 „ 29 


Z zestawienia tego wynika, że w grupie I termin rozpoczęcia 
się perjodów jest najwcześniejszy, w grupie III najpóźniejszy. Do 
końca 14-go roku życia rozpoczęło miesiączkować 75'10/, osób za- 
liczonych do pierwszej grupy, 57:4%/, kobiet grupy II, a tylko 
39:89, kobiet grupy ІП. Przeciwnie późny początek miesiączko- 
wania, t. j. po skończeniu 16 r. życia, widzimy u 42°/, grupy I 
u 12:19, grupy II, a u 23%60/, grupy III. Nie ulega wątpliwości, 
że wybitnie późny rozwój pleiowy, nieusprawiedliwiony wpływem 
rasy, klimatu, sposobu życia lub stanu zdrowia, może być cechą 
konstytuejonalng, zwłaszcza jeśli jest znamieniem rodzinnem. 


1) Krieger: Die Menstruation, 1869, Hirschwald, 
2) Schaeffer: Die Menstruation. W podręczniku Veita, 1908, III, 
str. 67, 
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To samo odnosi się i do menopauzy. I ten termin jest chwiejny, 
od lieznych ezynników zawisły, niewątpliwie jednak i tu odgrywa 
rolę konstytucja seksualna osobnika. W pewnej znanej mi rodzinie 
matka straciła period w 38 r. życia, dwie starsze córki w 37-ym, 
a młodsza w 38-ym. U żadnej z nich nie odegrał roli jakikolwiek 
czynnik zewnętrzny, n. p. choroba. 

Z 455 kobiet, na których obserwacji oparłem moje wywody, 
tylko 35 miało lata przejściowe poza sobą. Liczba to tak mała, że 
nie można z niej wyprowadzać żadnych wniosków. А przecież 
jedna rzecz uderzyła mnie. W grupie I i II razem było 28 kobiet 
klimakterycznych, z czego 24 po naturalnem zgaśnięciu czynności 
płciowych, eztery po operacyjnej kastracji. Z tych 28 kobiet dwa- 
dzieścia i dwie (78°5°/,) opowiadało o ciężkich i długotrwałych 
przypadłościach, które zwiemy molimina climacterica, tylko sześć 
(21:59/,) przebyło ten okres życia bez cięższych dolegliwości. Zu- 
pełnie inaczej zachowywały się w tym czasie osoby grupy III. 
Było ich 7, z tego jedna po kastracji. Wszystkie bez wyjątku. na- 
wet ta skastrowana, którą operowano przed 40 tym r. życia, przejść 
miały climacterium lekko. Różnica cyfrowa jest tu uderzająca, 
szkoda tylko, że liczby tak małe. Gdyby większe zestawienia sta- 
tystyczne potwierdziły te spostrzeżenia, wówczas możnaby twier- 
dzić, że u jednych kobiet (grupa I i II) organizm z trudem roz- 
staje się z czynnością narządów płciowych, u innych (grupa Ш) 
rozstanie to odbywa się bez jakiegokolwiek wstrząsu. U pierwszych 
tkwił snać seksualizm mocniej w ustroju i większą w nim odgry- 
wał rolę, niż u drugich. Rzecz jasna, że klimakteryczny wstrząs 
organizmu jest w pierwszym rzędzie wyrazem zawieszenia czynności 
wewnętrzno-wydzielniczej jajników, jego więc nasilenie jest ponie- 
kąd wyrazem tego, jak wielką rolę odgrywał jajnik jako dokrewny 
gruczoł w czynnościach ustroju. Fakt rozmaicie silnej reakeji kli- 
makterycznej rzuca też pewne światło na wzajemny stosunek gru- 
czołów dokrewnych, pozostających z sobą w korrelacji i na rolę 
jajnika w tej współpracy. 


IG 


Wykluezylem ze studjów nad znamionami konstytucji narzą- 
dów płciowych sprawę libido. Nie uczyniłem tego apriorystycznie, 
tylko i tu oparłem rzecz na liczbach, mających na celu wykazać, 
jak silna jest ta libido u kobiet podzielonych na trzy grupy kon- 
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stytucyjne. Oprzeć się tu musiałem, rzecz jasna, na wywiadach 
i wykluczyć osoby niezamężne (virgines) oraz kobiety wiekowe, 
u których rzecz ta należała do dawnej przeszłości. Dyskretnej tej 
sprawy nie mogłem ponadto z wielu zamężnemi i młodemi kobie- 
tami poruszać, tak, że informacje. na których się oparłem, otrzy- 
małem tylko od 376 osób. Ze sposobu, w jaki kobiety te opisy- 
wały mi swój popęd płciowy, nabrałem przekonania, że należy je 
podzielić na trzy grupy: osoby o bardzo silnym popędzie, osoby 
doznające libido niezbyt silnej i osoby pod względem erotycznym 
prawie zupełnie lub zupełnie zimne. Jakżeż te nasilenia libidinis 
występują u kobiet różnych grup konstytucyjnych? Oto liczby: 


Libido Grupa I Grupa II Grupa III 
silna 222%, 11%/; 33:89/, 
średnio silna 589, 45, 371 
słaba lub żadna 389, 38, 291, 


Różnice nie są tu duże, a Ze i ilość przypadków, na których 
oparłem te badania, jest nieznaczna, przeto nie chcę z zestawie- 
nia tego wyciągać żadnych daleko idących wniosków. Ale jedna 
uwaga nasuwa się przecież. Popęd płciowy nie jest bynajmniej tem 
silniejszy, im mocniej zaznaczone są cechy płciowe, tylko raczej 
odwrotnie. Porównajmy tylko cyfry tyczące się uderzająco silnego 
popędu płciowego. U jakich kobiet wydarza sie on najczęściej? 
U tych, które okazują cechy słabego seksualizmu; jest on u nich 
dwa razy częstszy niż u kobiet grupy II. Odwrotnie ma się rzecz 
2 libido małą lub nieistniejącą. Kobiety z amenorrhoea lub oligome- 
norrhoea, kobiety z infantylizmem narządów płciowych znacznie 
rzadziej żalą się na brak libido, niż osobniki pod względem stanu 
i czynności narządów płciowych normalne. Fakt ten, liczbami po- 
party, jest czemś niespodziewanem. Na jego podstawie możemy 
z całą pewnością powiedzieć, że znamiona. które Loewenfeld 
uważa za cechy konstytucji płciowej i które poleca badać dla oce- 
nienia jej siły, są błędnie zestawione. Gdybym na podstawie liczb 
moich chciał koniecznie w nasileniu libido serualis szukać znamion 
konstytucji narządów płciowych (czego nie zalecam i czego nie 
czynię). to musiałbym raczej rzecz odwrócić i dopatrywać się pra- 
widłowej konstytucji tam, gdzie popęd jest słaby, a naodwrót sła- 
bej konstytucji domyslalbym się u osób, mających potężną libido. 
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Ale nie idę tak daleko, już choćby dlatego, że liczby moje są za 
małe, a potem i z tej ważnej przyczyny, że nie uważam za wla- 
ściwe oceniać stanu narządów płciowych przez badanie systemu 
nerwowego. 

Wynik mojego zestawienia, polegający na wykryciu pewnego 
antagonizmu między nasileniem cech płciowych а siłą libido sexualis, 
jest albo przypadkowy i nie odpowiada prawdzie, albo też potwier- 
dzony zostanie przez znacznie większe liczby. Gdyby antagonizm 
ten dał się rzeczywiście wykazać, wówczas zadaćby sobie należało 
pytanie, na czem оп“ może polegać. Otóż zdaje mi się, że tym 
wspólnym mianownikiem dla infantylizmu narządów płciowych 
i bardzo wygórowanego popędu płciowego byłaby pewna degene- 
racja, która wedle Kraft-Ebbinga!) może objawić się choro- 
bowo nasiloną libido, a w narządach płeiowych zaznaczyć się może 
ich niedorozwojem i niedomogą. Zrozumieniu bardzo silnej pobudli- 
wości erotycznej przy słabo rozwiniętych i niedostatecznie funkejo- 
nujących narządach płciowych nie stoi nie na przeszkodzie. Korowy 
ośrodek libidinis zasilany jest bodźcami płynącemi ku niemu z ró- 
żnych miejsc ciała і z kory mózgowej. Jednem z tych miejse jest 
narząd płciowy. Gdyby od niego nie szły żadne bodźce, ośrodek 
libidinis mógłby niemniej doznawać podrażnienia z innych miejsce 
ciała. Ale jeśli nawet per inconcessum przyjmiemy, że jedynem 
źródłem tych bodźców są narządy płciowe i że ze słabo rozwinię- 
tych genitaljów płyną słabe bodźce (co też nie jest prawdą), to 
jeszcze nie mielibyśmy żadnego prawa wnioskować, że efekt tych 
bodźców będzie słaby, gdyż efekt ten nie jest zawisły wyłącznie 
od nasilenia bodźca, lecz w znacznie wyższym stopniu od pobudli- 
wości ośrodka. Wszakżeż siła eksplozji dynamitu nie jest zawisła 
od ilości woltów i amperów iskry, która ją wywołuje, lecz od ilości 
substancji wybuchowej. U niektórych osób z psychopathia sexualis 
ta właśnie wybuchowość ośrodka libidinis zdaje się być dużą, 
z czego żadną miarą nie wolno wnosić, że ich narządy pleiowe 
funkcjonują prawidłowo. 

Starałem się też dowiedzieć, jak częsty u kobiet różnych ty- 
pów konstytucyjnych jest orgasmus venereus. Z notatek moich wy- 
nika, że zjawisko to występuje stale przy każdym сойиз tylko 
u 28'50/, kobiet. Około 20%/, kobiet zapewniało mnie, że nigdy nie 


1) Kraft-Ebbing: Psychopathia sexualis. 


rcin.org.pl 


88 A. ROSNER 


doznały orgazmu. Wybitnej różnicy między kobietami, należącemi 
do trzech grup konstytucyjnych, nie mogłem stwierdzić, wszelako 
orgasmus zdaje się być nieco częstszym u osobników grupy III, 
a więc u tych samych, u których silna libido jest częstsza. Nie 
kładę na ten fakt żadnego nacisku, wiedząc, że pewna ilość kobiet 
świadomie nie mówi prawdy, i zdając sobie sprawę z tego, że to, 
czy kobieta przy coitus dojdzie do orgazmu czy nie, nie zależy wy- 
łącznie od jej ustroju płciowego czy nerwowego, ale też i od jej 
partnera, co, rzecz jasna, usuwa się z pod wszelkiej oceny. 


As 


Badanie status praesens i stwierdzenie takich lub innych zbo- 
czeń od normy, oświetla tylko do pewnego stopnia wartość i ży- 
ciową energję badanego narządu. Właściwie domyślać się jej 
tylko możemy. Jeśli chodzi o dowiedzenie się, czy narząd jakiś, 
w znaczeniu nozologicznem nie chory, jest w eałem tego słowa 
znaczeniu prawidłowy, to znaczy, czy ma pełną życiową wartość, 
wówczas wchodzi w swoje prawa badanie jego czynnościowej 
sprawności. 

Martius!) zupełnie słusznie podnosi, że pojęcie „prawidłowy“ 
jest ciągliwe. Ma ono granicę górną i dolną, a dolna jest nie- 
zmiernie bliska niedomogi, nieprawidłowości, czy choroby. Dla 
nauki o konstytucyjnym stanie poszczególnych narządów ma ba- 
danie ich sprawności nieocenione zalety, pozwala bowiem na roz- 
poznanie ich wartości i siły, zanim pod wpływem jakichś bodźców 
zewnętrznych wypowiedzą one służbę i zdradzą swoją przyrodzoną 
słabość. Ой czasu renesansu dawnej hipokratesowskiej nauki o kon: 
stytucjach odczuwano potrzebę takieb badań nad sprawnością, 
zwłaszcza odkąd w studjach nad konstytucją rozbito organizm na 
części składowe, t.j. na narządy i ich grupy. Wprawdzie Kraus?) 
zebrał te rozbite części i stworzył z nich na nowo maszynę n mi- 
sternie współdziałających kółkach i radził badać konstytucję tej 
maszyny jako całości, podając za miarę znużenie przy pracy mię- 
śniowej, jednak równocześnie powstawały metody badania spra- 


1) Martius 1, e. 
2) Kraus: Die Ermüdung als ein Maß der Konstitution. Kassel 1899. 
Wedł, Martiusa, str. 108. 
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wności poszezególnych narządów, które miały nad metodą Krausa 
tę niezaprzeczoną wyższość, że były ściślejsze. Wykształeiło się 
więc badanie sprawności nerki, które do dna zmieniło poglądy na 
patogenezę jej chorób, okazało się bowiem, że nerki zdrowe roz- 
maicie są wytrzymałe na t. zw. czynnościowe obciążenie. Nie tylko 
albuminuria orthostatica dostała przytem przydomek constitutionalis 
(Martius, Stiller), ale wyrażono też zapatrywanie, że i inne 
nefropatje, n. p. ren gravidarum, są wprawdzie wynikiem działania 
jadów, ale na nerkę konstytucyjnie nieodporną. Со więcej z wy- 
wodów Striimpella zdaje się wynikać, że i marskość nerki w nie- 
których przypadkach rozwija się sama z siebie, bez działania 
szkodliwości zewnętrznych, a tylko pod wpływem działania bodźców 
fizjologicznych, a rozwija się dlatego, że elementa nabłonkowe mają 
wrodzoną konstytucyjną wadę, która je czyni nawet na te fizjolo- 
giezne bodźce niewytrzymałemi. 

Nauezono się dalej badać sprawność czynnościową serca, 
wątroby, trzustki, systemu nerwowego i mięśni i stwierdzono, że 
istnieją osobniki od urodzenia, a wiee konstytucyjnie, a często 
i dziedzicznie neuropatyczne, kardjopatyczne, nefropatyczne i t. d. 
To badanie sprawności czynnościowej narządów, którego genjalny 
pomysł nauka zawdzięcza Ottomarowi Rosenbachowit), stało 
się z biegiem czasu jednym z fundamentów patogenezy; wykazało 
ono, że na chorobę składają się zwykle dwa czynniki: zewnętrzny, 
chorobotwörezy, czy chorobę wyzwalający, i wewnętrzny, w konsty- 
tucji czy kondycji (Tandler) osobnika tkwiący i stwarzający 
usposobienie do danej choroby. Naturalnie nie bez wyjątku. Cho- 
roby powstające pod wpływem ciężkiego urazu nie potrzebują do 
swojego powstania czynnika wewnętrznego, bo wszakżeż obojętną 
jest rzeczą konstytucja czy kondycja tam, gdzie agens polega na 
rozbiciu głowy siekierą. Z drugiej strony z badań internistów 
(Kraus, Martius, Striimpell) wynika, że wrodzona konsty- 
tueja narządu lub systemu narządów może być do tego stopnia 
odmienna od prawidłowej, że choć sama przez się choroby nie 
stanowi, jednak upośledzenie tego narządu jest tak znaczne, że cho- 
robę jego wywołać mogą nawet bodźce codziennego życia. Tu więe 
obchodzi się znowu bez zewnętrznego czynnika, boć przecie życia 


1) Rosenbach: Grundlagen, Aufgaben und Grenzen der Therapie, 1891. 
Wedł. Martiusa, str. 100. 
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nie możemy nazwać czynnikiem chorobotwórczym. Uwagi Mar- 
tiusa о blednicy, które tu przytaczam, wyjaśnią to na przykładzie. 
„Doświadezenie nezy, że usposobienie blednicze może być tak 
silne, iż choroba wystąpi bez względu na to, w jakich warunkach 
osobnik żyje, a więc także i wtenczas, kiedy te zewnętrzne wa- 
runki są możliwie najkorzystniejsze. Doświadczenie uczy. że uspo- 
sobienie blednicze może być tak słabe, że pozostaje utajonem bez 
zadziałania zewnętrznych szkodliwych czynników. Między temi 
dwoma ekstremami są liczne przejścia. Czynniki zewnętrzne (exogen) 
mają wielkie profilaktyczne znaczenie. Nie są one jednak tem, co 
determinuje chorobę. Młoda dziewczyna, wolna od wszelkiego wro- 
dzonego usposobienia bledniczego, może wśród niekorzystnych wa- 
runków stać się niedokrewną, słabą. gruźliczą, może nawet z głodu 
zginąć, ale specyficznie bledniczą nie będzie“. 

Ale ten cytat o blednicy uczy nas też i innej prawdy, a mia- 
nowicie tej, że prócz pracownianych, doświadczalnych sposobów 
badania sprawności narządu istnieje jeszcze inny, polegający na 
dokładnej obserwacji wpływów zewnętrznych czynników na po- 
wstanie choroby. Nie w ciągu kilku godzin i nie ilościowo w cyfrach, 
pozwala nam przecież ten sposób ocenić odporność całego ustroju 
lub jakiegoś narządu wobec czynników chorobotwórczych, co prawda 
po niewczasie, t. j. kiedy choroba już wystąpiła. 

Zachodzi teraz pytanie, czy sprawność narządów płciowych 
kobiecych, które, jak widzieliśmy, różną przedstawiają konstytu- 
cyjną wartość, można w ten lub inny sposób badać. Zdaje mi się, 
że badania doświadczalne, polegające na „obciążeniu“, nie są w tej 
dziedzinie możliwe. Ale możliwe jest podpatrywanie tych doświad- 
czeń, jakie przedsiębierze natura, „obciążając* narządy płciowe 
kobiece, i wyciąganie wniosków z wyniku tych „doświadczeń, 

Wyobraźmy sobie, że na ustrój kobiety zadziałał jakiś czyn- 
nik, który hamuje czynności narządów płciowych, t. |. owulacji, 
menstruacji, płodności. Czynnik ten zmaga się z naturalną, w na- 
rządach płciowych tkwiącą siłą czynnościową, a wynik tej walki 
może być taki, że a) mimo działania tego hamującego czynnika 
czynności płciowe trwają, albo b) ezynności te zostają zduszone 
i gasną. 

Jaki będzie ostateczny wynik, zależy od wzajemnego sto- 
sunku dwóch sił, t. j. od nasilenia czynnika hamującego i od siły 
"odpornej narządów płciowych. Sytuacja przytem może być rozmaita: 
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a) czynnik hamujący jest tak potężny, że żadne, najsilniejsze na- 
rządy płciowe nie mogą mu się oprzeć. Czynności płciowe zgasną 
napewno bez względu na to, jaka jest konstytucja, czy kondycja 
narządów płciowych. b) Czynnik hamujący jest tak słaby, że nie 
może powstrzymać czynności płciowych nawet w przypadkach ma- 
łej konstytucyjnej odporności genitaljów. e) Czynnik hamujący jest 
średnio nasilony. Wynik jego działania zawisł wtenczas od siły 
czynności płciowej; funkeja moeno tkwiąca nie da się zdusić i trwa 
mimo działania hamującego czynnika, ale czynność słabo w ustroju 
tląca się pod jego wpływem zgaśnie. 

Do badania konstytucyjnej siły i odporności narządów płeio- 
wych nie nadaje się sytuacja pod a) i pod b), natomiast wynik 
zmagania się dwóch sił, opisany pod e), może być miarą wartości 
i wytrzymałości kobiecych genitaljów a więc miarą ich konstytu- 
сујпе) siły. 

Takich czynników hamujących istnieje wielka ilość. Są niemi 
przedewszystkiem choroby ustroju, i to choroby rozgrywające się 
poza narządami płeiowemi. Tu należą z chorób zakaźnych: gruźlica, 
kiła, dur brzuszny, odra, płonica, ospa. zimnica, cholera, influenza, 
blonica, krupowe zapalenie рае oraz wszelkie septyczne choroby; 
z chorób gruczołów dokrewnych: obrzęk śluzowaty, choroba Base- 
dowa, akromegalia, dystrophia adiposo-genitalis, choroba Addi- 
sona; z cierpień przemiany materji: cukrzyca i otyłość; z chorób 
krwi: blednica; z przewlekłych zatruć: morfinizm i kokainizm; 
z chorób układu nerwowego: wiąd rdzenia i rozsiana skleroza; 
z chorób umysłowych: różne postaci depresji, dementia ртаесох, 
a zwłaszcza jej postać zwana katatonją; z innych nephritis chro- 
mica, ciężkie postaci wad sercowych, różne nowotwory złośliwe 
w okresie chery i t. d. 

Działanie hamujące tych chorób jest rozmaicie silne; niektóre 
z nich prowadzą prawie zawsze do zatrzymania perjodu, należą 
місе do owych potężnych czynników, które właśnie wskutek swej 
mocy nie nadają się do badania odporności narządów płciowych. 
Wśród nich pierwsze miejsce zajmuje katatonja, a dalej dystrophia 
adiposo-genitalis i akromegalja. Inne działają słabo i zatrzymują 
menstruację rzadko, przez co też miarą odporności być nie mogą. 
Należą tu marskość nerek, wady sercowe, rozsiana skleroza. zim- 
піса, kiła. 

Zachodzi pytanie, czy wszystkie inne choroby, hamujące 
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czynności płciowe ani zbyt silnie, ani uderzająco słabo, mogą być 
niedwuznacznie miarą siły i odporności konstytucyjnej narządów 
płciowych. Do pewnego stopnia tak, ale z ważnemi zastrzeżeniami. 
Jednem z zastrzeżeń jest wiek kobiety. Nie ulega wątpliwości, że 
energja czynności płciowych maleje z biegiem czasu, а w każdym 
razie jest ona mniejsza u osoby 45-letniej niż 35-letniej, a u tej 
ostatniej jest znowu mniej nasilona niż u kobiety 25-letniej. Cho- 
roba, przedstawiająca pewną siłę hamującą, wywrzeć więc musi 
inny wpływ na czynności płeiowe osoby 45-letniej niż osoby 
25-letniej. Drugiem ważnem zastrzeżeniem jest nasilenie choroby. 
I ono nie jest jednostką niezmienną. Inaczej zadziała na genitalja 
Мейпіса о 30°/, hemoglobiny niż ta sama choroba о 750/, barwika 
krwi; czem innem dla ustroju jest morfinizm, dochodzący do dawki 
dziennej pół grama, niż morfnizm decigramowy; inną rolę odegra 
cukrzyca о 8°, cukru niż to samo cierpienie, przy którem mocz 
zawiera 10/, cukru; otyła jest kobieta mająca 50 kg ponad przy- 
należną jej wagę i otyła jest taka, która waży o 8 kg więcej, 
niż powinna, We wszystkich tych cierpieniach nasilenie czynnika 
hamującego da się poniekąd eyfrowo oznaczyć, w innych nasilenie 
jest pojęciem daleko mniej uchwytnem. 

Zastrzeżenie trzecie odnosi się do sposobu, w jaki choroba 
działa na narządy płeiowe. Trzeba, jeśli się chce mierzyć siłę kon- 
stytucyjnej odporności tych narządów, wykluczyć działanie niszczące 
choroby bezpośrednie. Jeśli n. p. w przebiegu jakiejkolwiek sepsis, 
przerzutowe ropnie zniszczą miąsz jajników i przez to zahamują 
czynności pleiowe, wówczas rzecz jasna, konstytucyjna odporność 
żadnej nie może odegrać roli. Zastrzeżenie to odnosi się przede- 
wszystkiem do chorób zakaźnych. 

Uwzględnić trzeba wreszcie w chorobach gruczołów dokre- 
wnych jakość korrelacji chorego gruczołu z jajnikiem, rzecz nie- 
łatwa do odcyfrowania przy dzisiejszym stanie nauki. 

Zastrzeżeń jest więc sporo i ważnych. A przecież codzienne 
spostrzeżenia pouczają nas. że przy zastosowaniu całego krytycyzmu, 
można niekiedy z wpływu choroby wyciągnąć trafny wniosek co 
do siły konstytucyjnej narządów płciowych. Kobieta młoda, mająca 
nieznaczny naciek gruźliczy w szczycie pluc, traci perjod; inna ko- 
bieta dwudziestokilkoletnia apponuje 5—10 kg tłuszczu i przestaje 
miesiączkować; znowu inna, równie młoda, od pół roku używa mor- 
finy w dawce niedużej i ma amenorrhoeę. U osób tych odporność 
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indywidualna narządów płciowych jest mała. A teraz naodwrót. 
Kobieta trzydziestokilkoletnia ma gruźlicę płue daleko posuniętą, 
rozpadową. Gorączkuje wysoko, ale miesiączki ma regularne; inna 
utyła potwornie, a mimo to menstruuje normalnie; inna zatruwa 
się od lat ogromnemi dawkami morfiny, co nie wywiera żadnego 
wpływu na jej czynności płciowe. Te osoby mają widocznie znaczną 
indywidualną odporność narządów płciowych. Różnice są tu tak 
wybitne, że wnioski te są dopuszczalne, 

O ile z punktu widzenia teoretycznego ten wpływ chorób na 
czynności płciowe wzbudza żywy interes, o tyle praktycznie dla 
oceny stanu konstytucyjnego narządów płciowych tylko niewielkie 
ma znaczenie. Jedynie otyłość, i to ten jej rodzaj, który Noorden 
nazywa erogenes, może tu mieć praktyczną doniosłość, cierpienie 
to jest bowiem u kobiet częste, a wpływ jego na czynności pleiowe 
wybitny. Od szeregu lat obserwuję to działanie otyłości na mie- 
siączkowanie i płodność i podzielam w zupełności zdanie Kischa!) 
który adipositas zalicza do częstych przyczyn niepłodności. Ponadto 
widzę jednak w rozmaitej u otyłych kobiet reakcji narządów рісіо- 
wych doskonały i rzadko kiedy zawodzący wskaźnik wartości kon- 
stytucyjnej tych narządów. 

Praktycznie daleko donioślejsze są studja nad zachowaniem 
się menstruacji podczas karmienia. Wiadomo powszechnie, że nie- 
które kobiety menstruują podczas laktacji, u innych zaś trwa 
przez cały czas lub przez kilka miesięcy amenorrhoea. Długo utrzy- 
mywala się w nauce opinja, że miesiączkowanie podczas karmienia 
jest zjawiskiem nieprawidłowem i że zdrowa kobieta nie powinna 
mieć perjodu podczas laktacji (Schauta2), Spiegelberg?), 
Thorn“) i wielu innych). Przeciw temu zapatrywaniu zaczęły się 
podnosić liczne głosy, oparte nie na zapatrywaniu gołosłownem ale 
na cyfrowych danych. Z Francuzów wymienićby tu należało takie 
powagi, jak Тагпіег 5) i Budin®). Według tego ostatniego w Pa- 


1) Kisch: Die Sterilität des Weibes, 1895, str. 373. 

3) Schauta: Lehrbuch der ges. Gynäkol., 1896, str. 98. 

3) Spiegelberg: Geburtshilfe, 1878, str. 220, 

4) Thorn: Die Laktationsatrophie des Uterus... it. d. Samml. klin. 
Vortr., 602/603, 1910. 

5) Tarnier-Chantreuil: tom I, 1888, str. 894. Wedł, Essen- 
Möllera. 

в) Budin: Manuel pratique d'allaitement. Paryż, 1905, str. 47. 
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ryżu połowa karmiących miewa perjody. Bardzo stanowcze zdanie 
wygłaszają Czerny i Keller, pisząc „... widocznie jest to nie- 
dostatecznie znane, Ze powrót perjodów podczas karmienia jest 
rzeczą normalną, a brak ich wyjątkiem“, Już L. Mayer?) stwier- 
dził, że tylko u 41'3°/, kobiet istnieje amenorrhoea podczas całego 
karmienia, u 58:70) natomiast pojawiają się perjody, choć nie 
u wszystkich przez cały czas. Remfry?) znalazł odwrotnie u 57%, 
zupełny brak perjodu podczas karmienia, u 430/, zjawiały się mie- 
siączki, ale tylko u 20%, punktualnie i od początku. Bendix‘) 
wykazał, że 60%, kobiet karmiących miewa perjody podczas lak- 
tacji; do tego samego wyniku doszedł Essen- Maller Jeszcze 
wyższe liczby otrzymał Heil®), wedle którego 62'50/, kobiet miewa 
przy tej lub innej laktacji perjody, podczas gdy Ossian Sun- 
din?) stwierdza 550/, miesiączkujących podezas karmienia. Wszyscy 
ci autorowie dochodzą nadto do tego przekonania, że kobieta, która 
przy jednej laktacji miała perjody, może ich nie mieć przy na- 
stępnej; a Heil dowodzi, że takich kobiet jest 28%. Powszechna 
też zdaje się panować zgoda na to, że pierwiastki częściej men- 
struują podezas karmienia, niż kobiety karmiące drugie, trzecie 
lub dziesiąte dziecko. Z cyfrowego zestawienia Sundina przytoczę 
tu kilka liczb interesujących: 


z 76 pierwiastek miesiączkowało podczas laktacji 56, nie. mie- 
siączkowało 20, 
z 52 kobiet ро 3-ciem dziecku miesiączkowało podczas laktacji 27, 
nie miesiączkowało 25, 
z 41 kobiet po 4-tem dziecku miesiączkowało podczas laktacji 17, 
nie miesiączkowało 24. 


1) Czerny-Keller: Des Kindes Ernährung.., i t. d., 1904, віт. 484, 

2) L. Mayer: Berl. Beitr. zur Geburts- und Gyniikol., II, 1878, str. 136, 

3) Remfry: Trans. of Obst, Soc. London, XXXVIII; ref : Zent. f. Gyn., 
1896, str. 935. 

4) Bendix: Der Einfluß der Menstruation auf die Laktation. Charité- 
Annalen, XXIII, 1898, str. 412. 

5) Essen-Möller: Über das Verhalten der Menstruation... it. d. Zentr. 
f. Gyn., XXX, 1906, str. 175. 

6) Heil: Laktation und Menstruation. Monatschr f. Geb. u. Gynäk., XXIII, 
1906, str. 340. 

1) Sundin-Ossian: Zur Frage von der Menstruation... i t. d., Zentr.. 
f. Gynäk., XXXIII, 1909, str. 242. 
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Z liczb tych wynika, że im późniejsze jest dziecko, tem praw- 
dopodobniejszy jest brak perjodu wśród laktacji. Od siebie dodam 
tylko tyle, że tem też starsza jest kobieta karmiąca, nie ulega bo- 
wiem wątpliwości, że w przecięciu pierwiastki są znacznie młodsze 
niż matki ezwartego dziecka. 

Dyskusję na temat, eo jest prawidłowe, a co nieprawidłowe, 
uważam za bezeelową. Połowa kobiet zachowuje się tak, a druga 
połowa inaczej; ani matka karmiąca, ani dziecko karmione nie po- 
noszą żadnej szkody przez to, że matka miesiączkuje, lub przez to, 
że nie miesiączkuje. Wcale nie zgadzam się też na wywody Thorna, 
który menstruowanie podczas karmienia nazywa „nienaturalnem *, 
gdyż takiem nie jest przecież żadne zjawisko natury. 

Chcąc się dowiedzieć, jak się zachowują co do miesiączko- 
wania podczas laktacji kobiety podzielone na trzy grupy konstytu- 
cyjne, zebrałem przedewszystkiem daty co do tego, jak często men- 
struują kobiety wśród karmienia bez względu na konstytucję. 

Cały materjał podzieliłem na trzy grupy: 

1) Kobiety, które karmiąc, mają przez cały czas karmienia 
miesiączkę. a więc mniej więcej od 6-go tygodnia po porodzie. Ta- 
kich jest w moim materjale 24-90/,. t. |. jedna czwarta. 

2) Kobiety, które karmiąc, nie mają zrazu perjodu, ale już 
w pierwszych miesiącach, a w każdym razie w pierwszej połowie 
laktacji (3 ci, Are, 5-ty miesiąc) zaczynają menstruować. Tych 
jest 19:80/,. 

3) Kobiety, które przez dłuższy czas podczas karmienia nie 
miesiączkują, ale przecież jeszcze przed odłączeniem dziecka do- 
stają perjodu. Tych kobiet jest 18:60/;. 

4) Kobiety, które wśród laktacji nie miesiączkują wcale; do- 
stają one pierwszej menstruacji (o ile nie zaszły pierwej w ciążę) 
dopiero po odłączeniu dziecka, i to wcześniej lub później po tym 
terminie. Jest ich w moim materjale 367°. 

Ta ostatnia liczba zgadza się niemal zupełnie z tem, co otrzy- 
mał Heil, w którego materjale było 37-50/, osób wcale nie men- 
struujących podczas karmienia. 

A teraz uwzględniając ten podział, zobaczmy, jak zachowują 
się kobiety różnych grup konstytucyjnych: 
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Perjod podezas karmienia Grupa I Grupa II Grupa III 
od początku i przez cały czas 90:99, 207%, 23%, 
po kilku miesiącach, ale w 1-szej połowie 91, AA ll JO, 
pod koniec karmienia 0% 234, 167, 
po odłączeniu 07 289, 05 y 


Różnice między kobietami rozmaitych grup są tu niezmiernie 
wielkie. Kobiety grupy I-szej miesiączkują z reguły przez cały 
czas karmienia, natomiast nie zdarza się u nich amenorrhoea lac- 
tantium. Trzy czwarte kobiet grupy III okazuje natomiast trwały 
brak perjodu podczas karmienia, a tylko znikomy odsetek 2:8 mie- 
siączkuje przez caly czas laktacji. Grupa II zajmuje i tutaj miejsce 
pośrednie. 

Do jakich wniosków upoważniają nas te liczby? Mówią one, 
że laktacja, czynnik niewątpliwie hamujący czynności płciowe, 
a w każdym razie menstruację, działa w tym kierunku słabo. 
U osób. okazujących niezwykle wielką siłę funkcyj płciowych, do 
zabamowania tego wcale nie przychodzi, u osób przeciętnych gaśnie 
miesiączkowanie mniej więcej 50 razy na sto (łączymy tu grupę 
1 2 тира 2, a grupę З z grupą 4), u kobiet zaś, zdradzających 
słąbą konstytucję, regułą jest ustanie perjodu, wyjątkiem jego 
trwanie podczas laktacji. 

I miesiączkowanie podezas karmienia i niemiesiączkowanie jest 
„naturalnem* i prawidłowem z tem jednak zastrzeżeniem, że men- 
struowanię jest normą dla kobiet o wybitnie silnym seksualizmie, 
brak zaś menstruacji jest normą dla osób z dziecięcością lub wogóle 
z konstytucją narządów płciowych zbaczającą od przeciętnej 
in minus. 

Domysł, że tak należy rozumieć brak lub trwanie miesiączki 
wśród laktacji, domysł, nie poparty cyframi, wypowiedział Bab 1), 
a Mathes?) nie rozporządzając też dowodami, uważa to zapatry- 
wanie za słuszne. Liczby. które przytoczyłem, rozstrzygają tę rzecz 
z całą stanowczością i ponadto dają nam w rękę jeden z najpewniej- 
szych wskaźników, pozwalający ocenić jakość konstytucji narzą- 
dów płciowych kobiety. Pod tym względem spostrzeżenia nad za- 


1) Bab Hans: Die Pathologie der infantilistischen Sterilität. Samml. klin. 
Vortr., 199--200, 1909, str. 162. 
3) Mathes |. c., str. 146. 
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chowaniem się perjodu u karmiących należą do zakresu funkejo- 
nalnej diagnostyki i są doświadczeniem przedsięwziętem przez na- 
turę, którego wynik oświetla nieomal tak dokładnie, jak ekspe- 
ryment pracowniany, konstytucyjną siłę badanego narządu. 

W świetle tego doświadczenia staje się też jasnem, dlaczego 
aż 230/, kobiet miesiączkuje po l-szym porodzie, a nie miesiączkuje 
przy trzeciem, czwartem lub późniejszem karmieniu. Czynności, 
które mają swój kres ewolucyjny, okazywać muszą w pobliżu tego 
kresu słabsze nasilenie niż w większej od niego odłegłości. Pod 
tym względem konstytucja, która jest w istocie swojej niezmienna, 
jako fatum osobnika, objawiać musi w różnych epokach życia 
osobnika różną energję i odporność czynności. 


MAE 


W ustępie drugim podałem sposób, w jaki doszedłem do po- 
działu mojego materjału na trzy grupy konstytucyjne. Podkreśliłem 
tam również i ten fakt, że podziału dokonałem dowolnie, opierając 
się na całym szeregu właściwości morfologicznych, czynnościowych 
i ewolucyjnych, tyczących się narządów płciowych. W ustępie 
trzecim zestawilem cyfrowo te właśnie cechy i stwierdziłem, jak 
często spostrzec je można u kobiet należących do I, II i III 
grupy. Nie było mi tajnem (i zarzut ten sam podniosłem), że ta 
metoda badania ma w sobie niebezpieczeństwo i może stać się 
Źródłem błędu. Jeżeli п. p. pewną właściwość uważałem a priori 
zu znamię i użyłem jej przy klasyfikowaniu chorych na grupy, 
przyczem popełniłem błąd, gdyż właściwość ta żadnem wogóle zna- 
mieniem konstytucyjnem nie jest, to w cyfrowem zestawieniu od- 
najdę ją znowu w tej grupie, dla której uważałem ją za charakte- 
rystyczną. Błąd, popełniony a priori, wyjdzie teraz w cyfrach, ale 
nie przestanie być błędem. Przekonany jestem wprawdzie, że tego 
błędu nie popełniłem, gdyż starałem się brać za podstawę do kla- 
syfikacji cechy niedwuznaczne, niemniej jednak sądzę, że ścisłość 
wymaga, iżby przeprowadzona została pewna kontrola. 

Jeśli dwie jakieś właściwości wypukliły się w mojem cyfro- 
wem zestawienin, jako stigmata tego samego stanu konstytucyjnego, 
to należy przypuszczać, że osoby okazujące jedną z tych właści- 
wości będą częściej niż inne okazywały także i właściwość drugą. 
Sądzę poprostu, że cechy, właściwe dla osób pewnej grupy konsty- 


Rozprawy Wydz. mat.-przyr. Т. LVIII, Ser. B. 7 
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tucyjnej muszą być ze sobą sprzężone. W ten sposób można więc 
przeprowadzić kontrolę, czy jakaś сесһа nie dostała się przypadkowo 
między stigmata pewnego stanu konstytucyjnego. 

Zestawmy więe na próbę 1) brak perjodu podezas karmienia 
i późne rozpoczęcie miesiączkowania. Obie te cechy mają być cha- 
rakterystyczne dla osób o konstytucji narządów pleiowych, zbacza- 
jącej in minus. Jako antytezę weźmy odwrotność, t. j. 2) miesigez- 
kowanie podczas laktacji i wczesną menarchę. 

Kobiet, które przez cały czas karmienia miesiączkowały, za- 
notowałem 44, i to we wszystkich trzech grupach konstytucyjnych, 
osób zaś, które karmiąc. nie miały perjodu wcale, było w całym 
moim materjale 52. 

W grupie tych pierwszych 36 zaczęło miesiączkować przed 
końcem 15 r. życia, a tylko 8 później, w grupie drugiej 22 przed 
końcem 15 r. życia, a 30 później. Wynika z tego, że z pośród 
kobiet, które mają kiedyś przy karmieniu menstruować, 82°/, za- 
ступа perjod wcześnie, a tylko 18%/, okazuje pewne spóźnienie, 
podezas gdy odwrotnie z osób, które mają w przyszłości mieć ame- 
norrhoeam podczas laktacji, tylko 420/, rozwija się normalnie wcze- 
śnie, a 58°/, okazuje spóźnienie rozwoju. 

Widzimy więc, że wczesny rozwój i menstruowanie 
podezas karmienia są ze sobą sprzężone, tak jak spó- 
Zniony rozwój i amenorrhoca lactationis idą ze sobą w pa- 
rze. Podkreślam raz jeszcze, że w tem zestawieniu nie istniały dla 
mnie żadne grupy konstytucyjne. tylko cały materjał razem wzięty. 

A teraz druga próba: 3) brak perjodu podczas karmienia 
i oligomenorrhoea, a jako przeciwstawienie: 4) miesigezkowanie 
podezas laktacji i obfite perjodv. 

Z 44 kobiet menstruujących podezas karmienia tylko jedna 
miała przez całe życie skąpe perjody, 19 miało miesiączki obfite, 
a 24 średnio obfite. W grupie drugiej (amenorrhoea lactationis) 
17 kobiet miało stale skąpe perjody, tylko 4 obfite, a 31 średnie. 

W liczbach odsetkowych można to wyrazić w ten sposób: ołi- 
gomenorrhoea spotykana jest u 2%, kobiet, które miesiączkują przez 
cały czas laktacji, a u 383%, kobiet, które podczas karmienia nie 
mają wcale perjodu. 

Odwrotnie obfite miesiączki widujemy u 7:79) osób, karmią- 
cych wśród braku perjodu, a u 43°/, osób, które karmiąc menstruują. 
Wynik: Oligomenorrhoea i, amenorrhoea lactationis są z jawiskami 
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sprzężonemi, podobnie jak obfite menstruowaniei pe- 
rjody podczas całego karmienia. 

Kontrola trzecia: 5) menstruowanie podczas karmienia i spó- 
Znianie się perjodów. 

Z 44 kobiet, które miesiączkowały podczas całego karmienia, 
nie było ani jednej, któraby była opowiadała o spóźnianiu się pe- 
rjodów. U wszystkich więe perjod przychodził z reguły co 4 ty- 
godnie lub nieco wezesniej. Wśród 52 osób, które przez cały czas 
laktacji nie miały miesiączki, było aż 18 ze stale przez całe życie 
opóźniającemi się perjodami. 

Tam więc 0%/,, tu 849). Dozwolona przeto jest konkluzja, że 
te dwie właściwości. amenorrhoea lactationis i retardatio mensium 
są ze sobą sprzężone. 

Liczby te nie mogą chyba budzić żadnej wątpliwości. Wynika 
z шеһ, że brak perjodu w czasie karmienia wydarza się szczegól- 
nie u osób, które albo okazują spóźniony rozwój, albo skąpe pe- 
rjody, albo opóźnianie się ich, albo wreszcie dwie lub nawet 
wszystkie te trzy cechy równocześnie. Istnieje więe korrelacja 
między temi pozornie ze sobą nie spokrewnionemi zjawiskami, 
korrelacja, która każe nam szukać wspólnego dla nich mianownika. 
Tym wspólnym mianownikiem jest właśnie zdaniem mojem kon- 
stytucja tych osobników, a mianowicie ich narządów płciowych, 
konstytucja zbaczająca od prawidłowej in minus. 

A teraz jedna jeszcze kontrola z zupełnie innej dziedziny: 
6) bujne, „męskie* owłosienie a spóźnianie się perjodów. Osób 
bujnie „po męsku* owłosionych było w moim materjale 57. Liczę 
tu wszystkie bez względu na grupy konstytucyjne. 2 tych kobiet 
aż u 85-сіп miesiączki spóźniały się z reguły. Okazuje się z tego, 
Ze 61%, kobiet nieprawidłowo owłosionych okazuje retardatio men- 
sium. Dla kontroli zestawiłem osoby, okazujące typowe kobiece 
owłosienie lub też małe zboczenie od normy. Było ich 388, a wśród 
nich 72 ze spóźniającemi się miesiączkami, co daje odsetek 186. 
Wniosek: retardatio mensium zdarza się przeszło trzy razy częściej 
u kobiet bujnie owlosionych, niż u kobiet o prawidłowem owlosie- 
niu. a co za tem idzie: spóźnianie się perjodów i bujne 
owłosienie są ze sobą w korrelacji. 

Dalsza próba: 7) bujne „męskie“ owłosienie i płodność. Z liczby 
57 kobiet bujnie owłosionych wykluczam tu cztery niezamężne 
1 virgines. Z pozostałej liczby 53 znajduję w moim materjale 31 

ZE 
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osób bezdzietnych, t. ). 585°/,. Dia porównania zestawiłem płodność 
kobiet owłosionych prawidłowo lub nieomal prawidłowo. Po wy- 
łączeniu dziewic było niepłodnych 34 201. Różnica jest więc zna- 
czna; wykazuje ona sprzężenie bujnego owłosienia o ty pie 
męskim z niepłodnością. 

Wreszcie jedna jeszcze kontrola z dziedziny pokrewnej: 8) 
owłosienie a ilość urodzonych dzieci. Dwadzieścia i dwie kobiety 
dzietne a bujnie owłosione urodziły czterdzieści i dwoje dzieci, na 
jedną przeto wypada 1:9 dziecka. Natomiast 255 kobiet normalnie 
lub prawie normalnie owłosionych miało razem 907 dzieci. Na jedną 
przypada 3%6 dziecka. Wynika z tego, że kobiety bujnie owłosione, 
o ile wogóle rodzą, mają nieomal dwa razy mniej dzieci, niż ko- 
biety płodne, mające normalne owłosienie, co pozwala nam stwier- 
dzić korrelację między ilością porodów aowłosieniem. 

Przykładów tych możnaby naturalnie przytoczyć cały szereg, 
kombinująe z вора w sposób rozmaity różne właściwości konsty- 
wuejonalne. Wynik ostateczny byłby taki, że stwierdzilibyśmy istnie- 
nie sprzężenia czyli korrelacji między wszystkiemi właściwościami, 
które znamionują jedną grupę konstytucyjną. Sprzężone z sobą by- 
łyby więc w grupie III: morfologiezne objawy infantylizmu narzą- 
dów płciowych, owłosienie o typie męskim, skąpe menstruowanie, 
opóźnianie się perjodów, niepłodność lub małopłodność, skłonność 
do poronień. opóźnienie rozwoju, brak ciężkich objawów klimakte- 
rycznych i brak perjodu podczas karmienia. A gdybyśmy teraz 
zapytali się, co je ze sobą kojarzy, jaka to siła sprzęga z sobą 
taki długi szereg właściwości z dziedziny morfologji, fizjologji 
i ewolucji narządów płciowych. to odpowiedź mogłaby brzmieć dwo- 
jako: choroba, która ma tak liczne i różne objawy, lub też stan 
konstytucyjny. Trzeci mógłby być przypadkowy zbieg okoliczności, 
ale nauka prawdopodobieństwa i logika taką przypadkowość zu- 
pełnie wyklucza. A wie choroba czy stan konstytucyjny? Z pe- 
wnością raz i drugi objawi się w ten skomplikowany sposób 
wcześnie nabyte cierpienie jajników, ogromna jednak większość 
przypadków wytłumaczona być może tylko stanem wrodzonym, 
konstytucyjnym. Wystarcza, żeby kilka z tych sprzężonych z sobą 
właściwości okazało się odziedziezonemi od przodków, lub w na- 
stępnem pokoleniu zjawiło się znowu dziedzicznie, ażeby dzięki 
kocrelacji, w jakiej te cechy ze sobą pozostają, i te inne nazwać 
było można konstytucyjnemi. Wymagać, iżby genealogją każdej 
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właściwości odziedziczonej, a więe już przy zapłodnieniu zdetermi- 
nowanej, można było jasno wykazać, jest to wymagać więcej. niż 
się da zrobić.. „Sprawy te są tak skomplikowane, że wymaganiu 
temu nie można zadość uczynić* „z całą stanowczością.. zaznaczyć 
trzeba, że w poszczególnym przypadku brak genealogicznego do- 
wodu dziedzicznego obciążenia nie może być nigdy uważany za 
dowód przeciw konstytucjonalnej naturze jakiegoś zboczenia, wzglę- 
dnie nie może przemawiać za powstaniem tego zboczenia z przv- 
czyn zewnętrznych*. „W każdym razie to jest rzeczą pewną. że 
jeśli jakaś właściwość nie da się w kilku generacjach starszych 
wykazać, nie należy jej przez to bynajmniej skreślać z listy wła- 
ściwości dziedzicznych*. Te trzy cytaty pochodzą z dzieła Mar- 
tiusa o konstytucji i dziedziczeniu. 

Powiedziałem powyżej, że wykazanie dziedziezności jednej 
lub drugiej z tych cech ze sobą skojarzonych rzuca światło na 
cały ich zbiór, piętnując je jako konstytucyjne. Rzecz naturalna, 
że badania anamnestyczne w kierunku dziedziczności były po- 
trzebne i że na nie trzeba było nacisk położyć. Zniwo nie okazało 
się obfitem, głównie dlatego, że kobiety badane rzadko tylko mogły 
udzielić informacji o cechach płciowych matki, babki lub sióstr, 
a niewiele było takich, których córki przekroczyły już menarche. 
Z zapisków moich przytaczam następujące dane: 

1) Pani B. G. |. 24. Zaliczona przeze mnie do grupy III, 
okazuje liczne zboczenia płciowe, konstytucyjne, in minus: późny 
rozwój. perjody co 5—6 tygodni, brak dzieci. przebyła ciążę trąb- 
kową (infantilismus tubarum!) wybitny porost о typie męskim, 
zniszczony na brodzie promieniami Roentgena. Matka jej straciła 
perjod w 40 r. życia, starsza siostra rodziła dopiero w 3im roku 
po zamęściu, młodsza miesiączkuje też co 5—6 tygodni. 

2) Pani W. R. 1. 36. Od 5-cin miesięcy amenorrhoea przy 
wyraźnym zaniku narządów - płciowych. Matka straciła perjod także 
przed 40 rokiem życia. 

3) Pani Š. Z. lat 28, okazuje wybitnie typ konstytucyjny 
grupy III. Periode spóźniają się i są bardzo skąpe. jest ро 5-letniem 
małżeństwie bezdzietna. Atypowe owłosienie niezmiernie bujne: 
wąsy i broda golone, silnie owłosione sutki, brzuch. pośladki, uda, 
podudzia, przedramiona i mostek. Dodajmy do tego: libido nie- 
zwykle silna Matka miewała spóźnianie się perjodów tak znaczne, 
że niekiedy miesiączkowała co 8—9 miesięcy. starsza siostra ma 
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uderzająco skąpe perjody; młodsza siostra, licząca 24 lata, miewa 
period skąpy eo 6—8 miesięcy. 

4) Pani W. С. 1. 29, zamężna od 8 lat, bezdzietna, okazuje 
uderzająco silną libido sexualis, rozwinęła się późno, miewała 
perjody ze spóźnieniami, teraz bardzo skąpe, 1—11/, dnia trwające. 
Matka miała perjody także uderzająco skąpe. Starsza siostra rozpo- 
częła miesiączkować w 18 r. życia, zrazu co 3, potem eo 2 mie- 
siące. Rodziła raz, poród był długi i ciężki, dziecko nieżywe. Pierw- 
szy perjod po porodzie po 6 miesiącach. Młodsza siostra rozwinęła 
się w 17 r. życia. 

5) Pani K. K. lat 35. Rozwinęła się w 12 r. życia, perjody 
miała zawsze obfite i punktualne. Zachodzi w ciążę łatwo. Kar- 
miąc, ma przez cały ezas regularność. Matka rodziła 10 razy, mie- 
wała perjody regularne, podczas karmienia miesiączkowała. Cztery 
siostry pacjentki rozwinęły się wcześnie, rodzą łatwo i menstruują 
podczas karmienia. Córka pacjentki rozwinęła się w 11 r. życia 
i miewa perjody obfite regularne. 

6) Pani F. L. 1. 33. Należy do grupy III. Zamężna od 11 lat. 
W cztery lata po zamęściu (mąż płodny, pragnienie potomstwa 
duże) zaszła pierwszy raz w ciążę i poroniła (Wassermann ujemny), 
teraz drugi raz w ciąży. Owłosienie o typie męskim, nie nadmier- 
nie bujne. Perjody spóźniają się stale i są skąpe. О matce niczego 
dowiedzieć się nie mogłem. Obie siostry, z których jedna zamężna, 
miewają również perjody spóźniające się i skąpe i są tak samo jak 
pacjentka owłosione. 

1) Pani M. A. (przypadek cytowany na str. 85) straciła 
perjod w 37 r. życia. matka w 38 r. życia, starsza siostra w 37, 
młodsza w 38. 

8) С. R. 1. 31. Należy wybitnie do grupy III. Rozwinęła się 
w 16 r. życia, ale drugi perjod przyszedł po roku, a później co 
5 do 12 tygodni. Pierwsze dziecko urodziła w 11, roku po za- 
męściu i karmiąc nie miała perjodu. Przed 6 laty karmiła znowu; 
perjodu nie było i już po karmieniu nie wrócił. Straciła więc 
period w 26 r. życia. Matka jej przebyła climacterium w 40 r. życia. 

Przytoczyłem tych kilka przykładów, w których raz jedna, 
drugi raz inna właściwość okazuje się rodzinną: u tej owłosienie 
po męsku, u innej wczesny climax, u trzeciej oligomenorrhoea, 
u czwartej opóźnianie się perjodów, u piątej wczesny rozwój 
i wielka energja czynności płeiowych. Wszystkie te właściwości 
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miały więc swoje determinanty, które przy zapłodnieniu jajka roz- 
strzygnęły przyszłe fatum tych osobników. 

Jeśli teraz postawimy obok siebie dwa twierdzenia, pierwsze 
liczbami udowodnione, że najrozmaitsze właściwości narządów pleio- 
wych są z sobą sprzężone, a drugie, że właściwości te mogą się 
dziedziczyć, to wolno nam wyprowadzić z tego wniosek, że te bę- 
dące z sobą w korrelacji cechy są istotnie znamionami konstytu- 
cyjnemi i wszystkie razem wzięte dają obraz pewnego stanu kon- 
stytucyjnego. 


УП. 


Zachodzi teraz pytanie, czy ten konstytucyjny stan narządów 
płciowych jest sam dla siebie anomalją. tyczącą się wyłącznie geni- 
taljów, czy też jest on częścią składową ogólnej jakiejś wady kon- 
stytucyjnej. 

Przeglądając odnośne piśmiennictwo. ma się wrażenie, że 
moje pacjentki, zaliczone do grupy III, nie są niczem innem, tylko 
osobnikami dotkniętemi dziecięcością ustroju (infantilismus). Są to, 
zdawałoby się. te same osoby, które Freund opisuje jako infan- 
tylne, szkicując po mistrzowsku ich tragiczny los, jako żon i ma- 
tek, te same zresztą, które Mathes zalicza do stworzonej przez 
siebie grupy infantilismus asthenicus, dopatrując się morfologicznej 
ich niedomogi w infantylizmie, a czynnościowej w astenii. Przyj- 
mując do grupy III wszystkie kobiety okazujące konstytucyjne 
zboczenie od normy in minus. pomieścić tam niewątpliwie musiałem 
także i indywidua okazujące dziecięcość w zakresie narządów płeio- 
wych. To nie ulega wątpliwości; przeglądając ich historje choroby, 
odnajduję je bez trudu i widzę w nich te same znamiona morfo- 
logiczne i czynnościowe, które Freund, Mathes, Falta, a po 
części 1 Peritz!) doskonale naszkicowali. Ale poza temi osobami 
z cechami infantylizmu znajduję w mojej grupie III cały szereg 
innych, u których najskrzętniejsze poszukiwanie nie zdołałoby odkryć 
żadnego z licznych morfologicznych znamion dziecięcości, zestawio- 
nych tak dokładnie przez Meyera. Odnoszę wrażenie, że osobniki 
cum infantilismo zajmują nie co do liczby, ale co do nasilenia nie- 
domogi, najbardziej poczesne miejsce w grupie III, że jednak 


1) Peritz: Der Infantilismus. Spezielle Pathologie und Therapie innerer 
Krankheiten. Kraus-Brugsch, 1916, str. 681. 
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oprócz nich jest wiele innych kobiet, które nie okazująe infanty- 
lizmu pod względem morfologicznym, przynajmniej makroskopo- 
wym, zdradzają czynnościową lub ewolucyjną niedomogę konsty- 
tucjonalną w zakresie genitaljów. Mówiłem o tych osobach w rozdziale 
III na str. 69. 

Cyfrowo rzecz tak się przedstawia. Cechy dziecięcości narzą- 
dów płciowych, opisane w rozdziale III, str. 68, widziałem 78 razy 
(na 177 osób grupy ПІ). Z tych osób jedenaście okazywało ogólny 
infantylizm typu Loraina o rozmaicie wybitnem nasileniu. Rozu- 
mie się samo przez się, Ze wszystkie te przypadki znajdują się 
w grupie III. W pozostałych 67 przypadkach narządy płeiowe oka- 
zywały dziecięcość genitaljów niewątpliwą, poza niemi jednak reszta 
ustroju nie była dotknięta infantylizmem, lub też tu i owdzie spo- 
strzec było można odosobnione jakieś jego znamiona. Tamte jede- 
naście, to infantilismus universalis (implicite et genitalium), te 67, %о 
infantilismus genitalium partialis, stwierdzony klinicznie, a więc ty- 
czący się sromu, pochwy i maciey. Zmian w jajowodach i jajni- 
kach można się było domyślać, 

Ale nie na tem koniec. W całym moim materjale było po- 
nadto 36 kobiet. u których stwierdzić było można niektóre soma- 
tyczne (nie psychiczne) cechy dzięcięcości poza narządami płcio- 
wemi. które to narządy morfologicznie przy badaniu klinicznem 
znamion infantylizmu nie okazywały. Z tych 36 osób 32 zaliczyć 
musiałem do grupy III, opierając się na ocenie właściwości czyn- 
nościowych i ewolucyjnych ich narządów płciowych, cztery zaś 
pomieszezone zostały w grupie II, a więc między prawidłowemi. 
Nasuwa się myśl, że u tych ostatnich czterech kobiet t. zw. zna- 
miona infantylizmu nie miały nie z tym stanem wspólnego, tylko 
były zwykłemi wadami rozwojowemi. Tak przynajmniej zapatruje 
się na takie odosobnione znamiona dzięcięcości Peritz, uza- 
sadniając zdanie, że o infantylizmie można wtenczas mówić, kiedy 
stwierdzić się dają kardynalne jego objawy, tyczące się wzrostu, 
czynności narządów płciowych i psychiki. Biorąc rzecz z tego 
punktu widzenia, musi się wogóle wyrazić wątpliwość, czy oprócz 
tych 78 osobników z dziecięcością narządów płciowych. wolno 
mówić o infantylizmie i u owych 32 kobiet, zaliczonych do grupy 
III, a okazujących pewne znamiona Mayerowskie. które w myśl 
wywodów Peritza możnaby też uważać za przypadkowe wady 
rozwojowe, nie mające żadnego związku z dziecięcością. Rozstrzygnąć 
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tej kwestji nie jestem w stanie wobec faktu, że psychiki ich nie 
badałem, i wobee tego, że pojęcie infantylizmu mimo licznych prae 
nie jest jeszcze dokładnie określone. Słusznie twierdzi Faltat), że 
„w piśmiennietwie medycznem niema chyba pojęcia, co do którego 
takiby panował zamęt. jak co do pojęcia infantylizmu*, W każdym 
razie już ten fakt, że z 36 kobiet okazujących odosobnione zna- 
miona dzięcięcości poza narządami płeiowemi (czy Peritzowskie 
wady rozwojowe) aż 32 musiałem zaliczyć do grupy ІП z powodu 
właściwości czynnościowych i ewolucyjnych ieh genitaljów, prze- 
mawia raczej za tem, że między ową niedomogą narządów a odo- 
sobnionemi znamionami infantylizmu był przecież jakiś związek 
konstytucyjny. Dla dokładności zaznaczyć pragnę, że w materjale 
przytoczonym nie było ani tych postaci infantilismus dystrophieus, 
któreby należało uważać nie za konstytucyjne, lecz za powstałe wsku- 
tek przyczyn zewnętrznych (wcześnie nabyta wada serca, wcześnie 
nabyta kiła lub malarja, alkoholizm w dziecięcych latach i t. d.), 
ani też takich, których przyczynę stanowić może nieprawidłowy stan 
tarezycy (infantilismus thyreogenes, Brissaud), nie było wreszcie 
gigantyzmu. ani status thymico-lymphaticus. Nie zabierając głosu 
w dyskusji, co właściwie jest infantylizmem, trzymałem się jednak 
raczej pierwotnego określenia Loraina, który widział w nim 
formę: „caraeterisće par la debilite, la gracilitć et la petitesse du 
corps, par une sorte d'arrêt du développement...“ i definicji Falty, 
który dąży widocznie do możliwego zacieśnienia granie tej ano- 
malji w przeciwstawieniu do Peritza, wedle którego w infanty- 
lizmie mieści się i ten typ Lorainowski i różne choroby gru- 
ezołów dokrewnych (tarczyca, przysadka) i eunuchoidyzm i gigan- 
tyzm i status thymico-lymphatiecus. Naturalnie te przez Loraina 
opisane małe, zgrabne laleczki ludzkie tu infantilismus universalis, 
którego widziałem jedenaście okazów; inne (67) odpowiadają temu. 
co Anton nazwał dziecięcością częściową, polegającą tutaj na nie- 
dorozwoju narządów płciowych. 

Przechodzę do t. zw. asthenia universalis. W rozpoznaniu stanu 
tego trzymałem się Ściśle cech opisanych przez Stillera. a po- 
niekąd i przez Mathesa. W przeciwstawieniu do tego ostatniego 
autora nie łączę dziecięcości z astenią w jedną grupę, nie przecząc 
temu, że widuje się osobniki, u których obie te anomalje są wi- 


1) Falta I. c., str. 385. 
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doczne. 2 drugiej strony jest rzeczą pewną, że spotykamy nieraz 
kobiety z wybitną Lorainowską dziecięcością. a bez śladu astenji, 
zdradzającej się czy budową klatki piersiowej, czy obniżeniem na- 
rządów jamy brzusznej. Te to osoby ma widocznie Mathes na 
myśli, mówiąc, że „widuje się osobniki z infantylizmem nie tylko 
typu Brissaud, ale i typu Lorain, które przez długi czas, 
może przez całe życie, cieszą się dobrem zdrowiem“. czego o lu- 
dziach z wybitną astenją powiedzieć nie można. Ale i odwrotnie 
nierzadko bada віє osobniki. okazujące Stillerowską astenje 
w najpiękniejszej postaci, a więc z thorax paralyticus z typowem 
przemieszczeniem trzew, z ostrym angulus epigastricus i costa X-ma 
Auctuuns, a nie zdradzające niczem infantylizmu, szezególnie w na- 
rządach pleiowych. Ani wielkość ich i kształt, ani czynności, ani 
ewolucja nie mają w sobie nie, coby kazało myśleć o dziecięcości. 
Zgadzam się też zupełnie z Stillerem, że astenji nie można 
żadną miarą uważać za jeden z objawów infantylizmu. Gdyby 
istotnie ginekologowie, mówiąc o infantylizmie, mieli na oku wy- 
łącznie habitus asthenicus, jak to twierdzi Peritz. to zarzut jego, 
że są na błędnej drodze, byłby słuszny. Nie zdaje mi się jednak, 
żeby tak było. 

Osób z wybitną, niewątpliwą astenją, okazujących wszystkie 
przez Stillera opisane stigmata tego stanu, było w materjale 
moim 23. W tej liczbie było 15, które zaliczyć musiałem do grupy 
II, jako że nie okazywały najmniejszego zboczenia i» minus w za- 
kresie narządów płciowych. Były to osoby normalnie wcześnie roz- 
winięte, prawidłowo miesiączkujące, płodne, dobrze rodzące i t. d. 
Okazy wały one przeważnie cierpienia kobiece pozostające w związku 
z astenją, jak tyłozgięcie macicy, obniżenie, wypadnięcie, obfitsze 
krwawienia miesięczne, bóle przy perjodach i t. d. obok całego 
szeregu innych objawów nerwowych i somatycznych, opisanych 
trafnie przez Stillera i Mathesa. 

Oprócz tych 15-tu kobiet było ośm, które zaliczyć musiałem 
do grupy ПІ. Nieznaczne stopnie astenji widziałem nadto u 42 
osób. Zestawiając je razem z wybitnemi, otrzymamy pokaźną liczbę 
65. Z tej ogólnej liczby 39 znalazło się w grupie II (t. j. 14705, 
wszystkich osób do tej grupy należących), a 26 w grupie ІП (również 
141°}, wszystkich kobiet grupy ІП). Między temi ostatniemi były 
osobniki, u których infantylizm, przeważnie częściowy, skompliko- 
‘wany był z ogólną astenją. Nie ulega dla mnie wątpliwości, że 
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z tych dwóch anomalij konstytucyjnych dziecięcość, a nie astenja, 
związana była przyczynowo z niedomogą narządów płciowych. 
Opierając się na powyższych wywodach i na liczbach, wypowie- 
dzieć muszę przekonanie, że pomiędzy Stillerowską asthenia 
universalis congenita a konstytucyjną niedomogą narzą- 
dów płeiowych kobiecych niema żadnego związku 
albo tylko bardzo luźny. 

Inaczej zapewne ma się rzecz ze status thymico-lymphalicus 
Paltaufa, względnie status hypoplasticus Bartela. To, co wiemy 
z prac twórców tych pojęć, każe się domyślać niedomogi narządów 
płciowych u osób stanami temi dotkniętych. O trudnościach w roz- 
poznaniu ich in vivo (Neusser, Falta) mówiłem wyżej. Tym 
trudnościom oraz małemu osobistemu doświadczeniu na tem polu 
przypisać należy, że w materjale moim rozpoznać mogłem tylko 
dwa razy niewątpliwy stat. thymico-lymphaticus. U obu tych kobiet 
konstytucyjna niedomoga w zakresie narządów płciowych była 
bardzo znaczna. Oprócz tych dwóch było jeszcze 24 kobiet, u któ- 
rych stan ten podejrzywałem, stwierdziwszy duże migdałki, prze- 
rosły aparat chłonny warg i języka. macalne gruczoły szyjne 
i pachowe i t. p. Dziewiętnaście z nich należało do grupy III. 

Liczby, które w tym rozdziale przytoczyłem, mają tylko 
względną wartość. Nie będąc internistą i nie mając w każdym 
przypadku fachowej pomocy w rozpoznaniu, mogłem błędnie roz- 
poznać ten lub ów stan konstytucyjny ogólny, lub, eo prawdopo- 
dobniejsze, tu i ówdzie przeoczyć go. Ale i te nieścisłe spostrze- 
żenia pouczyły mnie o tem, że są dwie grupy ogólnych konstytu- 
cyjnych anomalij, z których jedna ściśle i przyczynowo związana 
jest z niedomogą narządów płciowych, druga zaś nie. Do pierwszej 
należy infantylizm oraz st. thym.-Iymph.. względnie hypoplasticus, 
do drugiej asthenia Stillerowska. Sama istota infantylizmu i status 
hypoplastieus czyni ten związek zrozumiałym; znałem go. zanim mi 
się objawił w cyfrach. Nowem natomiast było dla mnie to, że 
asthenia universalis congenita nie okazuje z reguły żadnego związku 
z kunstytucyjną niedomogą narządów płeiowych. 


VIII. 
Wada konstytucyjna jest matką całego szeregu chorób. dla 


których stwarza usposobienie, wpływa nadto na przebieg tych 
D 
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chorób lub nawet innych. powstałych przypadkowo z przyczyn ze- 
wnętrznych. To jest jej główna rola w patogenezie, znana od za- 
mierzchłych czasów. Wielki obserwator przyrody chorób, Hipo- 
kr ates stosował konsekwentnie ideę konstytueyonalizmu we wszyst- 
kich swoich zapatrywaniach na choroby i ich leczenie. Ideę tę 
zaprzepaściła medycyna w tych czasach, w których badanie nad 
bezpośrednią etjologją, nad doraźną przyczyną choroby były w peł- 
nym rozkwicie. Martins i wszyscy ei uezeni, którzy wznosili 
gmach nowożytnej nauki o konstytucjach, najcięższe w tym wzglę- 
dzie zarzuty czynili bakterjologji. 

Badania na temat, jakie choroby wyrastają na podłożu tej lub 
innej wady konstytucyjnej, należą niewątpliwie do ważnych zadań 
patologji ogólnej i patogenezy. Studja psychjatrów nad psychicznym 
infantylizmem i nad konstytucją psvcho-, względnie neuropatyezna, 
oraz badania internistów i ginekologów nad znaczeniem ogólnej 
astenji, thorax parałyticus, stanu limfatycznego i t. d. dla różnych 
cierpień, rzuciły dużo światła na patogenezę rozmaitych chorób. 

Jeśli kończąc moje wywody na temat stanu konstytucyjnego 
narządów płeiowych, zadam sobie pvtanie, czy wiemy co o wpły- 
wie konstytucyjnego odchylenia tych narządów od normy na po- 
wstanie i przebieg cierpień ginekologicznych. to niestety stwierdzić 
muszę, że wiadomości nasze są tu bardzo niedostateczne. W nowem 
obszernem dziele Bauera!) znajduje się ustęp (str. 475 i nast.), 
w którym autor sprawę tę omawia. Niezwykle dokładne uwzglę- 
dnienie piśmiennietwa przez Bauera daje nam gwarancję, że nie 
uszła jego uwagi żadna ważniejsza publikacja na ten temat. Otóż 
dowiadujemy się, że na tle infantylizmu jajników powstaje niepło- 
dność i zaburzenia menstruacyjne, oraz szereg przypadłości nerwo- 
wych, na tle dziecięcości jajowodów również niepłodność, a nie- 
kiedy ciąża zamaciezna, że nadto trąbki dotknięte niedorozwojem 
łatwiej ulegają zakażeniu, które ciężko w nich przebiegać zwykło 
(Freund). W ustępie o infantylizmie macicy autor przytacza znane 
fakty. dowodzące ujemnego wpływu tej wady na przebieg ciąży 
i porodu. Dowiadujemy się dalej. że niedorozwój pochwy utrudnia 
spółkowanie i staje się przyczyną bolesności przy tym akcie oraz 
wypływu nasienia. W ustępie o zmianach w położeniu macicy 
Bauer podnosi wpływ wrodzonej astenji (Mayer) oraz zbytniej 


1) Bauer 1. e. 
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glębokości jamy Douglasa, co ma być zdaniem Sellhei ma 
i Freunda znamieniem infantylizmu. Wspomina dalej o nad- 
miernem zgięciu ku przodowi, jako o objawie dziecięcości. i o wy- 
padnięciu macicy i pochwy. dla której korzystne podłoże stwarza 
ogólna astenja. W ustępie о parametritis chronica atrophicans 
(Freund) Bauer przypomina zapatrywanie Mathesa o stosunku 
tego cierpienia do ogólnej astenji. 

W. kilku słowach omawia następnie Bauer sprawę ciąży 
mnogiej, której powstanie tłumaczy usposobieniem konstytucyonal- 
nem w kierunku degeneracyjnym, mówiąc zaś o t. zw. niepłodności 
po pierwszym porodzie (Einkindsterilität), powołuje się na zdanie 
Baba, który sądzi, że siła reprodukeyjna kobiety może się jednym 
porodem wyczerpać. 

Przechodzi wreszcie do sprawy mięśniaków, których powsta- 
nie uważa na związane z wadą konstytucyjną narządów płciowych 
w kierunku infantylizmu, a więc im minus, przyczem podnosi fakt, 
że nowotwory te nierzadko występują rodzinnie i są częstsze u ko- 
biet rasy semiekiej niż aryjskiej. Wspomina wreszcie o związku, 
jaki zachodzi między wolem a mięśniakami, tudzież o konstytucyj- 
nych wadach serca i nuczyń u osób z temi guzami macicy. 

I to jest wszystko. Z patologji wie położniczej: skłonność 
do poronień, ciężkość porodu, niepłodność po pierwszym porodzie 
oraz ciąża mnoga i zamaciczna. z patologji ginekologicznej: zabu- 
rzenia miesiączkowe (amenorrhoea, oligomenorrhoea, dysmenorrhoea, 
menorrhagiae), niepłodność, bole przy coitus, tyłopochylenie i wy- 
padnięcie macicy, zapalenie jajowodów, zapalenie przymacicza 
i mięśniaki. 

Jeżeli teraz przejrzę swój materjał, sklasyfikowany na trzy 
grupy, i zastanowię się nad tem, ezy z niego można wyciągnąć 
jakie dane eo do patogenezy ehorób kobiecych, to okaże się, że 
liczby moje są dla tego celu stanowczy za małe. Jeśli chodzi o wady 
konstytucjonalne, to oprzećóbym się mógł tylko na grupie Ш i I, 
a więc na 201 przypadkach; pozostałe „prawidłowe* mogłyby słu- 
żyć со najwyżej do porównania. Otóż jeśli się uwzględni, że sta- 
nów patologicznych może być wiele i rozmaitych, to na jedną 
chorobę wypada liczba tak znikomo mała, że żadnych na niej bu- 
dować nie można wniosków. 

Próbujmy jednak, czy te drobne liczby popierają zapatry- 
wania, zawarte w książce Bauera. Tyłozgięcia i wypadnięcia 
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spostrzegamy istotnie u osób z ogólną astenją. Prawie bez wyjątku: 
wszystkie kobiety, okazujące wybitnie tę przez Stillera opisaną 
wadę konstytucyjną. cierpią na tyłozgięcie. i to bez względu na to,. 
czy należą do I. П, czy IIl-ciej grupy. Tu więc spostrzeżenia moje 
potwierdzają to, co mówią Stiller, Mathes, Bauer i inni. 

Drugie spostrzeżenie tyczy się wiewióra. Z 11 kobiet. do- 
tkniętych tem zakażeniem. a należących do I-szej, względnie П-е) 
grupy. u dwóch gonokokki zajęły górne części narządów płciowych 
(gonorrhoea ascendens). Z ośmiu zakażonych, a zaliczonych do grupy 
III, aż cztery miały zajęte jajowody. Tam 18'2®/, tu 50%,. Liczby 
te są za małe na odsetkowe obliczenia, ale i tu popierają one za- 
patrywania Freunda i innych autorów na znaczenie infantylizmu 
dla przebiegu zakażenia tryprowego. 

A teraz mięśniaki. Spodziewałem się, że i tu dane otrzymane 
z mojego materjału będą w zgodzie z ogólnemi zapatrywaniami. 
Zdumialem się, kiedy z zestawienia wyszło соќ wprost przeciwnego. 
Przypadków mięśniaków było 34. z tych tylko sześć u kobiet 
grupy ІП, a 28 w grupie II. Odsetek tam 3:4%. tu 10%/,. Różnica 
jest ogromna. Gdyby się można było oprzeć na tych małych Dez, 
bach, to należałoby wyciągnąć wniosek. że nie infantylizm, а więc 
słaba konstytucja narządów płciowych, sprzyja rozwojowi mięśnia- 
ków, lecz odwrotnie. Jakżeż to być może? Nie ulega przecież wąt- 
pliwości. że mięśniaki rozwijają się szczególnie często u osób, które 
nie rodziły lub miały mało dzieci, a takie właśnie nieplodne i ma- 
łopłodne osoby stanowią główny kontyngent grupy III. Mathes, 
powołując się па Sellheima, zwraca uwagę na częstość powsta- 
wania mięśniaków „bei infantilen, sterilen oder virginellen Individuen“, 
które to zestawienie wydaje mi się dziwnem. Przecież jeden oso- 
bnik może być i „infantylistycznym i niepłodnym i dziewiczym“, 
a z drugiej strony dziewiezość jest faktem z innej zupełnie dzie- 
dziny, niż niepłodność lub dziecięcość. Jaką cechę wspólną mają 
te trzy pojęcia? Jedną, jedyną i to negatywną: nierodzenie. Nie 
rodzi dziewica, bo nie ma sposobności zajścia w ciążę, nie rodzi 
osobnik z daleko posuniętym infantylizmem, bo jest niepłodny, i nie 
rodzi kobieta. która zapobiega zapłodnieniu, której mąż nie ma 
plemników; lub której narządy płciowe są tak chore, że zajście 
w ciążę okazuje się niemożliwem. Nie „osoby z infantylizmem,. 
niepłodne lub dziewicze* dostają mięśniaków, lecz osoby, które nie 
rodzą lub nie dość dużo rodzą. 2 tym faktem liczyć się musimy. 
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Oświetlają go i moje liczby. W grupie П i ІП. razem wziętych, 
było 249 kobiet, które rodziły. z tych 17 miało mięśniaki, a więe 
tylko 6-8%/,, W tychże grupach było 186 kobiet bezdzietnych, 
a między niemi 19 z mięśniakami, eo odpowiada odsetkowej liczbie 
102. Przewaga jest więc po stronie tych, które nie rodziły. 

Jeśli teraz przekonać się chcemy, czy na rozwój mięśniaków 
wywiera jaki wpływ konstytueja narządów pleiowych, to powin- 
niśmy wziąć pod uwagę osobno te osoby, które nie rodziły, osobno 
zaś te, które rodziły. i uwzględnić przytem fakt. czy należą do tej 
czy tamtej grupy konstytucyjnej. I cóż się okazuje? 

W grupie II było 68 kobiet, które nie rodziły (60 mężatek 
i 8 panien), z tych 14 (12 mężatek i 2 panny) miały mięśniaki. 
Odsetka wynosi aż 205%. 

W grupie III było 118 osób, które nie miały dzieci (102 mę- 
żatki i 16 panien); z tej liczby tylko 5 (4 zamężne i jedna panna) 
miały mięśniaki, eo odpowiada procentowi 420,,. Różnica jest 
olbrzymia. Uderza przytem, że z 8-miu osób niezamężnych (virgines) 
grupy II dwie, t. j. 95%, okazywało mięśniaki, z 16-tu zaś dziewic 
grupy III tylko jedna. 

Pozostają te, które rodziły. Było ich w grupie il-giej 14 na 
ogólną liczbę 190, t. j. 7:49/,, w grupie III zaś 3 na ogólną liczbę 
59, +. j. 5%. Wszystkie te osoby rodziły uderzająco małą liczbę 
dzieci. Czternaście matek grupy II urodziło 29-ro dzieci, co odpo- 
wiada dwojgu dzieciom na jedną, podczas gdy inne kobiety płodne 
tej grupy miały przeciętnie- ро 36 dziecka (625 dzieci na 176 ma- 
tek). W grupie ПІ wszystkie trzy, które rodziły, miały ро jednem 
dziecku, podczas gdy inne tej grupy miały po troje dzieci, Te liczby 
stwierdzają ponad wszelką wątpliwość fakt, że mięśniaków dostają 
nie tylko kobiety, które nie rodziły, ale i te, które mało rodziły. 
Rozwijają się te nowotwory zwykle w 10 lat lub później po ostatnim 
porodzie. ° 

Jeśli przyjmiemy, że liczby te, choć małe, mówią prawdę, to 
możemy wyprowadzić z nich następujące wnioski. Na rozwój 
mięśniaków wpływają dwa czynniki: nierodzenie 
i silna, a przynajmniej prawidłowa konstytucja na- 
rządów płciowych. Tam, gdzie one działać mogą równocześnie. 
co naturalnie nie często idzie w parze, rozwój mięśniaków jest 
prawdopodobny; takim materjałem są virgines о normalnej konsty- 
tucji narządów płciowych, oraz kobiety zamężne, które straciły 
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wcześnie płodność (stany zapalne), których mężowie są niepłodni, 
lub które chronią się przed zajściem w ciążę. 

W niektórych przypadkach wystarczyć może działanie jednego 
tylko czynnika, n. p. samego nierodzenia; stąd pochodzi, że i osoby 
o słabym seksualizmie mogą, choć rzadziej, dostać mięśniaków. Tak 
samo może się rozwinąć ten nowotwór u osoby, która rodziła, ale 
prawdopodobniejsza rzeczą jest wtenczas, że konstytucja jej narzą- 
dów pleiowych jest silna a porodów mało. 

Sellheim!) mówi: W każdym razie wydarzają sie u ko- 
biet, których popęd do rozmnażania się przez dłuższy czas pozostał 
niezaspokojonym, tak często nowotwory maciezne (włókniaki, mię- 
śniaki), które analogieznie do fizjologicznego przerostu w ciąży, 
przedstawiają częściowe zgrubienia, że skłonny jestem myśleć tu 
o skutkach bezczynności maciey*. To zdanie Sellheima, z któ- 
rem się zupełnie zgadzam, stanie się zrozumialszem, jeśli tak po- 
wiemy: w narządach płciowych kobiecych istnieje pęd do przerostu, 
który zaspakaja ciąża, a który niezaspokojony schodzi na drogi 
nienormalnego bujania mięśniakowego. Im konstytucyjna siła narzą- 
dów płciowych jest większa, tem pęd ten jest silniejszy, tem rychlej 
przeto skierowany być musi na prawidłowe tory, jeśli nie ma 
przyjść do rozwoju mięśniaków. Nierodzenie lub niedostatecznie 
liezne rodzenie jest u kobiet z normalną konstytucją niebezpieczniej- 
sze niż u kobiet o konstytucji słabej. lin konstytucyjna siła na- 
rządów płciowych jest większa, tem więcej dzieci musi kobieta 
rodzić, jeśli chce zapobiec powstaniu mięśniaków. 

Zupełnie zgodzić się też mogę i na inne zdanie Sellheima, 
który powołując się na doświadczalne badania Vóchtinga nad 
nowotworami u roślin, sztucznie pozbawionych możności rozmna- 
Zania się, tak mówi: 

„Niejasność stąd pochodzi, że sprawę tę traktuje się stale ze. 
stanowiska rodzenia lub nierodzenia, nie uwzględniając konstytucji 
i wieku poszczególnych osobników, oraz porównywając wszystkie 
zamężne osoby z wszystkiemi staremi pannami. Więcej światła rzu- 
ciłaby może na tę sprawę próba... stwierdzenia wpływu, jaki wy- 
wiera spełnienie czynności płciowych, t. j. rodzenia (das Sichausleben) 


1) Sellheim: Das Geheimnis vom Ewig-Weiblichen. Stuttgart, Enke 
1911, str. 51. 
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i bezczynność na tem polu (Brachliegen) przy dostatecznej i niedo- 
statecznej konstytucji, we właściwym i niewłaściwym czasie“. 

Tę próbę odnośnie do konstytucji podjąłem właśnie powyżej, 
a cyfry dały mi jasną odpowiedź. 

W zestawieniach moich uderzył mnie jeszcze jeden szczegół 
patogenetycznej przyrody, nie należący jednak do ginekologii. 
W materjale moim było 12 przypadków niewątpliwej histerji, 
stwierdzonej przeważnie przez neurologów. Do grupy II należało aż 
10 osób, do trzeciej tylko 2. Odwrotnie było z depresją cyrkularną; 
pięć kobiet cierpiało na tę psychozę, rozpoznaną przez specjalistów. 
Wszystkie należały do grupy ІП. Przytaczam te liezby, choć 
wiem, że są zbyt małe. iżby można jakiekolwiek wyciągać z nich 
wnioski. Może psychjatrzy. którzy ten materjał ludzki mają w rę- 
kach, stwierdzą. czy konstytucja narządów płciowych odgrywa 
w tych chorobach jaką rolę. 

W końcu zadać sobie muszę pytanie, czy studja moje nad 
konstytucją narządów płciowych mogą znaleźć zastosowanie w prak- 
tyce lekarskiej. Nie narzucając nikomu swojego zdania, wyciągną- 
łem już dawno ze spostrzeżeń tu podanych pewne wskazówki, jeśli 
nie lecznicze, to profilaktyczne, i stosuję je z korzyścią dla cho- 
rych. Osobom, okazującym wybitnie słabą konstytucję narządów 
płciowych. nie pozwalam karmić lub też pozwalam karmić niedługo, 
gdyż obawiam się, że atrofja macicy stanie się u nich definity wna, 
со nieraz spostrzegałem. Uwzględniam jednak przytem wiek pacjentki 
i tem energiczniej zakazuję karmić, im kobieta bliższa jest lat 40-tu. 
Przestrzegam dalej kobiety ze względu na niebezpieczeństwo rozwoju 
mięśniaka przed usuwaniem się od obowiązków macierzyńskich, 
a czynię to tem energiezniej, im silniejsza jest konstytucja na- 
rządów płciowych i im młodsza kobieta. Jestem tu w zgodzie ze 
sumieniem lekarskiem, gdyż te właśnie kobiety nakłaniam do ro- 
dzenia, u których najmniej jest podstaw do obawy o przebieg ciąży 
i porodu. 

Ze szczególną pieczołowitością leczę kobiety zakażone tryprem, 
jeśli konstytucja ich każe się obawiać przejścia choroby na górne 
narządy płciowe. Zwracam wreszcie baczną uwagę na otyłość, 
szczególnie u osób należących do grupy III, gdyż wiem, że nad- 
mierna appozycja tłuszczu może u nich łatwo stłumić czynności 
narządów płciowych. Mam pod tym względem cały szereg spostrze- 
żeń, z których wynika, że u osób o słabej konstytucji miesiączko- 
Rozprawy Wydz. mat.-przyr. Т. LVII. Ser. В. 8 
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wanie prawidłowe odbywa się przy pewnej wadze osobnika (n. p. 
65 Ес), przy wadze wyższej (n. p. do 75 kg) pojawia się oligome- 
norrhoea lub opóźnianie się perjodów, a przy dalszem odkładaniu 
tłuszezu znika perjod zupełnie. Stąd pochodzi, że leczenie odtłusz- 
czające w Marjenbadzie lub leczenie otyłości dietetyczne (Gaert- 
ner, Umber i inni) przywraca wielu kobietom perjod i płodność. 

Zdaję sobie sprawę z tego, że teren badań, który sobie obra- 
łem, jest trudny i mało dostępny, ale sądzę, że pracowanie u pod- 
staw ginekologji może dać nieoczekiwane i ważne wyniki, które 
nietylko rzucą światło na teoretycznie zajmujące problemy, ale i do- 
pomóc nam mogą praktycznie w ochronie zdrowia narządów płcio- 
wych, a więc i macierzyństwa, tego najszezytniejszego zadania 
kobiety. 
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A-Imidazolyletylamina i układ krwionośny 
przez 
W. Koskowskiego. 


Rzecz przedstawiona przez czł. St. Bądzyńskiego na posiedzeniu Wydziału matem.- 
przyrodniczego dnia 6 maja 1918 r. 


ß-Imidazolyletylamina jest przedmiotem głębokiego zaintere- 
sowania fizjologów. Jest to produkt dekarbonizacji histydyny, ciała, 
które powstaje z białka pod wpływem soku trzustkowego. Wobec 
rozpowszechnienia procesów dekarbonizacji w ustroju nie jest wy- 
kluczona możliwość powstawania tego ciała w tkankach ustroju, 
jeżeli nie w fizjologicznych, to w patologieznych warunkach. Od 
chwili, kiedy nauka, rzec można, została wstrząśnięta sprawą we- 
wnętrznego wydzielania, zaczęto poszukiwać w produktach nienor- 
malnego rozkładu białka ciał, któreby mogły być przyczyną 
rozmaitych objawów, występujących po wycięciu, albo przy scho- 
rzeniu tego, lub innego gruczołu o wewnętrznem wydzielaniu. I tak 
tężyczkę, występującą po wycięciu gruczołów przytarezycznych, 
zaczęto uważać za wyraz zatrucia ustroju przez В-1.1), która ma 
powstawać z białka przy nienormalnym jego rozpadzie. Na ро- 
parcie tego zapatrywania służyły badania W. T. Kocha, który 
u psów z wyciętemi gruezołami przytarczycznemi znajdował w mo- 
czu pomiędzy rozmaitemi składnikami nienormalnemi także i В-1. 
W związku z poglądem na powstawanie jadowitych ciał przy nie- 
prawidłowym rozpadzie białka należy wspomnieć o teorji Fuehsa3), 


1) 8-i. = imidazolyletylamina. 
3) Biedl, Innere Sekretion, 3-6 wydanie, tom I, str. 154. 
8* 
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który endemicznie występującą tetanję uważa za skutek chronicznego 
zatrucia grzybem Secale cornutum, jednem słowem za objaw ergo- 
tyzmu Za ciało działające w sporyszu Dale i Barger, 
a także Kraft, uważają ergotoksynę. Jednak oprócz tego 
ciała znaleziono rozmaite silnie działające na ustrój aminy: izoamyl- 
amine, p-bydroksyfenyletylamine, -і.1), 2 tych ciał przedewszyst- 
kiem zasługuje na uwagę $-i., której w speeyfieznem działaniu spo- 
ryszu przypisują wybitną rolę. BL wywołuje energiczny skurcz 
macicy wyciętej i in situ. Ze sporyszu otrzymali Bi najpierw 
KutscheriAckermann. Początkowo wprawdzie obydwaj ei auto- 
rowie uważali znalezioną przez siebie zasadę za ciało odmienne od 
8-2.; jednak Dale i Barger wykazali, że zasada znaleziona w spo- 
ryszu przez Kutschera i Aekermanna jest identyczna z ÜB i. 


Najważniejszem zjawiskiem, jakie wywołuje ß-i przy wśród- 
żylnem wprowadzeniu, jest obniżenie ciśnienia krwi. Zjawisko to 
było ро raz pierwszy dostrzeżone przez Kutschera i Acker- 
manna przy badaniu fizjologieznem zasady, wyodrębnionej ze spo- 
ryszu, zasady, która okazała się identyczna z В-1. Szezegölowej 
analizy tego zjawiska dokonali Dale i jego spölpracowniey. Obni- 
żenie ciśnienia przez B i. występuje u psów, kotów, małp i ptaków. 
U królików na pierwszy płan wybijają się zaburzenia oddechowe, 
które maskują wpływ ß-i. na ciśnienie krwi. Jeżeli jednak po- 
przednio wprowadzić uretan i w ten sposób usunąć wpływ na 
mięśnie oskrzelowe. to B-i. wywołuje podwyższenie ciśnienia krwi. 
Uretan bowiem według badań Brodiego i Dixona?) znosi ezyn- 
ność mięśni oskrzelowych. Dlatego, aby podwyższenie ciśnienia 
krwi wystąpiło u królika wyraźnie, należy wprowadzać 8-і. do krwi 
w 1/, —1 godziny po wprowadzeniu uretanu. Jednak według D a- 
lea і Laidlow’a odgrywa tu rolę nie tylko czas trwania anestezji, 
lecz także wiek zwierzęcia i niewątpliwie indywidualna wrażliwość 
czyli idjosynkrazja. W każdym razie anestezja nie ma decydują- 
cego znaczenia, gdyż na podstawie doświadezeń w naszem labora- 
torjum 8-1. podnosi ciśnienie u królika także bez poprzedniego 
wprowadzenia urefanu. 


4 Dalei Barger: Archiv für experim. Pathologie u. Pharmakologie, 
TAGE BER 72. 
2) Według Dale’a i Laidlowa, str. 331. 
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Badania nad ciśnieniem krwi wykonałem wyłącznie na psach. 
Ciśnienie krwi pod wpływem ß-i. obniża się raptownie w 6”— 8” 
po wprowadzeniu, a dosięga minimum po upływie 30”—40” i na 
tym poziomie utrzymuje się rozmaicie długo, zależnie od dawki. 
W swoich doświadczeniach starałem sie dokładnie określić wpływ 
ilości В-1. na stopień obniżenia ciśnienia krwi. Do wśródżylnego 
wprowadzania używałem Di w rozezynach 1; 1000—1 : 20000. 
Okazało sie, że stopień obniżenia jest proporcjonalny do ilości 
wprowadzonej В-1. Jednak, jak to zobaczymy poniżej, wykladnika 
tej proporejonalności nie dało się dokładnie określić. Przedewszyst- 
kiem starałem się określić minimalną działającą dawkę 8-і. 

W doświadczeniu wykonanem na psie 12 kg wagi 18. VI. 
1913, uśpionym zapomocą 120 emš 19), chloralozy, ciśnienie uległo 
raptownemu obniżeniu . po wśródżylnem wprowadzeniu 1:2 ет? 
0:0050/, B-i. w 6” od wprowadzenia, a w 8” ze 160 mm Hg doszło 
do minimum 114 mm. Ха tej wysokości trzymało się zaledwie 1”; 
ро 30” doszło do 151 mm Hg, ро 40” do 156 mm Hg, a po 1” 
do 160 mm Hg. Na 1 kg wagi zwierzęcia wprowadzono w tem 
doświadczeniu 0000005 В-і. Można więc wywnioskować, że mini- 
mum dawki leży blisko tej liczby, od której jednak jest nieco 
mniejsze. Następnie starałem się określić stosunek pomiędzy dawką 
a stopniem obniżenia ciśnienia. Dlatego, aby można porównywać 
z sobą dane dla ciśnienia, należy uwzględnić stan ciśnienia, po- 
przedzającego bezpośrednio wprowadzenie 8-1. Porównywanie ciśnie- 
nia, obniżonego pod wpływem rozmaitych dawek, możliwe jest 
tylko wtedy, kiedy ciśnienie, poprzedzające wprowadzenie, jest 
w porównywanych wypadkach jednakowe. Jeżeli tak nie jest, na- 
leży obliczeniem wykazać, jak dawka, z którą porównywamy inne 
dawki, obniżyłaby ciśnienie utrzymujące się bezpośrednio przed 
wprowadzeniem porównywanej dawki. Za podstawę tego obliczenia 
przyjmujemy, że obniżenie ciśnienia, przy tych samych dawkach, 
zależy tylko od wysokości ciśnienia przed wprowadzeniem, co jest 
zgodne z wynikami doświadczeń. 

Rzeczywiście w tych wypadkach, w których pierwotne ciśnie- 
nie było jednakowe, równe dawki dawały zawsze takie samo obni- 
żenie. Jeżeli przy wprowadzeniu rozmaitych dawek pierwotne ei- 
śnienie było jednakuwe, w takim razie otrzymane dane dla ciśnie- 
nia można z sobą odrazu porównywać. 

Tak w doświadczeniu 11. VI. 1913 na psie 10 kg wagi, 
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znajdującym się pod wpływem chloralozy, w trzech wypadkach 
pierwotne ciśnienie było jednakowe i dłatego otrzymane dane od- 
razu nadają się do porównania. 

Ciśnienie obniżyło się: 

1) od 1 em? 019, —1:5 8-1. z 140 na 45, tj. o 95 mm Не, 

2) od 1 em? 019/-1:10 В-1. z 142 na 64 tj, 078 mm Hg, 

8) od 1 сп? 0:10, —1:20 8-1. z 141 na 88, tj. 053 mm Hg. 

Stosunek pomiędzy dawkami 4:2:1. 

Stosunek pomiędzy wysokością obniżenia = 95 : 78 : 53, w przy 
bliżeniu = 4:3:9. 

Z przytoczonych liczb widać. że kiedy dawka wzrosła 4 razy, 
wysokość obniżenia wzrosła 2 razy, kiedy zaś dawka wzrosła 2 
razy, wysokość wzrosła 1'5 razy. W tem samem doświadczeniu wpro- 
wadzono 1 em? 0:19); В-і. bez żadnego rozcieńczenia. Ciśnienie ob- 
niżyło się ze 151 na 37 mm Hg. Jeżeli mamy porównywać dzia- 
łanie tej dawki z działaniem powyżej przytoczonych dawek, w ta- 
kim razie należy określić wysokość obniżenia nie przy ciśnieniu 
151 mm Hg, lecz przy 142 mm Hg. t. j. przy tem ciśnieniu, które 
poprzedzalo wprowadzenie dawek. Jeżeli więc przy 101 mm Hg 
wysokość obniżenia wynosiła 114 mm Hg, ileż będzie wynosiła 
przy 142 mm Hg? Kwestja sprowadza się do rozwiązania proporcji: 


xa MIA о EDI 
EK 


Jeżeli weźmiemy pod uwagę i tę ostatnią dawkę, w takim 
razie stosunek pomiędzy dawkami będzie =20:4:2:1. Stosunek 
pomiędzy wysokościami obniżenia = 107 : 95: 78:58. W przybliże- 
niu ten ostatni stosunek można przedstawić = 4:4:3: 2. 

Widzimy więc, że kiedy dawka wzrosła 5 razy, wysokość 
obniżenia wzrosła zaledwie 1-12 razy. 

Doświadczenie 17. І 1912 па psie 5 kg wagi, bez narkozy. 

Po wprowadzeniu 2 em? 0:19) Bi ciśnienie obniżyło się ze 
136 mm Hg na 22 mm Hg, a więc o 114 mm Hg. Powtórue wpro- 
wadzenie 2 от? 001%, В-1. obniżyło ciśnienie ze 116 mm Hg na 
20. a więc о 96 mm Hg. co w zupełności odpowiada wynikowi 
obliczenia dokonanego na podstawie proporcji podanej wyżej: 


__114 X 116 


136 - == 96:6 mm. 
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Następnie 1 em? 0:19); В-. obniżył ciśnienie ze 103 do 22 
mm Hg, a więc о 81 mm Hg; przy poczatkowem ciśnieniu 103 
mm Hg 2 еш? 0:10), В-1. obniżyłyby o 863 mm. Stosunek po- 
między dawkami 2:1. Stosunek pomiędzy wysokościami obniżenia 
— 86:3 :81 = 1:06. Jeszeze raz wprowadzono 1 cm? 019), B-i.; 
ciśnienie obniżyło się z 81 mm Hg do 20 mm, a więc o 61 mm. 
Ta sama dawka przy początkowem ciśnieniu = 103 mm obniży- 
laby na 81 mm; przy początkowem ciśnieniu = 81 mm otrzyma- 
libyśmy obniżenie о 637 mm Hg, t. j. liczbę bardzo bliską 
poprzednim, со dowodziłoby dokładności zastosowanej przeze mnie 
metody. Droe tem samem początkowem ciśnieniu = 81 mm otrzy- 
malibysmy od 2 от? 0:19), 9-1. obniżenie z 81 па 13 mm, t. j. 
o 68 mm. Stosunek dawek =2:1. Stosunek wysokości obniżenia 
68: 61 = 1'11, co odpowiada ‚stosunkowi poprzednio obliczonemu 

Doświadczenie 14 VI. 1913. Pies wagi 7700 д z prze- 
ciętym rdzeniem pod przedłużonym. 

Po 2 em3 019) B-i. cisnienie obniżyło się z 36 mm Но na 
16 mm, а więc о 20 mm. Powtórne wprowadzenie 2 em! 01°), В-і. 
obniżyło ciśnienie z 17 mm Hg na 8 mm, a więc o 9 mm Hg, co 
jest bliskie obliczonej wysokości obniżenia = 7:5. 

Doświadezenie 19. VI.1913. Pies wagi 10 kg. Chloraloza, 
chloroform. 

1) Po wprowadzeniu 6 ет? Bi 1:20000 (= 0:0003 6-1) 
ciśnienie obniżyło się z 112 mm na 70 mm Hg, t. j. o 42 mm. 
Po drugiem wprowadzeniu tej samej dawki ciśnienie obniżyło się 
z 97 mm Hg na 74 mm, t. j. o 23 mm Hg, podezas gdy według 
obliczenia obniżenie powinno wynosić 36:3 mm. Występuje więc 
pewne przyzwyczajenie. 

2) Po 2 ет? (019), B-i. ciśnienie obniżyło się 2 87 na 48 
mm Hg; wysokość obniżenia = 39 mm. 

3) Po 1 ет 0:17, В-і. cisnienie obniżyło się z 90 na 56 mm. 
Wysokość obniżenia = 34 mm. 

Początkowe ciśnienie w obydwóch ostatnich przypadkach jest 
bardzo bliskie, można więc odrazu porównać działanie obydwóch 
dawek. 

Stosunek dawek = 2: 1. 

Stosunek wysokości obniżenia — 39:34 = 1-15. 

Doświadczenie 20. I. 1913. Pies 5 kg wagi. Chloroform. 
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1) 1 em? 0-1°/, 8-1. obniżył ciśnienie z 141 mm Hg na 41 mm; 
wysokość obniżenia = 100 mm. 

Psa zachloroformowano. 

2) 1 cm? ('19/, В-1. obniżył ciśnienie z 124 mm Hg па 29; 
wysokość obniżenia = 95; przy początkowem ciśnieniu = 141 wy- 
sokość obniżenia wynosiłaby 108 mm. 

3) 1 ош? 0-10, a-i. obniżył ciśnienie z 92 mm na 28 mm, 
t. j. o 64 mm; przy początkowem.ciśnieniu = 141 wysokość obniżenia 
wynosiłaby 98 mm. 

Jak widzimy, jedna i ta sama dawka, kilkakrotnie wprowa- 
dzana, wywołuje prawie jednakowe obniżenie. 

Doświadczenie 4. VII. 1913. Pies wagi 71/, kg. 71 еш? 
1%, chloralozy + chloroform. 

1) 05 em? 0:19); 8-1. 1:2 obniżyło ciśnienie z 134 na 48 
mm Hg; wysokość obniżenia = 91 mm. 

2) 0-5 cm? 0:19; 94. 1:2 obniżyło ciśnienie z 104 mm na 
16; wysokość obniżenia = 88 mm. Przy poezgtkowem ciśnieniu 
= 134 mm obniżenie powinnoby wynosić 1134 mm; wystąpiło 
więc tu jakby nieznaczne przyzwyczajenie. 

3) 0:5 ола? 0:19), B-i. 1:2 obniżyło ciśnienie z 117 mm Hg 
па 21 mm; rzeczywista wysokość obniżenia = 96 mm, obliczona 
= 109 mm. 

4) 075 em? 0:19; 8-і. 1:2 obniżyło ciśnienie z 116 mm Hg 
na 12 mm; wysokość obniżenia = 104 mm. 

5) 075 em 01%, B-i. 1:2 obniżyło cisnienie z 90 mm na 
13 mm;rzeczy wista wysokość obniżenia = 77 mm, obliczona= 119 mm. 

05 еш? 01%, 8-і. 1:2, przy początkowem ciśnieniu == 90 mm, 
dałoby wysokość obniżenia = 61:1. 

Stosunek pomiędzy dawkami = 75:50 = 3:2. 

Stosunek pomiędzy wysokościami obniżenia 77 : 61 =252:2. 

6) 0:75 em? 0'1%/, В-1. 1:2 obniżyło ciśnienie z 87 na 13 
mm Hg; wysokość obniżenia = 74 mm. Przy d-tem і бет wpro- 
wadzeniu początkowe ciśnienie było prawie jednakowe. Wysokość 
obniżenia w obydwóch przypadkach różni się bardzo mało. 

1) 0%5 em? 0'10/, BL 1:2 obniżyło ciśnienie z 86 mm na 
18 mm Hg; wysokość obniżenia = 68 mm Hg. 

Po 6-em wprowadzeniu. przy takiem samem parciu początko- 
wem, wysokość obniżenia wynosiła 74 mm Но. Różnice są więc 
nieznaczne. 
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W nastepnem doświadczeniu postanowiłem zbadać wpływ 
dawek, stanowiących wielokrotności pierwszej. 

Doświadczenie 18. УІ. 1913 Pies wagi 12 kg. Chloraloza, 

1) Od 12 em? 8-4. 1:20000 obniżenie z 160 mm па 114 
mm Hg; wysokość obniżenia = 46 mm. 

2) Od 24 em? Bi. 1:20000 obniżenie z 146 mm na 82; 
wysokość obniżenia = 64 mm. 

Przy początkowej wysokości = 146 mm od 1'2 ст? 8-1. 1: 20000 
otrzymalibyśmy obniżenie = 42 mm. 

Stosunek pomiędzy 1-szą i 2 gą dawką = 2:1. 

Stosunek pomiędzy wysokościami obniżenia = 64:48 =1:52: 1. 

3) Od 3-6 cm? 8-4. 1: 20000 ciśnienie obniżyło się z 138 па 
66; wysokość obniżenia = 72 mm. 

Od 12 еш? B-i. 1: 20000, przy początkowem ciśnieniu 
138 mm, obniżenie wyniosłoby 40 mm. 

Stosunek pomiędzy dawkami 3:1, stosunek wysokości obni- 


. Zenia = 72:40—='1*8: 1. 


4) Drugi raz wprowadzono poprzednią dawkę = 36 еш? Bi 
1: 20000; ciśnienie obniżyło się. z 133 na 67 mm; wysokość obni- 
żenia == 66 mm. 

Od 1:2 cm? §-i. 1 : 20000, przy początkowem ciśnieniu = 133 mm, 
otrzymalibyśmy wysokość obniżenia = 39 1. 

Stosunek pomiędzy dawkami czwartą i pierwszą = 3:1, sto- 
sunek pomiędzy wysokościami obniżenia = 66 : 891 = 17:1. 

5) Trzeci raz wprowadzono taką samą dawkę = 36 cm? f-i. 
1: 20000. Ciśnienie obniżyło się z 175 na 100 mm; wysokość obni- 
żenia = 75 mm. Od 12 emê В-і. 1:20000, przy poezątkowem ci- 
śnieniu = 170 mm, wysokość obniżenia wynosiłaby 50 mm. Stosu- 
nek pomiędzy 5-tą dawką a pierwszą = 3: 1. Stosunek wysokości 
obniżenia = 75: 50<=15 CL 

6) Od 72 em? B-i 1: 20000 ciśnienie obniżyło się z 119 na 
19 mm; wysokość obniżenia = 100 mm. Od 1:2 cm: Bi 1: 20000, 
przy początkowem ciśnieniu = 119 mm Hg, otrzymalibyśmy wyso- 
kość obniżenia = 342. Stosunek pomiędzy 6-tą dawką i pierwszą 
= 6:1. Stosunek pomiędzy wysokościami obniżenia = 100: 342 
== 3:1 (prawie). 

Przytoczone przykłady zupelnie wystarczają, ażeby wypro- 
wadzić wniosek, że stosunek pomiędzy wysokościami obniżenia jest 
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równy stosunkowi pomiędzy dawkami tylko wtedy, kiedy dawki 
, 
są równe. 

Różnice i tu spostrzegamy, со zależy od tego, że równocześnie 
z obniżeniem występuje zwolnienie uderzeń serca, co naturalnie 
zwiększa obniżenie. Zwolnienie uderzeń serca występuje, jak to zo- 
baczymy niżej,u psów nienarkotyzowanych i niekuraryzowanych. Przy 
chloroformie zwolnienie występuje w końcowych okresach narkozy, 
kiedy porażenie ośrodków hamujących serea przemija. 

Jeżeli dawki 8-1. nie są jednakowe, to stosunek pomiędzy wy- 
sokościami obniżenia jest zawsze mniejszy od stosunku pomiędzy 
dawkami. Jak widać z ostatniego doświadczenia, przy 6-cio krotnem 
zwiększeniu dawki wysokość obniżenia wzrosła 3 razy; przy trzech- 
krotnem zwiększeniu 1:7 razy (średnia z trzech określeń), przy 
dwukrotnem 1:52 razr. 

Taka rozbieżność pomiędzy obydwoma stosunkami jest zu- 
pełnie zrozumiała. Ciśnienie krwi nie może wzrastać w takim sto- 
pniu, jak dawka. Dawka może być zwiększona w szerokich gra- 
пісаеһ, podczas gdy dolną granicą ciśnienia krwi jest 0. 

Nie można tu nie zwrócić uwagi na to, że w doświadczeniu 
ostatniem każde następne wprowadzenie takiej samej dawki wy- 
wołało eoraz mniejsze działanie, wprawdzie bardzo nieznacznie, 
Z tego możnaby wnioskować, że występuje. przyzwyczajenie ustroju 
do ß-i. Wniosek ten jednak nie może być uznany za słuszny, gdyż, 
jak to już wyżej zaznaczyłem. z obniżeniem występuje zwolnienie 
uderzeń serca. Zwolnienie ruchów serca jednak nie zawsze jest 
jednakowe; zależy to od stanu ośrodków nerwowych (n. p. mniej- 
sze ukrwienie). Dlatego w dłużej trwających doświadczeniach, kiedy 
ośrodki coraz to słabiej działają, zwolnienie uderzeń serca jest mniej 
wyraźne i dlatego wysokość obniżenia będzie stosunkowo mniejsza, 
aniżeli w początku doświadczenia. 


Przechodzę teraz do bardzo ważnego pytania o mechanizm 
obniżenia ciśnienia krwi. Możnaby dopatrywać się w zwolnieniu 
uderzeń serca przyczyny obniżenia. Jednak zwolnienie uderzeń 
serca przechodzi po podaniu atropiny, albo po przecięciu nerwów 
błędnych, a przy środkach nasennych, anestetycznych nie wystę- 
puje wcale. Pomimo to B-1. także w tych warunkach obniża ciśnie- 
nie krwi. Obniżenie ciśnienia nie jest wyrazem porażającego dzia- 
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łania 3-1. na ośrodki naczynioruchowe, gdyż po przecięciu rdzenia 
kręgowego pod przedłużonym, a także, jeżeli zwierzę znajduje się 
pod wpływem środków narkotycznych, ciśnienie krwi obniża się 
tak samo. 

ВІ. ше działa także na obwodowe ośrodki naczynioru- 
cechowe, położone, jak to wykazały badania Popielskiego'), w ple- 
zus coeliacus. Wniosek ten wynika z doświadezeń Dalea i Laid- 
low’a na kotach i moich na psach. Mianowicie po wprowadzeniu 
nikotyny, porażającej komórki zwojowe w splocie trzewowym, 
$-i. obniża ciśnienie krwi. 

Tak w doświadczeniu 13 II. 1918 na psie wagi 7700 g, pod 
kurare, otrzymałem następujące wyniki. Bezpośrednio przed wpro- 
wadzeniem nikotyny 2 em? В-1. 1 : 10000 obniżyły ciśnienie z 136 mm 
na 68 mm, 6 cm? 10/, nicotini tartariei podniosły ciśnienie z 72 
mm Hg na 168 mm. Kiedy ciśnienie wynosiło 154 mm Hg, wpro- 
wadzono 2 ет? 8-і. 1: 10000; ciśnienie obniżyło się z 154 na 88 
mm Hg. Z obliczenia wypada 83 mm. Nie można nie zauważyć, 
że ciśnienie przed nikotyną po wprowadzeniu В-1. utrzymywala 
się na niskim poziomie o wiele dłużej, niż po nikotynie. Podczas 
gdy przed nikotyną ciśnienie obniżone ze 136 mm па 68 mm ро 
4' podniosło się zaledwie do 72 mm, po nikotynie z 83 mm ró- 
wnież po 4’ wynosiło 110 mm. Niewątpliwie mamy w tem zjawisku 
do czynienia 2 wpływem samej nikotyny. przeciwdziałającym wpły- 
wom ß-i. Tak więc 8-і. obniża ciśnienie krwi przez działanie na 
same ściany naczyń tętniczych. 

Chodzi teraz o lo, езу Bei. dziala porażająco na zakończenia 
nerwów wspölezuluych, ezy też na gładkie mięśnie tętnic. Badania 
moje wykazały, że drażnienie nerwów postganglionarnych, idących 
do plexus coeliacus wzdłuż tętniey a. coeliaca. po wprowadzeniu В-і. 
nie podnosi ciśnienia krwi. Zjawisko to może być wyrazem pora- 
żenia zakończeń nerwowych jak i porażenia mięśni. Do licznych 
zjawisk, jakie występują po wprowadzeniu do krwi $-i. należy perystal- 
tyka kiszek. Zjawisko to obserwował Dale na kotach. ja zaś na 
psach. Dale i Laidlo w mówią,że ро wprowadzeniu 2 —4—8—10 mg 
8-1. do krwi kotów występują natychmiast wymioty 1 wypróżnienia. 
W badaniach swoich przekonałem sie, Ze wypróżnienie występuje 


1) L. Popielski: Zur Physiologie des Plexus coeliacus. Archiv f. Anat. 
u. Physiol., Physiol. Abteilung, 190$, str. 338. 
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ро 50”7-60” od chwili wprowadzenia (dośw. 17. I. 1912) i jest 
pochodzenia obwodowego, gdyż zachodzi po przecięciu rdzenia krę- 
gowego pod przedłużonym, nerwów błędnych i nerwów trzewowych. 
Atropina nie znosi tego zjawiska. Ponieważ wzmożona perystaltyka, 
jak to zaznaczyłem, występuje w 50”-60” od wprowadzenia, pod- 
czas najsilniejszego obniżenia ciśnienia, jasną jest rzeczą, że gładkie 
mięśnie nie ulegają porażeniu. Stąd wvnika, że 8-1. nie może dzia- 
lać porażająco na gładkie mięśnie tętnic. 

Badania nad działaniem adrenaliny na naczynia krwionośne 
doprowadziły Langleya i Elliota do wniosku, że w ścianach 
naczyń, pomiędzy zakończeniami nerwów współczulnych i gładkiemi 
mięśniami istnieje pośrednia substancja mięśniowo-nerwowa (myo- 
neural-junetion), która jest miejscem działania adrenaliny. Ponieważ 
8-1. nie działa na mięśnie gładkie, może więc działać tylko albo 
na zakonezenia nerwowe, albo na ową pośrednią substaneję mię- 
śniowo-nerwową. 

Dale 1 Laidlow wykazali, że po wycięciu ganglion stellatum, 
kiedy zakończenia nerwowe uległy zwyrodnieniu, naczynia w koń- 
czynie przedniej rozszerzały się tak samo jak przedtem. -Wobec 
tego miejscem działania 2-1. może być owa pośrednia substancja 
mięśniowo-nerwowa. 

Dale і Laidlow!) w pierwszej swej pracy о B-i. wypowie- 
dzieli mniemanie, że podstawowym. najwięcej eharakterystyeznym 
objawem działania 8-1. jest bezpośrednio drażniący wpływ na mię- 
śnie gładkie. U zwierząt mięsożernych bezpośrednie „działanie na 
mięśnie gładkie w zakresie tętnie jest przezwyciężane przez anta- 
gonistyczne działanie, którego mechanizm nie jest jasny* 2). Pod- 
stawą do tego zapatrywania na działanię B-L są następujące fakty. 
Przedewszystkiem w tętnicy płucnej ciśnienie podnosi się w prze- 
ciwieństwie do obniżenia w ogólnym krwiobiegu (u рва). Podnie- 
sienie ciśnienia w tętnicy płucnej wymienieni autorowie uważają 
та skutek zwężenia naczyń krwionośnych w płucach. Wniosek ten 
opierają na tem, że z płue, przy sztucznem odżywianiu, wypływa 
pod wpływem 8-і. znacznie mniej płynu, eo według nich może być 
jedynie skutkiem zwężenia naczyń krwionośnych w plucach. Takie 


1 Dale i Laidlow: The physiological action of f-imidazołylaethylamine, 
Journal of Physiology, XLI, 1910, str. 342. 
2) |, с., str. 348. 
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samo zwężenie naczyń autorowie widzieli w izolowanych kończynach, 
sercu, jelitach. 

Jednak sama metoda izolowania narządów w celu badania 
ich czynności nie sprawdziła pokładanych w niej nadziei. Przede- 
wszystkiem w metodzie tej mamy do czynienia z narządem wzię- 
tym po śmierci zwierzęcia, nie może więc być mowy o całkowitej 
jego czynności. Wprawdzie izolowane serce w warunkach sztu- 
cznego odżywiania wykonywa swoją zwykłą czynność fizjolegiezną. 
mamy tu jednak do czynienia z mięśniem, który wykonywa pracę 
na koszt zawartej w nim,a wytworzonej za życia, potencjalnej energji. 
Natomiast nie odbywają się w sereu procesy asymilacyjne: serce 
nie przyswaja nie z płynu odżywczego. W niektórych płynach od- 
żywczych, п. р. Lockea i Tyrode'a, znajdujemy 0'19/, cukru, 
jednak dotychczasowe doświadczenia nie dają podstawy do twier- 
dzenia, że eukier ten zużywany bywa przez serce dla wykonywa- 
nia pracy. W izolowanych narządach nie może odbywać się asy- 
milacja, gdyż płyny odżywcze mają tylko jedną wspólną własność 
z normalnym płynem odżywczym krwi. mianowicie zawierają tę 
samą ilość soli, jaka znajduje się w krwi. Wreszcie nawet krew 
odwłókniona nie może być uważana za plyn, przy którym procesy 
asymilacji mogłyby w izolowanym -narządzie zachodzić. gdyż jest 
ona płynem posiadającym własności takie. jakich krew nie ma; krew 
odwłókniona bowiem jest niekrzepliwa, nie zawiera fibrynogenu. 

Oczywiście trudno oczekiwać, żeby w takich warunkach od- 
żywiania czynność fizjologiczna mogła zachodzić normalnie, a ob- 
serwowane „w takich narządach zjawiska mogly być uważane za 
wyraz prawidlowej czynności narządów. Specjalnie со do czynności 
naczyń w izolowanych narządach należy zaznaczyć, że dotychcza- 
sowe badania dały jednozgodny wynik: wszystkie ciała, przecho- 
dzące przez naczynia narządu wyciętego z ustroju. wywołują wy- 
bitne zmniejszenie ilości wypływającego z tego narządu płynu. To 
zmniejszenie bez dostatecznej analizy fizjologicznej rozmaici auto- 
rowie przyjmują za wyraz zwężenia naczyń krwionośnych. Uderza 
w tych doświadczeniach to, że ciała o wręcz przeciwnem działaniu 
na naczynia w calym ustroju wywołują wybitnie zwężający efekt 
w narządach izolowanych. Tak n. p. pepton Wittego w doświad- 
czeniach Modrakowskiego i Hirszfelda na naczyniowym 
preparacie żaby wywołuje zwężenie; surowica normalnego zwie- 
rzęcia, napewno nie zawierająca adrenaliny, wywołuje zwężenie 
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zupełnie takie samo jak adrenalina. BI również wywołuje zwę- 
żenie. Natomiast tak pepton Wittego jak i 8-і. w całym ustroju 
wywołują wybitne, rzucające się w oczy rozszerzenie naczyń krwio- 
nośnych. W wysokim stopniu interesujący jest fakt, że naczynia 
izolowanego narządu tem lepiej reagują n. p. na adrenalinę, im 
dłużej preparat leżał przygotowany przed użyciem. Trendelen- 
burg!) uważał te preparaty naczyniowe żaby za specjalnie ezule, 
które były przygotowane na 24 godzin przed doświadczeniem. Pi- 
siemsky?), poszukując metody możliwie czułej dla wykazania 
adrenaliny w płynach ustroju, uznał, że preparat naczyniowy żaby 
już z wyraźnemi oznakami gnicia i rozkładu jest specjalnie czuły 
na adrenalinę, wywołującą już w minimalnych ilościach w takim 
preparacie zwężenie naczyń. Oczywiście we wszystkich takich do- 
świadezeniach nie może być mowy o reakcji żywej ściany naczyń 
na wprowadzone ciało; ściany naczyń zachowują się jak martwe 
błony, łatwo przepuszczające wprowadzony odżywczy płyn do prze- 
strzeni międzykomórkowych, sprowadzając przy każdej chemicznej 
zmianie płynu większe jego nagromadzenie i ściskanie mechani 
czne naczyń, co prowadzi za sobą zmniejszenie ilości wypływają- 
cych kropli — zjawisko uważane niesłusznie za wyraz zwężenia 
naczyń. Jeżeli więc wszystkie dotychczas badane ciała wywołują 
zmniejszenie wypływania odżywczego płynu z naczyń izolowa- 
nych narządów, nawet znajdujących się w stanie rozkładu, 
to oczywiście wyciągać z danych takich wnioski o zwężeniu 
naczyń i przenosić je na naczynia także w całym ustroju nie mo- 
żna. Dlatego też pierwotny wniosek Dale'a o działaniu §-i., zwiek- 
szającem tonus mięśni gładkich, wyprowadzony na podstawie badań 
nad naczyniami izolowanych narządów, należy uważać za niesłu- 
szny. Jako dalszy dowód swojego zapatrywania na działanie 8-і. na 
mięśnie gładkie, Dale i Laidlow przytaczają wybitny skurcz 
wyciętych naczyń po dodaniu do odżywczego płynu 9-1. Także wpływ 
BL na macicę Dale i Laidlow uważają za wybitnie charakte- 
rystyczny objaw działania tego ciała, Jeżeli można jeszczę przy- 
puszczać bezpośrednie działanie В-і. na gładkie mięśnie wyciętej 
macicy, to wpływ Bi na macicg ûi situ uważać należy za po- 
średni. Przy wśródżylnem wprowadzeniu В-і. ciśnienie obniża ssig 


1) Arehiv fiir exp. Pathologie und Pharmokologie, tom 79, 1915, str. 154. 
2) Russkij Wreez, 1914, maj, 
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tak gwałtownie i silnie, że wywołane przez to zaburzenie w krwio- 
biegu macicy i związanych z nią ośrodkach nerwowych może być 
uważane za dostateczną przyczynę skurczów maciey. Масіса wy- 
cięta tak łatwo reaguje na każde ciało, wprowadzone do odżyw- 
czego plynu, że skurez jej nie może być uważany za reakcję 
charakterystyczną dla tego lub innego ciała. Tak n. p. pepton 
Wittego wywołuje, jak to wykazali Dale i Laidlow, ener- 
giezny skurcz macicy. A przecież pepton ten nie zawiera Bi, gdyż 
wprowadzony podskórnie nie wywołuje wydzielania soku żołądko- 
wego, które jest najbardziej czułym odczynnikiem fizjologicznym: 
na В-1. 

Со się tyczy pytania, dlaczego przy В-1. podnosi się ciśnienie 
krwi w tętnicy płucnej (arteria pulmonalis), to napewno nie podnosi 
się ono wskutek zwężenia tętnie, gdyż jest rzeczą nieprawdopo- 
dobną, żeby zwężenie wystąpiło w jednej okoliey ciała, gdy w dru- 
giej ma miejsce rozszerzenie. Dale i Laidlow przytaczają jednak 
ważny dowód na zwężenie tętnie płucnych, mianowicie pierwotne 
zmniejszenie objęte ści odcinka jelit umieszczonego w, pletyzmografie, 
zmniejszenie, występujące w tych rzadkich przypadkach, kiedy 
w ogólnym krwiobiegu występują dwa okresy obniżenia: jeden 
krótkotrwały, drugi definitywny. Tak pierwszy okres obniżenia ma 
według Dale’a i Laidlow'a zależeć od tego, że wskutek zwężenia 
naczyń płuenych do lewego serca przechodzi mało krwi, co spro- 
wadza obniżenie ciśnienia. Jeżeliby istotnie przyczyną tego pierwo- 
tnego, krótkotrwającego obniżenia było zwężenie tętnie pluenych, 
to jest rzeczą niezrozumiałą, dlaczego ten pierwotny okres tak 
rzadko występuje. Następnie trudno zrozumieć, dlaczego po pier- 
wotnem obniżeniu zjawia się — na krótko wprawdzie, ale zupełnie 
wyraźnie — podwyższenie ciśnienia, podczas gdy przy rozszerzeniu 
naczyń w sferze n. splanchnici, jako przyczynie drugiego — defi- 
nitywnego — okresu obniżenia. powinnoby mieć miejsce jedynie dal- 
sze, nieprzerwane obniżenie ciśnienia. 

Muszę tu zaznaczyć, że ja w swoich doświadczeniach nigdy 
nie widzialem pierwszego okresu obniżenia (według Dalea). 
Wreszczie początkowe zmniejszenie objętości jelita zależy najpraw- 
dopodobniej od tego,że krew wskutek raptownego rozszerzenia 
tętnie, przy zachowanej, dobrej ezynności serca. zostaje odrazu 
przepehnieta do żył, wskutek czego powstaje przemijająca anemja 
Jelita, sprowadzająca zmniejszenie objętości tegoż. Podwyższenie 
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zaś ciśnienia w tętnicy płucnej jest zjawiskiem wtórnem, zaleänem 
od przepelnieaia krwią układu żylnego, co przy dobrej czynności 
serca prowadzi do wzmożenia ciśnienia w tętnicy płucnej. 

Rozszerzenie naczyń krwionośnych głównie w narządach jamy 
brzusznej wywołuje, jako nieuniknione zjawisko, przepełnienie krwią 
rozgałęzień tętnicy płuenej i podniesienie w niej ciśnienia. Dale 
i Laidlow zauważyli jednocześnie zmniejszenie objętości nerek, 
со uważają za skutek zwężenia w nich naczyń krwionośnych. Je- 
dnak zmniejszenie objętości nerek należy uważać za skutek zmniej- 
szonej ich moczopędnej czynności, eo występuje zawsze przy tak 
silnym spadku ciśnienia, jaki obserwujemy przy ß-i. Objętość nerek 
zależy bowiem nie tylko od wypełnienia naczyń krwią, ale także 
od wypełnienia kanalików moczowych moczem. Wreszcie przy roz- 
szerzeniu naczyń krwionośnych w rozmaitych okolicach ciała krew 
gromadzi się głównie tam. gdzie opór zewnętrzny jest mniejszy. 
Wskutek tego z mało podatnych naczyń nerkowych przechodzi do 
naczyń jelit o małym zewnętrznym oporze. 

‘Dale i Laidlow nie mogli nie widzieć sprzeczności pomię- 
dzy swojemi poglądami na działanie 8-1. na mięśnie gładkie a roz- 
szerzeniem naczyń krwionośnych u psów. Rozszerzenie to autoro- 
wie ci tłumaczą działaniem ß-i. na pośredni mechanizm, który nie 
przeżywa wycięcia narządu z ustroju i sztucznego odżywiania (l. €., 
str. 329). Bezpośredni wpływ 8-1 na mięśnie gładkie u zwierząt 
mięsożernych zostaje, według Dalea i Laidlow'a, „przezwycię- 
żony przez antagonistyczne, obwodowe działanie, którego mecha- 
nizm nie jest jasny“ (l. e, str. 343). W drugiej swojej pracy !) 
Dale i Laidlow zmieniają swój pierwotny pogląd i dochodzą 
do wniosku, że wprawdzie rozszerzenie naczyń krwionośnych przy 
8-1. „nie zależy od całości obwodowych współezulnych neuronów, 
jednak f-i. nie wywiera bezpośredniego wpływu na kurezliwe ele- 
menty mięśni gładkich* (str. 195). 

O ile pierwszy pogląd jest wynikiem rozważań opartych na 
faktach, o tyle drugi jest, do pewnego stopnia, nieoczekiwany i nie 
da się usprawiedliwić przedstawionemi danemi. 

Głównym punktem oparcia dla powyższego wniosku jest dzia- 
łanie adrenaliny na ciśnienie, obniżone przez fei.: adrenalina podnosi 


1) Dale i Laidlow: Further observations on the action of f-imidazolylae- 
thylamine. Journal of Physiology, tom XLIII, 1911, str. 182—195, 
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ciśnienie krwi, jakkolwiek nie tak wybitnie jak w warunkach pra- 
widłowych (I. e., str. 189). 

Należy tutaj zaznaczyć, że Dale i Laidlow wprowadzali 
adrenalinę w 5 minut po wprowadzeniu 8-1, kiedy działanie 
tego ciała w znacznym stopniu zostaje wyrównane. Moje doświad- 
czenia, do których zaraz przejdę, wykazały przewagę działania В-1. 
nad adrenaliną, tak że można tu mówić o jednostronnym anta- 
gonizmie. 

W celu zbadania wzajemnego wpływu ß-i. i adrenaliny dobra- 
łem takie dawki obydwóch ciał, że ciśnienie ро $-i. obniżało się 
w takim stopniu, w jakim je adrenalina podnosiła. 

Takie doświadczenie wykonałem w dniu 23. VI. 1917 na 
psie 8 kg wagi pod kurare. 

О godź. 12" 04’ wprowadzono do krwi 2 ет? 0-1%, Bi: ci- 
śnienie obniżyło się z 88 mm Hg na 36 mm, t. j. zmniejszyło się 
2:4 razy. О godź. 12" 17’ wprowadziłem 2 cm? adrenaliny 1:10000; 
ciśnienie podniosło się z 74 mm na 155 mm Hg, t. j. zwiększyło się 2:1 
razy. О godź. 12" 25’ wprowadziłem 2 em3 В-1. 1 : 10000 -+ 2 cm3 adre- 
naliny 1:10000. Ciśnienie po 9” zaczęło się podnosić i po 11” od 
początku wprowadzenia podniosło się do 85 mm (2 74 mm); ро 
14' powróciło do 72 mm Hg; następnie zaczęło się obniżać i do- 
szło ро 18” do 56 mm, ро 30” do 53 mm, po 40” zaczęło się 
znowu nieznacznie podnosić i doszło do 72 mm ро 60”, ро 1’ 24 
do 86 mm, poczem wreszcie zaczęło powoli opadać, aby dojść do 
51 mm ро 8/15”. 

О godz, 12" 34' 55” wprowadziłem 2 cm? 8-і. 1: 10000; ci- 
śnienie z 95 mm obniżyło się ро 42” do 33 mm. W chwili па)- 
niższego ciśnienia krwi wprowadzono 2 em? adrenaliny 1: 10000. 
Po 6” od wprowadzenia ciśnienie zaczyna się bardzo nieznacznie 
podnosić i dochodzi dopiero po 1” 02” do 85 mm; na tym poziomie 
utrzymuje się 19”, poczem powoli opada do 53 mm. O godz. 12" 39’ 
wprowadziłem 2 ет? adrenaliny 1: 10000. Ciśnienie podniosło się 
z 53 mm na 134 mm (po 27”); ро 32” wynosiło 130 mm. Wtedy 
о godź. 12" 39785” wprowadziłem 2 етю? 8-4. 1: 10000. Ciśnienie 
zaraz zaczęło opadać i obniżyło się ро 10” do 104 mm (z 134 mm), 
ро 20” do 63 mm, po 30” do 47 mm,po 35” do 42 mm. Ро 60” 
ciśnienie zaczyna się podnosić i ро 1’ 82” dochodzi do 60 mm Hg, 
poczem znowu lekko opada i dochodzi ро 3/00” do 45 mm Hg. 

Z powyższych danych widzimy, że adrenalina: 1) wprowadzona 
Rozprawy Wydz. mat.-przyr. T. LVIII, Ser. B. 8, 
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razem- z ß-i. nie objawia właściwego dla wprowadzonej dawki dzia- 
łania, gdyż ciśnienie podnosi się zaledwie o 13 mm, podczas gdy 
bez 8-1. taka sama dawka adrenaliny podnosi ciśnienie krwi do 
155 mm, przy takiem samem prawie początkowem ciśnieniu (74. 
72 mm Hg); 2) wprowadzona po 6-1. w najniższym stanie ciśnienia 
podnosi je bardzo nieznacznie i powoli. Wreszcie Bi. wprowadzona 
podczas najwyższego ciśnienia, wywołanego adrenaliną, natychmiast 
obniża ciśnienie krwi w takim samym stopniu, jak bez adrenaliny. 
.2 tego więc należy wnosić, że w obecności В-і. adrenalina nie 
może rozwinąć właściwego sobie działania, co wskazuje, że 8-і. 
(w przypuszezeniu, że В-1. nie poraża gładkich mięśni) działa albo 
na te miejsca, na które działa adrenalina, tylko we wręcz prze- 
ciwnym kierunku, albo też na miejsca w naczyniach, więcej ku 
obwodowi położone. Ponieważ adrenalina, wprowadzona razem z 0-і. 
tylko bardzo nieznacznie podnosi ciśnienie krwi, przypuszczać 
trzeba, że miejsce działania 8-і. jest właśnie to samo, co i*adrena- 
liny. Popielski w badaniach swoich nad działaniem peptonu 
Wittego wypowiedział wniosek, że pepton W. działa na zakończenia 
nerwów współezulnych. Z zapatrywaniem tem zgodzili się wszyscy 
autorowie 1). Ponieważ adrenalina znosi działanie peptonu W., P o- 
pielski wypowiedział zdanie, że adrenalina może działać więcej 
ku obwodowi od zakończeń nerwowych. Jeżeli dalej ku obwodowi 
leżą mięśnie gładkie, w takim razie adrenalina działa na nie. 
Langley, który początkowo przypuszczał działanie adrenaliny 
w mięśniach gładkich, na podstawie badań swoich i Elliora do- 
szedł do wniosku, że istnieje specjalna substancja mięśniowo-ner- 
wowa, położona pomiędzy zakończeniami nerwowemi i mięśniami. 
Langley za miejsce działania adrenaliny uważa właśnie tę „myo- 
neural-junetion“. Wobec tego różnica pomiędzy zapatrywaniem Po- 
pielskiego z jednej, a Langleva z drugiej strony, przestaje 
istnieć. Tak więc przyjąć należy, że także В-1. działa w „myoneural- 
junction“. Jeżeli więc 8-1. działa w taki sposób i nie wywiera po- 
rażającego wpływu na mięśnie gładkie, w takim razie BaCl, po- 
winienby podnosić ciśnienie krwi obniżone przez f-i. Skierowane 
na ten punkt badanie dało następujące wyniki. 
Doświadczenie z 20. III 1918. Pies 8 kg wagi; З em? 
kurare 1%/,-owego. Po wprowadzeniu З em? imido-Roche==019/, В-і. 


1) Obacz: Dale i Laidlow, Journal of Physiology, tom XLI, 1910, str. 380. 
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ciśnienie obniżyło się z 34 mm na 20 mm. Kiedy ciśnienie pod- 
niosło się do 24 mm, wtedy wprowadzono 4 em3 1°/, BaCl, = 004 
BaCl,; ciśnienie powoli zaczęło się podnosić i doszło po 60” do 
28 mm, ро 3” do 36, ро 8/80” do 42, ро 5/80” do 62 mm, ро 
6” 80” do 72 mm, przyczem już ро 80”--40” duże fale pulsowe 
zmieniły się w drobne wahania pulsowe, wskazujące uszkodzenie 
serca. Przy poziomie ciśnienia = 72 mm wprowadziłem 3 emê imido- 
Roche = 3 еш? 0'19/, 6-1. Ciśnienie obniżyło się z 12 mm na 44; 
z obliczenia wypada 42 mm. Ponieważ BaCl, działa niewątpliwie 
na mięśnie gładkie 1), więc z obniżenia ciśnienia do tego samego 
poziomu, do którego obniżyłaby je także Bi bez Bal, należy 
wnosić, że Bi i Bal, mają wspólny zaczepny punkt działania, 
ale działają we wręcz przeciwnym kierunku. Wobec tego, że chlo- 
rek barowy działa na mięśnie gładkie, a działanie jego na zakoń- 
czenia nerwowe, względnie na „myoneural-junetion* nie było przez 
nikogo wykazywane, przeto pogodzenie tego, eo powyższe doświad- 
czenie wykazało, z przyjętemi zapatrywaniami napotyka na poważne 
trudności. Sprzeczność zostałaby usunięta, gdyby punktem działania 
8-1. były mięśnie gładkie; w każdym razie wymaga rzecz ta dal- 
szych badań. 

8-І. znaleziona została w sporyszu razem z drugą zasadą: 
p-hydroksyfenyletylaminą (= P.-ho) Było rzeczą ważną zbadać, jaki 
stosunek zachodzi pomiędzy temi dwoma zasadami. P.-ho podnosi 
ciśnienie krwi przez działanie na obwodowy aparat naczynioru- 
chowy, jak to wynika z badań Picka®), а co pozostaje w zgo- 
dności z wynikami własnych moich badań. Jeżeli zapomocą P.-ho 
podnieść ciśnienie krwi i w chwili najwyższego ciśnienia wpro- 
wadzić B i. to występuje natychmiastowe obniżenie ciśnienia krwi. 

Doświadczenie z dnia 13. IV. 1918. Pies 7700 g wagi; 
kurare. Po 2 ош? Bi. 1: 10000 ciśnienie obniżyło się z 103 mm 
ла 60 mm; ро 1’ ciśnienie wynosiło 60 mm, po 2” 64, ро 3° 67, 
po 6° 104 mm. Po 5 em? P.-ho 1: 1400 ciśnienie z 90 mm podniosło 
się ро 17 do 120 mm, po 1740” do 130 mm, po 2’ wynosiło 122, 
ро 3” 120, po 4 110, ро 5’ 100, po 6” 92, ро 6” 50” 88 mm; wtedy 
wprowadzono taką samą dawkę: 5 ет? P.-ho 1:1400; ро 1790” 
ciśnienie podniosło się 2 88 mm do 136 mm. Wtedy wprowadzono 


p ` 

1) L. Popielski: Über die Wirkung des Chlorbaryums. Archiv f. exper, 

Pathol. u. Pharm, Supplement-Baud. Schmiedeberg’s Festschrift, 1908, str. 435. 
2) Arch. f. exp. Pathol. und Pharmakol., tom 77, 1916, str. 1. 
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2 emê В-1. 1: 10000; ciśnienie po 42” obniżyło się z 136 па 68 mm, 
ро 1’ wynosiło 70, ро 2' 72, ро 3° 76, po 4 76 mm.» Ciśnienie 
obniżyło się znacznie więcej, aniżeli wypada z obliczenia (obliczone 
ciśnienie = 90 mm), co, przypuszczać trzeba, zależy od tego, że 
przez skurcz gładkich mięśni występuje podrażnienie zakończeń 
nerwów zwężających, sprowadzające dalsze zwężenie naczyń. 

Z powyższego doświadczenia należy wnosić, że 8 i. działa 
albo na te same miejsca, eo P.-ho, albo też więcej ku obwodowi. 
Jeżeli 8-1. działa w „myoneural-junction“, co nie jest rzeczą pewną. 
to miejscem działania Р.-Һо może być albo „myoneural-junction“, 
albo też zakończenie nerwów wspölezulnych. To samo można po- 
wiedzieć o działaniu obwodowem nikotyny na podstawie doświad. 
czenia, już wyżej przytoczonegu, w którem ß-i. obniżyła ciśnienie, 
podwyższone przez nikotynę. 


ß-Imidazolyletylamina i tętno. 


Po wprowadzeniu 8-і. do krwi występuje zwolnienie jedno- 
cześnie z dużemi wahaniami tętna. Odrazu należy zaznaczyć, że 
zjawisko to występuje wybitnie u psów nie narkotyzowauych i nie 
kuraryzowanych. Wobec tego dla badania tego zjawiska należy 
używać psów nie zatrutych, albo unieruchomionych zapomocą prze- 
cięcia rdzenia kręgowego pod przedlużonym. 

Doświadczenie z 8. V. 1918. Pies 85 kg wagi. Rdzeń. 
kręgowy przecięty pod przedłużonym. Wprowadzono 4 от? 01°% 
ß-i.; ciśnienie obniżyło się z 84 mm na 20 mm; tętno przed wpro- 
wadzeniem: 20 uderzeń na 107” po wprowadzeniu: 18 uderzeń, 
poczem w ciągu 9” przyśpieszone do 20 uderzeń, następnie 91/, 
uderzeń, po 14” 14 uderzeń. 

Doświadezenie z 20. V. 1913. Pies wagi 81/, kg. Rdzeń 
pod przedłużonym przecięty. Wprowadzono 4 ет? 0019 B-i. ; po 
20” 92/, uderzeń zamiast 21 uderzeń na 10”; to zwolnienie utrzy- 
ınywalo się około 80”, poczem liczba tętna stopniowo podniosła się 
до 12—15. Oiśnienie obniżyło się z 41 mm na 235 mm. 

Jeżeli zwierzę znajduje się pod działaniem kurare, to zwol- 
nienie zjawia się tylko w późniejszych okresach doświadczenia, 
kiedy działanie kurare zaczyna przechodzić. * 

Doświadczenie z dnia 7. I. 1912. Pies wagi 71/, kg; 6 em3 
kurare 10%, Wprowadzono 3 ош? 0:19/ В-1.; początkowo przyśpie- 
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szenie wynosi 26—30 uderzeń na 10”; następnie wystąpiło zwol- 
nienie z dużemi wahaniami tętna: 10 uderzeń na 10”. Po 96” 
zwolnienie przeszło w przyśpieszenie: początkowo 20 uderzeń, a na- 
stępnie 40 uderzeń na 10”. Już z tego, że u psów narkotyzowanych 
zwolnienia nie dostrzegamy, możnaby wnioskować, że zwolnienie 
tętna jest pochodzenia ośrodkowego. Wniosek ten całkowicie po- 
twierdzają doświadczenia z przecięciem nn. błędnych i atropiną. 

Doświadczenie z dnia 7. IV. 1917. Pies wagi 17 kg; 
5 em3 kurare 1%, Pod koniec doświadczenia działanie kurare 
przeszło, pies zaczął sam oddychać i poruszać się; wtedy wprowa- 
dzono 2 emê 0:019%/, B-i: ciśnienie obniżyło się z 68 mm na 27 mm, 
po 15” wystąpiło zwolnienie, zamiast 37 uderzeń: 33 uderzenia na 
10”, po 24” 11 uderzeń, ро 50” 6 uderzeń; ро 17 30”, kiedy liczba 
uderzeń wynosiła 5 na 10”. przecięto nerwy błędne na szyi; 
liczba uderzeń podniosła się odrazu do 25. a po 10” do 33 i wresz- 
cie do 36 uderzeń na 10”. Jeżeli poprzednio wprowadzić atropinę, 
to zwolnienie nie występuje więcej. Należy tu zaznaczyć, że zwol- 
nienie utrzymuje się wogóle krótko, najwyżej 1--11/, i następnie 
zawsze przechodzi w przyśpieszenie. 

Od ezego jednak zależy ośrodkowe pochodzenie zwolnienia ? 
Niewątpliwie jest ono wynikiem anemji mózgu, wywołanej rapto- 
wnym spadkiem ciśnienia Wniosek ten uzasadnia fakt. że zwolnie- 
nie występuje w okresie najniższego ciśnienia krwi i jest tem wy- 
bitniejsze, im silniejsze jest obniżenie ciśnienia, a ustępuje w miarę 
podnoszenia się ciśnienia. 

Jeżeli ß-i. wprowadzić w samym początku działania kurare, 
to zamiast zwolnienia występuje przyśpieszenie. Tak w doświadcze- 
niu z dnia 7. VI. 1917 przed wprowadzeniem f-i. tętno wynosiło 
21 uderzeń na 10”. Po wprowadzeniu 6 em3 0:01%, 8 i. ciśnienie 
obniżyło się z 164 mm na 56, po 10” liezba uderzeń wynosiła 30 
zamiast 21 na 10”, po 30” 33 uderzenia, po 5” 36 uderzeń. Przy- 
$pieszenie występuje także po przecięciu rdzenia kręgowego pod 
przedłużonym, co wskazuje, że jest ono pochodzenia obwodowego, 
zależne od działania 6-i. na przyśpieszające aparaty serca. Wniosek 
ten potwierdzają dalsze badania. Możnaby przypuszczać, że w do- 
świadczeniach, w których kurare nie było wprowadzane. przyśpie- 
szenie jest skutkiem porażenia albo ośrodków hamujących, albo 
zakończeń nerwów hamujących w samem sereu. Jednak ani ośrodki, 
ani zakończenia nerwów hamujących nie ulegają porażenin, co wi- 
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dać z tego, że duszenie w okresie przyśpieszenia wywołuje zwol- 
nienie tętna, a drażnienie obwodowego końca nerwu błędnego daje 
takie samo zwolnienie jak przed 8-1. 

‘Jak już zaznaczyłem, kurare przeszkadza zwolnieniu, co jest 
skutkiem tego, że poraża ono te zakończenia nerwów. które weho- 
dzą do zwojów nerwowych serca. Czy przyśpieszenie jest skutkiem 
działania 9-1. na zwoje nerwowe serca, czy też na zakończenia ner- 
wów przyśpieszających w samych włóknach mięśniowych, nie można 
z całą pewnością rozstrzygnąć. Ponieważ jednak po podaniu niko- 
tyny. która poraża komórki zwojowe, a pozostawia nietkniętemi zakon- 
czenia nerwowe, 3 1. nie wywołuje przyśpieszenia, można sądzić, że 0-1. 
działa na komórki zwojowe. Jakiego rodzaju jest to działanie, 
pierwotne ezy. wtórne? Przypuszezad trzeba, że mamy tu do czy- 
nienia ze skutkami anemji komórek zwojowych i słabego odży- 
wienia wskutek obniżonego ciśnienia krwi. 

Dale i Laidlow nie wspominają o żadnych ке Ж: tętna. 
Mówią tylko, że u kota, narkotyzowanego zapomocą paraldehydu 
i eteru. po przecięciu nerwów błędnych występuje lekkie zwolnie- 
nie tętna, co uważają za wyraz podobieństwa f-i. w działaniu do 
pilokarpiny (str. 324, praca 1).zawierającej także pierścień imida- 
zolowy. Jeżeli Dale i Laidlow nie dostrzegli zwolnienia tętna, 
to dlatego, że swoje doświadczenia wykonywali na zwięrzętach 
narkotyzowanych. 


ß Imidazolyletylamina i krzepliwość krwi. 


Dale i Laidlow w pierwszej swojej pracy o 8-1. podkreśla- 
ja, że w niewielu wykonanych doświadczeniach nie zauważyli 
żadnego wpływu na krzepliwość krwi (l. e. str. 348). W drugiej 
pracy wspominają, że krew, która w prawidłowych warunkach 
krzepła ро 8/25”, po wprowadzeniu 6-1. nie krzepła jeszcze ро 10. 
Modrakowski w doświadczeniach bez środków narkotycznych 
wykazał, że po 8-1. krzepliwość raczej nieznacznie się zwiększa. 

Moje doświadczenia dały następujące wyniki: 

Doświadczenie z dnia 11. УІ. 1913. Krew przed wpro- 
wadzeniem krzepła po 5’. 


1) Further observations on the action of f-imidazolylaethylamine. Journ. of 
Physiology, tom XLIII, 1911, str. 191. 
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Krew wzięta po 40” od wprowadzenia Bi. krzepła po 3. 
9 „27107 ad к к; h ро 5/50” 
Dos wiadczenie z 4. VII. 1913. 
1) Przed wprowadzeniem krew krzepła po 6’. W 1’ po wpro- 
wadzeniu 68-1. krew krzepła po 77. 
2) Przed wprowadzeniem krew krzepła ро 3/20”, 


Po wprowadzeniu 8-1. š „40% 

3) Przed wprowadzeniem krew EE po $ 
po wprowadzeniu 0-1. w 10” a d e 5022 
7 n > 20” 7 n 2 530”. 
H H H ” A ? n n 550”. 


Części stałe i ciężar gatunkowy krwi. 


Z badań Popielskiego wiadomo, że 0032 g 2-1. wprowa- 
dzone psu wagi 15 kg, wywołała wydzielanie blisko 1000 ош? 
soku żołądkowego. Ważną było rzeczą zbadać, jak przy tak olbrzy- 
miej utracie płynu zachowywać się będzie skład krwi. W tym celu 
postanowilem zbadać ilość ezesei stałych i ciężar właściwy krwi 
po wprowadzeniu podskórnem f-i. 

Doświadczenie 28. VI. 1917, Pies 18 kg wagi. W przed- 
dzień pies był obficie nakarmiony: zjadł dużo mamałygi i mąki 
rozgotowanej w wodzie, wypił dużo wody. Ostatni raz jadł o godź. 
6-ej wieczorem poprzedniego dnia. 

О godź. 78157 psa przywiązano. Do arteria cruralis wprowa- 
dzono kaniulkę dla pobierania krwi. Do 0. saphena magna wpro- 
wadzono kaniulkę celem wprowadzania ß-i. Ciężar właściwy okre- 
ślano zapomocą piknometru. Dla określania części stałych krew po- 
bierano do tygielka platynowego i zaraz ważono, tygielek umiesz- 
czano na łaźni wodnej, a następnie wstawiano do suszarki przy 
105° 1 suszono do stałej wagi. 

О godź. 8"16' wzięto krew do tygielka. Przy 5-tem ważeniu 
ciężar stały. Części stałych 19 759/,. 

О godź. 8159’ wprowadzono podskórnie 0:035 g 0-1. w 15 cm? 
wody. 

О godz. 9*00' wzięto krew do piknometru. C. wł. = 1:04871; 
części stałych = 19'590/,. 

О godź. 10"00° wzięto krew do tygielka i do piknometru- 
С. wł. = 1:04928; części stałych = 19-250/,. 
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О godź. 111007 wzięto krew do tygielka i do piknometru. 
С. wł. = 105013; ezesei stałych = 19'770/,. 

О godt. 12700” wzięto krew do tygielka i do piknometru. 
С. wł. = 1:05018; ezęści stałych = 20:60. 

O godź. 10" pies zaczął mocno chrapać, z pyska pokazuje 
się niewielka ilość pienistej śliny. О godź. 125457” psa odwiązano. 
(Pies po odwiązaniu śpi mocno, nie rusza się; odruch rogówkowy 
zachowany, źrenice miernie rozszerzone, słabo reagują na światło. 
О оой. 12754 pies zwymiotował treść nawpół płynną, barwy bru- 
dno zielonawej, kwaśną, moeno reagującą na lakmus. Wieczorem 
pies leży na boku. przy wejściu i wołaniu podnosi głowę, Odruch 
rogówkowy zachowany, źrenice reagują; pies jeść nie ше chee, 
19. VI. 1917 rano pies pije, jeść nie chce). 

Jak widzimy, wahania w składzie krwi są tak nieznaczne, że 
о z mianach zaszłych we krwi po wprowadzeniu 9-і. mówić nie można. 
Widzimy więc, że krew, pomimo olbrzymiej utraty płynu, zacho- 
wuje normalny skład, co możliwe jest dlatego, że ubytek płynu 
we krwi zostaje zastąpiony płynem z komórek. Wskutek tego 
w komórkach musi zachodzić wysychanie, które u zwierzęcia nie- 
naruszonego będzie jeszcze większe dlatego, że oprócz soku żołąd- 
kowego wydziela się także i suk trzustkowy pod wpływem działa- 
nia soku żołądkowego па dwunastnicę. Takie wysychanie, zwłaszcza 
komórek nerwowych, wywołuje ich podrażnienie, za którem idzie 
stan osłabionej czynności, co też objawiło się u naszego psa sta- 
nem depresji, śpiączki. Ciekawą rzeczą jest, że pies na drugi dzień 
przedewszystkiem chciwie pił wodę, со wskazuje, że ustrój wyma- 
gał zaopatrzenia w płynne części. 

Teraz, kiedy mechanizm obniżenia ciśnienia jest dokładnie 
wyjaśniony, przejdę do objawów ogólnego działania, ściśle związa- 
nych z omawianem zjawiskiem. Objawów tych nie obserwowali 
Dale i Laidlow z tego powodu, że doświadczenia swoje wyko- 
nywali na zwierzętach w narkozie. Już ро wprowadzeniu do krwi 
0:00001 8-i. na 1 kg występują wszystkie zmiany jak w zachowa- 
niu się zwierzęcia, tak i w czynności wielu narządów. W 15” —20” 
po wprowadzeniu objawia się nadzwyczaj silny niepokój: zwierzę 
wyje, rzuca się i wyrywa. Теп stan trwa mniej więcej okolo 1 — 
11/„', poezem przechodzi w stan depresji: zwierzę uspakaja się, od- 
dech staje się rzadszy, spokojny i głęboki. Ten stan depresji nie 
jest narkozą. gdyż odruchy są zachowane, jakkolwiek czucie tak 
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jest zmniejszone, że można w stanie tym wykonać bez żadnych 
trudności takie operacje, jak założenie przetoki trzustkowej, prze- 
toki ślinowej i t. d. Równocześnie z objawami silnego podniecenia 
występuje wydzielanie śliny, łez, soku trzustkowego; zwierzę oddaje 
mocz i kał. W czynności serca daje się zauważyć zwolnienie z na- 
stępowem przyśpieszeniem. Niektóre z powyższych objawów obser- 
wował także Dale, mianowicie wydzielanie śliny, soku trzustko- 
wego, oddawanie kału, moczu, zwolnienie tętna. Dale i Laidlow 
nie odnoszą tych zjawisk do jednej przyczyny, ale każde z nich 
uważają za wyraz działania 0-1. na poszczególne narządy. Tak 
np. zwolnienie tętna uważają za wyraz działania podobnego 
jak piłokarpiny, z którą 8-1. okazuje podobieństwo także i w in- 
nych kierunkach 1). Również wydziełanie soku trąustkowego uwa- 
żają (Le st. 343) za typowe działanie pilokarpiny, jakkolwiek słabe. 
To podobieństwo w działaniu pomiędzy 6-1. i pilokarpiną Dale 
przypisuje podobnej budowie chemicznej obydwóch ciał, gdyż oba 
zawierają pierścień imidazolu. Jednak powyżej przedstawiony przeze 
mnie, istotnie bardzo złożony obraz zjawisk, tłumaczy się całkowi- 
cie і najzupełniej zadowalająco w inny sposób. 

Analiza fizjologiczna ma poszczególne zjawiska pomiędzy sobą 
związać. wykryć kolejność w ich powstawaniu, znależć zależność 
jednego zjawiska od drugiego. Przy 8-1. udaje się to zadanie wy- 
kopać, jeżeli się dokładnie zapisuje każde zjawisko i czas jego 
występowania. Jeżeli na krzywej ciśnienia będziemy dokładnie no- 
towali każde z wymienionych zjawisk, to okaże się. że objawy pod- 
niecenia występują w 57-67 od chwili rozpoczęcia gwałtownego 
spadku ciśnienia. Oezywistą rzeczą jest. że objawy podniecenia są 
skutkiem anemji mózgu, powstającej wskutek raptownego obniżenia 
ciśnienia. Wydzielanie śliny i łez również występuje w takim sa- 
mym czasie, jak podniecenie. Wydzielanie to również jest wyrazem 
anemji mózgu, będącej bodźcem dla ośrodków nerwowych. Po prze- 
cięciu chordae tympani wydzielanie śliny ustaje. 

Oddawanie kału i moczu jest wyrazem wzmożonej perystal- 
tyki kiszek, występującej tem wybitniej. im silniejsze i głębsze 
jest obniżenie ciśnienia krwi. Przy nieznacznem obniżeniu ciśnienia 
zjawiska te nie dają się zauważyć. 

Na specjalną uwagę zasługuje wydzielanie soku trzustkowego. 

1) Dale i Laidlow: The physiological action of B-i. Journ. of Physiol... 
t XLI, 1910, str. 324. 
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Znaczenie tego faktu jest doniosłe dlatego, że wiąże się wogóle 
z kwestją o przyczynie wydzielania soku trzustkowego pod wpły- 
wem sekretyny, identycznej z wazodilatyną, otrzymaną ze wszyst- 
kich narządów ustroju. Bayliss i Starling rzekomo oddzielili 
w wyciągu z narządów ciało, wywołujące wydzielanie, od ciała wy- 
wołującego obniżenie ciśnienia. Popielski natomiast wskazuje, 
że autorowie ci żadnych na to nie dostarczyli dowodów, Ze prze- 
ciwnie właśnie w ich doświadezeniach zawsze wydzielanie soku 
trzustkowego na miejsce jednocześnie z obniżeniem ciśnienia. Otóż 
zachodziło ważne bardzo pytanie, czy Bi. tak wybitnie obniżająca 
ciśnienie krwi, nie sprowadzająca niekrzepliwości, wywoła wydzie- 
lanie soku trzustkowego. Już Dale twierdził, że tak jest, zaznacza- 
jac jednak, że 9:1. wywołuje mniejsze wydzielanie aniżeli sekretyna. 
Nie przytacza on jednak stopnia obniżenia ciśnienia występującego po 
sekretynie i po 8-1, a tymczasem, jak to Popielski wykazał, ilość 
wydzielanego soku trzustkowego jest tem większa, im większe jest 
obniżenie ciśnienia krwi. Jeżeli więc w doświadczeniach Dale’a 
0-1. wywoływała mniejsze obniżenie, to oczywiście mniejsze wy 
dzielanie jest zupełnie zrozumiałe. a fakt większego wydzielania 
po sekretynie, związany z większem obniżeniem ciśnienia, nie może 
tu być dowodem, że specyficzną właściwością sekretyny jest wywo- 
ływanie wydzielania soku trzustkowego. Według Popielskiego 
własność wydzielania soku trzustkowego posiada każde ciało, 
obniżające ciśnienie krwi, a dowodów na to dostarczają nie tylko 
Popielski i jego szkoła, ale także Wertheimer i jego 
uczniowie. 

Badania moje skierowane na ten punkt wykazały, że niema 
Żadnej różnicy w wydzielaniu po wazodilatynie i po ф-і, jeżeli 
tylko stopień obniżenia jest jednakowy. 

Tak w doświadczeniu z dnia 4. VII. 1913 na psie wagi 
71/, kg. pod chloraloza, po wprowadzeniu do krwi 05 em? 01%), 
8-1. (1:2) wydzieliło się 102 podziałki soku trzustkowego = 1:02 em3 
przy obniżeniu ciśnienia z 117 па 21 mm Hg (о 96 mm). Ро wpro- 
wadzeniu 4cm? peptonu Wittego otrzymałem 117 podziałek = 
1:17 em®, przy obniżeniu ciśnienia ze 120 па 22 mm Hg.(o 98 mm). 
Nieznacznie większe obniżenie ciśnienia po peptonie W. odpowiada 
nieznacznie większemu wydzielaniu. 

W doświadczeniu z 19. XII 1916 po wprowadzeniu do krwi 
4em? 001°% 8-1. wydzieliło się 161 podziałek = 161 еш», przy ob- 
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niżeniu z 99 па 26 mm Hg (o 73 mm), po wprowadzeniu 8 cm? pep- 
tonu W. 5%, wydzieliło się 115 podziałek = 1:15 emt przy ob- 
niżeniu z 112 па 72 em? (о 40 mm). Naturalnie do porównania na- 
dają się jedynie dane otrzymane ba tym samym psie w ciągu tego 
samego doświadczenia. W doświadczeniu z 11. VI. 1913 na psie 
wagi 81/, kg, po Әсіп? Bv, peptonu W. wydzieliło się 112 podzia- 
lek = 1:19 cm, przy obniżeniu ciśnienia z 66 mm па 61 (o5 mm); 
po powtórnem wprowadzeniu 5 cm3 5%, peptonu W. wydzieliło się 
148 podziałek == 1:48 em}, przy obniżeniu z 45 na 32 mm Hg (о 9 mm), 
ро 4 em? 0:19) 2-1. wydzieliło się 186 podziałek = 1:86 em, przy 
obniżeniu z 82 mm na 16 (o 16 mm). To samo zauważono po wpro- 
wadzeniu wazodilatyny w postaci wyciągów z narządów. Dowodów 
na to, że ilość wydzielonego soku trzustkowego jest tem większa, 
im większe jest obniżenie, posiadam o wiele więcej, ale wystarczy 
przytoczonych danych dla stwierdzenia, że niema żadnej ilościowej 
różnicy w wydzielaniu, wywołanem przez sekretynę i przez 941. Za- 
razem przytoczone przeze mnie fakty wskazują, że mniemanie 
Dale’a, iż istnieje działanie 5-1. podobne do działania pilokarpiny, 
jest zupełnie niesłuszne. Niesłuszne jest to mniemanie jeszcze 
i z tego względu, że pilokarpina. jak to wykazał pierwszy Popiel- 
ski i jak stwierdzają badacze następni Demoore i Hustin, wy- 
wołuje wydzielanie soku trzuskowego wtedy, kiedy znajduje się 
w dwunastnicy kwas. Bezpośrednio na gruezoł trzustkowy pilokar- 
pina nie działa. 


ß-Imidazolyletylamina powstaje z histydyny. Ponieważ histy- 
dyna jest produktem trawienia białka przez sok trzustkowy i ere- 
psynę, można było oczekiwać powstawania w jelitach cienkich 0-і. 
Tymczasem erepton. produkt fabryczny, otrzymany przez trawienie 
mięsa zapomocą soku trzustkowego i erepsyny, nie zawiera f-i. 
Erepton, wprowadzony podskórnie, nie wywołuje wydzielania soku 
żołądkowego. W moich doświadczeniach wśródżylne wprowadzenie 
ereptonu, po bardzo nieznacznem i krötkotrwalem obniżeniu, wy- 
wołuje wybitne podwyższenie ciśnienia krwi, przypominające dzia- 
łanie P.-ho, produktu dekarbonizaeji tyrozyny, zasady inaczej zwanej 
tyraminą. P.-ho przypomina działanie wazohypertensyny Popiel- 
skiego, który otrzymał to ciało z narządów, przechowywanych 
w ciągu kilku dni w temperaturze 0°, a więe w warunkach wy- 
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kluczających gnicie. Jeżeli jednak 8-і. nie powstaje przy sztucznem 
karmieniu. to nie jest wykluczone jej powstawanie w warunkach 
normalnego trawienia. Jednak wprowadzenie do światła jelit nawet 
dużych ilości 6-1. nie wywołuje absolutnie żadnych objawów dzia- 
łania tego ciała. W wątrobie 8-1. nie ulega żadnym przeksztalee- 
niom, gdyż wprowadzona do v. mesenterica wywołuje właściwe 
sobie działanie. Można przypuszczać. że $-i. wchłania się także 
w ścianach jelit i przyjmuje udział w syntezie białka, z którego 
powstaje drogą rozszezepiania. Myśl ta znajdowałaby pewne opar- 
cie w badaniach Funka, który w pracach swoich dąży do wyka- 
zania w rozmaitych pokarmach pewnych eial aminowych, nazwa- 
nych przez niego witaminami, bez których ustrój przedstawia cały 
szereg zaburzeń w wymianie materji i w rezultacie ginie. Typo- 
wem takiem zaburzeniem jest choroba beri-beri, powstająca także 
doświadczalnie przy karmieniu ptaków polerowanym ryżem, pozba- 
wionym powłoki nasiennej Witaminy są to ciała chemieznie nieo- 
kreślone i przez samego Funka uważane za mieszaniny cial. Pod 
względem doświadczalnym badania F u nka nie zostały wykonane do- 
kładnie i nie upoważniają do wniosków wyprowadzonych przez niego. 
Ryż polerowany jest pozbawiony powłoczki nasiennej, zawierającej głó- 
wnie azot w nasieniu. Przy karmieniu takim ryżem w pierwszym 
rzędzie brak azotu, wskutek czego powstaje głód azotowy. Funk 
do pewnego stopnia sam potwierdza ten wniosek, gdyż konstatuje, 
że w narządach ptaków z beri-beri ilość azotu zbliża się do ilości 
azotu ptaków głodzonych. 

Drugim punktem oparcia dla poglądu, że 8-1. przyjmuje udział 
w syntezie białka, jest twierdzenie Dale'a, że w wyciągach z błony 
śluzowej znajduje się В-і. Jednak Taylor i Pearce twierdzą, że 
w wyciągach z błony śluzowej niema 81. wcale. 

Trzecim punktem oparcia dla powyższego poglądu jest fakt, 
że treść jelit cienkich przy wprowadzaniu do krwi obniża ciśnienie, 
со może przemawiać za obecnością 8-1. Jednak jednocześnie wystę- 
puje też niekrzepliwość krwi, dowodząca obecności w treści jelit 
wazodilatyny. 


Z Zakładu farmakologji doświadczalnej Uniw. Lwowskiego. Dyrektor: Prof. 
Dr. Popielski. 
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Przyczynek do poznania mimiki twarzy 
schizofreników (dementia praecox) 


przez 
Eufemiusza Hermana. 


(Z czterema tablicami). 


Rzecz przedstawiona przez czł. Е. Godlewskiego jun. na posiedzeniu Wydziału 
matem.-przyrodniczego dnia 8 kwietnia 1918 r. 


Jeśli za Pideritem uważać będziemy mimikę za niemą 
mowę duszy człowieka, nie zdziwi nas, że już Arystoteles dą- 
żył do poznania stanu psychicznego ludzi, opierając się na niej, 
Hippokrates zaś używał jej jako środka pomocniczego dla ce- 
lów swej diagnostyki lekarskiej. 

Nie wymaga, zdaje się, również bliższego uzasadnienia fakt, 
że zaburzenia mimiczne w ogólności, a fizjognomiczne w szczegól- 
ności, nie uszły bliższej nwagi psychjatrów. którzy już to oddali 
się skrupulatnym badaniom anomalij mimicznych u chorych umy- 
słowo, już to starali się doszukać w ich mimice pewnych punktów 
oparcia dla różnicowania chorób psychicznych. Dzięki temu właśnie 
posiadamy obecnie cały szereg bardzo poważnych studjów nad mi- 
miką chorych umysłowo; a z pośród badaczy, zajmujących się tą 
kwestją. niech mi wolno będzie wymienić Morisona, Kraussa, 
Marshalla. Laurenta, Piderita, Meynerta, Tebaldiego, 
Sikorskiego, Pierreta, Morselliego, Dromarda, wreszcie 
Sante de Sanetisa. 

Badania tych i innych autorów, oparte również na wyświetlo- 
nych przez Darwina, Duc hen ne’a, Wundta,Piderita iMan- 
tegazzę biologięznych i psychologicznych prawach wyrazu mimi- 
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eznego, przysporzyły nauce wiele nowych i niezmiernie ciekawych 
faktów. 

Ponieważ atoli w przyczynku niniejszym nie miałem na celu 
zająć się analizą ogólną mimiki chorych psychicznie, uważam za 
stosowne pominąć zupełnie krytyczny rozbiór literatury powyższej, 
odsyłająe bliżej interesujących się tą spawą do cennych prae wspom- 
nianych autorów. (Ob. podane piśmiennictwo). Ograniezę się tylko 
do zwięzłego wyłuszezenia tych wniosków, do których doprowadziły 
mnie badania własne nad mimiką twarzy schizofreników, a więe 
chorych cierpiących na otępienie wczesne. 

Dla mnie było rzeczą ciekawą i nie bez znaczenia przekonać 
się, jak się zachowuje mimika twarzy schizofreników w tych wa- 
runkach, kiedy normalnie ulec powinna żywej, zgóry wiadomej 
reakeji. 

Wychodząc z założenia, że zadziałanie bodźcami psychieznemi, 
np. wzruszeniowo zabarwionemi wrażeniami, wskutek często wy- 
stępującgo autyzmu schizofreników nie miałoby przeważnie ściśle 
ustalonych podstaw со do ew. reakcji mimicznej, uważałem za sto- 
sowne uciec się do takich bodźców, których zadziałanie nie mogło 
być podane w wątpliwość, tak żeby brak odpowiedniej reakcji nie 
znalazł usprawiedliwienia w nieobecności samego zadziałania; sta- 
rałem się też o to, żeby podniety podobne odpowiadały pewnym 
wrażeniom psychieznym. 

W tym celu podawałem chorym per os duże dawki chlorowo- 
dorku chininy w rozczynie wodnym, kwas eytrynowy, tudzież syrop 
i wykonywałem zdjęcia migawkowe na wysokości zmiany wyrazu 
mimieznego, lub też w chwili, gdy po przyjęciu płynu należało się 
spodziewać reakcji. Stąd przytoczone zdjęcia odpowiadają fazie naj- 
bardziej intensywnych ruchów mimieznych; w tych zaś przypad- 
kach, gdzie, jak zobaczymy poniżej, fotografje okazują sztywność 
fizyognomji. w istocie nawet po dokonaniu zdjęcia nie zaszła żadna 
zmiana wyrazu mimicznego. 

U ezlowieka normalnego obserwujemy w tych okolicznościach 
z reguły reakcję, która odpowiada stanowi psychieznemu, dającemu 
się sprowadzić w pierwszych dwu przypadkach do uczucia „wstrętu*, 
w trzecim zaś do wrażenia „przyjemnego“. Jeśli, dajmy na to, 
w czasie jedzenia natkniemy się na coś o smaku nieprzyjemnym 
lub wstrętnym (w naszym eksperymencie: gorzka chinina i kwaśny 
kwas cytrynowy), naówczas zapomocą skojarzonych ruchöw mię- 
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śniowych staramy się działanie bodźca smakowego albo złagodzić, 
albo calkowicie usunąć. Na to składają się następujące ruchy mię- 
śniowe: przedewszystkiem mniej lub więcej znaczne obniżenie szezęki 
dolnej pociąga za sobą oddalenie języka od podniebienia, a tem 
samem zmniejszenie powierzchni smakowej, przez skurcz zaś mięśni 
podnoszących wargę górną i skrzydełka nosowe (mm. levatores labii 
superioris еї alae nasi) unosi się warga górna, następnie dzięki skur- 
czowi jednostronnemu lub obustronnemu mięśnia trójkątnego wargi 
dolnej (т. triangularis labii inferioris sive depressor anguli oris) kąty 
ust obniżają się, przez co środkowa część wargi górnej zawija się 
nieco do wewnątrz, części zaś boczne warg układają się nakształt 
szparowatych rynienek, poprzez które przyjęty płyn może się 
wylać. Na tem nie kończy się zwykle reakcja mimiczna. Skrzydełka 
nosowe łącznie z wargą górną zostają uniesione ku górze, wskutek 
czego brózda nosowowargowa układa się prostolinijnie oraz zaryso- 
wuje się głębiej; silny skurcz mięśni zwężających nos (mm. com- 
pressores nasi) powoduje zwężenie przewodów nosowych, eo niejako 
ogranicza wrażenie węchowe; przez kurcz zaś mięśni okrężnych 
oka powieki dość szczelnie się zaciskają. Mówiąc językiem poto- 
cznym, przez wspomniane skojarzone ruchy mięśni twarzy i jamy 
ustnej osobnik normalny, natknąwszy się na nieprzyjemne wrażenie 
smakowe, stara się źródło jego jak najszybcej z ust usunąć, a dzięki 
procesom kojarzeniowym lub też innym nie poprzestaje na tem, 
lecz przez zamknięcie powiek oraz zwężenie przewodów nosowych 
ogranicza dostęp od innych narządów zmysłowych. Te współruchy 
u zwierząt, znajdujących się w podobnych okolicznościach, wystę- 
pują jeszcz wyraźniej: jeśli kotowi damy napić się mleka z chininą, 
wówczas prócz ruchów analogicznych do wymienionych dadzą się 
zauważyć inne ze strony pozostałych zmysłów, a więc słuchu i do- 
tyku; istotnie kot porusza uszami i otrząsa się lapka. jak gdyby 
dotknął czegoś śliskiego. Byłoby błędem dopatrywać się w zjawi- 
skach tych tylko podloża psychicznego, jak to czynił Darwin, 
ponieważ mamy tu do czynienia z pewnego rodzaju odruchami fizjo- 
logieznemi, którym niekiedy sprzyja, być może, wspólność unerwie- 
nia. Wszystkie wspomniane ruchy mięśni twarzy nadają zazwyczaj 
tak charakterystyczny wyraz fizjognomiji człowieka, że patrząc пай, 
nie możemy na chwilę wątpić o doznanem wrażeniu. 

Tę reakcję mimiezng doskonale ilustrują przytoczone poniżej 
zdjęcia chorego, cierpiącego na psychozę manjakalno-depresyjną 
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(ob. fig. 1, po podaniu chininy, oraz fig. 2, po podaniu kw. cytry- 
nowego). 

Jeśli do tego wyrazu twarzy, który jest niejako fizjologiczną 
reakcją na działanie bodźca smakowego. dołączymy rozmaity wy- 
raz oczu, to otrzymamy już bardziej zawikłane obrazy fizjognomi- 
czne, odtwarzające różne stany psychiczne. Jeśli więe, jak to słusznie 
podnosi Skraup, tym „gorzkim* rysom towarzyszy „matowy* 
wzrok, otrzymuje się wyraz cierpienia biernego; jeśli zaś wzrok jest 
euergiezny i twardy, stwarza się wyraz złośliwego podrażnienia, 
KE 

Zupełnie odmienny obraz fizjognomiczny powstaje przy do- 
znaniu wrażenia smaku słodkiego. W przeciwieństwie do poprze- 
dniego, staramy się otrzymane wrażenie wzmocnić, to też przyci- 
skamy język do podniebienia, a zaciśnięte wargi oraz poliezki do 
zębów. Przy dołączeniu odpowiedniego wyrazu oczu również i w tym 
przypadku powstaje bardziej złożony obraz mimiezny, odpowiada- 
jący np. miłym wspomnieniom lub wyobrażeniom. 

Z powyższego widać, że bodźee podobne, jakkolwiek są tylko 
zmysłowemi, najbardziej nadają się do odruchowego wywołania 
zmiany wyrazu fizjognomieznego, powtóre, jak to już wspomniałem, 
reakcje te leżą u podstawy innych, z punktu widzenia psychologi- 
cznego bardziej skomplikowanych. 

Rzecz naturalna, że te ostatnie reakcje, dajmy na to płacz po 
otrzymaniu smutnej wieści, nie są bezpośrednim wynikiem działa- 
nia podniet zewnętrznych, lecz wyrazem kojarzeń tych zadziałań 
z aktami odruchowemi, utartemi przez doświadczenie; tu impuls 
zewnętrzny dopiero drogą odpowiednich kojarzeń wywołuje pewien 
mniej lub więcej zawiły odruch mimiezny. Stąd określamy zgodnie 
z Bechterewem jedne reakcje jako ruchy odruchowo-mi- 
miczne, a drugie jako ruchy kojarzeniowo-mimiczne. 
W zasadzie atoli pomiędzy temi dwoma rodzajami ruchów mimi- 
cznych niema ścisłej różnicy, ponieważ przebiegają one w podobny 
i prawie analogicznie maszynowy sposób, jak odruchy proste. 

To też zbadanie ruchów odruchowo-mimieznych (np. w ten 
sposób, jak ja to czyniłem) nie pozostaje bez znaczenia dla zrozu- 
mienia aktów kojarzeniowo-odruchowyeb,tem bardziej, że jako odruchy 
proste mogą one być jak najbardziej objektywnie zaobserwowane i zana- 
lizowane. Dodać na tem miejscu wypada, że już noworodek reaguje 
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ma bodźce smakowe odpowiednim wyrazem twarzy. Jednakowoż 
wyraz ten najpierw jest wynikiem mechanizmów tylko odrucho- 
wych. wzgl. podkorowych, о czem sądzić możemy, jak podnosi 
Thiemich w podręczniku do chorób dziecięcych Feera, z tego. 
że również noworodki hemi- i anencefaliczne, a więc pozbawione 
organu dla procesów psychicznych, okazują te same zjawiska mi- 
miczne. Dopiero w miarę rozwoju osobnika ten mechanizm podko- 
rowy zanika, lub zostaje zastąpiony przez korowy. Stąd idjoei nie 
mają mimiki smakowej, ponieważ ich podkorowy mechanizm zo- 
stał zniesiony, korowy zaś wskutek istniejących braków- ośrodko- 
wych nie doszedł do rozwoju. 

Z kolei rzeczy zwrócę się do wyłuszezenia wyników mych 
badań, ilustrując je na załączonych zdjęciach. Zaznaczyć należy, 
że upośledzenia przyrządów smakowych, które mogłoby tu w grę 
wchodzić, u chorych badanych nie było, co też a priori można 
było przypuszezać. 

Niemal wszyscy bez wyjątku ze zbadanych przeze mnie schi- 
zofreników reagowali na bodźce smakowe opacznie. Stąd mówimy 
ot. zw. paramimji, to zn. gestach opacznych, reakcji mimicznej 
innej, aniżeli ta, jaką bodziec dany normalnie wywołuje. Para- 
mim ję ilustrują np. chora Bitt... (ob. fig. 5), która na przyjętą 
chininę reaguje śmiechem; chory Sum... (fig. 27), który reaguje 
w analogiczny sposób; chory Brzoz... (fig. 24), który po przyie- 
ciu kwasu cytrynowego częściowo śmieje się; wreszcie chory Gibr.. 
(fig. 21). 

Już na podstawie tych kilku przykładów widzimy, że z po- 
śród gestów opacznych możemy wyróżnić najbardziej rzuca- 
jącą się w oczy postać paramimji. polegającą na tem, że reakcja 
mimiezna przedstawia niejako kontrastowe przeciwieństwo do nor- 
malnie przebiegającej reakcji, że więc, jak w przypadkach przy- 
toczonych, miast wyrazu wstrętu lub niezadowolenia, występuje 
wyraz zadowolenia, wzgl. śmiechu. Tę postać  paramimji możnaby 
nazwać gestamiopacznemiprzeciwniczemi, paramimją 
przeciwniczą (contraparamimia). 

W innych znowu przypadkach paramimję zdradza niezde- 
cydowana reakcja mimiezna, jak to okazuje fig. 26: schi- 
zofrenik Brzoz... po połknięciu chininy ma wyraz twarzy zdra- 
dzający niezdecydowanie, jak gdyby chciał rozstrzygnąć, jakiego 
właściwie wrażenia smakowego doznał. Na wystąpienie tego obrazu 
"Rozprawy Wydz. mat.-przyr. Т. LVIII, Ser. В. 10 
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składają się, jak to jest widoczne na ryeinie, oczy zapatrzone wgórę 
przy równoczesnym skurczu mięśni marszczących brwi (mm. corru- 
gatores supercilii) i mięśni okrężnych oka (właściwie mm. orbitales 
sup.), co stwarza brózdy pionowe na gładyszce oraz poziome w środ- 
kowej trzeciej części ezoła; wreszcie nawpół otwarte usta, 

Do gestów opacznych, ściśle biorąc, zaliczyć należy wszystkie 
te reakcje mimiczne, które przebiegają albo niedostatecznie, albo 
też nadmiernie, a więc nie odpowiadają normalnym. Te postaci pa- 
ramimji rozpatrzone będą niżej. 

Co się tyczy przyczyn psychologieznych paramimji, to 
w jednych przypadkach wytłumaczenie ich nie napotyka na większe 
trudności, natomiast w innych pozostają one niejasnemi. Niekiedy 
więc chodzi tu właściwie o stereotypje. które trwając czas dłuż- 
szy, czy to wskutek działania utajonego kompleksu, jak przypuszcza 
Bleuler, ezy to wskutek innej przyczyny. do takiego stopnia 
usystematyzowały i utrwaliły skurcze mięśni twarzy, że różne 
bodźce zmysłowe nie mogą zmienić. jeśli się można tak wyrazić, 
utartego przez stereotypje kierunku skurczów mięśniowych. W po- 
dobny sposób reaguje między innymi chory Przedb... (fig. 7 i 8) na 
bodźce smakowe: gorzki i kwaśny. Pacjent tak w pierwszym, jako też 
i w drugim przypadku jedno oko mruży, drugie zaś otwiera. Tu 
dzięki stereotypji mamy do czynienia z rozkojarzeniem ruchów mi- 
micznych. — Podobnie stereotypową mimikę widzimy u chorej 
Bitt... (fig. 5, 6), chorego Jan... (fig. 9. 10) i wielu innych. 

Stąd w tych wszystkich przypadkach, gdzie paramimja jest 
wynikiem stereotypji, moglibyśmy mówić o stereotypopara- 
mim ji. 

W innych znowu przypadkach chodzi, jak to już słusznie 
Bleuler zauważył, o persewerację mimiki przy zmieniającej 
się ciągle treści świadomości. Jeżeli jednak, dodaje Bleuler, paejent 
podany mu przysmak przyjmuje z bolesnem lamentowaniem, a przy- 
tem Zarlocznie go pożera, to prawdopodobnie kojarzy się u niego 
z przeżyciem przyjemnem coś przykrego. 

W szeregu innych przypadków reakcja paramimiczna 
jest wynikiem autystyeznego zachowania się pacjenta, który żyjąc 
sam z sobą, izoluje się zupełnie od świata zewnętrznego, tak że 
nawet silne podniety nie potrafią go z tego autystycznego świata 
wytrącić. Stąd schizofrenik Sum... (fig. 11 i 24) przyjmuje bez 
protestu podawane płyny, ponieważ czyni to automatycznie, ulegając 
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t. zw. automatyzmowi nakazowemu (Befehlsautomatie). Atoli ten sam 
pacjeat po podaniu chininy (fig. 27) śmieje się, ponieważ autyzm, 
wzgl. halucynacje przeszkodziły bodźcowi w wywołaniu odpowie- 
dniego wrażenia w jego świadomości, tak że otrzymany obraz fizjo- 
gnomiczny (śmiech) nie jest bynajmniej odpowiedzią na zadziałanie 
podnietą, lecz wyrazem procesów, zajmujących w danej chwili świa- 
domość chorego. To też już w drugim przypadku (fig. 11) po po- 
daniu temu choremu kwasu cytrynowego nie otrzymujemy żadnej 
reakcji mimicznej, a wyraz twarzy sprawia wrażenie, jak gdyby 
pacjent w eoś się wsłuchiwał. Inny pacjent Dąbr... (fig. 12) na 
zadziałanie kwasem cytrynowym nie oddzialywa, a zwrócony wgórę 
wzrok i nieruchomość mimiki twarzy zdradzają napięcie uwagi, po- 
nieważ chory stale znajduje się pod wpływem różnych halucynacyj. 

Drugą grupę co do zachowania się w stosunku do wspomnia- 
` nych bodźców stanowią chorzy. których wyraz twarzy pozo- 
staje bez zmiany. W tych przypadkach mówimy o braku 
mimiki czyli amimji (ob. fig. 3 i 4, 13, 22, 23 i inne). Zazna- 
czyć przytem wypada, że jest to stały wyraz fizjognomji tych chorych, 

Amimję widzimy najczęściej u chorych ze stuporem. I tu 
należy, jak to już słusznie podniósł Sante de Sanetis, i jak 
о tem sam miałem sposobność niejednokrotnie się przekonać, odró- 
żniać dwojakiego rodzaju amimję: 

jedną, spowodowaną przez mniej lub więcej wyraźne zwiot- 
czenie wszystkich mięśni twarzy (ezoło wygładzone. powieki opusz- 
czone, brózdy nosowowargowe słabo zaznaczone) — jest to t. zw. 
amimia atonica; wyraz twarzy bywa przy niej niekiedy podobny do twa- 
rzy przy porażeniu opuszkowem rzekomem (paralysis pseudobulbaris); 

drugą powoduje nadmierne napięcie mięśni twarzy, wskutek 
czego określamy ją jako amimia hypersthenica. Zdarza się ona zwy- 
kle u katatoników. 

To właśnie maskowate zachowanie się fizjognomji twa- 
rzy sprawia, że u niektórych schizofreników bodźce pozostają bez 
skutku. Stąd mogliśmy, miedzy iunemi, amimjęatoniezną obser- 
wować u chorych Stud... (fig. 15 ро chininie, 16 po kw. eytryno- 
wym), NN... (fig. 3 po chininie, 4 po kw. cytrynowym); amimję zaś 
hypersteniezną u chorych Szerz... (fig. 22 po chininie, 23 ро 
kw. cytrynowym) i Kun... (fig. 18 po kw. cytrynowym). 

Na powstawanie amimji składają sięróżneczynnikipsycho- 
logiezne. W większości przypadków jest ona wyrazem objawów aki- 
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netycznych, towarzyszących otrętwieniu (stupor) lub giętkości wo- 
skowej (flexibilitas cerea). Mamy w tych razach zazwyczaj do czy- 
nienia nie z pojedynczym objawem, lecz z całym szeregiem zja- 
wisk podobnych, jak: zatorowanie, zahamowanie procesów myslo- 
wych, brak zainteresowania się. afektu i woli, autyzm, negatywizm, 
omamy i t. d, które to zjawiska przyczyniają się do nieruchomego 
lub mało ruchomego zachowania się chorego. Tu nawet silne bodźce 
zmysłowe nie są w stanie zmienić amimji. W innych znowu przy- 
padkach, kiedy chory żyje w świecie własnej fantazji, możemy 
spotkać się z amimją, ponieważ systematyczne zamykanie się cho- 
rego od świata zewnętrznego, pewnego rodzaju zasklepianie się 
w sobie, jest hamulcem w dojściu odpowiednich wrażeń do jego 
świadomości. To też u chorego Sum... (fig. 11) po podaniu kwasu 
cytrynowego nie widzimy reakcji mimicznej, czyli mamy do e2y- 
nienia z amimją, chociaż w chwili poprzedniej ten sam chory od- 
powiadał śmiechem na zadziałanie chininą (fig. 27). Tu więc amimja 
nie jest stałym wyrazem tego chorego, jak to ma miejsce u chorych 
z całkowitem otrętwieniem, lecz jest skutkiem idej chwilowo za- 
przątających jego świadomość, podobnie jak śmiech w chwili po- 
przedniej odpowiada wrażeniom innym, jakich dostarcza mu jego 
Świat autystyczny. Analogicznie do tych obrazów amimicznych, jako 
objawów akinetyeznych w schizofrenji, występuje u nich hipo- 
i hipermimja, odpowiadające hipo- i hiperkinezji. 

Rzeczywiście wielu schizofreniköw reagowało na bodźce nasze 
w sposób niedostateczny (hipomimicznie): fig. 9 i 10, 14 
i 28, 17 i 18, 19 i 20. W tych razach stopień niedostateczności 
mimiki niekoniecznie musi iść równolegle ze stopniem otepienia 
intelektualnego. U schizofreników hipomimja niejednokrotnie bywa 
wyrazem większej lub mniejszej obecności tych czynników, które 
składają się na wystąpienie otrętwienia. Dodać atoli wypada, że 
w szeregu innych przypadków da się zastosować teza Mantegaz- 
zy: „wyraz jest tem bogatszy w pierwiastki mimiczne, im inten- 
sywniejszy i więcej myślowy jest odpowiadający im akt psy- 
chiezny*. 

Inaczej ma się rzecz z hipermimją u schizofreników. Mam 
tu na myśli nadmierną reakcję mimiezną na skutek zadziałania 
daną podnietą, nie zaś ciągle zmieniającą się mimikę chorych, która 
jest wyrazem chorobliwie wzmożonej czynności wyobrażeniowej 
(stany manjakalne), W tych przypadkach nadmierna reakcja sprze- 
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ciwia się do pewnego stopnia tezie Mantegazzy, ponieważ nie 
świadczy ona bynajmniej o towarzyszącym jej akcie psychicznym, 
lecz przeciwnie zdarza się u schizofreników z daleko posuniętem 
otępieniem i analogicznie do imbecillów jest wyrazem niejako uogól- 
niania współruchów mimicznych. 

Stąd chora Bitt... (fig. 5) reaguje na zadziałanie chininą 
w sposób nadmierny: do żywej, lecz stereotypowo przebiegającej 
reakcji mimicznej twarzy dołączają się gesty rąk. Psychjatrom znane 
są podobne reakcje mimiczne inbecillów, gdy się im pokazuje obrazki, 
łub też działa się na nich podnietami słuchowemi. dotykowemi i in- 
nemi. — Podobną hipermimję zdradza również chory Brzoz... 
(fig. 24, 25, 26). 

Prócz wyłuszezonych pokrótce typów reakcyj mimicznych 
wspomnieć wreszcie wypada o t. zw. dysmimji, polegającej na 
jędnoczesnem wystąpieniu wręcz przeciwnych ruchów mimicznych. 
Prawdopodobnie mamy tu do czynienia ze zjawieniem się dwu 
afektów w jednej chwili, stąd chory np. może wyrażać oczyma ra- 
dość, gdy jednocześnie usta smutek zdradzają. Doświadczalnie udało 
mi się to tylko częściowo stwierdzić u chorego Brzoz... (fig. 24). 
Atoli niejednokrotnie miałem sposobność obserwować dysmimję 
u chorych psychicznie. W tych przypadkach, zdaniem mojem, czę- 
stokroć chodzi o panowanie jednego wyrazu mimicznego, harmoni- 
zującego z długo trwającym nastrojem, nad innym, chwilowo się 
zjawiającym. Tak np. u eborych z depresją znajdują się zazwy- 
czaj w stałym skurezu mięśnie marszczące brwi (mm. corrugatores 
supercilii), jarzmowe mniejsze (zygomatici minores) i niekiedy trójkątne 
ust (triangulares menti). Powstałego w ten sposób i utrwalonego 
wciągu dłuższego czasu wyrazu silnego przygnębienia nie może 
zmienić chwilowy bodziec przyjemnie zabarwiony, czego rezultatem 
jest np. zjawienie się przebłysku radości w oczach przy ogólnem 
depresyjnem tle twarzy. 

Uważam za stosowne podnieść w końcu, źe badania powyższe 
oraz ich wyniki nie wyczerpują bynajmniej obfitego materjału za- 
burzeń mimicznych u schizofreników. Umożliwiają one zrozumienie 
oraz stwierdzenie li tylko poszczególnych objawów. Stąd podział 
zaburzeń mimieznych, tutaj podany, dotyczy jedynie tych objawów. 
Nie mówiłem więc o tych zaburzeniach mimiki intelektualnej czyli 
czynnej, które są analogiczne do zaburzeń mowy, jako to: apraksja 
mimiezna, to zn. utrata zdolności należytego używania ruchów mi- 
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micznych, dalej echomimja, wzgl. echckinezja,to zn. mechaniczne po- 
wtarzanie wyrazów mimieznych; wreszeie ominąłem niektóre zaburze- 
nia mimiki wzruszeniowej, polegające na zaburzeniach kojarzeń ideo- 
wzruszeniowych. 


Ogólne wyniki tych badań dadzą się streścić w sposób następujący: 

1. Wielu schizofreników reaguje na silne bodźce smakowe 
gestami opacznemi (paramimia). 

2. Istnieją różne postaci paramimji, poczynając od przeciwni- 
czej (contraparamimia), a kończąc na reakcji niedostatecznej (hy- 
pomimia) lub też braku reakeji (amimia). 

3. Na wystąpienie paramimji u schizofreniköw składają się 
różne czynniki, między innemi następujące: stereotypje, persewe- 
racja mimiczna, autyzm. 

4. W t. zw. amimji (to zn. braku reakcji mimicznej) na- 
leży odróżniać dwie postaci: jedną wywołaną zupełnem zwiotczeniem 
mięśni (amimia atonica), a drugą spowodowaną nadmiernem napięciem 
mięśni (amimia' hypersthenica) — stany katatoniczne. 

5. Amimja bywa stałą; wówczas towarzyszy ona akinety- 
cznym objawom otrętwienia i giętkości woskowej, lub też występuje 
tylko przejściowo, jako wyraz niedojścia danej podniety do świa- 
domości chorego wskutek istniejącego autyzmu. 

6. Niedostateczna reakcja mimiczna, czyli t. zw. hypomimia 
zachodzi albo wskutek niezupełnego otrętwienia, albo wskutek istnie- 
jących defektów intelektualnych. 

7. Nadmierna reakcja, czyli t. zw. hypermimia jest wynikiem 
albo istniejących stereotypij albo wyrazem współruchów mimicznych 
u otępiałych. 

8. T. zw. dysmimja, t. j. jednoczesne wystąpienie wręcz 
przeciwnych wyrazów mimieznych, zdarza się bądź wskutek obe- 
eności dwu afektów, bądź też wskutek silnego utrwalenia ogólnego 
tła mimieznego (dłużej trwający nastrój) przy chwilowym i niedo- 
statecznym przebłysku innego wyrazu. 


W końcu tej pracy uważam za miły obowiązek wyrażenie 
podziękowania Dyrektorowi Szpitala, Panu Doktorowi Antoniemu 
Mikulskiemu, za łaskawą pomoc w pracy oraz dokonanie zdjęć. 


2 pracowni psychologicznej Szpitala dla umysłowo i nerwowo chorych 
„Kochanówka* pod Łodzią. Dyrektor Dr. med. Antoni Mikulski. 
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Rozprawy Wydz. mat.-przyr. Т. LVIII. Ser. В. 1918. 


Е, Herman. 
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Rozprawy Wydz. mat.-przyr. Т. LVIII. Ser. В. 1918. Tab, 5. 


E, Herman. 
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Piśmiennictwo: 


. Antonini. La mimique де la joie. Rzym, 1909. 
. Audenino E. Les parósies mimiques unilatórales chez les personnes nor- 


males, les fous et les eriminels. Arch. di Psichiatria, 1906, XXVII. 


‚ v. Bechterew W. Die biologische Entwicklung der Mimik vom objektiv-psy- 


chologischen Standpunkt. Folia neurobiologica, t. V. nr. 8, 1911." 


. Bell Ch. Anatomy of Expression. 
. Bleuler. Dementia praecox oder Gruppe der Schizophrenien. Lipsk i Wiedeń, 


ТӨЛ? 


. Втауегөв. La phrónologie, le geste et la physionomie demontrós par 120 


portraits. Paryż, 1847. 
Charcot et Р. Richer. Contribution a l'étude de l’hypnotisme chez les hys- 
teriques. Archives de Neurol., t. II, 1881. 


‚ Cuyer. La mimique, Paryż, 1902. 

. Dromard б. La mimique chez les aliénés, t. I. Paryż, 1908. 

. Darwin. Der Ausdruck der Gemütsbewegungen bei Menschen und Thieren. 
. Duchenne G. В. Mécanisme de la physionomie humaine ou analyse eleetro- 


physiologique de l’expression des passions. Paryż, 1876. 


. Feer E. Lehrbuch der Kinderheilkunde. Jena, 1917. 
. Fórć Ch. L’alternance de l'activité des deux hemispheres cérébraux, Année 


psychol., VII. Paryż, 1901. 


. Fer6 Ch. Sensation et mouvement. 


Farabeuf. De la physionomie des aliénés. These des Paris. 1898. 


. Giessler С. M. Der Blick des Menschen als Ausdruck seines Seelenle- 


bens. Zeitschr. f. Psychol., t. 65, zeszyt 3. 


. Gratiolet. De ła physionomie et de mouvements de l'expression. Paryż, 1865, 
‚ Halbey К. Beiträge zur experimentellen Physiognomik. Psychiatrisch- neurol. 


Wochenschr,, roczn, VII, nr. 37. 
Hallervorden. Zur experimentellen Physiognomik. Psychiatrisch-neurol. 
Wochenschr., roczn. VIII, ar. 39, 


. Heller. Grundformen der Mimik des Antlitzes, Wiedeń, 1909, 
.Hyghes Н. Die Mimik des Menschen auf Grund voluntariseher Psychologie, 


Mit 119 Abbildungen. Frankfurt, 1900. 


2. Kleemann E. Mimik und Patomimik, Physiognomik und Charakterologie. 


Arch. f. Kriminalanthropol., t. 54, zeaz, 2—8. 


. Krukenberg H. Der Gesichtsausdruck des Menschen, Stuttgart. 


Külpe. Grundriss der Psychologie. 1893. 

Lavater. Physiognomische Fragmente etc. 1806—9. 
er L'art de counaitre les hommes par la physionomie, Nouvelle Edition. 
Paryż, 1835, t. I-X. 


. Laurent A. Physionomie et mimique chez les alićnós. Annales módicopsy- 


chołogiques, 9, S. 1--П. 


. Mantegazza. La physiognomie et l'expression des sentiments. Paryż, 1885. 
. Meynert, Mechanik der Physiognomik, wyd. II, 1885, 

. Morselli. Handbuch der psychiatrischen Diagnostik, t. II. 

. Piderit Th. Mimik und Physiognomik, wyd. II, 1896. 
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32. 
33. 
34. 


35. 


36. 
37. 
38. 
39. 


40. 
41. 
42. 


Preyer. Die Seele des Kindes. Lipsk, 1884. 

Ribot. La psychologie des sentiments. Paryż, 1896. 

у. Sante de Sanetis. Die Mimik des Denkens. Üb. Dr. J. Bresler. 
Halle, 1906. 

Sikorsky. Die Bedeutung der Mimik für die Diagnose des Irreseins. Neurol. 
Centralbi., 1887 or. 19 i 20. 

Sikórski. Wsieobszezaja psychołogia z fizjognomikoj. Kijów, 1905. 

Skraup K. Katechismus der Mimik u. Gebärdensprache. Lipsk, 1892. 

Sommer R. Beiträge zur psychiatrischen Klinik, t. I, nr. 3, 1909. 

Vaschide et Vurpas. Ii aleune attitadini caratteristiche d'introspezione 
somatica patologica, Rivista sperimentale di Freniatria 1901. 

Vaschide et Vurpas. La logique morbide, Paryż, 1908. 

Wagner, Physical expressions. 1885. 

Wundt. Grundriss der physiologischen Psychologie, 


Objasnienie tablic 4—7. 


1. Chory Kass... (Psychosis maniaca depress.). Chinin. muriat, 
2. — — == Acidum eitricum, 
3. Chory N. N. Chinin. шага, 

4. — — Acid, eitrie. 

5. Chora Dirt... Chinin. mariat. 

6. — — Acid, citric, 

7. Chory Przedb,.. Chinin. muriat. 

8. — -- Acid. сігіс. 

9. Chory Jan... Chinin. muriat. 

10. — — Acid. citric. 


11. Chory Sum... Acid. citric. (Porówn, fig. 27). 
12. Chory Рае... Acid, citric. 

13. Chory Kun... Acid, citric. 

14. Chory Zyt... Acid. citrie, (Porówn. fig. 28). 
15. Chory Stud... Chinin. ınuriat. 

16. — — Acid. citric. 

17. Chory Gol... Acid. citric. 

18. — — Chinin. muriat, 

19. Chory Piotr... Chinin. muriat. 

20. — — Acid, citric. 

21. Chory Gibr... Acid, citric. 

22. Chory Szerz... Chinin, muriat. 


23. — — Acid. citric. 

24. Chory Brzoz... Acid. citrie. 
25, — — Syrupus. 

26. — — Chinin, muriat. 


27. Chory Sam... Chinin. muriac, (Porówn. fig. 11). 
28. Chory Zyt... Acid. citric. (Porówn. fig. 14). 
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Rozprawy Wydz. mat.-przyr. Т, LVIII. Ser. В, 1918, Tab. 7. 


E. Herman. 


rcin.org.pl 


rcin.org.pl 


О trepanowanych czaszkach XIV—XVI w. 
z cmentarzyska w Łankiszkach pod Naczą 
na Litwie 
przez 


J. Talko-Hryncewicza. 
(Z tablica 8). 


Rzecz przedstawiona na posiedzeniu Wydziału matem.-przyrodniczego dnia 
3 czerwca 1918 r. 


Trepanacja, czyli zrobienie otworu w kości, w ściślejszem tego- 
słowa znaczeniu, polega na otworzeniu jamy czaszkowej zapomocą 
świdra, piły, lub może jakiego innego instrumentu. Rękoczyn ten 
bierze początek w głębokiej starożytności i był dokładnie opisany 
przez Hippokratesa; medycyna współczesna stosuje go w pewnych 
wypadkach złamania kości, przy wrzodach i nowotworach mózgu, 
w ostatnich czasach przy padaezee i chorobach wewnętrznego ucha. 
Coraz liczniej w różnych miejscowościach znajdowane czaszki ze 
śladami sztucznego przedziurawienia dowodzą, że operacji tej doko- 
nywano już w czasach pierwotnych, i to prawdopodobnie częściej 
niz obecnie. 

Pierwsi opisali czaszki trepanowane w Europie Broca i Pru- 
піёге na zjeździe Francuskiego Towarzystwa postępu nauk w Lionie 
w r. 1878. Były to czaszki pochodzące z dolmenów w Logerie 
i innych miejscowości Francji, z okrągłemi lub owalnie wyciętemi 
otworami; w niektórych jamach ezaszkowych znajdowano i krążki 
wycięte z ich ścian. Zwrócono też uwagę na noszenie wypiłowanych 
kawałków czaszek na szyi jako amulety, podobnie jak noszą nie- 
które plemiona włosy, kości i zęby dzikich zwierząt i t. d. W r. 


rcin.org.pl 


154 2. TALKO-HRYNCHWICZ 


1874 Bar. de Baye znalazł w jaskiniach czaszki trepanowane z końca 
wieku neolitycznego w departamencie Marny w Szampanji, Lartć 
w jaskini Duruthy, Capitan w depart. Deux Sevres, Reboul 
w Montpellier. Championniere, Chantre, Manouvrier, Ma- 
rieourt, б. de Mortillet, Nadaillac de Mis, Simoneau 
i inni znajdowali je w różnych miejscowościach Francji aż do 
Górnych Pirenejów. Badania tych autorów wykazały, że trepanacja 
we Francji utrzymała się aż do późnej epoki Merowingów. E. Car- 
tailbac opisał trepanację w Delai i we Włoszech, Horsley, 
Morton. Munro i inni w Anglji. Opisano następnie takie przy- 
padki w Danji, Szwajcarji i Portugalji. W niektórych miejscowo- 
ściach Europy trepanacja utrzymała się aż do czasów obecnych, 
n. p. w Czarnogórze i Kornwalji. 

W innych częściach świata opisano trepanację czaszek pocho- 
dzących ze starożytnych mogił, jak również u spółczesnych mie- 
szkańców. Federbe opisał tę operację na czaszkach z. dolmenów 
afrykańskich. W Afryce północnej miała ona być znana od dawna, 
n. p. w Algerji, jako środek leczniczy w kraju Aurès u plemienia 
berberyjskiego Chaujas, dokąd, jak mniemają, została przyniesiona 
z Grecji i Rzymu, lecz zachowała formy pierwotne. Malbot 
i Verneau przypisują temuż plemieniu w starożytności budowę 
dolmenów i innych pomników megalitycznych. Lekarze arabscy 
znali wprawdzie już w końcu XI w. tę metodę. lecz nie miała ona 
związku z praktykowaną u Chaujasów. Luschan opisał kilka 
trepanowanych czaszek z wyspy Teneryfy; większość tych operacyj 
była wykonana za życia. Na 210 czaszek było trepanowanych 10 
(5%); otwory były na czole, ciemieniu i potylicy, w linji środko- 
wej lub z boku czaszki. Oprócz tego w 25 ezaszkach (wyżej 10°/,) 
znajdowały się pewne nacięcia w okolicy wielkiego ciemiączka, 
prawdopodobnie powstałe przez zeskrobywanie wierzchnich warstw 
kości, t. j. przez operację nie całkowitą, mniej niebezpieczną. Lu- 
schan porównywa takie nacięcia z analogicznemi, opisanemi przez 
Manouvrier'a na kilku czaszkach epoki neolitycznej pochodzą- 
cych z departamentu Seine i Oise, w których nacięcia mają kształt 
litery T, przyczem podłużna część przypada na szew strzałkowy, 
a poprzeczna przechodzi nieco powyżej lambdy. Według Virchowa 
taka operacja mogła być dokonywana w celach religijnych lub 
leczniczych. 

W zachodniej Syberji w okolicach Minusińska nad Słonem 
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jeziorem А. W. Adrianow znalazł w т. 1895 i 1897 w kurhanie 
przy t. z. zbiorowem pogrzebaniu wiele szkieletów, pochowanych 
stojąco lub siedząco; czaszki leżały ciemieniem dogóry lub twarzą 
wdół. Z przedmiotów znajdowano: noże żelazne, miedziane krążki, 
guziki, kościane igły, blaszki złote, kawałki węgla. popiół i opalone 
kości. Wszystkim ezaszkom towarzyszyły pośmiertne maski gipsowe; 
niektóre z nich leżały na twarzach, inne oddzielnie, Z 21 zacho- 
wanych czaszek o średnim wskaźniku czaszkowym wyraźnie dłu- 
gogłowym (73:62) siedemnaście (12 męskich, 1 kobieca i 4 wątpli- 
wej płei) miało otwory przebite w kościach skroniowych. Według 
opisu Goroszezenki przebicie polegało na wycięciu z obu stron 
łuski skroniowej z pozostawieniem skalistej i sutkowej części skroni. 
Rękoczyn ten prawdopodobnie dokonany był zapomocą noża. Opis 
wycięcia kości skroniowych z obu stron jest pierwszym w litera- 
turze; podług Goroszczenki pozostaje ono w pewnym związku 
ze zdjęciem gipsowych masek. które następowało po dokonaniu rę- 
koczynu pośmiertnego, mającego na celu otrzymanie amuletu, umo- 
żebnienie ujścia duchowi zmarłego, lub może wypuszczenie z dwóch 
stron mózgu, co musiało mieć pewne religijne, obrzędowe znaczenie. 

W Azji u spółczesnych ludów znane jest wypiłowywanie po- 
śmiertne większych lub mniejszych części czaszki. Z 12 czaszek 
Ajnów przywiezionych przez B. Dybowskiego z Sachalinu, Ko- 
pernicki znalazł otwory w 6 czaszkach męskich i kobiecych. 
W czterech z nich był wypiłowany otwór potyliczny wtyle lub 
zboku wraz z kłykciem; w dwóch czaszkach były wypiłowane 
prawe oczodoły całe, w innych tylko górne brzegi i brzegi otworu 
nosowego. Operacje te wykonano według Kopernickiego na 
zwłokach niedawno pochowanych. Polakow na 37 ezaszek Ajnów 
znalazł 2—3 czaszki ze śladami pośmiertnej resekcji otworu poty- 
licznego; Virchow takie same ślady znajdował na czaszkach 
Goldów i Eskimosów, Schrenk u Olezów. Resekcję otworu poty- 
licznego Kopernieki uważa za praktykę guślarską lub przesąd 
lekarski, a ponieważ Ajnowie nie wierzą w życie pozagrobowe, 
Gilacy zaś, Olezowie i Groldowie w nie wierzą, przypuszcza, że 
ci ostatni mogli dokonywać tej praktyki na czaszkach Ajnów i na- 
stępnie konserwować kawałki ezaszki dla różnych celów. 

Istnieje obszerna literatura o trepanacji dokonywanej w Ame- 
ryce w starożytności i u niektórych ludów spółczesnych. Pierwszą 
trepanowaną czaszkę, pochodzącą z grobu meksykańskiego staro- 
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żytnej rasy Inków, opisał Р. Broca w r. 1867. Czaszka ta miała 
otwór czworokątny, przypominający trepanację w czasach przedhi- 
storycznych w Europie. W stanie Illinois dokonywają tej operacji 
dla ułatwienia ujścia duszy po śmierci, a wycięty kawałek czaszki 
noszą nieraz na pasie jako rodzaj amuletu. W Peru trepanację na 
czaszkach Inków opisywali liczni autorowie: A. Blasio, Leh- 
mann-Nitsche, Lumholtz і Hordlićka, у. Luschan, 
Mantegazza, Targuharson i inni. 

W krajach słowiańskich znalazł Pu dila w Czechach w Strup- 
&iach pod Biliną dwie trepanowane czaszki, a trzecią w jaskini 
Byczej Skale (pod Blonskiem); opisał je Wankel w r. 1878. Na- 
stępnie Dudik miał znaleźć w znanej kostnicy w Siedlcach pod 
Kutną Horą ezaszki podobne, lecz Wankel po dokładnem rozpa- 
trzeniu nie uznał ich za trepanowane, były to bowiem tylko czaszki 
z ranami odniesionemi w wojnach husyckieb. Czaszkę długogłową 
z Giebichstein koło Dobrosoli opisali Voss i Virchow w г. 1879. 
Obie czaszki strupóiskie, męska i kobieca, były długogłowe, otwory 
miały na prawej kości ciemieniowej; na męskiej długość otworu 
wynosiła 50, a szerokość 33 mm., na kobiecej otwór był mniejszy. 
Oba te otwory według Koperniekiego powstały nie wskutek 
urazu lub procesu patologicznego, lecz przez częściowe wyskroby- 
wanie, przy którem wyskrobywano znaczniej to dolne, to górne 
brzegi. Otwory były kształtu owalnego; brzegi ich nierówne, miej- 
scami prostopadłe lub skośne i zabliźnione w czaszce męskiej 
wskazuja. że operację zrobiono za życia. W czaszce kobiecej wy- 
konano wypiłowanie pośmiertne w celu otrzymania amuletów, 
Czaszka z Byczej Skały, badana przez Wankla, należała do osob- 
nika 12-letniego. Widać z tego, że w Czechach, jak i we Francji, 
trepanowano osoby różnej рісі. w celach religijnych lub lekarskich. 
Sądząc po brzegach otworu, Kopernieki przypuszcza, że operacji 
skrobania dokonano 'ostrym krzemiennym nożykiem. 

W Rosji trepanowane czaszki należą do wyjątków. Anuezin 
w komunikacie odczytanym na IX zjeździe archeologicznym w Wil- 
nie w r. 1893 przytacza kilka przypadków znalezienia takich eza- 
szek. Pierwszy Nefedow w r. 1883 przy badaniu pewnego gro- 
dziska nad rzeką Wetługą w gub. kostromskiej znalazł ziemiankę 
ze śladami siedziby neolitycznego człowieka, a mianowicie wy- 
roby z kamienia i kości, skorupy naczyń. Niektóre wyroby z krze- 
mienia zdawały się przypominać kształtami ludzi i zwierzęta. Szcze- 
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gólną uwagę zwróciła na siebie blaszka kościana, wycięta z kości 
ciemieniowej i czołowej czaszki ludzkiej, kształtu jajowatego, dłu- 
gości 65 mm; była ona zapewne noszona na szyi jako amulet, 
miała bowiem na węższym końcu wywiereoby otwór. Według 
Anuezina blaszka ta mogła być wycięta równie dobrze za życia, 
jak i po śmierci. Tenże Nefedow w r. 1895 na prawym brzegu 
rz. Kamy koło wsi Kotłówki w pow. ełabuskim pomiędzy wyrobami 
krzemiennemi i bronzowemi, grotami strzał, celtami, haczykami do 
łowienia ryb, blachami do pasa i t. d., znalazł okrągławą kościaną 
blaszkę, wyciętą prawdopodobnie z czaszki dziecięcej, mającą w śre- 
dnicach 265 i 255 mm, wygładzoną z obu stron, z małym wy- 
wierconym otworem. W r. 1893 Biełaszewskij znalazł w Gro- 
dzisku na Kniażej górze, na brzegu Dniepru w pow. kaniowskim 
czaszkę bez twarzy, na której wierzchniej części prawego czoło- 
wego guza był kanciasty, owalny otwór, mający średnice 275 
i 25 mm. Operacja musiała być wykonana ostrem lub piłującem 
narzędziem, w rodzaju np. noża, i to po śmierci, gdyż brzegi otworu 
były nie zabliźnione, jak to stwierdzili obecni na zjeździe w Wil- 
nie prof. L. Stieda i inni lekarze. 

Prof Anuczin komunikuje, że w moskiewskiem Muzeum 
antropologicznem pomiędzy kilku tysiącami czaszek pochodzących 
przeważnie ze starożytnych ementarzysk i kurhanów Rosji, niema 
trepanowanych z wyjątkiem jednej czaszki z Kaukazu, przywie- 
zionej przez W. Millera, a pochodzącej z mogiły przedhisto- 
rycznej w Chułamie (w gub. terskiej). rozkopanej w r. 1883 przez 
miejscowych mieszkańców. Tatarzy, którzy kolonizowali te miejsco- 
wości w XV w., przypisują mogiłę dawnej ebrześcijańskiej ludności. 
Do ezasu przybycia Tatarów mieszkali tam Osetinowie i górale. 
Szkielet leżał w głębokości 1 arszyna na calniku. Czaszka była ` 
znacznych rozmiarów, męska, z wypukłą i wydatną potylicą. Na 
lewej kości potylicznej w tylnej części, bliżej szwu węgłowego 
były widoczne ślady niedokończonej trepanacji w postaci dosyć 
głębokiej brózdy kształtu niezupełnego owalu, długości 40 mm, 
a szerokości 24 mm. Brózda ta prawdopodobnie zrobiona była na- 
rzędziem w rodzaju dłuta zapomocą wybijania cząstek kości, jak 
we współczesnej metodzie chirurgicznej (według prof. M. Ticho- 
mirowa w Moskwie). Sposób ten przypomina praktykowany we 
Francji w neolicie i w Hiszpanji, opisany pierwszy przez Mortil- 
leta, a drugi przez Cartailhaca, i różni się od wycinania 
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i wypiłowywania ©strym krzemieniem u żywych i zmarłych. Nie- 
wiadomo dotąd. czy trepanacja zapomocą dłuta lub wycinania była 
w użyciu u ludów Kaukazu w starożytności i czy istnieje w cza- 
sach dzisiejszych. 

Na naszych ziemiach wyjątkowo tylko spotykamy ezaszki ze 
sztucznemi otworami. Na dwa tysiące czaszek starożytnych i spół- 
czesnych, zgromadzonych w Zakładzie antropologicznym Uniwer- 
sytetu Jagiellońskiego, a pochodzących w przeważnej liczbie z ziem 
naszych, do ostatnich czasów nie mieliśmy czaszek trepanowanych; 
wyjątek stanowiły czaszki Ajnów i Goldów z Sachalinu, opisane, 
jak wyżej wspomniałem, przez Kopernickiego. 

Do wyjątkowych trepanacyj znalezionych na ziemiach naszych 
należą opisane przez Dudrewicza. Pierwsza przez tego autora 
opisana trepanowana czaszka z cmentarzyska w Marjenhauzie 
w Inflantach polskich, wykopana przez 2. Glogera, pochodzi 
z XII lub XIII w., z czasów więc historycznych. Znaleziono tam 
trzy czaszki, bardzo długie przy niewielkiej szerokości, według 
wskaźnika czaszkowego wyraźnie długogłowe (13—66'7), z czołem 
wąskiem i niskiem, sklepieniem płaskiem, nadnosiem mało wyda- 
tnem. Na jednej z czaszek, mocno uszkodzonej, z defektem kości 
czołowej i twarzowej, na lewej połowie potylicy znajdował się otwór 
okrągły z nieco wystającemi brzegami zagojonej kości; największa 
jego poprzeczna średnica wynosiła 27 mm, podłużna 220 mm. 
Według autora otwór ten był zrobiony za życia. Trepanowana 
czaszka marjenhauska była pierwszą znalezioną na ziemiach da- 
wnej Polski; nie pochodzi опа z czasów neolitu, jak czaszki z dol- 
menów Francji, lecz z epoki użycia bronzu i żelaza. Operacja zro- 
biona na niej była według Dudrewieza nie zapomocą skrobania, 
lecz piłą cylindryczną metalową podług prawideł sztuki. 

Drugi opis Dudrewieza odnosi się do jedynej dotąd cza- 
szki, pochodzącej z etnograficznej Polski, z dużej, w r. 1881 przez 
Е. Tarczyńskiego rozkopanej mogiły we wsi Turowie, leżącej 
pomiędzy Płońskiem a Płockiem o 3 mile od tego ostatniego. Kur- 
ban ten, ułożony z kamieni przesypanych żwirem i piaskiem, na- 
leżał do grobów rzędowych słowiańskich, bogatych w żelazo, jak 
obręcze od kubełków, groty z oszezepöw, zawierających dalej па- 
czynia gliniane z falistą ornamentyką i zausznice kabłączkowate. 
W grobie tym, sądząc z obrządku pogrzebowego, niewątpliwie sło- 
wiańskim, znaleziono pomiędzy innemi przedmiotami szkielet głową 
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zwrócony na zachód, а w nogach jego oszczep żelazny. Czaszka 
nie miała podstawy, obu kości skroniowych, dolnej prawej części 
kości czołowej i twarzy; kości jej były niezbyt grube, chropowate, 
linje przyczepów: mięsnych miernie rozwinięte, szwy rozwarte. zęby 
zdrowe, wskazujące wiek dojrzały, pleć męska, „typ szlachetny“. 
Czaszka wydłużona, wyrażnie długogłowa (wsk. 64:87). Na lewej 
kości ciemieniowej opodal szwu wieńcowego był otwór eliptyczny, 
długości 24 mm, idący ukośnie wdół i ku tyłowi. Brzegi wycięcia 
były gładkie, bez śladów zapalenia kości. Według Dudrewicza 
otwór był zrobiony ostrem narzędziem, prawdopodobnie nożem że- 
laznym, a nie piłą. lub dłutem. Jest to trepanacja pośmiertna, 
przypominająca czaszki z okresu dolmenów południowej Francji 
trepanowane w celach leczniczych lub dla uzyskania amuletów 
przeciw ezarom, a nie w celu noszenia na szyi, gdyż na to krą- 
żek wypiłowany był zbyt mały. 


Czaszki będące przedmiotem niniejszej notatki wydobyte zo- 
stały z cmentarzyska łankiskiego pod Naczą (pow. lidzki, gub. wi- 
leńska), miejscowością stanowiącą etnograficzną granicę ludności 
litewskiej i białoruskiej. Cmentarzysko pod Naezą, rozkopywane 
przez р. Wand. Szukiewieza, częściowo wespół z piszącym te 
słowa, latem 1913 i 1914 r., leży па płaszczyznie zarośniętej miej- 
seami młodym lasem jodłowym i sosnowym. Na powierzchni nie 
nie zdradzało byłego cmentarzyska; jedynie znalezione tam opalone 
kości ludzkie i narzędzia krzemienne z grobów neolitycznych zain- 
teresowały р. Szukiewieza i naprowadzily go na myśl robienia 
poszukiwań. Pod cienką warstwą piasku w gruncie glinkowatym 
znaleziono do 146 grobów. Szkielety w większości przypadków le- 
Aale w głębokości od 60 ет da 1 m, dosyć gęsto obok siebie 
w odległości 1 do 2 m, niekiedy i bliżej, lub jedne na drugich. 
Znajdowano je często pomiędzy zbutwiałemi deskami, zwykle głową 
zwrócone na zachód, z wyciągniętemi nogami, z rękami na brzu- 
chu. Sądząc z budowy, szkielety kobiece i dziecięce stanowiły 2), 
całej liczby. Wskutek niskiego położenia i wilgotnego gruntu kości 
były źle zachowane, wiele z nich było uszkodzonych lub zniszezo- 
nych zupełnie i ze 146 szkieletów tylko 104 okazały się możli- 
wemi do całkowitego lub ezęściowego opisu albo pomiarów. Groby 
były bardzo ubogie w przedmioty, z żelaznych znajdowano noże, 
sprzączki, kółka, groty; z bronzowych: pierścionki, kolezyki, nie- 
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kiedy z wisiorkami, lub nausznice z kręconego drutu, szpilki. prócz 
tego szklane paciorki, krzesiwa, rzadko skorupki garnków. ślady 
pasów skórzanych lub szczątki tkaniny wełnianej. Przy paru szkie- 
letach znaleziono pięć srebrnych monet, 3 denarki Aleksandra Ja- 
giellończyka (z lit. A), po jednej monecie Witolda i Zygmunta 
Augusta. 

Gęstość pogrzebanych, znaleziska z epoki kamiennej i wreszcie 
monety z różnych epok pozwalają wnioskować, że cmentarz łankiski 
służył za nekropolę dla ludności przez długie wieki, może jeszcze 
od neolitu z grobami eialopalnemi. Wielka liczba szkieletów kobie- 
cych i dziecięcych. z których te ostatnie znajdowały się niekiedy 
w objęciu matki, pozwalu przypuszczać, że pochowano tu ofiary ja- 
kiejś katastrofy. Większość szkieletów, wnosząc z monet, pochodzi 
z wieków XIV—XVI. Ludność miejscowa nie przechowuje żadnej 
tradycji o istnieniu w tem miejscu cmentarza. 

Badania antropologiezne, które wykonałem na materjale osteo- 
logicznym z cmentarzyska !), wykazały, że szkielety męskie średnio 
miały wzrost 1653 em, kobiece 150 cm, przy miernej budowie 
ciała. Czaszki u obydwóch рісі mało się odróżniają. W przecięciu 
niewiele przekraczają średniogłowe (í 8153, © 8070), wysokie 
(2 7570, Ф 76:90), o wąskiem czole (4 53:20, © 53:90) i poty- 
licy (27 69:80, Q 69); według otworu potylicznego są one mierno 
grzbietowo-potyliczne (f 86:72, © 8282), o twarzy wąskiej ( J 49:30, 
© 51:50). pośrednionose (7 5430, Q 51). o oczodołach miernych 
(27907, Q88'80) i mierno-szerokich podniebieniach (С 77:06, © 77:81). 
Rozpatrzenie oddzielnych wymiarów i wskaźników wykazuje zna- 
czną mieszaninę typów, czy to w wahającym się znacznie wzroście, 
«zy w rozmieszczeniu kranjologicznych typów, wśród których wy- 
stępują w równej mierze długo-, pośrednio- i krótkogłowy, czy 
wreszcie w wysokości czaszek, szerokości czoła i potylicy, kształ- 
tach twarzy, nosa i t. d. 

Korelacja, czyli stosunek zachodzący pomiędzy pomiarami 
i stosunkami, pozwoliły wyróżnić dwa typy zasadnicze. Jeden li- 
<zniejszy, nazwany przez nas finoidnym. północny, prawdopodobnie 


1) Szczegóły znajdzie czytelnik w przygotowanej do druku pracy: Wand. 
Szukiewiez i J. Talko-Hryncewiez: Cmentarzysko w Łankiszkach pod 
Naczą (w pow. lidzkim, gub. wileńskiej) pod względem archeologicznym i antro- 
pologicznym. , 
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starszy, może autochtonów kraju, nieco wyższego wzrostu, słabszej 
budowy, jaśniejszy, o czaszce bardziej wydłużonej i wydatniejszym 
karczku, pośredniogłowy, o węższem czole i potylicy, spłaszczonych 
skroniach, dłuższej i węższej twarzy i nosie. Drugi rzadszy, później 
przybyły, południowy, mongoloidny, niższego wzrostu, mocniejszej 
budowy, ciemniejszy, o czaszce krótszej i wyższej, bardziej rozwi- 
niętej w szerokość, krótkogłowy, o szerszem czole i potylicy, bar- 
dziej wypukłych skroniach, szerszej i krótszej twarzy i bardziej 
płaskim nosie. Sądzimy, że pierwszym z wymienionych typów jest 
litewski, a drugim białoruski. Przypadki trepanacji spotykaliśmy 
wyłącznie u typu mongoloidnego, pogrzebanego w warstwach 
górnych. 

Pomiędzy 104 czaszkami kolekcji znaleźliśmy w czterech 
(3:8°/,) sztuczne otwory. Podajemy opis głównych cech każdej z nich. 
Wymiary i ich stosunki znajdują się w załączonej na końcu tabelce. 
Przy każdej czaszce podajemy liczbę porządkową mogiły, a w na- 
wiasie liczbę inwentarza Zakładu antropologicznego Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. 

1) Czaszka z grobu 86 (II. 413) z uszkodzoną zewnętrzną 
blaszką kostną, ze znacznym defektem lewej połowy czoła, skroni 
i prawej połowy twarzy; lewej połowy brak. Na lewym wyrostku 
sutkowym i przyległej części potylicy zabarwienie kości zieloną 
śniedzią, przy tem szczątki kolczyka. Długość szkieletu, zmierzo- 
nego w grobie, 153 em. Czaszka małych rozmiarów, delikatnej bu- 
dowy, о zaokrąglonych konturach, bardziej rozwinięta w szerokość, 
o wypukłych skroniach. Z boku linja czołowa przechodzi z niskiego 
czoła na krótkie ciemię, opuszczając się na zaokrągloną potylicę. 
Nadnosie płaskie; brak chropowatusei dla przyczepów mięsnych. 
Szew strzałkowy na bregmie nieco podniesiony, szwy rozwarte, zęby 
niestarte. Czaszka kobiety młodej, krótkogłowa (83:33). wysoka 
(19:01), о wąskiem czole (54:32) i potylicy (7346) a twarzy 
krótkiej. 

Nieco na prawo od lambdy na kości eiemieniowej otwór 
kształtu nieprawidłowego owalu, idący w kierunku szwu węgłowego. 
Brzeg dolny i część górnego z lewej strony otworu prostopadle 
ostro ścięte, prawy brzeg przebiega skośnie zgóry wdół. Wy- 
miary otworu: długość 18 mm, szerokość 13 mm (Tab. 8, fig. 2). 

2) Czaszka z grobu 116 (II. 435). Długość szkieletu, zmie- 
rzona w grobie, 136 cm. Przy pasie kółka żelazne i szezątki tka- 
Rozprawy Wydz. mat.-przyr. Т. LVII. Ser. В. 11 


rcin.org.pl 


162 2. TALKO-HRYNCEWICZ 


niny wełnianej. Czaszka ze znacznie otartą powierzchnią i defek- 
tami, rozszerza się widocznie od przodu ku tyłowi i jest bardziej 
rozwinięta w szerokość niż w długość. Szew strzałkowy od bregmy 
podniesiony, od niej ciemię opuszcza się pochyło na obie strony. 
Nadnosie gładkie, twarz szeroka i krótka, bródka tępo ścięta, po- 
tylica miernie wydatna, wyrostki sutkowe niewielkie, szwy rozwarte, 
zęby dobrze zachowane, niestarte. Czaszka kobiety wieku młodego, 
krótkawogłowa (89:35), bardzo wysoka (78:82), о wąskiem czole 
(49:41?) i potylicy (67:65), eo do otworu potylieznego wąsko-grzbie- 
towo-potyliczna (78:38), o twarzy nie szerokiej i krótkiej (08:57), 
nosie płaskim (54:55), wybitnie szerokich oczodołach (105:88) i mier- 
nie szerokiem podniębieniu (76'19). 

Na lusce potylicznej о 28 mm na prawo, poniżej lambdy, 
około szwu węgłowego znajduje się okrągły, nieprawidłowy otwór 
o równych, ostrych brzegach; na brzegach nieznać zaokrąglenia, 
któreby przemawiało za zabliźnieniem za życia. Średnica otworu 
10 mm. (Tab. 8, fig. 1). 

3) Czaszka z grobu 119 (II. 438). Długość szkieletu, zmie- 
rzona w grobie, 127 em. Przy prawej nodze znaleziony denarek 
Aleksandra Jagiellońezyka. Czaszka bardzo zniszezona, pozbawiona 
blaszki kostnej zewnętrznej, ze znacznym defektem lewej połowy, 
małych rozmiarów. Widziana zgóry, ma kształt owalny z szero- 
kiemi bokami; czoło улу} pochylone i niskie, potylica miernie 
wypukła, twarz ze znacznym zębodołkowym prognatyzmem, z uko- 
śnie naprzód występującemi zębami, bródka zaokrąglona, wyrostki 
sutkowe małe. Na czaszcze słabo wyrażone guzowatości i chropo- 
watości. W szwie węgłowym spora ilość kostek wstawkowych 
(Ossa Wormii). Szwy rozwarte, zęby niestarte, wyrzynające się zęby 
dolne mądrości. Czaszka kobiety bardzo młodej, słabej budowy, wy- 
raźnie krótkogłowa (88:64), bardzo wysoka (78:79), o wąskiem czole 
(50-91) i potylicy (69:45). według otworu potylicznego wąsko-grzbie- 
towa (72:97), o twarzy miernie szerokiej i krótkiej (51:85), о oezo- 
dołach szerszych niż poprzednia (9118), płaskonosa (57:89), o krót- 
kiem podniebieniu (67:39). 

Na lewej kości eiemieniowej o 18 mm od szwu wieńcowego 
io 10 mm od strzałkowego otwór kształtu owalnego; brzegi otworu 
gładkie i ostre. Od zewnętrznego wyłamanego brzegu przechodzi 
szczelina od 6 do 8 mm szeroka, spowodowana pęknięciem ścień- 
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czałych znacznie ścian czaszki. Wymiary otworu: długość 19 mm, 
szerokość 15 mm. (T. 8, fig. 4). 

4) Czaszka z grobu 120 (II. 439). Długość szkieletu, zmie- 
rzona w grobie, 160 em. Przy lewym boku nóż żelazny i szezątki 
tkaniny wełnianej. Czaszka niewielkich rozmiarów, ze zniszczoną 
częściowo twarzą. Kontury czaszki widzianej zgóry przedstawiają 
czworobok z zaokrąglonemi kątami. Z boku linja krzywa z niskiego 
czoła idzie łukiem prawidłowym w górę, dosięgając najwyższego 
punktu na bregmie, a następnie opuszcza się na krótkie ciemię 
i przechodzi na wydłużoną potylicę. Twarz miernie wydłużona, lecz 
duża w porównaniu do puszki mózgowej; nadnosie gładkie, bródka 
szeroka, lekki prognatyzm zębodołkowy, wyrostki sutkowe małe, 
łuki jarzmowe delikatnej budowy, brak znacznych chropowatości. 
Szwy zarośnięte, oprócz w części otwartego szwu węgłowego, zęby 
nie starte, dobrze zachowane, zęby mądrości rozwinięte. Czaszka 
kobiety (?) wieku dojrzałego, zbliżona do typu pośredniogłowego 
(81:18), nieco niższa od poprzednich (12:94), o szerszem czole (56:47) 
i potylicy (69:41), szeroko-grzbietowo-potyliczna (88'57), o wąskiej 
twarzy (52). wąskim nosie (46:81) i szerszem podniebieniu (80 85). 

Na prawej kości ciemieniowej. prawie na bregmie, otwór 
okrągławy, nieprawidłowy, ze średnicą 20 mm; prawy brzeg otworu 
ścięty prostopadle, lewy nieco skośnie. (Т. 8, fig. 3). 

Opisane cztery czaszki z otworami sztueznemi należą, jak już 
wspomnieliśmy, do typu młodszego, nazwanego przez nas typem 
mongoloidnym. Są one .krötkoglowe, pochodzą prawdopodobnie 
z XIV—XVI w.; należały do kobiet młodych. Niewątpliwie 
sztuczne są otwory w czaszkach z grobów 86, 116 i 120; otwór 
w czaszce 2 grobu 119 mógłby być zakwestjonowany jako przy- 
padkowy. W trzech przypadkach otwory zrobione były na kościach 
ciemieniowych, dwa w przednich częściach (tab. 8, fig. 3 i 4), 
jeden w tylnej (tab. 8, fig. 1), w jednym zaś przypadku na łusce 
potylicznej (tab. 8, fig. 2) Оо do czasu powstania otworów, to 
ostrość 1 nierówność brzegów, tudzież brak śladów zabliźnienia wska- 
zują, że zrobione zostały po śmierci. 

Według danych, które zebrali Broca 'i Pruniere we 
Francji, operację trepanacji w czasach neolitycznych wykonywano 
za życia w celach leczniczych przy chorobach mózgowych, i to 
najczęściej w wieku dziecięcym, zapomocą narzędzi krzemiennych. 
Nieraz są ślady stopniowego skrobania krzemiennem narzędziem, 
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dla uzyskania większego lub mniejszego otworu w celu wyleczenia 
padaczki, którą przypisywano ezynnosei ukrytego w mózgu złego 
ducha, mającego się przez ten otwór ulotnić. Padaczkę uważano też 
za chorobę nasyłaną z nieba, dotykającą i świętych. W związku 
z rękoczynem trepanacji pozostaje u ludu wiara w życie pozagro- 
bowe. W wielu przypadkach znajdowano w czaszkach, trepanowa- 
nych za życia. włożone w grobach amulety, pochodzące z innych 
czaszek. Wypiłowywano też kawałki z czaszek nieboszczyków w celu 
noszenia ich jako amulety na szyi; mniejszych kawałków używano 
jako leków, do czarów i guseł; utrzymało się to we Francji, szcze- 
gólnie w departamentach południowych od czasów przedhistory- 
cznych do dziś dnia. W innych krajach Europy zwyczaj ten jest 
mniej znany. 

‚ W przypadkach przez nas opisanych operacja prawdopodobnie 
dokonana została po śmierci narzędziem ostrem, być może nożem 
żelaznym, w celu otrzymania krążków dla noszenia jako amulety 
na в2уі,-а może też dla czarów, zamawiań, czy innych celów le- 
czniczych; to ostatnie przypuszczenie jest możliwe, gdyż w średnio- 
wiecznych przesądach także kości nieboszezyköw odgrywały i u nas 
niemałą rolę. 

We Francji trepanację tak za życia jak i pośmiertną o wiele 
częściej spotykamy; w Czechach, jest опа rzadsza, u nas i ku 
wschodowi Rosji należy do wyjątków; wobee tego opisane przez 
nas wypadki są ciekawym przyczynkiem do znajomości prastarej 
kultury. wiodącej swój początek od neolitu. 
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O zachowaniu się surowicy obcogatunkowej 
wprowadzonej dokomorowo lub nardzeniowo 


przez 
Władysława Bujaka. 
(Z tablicami 9—11). 


Rzecz przedstawiona przez czł, E. Godlewskiego jun. na posiedzeniu Wydziału 
matem,-przyrodniezego dnia 14 października 1918 r. 


Zastosowanie wstrzykiwań dokomorowych surowicy leczniczej 
w przypadkach nagminnego zapalenia opon mózgowo-rdzeniowych, 
wprowadzone systematycznie i na wielkim materjale przez prof. 
Lewkowicza, wyłoniło szereg zagadnień teoretycznych i prakty- 
eznych, których wyjaśnienie. przynajmniej częściowe, stało się za- 
daniem niniejszej pracy. 

I tak przedewszystkiem powstała wątpliwość. teoretyczna 
zresztą, czy wstrzykiwania dokomoro”e mają rzeczywiście wyższość 
nad wstrzykiwaniami nardzeniowemi? Klinika rozwiązała pytanie 
to na korzyść pierwszego sposobu, brakowało tu jednak uzasadnie- 
nia teoretycznego. Powtóre, należało stwierdzić, jak długo zatrzy- 
muje się w miejscu surowieca lecznicza, wstrzyknięta do worka opo- 
nowego. czy też do komór. innemi słowy, jak często należy powta- 
rząć wstrzyknięcia w przypadkach, które nie okazują poprawy po 
pierwszem wprowadzeniu surowicy. 

Zanim przystąpię do opisu doświadczeń, uważam za rzecz 
konieczną podanie pewnych szczegółów z zakresu anatomji i fizjo- 
logji opon mózgowo- rdzeniowych, które zbyt mało są uwzględniane 
w większości podręczników. 
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Anatomja '). 


Ośrodki nerwowe otoczone są odzewnątrz ścianami kostnemi, 
od których oddzielają je opony (obaez str. 176). 

Twardówka (dura mater) stanowi oponę zewnętrzną, naj- 
więcej zbliżoną do ścian kostnych. Utkanie jej składa się z blaszek 
łącznotkankowych, połączonych pomiędzy sobą. Między blaszkami 
znajdują się wąskie przestwory, wysłane śródbłonkiem — szezeliny 
limfatyezne. W twardówce można odróżnić dwie warstwy, złączone 
z sobą (tab. 9, rye. 1). Warstwa zewnętrzna, odgrywająca rolę 
okostnej wewnętrznej. ma utkanie mniej zbite i jest silniej unaczy- 
niona w porównaniu do warstwy wewnętrznej; różnica ta szczególnie 
wyraźnie zaznacza się u dzieci. Warstwa wewnętrzna jest więcej 
zbita, złożona z pasm Sciegnistych, rozmaicie skrzyżowanych. Auto- 
rowie franeuscy odróżniają w warstwie wewnętrznej twardówki 
dwie blaszki: blaszkę ścienną, twardówkową i bluszkę trzewną. na- 
leżącą właściwie do pajęczy nówki; w tabeli na str. 176 uwidoczniono 
ja jako należącą do pajęczynówki. Warstwa wewnętrzna pokryta 
jest od strony wewnętrznej śródbłonkiem, spoczywającym — według 
niektórych — na błonie elastycznej okienkowatej. W srödblonku tym 
znajdują się otworki (stomata), łączące przestrzeń podtwardówkową 
z szczelinami limfatycznemi opony twardej (Schwalbe)?). Ро- 
wierzchnia zewnętrzna twardówki, przylegająca do kości, ma być 
także pokryta śródbłonkiem, ponad którym przypuszczają pewni auto- 
rowie obetność szezelinowatej przestrzeni nadtwardówkowej (spatium 
epidurale). Obie wspomniane warstwy występują oddzielnie w zakresie 
czaszki jedynie w obrębie jamy Meckela, obejmującej zwój Gas- 
sera, i woreczka cieczy błędnikowej (saccus endolymphaticus), są zaś 
oddzielone na całej przestrzeni w obrębie kanału kręgowego. Roz- 
dzielaja się one na wysokości trzeciego kręgu szyjnego. Warstwa 
zewnętrzna, cienka, stanowi tu okostną wewnętrzną kręgów, pod- 
czas gdy warstwa wewnętrzna zamienia się na wolny, obszerny 
worek, obejmujący rdzeń. Sploty żylne obfite i wiotka tkanka tłusz- 
стома oddzielają obie warstwy twardówki w obrębie kanału kre- 
gowego. Zewnętrzna powierzchnia warstwy wewnętrznej twardówki 


1) Według Poirier'a i Charpy'ego (20). 
2) Cyt. меді. Mestrezata (15). 
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rdzeniowej, pokryta śródbłonkiem, graniczy z przestrzenią nadtwar- 
dówkową rdzenia (sp. epidurale). 

` Ustalenie w położeniu środkowem we wnętrzu kanału kręgo- 
wego zabezpieczają nitki ścięgniste, przebiegające od twardówki do 
ścian kanału kręgowego, gęściej rozmieszczone na przedniej po- 
wierzchni, szczególnie w dolnej części rdzenia. Prócz tego ustalają 
worek twardówkowy pochewki nerwów rdzeniowych. Każdy ko- 
rzonek nerwowy opuszcza worek twardówkowy przez oddzielny 
otwór, wypuklając przed sobą twardówkę aż do zwoju nerwowego 
w otworze międzykręgowym (foramen intervertebrale). W miejscu 
tem blaszka zewnętrzna twardówki zlewa się z okostną wyściela- 
jącą otwór międzykręgowy, podezas gdy blaszka wewnętrzna łączy 
się z osłonką nerwową (neurilemma). Dolna część worka oponowego 
kończy się na wysokości 2-go kręgu krzyżowego, podczas gdy 
rdzeń sięga tylko do 2-go kręgu lędźwiowego. Pasma twardówki, 
obejmując nitkę końcową (filum terminale), ciągną się aż do kości 
ogonowej i przyczepiają się do niej w postaci włókien ułożonych 
wachlarzowato, jako więzadło ogonowe (ligam. соссудеит). 

Większe pnie tętnicze, przebiegające w zewnętrznej warstwie 
twardówki, zaopatrują kości; tętnice własne twardówki są drobne 
i nieliczne. Wśród licznych żył odróżnia się układ powierzchowny 
i głęboki. Ten ostatni okazuje w drobnych gałązkach i naczyniach 
włosowatych rozszerzenia bańkowate, przypominające postać naczyń 
limfatycznych. Układ ten uchodzi do naczyń żylnych powierz- 
chownych, już to towarzyszących tętnicom, już też wnikających do 
zatok żylnych. Układ żylny zewnętrzny, według Lan gera’), łączy 
się z układem tętniczym bez pośrednictwa naczyń włosowatych, 
zapewniając w ten sposób możność szybkiego odpływu krwi. Nie 
wykazano w twardówce naczyń limfatycznych, lecz jedynie szeze- 
liny limfatyczne, wysłane śródbłonkiem pomiędzy blaszkami łączno- 
tkankowemi; układ ich jest zbliżony do szezelin twardówki gałki 
ocznej. Większe pnie limfatyczne wykazano wzdłuż przebiegu 
tętnicy oponowej środkowej (art. meningea media) (Poi rier). Nerwy 
własne twardówki pochodzą przeważnie z nerwu trójdzielnego (n. 
trigeminus), a jedna gałązka z п. błędnego (n. vagus). 

Pajęczynówka (arachnoidea) okrywa mózg w ten sposób, 
że nie zagłębia się w jego rowki i załamania, lecz przechodzi 


1) Cyt. wedł. Роігіега i Charpy'ego 1. с. 
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mostkowato ponad niemi, tworząc przestrzenie wolne mniejszej lub- 
większej pojemności; największe noszą miano zbiorników (cisterna). 

Pajęczynówka składa się z dwóch blaszek. Blaszka ścienna 
zewnętrzna, pozostając w ścisłym związku z twardówką, pokrywa 
jej wewnętrzną powierzchnię warstwą śródbłonka, jak zaznaczono 
wyżej w opisie twardówki. Blaszka trzewna składa się z warstwy 
delikatnych pęczków tkanki łącznej włóknistej, ułożonych w niere- 
gularną siatkę. Powierzchnia zewnętrzna tej warstwy pokryta jest 
śródbłonkiem, podobnie jak zwrócona ku niej powierzchnia blaszki 
ściennej. Powierzchnię wewnętrzną, zwróconą ku naczyniówce, po- 
krywa również śródbłonek, złożony z komórek płaskich, o niewy- 
raźnych obrysach. Pomiędzy obu blaszkami pajęczynówki, ścienną 
і trzewng, ograniczona śródbłonkiem, leży przestrzeń pajęczynów- 
kowa lub t. zw. podtwardówkowa (spatium arachnoideale vel subdu- 
rale). Powierzchnia wewnętrzna oddaje liczne SE? łączące 
pajęczynówkę z naczyniówką. 

Przestrzeń pajęczynówkówą przebiegają nieliczne gałązki 
tętnicy szyjnej wewnętrznej (carotis interna) i drobne odgałęzienia 
tętnie mózgowych, dążących do twardówki, oraz liczniejsze naczy- 
nia żylne, prowadzące krew z powierzchni ośrodków do zatok twar- 
dówki. Wszystkie naczynia otacza pajęczynówka tak, że tworzy 
rodzaj pochwy, oddzielającej ściany naczyń od światła przestrzeni 
pajęczynówkowej. Podobnemi pochewkami otoczone są nerwy, które 
wydostają się nazewnątrz. wypuklająe przed sobą pajęczynówkę 
w ten sposób, że blaszka trzewna dochodzi do wewnętrznego otworu 
kanału kostnego. W miejscu tem pajęczynówka trzewna zawija się 
i przechodzi w pajęczynówkę ścienną. Własnych naczyń krwiono- 
śnych, limfatycznych ani nerwów w pajęczynówce nie wykazano. 

Pajęczynówka rdzenia, a w szczególności blaszka trzewna, 
jest więcej oddalona od powierzchni ośrodków niż w obrębie 
czaszki. Powierzchnia zewnętrzna blaszki trzewnej łączy się z blaszką 
ścienną licznemi nitkami; przeciwnie zaś powierzchnia wewnętrzna 
jest wolna i łączy się z naczyniówką tylko w miejscach przejścia 
korzonków nerwowych, więzadeł zębiastych (ligamentum  denticula- 
tum) i tylnej przegrody środkowej. W dolnej części rdzenia paję- 
czynówka obejmuje masowo ogon koński (санда equina), na szezy- 
cie jego zawija się nazewnątrz i łączy się z blaszką ścienną, przez 
co powstaje ślepy worek, zewsząd zamknięty. W miejscach przejścia 


rcin.org.pl 


O ZACHOWANIU SIĘ SUROWICY 175- 


korzonków nerwowych zachodzą stosunki zupełnie podobne jak przy 
nerwach czaszkowych. 

Naczyniówka (Pia mater) jest błonką cienką, przylegającą 
bezpośrednio i ściśle do ośrodków. Z pajęczynówką łączy się za 
pośrednictwem beleczek przestrzeni podpajęczynówkowej, z ośrod- 
kami zaś zapomoeą wypustek, otaczających pochewkowato naczynia 
dążące do głębi (pochewki limfatyczne). 

W obrębie rdzenia składa się z dwóch warstw, różniących się 
utkaniem, Warstwę zewnętrzną, ścienną, odgranicza od przestrzeni 
podpajęczynówkowej śródbłonek; podobnie znajduje się śródbłonek 
od strony warstwy wewnętrznej. Oba pokłady śródbłonkowe spo- 
czywają na blaszce tkanki łącznej. à 

Warstwa wewnętrzna czyli trzewna (intima pia) posiada także 
na powierzchni zewnętrznej śródbłonek, spoczywający na elasty- 
cznej błonie siatkowatej, pod którą znajduje się warstwa łączno- 
tkankowa włókien okrężnych, poniżej warstwa lacznotkankowa Ко- 
mórek barwikowych, wreszcie głębiej siatka elastyczna i śród- 
błonek. 

Tętnice naczyniówki rdzenia są rozgałęzieniami tętnic ko- 
rzonkowych, wnikających z korzonkami nerwowemi, i tętnie krę- 
gowych; па powierzchni rdzenia naczynia te tworzą anastomozy. 
Siatka naczyniowa znajduje się między obu warstwami naczy- 
niówki; większe gałązki przebiegają w przestrzeni podpajęczynów- 
kowej. Naczyń włosowatych nie wykazano w obrębie naczyniówki 
(Kadyi)9). Naczyń limfatycznych odrębnych napewno nie wyka- 
zano, lecz jedynie pochewki limfatyczne okołonaczyniowe. Warstwa 
zewnetrzua naczyniówki jest silnie unerwiona. Nerwy pochodzą ze 
splotu współczulnego tętnicy szyjnej wewnętrznej (carotis int.) i krę- 
боме) (art. vertebralis) oraz z nerwów podstawowych (n. oculomot. 
i n. glossopharyngeus). 

Warstwa zewnętrzna naczyniówki łączy się z twardówką za- 
pomocą wypustek zębiastych, umieszczonych po bokach rdzenia 
w liczbie 21 (18—28) (ligamentum denticulatum). W przejściu przez 
przestrzeń podtwardówkową każdy ząbek okryty jest pochewką 
pajęczynówkową. 

Naczyniówka mózgu jest bloną cieńszą, ponieważ składa się 
tylko z warstwy wewnętrznej i jest silniej unaczyniona. Powierzchnia 


t) Cyt. wedł, Poirier'a i Charpy'ego |. с. 
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zewnętrzna stanowi punkt uczepienia nitek tkanki podpajęczynów- 
kowej. Powierzchnia wewnętrzna oddaje w głąb kory wypustki, 
otaczające naczynia krwionośne. Naczynia tętnicze drobne spoczy- 
маја na zewnętrznej powierzchni naczyniówki mózgu. 

Niżej umieszczona tabela uwidocznia poszczególne warstwy opon. 


Ściana kostna. 
(śródbłonek) 


| zewnętrzna | tk. łączna unaezyniona (= okostna wewn.) 


Twardówka 
wewnętrzna £ tk. łączna zbita. 


) (błona elastyczna) 
ścienna | gródbłonek 
Przestrzeń pajęczynówkowa (sp. arachnoideale) czyli 


Pajęczynówka) t. zw. przestrzeń podtwardówkowa (sp. subdurale) 
| śródbłonek 
trzewna | tk. łączna 
| śródbłońek. 


Przestrzeń podpajęczynówkowa. 


śródbłonek 


ścienna 1 tk. łączna 
| śródbłonek. 


Przestrzeń śródnaczyniówkowa (sp. intrapiale). 


Naczyniówka | sródbłonek 
siatka elastyczna 


warstwa włókien okrężnych 

= komörek barwikowych 
siatka elastyczna 
śródbłonek. 


trzewna | 


Przestrzeń namózgowa (sp. epicerebrale resp. epispinale Hiss). 
Neuroglja brzeżna. 


Tkanki kosmówkowate i sploty naczyniówkowe. 
Naczyniówka, pokrywająca cala powierzchnię mózgu i będąca z nią 
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w ścisłym związku, przechodzi w okresie rozwojowym wszystkie 
przemieszczenia, którym ulegają ściany pęcherzyków mózgowych. 
Następstwem zmian tych jest wpuklenie się naczyniówki wgłąb 
mózgowia w dwóch miejscach: w dużej szczelinie Bichata (fis- 
sura superior) u podstawy mózgu (pod genu eorporis callosi, ponad 
corpus pineale) i w szczelinie dolnej (fissura inferior), pomiędzy 
móżdżkiem a opuszką (bulbus) (tab. 9, fig. 2). W ten sposób po- 
wstają fałdy podwójne naczyniówki, z których fałd w szczelinie Bi- 
chata tworzy pokrycie komory Ill-ej jako tkanka naczyniowa, fałd 
zaś w szczelinie dolnej pokrywa tylną część komory IV-ej. Pozosta- 
łością dawnych pęcherzyków mózgowych jest nabłonek kostkowy 
(ependyma), który powleka całą dolną powierzehnię tkanek kosmów- 
kowatych. Podobnie i sploty komór bocznych na całej swej po- 
wierzchni posiadają taki sam nabłonek, jak i ściany wewnętrzne 
komór. 

Tkanka kosmówkowata (tela chorioidea) komory III-ej składa 
się, jak wyżej wspomniano, z dwóch listków naczyniówki. Listek 
górny jest częścią naczyniówki należącą do sklepienia (fornix), 
dolny zaś należy do górnej ściany ІП-е) komory, zredukowanej, 
w okresie ukończonego rozwoju, do warstwy nabłonka; nabłonek 
ten jest pozostałością pierwotnego pęcherzyka mózgowego. W tem 
ułożeniu oba listki tworzą rodzaj torebki, otwartej do tyłu, przez 
którą wnikają tętnice, żyła główna mózgowa (v. magna Galeni) oraz 
tkanka podpajęczynówkowa. 

Komora IV pokryta jest tkanką kosmówkowatą, złożoną ró- 
wnież z dwóch listków, z których dolny stanowi naczyniówkę 
górnej ściany komory, listek górny zaś jest naczyniówką móżdżku 
(robaka dol.) i migdałków móżdżku (tonsillae cerebelli). Powyżej za- 
sówki dołu równobocznego (obex fossae rhomboideae) tkanka kosmów- 
kowata zawiera otwór (foramen Мадепай), który stanowi połączenie 
wnętrza komory IV-ej z przestrzenią podpajęczynówkową. Na we- 
wnętrznej (dolnej) powierzchni tkanki kosmówkowatej znajdują się 
dwa sznurki zgrubień, stanowiące środkowe sploty naczyniowe ko- 
mory IV-ej (plex. chorioid. mediales). Sploty te przebiegają równolegle 
przez całą długość tkanki kosmówkowatej; w części tylnej wydo- 
stają się przez otwór Magendiego nazewngtrz do przestrzeni pod- 
pajęczynówkowej i kończą się wolno zgrubieniem; w części przedniej 
łączą się z sobą mostkiem poprzecznym i w miejscu podziału oddają 
boczne ramiona (plerus laterales ventr. IV), dążące do bocznych 
Rozprawy Wydz. mat.:przyr. Т. LVIII, Ser. В. 12 
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zatok komory IV (recessus laterales) (tab. 9, rys. 3); stąd wydostają 
się do przestrzeni podpajęczynówkowej przez otwory Luschki (for. 
Luschkii) i kończą się wolno pałeczkowatem zgrubieniem. Otwory 
te znajdują się po bokach uchylka boeznego (recessus later.) u stóp 
kłaczka móżdźkowego (pedunculus flocculi cerebelli), ograniczone 
częściowo przez języczek (lingula) (tab. 9, rys. 4). 

Podobnie przedstawiają się sploty naczyniowe na wewnętrznej 
powierzchni tkanki kósmówkowatej ПГ.еј komory. Występują tutaj 
także parzysto w postaci dwóch sznurków, towarzyszących żyłom 
mózgowym wewnętrznym (vena сег». inter.) W tylnej części odda- 
lone, obejmują pierścieniowo szyszynkę, w przedniej łączą się po- 
przecznym sznurkiem i oddają dwa sploty. wnikające do komór 
boeznych przez otwór międzykomorowy (for. Monroi). Sploty komór 
bocznych są najsilniej ze wszystkich rozwinięte. 

Budowa splotów naczyniowych jest ziarnista. Utkanie poje- 
dynezych ziarenek składa się z wiotkiej tkanki łącznej o skąpych 
włóknach elastycznych; osią każdego ziarenka jest szerokie naczy- 
nie włosowate. zwinięte w pętlę; 'powierzchnię splotów pokrywa 
nabłonek jednowarstwowy, złożony z komórek kostkowych o pro- 
toplazmie ziarnistej. 

Przestrzeń pajęczynówkowa czyli t. zw. podtwar- 
dówkowa (Cavum arachnoideale v. subdurale) jest jamą surowiczą, 
na przekroju szczelinowatą. W stanach prawidłowych zawiera skąpą 
ilość płynu lepkiego, oddziaływającego zasadowo i krzepnącego 
w wyższej ciepłocie. Płyn ten zwilża obie blaszki pajęczynówki. 
Przestrzeń pajęczynówkowa nie pozostaje w związku z przestrzenią 
podpajęczynówkową, jak wskazują nastrzykiwania i krwotoki pa- 
jęczynówkowe. Barwiki wstrzyknięte u zwierząt do przestrzeni pa- 
jęczynówkowej przechodzą do naczyń limfatycznych i gruczołów 
szyjnych głębokich oraz do naczyń limfatycznych błony śluzowej 
nosa, do pochewek nerwowych, szczególnie nerwu wzrokowego i słu- 
chowego i do szczelin limfatycznych twardówki przez otworki (stomata) 
śródbłonka. U człowieka — według doświadczeń na zwłokach — prze- 
strzeń ta łączy się, jak się zdaje, tylko z zatokami żylnemi twar- 
dówki w obrębie ziarnistości Pacchioniego. 

Przestrzeń podpajęczynówkowa (Spatium subarach- 
noideale). Przestrzeń pomiędzy listkiem trzewnym pajęczynówki 
a naczyniówką, t. zw. przestrzeń podpajęczynówkową, wypełnia 
tkanka siateezkowata, której poszezególne oczka łączą się wzajemnie 
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Beleczki siatki przyczepiają się na wewnętrznej powierzchni paję- 
czynówki i zewnętrznej powierzchni naczyniówki. Każda beleczka 
pokryta jest śródbłonkiem. Na powierzchni mózgu przestrzeń ta ma 
różną głębokość: mniejszą ponad zwojami, większą w obrębie row- 
ków, największą pomiędzy wynioślejszemi częściami mózgu, gdzie 
tworzy t. zw. zbiorniki (cisternae). 

Największy jest zbiornik móżdżkowo-rdzeniowy (cist. cerebello- 
medullaris), którego sklepienie, rozpięte pomiędzy górną powierzchnią 
móżdżku a rdzeniem, tworzy pokrycie IV-ej komory. Zbiornik za- 
toki Sylwiusza (cist. fossae Sylvii) zajmuje zatokę tej samej nazwy. 
Oprócz tego do ważniejszych zalicza się zbiornik u skrzyżowania 
nerwów wzrokowych (cist. chiasmatica), zbiornik międzyszypułkowy 
(cist. intercruralis), wreszcie zbiornik okalający (cist. ambiens) od 
szypułek mózgu (pedunculi cerebri) do wzgórka czworaczego. 

W kanale kręgowym przestrzeń podpajęczynówkowa zajmuje 
prawie 1/; część jego średnicy. ma w górnej części szerokość je- 
dnostajną i sięga do 2-go kręgu krzyżowego, zwężając się stożko- 
wato w dolnym odcinku. 

Ziarnistości Paechioniego (Granulationes Pacchionii) są 
gruszkowatemi wyroślami tkanki podpajęczynówkowej. wielkości 
1—2 mm. Znajdują się tylko w obrębie czaszki, ułożone przeważnie 
w grupach. Liczba ich u osób młodych wynosi 200—800, n star- 
ców więcej, do 600, u dzieci brak ich zupełnie; rozwijają się do- 
piero około 10-go roku życia. Podobnie jak liezba, tak i wielkość 
ich podlega dosyć znacznym różnicom. Usadowione są na sklepi- 
stości mózgu, głównie wzdłuż zatoki podłużnej (sinus longitudinalis) 
1 zatoki poprzecznej (sinus transversus), mniej rozwinięte na robaku 
górnym móżdżku wzdłuż v. magna Galeni, skąpo w otoczeniu innych 
zatok. Budową ziarnistości Paechioniego nie różnią się zasadniczo 
od przestrzeni podpajęczynówkowej. Wnętrze wyrośli wypełnia 
tkanka gabezasta, złożona z beleezek łącznotkankowych. pokrytych 
śródbłonkiem; w części środkowej oczka siatki są szersze niż na 
obwodzie. Ściany wyrośli stanowi pajęczynówka trzewna, ponad 
którą znajduje się przestrżeń pajęczynówkowa, zwana tutaj zatoką 
podtwardówkową (sinus subduralis). Zewnętrzną ścianę zatoki two- 
rzy listek ścienny pajęczynówki oraz twardówka (tab. 9, rys. б). 
Ziarnistości tkwią częścią w utkaniu opony twardej, częścią prze- 
ważną wzrastają do zatok żylnych. wpuklajae ich ściany do światła; 
częścią wreszcie, przerastajge twardówkę, wydostają się ponad nią 

12* 
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i wnikają w kość. Szypułowata podstawa ziarnistości nigdy nie 
ulega zaciśnięciu, lecz zawsze zachowuje wszystkie przestrzenie 
drożne, podobnie jak i pozostała ezęść kolbowato rozszerzona. We- 
dług tego więc wnętrze ziarnistości oddzielone jest od krwi przez 
ścianę pajęczynówki trzewnej i szczelinowatą zatokę podtwardów- 
kową, pokrytą z obu stron śródbłonkiem. 

Płyny. wstrzyknięte do przestrzeni podpajęczynówkowej, prze- 
pikają do wnętrza ziarnistości, przechodzą na powierzchnię i stąd 
do zatok żylnych i żył opony twardej. Na tej podstawie Key 
i Retzius (1875)1) uważają twory te za drogę odpływową dla 
płynu mózgowo-rdzeniowego. 

Drogi odpływowe płynu mózgowo-rdzeniowego 
stanowią ziarnistości Paechioniego oraz otoczki naczyń i nerwów. 
Wszystkie nerwy wydostają się poza ośrodki otoczone pochewką 
pajęczynówkową, pod którą ciągnie się przestrzeń podpajęczynów: 
kowa. Nastrzykując przestrzeń podpajęczynówkową ośrodków, na- 
strzykuje się i otoczki nerwowe. Najważniejszą z dróg okołoner- 
wowych jest otoczka nerwu wzrokowego i węchowego. Włókna 
nerwu węchowego, wydobywając się nazewnątrz, przenikają trzy 
opony; z tych naczyniówka towarzyszy nitkom nerwowym, jako 
osłonka zewnętrzna (neurilemma), pajęczynówka zagłębia się w każdy 
otwór blaszki sitowej i tworzy zamknięty worek, twardówka wy- 
ściela kanał kostny i przechodzi częściowo jako otoczka włóknista 
nerwu, częściowo zlewa się z okostną. Tkanka podpajęczynówkowa 
ciągnie się jednak w postaci otoezki wzdłuż nitek nerwowych 
i daje się nastrzykać z przestrzeni podpajęczynówkowej mózgu. 
Key i Retzius?) spostrzegali przy nastrzykiwaniu przestrzeni 
podpajęczynówkowej mózgu. że równocześnie wypełniają się po- 
chewki podpajęczynówkowe około nerwów węchowych i naczynia 
limfatyczne błony śluzowej nosa, nie zauważyli jednak bezpośre- 
dniego połączenia pomiędzy temi dwoma układami. Do połączenia 
przestrzeni podpajęczynówkowej z limfatycznemi naczyniami błony 
śluzowej nosa służą drobne kanaliki, przenikające oczka blaszki 
sitowej. Flatau (1891)3) przekonał się. że płyn, wydostający się 
u królików wzdłuż nerwu węchowego, przenika do siatki limfatycznej 


1) Cyt. wedł, Mestrezata |. c. 
parme: 
3) Cyt. wedł. Poirier'a i Charpy'ego І. с. 
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błony śluzowej nosa przez blaszkę sitową (lamina cribrosa), skąd 
uchodzi do naczyń limfatycznych i gruezołów szyjnych głębokich 
lub do jamy nosowo-gardłowej. Nigdy nie wydostają się płyny, 
zastrzyknięte podpajęczynówkowo, na powierzchnię błony śluzo- 
wej nosa. 

W nerwie wzrokowym spotykamy także trzy opony. Twar- 
dówka okrywa nerw aż po kanał wzrokowy. Pajęczynówka składa 
się, podobnie jak w mózgu, z blaszki ściennej, złożonej ze śród- 
błonka, i trzewnej łącznotkankowej, pokrytej śródbłonkiem na obu 
powierzchniach. Naczyniówka spoczywa bezpośrednio na nerwie, 
pokryta na powierzchni zewnętrznej śródbłonkiem. Pomiędzy blaszką 
ścienną a trzewną pajęczynówkową znajduje się przestrzeń paję- 
czynówkowa (przez autorów niemieckich, nie uznających listka 
ściennego, nazywana podtwardówkową). Przestrzeń ta, podzielona 
lıeznemi beleczkami łącznotkankowemi, podobna jest utkaniem do 
mózgowej. Obie te przestrzenie lączą się tylko z równoimiennemi 
przestrzeniami mózgu i dają się przez nie nastrzykać, między sobą 
jelnak nie komunikują. a kończą się ślepo w obrębie twardówki 
gałki ocznej. Naczyń limfatycznych w nerwie wzrokowym nie wy- 
kazano, istnieją jednak kanaliki, które należy uważać za drogi lim- 
fatyczne nerwu. Masa, wstrzyknięta miąszowo, układa się pod na- 
ezyniöwke, analogicznie do przestrzeni epicerebralnej i między 
wiązkami poszezególnemi włókien nerwowych. 

Drogi limfatyczne ośrodków. W mózgu opisano dwa 
rodzaje dróg limfatycznych: intraadwentycjalne i periadwentycjalne. 
Obie mają stanowić układy odrębne. nie łączące się z sobą. 

Naczynia krwionośne naczyniówki i mózgu są otoczone po- 
chewką adwentycjalną. wysłaną śródbłonkiem; pochewka ta wy- 
raźniej występuje na naczyniach mózgu szczególnie tętniczych, niż 
w rdzeniu. Przestrzeń pomiędzy ścianą naczynia a srödblonkiem 
wyścielającym wewnętrzną powierzchnię błony naczyniowej ze- 
wnętrznej (adventitia), stanowi przestrzeń śródadwentycjalną (Vir- 
chow-Robin 1859 1)). Limfa. opłókująca elementa nerwowe, wnika 
przez osmozę do tych przestrzeni i naodwrót do nich przenika z na- 
czyń. Przestrzenie limfatyczne śródadwentycjalne mają się otwierać 
do przestrzeni podpajęczynówkowej i tam też ma uchodzić limfa. 

Przestrzeń periadwentycjalna (t. zw. ekstraadwentycjalna Hisa 


1) Cyt. wedł, Poiriera i Charpy'ego l. с. 
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(1865) 1) znajduje się na powierzchni błony naczyniowej zewnę- 
trznej, ograniczona prawdopodobnie tylko ścianami śródbłonkowemi. 
Do przestrzeni tej uchodzą szczeliny, prowadzące limfę, opłókującą 
komórki nerwowe i glejowe. Limfa z przestrzeni periadwentycjalnej 
ma się wlewać do zatokowatej przestrzeni namózgowej, stąd zaś za 
pośrednictwem siatki limfatycznej naczyniówki. opisanej przez 
Arnolda, do naczyń limfatycznych, które wykazano wzdłuż więk- 
szych naczyń. Przestrzeni tej wielu badaczy nie uznaje, uważając 
ją za wytwór sztuczny. 

Pnie limfatyczne wykazali w mózgu Poirier, Arnold, 
Kronthal. Opuszczają one czaszkę w towarzystwie większych na- 
czyń krwionośnych i uchodzą do gruczołów szyjnych. W rdzeniu, 
podobnie jak w mózgu, przestrzenie limfatyczne (intraadwentyejalne) 
otaczają naczynia tętnicze, żylne i włosowate. W naczyniach wło- 
sowatych przestrzeń limfatyczna leży wprost na ściance; w naczy- 
niach większych znajduje się pomiędzy błoną mięśniową a ze- 
wnętrzną, W świetle takiej walcowatej przestrzeni, wyścielonej 
śródbłonkiem, krąży limfa, ciałka białe i ziarenka. Pochewki te po- 
czynają się i kończą w przestrzeni podpajęczynówkowej. Incke, 
Jacob, Lewandowsky, Bruno?) nastrzykali te pochewki 
z przestrzeni podpajęczynówkowej, Milian?) zaś stwierdził w przy- 
padku krwotoku podpajęczynówkowego wypełnienie pochewek około- 
naczyniowych eialkami czerwonemi krwi. 

Mott (19102), wykonywające badania na małpach, podwią- 
zywał obie tętnice szyjne (carotis) i jedną kręgową (art. vertebr.), 
przez eo uzyskiwai silne niedokrwienie mózgu i zapadnięcie się 
ścian naczyń, przyczem pochewki okołonaczyniowe uwidoczniały 
się bardzo wyraźnie. W ten sposób udało mu się wykazać połącze- 
nie pomiędzy pochewkami okołonaczyniowemi w obrębie naczyń 
włosowatych z przestrzeniami okołokomórkowemi. 

W obrębie rdzenia przestrzenie periadwentycjalne Hisa, po- 
dobnie jak w mózgu, nie komunikują z przestrzenią podpajęczy- 
nówkową: w stanach zapalnych ciałka krwi wypełniają wyłącznie 
przestrzenie intraadwentycjalne, a płyny wsirzyknięte podpajęczy- 
nówkowo nie przenikają do przestrzeni periadwentycjalnej. Prze- 
strzenie Hisa mają uchodzić do przestrzeni epispinalnej pomiędzy 


1) Cyt. wedł, Poirier'a i Charpy'ego |. с. 
2) Cyt. wedł. Mestrezata l. с, 
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rdzeniem а naczyniówką i łączyć się z przestrzenią epicerebralną. 
Istnienie tak przestrzeni periadwentycjalnej jak epispinalnej i epi- 
cerebralnej Hisa jest bardzo wątpliwe. 

Korzonki nerwowe przednie i tylne, otoczone osłonką naczy- 
niówkową, wypuklają przed sobą pajęczynówkę i twardówkę aż 
poza zwój (ganglion). W tem miejscu naczyniówka traci swój cha- 
rakter, zmieniając się w osłonkę nerwową (neurilemma), twardów Ка, 
znacznie ścieńczała, zlewa sie bez ostrego przejścia z osłonkami 
peri- i intrafascykularnemi. Przestrzeń podpajęczynówkowa ciągnie 
się wraz z oponami do bieguna zwoju. Nie wiadomo jednak na- 
pewno, w jaki sposób szczeliny limfatyczne okołopęczkowe i śród- 
pęczkowe nerwów obwodowych łączą się z przestrzenią podpaję- 
czynówkową. Key i Retzius!) przyjmują istnienie takiego połą- 
czenia włosowatego, za czem przemawiają badania Lam y’ego i Ma- 
caigne'a!) którzy mogli nastrzykać przestrzeń podpajęczynówkową 
przez pochewkę nerwu pośrodkowego (п. medianus). Badania Tinela!) 
(1911) przemawiają także za prawdopodobieństwem połączenia, po- 
nieważ okazuje się. z nich, że krwinki po wylewie krwawym lub 
ziarenka tuszu, sztucznie do przestrzeni podpajęczynówkowej wpro- 
wadzone, udaje się wyśledzić mikroskopowo poza osłonką zwoju, 
aż w nerwie obwodowym. Dowodzą tego wreszcie badania Leva- 
ditiego, Danulesea i Arzta?) z których okazało się, że przez 
wszczepienie do nerwu pośrodkowego (n. medianus) jadowitych bak- 
teryj udaje się wywołać u małp ostre zapalenie ropne opon. Bada- 
nia histologiczne wykazały, że jad posuwał się szczelinami limfa- 
tycznemi nerwów do korzonków nerwowych i do opon. W każdym 
razie ta droga odpływowa płynu mózgowo-rdzeniowego w obrębie 
rdzenia jest stosunkowo mało wydatna, w porównaniu do jamy 
czaszkowej, szczególnie w obrębie nerwu węchowego; co do nerwu 
wzrokowego, to Sicard i Dupuy-Dutemps!) stwierdzili, że 
ziarenka tuszu z przestrzeni podpajęczynówkowej psa przechodzą 
do tkanki zagałkowej, nie przenikają zaś wcale do wnętrza oka. 
I ta droga odpływowa ma znaczenie podrzędne, zarówno jak i po- 
chewka nerwu słuchowego; w każdym razie stwierdzono połączenie 


1) Cyt. wedł. Mestrezata 1. с. 
2) Levaditi, Danulesco et Arzt. Ann. de I’Inst. Pasteur, t. 28, 
‚ar. £, r. 1914. 
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między płynem mózgowo-rdzeniowym a uchem wewnętrznem, szcze- 
gólnie z cieczą błędnikową zewnętrzną (perilympha). 

Płyn mózgowo-rdzeniowy wypełnia komory mózgowe 
i przewód środkowy rdzenia, zewnątrz zaś mieści się wyłącznie 
w przestrzeni podpajęczynówkowej; połączenie między oboma ukła- 
dami jam istnieje w postaci otworów bocznych Lusehki i otworu 
Magendiego. Ilość jego w warunkach prawidłowych wvnosi u osób: 
dojrzałych około 60—150 em% bywa jednak podawana przez 
różnych autorów w dosyć szerokich granicach. I tak Luschka!) 
oblicza ją na 75 g, Testut?) па 100—150 21), Lewandowsky 
(11) na 50 g w przestrzeni podpajęczynówkowej. Według F. K. 
Waltera (21) 20—80 сш? przypada na komory, około połowy 
całej ilości zaś na przestrzeń podpajęczynówkową samego rdzenia. 
Po śmierci wkrótce ilość płynu zmniejsza się, a po 72 godzinach 
może ulee całkowitemu wessaniu. Płyn mózgowo-rdzeniowy, zawarty 
w komorach, pozostaje w łączności z płynem zewnętrznym i w sta- 
nach prawidłowych okazuje ten sam skład chemiczny i te same 
właściwości morfologiczne. 

Połączenia przestrzeni zewnętrznej z komorami dowodzą do- 
świadczenia, w których barwiki (błękit pruski), wstrzyknięte śród- 
komorowo, ukazują się na sklepieniu IV-ej komory (Hess) 1), 
i naodwrót, tusz chiński lab oliwa, wprowadzone do przestrzeni 
podpajęczynówkowej, przenikają do wnętrza komór (Sicard)?); 
podobnie żelazosinek sodowy, dający się łatwo wykazać jako błękit 
pruski, wstrzyknięty w przestrzeń podpajęczynówkową, znajduje się 
w komorach już po kilku minutach (Lewandowsky, 11). W ko- 
morach i kanale środkowym rdzenia odgraniezony jest płyn od 
tkanek otaczających zapomocą nabłonka (ependyma), w przestrzeni 
podpajęczynówkowej wyściółkę stanowi śródbłonek. Przestrzeń pod- 
pajęczynówkowa nie jest szezelnie zamknięta, lecz posiada drogi, 
któremi płyn mózgowo-rdzeniowy dostaje się do naczyń krwiono- 
śnych i limfatycznych. Drogi te składają się z pochewek około- 
naczyniowych i okołonerwowych. Podobnie i od strony ośrodków 
nerwowych przestrzeń podpajęczynówkowa ma przedłużenia, towa - 
rzyszące naczyniom aż do najdrobniejszych, włosowatych rozgałę- 


1) Cyt. wedł. Mestrezat'a 1, с. 
2) Cyt. wedł, Plauta, Schottmiillera i Rehma (19). 
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zień, gdzie łączy się ze szczelinami limfatycznemi międzykomórko- 
wemi, czyli z krążeniem limfatycznem mózgu. 


Fizjologja płynu mözgowo-rdzeniowego. 


Sama budowa anatomiczna opon daje pewne wskazówki co 
do tworzenia się płynu mózgowo-rdzeniowego. Skoro płyn znajduje 
się wyłącznie w komorach i przestrzeni podpajęczynówkowej, a nie 
są znane drogi, któremi mógłby napływać z części oddalonych, 
musi więc powstawać w tych jamach. Zgóry najprawdopodobniej- 
sze jest przypuszczenie, że splotom naczyniowym komór w pierw- 
szym rzędzie przypada czynność wytwarzania płynu. Obok tego 
możnaby i w naczyniówce lub pajęczynówce upatrywać czynności 
wydzielania płynu. Со do pajęczynówki jest to wprost wykluczone 
z powodu jej anatomicznej budowy. Jak wyżej zaznaczono, paję- 
czynówka nie posiada naczyń włosowatych, a przestrzeń wolną 
przebiegają wyłącznie grubsze naczynia, plyn więc z nich wytwa- 
rzać się nie może. To samo odnosi się i do naczyniówki, gdzie na- 
czynia wprawdzie są cieńsze, lecz nie włosowate. W zakresie rdze- 
nia, jak wspomniano, siatka naczyniowa leży między obu warstwami 
naczyniówki; trudno więc pojąć. dlaczego płyn, tworzący się 
w przestrzeni śródnaczyniówkowej, miałby przenikać tylko w kie- 
runku obwodowym, do przestrzeni podpajęczynówkowej. a nie do- 
stawać się w kierunku dośrodkowym, na powierzchnię mózgu, gdzie 
musiałby wytworzyć jakiś większy zbiornik. Wiadomo zaś, że ta- 
kiej przestrzeni poniżej naczyniówki napewno nie wykazano. Łatwiej 
byłoby przypuścić wytwarzanie się płynu z naczyniówki w obrębie 
mózgu, gdzie istnieje tylko listek wewnętrzny, ale żadnych dowo- 
dów na poparcie tego przytoczyć nie można. 

Istnieje natomiast szereg spostrzeżeń i doświadczeń, przema- 
wiających za czynną rolą splotów naczyniowych w wytwarzaniu 
płynu. 

Otóż przedewszystkiem budowa ich powierzchni i niezwykle 
silne unaezynienie wskazują, że muszą one spełniać jakąś czynność. 
Powierzchnia ich, dzięki budowie kosmkowatej, jest bardzo znaczna, 
ponieważ według Faivre’a!) wynosi 1:12 т? w komorach bo- 
cznych. Wnętrze kosmków zajmują pętle włosowate szerokie, zwi- 


1) Cyt. wedł, Mestrezat'a 1. с. 
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nięte kłębkowato, co także zdaje się przemawiać za celowem zwol- 
nieniem prądu krwi. Możnaby jednak na podstawie tych wskazó- 
wek przypuszczać, że splotom przypada rola nie wydzielania płynu, 
lecz wsysania. Temu przypuszczeniu sprzeciwiają się spostrzeżenia 
kliniczne nad powstawaniem wodogłowia wewnętrznego w przy- 
padkach, gdzie połączenie między komorami a przestrzenią podpa- 
jęczynówkową uległo zatamowaniu, n. p. przez guz w przewodzie 
Sylwiusza. Podobne znaczenie mają przypadki jednostronnego wo- 
dogłowia wewnętrznego, w których znaleziono przewód Monroa 
niedrożnym (Ziegler, 22). 

Doświadczenia, mające na celu wyśledzenie miejsca powstawa- 
nia płynu mózgowo-rdzeniowego. są nieliczne. Naunyn і Falken- 
heim!) (1887), później Cappelletti!) (1900) spostrzegli wzmo- 
żone wypływanie płynu mózgowo-rdzeniowego z przetoki u psa 
po zastosowaniu eteru i pilokarpiny, а zmniejszone po atropinie 
i hioscjaminie. Doświadczenia te wszakże nie dowodzą czynnej roli 
splotów w powstawaniu płynu mózgowo-rdzeniowego. tem więcej, 
Ze nie zostały potwierdzone przez innych, jak Sicard!), co do 
pilekarpiny. Milian!) próbował sposobem mechanicznym zadziałać 
na sploty przez wprowadzenie tuszu chińskiego do art. carotis. 
Tusz dostawał się do naczyń splotów i wywoływał zwiększenie ci- 
śnienia w płynie mózgowo-rdzeniowym, zależne prawdopodobnie od 
zadrażnienia splotów. W tej samej myśli wstrzykiwali Ducrot 
i Gautrelet!) fiolet metylowy do żyły jarzmowej (о. jugularis) 
psa z żółtaczką. Sploty naczyniowe uległy zabarwieniu, a płyn 
mózgowo-rdzeniowy okazywał po zabiegu składniki żółci, których 
poprzednio nie było. Po ustąpieniu zabarwienia płyn znowu stawał 
się prawidłowym. Widocznie zadzialanie barwika na sploty upośle- 
dzalo ich funkcję przesączania elektywnego. Z doświadczeń tych 
także jednak nie można wysnuć wniosku, że wyłącznie sploty 
współdziałają w tworzeniu płynu mözgowo-rdzeniowego. 

O wiele silniej przemawiają do przekonania badania histolo- 
giczne splotów. Komórki nabłonkowe, pokrywające sploty, okazują 
pod mikroskopem utkanie protoplazmy siateczkowate z punktami 
węzłowemi chromofilnemi. W częściach obwodowych komórki znaj- 
dują się rozsiane kulki szkliste mniej lub więcej liczne, jądro leży 
w części podstawowej. Komórki okazują pewne różnice histolo- 


1) Cyt. wedł. Mestrezata |. e 
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giczne, podobne do zmian spotykanych w komórkach wydziel- 
niczych. 

Pettit i Girard!) stwierdzili na splotach psa, świnki mor- 
skiej i królika, że pod wpływem muskaryny lub eteru komórki 
stają się znacznie wyższe, a wówczas występuje wyraźnie podział 
na dwie części. Część zewnętrzna wypełnia się kuleczkami szkli- 
stemi, znacznie liczniejszemi niż w stanie prawidłowym, a przez to 
staje się nabrzmiała, podezas gdy część podstawowa zawiera tylko 
ziarenka fuchsynochłonne. Schläffer!) uważa te ziarenka za wa- 
kuole płynu, które dążą od jądra do powierzchni i pękają do wnę- 
trza komór mózgowych. Podobne obrazy histologiczne stwierdzili 
Ciaccio i Scaglione (4) oraz Grynfeltt і Euziere (9). Je- 
żeli się zważy, że powierzchnia splotów wynosi przeszło 1 m?, to 
jest rzeczą zrozumiałą, iż tak opisany proces może wytwarzać zna- 
czne ilości płynu. 

Obraz histologiczny przemawia więc za czynnością wydziel- 
niezą komórek nabłonkowych splotów. Przeciwko uważaniu płynu 
mózgowo-rdzeniowego za przesięk przemawia jego skład chemiczny, 
oraz fakt stwierdzony przez Mestrezat’a (15), że azotany, wpro- 
wadzone do ustroju drogą przewodu pokarmowego, nie przenikają 
do płynu mözgowo-rdzeniowego w stanach prawidłowych, podezas 
gdy dają się wykazać w krwi i przesiękach; podobnie ma się rzecz 
z jodkami. 

Płyn wytworzony w komorach przez sploty naczyniowe wy- 
dostaje się przez otwory boczne Luschki i otwór Magendiego 
na powierzchnię ośrodków, do przestrzeni podpajęczynówkowej, 
a stąd ulega wessaniu. Stwierdzono, że wydzielanie drogą moczu 
różnych istot, wprowadzonych do worka podpajęczynówkowego, jest 
tylko nieco wolniejsze niż przy wprowadzeniu podskórnem. Mestre- 
zat podaje, że 15—20 в albuminy zawartych w 20 emš suro- 
wicy, wprowadzone do płynu mózgowo rdzeniowego, już po 24 go- 
dzinach nie daje się wykazać Dochez 1) stwierdził podobne sto- 
sunki dla innych istot. Także ciałka krwi. które dostaly się do 
przestrzeni podpajęczynówkowej w przypadkach krwotoków. bardzo 
szybko z niej znikają. Przy naklueiach lędźwiowych nierzadko 
zdarza się skaleczenie żył na przedniej ścianie kanału kręgowego, 
przyczem mimo cefnięcia igły do przestrzeni podpajęczynówkowej 


t) Cyt. wedł. Mestrezata |. с. 
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otrzymuje się płyn krwawy, nieprzydatny do dokładniejszych ba- 
dań; w tych razach w dniu następnym, przy powtörnem naklueiu, 
nie znajduje się najmniejszych śladów poprzedniego krwotoku. 

Sam fakt, że płyn zostaje wessany, nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, jedynie drogi odprowadzające są jeszcze niedokładnie 
poznane. Większość badaczy zgadza się jednak na dwie drogi od- 
pływowe: żylną i limfatyczną. Co do pierwszej. to wykazano, że 
jest ona ważniejsza i szybsza. Reiner i Schnitzler*!), wstrzy- 
kując żelazosinek potasowy do przestrzeni podpajęczynówkowej, 
wykryli go wkrótce w ¿yle jarzniowej (о. jugularis). Hill!) zaś 
stwierdził, że żyły barwią się błękitem metylowym, wstrzykniętym 
do jamy czaszkowej, bardzo szybko, a w moczu barwik ten znaj- 
duje się już po 20 minutach, natomiast w gruczolach szyjnych do- 
piero po upływie godziny. Со до innvch istot stwierdzono, że uka- 
zują się w ogólnem krążeniu po wprowadzeniu do przestrzeni pod- 
pajęczynówkowej po upływie 20 minut do 2 godzin. Druga droga 
odpływowa, limfatyczna, jest utworzona z pochewek okołonerwo- 
wych, szczególnie nerwu węchowego Droga ta jest powolniejsza, jak 
wyżej zaznaczono. 

Krążenie płvnu mózgowo-rdzeniowego jest stosunkowo powolne. 
Przypuszcza się, Że u człowieka wciągu doby zmienia się płyn 
mózgowo-rdzeniowy 6 —7-krotnie, zależnie od większej lub mniejszej 
czynności ośrodków. 

Oprócz płynu mózgowo-rdzeniowego musi się znajdować w ośrod- 
kach limfa, gdyż inaczej zadanie naczyń włosowatych byłoby nie- 
zrozumiałe, tem więcej. że płyn mózgowo-rdzeniowy zawiera sto- 
sunkowo zbyt mało istot odżywczych, jak białko, lecytyna, cho- 
lesteryna, tłuszcze i fosfor, które obficie znajdują się w samej istocie 
nerwowej. Limfa nie miesza się z płynem mózgowo-rdzeniowym 
skutkiem tego, że wcześniej, zanim się zetknie z nin w pochewkach 
okołonaczyniowych, ulega wessaniu, 

Mestrezat zwraca uwagę na to, że pochewki okałonaczy- 
niowe, które jedynie mogłyby być miejscem mieszania się obu 
płynów, są zbyt długie i wąskie, skutkiem czego stvkanie się pły- 
nów jest bardzo ograniczone. Zasadniczo nie jest jednak rzeczą 
wykluczoną, że te nieznaczne ilości ciałek białych. które się spo- 
tyka w płynie mózgowo-rdzeniowym, właśnie pochodzić mogą z nie- 


1) Cyt. wedł. Mestrezata 1, e. 
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znacznej domieszki limfy. Jest ta dosyć prawdopodobne, zwłaszcza 
jeśli się zważy, że prawidłowy płyn mózgowo-rdzeniowy, wydo- 
byty drogą nakłucia lędźwiowego, zawiera nieco więcej ciałek bia- 
łych niżeli płyn zawarty w komorach. Prawdopodobnie więc nabło- 
nek, wyścielający sploty, powstrzymuje wydostawanie się ciałek 
białych z naczyń włosowatych splotów do światła komór. 


W warunkach prawidłowych płyn mózgowo-rdzeniowy znaj- 
„duje się pod pewnem, stałem ciśnieniem, dającem się mierzyć ma- 
nometrem. Ciśnienie wewnątrz worka oponowego jest według 
Pfaundlera (18) wynikiem trzech czynników: ciśnienia hydro- 
statycznego, odpowiadającego wysokości słupa cieczy, ciśnienia ela- 
stycznego błon otaczających i ciśnienia przeniesionego z naczyń. 
Со do pierwszego składnika, to Pfaundler zaznacza, że jest on 
zmienny, zależnie od ciśnienia atmosferycznego i ułożenia chorego; 
część tego ciśnienia pochłania napięcie błon czaszki (ciemiączko 
zupadające się, błony elastyczne), tak że w niższym stopniu strata 
ujawnia się u młodszych dzieci niż u osób z czaszką skostniałą, 
stawiającą opór ciśnieniu atmosferycznemu. U osobników z nieza- 
rośniętem ciemieniem uwidocznia się — według obliczeń Pfaun- 
dlera — 339%), ciśnienia hydrostatycznego, przy skostniałej czaszce 
natomiast tylko 2120/,. Straty te w ciśnieniu hydrostatycznem po- 
wodują, że różnica ciśnienia, mierzonego u osobników dorosłych 
w ułożeniu poziomem w porównaniu z pionowem, nie wynosi 80 em 
wody (wysokość słupa), lecz tylko 20—25 em (Laruelle, Kö- 
nig) 1). Korzystniejsze jest wobec tego mierzenie ciśnienia w ulo- 
żeniu poziomem, w ten sposób bowiem odpada przynajmniej jeden 
czynnik niestały, jakim jest wysokość slupa cieczy, zależna od 
wzrostu. 

Со do części ciśnienia zależnej od elastyczności błon, to па- 
leży zaznaczyć, że zwiększa się ona przy wysiękach powodujących 
silniejsze napięcie worka oponowego. W każdym razie jest ona wy- 
nikiem stosunku między produkcją a odpływem. Zwykłe zatamo- 
wanie, chociażby częściowe, staje się powodem podniesionego ciśnie- 
nia. Ciśnienie przeniesione z naczyń jest najważniejszym składnikiem 
ogólnego ciśnienia; wartość jego można ocenić po ustaniu krążenia. 
W stanach prawidłowych, przy mierzeniu ciśnienia śródkanałowego 


1) Cyt. wedł, Mestrezaba L с. 
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w ułożeniu poziomem, stwierdza się, że ciśnienie to jest około 20 
razy mniejsze od ciśnienia tętniczego. W stanach chorobowych, po- 
wodujących zaburzenia czy to w ciśnieniu krwi czy płynu, stosunek 
ten ulega zmianie. 

Pomiary, wykonane w naszej klinice w bardzo znacznej ilości 
przypadków, zgadzają się z tem, co podaje większość autorów, któ- 
rzy wysokość ciśnienienia w ułożeniu poziomem podają na 8—10 mm 
rtęci (-- 10--18 em wody). 

О istocie samego płynu najlepsze pojęcie daje jego skład che- 
miczny, który podaję w tabeli, wyjętej z monografji Mestrezata 
(ob. str. 192). 

Opierając się na składzie chemicznym płynu, Mestrezat 
twierdzi, że nie można go uważać ani za przesięk, ani za wydzie- 
linę gruczołową splotów. jak cheą niektórzy autorowie, powołujący 
się na wyższą zawartość chlorków w płynie mózgowo-rdzeniowym 
w porównaniu do surowicy krwi. Według tego autora płyn mó- 
zgowo rdzeniowy jest wytworem dializy osocza krwi przez zróżni- 
cowany nabłonek splotów. Za tego rodzaju pojęciem przemawia 
fakt, że wszystkie składniki płynu mózgowo-rdzeniowego znajdują 
"sie w osoczu krwi w ilości со najmniej równej lub wyższej, z wy- 
jątkiem chlorku sodu. Przytem Mestrezat zaznacza, że białko 
płynu mózgowo- rdzeniowego jest równogatunkowe z białkiem osocza, 
jak to wykazał zapomocą precypitacji wspólnie z Fleigem. Po- 
wtóre — zaznacza Mestrezat — znaczna ilość składników osocza 
krwi nie przenika do płynu mózgowo-rdzeniowego, co przemawia 
za przesączaniem cząstkowem (elektywnem), za dializą. Wyższa 
zawartość chlorków w płynie mózgowo-rdzeniowym w porównaniu 
z osoczem jest równoważnikiem molekularnym tych składników, 
które nie przenikają z osocza przez nabłonek splotów, jak mydła, 
istoty redukujące. część alkaljów niedyfundujących (według Ham- 
burgera z surowicy konia podlega dyfuzji tylko 37%, składni- 
ków zasadowych). Ten też nadmiar chlorków zapewnia płynowi 
mózgowo-rdzeniowemu izotoniczność. Nieznaczne ilości białka i innych 
kolloidów, spotykanych w płynie mózgowo-rdzeniowym, pochodzą 
prawdopodobnie z małych ubytków nabłonka lub z pochewek około- 
naczyniowych; mikroskopowe obrazy, naprowadzające na wydzie- 
lanie płynu w splotach, nie sprzeciwiają się pojęciu tego wydzie- 
lania jako dializy. ; 

Skład chemiczny plynu, podany w tabeli, wymaga pewnych 
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uzupełnień przedewszystkiem w kierunku białka. Ilość jego, wogóle 
w stanach prawidłowych bardzo mała, wahająca się od 0:13-- 0:30 
na 1000, składa się w przeważnej części z globulinów, w mniejszej 
z białka surowiczego. Stosunek ten, według rozbiorów Mestre- 
zata wynosi na 1 1 płynu globulinów 0'11—0'18, białka surowi- 
czego 0:04--0:09. Wykazanie globulinów w stanach zapalnych spo- 
sobem Nonne-Apelta!) ma pewne znaczenie kliniczne; nadmienić 
jednak należy, że odczyn ten wypada dodatnio tylko tam. gdzie 
ilość białka w całości jest zwiększona. Ogólnie można powiedzieć, 
że odczyn Nonne-Apelta występuje dodatnio w cierpieniach orga- 
nicznych, połączonych ze zwiększoną ilością białka 2). 

Co. do innych istot białkowych stwierdzono, że fibrynogenu 
w stanach prawidłowych nie spotyka się, płyn mózgowo-rdzeniowy 


1) Płyn mózgowo-rdzeniowy miesza się z równą ilością nasyconego na go- 
тасо rozczynu siarczanu amonowego; w płynach nieprawidłowych występujące 
zmętnienie (faza 1 dodatnia) Nonne-Apelt określają po 3 minutach jako 
„Ślad opalescenji, opalescencję, zmętnienie*, W naszych badaniach znaczymy 
trzy stopnie zmętnienia -І-, +-+, ------, Przez fazę II Nonne-Apelt ro- 
zumieją zmętnienie, występujące i w stanach prawidłowych przy zagotowaniu 
płynu mózgowo-rdzeniowego z dodatkiem kwasu octowego. 

2) W oznaczaniu ilości białka posługiwaliśmy się w badaniach klinicznych 
znanym sposobem Stolnikowa, w ostatnich czasach skalą, podaną przez Mes- 
trezat'a. Ten drugi sposób okazał się znacznie praktyczniejszym ze względu 
na szybkość i dogodność. Skalę sporządza się w teu sposób, że jakikolwiek płyn 
surowiczy (np. wysięk surowiczy z opłucnej) o ściśle oznaczonej ilości białka (uży- 
waliśmy do tego celu refraktometru) rozcieńcza się odpowiednio rozczynem fizjo- 
logicznym soli i z każdego rozcieńczenia wlewa się do probówek ро 2 cm3; рго- 
bówki te muszą być naturalnie ile możności podobne pod względem grubości 
ścian, szerokości i jakości szkła. Do tak przygotowanych płynów dodaje się ро 
6 kropli 380/,-go rozezynu kwasu trójchlorooetowego, wstawia się na chwilę do 
wrzącej łaźni wodnej, poczem rurki oziębione zatapia sie w płomieniu. Dobrze 
jest zaopatrzyć każdą rurkę przed zatopieniem perełką szklaną, jak w hemo- 
metrze Sahliego, gdyż łatwiej otrzymuje się równomierne zmącenie płynu 
przy lekkiem pochyleniu, silne zaś wstrząśnienie wywołuje spienienie powierzchni 
płynu. Po zatopieniu należy rurki wyjałowić w autoklawie w ciepłocie 1009, Dla 
oznaczenia ilości białka bierze się 2 ст? badanego płynu mózgowo-rdzeniowego 
do podobnej probówki i ogrzewa w płomieniu do ciepłoty bliskiej wrzenia (poja- 
wienie sie pierwszych pęcherzyków w głębi płynu), poczem dodaje się 6 kropli 
33%/,-go wodnego rozczynu kwasu trójchlorooetowego. Po upływie 1/, godziny po- 
równywa sie dobrze wymisszaną rurkę ze skalą, najlepiej, przykładając porówny- 
wane probówki na zadrukowaną drobnemi literami kartkę papieru. Płyny zawie- 
rajace większe ilości białka należy odpowiednio rozcieńczyć rozezynem fizjo- 
logicznym. 
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Tabela porównaweza prawidłowego płynu mózgowo- 


Liczby w nawiasach 
d 


к. Płyn m.-rdzen, prawidłowy 
(Mestrezat) w gramach Suro 
na 1000 cm3 
Mężczyzna 
Wartości Średnie 1. 25 
graniczne (Schmidt) 
[na 1000 g] 
| 
A WTA. --0:57-- 0:59 --0:87 (—0:56) 
ОСА т E е = 996:67 908:84 
Skladniki,stale rio mı os aP ER 10:65--11:00 10:93 91 16 
Składniki organiczne . . . . | 1:75 2:65 2:13 82:58 
Istoty białkowate . . . . . . . | 013—030 018 = 
Albaumozy i peptony . . . . . . | 0:00 0:00 (0:00) 
Kwasy aminowe . . . . . . . | er 0:10 (0:0099) 
РЕЈ a + + + | 098-041 0:06 (0:10—0'30) 
ETA SE e aj ? 0:004--0-010 
Istoty redukujące (jako glukoza) . | 0:48—0-58 0:53 (10—150, 
Chlorki (С) w całości, jako NaCl). | 725—740 7:32 5:86 
Zasadowość (jako CO,Na,) | 1:20—1-37 1:25 (3:26) 
Бор И. оне аа а а А т | 8:50—9:00 8:80 8:574 
Na US TR SE NEW ГЕ = 4346 3'438 
Ror Ne kat 0251 0317 
ERO лы a Ер zy e A4 0:095 0:162 
KO) „ad GE АҚТОҚТЫ = 0-050 0073 
LACH E нь e E = 0002 — 
P,O; (w całości) . . . . . . a | 0-099—0:031 0030 0'375 
BO, (y Galois. сы. цы в 0:028--0:071 0:056 0130 
COR (popi i e mda жыш ЕР 0:550 | (0:90 —1:30) | 
Сы «Аб; бы АЛЛА. = 4448 8:556 
Stosunek К,О/Ма, 0 ...... - 17178 1/108 
e E TEE E Cs CEA SATE EE 


rcin.org.pl 


О ZACHOWANIU SIĘ SUROWICY 


rdzeniowego z innemi cieczami ustroju. 


wyjęte z innych autorów), 
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wica Limfa Ciecze oka 
тЫ dE przetoki Ciecz wodna | СКО szkliste woła 
surowicy dau kobiety, (Henseu- | "weie [na 1000 em] 
ssawców naczczo | Daehn- 
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nie krzepnie ani samoistnie, ani po dodaniu surowicy, podobnie nie 
spotyka się albumoz i peptonów. 

Płyn mózgowo-rdzeniowy w stanach prawidłowych redukuje 
odczynnik Fehlinga skutkiem obecności glukozy; płyny, prze- 
chowywane dłuższy czas poza ustrojem w sposób niewłaściwy, 
mogą jednak tracić tę własność. Czy, szczególnie w stanach chorobo- 
wych, nie wchodzą tu w grę i inne ciala redukujące, tego nie stwier- 
dzono ostatecznie; w każdym razie jest jednak rzeczą dosyć praw- 
dopodobną, że takie ciała mogą także powstawać z rozpadającej 
się tkanki nerwowej (galaktydy, leukocyty, glykogen), wreszcie 
przenikać z krwi. 5 

Со do własności biochemicznych płynu mózgowo-rdzeniowego 
prawidlowegg należy zaznaczyć, że z fermentów stwierdzono na- 
pewno tylko obeeność nieznacznej ilości amylazy. Dopełniacza 
(alexyny) płyn mózgowo-rdzeniowy w warunkach prawidłowych 
nie zawiera. 


Patologja opon. 


Wszelkie sprawy zapalne, toczące się na oponach mózgowo- 
rdzeniowych, wpływają na zdolność przepuszczania błon i wywo- 
łują zmiany w składzie płynu, tak pod względem chemicznym 
jak eytologicznym. 

Według Voisin’at) można rozróżnić 4 okresy zapalenia: 

1) okres przekrwienia, 

2) okres obrzęku sucowiczego (bez zwiększenia ilości składni- 
ków morfotycznych), 

3) okres zapalenia słabego, 

4) okres zapalenia silnego. 

Okresy te odznaczają się typowemi zmianami w zawartości 
składników chemicznych. 

I tak dla okresu I cechującą zmianą jest zwiększenie się 
ilości cukru, dla II zmniejszenie zawartości chlorków, dla III i IV 
zwiększenie ilości białka oraz składników komórkowych. 

Zapalenie opon mózgowo-rdzeniowych cechuje anatomicznie 
nagromadzenie wysięku w obrębie przestrzeni podpajęczynówkowej 
i opony naczyniowej, na powierzchni ośrodków, oraz w pochewkach 
naczyniowych. W przypadkach zapaleń ostrych wysięk ten ma 


1) Cyt. wedł. Mestrezat'a 1, с. 
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cechy już to płynu surowiczego, już też ropnego, albo włóknikowo- 
ropnego. Równocześnie zaś sprawy zapalne przenoszą się z reguły 
do wnętrza komór, o ile wogóle nie powstały tam pierwotnie, jak 
to przyjmuje prof. Lewkowiez dla zapaleń samoistnych, i doty- 
kają w pierwszym rzędzie obficie unaczynionych splotów, wpły- 
wając na ich czynność filtracyjną. W ten sposób każdy proces za- 
palny, toczący się w obrębie opon ośrodków, stwarza zupełnie różne 
warunki wytwarzania się płynu i jego krążenia. 

W pierwszym rzędzie zaburzenia tego rodzaju mogą wpływać 
na tworzenie się plynu już to w kierunku zwiększonej, już też 
zmniejszonej czynności splotów. oprócz tego wywołują powstawanie 
wysięku zapalnego tak w komorach jak również w przestrzeni pod- 
pajęczynówkowej mózgu i rdzenia. Z drugiej strony naciek za- 
palny, usadowiony w przestrzeni podpajęczynówkowej w postaci 
mas złożonych z ropy, a tem więcej ze skrzepów włóknikowych, musi 
w znacznym stopniu tamować odpływanie płynu mózgowo-rdzenio- 
wego. Zmiany te w tworzeniu i odpływie płynu mózgowo-rdzenio- 
wego mogą się w rozmaity sposób kombinować i wywoływać różne 
obrazy, zależnie od przewagi jednego lub drugiego czynnika. Na- 
stępstwem utrudnionego odpływu jest przedewszystkiem podniesie- 
nie ciśnienia w kanale czaszkowo-kręgowym, tem wyższe, im drogi 
odpływowe mniej drożne. O ile w podwyższeniu ciśnienia bierze 
udział zwiększone wytwarzanie się płynu w obrębie splotów. na- 
pewno powiedzieć nie można z braku sposobów mierzenia ilości 
płynu. Istnieją jednak pewne spostrzeżenia, które zdają się prze- 
mawiać za zwiększeniem produkcji płynu w obrębie splotów: są to 
przypadki zapalenia opon początkowego ze zmniejszona ilością białka 
w płynie rdzeniowym przy zwiększonem ciśnieniu, jakie przytacza 
Mestrezat. 


Zmiany zapalne w płynie mózgowo-rdzeniowym. 


Zapalny płyn mózgowo-rdzeniowy może być zupełnie przej- 
rzysty, lub okazywać mniejsze lub większe zmętnienie. Zwiększenie 
liezby składników upostaciowanych daje się ocenić jedynie przy po- 
mocy liczenia ciałek sposobem podobnym do liczenia ciałek krwi 1). 


1) Używa się do tego celu komory Fuchs-Rosenthala, która od zwy- 
kłych komór do liczenia ciałek krwi różni się większa pojemnością, wysokość jej 
18% 
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Ilość przekraczająca 2 na 1 mm3 płynu jest już nieprawidłowa, 
według naszych spostrzeżeń (Bujak, 2). podczas gdy Plaut, Rehm 
i Sehottmüller (19) przyjmują jako granicę 5 ciałek w 1 mm3. 

Sposób ten, jak to na innem miejscu już zaznaczyłem, należy 
uważać za jeden z najczulszych wskaźników zmian zapalnych 
w oponach. 

Zabarwienie płynów zapalnych odwirowanych może być w pe- 
wnych warunkach żółtawe lub mocno żółte. zbliżone do wyglądu 
wysyconego moczu. Objaw ten. zwany ksantochromją, łączy się 
niekiedy z t. zw. krzepnięciem masowem. 

Żólte zabarwienie płynu pochodzi przeważnie z barwika krwi 
rozłożonego poza obrębem naczyń, dokąd wydostał się albo przez 
krwotok albo przez diapedezę. Oprócz tego spotyka się niekiedy 
w przypadkach żóltaezki. 

Punkt marznięcia w stanach zapalnych’ ulega obniżeniu (pra- 
widł. Д — 057), szczególnie w zapaleniu gruźliczem. 

Ilość białka zwiększa się ponad 003%, we wszystkich 
zapalnych stanach opon, polegających czy to na zakażeniu, czy na 
zatruciu, wyraźniej w ostrych, mniej w przewłocznych. Ilości, jakie 
spostrzega się tutaj, wahają się w szerokich granicach, zwykle nie 
przekraczają 0:309/, wyjątkowo dochodzą 0:60—0:80%/%, a tylko 
w przypadkach krzepnięcia masowego i ksantochromji dochodzić 
mogą granie nadzwyczajnie wysokich: 0'96—40”,,. Zwiększenie 
ilosei białka może być wynikiem nie tylko czynników zapalnych, 
lecz także krwotoków lub rozpadu komórek. Со do jakości, to 
w zapaleniach ostrych zwiększenie odbywa się przeważnie na koszt 
białka surowiczego, podezas gdy w zapaleniach przewlekłych, szeze- 
gólnie na tle kiłowem, przeważają globuliny. Zmniejszenie ilości 
białka można rozpoznawać tylko wówczas, gdy wynosi 0'01°/, lub 


bowiem wynosi 0'2 mm. Podziałka składa się 2 16 mm?, z których każdy dzieli się 
na 16 kwadratów dla ułatwienia liczenia. Płyn mózgowo-rdzeniowy barwi się 
w pipecie. używanej do liczenia ciałek białych krwi, barwikiem swoistym (Me- 
thylviolet 0:10; Aquae dest. 500; Acidi acet. glacialis 2:0), naciągając do znaczka 
1 barwika sączonego, a płynu do znaczka 11. W ten sposób otrzymuje się rozcień- 


czenie | Jeśli ilość ciałek na wszystkich 16 mm? oznaczy się przez a, to ilość 
w 1 mm? otrzymamy z wzoru: 


i x = EE 


82 


lub w przybliżeniu А 


3 
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mniej; jak wyżej wspomniano, objaw ten Mestrezat uważa za 
dowód zwiększonego wydzielania płynu mózgowo - rdzeniowego 
w obrębie splotów, w przypadkach lekkiego zadrażnienia przez jady 
w chorobach zakaźnych lub zatruciach. 

W płynach pochodzących z przypadków zapaleń ostrych wy- 
twarzają się często po odstaniu nitki włóknikowe, tworzące t. zw. 
skrzep pajęczynowaty. Bardzo znaczne ilości fibryny, dochodzące 
do 0'17°/,, występują w t. zw. zespole krzepnięcia masowego 
z ksantochromją (syndrom Froin'a). Obecność fibrynogenu nie 
zawsze się ujawnia wytworzeniem skrzepu, mianowicie wówczas, gdy 
brakuje fibryufermentu, dlatego należy koniecznie dodać do badanego 
płynu surowicy świeżej, zawierającej zaczyn (do 2 ет? płynu do- 
datek 3—4 kropli świeżej surowicy). 

Albumozy i peptony spotyka się w płynie mózgowo-rdzenio- 
wym w przypadkach zastoju, prowadzącego do zespołu Froin'a, 
przyczem produkty rozpadu białka nie mogą шее, jak w warun- 
kach normalnych, szybkiemu wessaniu. 

Cukier w przypadkach zapaleń ostrych bywa wybitnie 
zmniejszony; w zapaleniach przewłocznych zmniejszenie cukru jest 
mniej wyraźne. Daje się to wykazać przez badanie odczynnikiem 
Feblinga w ilości 6 kropli na 2 em? płynu i zagotowanie — 
słaba redukcja w tym stosunku wskazuje ilość glukozy 002— 
0:035°/,. Przy braku widocznej redukcji metody ścisłe wykazują 
jeszcze ilości 0'012—0:0240,, (Mestrezat). Obok stanów zapal- 
nych występuje zmniejszenie ilości cukru w pierwszych dniach po 
krwotokach mózgowych. Zwiększenie napotyka się w cukrzycy, mo- 
cznicy, w chorobach zakaźnych, przebiegających z objawami mözgo- 
wemi; wyjątek stanowi tu odra i dur brzuszny. Na zwiększenie 
cukru oddziaływają też choroby organiczne układu nerwowego, jak 
guzy. skleroza (stwardnienie), syringomyelja i t. p. oraz krwotoki 
mózgowe w późniejszym okresie. Zmniejszanie się ilości eukru 
w przypadkach zapaleń wywołane jest zużyciem go częścią przez 
drobnoustroje (doświadczenia in vitro Sicard'a), częścią przez 
ciałka krwi białe i czerwone, których działaniu glikolitycznemu 
Mestrezat przypisuje brak eukru w pierwszych dniach po krwo- 
tokach. 

W stanach zapalnych spotyka się często wyraźne zwiększenie 
kwasów organicznych, prawdopodobnie z głównej części kwasu 
mlekowego. 
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Chlorki ulegają zmniejszeniu we wszystkich stanach zapal- 
nych, a szezególnie w zapaleniu gruźliczem opon mózgowo-rdzenio- 
wych, gdzie ilość ich wynosi 0:5—0:6, wyjątkowo 0'61°/,. Zmiana 
ta jest nadzwyczajnie czułym i wczesnym wskaźnikiem zmian za- 
szłych w ścianach naczyń. Mestrezat zaznacza, że w stanach 
prawidłowych niema bezpośredniej wymiany między płynem mó- 
zgowo-rdzeniowym a naczyniami oponowemi, w stanach zapalnych 
natomiast powstaje „przenikliwość opon miejscowa* tem silniejsza, 
im większe uszkodzenie naczyń. W warunkach tych, przy zwięk- 
szonej zdolności przepuszezania ścian naczyniowych, chlorki, jako 
będące w wyższej koncentracji w płynie mözgowo-rdzeniowym, 
przenikają do naczyń, których zawartość okazuje zawsze mniejszą 
koncentrację, szczególnie w chorobach gorączkowych (Er be n) ’). 
W zapaleniu gruźliczem opon mözgowo-rdzeniowych ilość chlorków 
w surowicy krwi obniża się bardzo wybitnie (054—0'5650/,), zro- 
zumiałą wien jest rzeczą, że w tych warunkach i ilość chlorków 
w płynie mózgowo-rdzeniowym musi osiągnąć najniższe wartości 
(Mestrezat). 

Własności biochemiczne zapalnego płynu mózgowo-rdzeniowego 
różnią się od prawidłowych, o ile płyn mózgowo-rdzeniowy zawiera 
domieszki surowicy krwi, które przenikły przez uszkodzone ściany 
naczyń. 

Stwierdzono w ten sposób własności amylolityczne i peroksy- 
dacyjne, szczególnie w krwotokach oponowych. W zgodzie z tem 
pozostają spostrzeżenia, że w stanach zapalnych spotyka się w pły- 
nie rdzeniowowym dwuchwytnik hemolityczny na krwinki baranie, 
znajdujący się prawie stale w surowicy ludzkiej, jak i dopełniacz. 
Jedynie eo do autobemolizyn, napotykanych w przypadkach krwo- 
toków podpajęczynówkowych (Chmielewska, 3), przyjąć należy 
powstawanie ich miejscowe. Co się tyczy oddziaływaczy kiłowych 
w odezynie Wassermanna, sprawa nie jest ostatecznie wyświetlona. 

Zwiększoną zdolność przepuszczania naczyń stwierdzono także 
w stosunku do różnych ciał chemicznych, jak jodek potasu, błękit 
metylenowy. Szczególnie obiecujące są spostrzeżenia Mestrezat'a 
nad przepuszczaniem azotanu sodowego przez naczynia oponowe. Ba- 
dania te wykazały nadzwyczajnie wyraźne różnice w przypadkach 
zapalenia opon. U osobników zdrowych ilość azotanu sodu, wyno- 


1) Cyt. według Mestrezat’a |, с. 
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sząca 8--10 miligramów na 1000 em3 płynu mözgowo-rdzeniowego, 
wzrasta, po dodaniu nawewnątrz ilości wymienionych, tylko о 2—8 
miligramów; podobnie nie ulega wybitniejszej zmianie w chorobach 
nieorganicznych układu nerwowego. W przypadkach zapalenia na- 
gminnego dochodzi do 38—55 miligramów na 1000. w gruzliezych 
do 85 miligramów. Różnice i wahania, jakie się tu spotyka, są 
miarą uszkodzenia naczyń oponowych. 


Badania własne. 


Badania własne nad zachowaniem się surowicy, wprowadzonej 
do worka podpajęczynówkowego czy też do komór mózgowych, 
wykonane zostały na 22 chorych z Kliniki chorób dziecięcych 
Uniw. Jag. i z wojskowego Szpitala fortecznego Nr. 5 w Krakowie. 

Materjał oddany do opracowania zawdzięczam Dyrektorowi 
Kliniki chor. dziec. i Komendantowi Szpitala fortecznego Nr. 5 
w Krakowie, Prof. Dr. Lewkowiezowi, któremu poczuwam się 
do obowiązku złożyć na tem miejseu szczere podziękowanie. 

Przypadki niżej podane mogły być użyte do badań wyłącznie 
z uwzględnieniem stanu chorych i wskazań do wykonania, wzglę- 
dnie zaniechania nakłuć rdzeniowych i komorowych, dlatego wy- 
kazują pewne braki, nieuniknione, o ile chodzi o materjał ludzki. 
Podobnie w doborze jakościowym i ilościowym musiała praca sto- 
sować się du materjału klinicznego, stosunkowo mało obfitego w przy- 
padki zapalenia nagminnego opon i tężca. 

Badania miały na celu, jak zaznaczono na wstępie, stwierdze- 
nie, jak długo i w jakiem stężeniu zatrzymuje się w komorach lub 
w kanale kręgowym surowica, zastrzyknięta już to dokomorowo, 
już też nardzeniowo. Posługiwałem się w tym eelu sposobem pre- 
cypitacyjnym. Przy każdem doświadczeniu nastawiano porównawczy 
szereg rozcieńczeń surowicy konia w postępie geometrycznym, a więc: 


1:3, 1:10, 1:30, 1:100, 1:300, 1:1000, 1:3000, 1: 10000, 1 : 30000 
oraz szeregi płynów badanych w układzie dziesiętnym, t. j. 
1-203; д, 1: 100, 1 : 1000, 1: 10000, 


przyczem wszystkie rozczyny sprowadzano do objętości 2 em? Do 
każdej rurki dolewano po ścianie 0:10 em? surowicy strącającej 
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tak, aby utworzyła się na dnie warstwa, ostro odgraniczona od 
płynu. Po dwóch godzinach ogrzewania w 51° odczytywano wyniki. 

Przez porównanie szeregu kontrolnego z rozcieńczeniami płynu 
badanego można było w przybliżeniu określić zawartość surowicy 
w płynie rodzimym. Jeśli n. p. surowica końska okazywała gra- 
пісе dostrzegalnego strątu w rozcieńczeniu 1:10000 (miano suro- 
wier strącającej), a płyn badany w rozeienezeniu 1: 10, należało 
przyjąć, że surowica już w płynie rodzimym ulegia rozeienezeniu 
1:1000, czyli że płyn zawierał 0-10°/, surowicy. 

Rzecz naturalna, że przy tak znacznych odstępach, jakie za- 
chodzą przy rozeieńczeniu w układzie dziesiętnym, wyniki nie 
mogą być zupełnie dokładne; na tem jednakże nie zależało z kli- 
nicznego punktu widzenia. Przy oznaczaniu ilości surowicy obcoga- 
tunkowej w surowicy krwi chorego wchodzi jeszcze w grę trudność 
w odezytywaniu wyników, zależna od silnej opalesceneji w słabych 
rozcieńczeniach. Stąd oznaczenia w surowicy chorego muszą być 
uważane za niedokładne, o ile chodzi o małe ilości, dające się wy- 
kazać tylko w słabych rozeienezeniach, jak 1: 10. 

Drugi powód pewnej niedokładności leży w tem, że przy 
częściej powtarzanych nakłuciach odpuszezano pewne, nieraz dosyć 
znaczne, ilości płynu, przez со wywoływało się sztucznie zmniej- 
szanie ilości surowicy w komorach i w przestrzeni podpajęczy- 
nówkowej. . 

Wreszcie zaznaczyć należy, Ze w badaniach tych mówić można, 
ściśle biorąc, tylko o znikaniu lub o zmniejszaniu się ilości suro- 
wiey, a nie o odpływaniu jej wraz z płynem, ponieważ dotychczas 
nie wiemy. czy i w jakim stopniu białko obce ulega rozkładowi 
na miejscu. Jeśli mimo to próbowano obliczać szybkość odpływu 
z rozcieńczenia surowicy, to działo to się w przypuszezeniu, że o ile 
w pierwszych dniach po wprowadzeniu surowiey rozkład taki wogóle 
występuje, to jest on przy wysokiej zawartości surowicy Źródłem 
nieznacznego tylko błędu. 

Wyniki badań przedstawiono w tabełach: sporządzonych we- 
dług skali geometrycznej, wzorem Prof. Lewkowieza. Historje 
chorób są wyjątkami z calości, przytoczonemi tylko w tych roz- 
miarach, jakie są konieczne dla objaśnienia badań nad zawartością 
surowicy. 

Wkońcu należy nadmienić że metodą precypitacyjną posłu-- 
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giwali się Nelteri Debre!) oraz Knópfelmacher i Mautner 
(10) w badaniach nad wodogłowiem wrodzonem oraz zapalnem, celem 
stwierdzenia, czy wsysanie płynu w stanach tych jest upośledzone. 
W tej myśli oznaczali, jak długo po wstrzyknięciu zatrzymuje się 
surowica w kanale kręgowym lub komorach. Badania wykazały, że 
w dwóch przypadkach wodogłowia i jednego ropogłowia na Че 
nagminnego zapalenia opon, okres zatrzymania surowicy wynosił 
8—14 dni i był wyraźnie przedłużony w porównaniu z 8 przy- 
padkami gruzliezego i 1 nagminnego zapalenia ороп. 

Wprowadzenie surowicy gatunkowo obeej do worka opono- 
wego nie jest zabiegiem obojętnym, lecz wywołuje silne stosunkowo 
objawy zapalenia ropnego ze wszystkiemi cechami charaktery- 
stycznemi w płynie mózguwo-rdzeniowym (meningitis serica). То 
też badanie, jak zachowuje się surowica obcogatunkowa przy nie- 
zmienionych warunkach krążenia plynu mózgowo-rdzeniowego. oka- 
zuje się rzeczą niewykonalną. 

Do badań grupy pierwszej użyliśmy przypadków tężca, ogółem 
w liczbie 3. 

W dwóch 2 nich zastosowano wstrzyknięcie nardzeniowe, 
w jednym dokomorowe surowiey przeciwtężeowej. 


Tetanus. 


I. 5. Aniela, 1.4, przyjęta do kliniki dnia 20. IV. 17. Tetanus. 
Dzień choroby 2. 


Dnia 20. IV. 17 godź. 600” wiecz. nakłucie lędźwiowe. Сів. pocz. 12, 
końc. po upuszczeniu 11 cm? płynu 9 mm Hg. Ciałek białych 25 w 1 mm. 
Białka 00199), globuliny (Nonne-Apoelt) 0, redukcja — +, skrzep 0. 
Wstrzyknięto nardzeniowo 20 em3 surowicy przeciwtężcowej, poczem bezpośrednio 
eis. 50 mm Hg opada w ciągu Š minut do 14 mm Hg. 

Dn. 21. IV. 17 godź. 9 rano nakłucie komory lewej. Ciś, pocz. 8, Койе, 
5 mm Hg. Odpuszezono 7 ст? płynu. Ilość ciałek 241 w 1 mm3. Białka 0:03°/,, 
globuliny +, redukcja +. Ilość surowicy końskiej 0'109/,. 

Godź. 9"15’ rano nakłucie lędźwiowe. Ciś. pocz. 22 mm Hg, odpuszezono 
6 ст? płynu krwawego. Cialek białych 388 w 1 ının. Białko 0 30°/,, globuliny 
+F: redakcja —. Surowicy końskiej 1:09. 


Z przytoczonych danych okazuje się przedewszystkiem, że 
ciśnienie po wstrzyknięciu bardzo szybko powróciło do stanu pra- 
widłowego, innemi słowy urządzenie regulujące ciśnienie nie uległo: 


1) Praca nie była mi dostępna. 
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È 


zaburzeniu; to znaczy, że drogi odpływowe dla płynu mózgowo- 
rdzeniowego były w danym przypadku wolne; następstwem tego 
było znaczne rozeieńczenie surowicy, które w rdzeniu wynosiło 17/;, 
w komorze 019%, w ciągu 1 doby (15 godzin). 


II. N. Franciszek, |. 9, przyjęty do kliniki dnia 3. УІ. 17. 
Tetanus. Dzień choroby 8. 


Dn 3. УІ, 17 godź. 11430’ r. nakłucie lędźwiowe. Ciś. pocz. 12, kone, 
2 mm Hg. Odpuszczono 20 cm? płynu jasnego, zawierającego w 1 mm? 33 ciał, 
biał Białko 0:012, glob. 0, redukcja 4# +. Zastrzyknięto 40 em3 surowicy prze- 
ciwtężeowej, poezem ciś. bezpośrednio 40 mm Hg, po 4 min, opadło па 18 mm Hg. 

Dn. 4. VI. 17 godź. 98307 r. nakłucie kom. lew. Ciś. pocz. 8, końc. 6 mm 
Hg. Odpuszczono 8 сга? płynu mętnego, zawierającego 1760 ciałek b. w 1 mms, 
Białka 0'129/,, globuliny 4}, redukcja ---|---, skrzep -|-. Ilość surowicy koń- 
skiej 0'30°/,. Zastrzyknięto 10 cm3 rozczynu Ringera. 

— God. 950° nakłucie ledźwiowe. Сїй. poez. 17, kone. 7 mm Hg. Odpusz- 
czono 8 cm? płynu mętnego. Ilość ciałek b. 2722 w 1 mms. Białka 0:190);, 
global. =F, redukcja ZE. skrzep 0. Ilość surowicy 1'0'/,. 

Dn. 5. VI. 17 godź. 1015’ r. nakłucie kom. pr. Сїй. poez. 10, Бойс, 
3 mm Hg. Odpuszczono З стз płynu. Ilość с. b. 95 w 1 mm3, Białka 0'012'/,. 
ilość surowicy 0. Wstrzyknięto 10 cm? rozczynu Ringera. 

— Godz. 10530’ r. nakłucie lędźwiowe. Ciś. pocz. 20, kone. 9 mm Hg. Od- 
puszczono 6 ет? płynu lekko metnego. Ciałek b, 1675 w 1 mms. Białka 0129, 
globul. -|-, rednkcja -|--|-. Ilość surowicy 010°’. 

Du. 7. VI. 17 godź. 10*15' r. nakł, ledźw, Сів. pocz, 8, koñe. 5 mm Hg. 
Odpuszezono 7 cm? płynu, zawierającego 550 ciałek b. w 1 mm3, Białka 0:070/;, 
globul, +, redukcja -|--|-. Ilość surowicy 0:03°/,. 

Dn. 11. УІ. 17 godź. 10915” r. nakł, ledźw, Сіз. pocz, 20, Коле, 8 mm Hg. 
Odpuszezono 8 cm3 płynu, zawierającego 85 ciał, b. w 1 mms. Białka 0:060/0, 
globul. +, redukcja +. Ilość surowiey końskiej 0:0030/. 


Tak gwałtowny spadek koncentracji surowicy w komorze jest 
w tym przypadku prawdopodobnie wywołany sztucznie przez to, że 
przy punkcji komory w 2-gim dniu na miejsce odpuszczonego płynu 
w ilości 8 em? zastrzyknięto 10 cm? rozezynu Rin gera celem 
przekonania się. czy w tym przypadku, wobec wyraźnych zmian 
zapalnych, odpływ nie uległ upośledzeniu. Wstrzyknięcie tego roz- 
czynu musiało wypłókać surowicę z komór i tem prawdopodobnie 
tłumaczy się jej brak w następnym dniu. W kanale kręgowym 
natomiast nie daje się zauważyć żadnego wpływu wstrzyknięcia 
Ringera, mimo że wstrzyknięcie to w ilości 10 cm3 powtórzono 
dokomorowo 4. 5. i 7. VI: krzywa surowicy nie ulega żadnemu 
załamaniu, lecz opada stopniowo. 
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ПІ. В. Jan, 1. 11, przyjęty d. 22. XII. 16 w 4-ym dniu choroby 
Tetanus. 


Dn. 22. XII. 16 godź. 6*00” wiecz. nakłucie kom. lew. Сів. pocz. 10, koń- 
соте 4 mm Hg. po odpuszczeniu 14 cm3 płynu. Ciałek białych 06 w 1 mms, 
białka 009%, globuliny 0, redukcja -- 4 --. Wstrzyknięto do komory 50 em 
surowicy przeciwtężcowej, poczem bezpośrednio ciśnienie 80--100 mm, wciągu 
min, 7 opadło do 10 mm Hg. 

— (9014. 6*25' wiecz. nakłucie lędźwiowe. Ciś, pocz. 12, ро odpuszezeniu 
13 cm3 płynu 8 mm Hg. Płyn jasny, zawiera w 1 mm? 4 ciałka białe. Białka 
5%, globuliny +-+. 

Do badania па zawartość surowicy wzięto oddzielnie porcję początkową 
i końcową płynu. Pierwsza zawierała 10°/,, druga 33%% surowicy końskiej, 

Dn. 28. XII. 16 godź. 11510” r. nakłucie komory prawej. Сів. pocz. 10 mm, 
po odpusz. 5 ст? płynu opada do 6 mm Hg. Płyn mętny, w 1 mmš 4329 e bia- 
łych. Białka 0120/,, globaliny -|-, skrzep +. Ilość surowicy 0:109/,. 

— Godz. 1125” r. nakłucie ledzwiowe. Сїй. pocz. 12, ро odpusz. 11 cm? 
opada do 6 mm Hg. Płyn mętny, lekko żółtawy, o osadzie ropnym, zawiera 
48750 e. biał. w 1 mm3. Białka 0'300/,, skrzep -|-. Ilość surowicy 19/0. 

— Godt. 11835’ r. nakłucie żylne. Ilość surowicy końskiej w surowicy cho- 
rego 0:309/,. 

Du. 24. ХП. godź. 10445’ г. nakłucie komory lewej. Сі8, pocz, 14 mm Не, 
po odpuszczeniu 8 cm? płynu 5 mm Hg. Płyn mętnawy, osad ropny. Ilość с. b. 
w 1 mm? 1162. Białka 0'08%,, globuliny +, redukcja LE skrzep 0. Ilość 
surowicy 0:100/6. 

—  Godź, 1110” r. nakłucie ledźwiowe. Сів. pocz. 6 mm, po odp. 9 cm? spada 
do 7 mm, Płyn mętny, osad ropny. W 1 тш? płynu 8823 e. b., ilość białka 
0:10%, globuliny +, red. +, skrzep 0. Ilość surowicy 0'10%/,. 

— 6004 11815’ nakłucie żylne. Ilość surowicy obcej 01095. 

Dr. 25. XII. godź. 10 r. nakłucie kom, pr. Cif, pocz. 14 mm Hg, ро od- 
pusz. 8 cn? 5 mm Hg, Płyn lekko mętny, osad odwirowany skąpy, ropny. 
W 1 mm’ płynu 192 ciał. b. Białka 002%, globul. 0, reduk. ---Б. Suro- 
weier 0:019/;. 

—  Godź. 10"15' r. nakłucie lędźwiowe. Сі8. pocz. 10 mm Hg, wydobyto 6 cm: 
płynu, poczem ciś. 4 mm. Płyn lekko metny, zawiera w 1 mm? 926 с, Białka 
0:039/, globul. +, reduk. ---Б, skrzep +. Ilość surowicy 0-14. 

— ой. 10825’ r. nakłócie żylne. Ilość surowicy 0'100/,. 

Do. 26. XII. godź. 10% r. nakłucie kom. lew. Ciś. pocz. 11 mm Hg, ро od-. 
puszezez. 10 em? 5 mm Hg. W 1 тт? płynu 8% с. b. Białka 001295, globul 0, 
redak, 0. Ilość surowicy 0:0039/,. 

—  Godź. 1015” r. nakłucie lędźwiowe, Сів. pocz. 5 mm, po wydobyciu 
7 cm? płynu 4 mm Hg. Płyn jasny zawiera w 1 mm? 187 с. b. Ilość biał, 0:12, 
glob. 0, red. +. Ilość surowicy 0:00304. 

-- Godź, 101207 r. nakłucie żylne. Ilość surowicy 0:109/6. 

Dn. 27, ХИ. godź. 12 w poł. nakłucie kom. pr. Ciś, pocz. 10 mm Hg, wy- 
puszczono płyna 10 em*, poczem ciś. 3 mm Hg. Ilość с. b. w 1 mms 12. Białka 
0015%/,, giob. 0, red, -j--|-. Ilość surowicy 0. 
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Dn. 27. XII. godź. 12815’ nakłucie 1е42. Ciś, pocz. 4 mm Hg, po upuszeze- 
niu 8 ет? ciś, О mm Hg. Ilość с. b. w 1 mm 16:2, Białka 0"049/,, glob, 0, red. 
++: Ilość surowicy 0:003%,. 

Dn. 28. XII. godź. 4150’ nakłucie lędźwiowe. Ciś. pocz. 16 mm Hg, po 
upuszcz. 8 стз 4 mm Hg. Ilość с. b. w 1 mm? 256. Białka 004%, glob. 0, re- 
duk. 4-4. Surowiey 0. 


Przypadek ten, jako najszczegółowiej opracowany. zasługuje 
na dokładniejsze rozpatrzenie. Przedewszystkiem uderza, że przy 
wstrzyknięciu tak znacznej ilości surowicy dokomorowo znajduje 
się w przestrzeni podpajęczynówkowej rdzenia bezpośrednio po 
wstrzyknięciu tylko 10%, a dopiero w końcowej poreji 88%) su- 
гомісу, со jest wywołane sztucznie przez odpuszczenie płynu 1). 
Ilość 50 ст? surowicy równa się ео najmniej całkowitej ilości 
płynu mózgowego u tego chorego; przy wstrzykiwaniu więc doko- 
morowem musiała ona zupełnie wypłókać z komór płyn mózgowo- 
rdzeniowy i wyprzeć go z przestrzeni podpajęczynówkowej mózgu. 
Możnaby przypuszczać, że wyprze ona również całkowicie płyn 
mózgowo-rdzeniowy z przestrzeni podpajęczynówkowej rdzenia; 
tak się jednak nie dzieje, jak widać z powyższego przypadku. 
Należy więc przypuszczać, że surewica wprowadzona dukomorowo 
przenika tylko ezęściowo do kanału kręgowego, nadmiar jej zaś 
przechodzi przedewszystkiem na powierzchnię mózgu. a stąd za 
pośrednictwem drobnych naczyń wprost do krwi, innemi słowy, 
że w warunkach prawidłowych drogi odpływowe jamy czaszkowej 
są wydatniejsze od dróg odpływowych kanału kręgowego. 

Z porównania tych trzech przypadków okazuje się, że: 

1) Ilość surowicy w komorach zmniejsza się szybciej niż 
w kanale kręgowym, tak że po wstrzyknięciu dokomorowem na- 

1) Z przypadku ІП go jak i z przytoczonego dalej XIV-go, okazuje się, że 
wkrótce po dokomorowem wstrzyknięciu ilość surowicy w dolnym odcinku prze- 
strzeni okołordzeniowej wynosi w początkowej części odpuszczonego płynu 100), 
w końcowej wznosi sie na 33°/,. Miarodajna naturalnie jest tylko ilość zawarta 
w porcji pierwszej. Wmiare odpuszezania z okolicy lędźwiowej napływa płyn 
z górnych części, zasobniejszy w surowicę. Dlatego dla ścisłości należałoby do 
badań stężenia surowicy odprowadzać możliwie najmniejsze ilości płynu, aby nie 
wywołać sztucznie zmian w stężeniu, a przynajmniej używać tylko początkowych 
paru centymetrów sześciennych. W badaniach przypadków początkowych niezuwsze 
zachowywano tę ostrożność, lecz oznaczano zawartość surowicy w całej odpusz- 
czonej ilości płynu, niejednokrotnie dość znacznej, to też otrzymane wartości 
są niewątpliwie nieco za wysokie, 
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stępuje odwrócenie stosunku. W przypadku III stosunek zawartości 
surowicy w komorze i kanale rdzeniowym początkowo 10:1, po 
17 godzinach wynosił 1: 10. 

2) Przez wstrzykiwanie nardzeniowe nie udaje się uzyskać 
w komorach wyższej koncentracji surowicy. 

3) Surowica wprowadzona do komór czy nardzeniowo daje 
się wykazać w krwi. 

Z tych spostrzeżeń wynika, że płyn mózgowo-rdzeniowy musi 
się wytwarzać w komorach, przez co wypłókuje zawartą w nich 
surowicę i wywołuje w ten sposób rozeieńczenie. Prąd płynu 
mózgowo - rdzeniowego wydostaje się przez otwór Magendiego 
i otwory boczne Luschki do przestrzeni podpajęczynówkowej 
i częściowo przechodzi z jamy czaszkowej wprost do krwi, za po- 
średnictwem głównych dróg odpływowych w postaci przestrzeni 
okołonaczyniowych i okołonerwowych, częściowo zaś spływa do 
kanału krygowego i uchodzi nazewnątrz drogami rdzeniowemi (po- 
chewki nerwowe). 

Jak wynika z przypadku III-go, odpływ odbywa się głównie 
ku przestrzeni podpajęczynówkowej mózgu (prawdopodobnie prze- 
dewszystkiem ku sklepistości), która wobee przestrzeni okołordze- 
niowej nie tylko nie jest lepiej uposażona w pochewki nerwowe, ale 
raczej pod tym względem upośledzona, a natomiast bardzo bogato 
jest zaopatrzona, w stosunku do rdzenia, w drobne naczynia i po- 
chewki okołonaczyniowe, co już wynika z silniejszego unaczynienia 
i ogromnej, w porównaniu z rdzeniem, powierzchni mózgu. Stąd 
wniosek, że głównemi drogami odpływowemi płynu mózgowo-rdze- 
niowego są drobne naczynia przestrzeni podpajęczynówkowej na 
powierzchni mózgu, co potwierdza dotychczasowe zapatrywania. 
Przypuszczać więc należy, że po obfitszem wstrzyknięciu dokomo- 
rowem surowica wypiera z przestrzeni podpajęczynówkowej mózgu 
płyn mózgowo-rdzeniowy całkowicie i znajduje się tu jakiś czas 
w stanie prawie nierozcieńczonym. Niestety potwierdzić tego do- 
świadezalnie niepodobna wobec tego, że nie można otrzymać płynu 
z przestrzeni podpajęczynówkowej mózgu w ilości dostatecznej do 
badania. 

Na podstawie przypadku II-go można też wysnuć pewne 
wskazówki со do szybkości, z jaką wytwarza się płyn mózgowo- 
rdzeniowy. I tak należy przypuszczać, że płyn zawarty w komorze 
został wciągu 24 godzin po wstrzyknięciu około 10 razy do po- 
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łowy rozcieńczony, czyli że wytworzyła się w ciągu doby ilość 
plynu. równająca się dziesięciokrotnej pojemności komór. 

Na podstawie przypadku II-go można stwierdzić, Ze niema 
ściślejszego związku surowicy obcej z elementami wewnątrz komór, 
skoro przez proste przepłókanie rozczynem Ringera, podjęte 
w 24 godz. po wstrzyknięciu, usuwa się wszelkie аду surowicy, 
dające się wykazać surowicą preeypitujaca wysokoimienną (miana 
1:30000). W przypadku II w 3-im dniu po wstrzyknięciu, kiedy 
w rdzeniu spotykamy jeszcze stężenie surowicy w ilości 0:19, 
w komorze nie znajduje się ani śladu surowicy, na dowód, że prąd 
płynu mózgowo-rdzeniowego nie krąży od rdzenia ku komorze, lecz 
odwrotnie. 


Meningitis cerebro-spinalis epidemica. 


IV. N. Marja, lat 8/12, przyjeta do kliniki dn. 23. IV. 14 
w 23-im dniu choroby. Meningitis cer.-spin. epidem. 

Dn. 23. IV. 14 godź. 7 wieczór nakłacie kom. pr. Ciś. роса. 6 mm Hg, 
odp. 40 сш? płynu, zawierającego 1680 e, b. w 1 mm3. Zastrzyknieto namózgowo 
po str. lew. 18 em3, po prawej 9 em3, do komory prawej 9 em3 surowicy, 


-- (042. 10 wieez. nakłucie kom. pr. i lędźwiowe. Z obu jam odpuszczono ро 
2 cm? płynu, z którym wykonano precypitację. W komorze ilość surowiey 109), 


w rdzeniu 39/0. 

Dnia 25. IV. 14 водї. LIBO w płd. nakłucie lędźwiowe. Ciś. pocz. 11, 
końcowe 7 mm Hg. Wydobyto płynu 30 em3, zawierającego 4928 ciałek białych 
w 1 mm. Białka 0:12° ,, global. -+-+ +, reduk. 0. Stężenie surowicy 0:8°/,. 

— 0044. 12 w płd. nakłucie kom. lew. Cis. pocz. 14, końc. 6 mm Но. Od- 
puszczono 32 стз płynu. Ilość ciałek. b. 8988 w 1 тз, Białka 0'09*,, globul, 
EE reduk. 0. Stężenie surowiey 0 305/,. 


W porównaniu z przypadkami tężca okazuje się tu znaczne 
opóźnienie wessania plynu, przemawiające za utrudnieniem odpływu 
z worka oponowego, o którem zresztą świadczy także podwyższenie 
ciśnienia tak w rdzeniu, jak i w komorze. Stężenie surowicy w ko- 
morach mózgowych w porównaniu z rdzeniem okazuje się w przy- 
padku tym ро 3 godzinach wyższe, со przypisać należy odpuszeze- 
niu małej ilości płynu z rdzenia, wskutek czego nie mogła napłynąć 
surowica z górnych części na miejsce odpuszczonego płynu. W ni- 
skiej zawartości surowicy w zakresie rdzenia mamy potwierdzenie 
przypuszczenia i tu, jak w przypadku (im, że nadmiar surowicy 
wstrzykniętej do komór przedostaje się poza jamę czaszkową, a nie 


aA 
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wypłókuje płynu mózgowo-rdzeniowego z dolnej części worka 
podpajęczynówkowego rdzenia. Ku rdzeniowi przesuwa się suro- 
wica częścią przez dyfuzję, częścią zastępując odpływający dro- 
gami odprowadzającemi płyn mózgowo-rdzeniowy; a przeciwnie 
w komorach surowiea ulega rozcieńczeniu i wypieraniu przez płyn 
nowo wytworzony w splotach. Wkońcu stosunki mogą ulee od- 
\wröceniu, mianowicie w przypadkach, gdzie odpływ odbywa się 
w przybliżeniu prawidłowo, i w rdzeniu, mimo wstrzyknięcia doko- 
morowego, będziemy mieli wyższą zawartość surowicy niż w ko- 
morach. Być może, iż odgrywało tu także rolę wstrzyknięcie na- 


mózgowe. 


V. W. Władysław, 1. 5, przyjęty do kliniki d. 28. VI. 14 
w 10-tym tygodniu choroby. Mening. cer.-spin. prob. epidemica in 
stadio reparationis. Meningokoków nie wykazano ani w hodowli 
ani mikroskopowo. 


Dn. 3. VII. 14 godź. 12"10” ро poł. nakłucie kom. pr., z której otrzymano 

60 ет? płynu, zawierającego w 1 mms 278 e. b. Białka 00459, globuliny -+, 
redukcja 0. 

-- 9044. 191807 po poł. zastrzyknięto do komory prawej 20 cm3, namózgowo 
po stronie lewej 20 i po prawej 20, razem 6U em? surowicy meningokokowej. 

— Godt. 4140’ ро poł. odpuszezono z rdzenia 15 стз, 

— Godź. 4445’ odpuszczono z komory prawej 3 cm? płynu, poczem bezpośre- 
dnio nakłucie żylne. W płynach tych, pobranych w 4 godziny po zabiegu, znale- 
топо w komorze i kanale kręgowym oraz w surowicy krwi 30/, surowicy 


końskiej. 


Z porównania z przypadkiem III okazuje sie, że odpływ był 
tutaj prawidłowy, stężenie surowicy w komorze i w kanale rdze- 
niowym zmniejszało się szybko. 


VI. Е. Antoni, 1. 6'/,, przyjęty do kliniki 4. Т. 16 w 6-ym dniu 
choroby. Meningit. epid. 


Dn. 5. I. 16 godź. 12 w płd. nakłacie kom. pr. Ciś. pocz. 11 mm Hg. Wydo- 
byto 1 em? płynu, zawierającego 572 ciał. biał. w | mm3, Białka 0:15°/,. Wstrzy- 
knieto dokomorowo 50 cm? surowicy przeciwmeningokokowej, poczem bezpośrednio 
ciśnienie 70 mm Hg, po 10’ opadło do 32 mm Hg (godź. 12*50'). 

—  Godź. 12855’ nakłucie lędźwiowe, przy którem ciśnienie 20 mm Hg, 
ро upuszczeniu 20 ст? płynu opadło do 8 mm Hg. Płyn mętny, żółtawy (ksan- 
tochromja), zawiera 1280 ciałek. Białka 0'450/,, globuliny -+-+ +, redukcja 0. 
Surowicy obeogatunkowej 10%. 
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Da. 5.1. 16 godź. 57807 po poł. odpuszezono z rdzenia 3 cm? płynu, w któ- 
rym ilość białka wynosiła 0'240/,, surowicy 10%,. 

Dn. 6. 1. 16 godź, 1040” r. nakłucie lędźwiowe, Ciś. pocz. 5 mm Hg. Od- 
puszczono 10 cm? płynu metnego, żółtawego. W 1 mm? 2583 ciałek białych, 
Białka 0129, globul. LE reduk. 0. Stężenie surowicy wynosi 10/9. 

Dn. 7. I. 16 godź, 10*10' r. nakłucie kom. praw. Ciś. pocz. 18 mm Не, 
wypuszczono 11 em? płynu krwawego, który po odwirowaniu okazuje zabarwie- 
nie żółte. Ciałek biał. w 1 mms 12668, glob. LEE reduk. 0. Surowicy 
obcej 0 1°/,. 

— бой. 10*30 r. nakłucie lędźwiowe. Cis, pocz. 6 mm Hg, ро odpuszezeniu 
10 em? 3 mm Hg. Płyn mętnawy, po scentryfugowaniu żółty, zawiera w 1 mm? 
3400 c. b. Białka (0'15%,, globul. + +, redukcji ślad. Zawartość surowicy koń- 
skiej 0'19/. 

Dn. 8. I. 16 рой. 11 r. nakłucie: lędźwiowe. Cis. pocz. 20, końc. 18 mm 
Hg po upuszezeniu 10 стз, Płyn mętuy, żółtawy, zawiera 3287 ciałek białych 
w 1 mm, Zawartość surowicy końskiej wynosi 0'0010/. 

Dn. 9. I. 16 godź. 10815’ r. wydobyto z rdzenia 15 сш? płynu. Сїй. pocz., 
leżaco, 8 mm Hg. Płyn metnawy, po odwirowaniu bezbarwny. Ciałek biał. 437 
w 1 mm’, białka 009%. globul. --, reduk, Fehlinga —+. Surowicy koń- 
skiej 0. 

Da. 13. I. 16 godZ. 11 r. nakłucie ledźwiowe wykazuje ciśnienie 18 mm 
Hg; wydobyto 45 cm? płynu metnego, poczem ciśnienie 1 mm Hg. Płyn zawiera 
672 ciał. biał, w 1 mm3. Białka 0'045%/, globul. +, reduk. -|-. Zastrzyknieto 
nardzeniowo 50 em? surowicy, poczem ciśnienie 16 mm Hg. 

—  Godź. 4530” po poł. nakłucie kom. pr. Ciś, pocz. 20 mm Hg, po odpuszeze- 
niu 6 cm? opada na 14 mm Но. Ciał. biał. 25 w 1 mm", Białka 0'480/,, globul. 
++, reduk. +. 11086 surowicy końskiej 99/0, 

— (042. 5"30' po płd. nakłucie lędźwiowe, Ciś. pocz. 20, końce. 15 mm Hg; 
po wydobyciu 10 em3 płynu żółtawego. Ilość ciałek biał, 801 w 1 mm’. Białka 
0 96%, globul. +--+, reduk. 0. Surowicy końskiej 330/,. 

Dn. 14. I. 16 godź. 111157 przed poł. uakłucie kom, low. Ciś. pocz. 23 mm 
Hg, wydobyto płynu 12 mm’, poczem 11 mm Hg. Ilość ciałek b. 114 w 1 mm*. 
Białka 0-240, globuliny =F}, reduk. +. Surowiey końskiej 0'30/. 

— (бо42. 11"45’ г, nakłucie lędźwiowe. Ciś. pocz. 11 mm Hg, odpuszezono 
8 ст? płynu, poezem ciś. 7 mm Hg. Ilość ciałek biał. 161 w 1 mms. Białka 
0'129/,, globul. -|-, reduk. +. Surowiey końskiej 209/,. 

Dn. 15. I. 16 сойх. 10°30’ r. nakłucie lędźwiowe. Сїй. pocz. 20 mm Hg. 
po wydobyciu 7 em? płynu mętnego, żółtego, 6 mm Hg. Ilość ciałek białych 508 
w 1 mms, Białka 0069), globul. +, reduk. +, Ilość surowicy końskiej wy- 
nosi 0-80/%. 


U chorego tego wstrzyknięto surowicę dokomorowo, a gdy 
calkowicie ustąpiła z worka podpajęczynówkowego rdzenia, powtó- 
rzono wstrzyknięcie w tej samej ilości nardzeniowo. W części 
pierwszej spostrzeżenia, ро dokomorowem wstrzyknięciu, uderza 
gwałtowne obniżenie się ilości surowicy w dn. 8. І. na 0:0012/; 
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z 0:10%;, które stwierdzono dnia poprzedniego. Dla wytłumaczenia 
tego zjawiska należy zaznaczyć, że krążenie w przestrzeni podpaję- 
<czynówkowej rdzenia było upośledzone. Stwierdza to przedewszyst- 
kiem ksantochromja, zauważona w płynie rdzeniowym w dniach 
5, 6, 7 i 8 stycznia, a w płynie komorowym w dn 7 stycznia. 
Drugim dowodem jest różnica w ciśnieniu, zachodząca między ka- 
nałem kręgowym a komorami, ze znaczną przewagą w tych osta- 
tnich. Podobne znaczenie ma też silniejsze ropienie w komorach 
niż w przestrzeni podpajęczynówkowej rdzenia. To upośledzenie 
krążenia płynu mózgowo-rdzeniowego ustąpiło nagle pomiędzy dn. 
8 a 9 stycznia i zaznaczyło się wybitnemi zmianami w płynie rdze- 
niowym (komór nie badano), jak znaczne zmniejszenie ropienia 
i zupełne ustąpienie żółtego zabarwienia płynu. Równocześnie ilość 
surowicy końskiej spadła z 0'0019%/, do 0. Przypuścić należy, że 
drożność przestrzeni podpajęczynówkowej poczęła się poprawiać już 
po nakłuciu lędźwiowem w dn. 7. І, a pierwszym jej objawem było 
szybkie zmniejszenie się ilości surowicy z 0'10%/, na 0:001%,, zna- 
lezione w dniu 8. I. 

W części drugiej uderza wysoki odsetek surowicy w rdzeniu 
w dniu wstrzyknięcia nardzeniowego i stosunkowo nieznaczny spa- 
dek zawartości surowicy 2 330/, na 20%, w dniu następnym. Te 
same zmiany, jak w części pierwszej, należy uważać i tutaj za 
powód opóźnionego znikania surowicy z kanału rdzeniowego w pierw- 
szych dwóch dniach po wstrzyknięciu. Widocznie wstrzyknięcie 
tak dokomorowe jak nardzeniowe wywołało tu zmiany tamujące 
odpływ. 

Pod względem praktycznym ważna jest krzywa po wstrzy- 
knięciu nardzeniowem. Okazuje się z niej, że po wprowadzeniu 
nardzeniowem wielkich ilości surowicy, jak w danym przypadku 
50 еш? u dziecka 67/,-letniego, ро 5 godzinach w komorach znaj- 
duje się zaledwie 2°/,. Ilości te są pod względem praktycznym bez 
znaczenia, ponieważ nie mogą działać leczniczo, czyli wyjaławia- 
Jaco na meningokoki, usadowione w komorach. Jest to rzeczą 
ważną, gdyż z badań Prof. Lewkowicza wynika, że głównem 
siedliskiem choroby i zakażenia przy zapaleniu opon nagminnem 
są właśnie komory. 

2 drugiej strony okazało się z moich badań nad bakterjobój- 
czością surowicy przeciwmeningokokowej, że do uzyskania widocznego 
wpływu hamującego na wzrost dwoinek konieczne jest stężenie 
Rozprawy Wydz. mat.-przyr. Т. LVIII Ser. В. 14 
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wynoszące co najmniej 3—10%, w ciągu kilku godzin. Bliższe: 
szczegóły z zakresu tych badań mają być wkrótce ogłoszone. 
Zestawiając te dwa spostrzeżenia, widzimy, że w omawianym 
przypadku przez nardzeniowe wprowadzenie wysokich ilości surowicy 
nie udało się uzyskać tego stężenia, które jest konieczne do zadzia- 
łania bakterjoböjezego na meningokoki gnieżdżące się w komorach. 


ҮП. б. Karol, 1. 4, przyjęty 17. 1.16 w 6-ym dniu choroby. 
Meningitis cer.-spin. epid. 


Dn. 26. I. 16 5042. 10 r. nakłucie ledźwiowe. Ciś. pocz. 28 mm Hg; ро 
odpuszezeniu 25 cm? płynu 12 mm Hg. Płyn mętnawy, zawiera w 1 mm3 295 e. b. 
Białka 0:06°/,, glob. +, reduk. 0. 

—  Godź. 11"30’ r. nakłucie kom, lew. Ciś. pocz, 25; po wydobyciu 15 em? 
13 mm Hg. Płyn czysty; w 1 mm? 48 с, b. Białka 0009%,, globul. 0, red. 0. 
Wstrzyknięto dokomorowo 40 ст? surowicy pod ciśnieniem 60—100 mm Hg, po- 
ezem ро 10 minutach ciś. opadło do 86 mm Hg. 

—  Godź. 12 w płd, wstrzyknięto nardzeniowo 20 cm? ро poprzedniem upuszeze- 
niu 13 сп” płynu żółtego od surowicy, zawierającego 0'480/, biał. W płynie rdze- 
niowym przed wprowadzeniem surowicy globul, EE ilość surowicy końskiej 
10%, (oznaczano w pierwszych 2 em? płynu). 

Dn. 27. I. 16 godź. 10 r. nakłocie lędźwiowe. Ciś. pocz. 32, końc. 24 mm 
Hg, po upuszezeniu 12 ет? płynu. Płyn żółty, mętnawy, zawiera w 1 cm! 258 
с. b. Ilość białka 0'180/,, globul. 4, reduk. 0. Ilość surowicy obcej wynosi 3%. 

Dn. 28. 1. 16 god. 105457” r. nakłucie lędźwiowe. Ciś. pocz. 40 mm Hg, 
po wydobyciu 18 cm® opada na 14 mm Hg. Płyn mętny, w 1 mm? 590 ciałek 
biał. Ilość białka 0:24, glob. -|-, reduk. 0. Ilość surowicy obcej 0'30%/,, 

—  Godź. 10%50'’ r. nakłucie kom. lew. Сїй. pocz. 22 mm Hg, końc. 12 mu Hg; 
odpuszezono płynu 15 стз. Płyn jasny, zawiera w 1 mm: 4 с, b. Ilość białka 
0018°/,, global. 0, reduk. 0. Ilość surowicy obcej 0'309/,. 

Dn. 29. I. 16 godź, 10*30' r. nakłucie lędźwiowe, przy którem ciś. pocz, 
20 mm Hg, po odpuszezeniu 20 стз płynu mętnego 12 mm Hg. Ilość biał. 0:09°/,, 
globul. 4, reduk. 0. Ilość surowiey obcej 0:300/,. 

— Godz. 10*50' r. nakłucie kom, pr. Ciśnienie pocz. 18 mm Hg, odpuszezono 
0:5 cm? płynu, zawierającego 10 с. b, w 1 mma, Surowiey obcogat. 0'30°/,. 


Okazuje się, że w kanale kręgowym, bezpośrednio po wstrzyknię- 
сіп do komory 40 ет? surowicy, znajduje się tylko 10°/, białka obcego. 
Zgadza się z tem obliczenie ilości białka, które z 006%), podniosło 
się па 0:48*/,. Jeżeli się przyjmie, że surowica zawiera 7:6, białka 
(Hammarsten), to powinno się w rdzeniu znaleźć 0'76°/,; znaj- 
dujemy jednak tylko 048°/,, co należy przypisać niedokładności 
metody (Stolnikow), której użyto do oznaczenia. W dniw 
następnym ilość białka obcego wynosi jaż w kanale kręgowym: 
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tylko 389%), czyli 3 razy mniej. zgodnie z ilością białka, również 
trzechkrotnie mniejszą. 

W dniu 3 i 4 ilości białka obcego w komorach i kanale 
kręgowym są równe i wynoszą 0:39), przytem jednak ilość białka 
ogólna okazuje znaczne różnice, świadczące za zastojem płynu 
w zakresie rdzenia a może i za tem, że proces zapalny toczy się 
w tym przypadku głównie na powierzchni aśrodków, w przestrzeni 
podpajęczynówkowej. Pomimo, że meningokoki znajdują się bardzo 
obficie w komorach, sploty nie oddziaływają dość silnie ani na tę 
podnietę bakteryjną, ani na surowiee obcogatunkową: w 3-im dniu 
po wstrzyknięciu surowicy ilość ciałek białych w 1 тш? plynu 
komorowego wynosi zaledwie 4. Cały obraz uzyskany przez serję 
badań płynu wskazuje, że w przypadku tym tworzenie płynu od- 
bywa się w ilościach stosunkowo małych (3-krotna odnowa na dobę), 
wessanie zaś także wydaje się upośledzonem, o czem świadczy za- 
równo stosunkowo długo utrzymujące się wysokie stężenie surowicy, 
jak i wysokie ciśnienie w kanale kręgowym i w komorach. 


VIII. С. Franciszek, 1. 40, przyjęty do Szpitala fort. У. d. 
16. П. 16 w 5-уш dniu choroby. Meningitis cer. spin. epid. 


Dn. 21. II. 16 godź. 101407 r. nakłucie kom. lew. Сів. pocz. 4, końcowe 
1 mm Hg, odpuszezono 10 eng płynu żółtawego. Ciałek 19 w 1 mms. Białka 
0:07°/,, globul, =}, reduk, 0. Wstrzyknięto 40 em! surowicy, poczem bezpośrednio 
ciś. 15 mm Hg, po 10 min. 13 mm Hg. 

— Обод. 115107 r. nakłucie lędźwiowe. Ciś, pocz. 6, końc. 2 mm Hg; odpusz- 
czonó 8 стз płynu mocno żółtego. Ilość ciał. 208. Białka 2'50/,, global. +, red. 0. 

Dnia 22. II. 16 godź. 9М0” r. nakłucie kom. pr. Ciś. pocz. 8 mm Hg, 
opada po wypuszczeniu 15 cm3 płynu do 0. Płyn mętny, żółtawy. Ilość ciał, biał, 
w 1 mms 7. Białka O0'12%,,, globul. -|-, reduk +. Ilość surowicy obcej (Nä 
Wstrzyknięto 40 cm? surowicy, poczenı bezpośrednio ciśnienie 20 mm Hg, ро 10 
min. 16 mm Hg. 

— (бо42. 1020’ nakłucie lędźwiowe wykazuje ciś. pocz. 6 mm Hg, płyn 
mętny, po odwirowaniu złoto-żółty. Ilość ciałek biał. w 1 mms 331. llość białka 
2:29, globul. LE reduk. +. Ilość surowicy obcej 88/0. 

Dn. 23. П. 16 godź, 10 r. nakłucie kom. pr. Сїй. pocz, 9, Койе. 6 mm, 
po wydobyciu 8 ст? płynu żółtawego, przezroczystego. Ilość e. b. wynosi 8 na 
1 mm’, białka 0'07°/,, globul. +, reduke, LA, Ilość surowicy obcej 3°/,. 


W przypadku tym wstrzyknięto w dwóch następujących po 
sobie dniach równe ilości surowiey do komór mózgowych. Po 
pierwszem wstrzyknięciu odpływ z komór był szybszy niż po dru- 
giem; widocznie drogi odpływowe uległy częściowemu zatamowaniu, 

14* 
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za czem przemawiałoby także zachowanie się ciśnienia, wskazujące, 
że odpływ był utrudniony, zarówno jak ksantochromja płynu rdze- 
niowego i komorowego, oraz stałe wznoszenie się ciśnienia śródko* 
morowego, które d. 24. II. 16 w komorze prawej doszło do 20 mm 
Hg. Odpływ z komór ku przestrzeni podpajęczynówkowej rdzenia 
nie mógł być jednak całkowicie wstrzymany, skoro w kanale rdze- 
niowym procent surowicy wynosił 33. š 

Dalsze i poprzednie badania wykazaly zreszta niewatpliwie 
zatamowanie dróg odpływowych przy sposobności wstrzykiwań do- 
komorowych surowicy (powolne opadanie ciśnienia przy wstrzyki- 
waniu i utrzymywanie się na wysokich stopniach). 


ІХ. В. Peszla, LU, przyjęta do Kliniki d. 27. І 17 
w pierwszym tygodniu choroby. Meningitis cer.-spin. epid. Choleste- 
atoma medullae oblongatae. 


Dn. 28. I. 17 godź. 115307” r. nakłucie kom. pr. Ciś. pocz, 18 mm Hg, po 
odpuszezeniu 8 cm? ciś. Койе. 6 mm Hg. Płyn ropny, zawiera 11500 ciałek bia- 
łych w 1 mms, Ilość biał. 020°. globul. +, reduk, 0, skrzep -|-. Wstrzyknięto 
dokomorowo 20 em? surowicy, poczem ciśnienie wzniosło sie do 60 mm Hg, a ро 
8 minut. opadło do 18 mm Hg. 

— бой2, 11150’ r. nakłucie lędźwiowe. Сїй. pocz. 20 mm Hg; odpuszczono 
9 стз płynu mętnego. Ilość ciałek w 1 mm3 4200. Białka 2:5°/,, globul. +++, 
reduk. 0, skrzep +. Ilość surowicy obcej w porcji poczat. 100/,. 

Dn. 29. I. 17 godź. 12830” po płd. nakłucie lędźwiowe. Ilość ciałek białych 
37000, białka 0:159/р, globul. +, reduk. —, skrzep -F. Ilość surowicy obcej 10/ę 
w początkowych 2 ет? płynu. 

—  Godź. 12:40’ po płd. nakłucie kom. lew. i wstrzyknięcie 20 cm3 surowicy, 
poczem bezpośrednio ciś. 60 mm Hg, po 3 minut. opadło do 13 mm Hg. 

Dn. 30. І. 17 godź. 10*30' r. nakłucie kom. pr. Сів. pocz, 10 mm Hg, po 
wypuszczeniu 7 emi pozostaje па 10 mm Hg. Płyn mętny, ро scentryfugowaniu 
bezbarwny. W 1 mms 1500 с. b. Ilość białka 0'120/,, globul. --, reduk. +, skrzep 
+. Ilość białka obcego 0'30,. 

— Godz. 100457” r. nakłucie ledźwiowe. Сїй. pocz. 4 mm Hg, po upuszezeniu 
6 cm? płynu 2 mm Hg, Płyn metny, po scentryfugowaniu bezbarwny. Ilość cia- 
lek biał. 12032 w 1 mms. Białka 0'15%/,, globul. +, reduk. —, skrzep --. Ilość 
białka obcego 30/, w początkowych 2 em? płynu. 

Dn. 31. I. 17 5042. 12880” po płd, nakłucie kom. prawej. С18. pocz. 16 mm 
Не. Płyn zawiera 352 с. b. w 1 mm3. Ilość biał. 0'12%,, glob. =F, reduk. +, 
skrzep -|-. Ilość surowicy obcej wynosi 0030/0. 

—  Godź. 12545’ po płd. nakłucie ledźwiowe. Ciś, 0 mm Hg. Ilość e. b. w 1 mm 
1259. Białka 0'25°/,, globul. 4, reduk. +. Ilość surowicy obcej ('19/,. 


W badaniu powyższem przedewszystkiem należy zaznaczyć, 
że odpływ z worka oponowego odbywał się bez przeszkód, skoro 


rcin.org.pl 


O ZACHOWANIU SIĘ SUROWICY 213 


po wstrzyknięciu surowicy dokomorowo ciśnienie bardzo szybko 
wracało do wartości początkowych. O nieutrudnionym odpływie 
świadczy także szybkie zmniejszanie się ilości surowicy obcej tak 
w komorach jak w kanale kręgowym, przebiegające zupełnie po- 
dobnie do przypadków tężca. Pewna nieprawidłowość zachodzi je- 
dynie w krzywej rdzenia, gdzie d. 29. I. 17 w 1 dobę po wstrzy- 
knięciu dokomorowem, ilość surowicy wynosiła 1°/,, podczas gdy 
po upływie tego samego czasu od chwili drugiego wstrzyknięcia, 
w dniu 30. I wynosiła 39%. Podobne stosunki napotyka się 
i w innych przypadkach, po powtórnem wstrzyknięciu (nr. VI, 


VIII, IX i XV). 


X. W. Baruch, l. 5, przyjęty d. 1. IV. 17 w 5-ym dniu cho- 
гору. Meningitis cer.-sp. epid. 


Dn. 8. IV, 17 godz. 11545’ naklucie kom. lew. Ciś. pocz. 9 mm Hg; po 
wydobyciu 6 стз płynu ора о do 1 mm Hg. Płyn jasny zawiera w 1 mms 143 
c. b. Białka 0'0180/,, globul. +, reduk. -|-, skrzep 0. Zastrzyknieto 18 ст? suro- 
wier leczniczej i 5 еш: surowicy własnej chorego, poczem bezpośrednio ciśnienie 
80 mm Hg; po 5 minutach opadło do 15 mm Hg. 

— (бо44, 12580” po płd. powtórne nakłucie kom, lew., przy którem odpuszczono 
4 сш? płynu lekko metnego, zaburwionego żółtawo. Ilość surowicy obcej w płynie 
tym wynosiła 339/,. 


2 powodu wstrzyknięcia D еш? surowiey własnej już bezpo- 
średnio po zabiegu ilość surowiey końskiej w komorach wynosiła 
A8 czyli 75°/,, po godzinie zaś 339/,, coby wskazywało, że w tym 
czasie została w splotach wytworzona ilość płynu, równająca się 
objętości komory. 


ХІ R. Stanislaw, 1. 18, przyjęty do Szpitala wojskowego 4. 
3. IV. 17 w 9 ym dniu choroby. Meningitis cer.-spin. epidem. 


Dn. 6. LV. 17 godź. 9"15' r. nakłucie lędźwiowe, ciś. pocz, 18 mm Hg, ро 
upuszczeniu 4 cm® płynu 17 mm Hg. Płyn mętnawy, zawiera w 1 mm3 2600 с. b. 
Ilość białka 0'209/,, globul. +, reduk. 0, skrzep +. 

— 9044. 9130” r. nakłucie kom. lew. Ciś, pocz. 22 mm Hg, końc. 15 mm, 
odpuszcz. 6 em3. Płyn mętny. W 1 mm? 58 e. b. Ilość białka 0'012°/,, globul. —, 
reduk. ---|-, Wstrzyknięto 17 cm? surowicy meningokokowej, poczem bezpośrednio 
ciś. wynosiło 80 mm; ро 10 minutach opadło do 32 mm Hg. 

Godź. 12530’ po płd. w komorze lew. ciś, 22 mm Hg, opada po pobraniu 
10 cm? płynu do 18 mm Hg. Płyn zawiera w 1 mm? 21 c. b. Ilość białka 0:06, 
globul. 4-4-4, reduk. -----. Ilość surowicy obcej 10%). Wstrzyknięto 15 спи? 
własnej surowicy chorego. 
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Dn. 7. IV. 18 godź. 9% r. nakłucie lędźwiowe. Сїй. pocz. 9 mm Hg, po 
upuszczeniu 51/, ст? płynu wynosi 8 mm Hg. Płyn mętny, zawiera w 1 mms 
7950 е. b. Ilość białka 0'209/,, globul. +-+, reduk. —, skrzep +. 

— Godź. 910’ r. nakłucie kom. pr. Сїй. pocz, 18 mm Hg, po wypuszczeniu 
10 cm? opada na 10 mm Hg. Ilość e. b. 308 w 1 mm}, Ilość białka 0-0159/;, glob. 
—, reduk. -|-, Ilość surowicy obcej 0"01%/,. Westrsyknieto 16 cm? surowicy pod 
ciśnieniem 80 mm; w 2 minuty po ukończeniu zabiegu ciś. opadło do 20 mm Hg. 

— бой. 12530 ро płd. ciś. w kom. prawej wynosi 19 mm, po ujęciu 10 em3 
płynu opada na 15 mm Hg. Płyn zawiera w 1 mm3 191 е. b, Białka 0:159, 
globul. ----, reduk. +, skrzep +. Ilość surowicy obcej 10*/,. 


Badanie to wykazuje szybkie znikanie surowicy z komór, 
tak że już ро 3 godzinach ilość jej wynosi tylko 10*/,, zarówno po 
pierwszem jak i po drugiem wstrzyknięciu. W zgodzie z tem ozna- 
czeniem pozostaje też zmniejszanie się ilości białka po 3 godzinach. 
Gwałowne obniżenie się ilości surowicy w komorze po upływie 24 
godzin od chwili wstrzyknięcia jest tutaj wywołane sztucznie przez 
wstrzyknięcie własnej surowiey chorego w dniu 6. IV. Obliczenie 
wskazuje, że w ciągu 3 godzin ilość wytworzonego płynu równa się 
4—5-krotnej pojemności komory. 


XII. 0. Marja, lat 7/12, przyjęta do Kliniki d. 15. IV. 17. 
Meningitis cer.-sp. epidem. Hydrocephalus inflamm. (chora od trzech 
miesięcy). 


Dn 15. IV. godź. 12407 po poł. nakłucie kom. lewej. Сїй. pocs, 22, koń- 
cowe 8 mm Hg; odpuszezono 32 ст? płynu lekko metnego. Ilość c. b. w 1 mm3 
356. Białka 0:89, glob. +-+, reduk, 0. Wstrzyknięto 345 em? surowicy leczni- 
czej -|- 3'5 surowicy własnej pod ciśnieniem 100 mm Hg. Ро 10” ciśnienie opadło 
na 32 mm Hg. 

— (ойї, 45307 po poł. nakłucie kom. lew. Сїй. pocz. 9, końcowe 6 mm Hg; 
wydobyto 6 cm? płynu żółtawego. Ilość ciałek b. w 1 mm? 331. Ilość białka 1:252/,, 
globul, -|--|--|-, reduk. —, Ilość surowicy 100/,. 

Dn. 16. IV. 17 godź. 12" w poł. nakłucie lędźwiowe. Ciś, pocz. 9, końce, 
3 mm Hg, po odpuszczeniu 10 ет? płynu. Płyn zawiera w 1 mms 2300 ciałek b. 
Białka 0"6°/,, globul. ---|--|-, reduk. 0, skrzep -|-, Ilość surowicy 10*/,, 

— бой. 12515’ po poł. nakłucie kom. pr. Сїй. pocz. 20, końc. 8 mm Hg, od- 
puszczono 11 ст? płynu. Płyn mętny; zawiera w 1 mm? 1408 с. b. Białka O'50/,, 
globul. ---j--|-, reduk. 0, skrzep +. ilość białka obcego wynosi 30/,. 


U oseska tego stwierdziliśmy w ten sposób długie utrzymy- 
wanie się surowicy w komorze i kanale kręgowym w znaczniejszem 
stężeniu, бо przemawiałoby za utrudnieniem odpływu. Ciśnienie 
płynu mózgowo-rdzeniowego nie daje tu jednak pewnych wska- 
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:zöwek, ponieważ dziecko stałe zachowywało się niespokojnie. Ilość 
surowicy w komorze, wynosząca w 4 godziny po wstrzyknięciu 
10%. jest do pewnego stopnia przynajmniej wynikiem rozcieńcze- 
nia, spowodowanego wodogłowiem. 


XIII. Cz. Stanisława, |. 5. Przyjęta 4. 22. L 17 w 6-ym dniu 
«choroby. Meningitis cer.-spin. epid. 


Dn. 23. 1. 17 godź. 11" r. nakłucie kom. lew. Ciś. pocz. 84 mm Hg; po wy- 
‚dobyciu 16 cm? płynu ciśnienie 4 mm Hg. Płyn mętny, zawiera 3680 с, b. w Í mm’, 
llość białka 01250/,, globul. 4, reduk. 0, skrzep -|-. Wstrzyknięto 20 cm? suro- 
wicy, poczem ciś. 80 mm Hg, po 10 minut, 48 mm Hg. 

—  Godź, 118807 przed poł. nakłucie lędźwiowe. Ciś. pocz. 44 mm Hg, ilość 
płynu wydobytego 20 cm3; ciś. końc, 18 mm Hg. Płyn pobrano do oddzielnych 
naczyń w 3 porcjach. Porcja środkowa służyła do oznaczeń chemicznych i mikro- 
skopowych, poreja początkowa i końcowa do badania zawartości surowicy. W porcji 
środkowej ilość białka wynosiła 2:509/,, globul. ---F--, reduk. 0, skrzep +. 
Ilość surowicy obcej w porcji pierwszej 3°/,, w końcowej 33%. Płyn po odwiro- 
«waniu żółty od wstrzykniętej surowicy. 

Dn. 24. I. 17 godź, 11* r. nakłucie kom. pr. Ciś, pocz. 10, końc. 6 mm Hg, 
odpuszczono 8 cm? płynu mętnego. По86 с. b, w 1 mm? 2665, ilość białka 0'120/,, 
globul. +, reduk. —, skrzep -|-, 11086 surowicy obcej 30/,. 

— ой, 11515” r. nakłucie ledźwiowe. Cis, pocz. 10, Койо. 6 mm Hg. Upusz- 
czono płynu 10 cm’, Ilość с. b. 22300 w I mm?, Białka 0159, globul. +, 
reduk. --, skrzep -|-. Ilość surowicy obcej 109. 

Dn. 25. I. 17 godź. 10* r. nakłucie kom. lew. Ciś. pocz, 12 mm Hg; po 
odpuszczeniu 9 cm® płynu opada na 7 mm Hg. Płyn opalizujący, zawiera 
w 1 mm? 184 с. b. Ilość białka 0030/,, globul. +, reduk. 0, skrzep -|-. Ilość su- 
rowiey 0'37/,. м 

— (004. 10:15” r. nakłucie lędźwiowe. Сів. pocz. 12, końcowe 7 mm Hg; wy- 
dobyto płynu 9 cemi. Płyn mętny, zawiera w 1 тт? 7500 ciałek b. Ilość białka ` 
0:150/,, globul. -|-, reduk, 0, skrzep. -|-. Ilość surowicy 0'3%,. 

Dn. 26. I. 17 сойх. 11°10’ r. nakłucie kom. рг. Cib. pocz. 16 mm Hg; ро 
odpuszezeniu 1 cm? płynu 12 mm Hg. Ilość e b, w 1 mms 337. Białka 0:055/, 
globul. -|-, skrzep -р. Ilość surowicy 0'3%,. 

—  Godź, 11510” r. (równocześnie) nakłucie lędźwiowe. Сі8, pocz. 15 mm Hg, 
ро odpuszezeniu 27 em3 płynu 8 mm Hg. Ilość białka 0'150,, globul. -|-, skrzep 
-+. Ilość surowicy obcej 0'39/,. 

Na uwagę zasługuje tutaj stwierdzenie, że bezpośrednio po 
wstrzyknięciu dokomorowem ilość surowicy obcej w porcji pierw- 
szej, pobranej z kanału kręgowego, była znacznie niższa niż w porcji 
końcowej. Obok tego uderza powolne znikanie surowicy z rdzenia, 
skoro po 24 godzinach od chwili wstrzyknięcia znajduje się jej 
jeszcze 10°. Także w 4-ym dniu po wstrzyknięciu równe ilości 
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surowicy tak w worku rdzeniowym jak w komorach, i to ilości 
dosyć znaczne (0'3°/,), należą do wyjątkowych. Przypuścić więc 
należy, że z jednej strony odpływ musiał być upośledzony, о czem 
świadczy wysokie ciśnienie w komorze w dniu 23, I. 17, oraz po- 
wolne opadanie ciśnienia po wstrzyknięciu 20 ст? surowicy, mimo 
że odpuszezono poprzednio 16 ет? płynu; z drugiej strony zdaje 
się, że wytwarzanie płynu było chwilowo w czasie spostrzegania 
upośledzone. Za tem ostatniem przypuszczeniem przemawiają nie- 
prawidłowo niskie ciśnienia przy następnych nakłuciach, gdy pod 
wpływem surowicy odpływ się polepszył (Prof. Lewkowicz 1. е.). 


XIV. B. Stanisław, przyjęty do Szpitala fortecznego dn. 25. XII. 
16 w 55-ym dniu choroby. Meningitis cer.-spin. epid. 


Dn. 26. XII. 16 godź. 105307 r. nakłucie kom. lew. Ciś. pocz. 22 mm Hg, 
po upuszczeniu 26 cm” płynu 2 mm Hg. Płyn silnie mętny, zawiera 3912 с. b. 
w 1 mms. Białka 0:12°/,, globuliny +, redukcja -|-, skrzep-|-. Wstrzyknieto 30 ст? 
surowicy, poczem bezpośrednio ciś. 80mm Hg, po upływie 10 minut 18 mm Hg. 

—  Godź. 11810” r. nakłucie lędźwiowe, Cié. pocz. 20 mm Hg, ро upuszezeniu 
14 em? płynu 14 mm Hg. Płyn mętny, zawiera w 1 mm? 7200 с. b. Białka 0'25°/,, 
globul, -}, eakier 0, skrzep -|-. Ilość surowicy końskiej w porcji pierwszej 30/,. 

Dn. 27. ХП. godź. 10" r. nakłucie kom. рг. Cig. pocz. 22, Койс. 14 mm Hg. 
Odpuszczono 10 em? płynu silnie żółtego, mętnego. Ilość с. b. 6587 w 1 mms. 
Białka 0'35°/,, globul, +, reduk. +, skrzep +. Surowicy obcogatunkowej 3°/,. 

— God. 10815’ r. nakłucie lędźwiowe. Сів. poez. 12 mm Hg, końcowe 8 mm 
Hg; odpuszezono 10 cm3 płynu krwawego, zabarwionego po odwirowaniu żółto, 
mocniej niż w komorze. Ilość ciałek w 1 mms 6577. Białka Q600/,, glob. ---|-, 
reduk, 0, skrzep +. Ilość białka obcego 3°/,. 

Dn. 28. XII. 16 godź. 98307 r. nakłucie kom, lew. Ciś. pocz, 22 mm Hg, 
po odpuszezeniu 10 сшз 16 mm Hg. Płyn mętny, lekko krwawy, po odwirowaniu 
ciemno żółty, zawiera w 1 mm» 1317 ciał, b. Białka 0'129/,, globul. +, reduk. +, 
skrzep +. Ilość białka obcego 0:3°/,. 

— 0044. 945’ r. nakłucie lędźwiowe. Ciś. pocz. 14 mm Hg, po wydobyciu 
10 cm? płynu ciśnienie końc. 7 mm Hg. Płyn mętny od krwi, żółty, zawiera 
w 1 mm? 6529 с. b. Ilość białka 0'30°/,, globulin. +, redukcja O, skrzep +, 
Ilość surowicy obcej 3°/,. 

Dn. 29. XII. 16 godź. 9580” r. nakłucie kom, pr. Сів. pocz, 20 mm Hg, 
końc. 18 mm Hg po upuszczeniu 10 ет? płynu. Płyn żółtawy, mętny, opalizu-- 
jacy, zawiera w 1 mm3 445 с. b. Ilość białka 0'120/,, global. +, redukcja =, 
skrzep -|-. 1086 surowicy obcej 0109. 

—  Godź. 9*45 r. nakłucie lędźwiowe, Сїй. poez. 12 mm Hg, ро upuszczeniu 
11 cm? płynu 6 mm Hg. Płyn żółty, lekko krwawy, zawiera 2722 с. b. w 1 mm3: 
Ilość białka 0'17%/,. globul. -|-, reduk. 0, skrzep -+. Ilość surowicy obcej 0 10°/,. 

— Әл. 30. XII. 16 godź. 95187 r. nakłucie kom. lew. Ciś. pocz. 18 mm He. 
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końc, 12 mm Hg, odpuszczono płynu 18 em3. Płyn żółtawy, przezroczysty, za- 
wiera 131 ciałek b. w 1 mm. Ilość białka 0'08°/ globul. +, reduk. ++ Ilość 
surowicy obcej 0:03°/,. 

-- 002, 930° r. nakłucie lędźwiowe. Ciś. poez. 9 mm Hg, po upuszezeniu 
10 cm? 6 mm Hg. Płyn krwawy, po odwirowaniu żółty. Białka 0'15°/,, globul, +, 
reduk. 0. Ilość surowicy 0:03°/,. 

Dn. 31. ХИ. 16 godź. 9*30' r. nakłucie ledźwiowe. Сів. pocz. 12, końc. 
5 mm Hg, odpuszczono 11 cm? płynu żółtego, lekko krwawego. Ilość e. b. 
1250 w 1 mms. Białka 0:129/,, globul. +—-, reduk. +, skrzep 4. Ilość surowicy 
obcej 0'0030/,. 


W krzywej rdzenia i komór zwraca uwagę równoległość, 
która tylko w dn. 28. XII uległa rozbieżności. Wytłumaczenia 
tego należy szukać w utrudnieniu odpływu, o czem zresztą świad- 
czy zarówno żółte zabarwienie płynu jak i bardzo wysoka ilość 
białka, większa, niżby odpowiadała zawartości surowicy, wysoki 
wskaźnik białkowy 1), oraz ciśnienie wyższe w komorach niż w ka- 
nale kręgowym. Utrudnienie odpływu nastało, jak wskazuje ksan- 
tochromja, dopiero w ciągu pierwszej doby po wstrzyknięciu, tak 
że część surowicy z komór i rdzenia mogła odpływać w po- 
czątkach stosunkowo szybko. O ile na obniżenie ilości surowiey 
wpłynęło rozcieńczenie jej przez płyn komorowy (Hydrocephalus ?), 
nie pewnego powiedzieć tu nie można. | 


ик Пий Пу Пр przyjęty do Szpitala rezerwowego Nr. 5, 
dn. 8. УІ. 18 w 5-ym dniu choroby. Meningitis cer-spin. epidem. 


Dn. 10. УІ. 18 nakłucie lędźwiowe wykazało płyn ropny, po odwirowaniu 
bezbarwny. 

Dn, 11. УІ. 18 godź. 10° r. nakłucie lędźwiowe, Сїй. pocz. 14 mm Hg, 
opadło po wydobyciu 9 cm? płynu na 9 mm Hg. Płyn mętny, zawiera 1355 с. b. 
w 1 mms, Po odwirowaniu płyn żółty. Ilość białka 0'175°/,, globul. +4, reduk. 0, 
skrzep +. 

— 004. 1015’ т, nakłacie kom, lew. Cis. pocz. 20 mm Hg, po upuszezeniu 
8 cm? opadło do 17 mm Hg. Ilość ciałek 23 w 1 mm3, Płyn jasny. Białka 0'0079%, 
globul. —, redukcja +. 

Dn. 13. VI. 18 godz. 9145” r. nakłucie ledźwiowe, Ciś. pocz. 7 mm Hg. po 
upuszezeniu 40 стз płynu ciś. 0. Płyn mętny, po odwirowaniu żółty. Ilość с. b, 
3627 w 1 mm*, Białka 0'22°/,, globul. +, reduk. —, skrzep. -|-, Wstrzyknięto 
40 cm? surowicy, poczem сів. 40 mm, ро 10 minut. opadło na 9 mm Hg. 

— Godź. 10520 r. nakłucie kom. pr. Ciśn. pocz. 18 mm Hg, końc. 13 mm 


1) Stosunek ilości odsetkowej białka w płynie komorowym w porównania: 


do rdzeniowego (ob.: Lewkowiez |. el 
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Hg; wydobyto 61), cm3 płynu jasnego, Ilość e. b. 212 w 1 mms, Białka 0'620/,, 
globul, +, reduk. +, skrzep —. Ilość surowicy obcej 0:032/. 

— Godz. 5:50” wiecz. nakłucie ledäwiowe. Ciś, pocz. 21 mm Hg, końce. 
14 mm Hg. Odpuszczono 5 cm? płynu mętnego, żółtawego. Ilość с. b. w 1 mm? 
26800, global. ---|---, reduk. —. W pierwszej porcji 2—3 cm3 płynu ilość su- 
rowicy obeej 100%. 

—  Godź. 6%57 w. nakłucie kom. lew. Сїй. pocz. 32, kone. 28 mm Hg. Płyn 
jasny, 7 стз, zawiera w 1 mm? 53 e. b. Białka 0:0050/,, globuliny —, reduk. +, 
skrzep —. Ilość surowicy obcej 00197. 

Dn. 15. VI. 18 godź. 9820’ r. nakłucie lędźwiowe. Ciś. pocz. 6 mm Hg, 
końc. 5 mm Hg, odpuszczono 6 em? płynu żółtego, mętnego. Ilość с. b. 2848 
w 1 mm’, Ilość białka 0:300/,, globul. +, reduk. —, skrzep +. Surowicy 
obeej 0:39. 

—  Godź. 9:30’ r. nakłucie kom. pr. Ciś, pocz. 22, Койе. 18 mm Hg. Odpusz- 
ezono 7 cm? płynn czystego. По86 с. b. 72 w 1 шшз. Białka 0'015%,. globul. +, 
reduk. +, skrzep —. Ilość surowicy obcej 0'010/,. 

Do. 17. VI. 18 godź. 9:30” r. nakłucie ledźwiowe. Сів. pocz. 10, końc. 
9 mm Hg. Празиехопо 7:5 cm? płynu mętnego, żółtawego. Ilość e. b. 2320 
w 1 mm}, białka 0'150/, globuliny 4, reduk. —, skrzep —. Ilość surowicy 
obcej 0109. 

—  Godź. 945’ nakłucie kom. pr. Сів. pocz. 22, końc. 15 mm Hg, wydobyto 
14 em? płynu jasnego. Ilość e. b. w 1 mm? 100. Białka 0'015°%/,, globul. —, re- 
dukcja =, skrzep 4. Ilość surowicy obcej 0'01%/,. Wstrzyknięto 20 cm? suro- 
wicy, poczem bezpośrednio ciśnienie 40 mm Hg, po 12 minutach opadło na 
18 mm Hg. 

—  Głodź. 5135’ wiecz. nakłucie lędźwiowe. Ciś. pocz. 16 mm Hg, końc. 12 mm 
Hg. Odpuszezono 6'5 cm? płynu metnego, żółtego. Ilość t. b. w 1 mm? 5850. 
Białka 0:70), globul, +++, reduk. —, skrzep galaretowaty. Ilość surowicy obcej 
w płynie odwirowanym 109/. 

—  Godż. 5845’ wiecz nakłucie kom. lew. Сїй. pocz, 21, końcowe 17 mm Hg. 
Odpuszezono 7 cm? płynu jasnego, lekko opalizującego. Ciałek b. 46% w 1 mm?, 
Białka 0'159/,, globul. 4, reduk. —, skrzep =F. Surowicy obcej 1°/,. 

Dn. 19. VI. 18 god 9520” r. nakłucie lędźwiowe. Сїй. pocz. 12, końc, 
10 mm Hg po wypuszczeniu 6'5 cm? płynu mętnego, żółtawego. W 1 mm? 
1940 е. b. Białka 0:39), globul. ---F, reduk. —, skrzep galaretowaty. Surowicy 
obcej 19). 

— (042, 10*05' r. nakłucie kom. lewej. Ciś, poez. 21, końe. 18 mm Hg; wy- 
puszczono 7 cm? płynu opalizującego, czystego (jasnego). Ciałek b. 229 w 1 mm}, 
białka 0'040/,, globul. +, reduk. -|-, skrzep +. Surowicy obcej 0'03%. 

Dnia 21. VI. 18 godź. 932° r. nakłucie lędźwiowe. Cié. pocz, 16, Койс, 
8 mm Hg; wydobyto 8 cm? płynu mętnego, żółtego. С. b. 5117 w 1 mm, Białka 
-0:40%,, globuliny -І--Б, reduk. —, skrzep --. Surowicy obcej 0'3°/,. 

— Godt. 945’ r. nakłucie kom. pr. Ciś. pocz. 10 mm Hg, po wydobyciu 
40 em? płynu lekko opalizującego, bezbarwnego po odwirowaniu, Ciałek b. 107 
w 1 mm. Białka 0'040,, globul. =, reduk. —, skrzep -}. Surowiey obcej 0. 
Wstrzyknięto 38 cm? surowicy, poczem bezpośrednio ciś. 60 mm Hg, а ро 5 mi- 
nutach 14 mm Hg. 
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— 8042. 5135’ ро poł, nakłucie kom. pr. Upuszczono 1575 cm? płynu metnego, 
żółtawego, poczem ciś, 19 mm Hg. Ciałek b. 3072 w 1 mms, Białka 1:209, 
„global. -----[, reduk. —, skrzep -|-. Surowicy obcej 159/,. Wstrzyknięto 18 em3 
surowicy, poezem bezpośrednio ciśnienie 60 mm Hg, po upływie 10 minut 14 mm Hg, 

Dn. 22. VI. 18 godź. 950” r. nakłucie lędźwiowe. Ciś. pocz. 7, końc. 0 mm 
Hg. Upuszezono 7 cm? płynu mętnego, żółtego. Ilość e. b. 4592. Białka 3-760/,, 
global, +--+, reduk. —, skrzep +. Ilość surowicy obcej 10°/,. 

—  Godź. 10%06” r. nakłucie kom. lew. Сїй. pocz. 23, końc. 7 mm Hg. Wy- 
puszczono 44 ст? płynu metnego z odcieniem żółtawym. Ciałek białych 2261 
w 1 mms, Białka 0'8%,, globul. ---Б, reduk. -, skrzep +. Ilość surowicy 
obcej 10%. Zastrzyknieto 39 cm? surowicy, poczem ciś. 60 mm Hg, ро 10 min, 
24 mm Hg. 

Dn. 24. VI. 18 godź. 9580 r. nakłucie lędźwiowe. Cis. pocz. 11 mm Hg, 
Wydobyto płynu 1:5 ст?, Płyn żółty, krzepnie galaretowato. Surowiey obcej 60/,. 

—  Godź. 9:40" r. nakłucie kom. lew. Cié. pocz. 25, końcowe 23 mm Hg. Wy- 
dobyto 7 em? płynu opalizującego. Ciałek b. 577 w 1 mm». Białka 0'30/,, globu- 
Ішу LE redukcja —, skrzep +. Surowicy obcej 0:69/). 


Sekeja (Prof. Gliński). 


W rowkach ciecz metna, ropy na sklepistości niema, W okolicy mostu 
i szypułek dosyć skąpe pokłady ropy, na tylnej powierzchni rdzenia przedł, gruby 
pokład ropny. Po obu stronach rdzenia przedłużonego torbiele podpajęczynówkowe, 
zawierające płyn mętny, ze strzępkami ropy, komunikujące przez otwory Luschki, 
znacznie rozszerzone, z komorą IV. Na przedniej powierzckni rdzenia ropne 
sznurki, obfitsze ра tylnej, Na powierzchni zewnętrznej opony twardej rdzenia 
rozległe wybroczyny, na wewnętrznej zlepy z pajeczynöwka. Komory znacznie 
rozszerzone, w dolnych częściach zawierają ropę. 

Badania wykonano w tym przypadku najdokładniej, dlatego 
usprawiedliwione będzie więcej szczegółowe jego rozpatrzenie. 

Płyny, badane co do zawartości surowicy, pochodziły zawsze 
z pierwszych poreyj, pobieranych w ilości 2—3 ет?, i były roz- 
cieńczane w postępie geometrycznym, a więc tak samo, jak szereg 
kontrolny, stąd liczby otrzymane są ściślejsze i zawsze zgodne z ilo- 
ścią białka, oznaczaną sposobem Mestrezata. 

Przypadek omawiany odznaczał się wysokim wskaźnikiem 
białkowym. stale wyższem ciśnieniem w komorach oraz ksanto- 
chromją płynu rdzeniowego, stwierdzoną przy wszystkich badaniach, 
która wystąpiła w obrębie rdzenia już przed pierwszem zastrzyknię- 
ciem surowicy w przeciwieństwie do innych naszych przypadków, 
gdzie pojawiała się zawsze dopiero po zastosowaniu surowicy. Ksan- 
tochromja byłu tu wyrazem znacznie upośledzonej komunikacji; 
nie było jednak całkowitej przerwy w przestrzeni podpajęczynów- 
kowej, ponieważ bezpośrednio po nardzeniowem wprowadzeniu su- 
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rowicy w ilości 50 cm? wykazano w komorze prawej ślady suro- 
wiey, równające się 0:03°/,. Równorzędnie z temi zmianami stwier- 
dzono opóźnienie znikania surowicy z worka rdzeniowego, ponieważ 
dn. 13. VI po upływie 8 godź. od chwili wstrzyknięcia napotkano 
jeszcze 100°/,. 

W dniu 15. VI ilość surowicy w kanale kręgowym wynosiła 
030%, w komorach pozostała bez zmiany, równocześnie ciśnienie 
w komorach okazało się znacznie wyższe, niż w przestrzeni podpa- 
jęczynówkowej rdzenia. Zresztą ilość ciałek białych w komorze 
nie uległa prawie zmianie, w rdzeniu natomiast znacznie się zmniej- 
szyła. Stąd wniosek, że zatamowanie odpływu musiało dotyczyć 
przeważnie komór. 

Dn. 17. УІ. w 8 godzin ро dokomorowem wstrzyknięciu su- 
rowiey ilość jej w kanale kręgowym dochodzi 10°/,. co odpowiada 
ilości białka (0"709/,), w komorze zaś 10, przyczem ilość białka 
wynosi 0'15°/, (na surowice przypada 0'07°/,). To szybkie zmniej- 
szenie przemawia za przywróceniem drożności odpływu. wywołanem 
prawdopodobnie samym zabiegiem. 

W dniu 19. VI ilość surowicy w kanale kręgowym wynosi 
1%, w komorze 0'03°/,. Objawy zapalne zmniejszyły się; ciśnienie 
takie samo, z przewagą w komorze, co dowodzi, że upośledzenie 
odpływu, szczególnie z komór, utrzymuje się. 

Dnia 21. VI ilość surowicy w kanale kręgowym 0:300/, w ko- 
morze 0. Równocześnie stwierdzono podniesienie się ciśnienia w ka- 
nale kręgowym, jako dowód, że i odpływ z przestrzeni podpaję- 
czynówkowej rdzenia został upośledzony, za czem przemawia też 
nieznaczne zmniejszenie się ilości surowicy w porównaniu z dniem 
19. VI. W komorach ilość surowicy musiała być mniejsza niż 
0:003°/,, skoro nie została wykazana w płynie nierozeienezonym 
surowicą precypitującą 1: 30000. 

Po wstrzyknięciu dokomorowem ilość surowicy po 8 godzi- 
nach wynosiła w komorze 150/,. W porównaniu z d. 17. VI, w któ- 
rym doświadczenie wykonano w ten sam sposób, widać wyraźnie 
opóźnienie w odpływaniu surowicy. 

Dnia 22. VI ilość surowicy w kanale kręgowym і w komo- 
rze wynosi 10%, со dowodzi wybitnego utrudnienia odpływu, 
zwłaszcza wobec wyraźnie podniesionego ciśnienia śródkomorowego. 

Dnia 24. VI stwierdzono w komorze 0:69) surowicy — ilość 
przemawiającą za opóźnieniem wydzielania. Szezególnie wyraźnie 
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okazuje się postępujące opóźnienie w znikaniu surowicy przez po- 
równanie dn. 19 i 24. VI, w których badano płyn komorowy po 
dwóch dobach, liczonych od chwili wstrzyknięcia. W dniu 19-ym 
płyn uległ rozcieńczeniu do połowy 12—13 razy, w dniu 24-ym 
natomiast 8 razy. 

Utrudnienie odpływu z komór i upośledzenie drożności w prze- 
strzeni podpajęczynówkowej znajduje wytłumaczenie w obrazie ana- 
tomicznym. Przeszkoda była spowodowana rozszerzeniem torbielo- 
watem przestrzeni podpajęczynówkowej, do której uchodziły znacznie 
rozszerzone otwory Luschki; torbiele te stanowiły znaczne utru- 
dnienie komunikacji z resztą przestrzeni podpajęczynówkowej. 

Z tego jest widoczne, jak różnym i nieprzewidzianym waha- 
niom ulega rozcienezenie surowicy. 

Reguł stąd żadnych nie można wysnuwać; to jedynie daje 
się stwierdzić. że równorzędnie ze zwolnieniem znikania surowicy 
postępuje wznoszenie się ciśnienia. Związku pomiędzy liczbą ciałek 
białych w 1 mm? płynu mózgowo-rdzeniowego, a utrudnieniem 
odpływu, nie można stwierdzić w omawianym przypadku; widocznie 
w zatamowaniu dróg odpływowych muszą współdziałać inne jeszcze 
czynniki. 


Przegląd ogólny przytoczonych przypadków zapalenia opon 
nagminnego doprowadza do następujących wniosków: 

1) Przez wstrzyknięcie nardzeniowe nie udało się uzyskać 
w komorach takiego stężenia surowiey, któreby mogło działać 
pewnie leczniczo, natomiast 

2) we wszystkich przypadkach wprowadzenia surowicy do 
komór mózgowych stężenie jej tak w komorach, jak w rdzeniu 
dochodziło wyższych wartości. 

3) Szybkość, z jaką surowica znika z komór. jest rozmaita, 
przeważnie jednak już po upływie jednej doby od chwili wstrzyknięcia 
dokomorowego ilości spotykane są tak małe, że nie mogą działać 
leczniezo. Po upływej jednej doby stężenie surowiey w rdzeniu wy- 
nosi 1—10°/,, w komorach 0:3 —39,, t. zn. następuje odwrócenie 
pierwotnego stosunku, wynoszącego bezpośrednio po wstrzyknięciu 
dla komór 100°/,, dla kanału kręgowego około 109). W Bim dniu 
po wstrzyknięciu ilości surowicy w komorach i rdzeniu przeważnie 
wyrównują się, poczem znowu następuje rozbieżność. 

4) Surowica ustępuje z reguły znacznie wolniej z worka rdze- 
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niowego niż z komór, eo przemawia za tem, że nie istnieje prąd 
płynu mózgowo-rdzeniowego, skierowany od powierzchni ośrodków 
ku wnętrzu komór, lecz odwrotnie. 

5) W przypadkach ksantochromji udaje się stwierdzić opóźnie- 
nie wessania surowicy obcej. 

6) W dwóch przypadkach ksantochromji przez wstrzyknięcie 
nardzeniowe 50 i 40 cm? uzyskano w komorach tylko słabe stę- 
żenie, wynoszące 2°/, i 0'039/,, niedostateczne do działania leczniczego. 

1) Związku między natężeniem odezynu komórkowego, a zni- 
kaniem surowicy stwierdzić nie można. 


Meningitis purulenta simplex. 


XVI. Н. Regina. 1. 4, przyjęta do kliniki d. 31. У. 14 w 4-ym 
dniu choroby. Meningitis streptoeoceica. 


Dn. 2. VI. 14 209%. 11130” r. nakłucie lędźwiowe, Giá. pocz. 19, końcowe 
8 mm Hg. Upuszczono płynu 50 em3, Płyn mętny, zawiera 11160 c. b. w 1 mm3, 
Białka 0:090/, globul, +, reduk. 0. Zastrzyknieto 20 стз surowicy przeciw- 
paciorkowcowej, 

— God. 12"35' ро poł. nakł, kom. prawej. Ciś. pocz, 9 mm Hg, odpuszezono 
85 cm? płynu, zawierającego 3520 в. b. w 1 mms, Ilość białka 0:09, globul. 
+++, reduk. +. Ilość surowicy 3%. 

— Godź. 12*40' ро poł. nakłucie lędźwiowe. Ilość surowicy obcej 33°... 


Przypadek ten niczem się nie różni zasadniczo od zapaleń 
nagminnych pod względem zachowania się surowicy. Surowiea 
w kanale kręgowym już po godzinie została rozcieńczona wy- 
raźnie. I tutaj także przez wstrzyknięcie nardzeniowe uzyskano po 
godzinie w komorze tylko 3°), stężenia. 


XVII R. Janina, l. 8/12, przyjęta do szpitala 4. 1. УІ. 17. 
Meningitis cer.-spin. epidem +- Bac. influenzae. Poczatek choroby nie- 
wiadomy. 


Dn. 18. VI. 14 godź. 11" r. nakłucie kom. pr. СЁ. pocz. 8 mm Hg. Wy- 
dobyto 17 em? płynu, który zawiera w 1 шт? 3850 c. b. Białka 0:240/,, globul. 
++, redukcja 0. Zastrzyknięto do kom. pr. 10 emê, namózg. 15 cm? po stronie 
lew., 10 cm? po stronie pr., razem 35 cm3. 

—  Godź. 12*30' po poł. odpuszezono z kom, рг. 2 cm? płynu, w którym ilość 
sarowicy wynosi 10%. 

— 004. 19530” ро poł, nakłucie lędźwiowe, wydobyto З cm? płynu, zawiera- 
jącego również 1095. 
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— бой. 19545’ ро poł. nakłucie żylne. Ilość surowicy końskiej w surowicy 
krwi wynosi 109/,. 

Dn. 15. VI. 14 godź, 5 po poł. nakłucie kom. pr. Сїй. pocz. 11 mm He, 
odpuszezono 13 em3, Ilość ciałek białych 1900 w 1 mm%, Białka 0'24/,, globul. 
---|-, reduk, 0. Bezpośrednio po nakluciu komory pobrano kilka centymetrów 
krwi. Tak w płynie komorowym jak w surowicy krwi precypitacja wynosi 30/, 
białka obcogatuokowego. 


W przypadku tym w pierwszym dniu, 13. VI. 14, musiała 
być produkcja płynu w splotach znacznie upośledzona), skoro 
mimo niewątpliwego utrudnienia odpływu, zależnego od ropienia, 
ciśnienie wynosiło tylko 8 mm Hg. Wzrost ciśnienia śródkomoro- 
wego na 11 mm Hg, stwierdzony dn. 15. VI wskazuje zatamo- 
wanie odpływu i tem tłumaczyć należy wyjątkowo wysokie stężenie 
surowicy w komorze jeszcze w 3-im dniu po wstrzyknięciu. Ude- 
rzającym również sw przypadku tym wydaje się wysoki odse- 
tek surowicy obeogatunkowej w krwi chorego, wynoszący 107), 
w 1/, godziny po wstrzyknięciu surowicy do jamy ezaszkowej. 
Prosty rachunek jednakże możliwość tę zupełnie potwierdza. Dziecku, 
ważącemu około 4090 g, wstrzyknięto 35 сш? śródczaszkowo, a po 
81/, godziny ilość surowicy w komorze i rdzeniu wynosiła 10%, 
reszta musiała dostać się do krwi. Jeśli przyjąć, że w przypadku 
naszym ilość płynu mózgowo-rdzeniowego wynosiła około 50 cm 
(19. VI. 14 na sekcji stwierdzono mierne rozszerzenie komór). to 
5 еш? surowicy musiało pozostać w kanale czaszkowo-kręgowym, 
reszta zaś, t. j. 30 emt przedostała się do krwi. Ponieważ zaś ilość 
krwi u naszego chorego wynosiła w przybliżeniu 4990 =300 em}, 
przeto te 30 cm? stanowiły rzeczywiście 10%, całej masy krwi. 


Meningitis tubereulosa. 


ХУШ. 8. Władysława, 1. 4, przyjęta do kliniki d. 17. IV. 14 
w 2-im tygodniu choroby. Meningitis tbc. 


Dn. 28, IV. 14 рох, 1180’ r. nakłucie lędźwiowe. Odpuszezono 25 стз 
płynu i zastrzyknięto 20 em3 surowicy. 
— (бой. 4850’ po poł. nakłucie kom. рг. Cié. pocz. 17 mm Hg, odpuszczono 
20 cm? płynu zawierającego w 1 mm? 65 с. b. Ilość surowicy obcej 19/,. 
— (бо42. 5" po poł, nakłucie żylne. W surowicy krwi ilość surowicy obcej 


wynosi 10/. 


1) Por. artykuł Prof. Lewkowicza o patogenezie zapalenia opon m.-rdz., 
mający się wkrótce ukazać. 
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Wstrzyknięcie nardzeniowe po 5 godzinach wykazuje w ko- 
morze obecność tylko 19; surowicy i tę samą ilość w krwi cho- 
rego. Odpływ z komór był utrudniony, jak wskazuje wysokie ci- 
śnienie, jednak surowica mogła mimo to przedostać się do krwi. 


ХІХ. В. Dora, l. 23/,, przyjęta do Kliniki а. 22. VII. 14 
w 3-im tygodniu choroby. Meningitis tbc. 


Dn. 23. VII, 14 godź. 4" po poł. nakłacie lędźwiowe. Ciś. pocz. 20 mm Hg; 
po upuszczeniu 81 ст? płynu opadło do 12 mm Hg. Ilość с, b. 232 w 1 mms. 
Białka 0'120/,, reduk. +. Zastrzyknięto 20 cm? surowicy. 

— Godt. 6" ро poł. nakłucie kom. pr. Wydobyto З cm? płynu, w którym ilość 
surowicy wynosi 39/4. 

—  Godź. 6:20” w. nakłucie lędźwiowe; wydobyto 6 em? płynu. Ilość suro- 
wiey 33%. 

— (Оой. 6525” w. nakłucie żylne. Ilość surowicy obcej w surowicy chorego 
więcej niż 10/,. 

Dn. 24. УІ. 14 godź. 11180” r. nakłucie lędźwiowe. Wydobyto płynu 5 стз. 
11086 surowicy 3%,. 

— (боё, 11"30' r. (równocześnie) nakłucie kom. lew., z której upuszezono 
12 cm? płynu, zawierającego surowicy 8%. 

—  Godź. 111457 r. nakłucie żylne. Ilość surowicy obcej w krwi wynosi 
około 19/9. 


Przypadek ten wykazuje opóźnienie wydalania surowicy, 
szczególnie w komorach, gdzie stężenie w ciągu doby nie uległo 
zmianie. W kanale kręgowym natomiast już po 2-ch godzinach od 
chwili wstrzyknięcia ilość surowicy zmniejszyła się па 33%, 
w ciągu doby zaś na 39%, ulegając wchłonięciu do krwi. Ilości 
jej odsetkowej w surowicy nie oznaczono dokładniej z powodu 
błędu technicznego; udało się tylko stwierdzić, że wynosiła więcej 
niż 1%/,. Ponieważ ciężar ciała tego chorego wynosił 11000 g, wy- 
nikałoby z rachunku, że procent surowicy obcej powinien w suro- 
wicy chorego wynosić około 4°/,. 


ХХ. Р. Honorata, І. 7, przyjęta do Kliniki 25. ҮП. 14 w 2-im 
tygodniu choroby. Meningitis tbe. 


Dn. 30. VII. 14 godź. 12'30’ po poł. wstrzyknięcie nardzeniowe 20 em? 
surowicy. 
—  Godź, 3:30’ po poł. nakłucie kom. pr., z której wydobyto 5 cm? płynu za- 
wierającego 0'30/, surowicy, 
—  Godź. 840° ро poł. nakłucie lędźwiowe, Wydobyto 7 cm płynu. [1086 su- 
rowicy obcej 330/,. 
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— 609, 3*45' nakłucie żylne. llość surowicy obcej w surowicy krwi cho- 


rej 0:10%/;. 


W przypadku tym nie stwierdza się wyraźniejszego utrudnie- 
nia odpływu z worka oponowego, а już po 3-ch godzinach od 
chwili wstrzyknięcia można było wykazać obecność surowicy obcej 
w krwi chorego. 


ХХІ. Т. Franciszek. l. 2, przyjęty 11. XII. 17 w 4-уш dniu 
choroby. Meningitis tbc. 


Dn. 12. ХИ. 17 godz. 12* w płd. nakłacie kom. lew, Сїй. pocz. 16 mm, po 
upuszczeniu 12 cm? płynu 4 mm Hg. Płyn jasny, zawiera w 1 mm? 45 e. b. 
Ilość białka 0:08, globul. +-, reduk. LL. Wstrzyknięto 20 em? surowicy, przy- 
czem ciś. opadło do 20 mm Hg dosyć szybko, 

Dn. 13. XII. 17 godź. 11* r. nakłacie kom. рг. Cié. 20 mm Hg. Odpusz- 
czono 7 сш? płynu, poczen: ciś, opadło na 10 mm Hg. Ilość ciałek w 1 mms 20. 
Białka 0'03%/, globul, ~}, reduk. +, skrzep 0. Ilość surowicy obcej 0 19/,. 

— Gods. 11820” r. nakłucie lędźwiowe. Ciś. pocz. 12 mm Hg, końc. 6 mm Hg; 
wypuszczono płynu 9'5 em3, Płyn jasny, zawiera 124 c. b. w 1 mm3. Ilość białka 
0:12%%, globul. LE, reduk, 0, skrzep -р. Ilość surowicy 0'30/,. 

Dn. 14. ХИ. 17 godź, 10* r. nakłucie kom. lew. С18. pocz. 14 mm Не, po 
upuszezeniu 6 cm? ора о na 6 mm Hg. Ilość с. b. 31 w 1 mms, Białka 0'03%,, 
globul, =F, reduk. +, skrzep 0. Ilość surowicy obcej 0:030/,, 

—  Godź. 10*15' т, nakłucie lędźwiowe. Ciś. pocz. 8 mm Hg, po upuszczeniu 
7 ст? opadło na 6 mm He. Ilość с. b. 341. Białka 0'1250/,, globul. 4--, reduk, 0, 
skrzep -|-. Ilość snrowicy obcej 0'030/,. 

Dn. 15. XII. 17 godź. 11815” r. nakłucie kom. pr. 0:5. pocz, 22 mm Hg, 
po odpuszezeniu 10 cm opadło do 10 mm Hg. 11086 с. b. 31 w 1 mm3. Białka 
0:03%%, globul, =, reduk. +, skrzep -|-. Ilość surowicy obcej 0'001%%,. 

—  Godź. 118927 r. nakłucie lędźwiowe. Сїй. pocz. 10 mm Hg, kone. 2 mm Hg; 
upuszczono płynu 10 стз. Ilość е. b, 251 w 1 mms, Białka 0'1250/,, global. 4+}, 
reduk, —, skrzep E. Ilość surowicy obcej 0:019/. 

Dn. 16. XII. 17 godź. 10150’ r. nakłucie kom, lew. Odpuszezono płynu 
2 cm, Ilość surowicy obcej O. 2 

— 004%. 11* r. nakłucie iędźwiowe. Сїй. pocz. 10 mm Hg, kole. 2 mm Hg, 
wypuszczona 10 cm? płynu. Ilość c. b. 181 w 1 mm. Białka 0'1250/,, globul. ++, 
reduk, 0, skrzep --. Ilość surowicy obcej 0:019/,. 

Dn. 17. XII. 17 godź. 12810’ w poł. nakłucie lędźwiowe. Cis. pocz. 30 mm 
Hg, końc. 8 mm Hg, wydobyto 9 cm? płynu. Ilość с. b. 209 w 1 mm’. Białka 
0:125°/,, globulin. E. redak. —, skrzep -|-. Ilość surowicy obcej 0:019/0. 

Dn 18. ХИ. 17 godź. 5550” popoł, nakłucie lędźwiowe. Сїй. pocz. 30 mm 
Hg, końc. 12 mm Hg. Wypuszczono 10 em? płynu. 11086 e. b. 325. Białka 0:067/6, 
globul. +, reduk. 0, skrzep -|-. Ilość surowicy obcej 0:019/. 

Dn. 19. ХИ. 17 godź. 12*30 ро poł. nakłucie ledźwiowe. Сїй, pocz. 50 mm 
Hg, po odpuszezenin 10 em? spadło па 20 mm Hg. Ilość e. b. 576. Ilość białka 


'0:06%, global. +, reduk. +. skrzep E Ilość surowicy obcej 0:019/,. 
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Dn. 20. XII. 17 godź. 108307 r. nakłucie lędźwiowe. С18. pocz. 70 mm Hg, 
po wydobyciu 10 cm? płynu opadło na 4 mm Hg. Ilość с. b. 556 w 1 mr. 
Białka 0-069/,, globul. -} +, redak. —, skrzep +. Ilość surowicy obcej 0:0019/,. 


Po wprowadzeniu surowicy dokomorowo stężenie w komorze 
zmniejsza się szybko, tak że w б-уш dniu spada do 0. W rdzeniu 
w pierwszych 4-ch dniach spadek także odbywa się szybko, przez 
następujące jednak 4 dni stężenie surowicy nie ulega zmianie. Jest 
to tem więcej uderzające, że w dniu 18. XII ilość białka w płynie 
rdzeniowym zmniejsza się do połowy poprzedniej ilości. Pewne 
może wskazówki do wytłumaczenia tego zjawiska daje zachowanie 
się ciśnienia w kanale kręgowym. Okazuje się mianowicie, że ci- 
śnienie od d. 18. XII stale wzrasta, od 30 mm Hg aż do 70 mm Hg 
w dniu 20. ХП. Przemawia to za utrudnieniem odpływu przy wy- 
datnem wydzielaniu się w komorach płynu, skąpego w białko. 
W ten sposób ilość surowicy obcej powinna się była zmniejszać, 
czego się jednak nie wykazało. 


XXII. 8. Bolesław, 1. 9, przyjęty 14. У. 18 w 5-ym dniu cho- 
гору. Meningitis tbc. 


Do. 16. V. 18 godt. 108 r. nakłucie lędźwiowe. (16. pocz. 30, Боле, 10 mm 
Hg po upuszezeniu 20 cm? płynu jasnego. Ciałek bial. 77 w 1 mm3, Białka 0'30%,, 
globul. +, reduk. 0, skrzep -|-. Wstrzyknięto 20 cm3 surowicy, poczem bezpo- 
średnio ciś. 30, po upływie 5 minut również 30 mm Но. 

— Godź, 1130’ r. nakłucie kom. lew. Ciś. pocz. 10. Po upuszczeniu 8 сш? 
płynu lekko krwawego 10 mm Hg. Ciałek biał. 01 w 1 mm}. Białka 0°015%),, 
globul. 0, reduk. LE. skrzep 0. Ilość surowicy obcej 0:30/,. 

Dn. 17. V. 18 godź. 930° r. nakłucie lędźwiowe. Сїй. pocz. 20, końce. 
4 mm Hg. Upuszezono 8 cm? płynu mętnego, żółtego, Ciałek b. 304 w 1 mms. 
Białka 1:209/, globul. ++, reduk. 0, skrzep. +. Ilość surowicy obcej 100/,. 

—  Godź. 9850’ r. nakłucie kom, pr. Cis. pocz, 10, Койс. 10 mm Hg po od- 
puszczeniu 8 cm? płynu jasnego. Ciałek biał, 3:6 w 1 mm?. Białka 0:0159/, glo- 
bul. +, reduk. +, skrzep 0. Ilość surowicy obcej 0:039%/,. 

Dn. 18. V. 18 godź. 10:30” r. nakłucie lędźwiowe. Сїй, pocz. 20, końce. 
10 mm Hg po wydobyciu 8 стз płynu metnego, żółtaw.ego. Cialek b. 340 w 1 mm3. 
Białka 0'150/,, globul. EE. reduk. 0, skrzep -|-. Surowicy obcej 19/0. 

— (04%. 10%50’ r. nakłucie kom. pr. Сїй. pocz. 10, koe, 9 mm Hg po 
upuszczeniu 8 cm? płynu jasnego. Ciał, b. 1:6. Białka 0:030/,, globulin. +, reduk. 
----, skrzep 0. Surowiey obcej 0. 

Do. 19. V. 18 godź. 10530” r. nakłucie ledźwiowe. Ciś. pocz. 22, końc. 
17 mm Hg, wydobyto 10 ст? płynu mętnego, żółtawego, Ciałek biał, 921 w 1 mms. 
Białka 0:159/), globul. +, cukier. +, skrzep -|-. Surowicy obcej 0019. 

Da. 20. У. 18 godź. 10:30” r. nakłucie lędźwiowe Ciś. pocz. 21, końcowe: 
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8 mm Hg ро upuszczeniu 10 cm? płynu lekko mętnawego, żółtawego. C. b. 133 
w 1 mms. Białka 0:159/), globul, -|-, reduk. +, skrzep +. Surowiey obcej 0°01°/,. 

Dn. 21. V. 18 godź. 11880’ r. nakłucie lędźwiowe. Сів. pocz. 28, końcowe 
7 mm Hg po wydobyciu 10 cm? płynu krwawego, który po odwirowaniu oka- 
хије zabarwienie żółtawe. Białka 0:159, globul. 4, reduk. =, skrzep -|-. Suro- 
wiey obcej 0. 

W przypadku tym spotyka się w płynie z kanału kręgowego 
stale od 17. V. 18 objawy ksantochromji, jako wyraz utrudnionej 
komunikacji w przestrzeni podpajęczynówkowej. Mimo to tak z ka- 
nału kręgowego, jak szczególnie z komór, surowica znika bardzo 
szybko, co wraz z wysokiem ciśnieniem usprawiedliwia przypusz- 
czenie, że płyn mózgowo-rdzeniowy w komorach wytwarzał się tu 
w większej ilości niż w innych przypadkach, z czego nie wynika, 
Żeby to była ilość większa od prawidłowej. 

Ogólny przegląd przypadków zapalenia opon gruzliezego nie 
odbiega od spostrzeżeń, poczynionych w innych rodzajach zapaleń, 
jedynie w przypadku XXII zauważyć można niezwykle szybkie 
ustępowanie surowicy, tem dziwniejsze, że płyn rdzeniowy oka- 
zywał objawy ksantochromji. 


Celem uwidocznienia różnie, jakie zachodzą w zawartości su- 
rowiey po wstrzyknięciu dokomorowem w porównaniu z nardze- 
niowem w ciągu pierwszych 3-ch dni, zestawiono wszystkie przy- 
padki w tabelę. Dobę pierwszą podzielono na 2 rubryki, z których 
pierwsza zawiera procent surowicy wkrótce po wstrzyknięciu, t. j. 
20—60 minut, druga w ciągu dalszych 1:/,—8 godzin. Przypadki, 
okazujące żółte zabarwienie płynu (ksantochromja), oznaczono zna- 
kiem X (ob. str. 228). 

Z tabeli okazuje się, że przez wstrzyknięcie nardzeniowe uzy- 
skuje się w większości przypadków tak niskie stężenie surowicy 
w komorach, że leczniczo nie może wchodzić w rachubę, skoro, 
jak wyżej zaznaczono. do takiego działania, o ile można wnosić 
z doświadczeń in vitro, konieczne jest zetknięcie się meningokoków 
2 3—10°/,-owym rozczynem surowicy w ciągu kilku godzin. | 

Z tej także tabeli widoczne jest, Ze w pierwszej dobie, а ra- 
czej w ciągu pierwszych 8 godzin po wstrzyknięciu dokomorowem 
średnia 1) ilość surowicy tak w komorach (11:39/,) jak w kanale 


1) Nie jest to, Ściśle biorąc, średnia arytmetyczna, gdyż do oznaczenia ta- 
kiej średniej materjał nie jest dostateczny, 
15% 
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' Po wstrzyknięciu dokomorowem 9/, surowicy 
w komorze w kanale kręgowym 
Bb | Sp w | % 
“аа 3 
po upływie | oi | М1 у | | 
а| я aR l sls 
= | | | | 
Рггур. Ш. | Tetanus | 01701 10 1 1041 
AWA Mgtis. epid, 10 ` 0:3 3 03 
” У. от 0 aar 8 
ұн” МЕХ n pi 01 10 |10 | 1 101 
мА < Б к 1 
» a х " т ‚ 3 33 
1 | 
= 954 GES 10 кл 
” Й ” ” 0:3 003 8 104 
r x т” n 33 | | 
” X: L n 10 | 
SAW, қос nl) 
| | | 
Ж 245% К к 10 4,3 | | 10 
„ хш. X Sue Е Sa 3 10 |08 
2 XIV BS SEL |8 |08 | 3 als 
ә p 6 1 | 0:03 10 1 
n я x я я 15 |10 06 | 10 6 
) | 
ХУ Mgtis. ep. + Infl. 10 3 110 | 
„XXI. | Мей. tbe. | 0:1 008 0:8 0:03 
| і | 
| | | 
Srednia ilość surowicy 33 | 86 26 | 047115 76 36:12 
س‎ | | 
Średnia ilość surowicy w 1. dobie 113 | 95 | 
| | | 
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Po wstrzyknięciu nardzeniowem °/, surowicy 


229 


Я 


| w komorze w kanale kręgowym 
ШЕР ЕЕ 
| | | = w | u 
lo УЕ ЕС һә | b | w g 
E el ale a 
po upływie [к | 22 | I 0% I | 
о 1 [| © [о |е || le ° 
N - = < сч т-і — 
d | 
Przyp: =] Tetanus | 0-1 1 
| | 
n П. т | 0:3 1 0:1 
TEXY | Meis strept. 8 | 33 
У | „ ера. | 10 
p LEZ Ne: а 03 33 20 08 
Saa ai 0:08 0:01 0:01 100 0:3 
! 
, XVIII Mgtis. tbe. |1 
dÉ Cat R ENIE 38 | 38 
+ ХХ, SA 108 | 33 
RZECZE ТШ 108 | 00810 10 1 
| 
| 
| 
Średnia ilość surowicy Kc 11 SCH 215 497, 7 | 04 
| | 
x | 
Średnia ilość surowicy w 1. dobie | 12 | 408 


l 
! 
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rdzeniowym (11*70/,) jest równa i wysoka, po wstrzyknięciu zaś 
nardzeniowem bardzo wysoka w kanale rdzeniowym (40°3°/,), nie- 
znaczna zaś tylko w komorach (1:2*/,). Stosunek ten oddaje gra- 
ficznie tablica XXIII, która dla uproszczenia przedstawia schema- 
tycznie tylko komorę lewą; na odcinkowej zakreskowano przestrzeń 
między 3 a 10%, pomiędzy któremi leży optimum działania su- 
rowicy meningokokowej. Procent surowicy w komorach po wstrzy- 
knięciu nardzeniowem leży znacznie poniżej optimum. 

Biorąc pod uwagę różne rodzaje etjologiezne zapalenia opon, 
nie można zauważyć Żadnych istotnych różnie w zachowaniu się 
surowicy, zależnych od przyrody zapalenia. Tak np. tablica Nr. III 
z przypadku tężca przypomina krzywą płynu rdzeniowego z tablicy 
Nr. IX z przypadku nagminnego, lub Nr. XXII z przypadku gruzli- 
czego zapalenia opon. 

Podobnie niema wyraźniejszych różnie w stężeniu surowicy, 
zależnych od wprowadzonej ilości, jak wykazuje porównanie tablicy 
Nr. I z Nr. П w 2-im dniu po wstrzyknięciu nardzeniowem, lub 
tablicy Nr. IX i Nr. VI po wstrzyknięciu dokomorowem. 

Inaczej jednak przedstawia się wynik porównania przypadków 
z przeszkodą komunikacyjną w przestrzeni podpajęczynówkowej, 
objawiającą się ksantochromją, z przypadkami, w których objawu 
tego nie zauważono. Tabelka niżej podana zestawia odsetek surowicy, 
napotykany w pierwszych trzech dobach po wstrzyknięciu doko- 
morowem i nardzeniowem w płynach czystych i żółtych po odwi- 
rowaniu. 


Po wstrzyknięciu dokomo- Po wstrzyknięciu nardze- 
rowo niowo 


w kanale w kanale 
w komorze w komorze 
kręgowym kręgowym 
= | 
ltr ee А. le Zär з a 2/8 1 | 2 | 3 119 3 
Płyny bezbarwne i 081011165 | 13 |0:13| 1:8 |11 | — |880| 1:6|0'1 
| Płyny żółte . . 86 40 0-72! 11'1) 46 | 2:0 |058 0:16|0:005| 47-6] 15:0) 05 
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Tabela wykazuje, że płyny żółte zawierają wybitnie większe 
ilości surowicy niż płyny ezyste. Sprzeczność w kolumnie 1-е], 
gdzie w płynach z ksantochromją ilość surowicy w 1-е} dobie jest 
niższa niż w płynach ezystych, tłumaczy rzut oka na tabelę na str. 
228, z której widoczne jest, że przewagę na korzyść płynów czy- 
stych powoduje przypadek Nr. X, badany w 30 minut po wstrzy- 
knięciu i stąd okazujący najwyższy odsetek, podczas gdy wszystkie 
inne płyny, wchodzące w tę kolumnę, oznaczane były po upływie 
kilku godzin. 

Sprzeczność ta znika, jeśli wziąć średnią z pierwszych trzech 
dni, jak w tabelce poniższej: 


| 


Ро wstrzyknięciu dokomo- | Ро wstrzyknięciu nardze- 


rowo niowo 
w komorach | 7 SO w komorach | 7 kanale 
kręgowym kręgowym 
Płyny bezbarwne . 45 26 14 115 
Płyny żółte . , . 44 5:9 0:24. 21:0 


Tutaj okazuje się dobitnie, Ze w płynach żółtych ilości są 
wyższe, czyli że surowica znika powolniej niż w płynach bez- 
barwnych. 

Godne uwagi jest też spostrzeżenie, wypływające z obu ta- 
belek, że w przypadkach ksantochromji doprowadza się do komór 
drogą nardzeniową znacznie mniejsze ilości surowicy, co wskazuje 
niewątpliwie, że połączenie komór z dolnym odcinkiem worka pod- 
pajęczynówkowego rdzenia jest utrudnione. 


Wyniki wszystkich przytoczonych badań dają się ująć w na- 
stępujące wnioski: 

1) Ilość surowicy, wprowadzonej dokomorowo lub też nardze- 
niowo w granicach 20—60 cm3, nie wpływa na stężenie surowicy 
w pierwszym przypadku w płynie komorowym, a w drugim w pod- 
jpajęczynówkowym rdzenia. 
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Surowica, wprowadzona w ilości większej od pojemności wol- 
nych przestrzeni ośrodkowych, uchodzi drogami odpływowemi płynu 
mózgowo-rdzeniowego i dostaje się do krwi, gdzie wykazano ją po 
upływie 11/; godziny. 

Wobec tego możliwe jest wprowadzenie dokomorowo lub 
nardzeniowo, bez wywołania objawów ucisku mózgowego, nawet 
znacznych ilości surowiey, o ile drogi odpływowe nie są zatamo- 
wane w wyższym stopniu 1). 

2) Przez wstrzyknięcie nardzeniowe nawet wielkich dawek 
surowicy (20—50 em3) udaje się doprowadzić do komór tylko 
nieznaczną ilość, odpowiadającą 0'01—39/, płynu komorowego. 

Przez wprowadzenie surowicy dokomorowo uzyskuje się na- 
tomiast wysoki odsetek tak w komorach, jak w przestrzeni podpa- 
jęczynówkowej rdzenia. 

3) Stężenie surowicy, wprowadzonej dokomorowo lub nardze- 
niowo, zmniejsza się szybko i już po upływie kilku godzin okazuje 
wyraźnie rozcieńczenie i to znaczniejsze w komorach. 

4) багомісе wstrzykniętą dokomorowo można wykazać me- 
todą precypitacyjną w płynie komorowym w ciągu 4—5 dni, 
(jednak w przypadku ХУ w 5-ym dniu wynosiła jeszcze 0'03°/,), 
w kanale rdzeniowym natomiast w ciągu 3-9 dni. 

Surowicę wstrzykniętą nardzeniowo można wykazać w ko- 
morach w ciągu 2—5 dni, w kanale rdzeniowym 5—9 dni. 

5) W przypadkach utrudnionego krążenia w przestrzeni pod- 
pajęczynówkowej, objawiającego się między innemi ksantochromją, 
ilości surowicy po wstrzyknięciu dokomorowem są wyższe w ko- 
morach i w kanale rdzeniowym, w porównaniu do przypadków nie 
okazujących utrudnienia krążenia podpajęczynówkowego. Po wstrzy- 
knięciu nardzeniowem ilości w kanale kręgowym są bardzo wy- 
sokie, w komorach natomiast nieznaczne w porównaniu do przypad- 
ków, nie okazujących utrudnienia w krążeniu płynu mözgowo- 
rdzeniowego. 

6) Ilości surowicy, doprowadzone do komór drogą nardze- 
niową, są przeważnie niewystarczające dla zadziałania leczniczego 
w komorach. 

1) Zachowanie się surowicy w komorach i w przestrzeni pod- 
pajęczynówkowej rdzenia w różnych stanach zapalnych opon jest 


1) Por. Prof. Lewkowicz 25. 
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tak nieregularne. że nie można z niego wnioskować na pewno 
o formie etjologicznej. 

8) Przebieg krzywych, określających ilość surowiey w ko- 
morach i w przestrzeni podpajęczynówkowej, wskazuje, że istnieje 
prąd płynu wyłącznie od komór ku przestrzeni podpajęczynów- 
kowej. 


Objaśnienie tablic. 


Tablica 9. 
Ryć. 1 
Ryć. 2. Naczyniówka na przekroju strzałkowym mózgu. Naczyniówka przed- 
stawiona linją czarną ciągłą. 

Куб. 3. Tkanka kosmówkowata komory IV. Splot boczny (plexus lateralis) 
poza otworem Luschki kończy się wolno maczugowatem zgrubieniem (extremitas 
libera), uwidocznionem także na туб. 4. 

Ryć. 4. Sploty naczyniowe zatok bocznych komory IV (recessus later. 
ventr. ІР). 

Ryć. 5. Utkanie ziarnistości Pacchioniego. 

Ryć. 6. Pochewki limfatyczne, otaczające rozgalezienia tętnie. 

Wszystkie ryciny wyjęte z dzieła: Poirier-Charpy, Traité d'Anatomie 
humaine, Paryż 1901, t. 3. 


. Trzy opony'i przestrzenie surowieze na powierzchni mózgu. 


Tablica 10 i 11. 


Liczby porządkowe tabel odnoszą się do przypadków przytoczonych w tekscie. 
Słupki pełne, czarne, oznaczają szczegóły w kanale kręgowym. Słupki białe, po- 
dzielone czarnym, wąskim paskiem pionowym, odnoszą się do komory lewej, 
Słupki czarno-białe, o polach kwadratowych, odnoszą się do komory prawej, białe 
zaś, cieniowane skośnie, oznaczają stosunki w surowicy krwi chorego. Słupki 
o polach czarno-białych, ukośnych oznaczają wstrzyknięcie surowicy namózgowo. 

Liczby, umieszczone ponad słupkami, wskazują porę wykonanego zabiegu. 

Górna część tabel służy do uwidocznienia, w podziałce arytmetycznej, 
ilości wprowadzonej surowicy. ` 

Dolna część tabel przedstawia procentowo zawartość surowicy obeogatun- 
kowej w podzialco geometrycznej. 

Ujemny wynik badania zawartości surowicy w płynie komorowym znaczono 
K O, w płynie rdzeniowym R O. 


Piśmiennictwo. 


1 Baum H., Die Lympbgefässe des Nervensystems des Rindes, Ztsch. f. Infek- 
tionskrankh., t. XII, 1912, str. 887. Ref.: Jahresber. über 4, Fortschr. der 
Anatomie u. Entwicklungsgesch., t. XVIII, 1914, str. 710. 

2 Bujak W. O rozpoznawaniu zapalenia opon mózgowo-rdzeniowych na pod- 
stuwie badania płynu mózgowo-rdzeniowego. Ksiega pam. XI Zjazdu lek. 
i przyr. pol. w r. 1911, str. 520. 
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Badania nad cyklicznością zmian w budowie 
jajowodów żaby i nad wpływem kastracji na 
bieg tych przekształceń 
przez 


Mieczysława Boguckiego. 
(Z tablicą 12), 


Rzecz przedstawiona przez czł. E, Godlewskiego mł. na posiedzeniu Wydziału 
matem.-przyrodniczego dnia 8 lipca 1918 r. 


I. Wstęp. 


Zagadnienie, w jakim stosunku gruczoły płciowe pozostają 
do reszty organizmu, zwłaszcza zaś do t. zw. drugorzędnych cech 
płciowych, opiera się już dzisiaj na bardzo bogatej literaturze. 
Z doświadczeń hodowców zawodowych znane są oddawna fakty, 
stwierdzające wyraźny wpływ gruczołów płciowych na cały orga- 
nizm. Zmiany, występujące w organizmie zwierzęcym po usunięciu 
gruczołów płeiowych, zachęcały hodowców do stosowania kastracji 
na bardzo szeroką skalę śród bydła rogatego, koni i kur. Woły 
i wałachy dla swego spokojnego temperamentu nadają się daleko 
lepiej do pracy pociągowej niż byk i ogier. Z innych korzyści 
praktycznych, osiąganych przez kastraeje, wymienię jeszcze większą 
łatwość tuczenia i delikatny smak mięsa zwierząt kastrowanych, 
co znacznie podnosi ich wartość sprzedażną. 

Znane są też oddawna zmiany występujące po kastracji u ludzi. 
Obfity materjał do badań przedstawiają pod tym względem rzezańcy 
w krajach wschodnich i istniejąca w Rosji sekta skopców, którzy 
stosują trzebienie ze względów religijnych. 
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Metoda kastracji zastosowana do badań naukowych potwier- 
dziła bardzo wiele ze spostrzeżeń hodoweów. 

Mamy już obeenie cały szereg prac Marshalla (nad је- 
żem), Pirshe'a (nad świnką morską), Steinacha (nad szczurem), 
Halbana (nad malpami), z których wynika, że kastracja, wyko- 
nana zwłaszcza przed okresem dojrzałości płeiowej, wywołuje nie- 
dorozwój lub uwstecznienie ezęści aparatu płciowego (macicy, jajo- 
wodów, prącia, gruczołu krokowego, pęcherzyków nasiennych, gru- 
czołu Cowpera), U samic dojrzałych po usunięciu jajników nie 
występują ebarakterystyczne zmiany w budowie błony śluzowej 
macicy, które są związane z okresem godowym zwierzęcia. Analo- 
giczny proces u kobiet, zwany menstruacją, również zanika po usu- 
nięciu jajników. 

Ale nietylko aparat płciowy i jego funkcje doznają zastoju, 
lub uwsteczniają się pod wpływem kastracji. Zmiany, jakie wywo- 
łuje kastracja, występują również wyraźnie w obrębie takich cech 
organizmu, które są charakterystyczne dla osobników płei odmien- 
nej, jak upierzenie, uwłosienie, głos, grzebień u kogutów, rogi. 
sutki, gruczoły mleczne, zachowanie się wobec osobników рісі od. 
miennej i t. p. Cechy te. według utartego już określenia, noszą 
nazwę drugorzędnych cech płeiowych. Według Tandlera i Gro- 
sza (О!) uwłosienie wcześnie kastrowanych mężczyzn jest bardzo 
słabe; charakterystyczny zarost na twarzy nie rozwija się. Uwłosie- 
nie brzucha zbliża się typem swym do uwłosienia kobiecego. Ró- 
wnież głos wczesnych kastratów nie odbywa normalnej mutacji i za- 
chowuje charakter dziecięcy. 

Badanie domowego bydła rogatego, jeleni, reniferów, dało 
również szereg faktów, stwierdzających duży wpływ gonady na 
rozwój zewnętrznych cech płciowych. Rogi kastrowanych byków 
i krów znacznie wydłużają się [Sellheim (42), Tandler i Kel- 
ler (53)]. Według К. Franza (11) miednica kastrowanych owiec 
i baranów, po usunięciu gonad, zbliża się do typu pośredniego mię- 
dzy normalną miednieą samca i samicy. 

U wołów stwierdzono o wiele silniejszy rozrost sutek niż 
u byków (Sellhei m). Znany jest zwyczaj kastrowania starych 
krów celem uzyskania dłuższej i obfitszej laktacji (Tandler). 
Doświadczenia dokonane na ptakach dały podobne wyniki. Kastro- 
wane koguty [Foges (10) nie posiadają charakterystycznego, 
silnie rozwiniętego grzebienia i mięsistych płatów bocznyeh, nie 
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pieja, upierzenie szyi i ogona jest mniej jaskrawe, ostrogi na ro- 
gach rozwijają się znacznie słabiej. Według Groodele'a (15) upie- 
„rzenie samców kaczek zmienia się po usunięciu gonad. Oprócz po- 
wyższych zmian, wywołanych kastracją, zaznaczyć należy różnice 
w budowie systemu kostnego zwierząt norinalnych i kastrowanych. 
Według zgodnych wyników Pirshe'a (u świnek), Steinacha, 
Sellheima (u psów, wołów), Tandlera i Kellera (u krów, 
wołów), Tandlera i Grosza (u renów, ludzi) kości zwierząt 
kastrowanych są stosunkowo dłuższe niż zwierząt normalnych. 
Dotyczy to zwłaszcza kości długich w kończynach. Stwierdzono , 
przytem, że punkty wzrostu tych kości (Epiphysenfuge) bardzo 
późno ulegają skostnieniu. Inną bardzo charakterystyczną cechą 
zwierząt kastrowanych, spostrzeżoną i wyzyskiwaną przez hodow- 
ców jest. obfite odkładanie się tkanki tłuszczowej. 

Zmiany w kostnieniu szkieletu i odkładaniu się tkanki tłusz- 
czowej przemawiają za zmianami w przemianie materji w orga- 
nizmie kastrowanym. Potwierdzenie tego dają badania Loew ye go 
i Richtera (24). Według tych autorów ilość zużywanego tlenu 
i wydzielonego kwasu węglowego u zwierząt kastrowanych jest 
znacznie niższą niż u normalnych. Spadek ten, obliczony na 1 kg 
ciala, ma mianowicie wynosić koło 209/,. 

Fakty powyższe stwierdzają bardzo szeroki wpływ. jaki go- 
nada wywiera na cały organizm. nie dają nam jednak wskazówki, 
czy oddziaływanie to odbywa się wyłącznie przy pośrednictwie 
systemu nerwowego, czy też w inny sposób. 

Na to pytanie sama metoda kastracji istotnie nie jest w stanie 
dać decydującej odpowiedzi. Zostało ono jednak rozstrzygnięte 
dzięki zastosowaniu metody przeszczepiania gonad na organizmy 
kastrowane. Halban (16) stwierdził, że menstruacja. zanikająca 
po usunięciu jajników, występuje w normalnych odstępach czasu, 
jeśli wykastrowanej samicy (pawiana) wszczepić jajnik w tkankę 
mięsną na ramieniu. Po usunięciu takiego przeszezepionego jajnika 
menstruacja zanika znowu. Jak z tego wynika, gonada nie musi 
być związana z centralnym systemem nerwowym, aby wywierać 
swój wpływ na organizm. Obecnie większość autorów przyjmuje, 
że gonada produkuje substancje chemiczne (hormony), które oddzia- 
ływają na organizm. 

Za wykluczeniem systemu nerwowego, jako jedynego pośrednika 
między gonadą a organizmem, przemawiają również doświadczenia 
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Ribberta oraz Goltza i Ewalda. Ci ostatni dostrzegli u suki 
normalne cechy godowe po zniszczeniu lędźwiowej części rdzenia, 
Brak rdzenia zatem nie przeszkodził ani normalnej owulacji, ani 
zajściu w ciążę. Rib bert (39) przeszczepił śwince morskiej gru- 
czoł mleczny w okolicę ucha. Po urodzeniu młodych ten przeszcze- 
piony gruczoł wydzielał mleko, jak gruczoł normalny. I w jednym 
i w drugim przypadku wyłączny udział systemu nerwowego nie 
wystarcza do objaśnienia osiągniętych czynników. 

Z prac dokonanych w ostatnich latach na szczególną uwagę 
zasługują prace Steinacha. który eksperymentował na gryzo- 
niach (morskich świnkach, królikach, szezurach). Steinach, 
wszczepiając kastrowanym samcom (świnki morskiej) jajnik, otrzy- 
mywał indywidua posiadające, obok uwstecznionych męskich orga- 
nów rozrodczych, eały szereg cech właściwych samicom. Samiec 
z wszczepionym jajnikiem był mianowicie znacznie mniejszy niż 
samce normalne lub kastrowane; zamiast grubego, szorstkiego uwło- 
sienia miał szerść gładką, jedwabistą, jak samice; kształtem głowy 
był również podobny do samie; sutki rozwijały się bardzo silnie 
i dochodziły rozmiarami do wielkości spotykanej tylko u samic; 
również i gruczoły mleczne ulegały wybitnej bipertrofji, która 
u indywiduów, obserwowanych przez czas dłuższy, doprowadzała 
do laktacji, występującej okresowo. Indywidua takie zdradzały ma- 
cierzyńskie instynkta, pozwalając się ssać młodym, wobec samców 
zaś zachowywały się jak samice. Tą drogą Steinach otrzymywał 
osobniki о cechach płeiowych odwróconych. Podobny skutek wy- 
wierała gonada męska, wszezepiona kastrowanej samicy. Kastro- 
wane samice z wszczepionem jądrem odznaczały się poza niedo- 
rozwojem macicy, sutek, gruczołów mlecznych, pochwy, łechtaczki, 
bardzo wybujałym wzrostem, który ezęsto przechodził średnią miarę 
wzrostu samca; szerść gładka, samicza, ustępowała miejsca szorst- 
kiej, grubej szerści samezej; instynkt macierzyński nie rozwijał się 
wcale, natomiast występował wybitny popęd płciowy wobec samice, 

Z licznych doświadczeń Steinacha wynika w sposób ude- 
rzający, że oddziaływanie gonady na organizm jest bardzo rozległe 
i odbywa się na drodze chemicznej. Badania te są rownież silnem 
poparciem zapatrywania, że nie komórki rozrodcze wytwarzają 
hormony, które oddziaływają na organizm, lecz wyłącznie tkanka 
śródmiąszowa objęła funkcję wydzielniczą. Jak bowiem Steinach 
stwierdził, w przeszczepionej gonadzie zanikają po pewnym czasie 
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elementy rozrodcze, natomiast tkanka śródmiąszowa rozwija się 
bardzo silnie. 

Doświadczenia Marshalla i Jolly'ego dały podobne wy- 
niki. Gdy bowiem kastrowanej samicy szczura wszezepiono pono- 
wnie jajnik, to zwykły po kastracji niedorozwój maciey nie miał 
miejsca. Maciea miała wygląd zupełnie normalny. mimo że elementy 
płciowe wszczepionego jajnika ulegały resorpeji i wszczepiony 
organ składał się niekiedy wyłącznie z tkanki śródmiąszowej. 

Do tych samych wyników, choć na innej drodze, doszli 
Bouin i Ancel (7) i inni. Badając zwierzęta, których jądra nie 
zstąpiły do worka mosznowego, autorowie ci stwierdzili, że takie 
kryptorchiczne zwierzęta odznaczają się normalnym popędem рісіо- 
wym, normalnym wyglądem ogólnym, oraz mają dobrze rozwinięte 
wszystkie części aparatu pleiowego, czego nie spotyka się u zwie- 
rząt kastrowanych. Kryptorchiczne jądra odznaczają się rozmiarami 
mniejszemi niż jąder normalnych zwierząt i różnią się od tych 
ostatnich zasadniczo budową histologiezng. W jądrach kryptor- 
chicznych bowiem nie znajdujemy wcale nabłonka płciowego, lub, 
jeśli jest, to w stanie zanikowym. Przeciwnie zaś tkanka śródmią- 
szowa jest w nich rozwinięta mniej lub więcej normalnie. Dzięki 
tym badaniom stała się zrozumiała bezpłodność zwierząt kryptor- 
chicznych, co już zdawna było podnoszone przez hodoweów. 

Wyniki doświadczeń potwierdziły w zupełności powyższe spo- 
strzeżenia. Bouin i Aneel wywoływali zapomocą przewiązywania 
ductus deferentis degenerację nabłonka płciowego w jądrach nor- 
malnych zwierząt. Mimo tego zabiegu zwierzęta operowane zacho- 
wywały wszystkie cechy zwierząt normalnych. Na podstawie swych 
spostrzeżeń Bouin i Ancel doszli do przekonania, że hormony, 
produkowane przez gonadę, są wyłącznie wytworem tkanki śród- 
miąszowej, którą nazwali „glande intersticielle*. Steinach dał 
jej nazwę „Pubertatsdriise*, gruczołu pckwitania, gdyż według 
niego wszystkie drugorzędne cechy płeiowe dochodzą do pełnego 
rozwoju dopiero po całkowitem ukształtowaniu się gruczołu inter- 
stycjalnego. W świetle powyższem należy rozróżniać w gonadzie 
2 części: 19 rozrodczą właściwą i 2° gruczołową, reprezentowaną 
przez gruczoł pokwitania. Odróżnianie tych dwóch kategoryj tkan- 
kowych w obrębie gonady znalazło poparcie jeszcze z jednej strony. 
Okazało się bowiem, że pod wpływem promieni Roentgena ele- 
menty płciowe gonady ulegają zupełnej atrofji, natomiast gruczoł 
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pokwitania nie doznaje żadnych uszkodzeń. Mimo braku właściwych 
elementów płciowych w gonadzie roentgenizowanego zwierzęcia, 
zwierzę takie rozwija wszystkie właściwości swej płci, podobnie 
jak zwierzę kryptorchiczne. Wielokrotne próby, wykonane przez 
Bouina i Ancela, Steinacha i Holzknechta, Regauda 
i w. i, wszystkie dały te same rezultaty со do zachowania się go- 
nad pod wpływem promieni Roentgena. Steinach podkreśla 
w swych pracach, że działanie gruczołu pokwitania jest antago- 
nistyczne wobec działania takiegoż żeńskiego gruczołu. Femini- 
zacja samców i maskulinizacja samiec w doświadczeniach tego autora 
są według niego wynikiem podwójnego działania wszczepionej go- 
nady, a raczej jej gruczołu pokwitowania. Gruczol męski, wszcze- 
piony kastrowanej samicy, pobudza do silniejszego wzrostu, wywo- 
łuje właściwe sameom uwłosienie, a z drugiej strony hamuje nor- 
malny rozwój specyficznych cech żeńskich: macicy, gruczołów 
mlecznych, obniża też popęd płciowy. 

Podkreślając podobieństwo żeńskiego gruczołu pokwitania 
i ciała żółtego (corpus luteum) tak pod względem budowy histo- 
logicznej jak i pod względem *pochodzenia elementów komörko- 
wych, Steinach wypowiada przypuszezenie, że i działanie tych 
części organizmu powinno być identyczne. 

Potwierdzenie tego przypuszczenia znajduje on w doswiadeze- 
niach E. Herrmannai M. Steina?) Herrmann otrzymał mia- 
nowicie z corpus luteum substaneje lipoidową, która ро wstrzy- 
knięciu kastrowanemu samcowi wywoływała, podobnie jak wszcze- 
pienie żeńskiego gruczołu pokwitania, rozwój żeńskieh cech. 

Jak widzimy, przypuszczenia Bouina i Ancela oraz Stei- 
nacha, że wpływ gonady na organizm jest skutkiem chemicznego 
działania hormonów, których produkcja jest zlokalizowana w gru- 
czole pokwitania, opiera się na bardzo poważnych i lieznych argu- 
mentach. Mimo to nie należy przypuszezeń tych uważać już dzisiaj 
zą regułę ogólnie obowiązującą. Jakże bowiem objaśnimy wpływ 
gonady na drugorzędne cechy płeiowe w tych przypadkach, gdy 
gonada nie będzie posiadała tkanki śródmiąszowej? Według A. 
Schaeffera (34) gruczoł pokwitania spotyka się nie u wszystkich 
zwierząt ssących. 2 dwóch pokrewnych gatunków zwierzęcych je- 


1) Cytowane według Steinacha (47). 
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«den może posiadać bardzo wybitną tkankę śródmiąszową w gona- 
dzie, drugi jej nie ma. 

Hipoteza oddziaływania gonady na organizm na drodze che- 
micznej, za pośrednictwem produkowanych hormonów, napotyka 
na pewne trudności wobec istnienia zjawisk hermafrodytyzmu. 
Tych zjawisk przyjęto dwie kategorje: 1° hermaphroditismus ve- 
rus (hermafrodytyzm istotny) i 2° pseudohermaphroditismus (herma- 
frodytyzm pozorny). Przez pierwszą kategorję rozumiemy istnienie 
w tym samym organizmie gonady żeńskiej i męskiej. Pod drugą 
kategorję podpadają te przypadki, w których organizm posiada go- 
паду jednej płci, a drugorzędne cechy płciowe przeciwnej рісі. 
Naturalnie istnienie, dajmy na to, drugorzędnych cech płciowych 
męskich obok gonady żeńskiej lub też odwrotnie przeczy specy- 
ficzności działania gonady. Tu jednak podnieść należy fakt, że we 
wszystkich przypadkach pseudohermafrodytyzmu drugorzędne cechy 
płciowe stanowią zawsze mieszaninę cech męskich i żeńskich. Słynny 
jest przypadek istotnego hermafrodytyzmu u zieby (Fringilla coelebs), 
w którym z jednej strony znaleziono jajnik, z drugiej jądro (her- 
mophroditismus lateralis). Anologieznie do rozmieszczenia gonad wy- 
stąpiły też i drugorzędne cechy płciowe: połowa ciała, zawierająca 
jajnik, miała zewnętrzne cechy żeńskie, połowa zaś przeciwna, za- 
wierająca jądro, cechy męskie. Szczególne to zjawisko posłużyło 
niektórym autorom za argument, przemawiający stanowczo prze- 
ciwko zależności drugorzędnych cech płciowych od gonady u zwie- 
rząt kręgowych. Jak bowiem słusznie rozumowali, niepodobna sobie 
wyobrazić chemicznego działania gonad, które byłoby ograniczone 
do jednej połowy ciała, nie wpływałoby zaś wcale na połowę drugą. 
Jeśli jednak zważymy, że hermafrodytyzm istotny należy do naj- 
rzadszych anomalij i że przytoczony przykład hermafrodytyzmu 
bocznego jest wśród wyższych kręgowców jedynym dotychezas 
znanym, to słuszność powyższego rozumowania ograniczy się tylko 
do omawianego przypadku, który stanowi wyjątek i to wyjątek 
niezwykle rzadki, 

Kwestja hermafrodytyzmu została poruszona ostatnio przez 
Steinacha (47), który przy pomocy swej wypróbowanej metody 
otrzymywał sztuczne hermafrodyty. Wszezepial on bardzo młodo wy- 
kastrowanym sameom (morskiej świńki) jednocześnie gonadę męską 
i żeńską. U indywiduów takich rozwijały się drugorzędne cechy 
płeiowe tak żeńskie jak i męskie. Wzrostem swym okazy takie 
"Rozprawy Wydz. mat.-przyr. Т. LVIII Ser. В. 16 
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odpowiadały samcom, części aparatu płciowego (prącie, pęcherzyki 
nasienne) rozwijały się u nieh normalnie, uwłosienie również byłe 
typu samczego. Obecność gonady żeńskiej nie wpłynęła hamująco 
na rozwój cech męskich, natomiast pobudziła do rozwoju specjalną 
cechę żeńską, mianowicie gruczoły mleczne, które w niektórych 
przypadkach produkowały mleko. Dla kontroli Steinaeh usuwał 
takiemu hermofrodycie jedną z gonad i wówczas odpowiadające jej 
drugorzędne cechy płeiowe stopniowo zanikały. Zamiast dwupłeio- 
wego indywiduum Steinach otrzymywał bądź feminizowanego, 
bądź normalnego samca. Również i w popędzie płciowym uwy- 
datniała się bardzo wyraźnie obecność dwóch gonad. Najpierw 
występuje u sztucznego hermofrodyty popęd samczy, który po 
pewnym czasie mija i w okresie laktacji ustępuje miejsca popę- 
dowi samiezemu. Z ustaniem laktacji występuje znów popęd sam- 
czy. W okresie laktacji wszczepiony jajnik posiada szczególnie 
silnie rozwinięty gruczoł śródmiąszowy, co widocznie odpowiada 
wzmożonej produkcji hormonów żeńskich. Jak Steinach przy- 
puszcza, wzmożona produkcja hormonów żeńskich w okresie lak- 
tacji oddziaływa silniej niż hormony męskie na system nerwowy, 
który wskutek tego reaguje na podniety płciowe w sposób właściwy 
samicom. 

Na zasadzie otrzymanych wyniköw Steinach utrzymuje, 
że we wszystkich anormalnych przypadkach, gdzie obok męskich 
drugorzędnych cech płciowych występują w organizmie jednocześnie 
cechy żeńskie, należy przyjmować istnienie dwojakiego typu gru- 
ezolöw interstyejalnych. Obojętną rzeczą będzie przytem, сту w go- 
nadach danego organizmu będą elementy płciowe żeńskie czy mę- 
skie, gdyż te na drugorzędne cechy płciowe żadnego wpływu nie 
wywierają. Z tego założenia wychodząc, Steinach odrzuca roz- 
różnianie hermafrodytyzmów: istotnego i pozornego, jako nie odpo- 
wiadające istocie samego zjawiska, 

Jak wynika z powyższego przedstawienia, u zwierząt ssących 
i u ptaków, a więc u wszystkich ciepłokrwistych, gonada, dzięki 
produkeji specyficznych dla każdej рісі hormonów, wywiera bardzo 
daleko idący wpływ na cały organizm. Wpływ ten uwydatnia się 
szczególnie wyraźnie w charakterze drugorzędnych cech płciowych. 

Według autorów, którzy omawiane zagadnienie badali na 
plazach (Amphibia), stosunek gonady do drugorzędnych cech płeio- 
wych przedstawia się nieco inaczej. Metodę kastracji i transplan- 
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tacji stosowali u płazów Steinach, M. Nussbaum, Meisen- 
heimer, Harms, Bresca, Meyns, Smith i Schuster. 
Steinach (45) badał u żab wpływ kastracji na charakterystyczny 
odruch sameów zaciskania przednich łap, który występuje przy 
podrażnieniu modzeli, bezpośrednio przed i zwłaszcza podczas okresu 
godowego. Według tego badacza odrueh rzeczony nie występuje 
u żab kastrowanych, może być jednak na nowo wywołany, jeśli 
kastrowanemu zwierzęciu wstrzykniemy substancję jądrową lub 
miazgę mózgową samca w okresie kopulacyjnym. Słabiej znacznie 
ma działać wstrzyknięcie substancji jajnikowej. 

Z, drugorzędnych cech płeiowych żaby były uwzględnione 
modzele samców i pęcherzyki nasienne. Jedne i drugie te organy 
odbywają roczny cykl zmian, związanych z ich funkeją. W okresie 
godowym jedne i drugie silnie się rozrastają, a po skończeniu pa- 
rzenia się ulegają inwolucji, która w początkach lata ustępuje 
miejsca ponownemu rozrostowi. 

Według M. Nussbauma (88) po wykastrowaniu samca żaby 
wzrost modzeli nie ma miejsca, przeciwnie, już w kilka tygodni 
po kastracji następuje redukcja tych organów. Rozrost wiee modzeli 
jest ściśle związany z obecnością gonady męskiej. Po wstrzyknięciu 
jednak kastratowi miazgi jądra ma następować ponowny rozrost 
modzeli. 

Dzięki tym wynikom praca Nussbauma stała się jednym 
z ważnych argumentów na poparcie bipotezy o wewnętrznem wy- 
dzielaniu gonady. Jeśli bowiem substancja jądrowa została wpro- 
wadzona do organizmu kastrata w postaci miazgi, to pobudzenie 
przez nią modzeli do ponownego rozwoju nie może być objaśnione 
wyłącznie wpływem nerwowym. Należy przyjąć, że w tym przy- 
padku, jak w doświadczeniach Halbana, Ribberta i innych, 
oddziaływanie gonady odbywa się na drodze chemicznej, dzięki pro- 
dukowanym przez nią hormonom. Meisenheimer (29) potwierdził 
powyższe wyniki i uzupełnił je poddaniem kastratów żaby nie tylko 
działaniu substancji jądra, lecz i jajnika. Według tego autora tak 
substancja jądra, jak i jajnika, działają w jednakowym kierunku, 
różnią się zaś tylko intensywnością działania. Jak podaje Meisen- 
heimer, modzele kastratów wzrastają ponownie po injekcji sub- 
stancji jądra, jak i jajnika, tylko że pod wpływem tej ostatniej 
o wiele słabiej. Pod tym względem Meisenheimer zajmuje 
stanowisko biegunowo przeciwne poglądom Steinacha. 

16* 
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Doświadczenia Har m sa (18), który stosował tę samą metodę, 
co i Meisenheimer, i pracował na tym samym materjale (Rana 
fusca), dały wyniki odmienne. Kontrolny kastrat w doświadczeniach 
Harmsa miał o wiele silniej rozwinięte modzele, niż zwierzęta 
kastrowane, którym następnie injekowano miazgę jądrową czy jaj- 
nikową. Wpływ kastracji na zanik drugorzędnych cech płciowych 
potwierdzili następnie jeszcze Meyns (27) na żabach i Bresca (8) 
па traszkach. 

W innem oświetleniu przedstawia się omawiana kwestja 
w doświadczeniach Smitha i Schustera (44). Stosując te same 
metody badania, autorowie angielscy doszli do następujących 
wniosków: 

1) Kastracja wywołuje dość szybkie zmniejszenie się modzeli 
tylko u żab operowanych w okresie godowym; 

2) modzele żab operowanych w lecie, po okresie godowym, 
nie rozrastają się w ciągu najbliższej jesieni; 

3) modzele żab kastrowanych w jesieni nie ulegają uwstecznie- 
niu, lecz pozostają w tym stanie, w jakim były w chwili kastracji. 

Powyższe wyniki opierają się na obserwacjach robionych 
przez 4--б1/, miesięcy po kastracji. 

Przeszczepianie jąder kastratom nie dało uczonym angielskim 
pozytywnego rezultatu: modzele kastratów po wszczepieniu, lub po 
wstrzyknięciu miazgi jądra, nie okazały żadnej widocznej zmiany 1). 

W ostatnich czasach ukazała się praca Kopeia (23), wypeł- 
niająca jedną z luk, istniejących w badaniach skutków kastracji. 
Dotychczas wpływ gonad na drugorzędne cechy płciowe u gadów 
i ryb nie był badany na drodze doświadczalnej. Kopeć robił do- 
świądezenia na rybach (Phoxinus laevis Agass.). U ryb tych w okre- 
sie tarła występuje w pewnych okolicach ciała charakterystyezne 
zabarwienie, polegające na rozkurczu chromatoforów, znajdujących 
się w skórze. Kopeć badał występowanie tej godowej barwy 
u zwierząt całkowicie i częściowo kastrowanych i stwierdził, że po 
wykastrowaniu całkowitem ubarwienie godowe występuje tylko 
w 230, przypadków. Wyniki doświadczeń Kopeia dadzą sie 
streścić w sposób następujący: 


1) W newszej pracy Smith (43) wyraża przekonanie, że kastracja wywiera 
tylko przez pewien czas hamujący wpływ na rozrost modzeli. Zdanie to autor 
opiera na 13-to miesięcznej obserwacji kastrowanego samca. 
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1) Ubarwienie godowe zależne jest w znacznym stopniu od 
obecności i dojrzałości gruczołów rozrodczych; 

2) wpływ wywierany przez gonady na rozkurczanie się chro- 
motoforów jest tylko jednym z wielu wewnętrznych i zewnętrznych 
czynników, normujących to zjawisko. 

Wyniki tej pracy Kopeia, jak to podkreśla sam autor, na- 
leży traktować z wielką oględnością, gdyż operowane ryby zdy- 
chały najpóźniej w trzy tygodnie po usunięciu gonad. 

Zupełnie zdecydowany stosunek gonady do drugorzędnych 
cech pleiowych znajdujemy w grupie członkonogów. Usunięcie go- 
nady nie wywołuje mianowicie najmniejszych zmian w drugorzę- 
dnych cechach płciowych, jak tego dowiedli już Kellogg (21) 
i Oudemanns (34) u motyli. Wszczepienie wykastrowanej gą- 
sienicy gonady płei przeciwnej nie wpłynęło. jak podają Meisen- 
heimer (30) i Kopeć (22), na drugorzędne cechy płciowe (ubar- 
wienie, czułki, popęd płciowy) motyla, który rozwinął się 2 opero- 
wanej gąsienicy. Dokonane przez Kopcia próby przeprowadzania 
krwi gąsienicy męskiej do organizmu gąsienicy żeńskiej, po uprze- 
dniem jej wykastrowaniu, również nie doprowadziły do zmiany 
cech płciowych pod wpływem tej transfuzji. Doświadezenia Re- 
gena (38) na świerszczu polnym (Gryllus campestris) potwierdziły 
wyniki poprzednich autorów: drugorzędne cechy, po dokonaniu naj- 
wcześniejszej kastracji, rozwijają się zupełnie normalnie. U człon- 
konogów, jak widzimy, stosunki te są wręcz odmienne, niż u zwie- 
rząt ssących lub ptaków. 

Wspomnieć tu jeszcze muszę o pewnej grupie zjawisk, która 
na pierwszy rzut oka przeczy wynikom prac eo tylko wymienio- 
nych autorów. 

Alfred Giard pierwszy, następnie Smith i Potts i in. 
zauważyli, że pewne gatunki krabów pod wpływem pasorzytów 
z grupy Rozgłowców (Rhizocephala), które doprowadzają do zaniku 
gonady kraba, zmieniają również swój charakterysıyczny wygląd 
zewnętrzny. Zjawisko to Giard nazwał kastracją pasorzytniczą 
(„castration parasitaire“). Zmiany występujące pod wpływem paso- 
rzyta dotyczą mianowicie zmian w drugorzędnych cechach рісіо- 
wych i uwydatniają się szczególnie wyraźnie u samców. U samea 
Inachus mauritanicus np. pod wpływem pasorzytującej na nim 
Sacculina Fraessei nie rozwijają się właściwe sameom wielkie 
szczypce, a wąski odwłok przybiera znaczne rozmiary, spotykane 
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normalnie tylko u samic. Dzięki tym zmianom indywiduum męskie 
ma wygląd samiey. Fakty tego rodzaju nie są odosobnione. Zja- 
wisko kastracji pasorzytniezej dostrzegano nie tylko u krabów, lecz 
i w innych grupach zwierzęcych i u niektórych roślin. 

Jeśli zniszczeniu gonady przez pasorzyta towarzyszą zmiany 
zewnętrznych cech płciowych, to nasuwa się uporczywie wniosek, 
że zmiany te są najwidoczniej wynikiem zniszczenia lub uszkodze- 
nia gonady. Jednakże bliższa analiza kastracji pasorzytniczej pozwo- 
Ша Smithowi stwierdzić. że zmiany drugorzędnych cech pleio- 
wych występują już wtedy, gdy gonada nie została jeszcze przez 
pasorzyta naruszona. Z tego wynika, że nie brak czy uszkodzenie 
gonady wywołuje zmiany cech płciowych, lecz oba te zjawiska 
(zniszczenie gonad i zmiana drugorzędnych cech płciowych) są re- 
zultatem zmienionych pod wpływem pasorzyta warunków przemiany 
materji. 

Zarówno więc badania doświadczalne, jak i badania zjawisk 
samorzutnie występujących w przyrodzie, stwierdzają zgodnie, że 
u ezłonkonogów niema zależności drugorzędnych cech płciowych 
od gonady. Jak widzimy z tego bardzo niekompletnego zestawienia 1) 
rezultatów badań nad stosunkiem gonady do całości organizmu, re- 
zultaty te są rozbieżne w wielu zasadniczych punktach problematu. 
Podczas gdy u kręgowców zależność drugorzędnych cech płciowych 
od gonady jest powszechnie uznana, u owadów jest ona odrzucana. 
Gdy chodzi o rozstrzygnięcie, czy u zwierząt kręgowych działanie 
gonady na organizm jest dla każdej рісі specyficzne, czy też zu- 
pełnie identyczne, mamy znów odpowiedzi sprzeczne. Według Stei- 
nacha i in. gonada danej płei pobudza do rozwoju tylko cechy 
tej samej рісі, bamuje zaś rozwój cech płci przeciwnej. Inni auto- 
rowie, jak Meisenheimer, odrzucają specyficzność gonady. We- 
dług nich tak jajnik,. jak i jądro, wszezepione zwierzęciu, oddzia- 
ływają na organizm w sposób identyczny jakościowo, a występują 
tylko różnice w intensywności oddziaływania. 

Przechodząc do pytania, jakie składniki gonady kręgowca 
produkują hormony, stajemy znów wobec wątpliwości. Wprawdzie 
Bouin i Ancel, Steinach, Marshall i in. stwierdzili, jak to 
już wyżej zaznaczyłem. że czynnym pod względem produkcji hor- 


1) Obszerniejsze omówienie odpowiedniej literatury znaleść można u Biedla 


(3), Godlewskiego (11) i Worcha (46). 
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monów jest gruczoł interstycjalny gonady. Z drugiej jednak strony 
u niektórych gatunków zwierzęcych skonstatowano brak gruczołów 
interstycjalnych w gonadzie. Jeśli obserwacje te nie są błędne, to 
яғ jakiej części gonady szukać źródła hormonów ? 

Podkreslone tutaj sprzeczności wyników wskazują nam. że 
mimo lieznych prac, traktujących o stosunku gonady do organizmu, 
brak nam jeszcze wielu ogniw, któreby powiązały w jedną całość 
wszystkie do dziś nam znane w tej dziedzinie zjawiska. 


Do swych doświadczeń wybrałem tę grupę zwierząt, u której 
stosunek gonady do drugorzędnych cech pleiowych wydaje się być 
według dotychczasowych badań jeszcze niezupełnie ustalony. Taką 
grupę stanowią płazy (Amphibia). Ponieważ dotychczas skutki ka- 
stracji u płazów były badane wyłącznie prawie na organizmach 
męskich, przeto celem wypełnienia istniejącej luki, idąc za radą 
Prof. Godlewskiego ml, przedsięwziąłem swe doświadczenia na 
organizmie żeńskim żaby. Za probierz wpływu gonady na organizm 
zwierzęcia wziąłem zachowanie się jajowodów po usunięciu jajnika. 

Jednocześnie zwracałem uwagę na histologiczny skład krwi 
kastrowanych żab. oraz na zmiany w budowie organów o sekrecji 
wewnętrznej, jak tarczyca (glandula thyreoidea), grasica (thymus), 
przysadka mózgowa (hypophysis) i śledziona (lien). 

Obecnie podaję wyniki, odnoszące się tylko do wpływu ka- 
stracji na jajowód i na krew. 


П. Material i metoda. 


Do doświadezeń używałem samic żaby wodnej (Rana escu- 
lenta) i żaby brunatnej (В. fusca). W lecie 1916 r. wykastrowałem 
30 samiec: 20 z gatunku В. esculenta i 10 z gatunku В. fusca. 
Zwierzęta były operowane bez narkozy. Celem unieruchomienia 
ich na czas zabiegu operacyjnego przywiązywałem je do klocka, 
obracającego się dokoła osi pionowej (ob. rys. 1 w tekscie). 

Po unieruchomieniu zwierzęcia wkładałem mu, jak to poleca 
М. Nussbaum (30), pęczek zwilżonej waty do pyska, aby unie- 
możliwić oddychanie płucami. Ostrożność ta jest polecenia godna 
przy wszelkich zabiegach operacyjnych w obrębie jamy brzusznej 
u płazów. Bez niej bowiem zwierzę podczas operacji nadyma silnie 
płuca, a te przez przecięcie zrobione w ścianie jamy brzusznej 
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wypychają jelita, albo też same wydostają się nazewnątrz i tamują 
dostęp do wnętrza. 

M. Nussbaum przestrzega przed przytwierdzaniem opero- 
wanego zwierzęcia zapomocą sznurków, poleca zaś trzymanie go 
przez osobę drugą przez ścierkę. Motywuje to tem, że sznurki 
obcierają skórę na łapach szamocącego się zwierzęcia i wskutek 
tego zwierzęta łatwo ulegają infekcyjnym chorobom skóry, które 
są częstą plagą dla płazów, trzymanych w niewoli. Zdaniem mojem 
obawy te są nieco przesadne. Prawda, że sznurek istotnie czasami 
powoduje pewne obtarcia skóry, ale nigdy nie spostrzegłem, żeby 


Fig. 1. 


właśnie te miejsca skóry były punktem wyjścia dla wspomnianej 
choroby. 

Celem usunięcia jajników przecinałem ścianę brzucha na 
przestrzeni 1—11/, em wzdłuż, w odległości mniej więcej 1 cm od 
fałdu grzbietowego, oddzielającego grzbietny worek limfatyczny 
od worka bocznego. Tylny koniee przecięcia znajdował się w od- 
ległości 1 cm od nasady nogi. Cięcie, idące zbyt daleko ku przo- 
dowi, zarówno jak i ku tyłowi, łatwo może uszkodzić przebiegające 
tam naczynia krwionośne (vena cutanea femoris, о. cutanea magna). 

Narzędzia, używane do operacji, przemywałem zazwyczaj 
w alkoholu 70°/,-ym. Środek ten okazał się zupełnie wystarczający, 
i rany zszywane jedwabiem goiły się całkowicie już po 8—10 
dniach. 

W kilku przypadkaah, w których nie zastosowałem żadnego 
środka aseptycznego, rany zagoiły się równie łatwo, jak przy za- 
stosowaniu alkoholu 700/,-go. Podobne spostrzeżenie podaje S. Kopeć. 
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eo do analogicznej operacji na rybach. Z liczby 281 ryb, opero- 
wanych przez Kopeia bez zastosowania aseptyki, zaledwie 2 uległy 
zakażeniu. 

Operowane zwierzęta trzymałem w pokojowych terrarjach 
w temperaturze, wahającej się w ciągu miesięcy zimowych od --4 
do 9° С. Za pokarm dla żab używałem przeważnie dżdżownie 
lub też gąsienie motyli. 

Pomimo częstego zmieniania darni i wody bardzo duży pro- 
cent operowanych zwierząt ginął. Tylko 13 żab przeżyło do wiosny 
1917 roku. Większość zdechła na chorobę skóry, która najczęściej 
umiejscowiała się na paleach kończyń i na końcu pyska, ale wy- 
stępowała także i w innych okolicach ciała. jak grzbiet lub piersi. 

Operowane zwierzęta przechowywałem do wiosny 1917 r, 
chcąc porównać stan jajowodów zwierząt kastrowanych i normal- 
nych w okresie składania jaj. Okres ten w 1917 r. z powodu dłu- 
gotrwałych mrozów wypadł dla okolie Krakowa bardzo późno, bo 
na połowę kwietnia dla żaby płowej (R. fusca) a na koniec maja 
dla żaby wodnej (В. esculenta). W tym też czasie zabijałem poza- 
stałe przy życiu zwierzęta i porównywałem ze świeżo schwytanemi. 

Stan jajowodów badałem wagowo i na skrawkąch. Kawałki 
jajowodów utrwalałem w sublimaeie nasyconym pół na pół z alko- 
holem absolutnym. Do barwienia skrawków używałem hemałunu 
i mucikarminu Mayera. 

Obliczenia ciałek krwi zrobiłem przy pomocy aparatu Thom a- 
Zeiss. 


III. Budowa i czynność jajowodów zwierząt normalnych. 


Jajowód żaby zależnie od pory roku ulega znacznym zmia- 
nom. Zmiany te zależą od stanu czynnościowego omawianego organu. 
Dla ułatwienia opisu zmian jajowodu musimy w tem miejseu po- 
święcić kilka słów jego budowie. 

Spostrzeżenia moje eo do budowy jajowodu są najzupełniej 
zgodne z opisem, podanym przez Lebruna (25) w jego cennej 
pracy o żeńskich organach rozrodczych u płazów. Parzysty jajowód 
sięga swą częścią głowową okolicy serca i biegnie w licznych skrę- 
tach ku tyłowi aż do kloaki. do której każdy jajowód uchodzi 
osobno. W cewce jajowodu można odróżnić trzy części: 1) część 
głowową o przebiegu prostym (pars тесіп); 2) część środkową (pars 
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convoluta) о średnicy znacznie większej i falistym przebiegu, stano- 
wiącą 0:9 całej długości organu; 3) część tylną, znacznie rozsze- 
rzoną, o cienkich ściankach (uterus). Otrzewna, pokrywająca cały 
organ, tworzy rodzaj kreski (mesotubarium). podtrzymującej jajowód 
w jamie brzusznej. 

Częścią jajowodu, która nas tutaj przedewszystkiem interesuje, 
jest część środkowa (pars convoluła), a to ze względu na zawarte 
w niej liczne gruczoly. wydzielające śluzowatą osłonkę dla jaj. Na 
przekroju poprzecznym tej części jajowodu widzimy: 1) osłonkę 
otrzewnej, 2) mniej lub więcej rozwiniętą warstwę tkanki łącznej, 
3) warstwę nabłonkową, zawierającą liczne cewkowate gruczoły 
o charakterze śluzowym (rys. 6). ' 

Gruczoły te są ułożone promienisto dokoła osi jajowodu. 
Wskutek zawiłego przebiegu organu spotykamy ezesto na przekro- 
jach poprzecznych cewki gruezołowe, przecięte nie wzdłuż, lecz 
w poprzek. Cewki gruczołowe są oddzielone od siebie eieniutkiemi 
pasmami tkanki łącznej, śród której rzadko spotyka się maleńkie 
naczynia włosowate, Każdy gruczoł składa się z nabłonka waleo- 
watego, którego komórki są ułożone promienisto dokoła osi gruczołu, 
Przekrój podłużny gruczołu uwidoeznia nam dokładnie położenie 
składających go komórek (rys. 1) Badając ścianę jajowodu od 
wewnątrz, zwłaszcza na świeżych, nieutrwalonych preparatach. łatwo 
«dostrzegamy, że otwory gruczołów leżą szeregami jeden za drugim 
w brózdach podłużnych. Brözdy te są pooddzielane od siebie fał- 
dami, pokrytemi nabłonkiem migawkowym. Ponieważ przebieg brózd 
i fałdów niezawsze jest ściśle podłużny i ponieważ niejednokrotnie 
tworzą się w ich przebiegu rozwidlenia, często można spotkać na 
poprzecznych przekrojach jajowodu nabłonek migawkowy wyściela- 
jący jednolicie znaczniejszą część wnętrza jajowodu. Jest rzeczą 
jasną, że w takich przypadkach przekrój został dokonany wzdłuż 
przebiegu fałdu, pokrytego nabłonkiem migawkowym. 

Rysunek 1. przedstawiający wycinek ściany jajowodu z okresu 
składania jaj, daje nam obraz wzajemnego stosunku omawianych 
składników jajowodu. Obraz ten jednak o tyle nie jest zupełny, że 
jajowód w ciągu roku ulega znacznym zmianom. Podczas składania 
jaj gruczoły jajowodu wydalają zawarty w nich śluz. Cały organ 
traci wskutek tego na objętości i na wadze. Po pewnym czasie 
gruczoły podejmują na nowo pracę i przygotowują śluz do miotu 
w roku następnym. W październiku gruczoły jajowodu już znów 
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zawierają pewną ilość śluzu, która z wiosną znacznie jeszcze się 
zwiększa. Przytoczone niżej zestawienia uwydatniają nam cykli- 
czność i skalę omawianych zmian. 

Tabela I i II uwzględniają wagę jajowodu w stosunku do 
wielkości ciała i jego wagi oraz do pory roku. Jako miarę wiel- 
kości zwierzęcia podaję długość tułowia w centymetrach (od końca 
pyska do odbytu). Ciężar ciała i jajowodów jest wyrażony w gra- 
mach. Liczby oznaczające wagę jajowodów otrzymywałem zapomocą 
ważenia jednego tylko jajowodu, którego wagę mnożyłem nastę- 
pnie przez 2. Iloczyn ten, jak miałem możliwość przekonać się 
w wielu przypadkach, odpowiada dokładnie wadze jajowodów. 

Tabela I zawiera dane odnoszące się do żaby wodnej (Kana 
esculenta), tabela II do żaby brunatnej (Rama fusca). 

Tabela I B obejmuje indywidua, których jajowody okazują 
anormalnie niski ciężar. 

Z tabel tych (str. 252 — 255) wynika, że maximum ciężaru jajowo- 
dów przypada na okres składania jaj. W tym okresie ciężar jajowodów 
zwierząt dojrzałych pleiowo wynosi koło 37 g w gatunku В. escu- 
lenta i kolo 7 g w gatunku R. fusca. Naturalnie, zależnie od wiel- 
kości zwierzęcia ciężar jajowodów ulega znacznym odehyleniom 
w jedną i drugą stronę. U żaby wodnej w okresie tym przypada 
na 1 g ciężaru ciała przeciętnie 55 mg substaneji jajowodów. Ро 
złożeniu jaj widzimy znaczny spadek ciężaru jajowodów. Po- 
równajmy zwierzęta tej samej wielkości bezpośrednio przed i po 
złożeniu jaj, np. Nr. 7, 11, 12 tabeli I-ej A z jednej strony, a Nr. 
16 tejże tabeli z drugiej. Wszystkie one mierzą 85 em długości. 
Pierwsze trzy nie zniosły jeszcze jaj; wszystkie jaja znajdują się 
w jajnikach lub, jak to ma miejsce w numerze 12-ym, kilka jaj 
znajduje się poza jajnikiem. Ciężar jajowodów u tych trzech indy- 
widuów wynosi 2'64—43 р. Natomiast zwierzę oznaczone nume- 
rem 16, które już jaja złożyło, ma jajowód wagi 1:54 о, a więc 2—3 
razy lżejszy, niż takież indywidua przed miotem. 

Im więcej oddalamy się od daty złożenia jaj, tem ubytek na 
wadze staje się większy. W końcu lipca w indywiduum tej samej 
co poprzednie (85 cm) wielkości (Nr. 20 tabeli I-szej) znajdujemy 
jajowód wagi 054 g. Absolutnemu spadkowi wagi odpowiada 
zmniejszenie się stosunku wagowego jajowodów do masy ciała. 
U wspomnianych wyżej 3 indywiduów, badanych przed złożeniem 
jaj, na 1 g ciężaru ciała przypadało 65 mg masy jajowodów, 
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| Trzymane w akwarjum od września 


Jajniki duże, pigment obfity. 


1916 r. 


Jajniki duże, pigment obfity, 


Zabita bezpośrednio po złożeniu jaj, 


W 4 dni po złożeniu jaj, 


Jaja złożone. 
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TABELA IB, (Rana esculenta), 
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u indywiduum Nr. 16 przypadało tylko 30, a u indywidyuum Nr. 20 
zaledwie 10 mg. Ten spadek wagi jajowodów trwa czas jakiś, ja- 
jowody dochodzą do minimum swej wagi, poczem rozpoczynają nowy 
cykl przemian, związanych z czynnością ich gruczołów. 

Na podstawie mych spostrzeżeń można roczny cykl zmian, 
zachodzących w jajowodzie żaby. podzielić na następujące okresy: 

1) okres produkcji śluzu, 

2) okres wydalania śluzu, 

3) okres restytucji uszkodzeń, związanych z wydalaniem śluzu. 

Gruczoły jajowodów w 1-ym okresie odznaczają się wielkością 
swych komórek. Komórki te w okresie produkcji śluzu stykają 
sie wewnętrznemi płaszczyznami, wskutek czego światło gruczołu 
jest zupełnie niewidoczne (rys. 3). 

Preparaty zabarwione mucikarminem wykazują obecność wiel- 
kiej ilości śluzu, występującego w postaci mniejszych lub większych: 
ziarenek, które wypełniają całą komórkę. Jądra komórek są ze- 
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TABELA IL (Rana fusea normalna). 
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pchnięte ku podstawie i odznaczają się wysoce nieregularnym 
kształtem. 

Kiedy rozpoczyna się okres wytwarzania śluzu, nie byłem 
w stanie określić z całą ścisłością, gdyż kolo połowy sierpnia byłem 
zmuszony przerwać odpowiednie obserwacje. Pośrednio jednak wno- 
szę, że w 1917 r. rozpoczęcie czynności tych gruczołów należy ad- 
nieść na Копіве sierpnia lub poezątek września. Przypuszczenie to 
opieram na następująch danych: W pierwszej połowie sierpnia ba- 
dane przeze mnie jajowody ważyły przeciętnie 0:4—06 g inalg 
wagi ciała przypadało koło 10 mg masy jajowodów. Natomiast 
ciężar jajowodów w 2-giej połowie września, t. j. w 5—6 tygodni 
później, wynosił koło 2 g i na 1 g wagi ciała przypadało średnio 
30 mg masy jajowodów. (Obacz tab. I, Nr. 21--28). Odpowiednio: 
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do zmian wagowych występują też i zmiany histologiczne. Podczas 
gdy w jajowodach badanych w początkach sierpnia ilość śluzu 
w gruczołach była bardzo nieznaczna, w końcu września gruczoły 
te przedstawiały obraz, opisany już wyżej, a odpowiadający gru- 
ezolom z późnej jesieni. Z tych spostrzeżeń wynika, że początek 
produkowania śluzu musiał przypadać na czas między l-szą połową 
sierpnia а 2.03 połową września, t. |. mniej więcej w З miesiące 
po złożeniu jaj. 

Prawie czterokrotny wzrost wagi jajowodów w ciągu stosun- 
kowo krótkiego czasu wskazuje, że podjęta przez komórki gruczo- 
łowe czynność musi się odbywać odrazu w sposób bardzo inten- 
sywny. Moment składania jaj jest zarazem momentem końcowym 
omawianego okresu. 

Okres drugi, wydalania śluzu, jak to już można wnioskować 
z zachowania się jajowodu pod względem wagowym, trwa koło 
3 miesięcy po złożeniu jaj. Pierwszą część tego okresu charakte- 
ryzuje doraźne wydalenie znacznej ilości wyprodukowanego śluzu 
łącznie z jajami. W drugim etapie wydalanie śluzu odbywa się 
w tempie powolnem. Nagły spadek wagi jajowodu bezpośrednio po 
złożeniu jaj ustępuje miejsca stopniowemu zmniejszaniu się jego 
wagi. Takiego stopniowego wydalania śluzu dowodzi nie tylko 
spadek wtórny wagi jajowodów, lecz również obecność śluzu w nie- 
których cewkach gruczołowych oraz w cewce jajowodu jeszcze 
w kilka: tygodni ро złożeniu jaj. Gruczoły jajowodöw po złożeniu 
jaj są znacznie mniejsze, odpowiednio do zmniejszonej objętości 
komórek wydzielniczych. Olbrzymia większość tych komórek nie 
zawiera już śluzu albo tylko niewielkie ilości. Wewnętrzne ścianki 
komórek podczas wydzielania śluzu ulegają rozerwaniu (rys. 2). 
Skutkiem zmniejszenia się objętości komórek światło cewki gru- 
czołowej uwidoeznia się bardzo wyraźnie (porównaj rys. 4 i 8). 
Znaczna jednakże część komórek wydzielniczych zachowuje zawarty 
w nich śluz, który dopiero stopniowo zostaje wydalony nazewnątrz. 
Jako czas trwania tego okresu, jak już wyżej zaznaczyłem, można 
przyjąć mniej więcej 3 miesiące po złożeniu jaj. 

Jest rzeczą wątpliwą, czy wszystkie komórki gruczołowe wy- 
dalają śluz nazewnątrz. Można bowiem spotkać w kilka tygodni 
po złożeniu jaj komórki lub nawet znaczne grupy komórek gru- 
czołowych, których ścianka wewnętrzna jest nienaruszona i które 
posiadają wciąż olbrzymią zawartość śluzu. 
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Jajowody badane bezpośrednio po złożeniu jaj odznaczają się tem, 
<że większość komórek gruczołowych nie zawiera już śluzu i ścianki 
wewnętrzne tych komórek są otwarte (rys. 2). Na preparatach jajo- 
wodów, badanych w kilka tygodni po złożeniu jaj, rozerwana ścianka 
wewnętrzna komórek gruczołowych była przeważnie już zresty- 
tuowana i gruczoły przedstawiały obraz podobny do rys. 4. Rys. ten 
przedstawia przekroje dwóch gruczołów jajowodów, utrwalonych 
w kilkanaście godzin po złożeniu jaj. Ścianki wewnętrzne są tu, 
jak widzimy, już zrestytuowane, pomimo że tak niedawno uległy 
rozerwaniu przy wydzielaniu śluzu. Podkreślić jednak należy, że 
obrazy podobne do rys. 4 spotyka się w jajowodzie bezpośrednio 
po wydaleniu śluzu tylko wyjątkowo. Większość komórek gruczo- 
łowych jest otwarta jeszcze przez czas dłuższy. Według Lebruna 
można spotkać indywidua, które nawet po 20 dniach od chwili 
złożenia jaj posiadają prawie wszystkie komórki gruezołowe otwarte 
od strony światła gruczołu. 

W ciagu tych badań miałem sposobność obserwowania indy- 
widuum, u którego nawet w miesiąc przeszło po złożeniu jaj uszko- 
dzone ścianki jeszcze nie we wszystkich komórkach gruczołowych 
jajowodu były zrestytuowane (rys. 5). Obserwacje te wskazują nam, 
że proces restytucji odbywa się powoli, obejmując stopniowo coraz 
większą ilość komórek gruczołowych. Ta stopniowość restytucji jest 
niewątpliwie w związku z procesem wydalania śluzu, które, jak 
widzieliśmy, odbywa się w ciągu dość długiego czasu. Odgrani- 
czenie w czasie okresu wydalania śluzu od okresu -restytucji dla 
całego jajowodu jest niemożliwe, zarówno bowiem proces wydalania 
śluzu nie obejmuje jednocześnie wszystkich elementów gruczoło- 
wych jajowodu, jak i proces restytucji nie występuje odrazu we 
wszystkich uszkodzonych komórkach. W czasie, gdy jedne komórki 
już wydzieliły śluz, inne mogły go jeszcze zawierać. Dla pojedyn- 
czych jednak komórek wydzielniczych następność tych dwóch okre- 
sów jest cechą charakterystyczną. 

Zanim przejdziemy do rozpatrywania wpływu kastracji na 
zachowanie się jajowodu, musimy zadać sobie pytanie, czy cykli- 
czność zmian tego organu nie ulega jakim zaburzeniom pod wpły- 
wem zmienionych warunków zewnętrznych, ze względu na to, że 
mimo wszelkich starań trudno jest zwierzęciu, trzymanemu w labo- 
ratorjum, zapewnić takie warunki termiczne. świetlne, odżywiania, 
jakie ono ma na swobodzie. Spostrzeżenia moje dają pod tym wzglę- 
Rozprawy Wydz. mat.-przyr. T. LVIII, Ser. B. 17 
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dem odpowiedź przeczącą. Jajowody zwierząt, trzymanych przeze 
mnie w niewoli od października 1916 r. do kwietnia 1917 r., nie 
różnią się od jajowodów zwierząt świeżo schwytanych, chociaż wa- 
runki zewnętrzne niewątpliwie znacznie się rozróżniły od warunków pa- 
nujących w przyrodzie. Zwłaszcza dotyczy to warunków termicznych, 

Za przykład normalnego stanu jajowodu żab, trzymanych 
przez dłuższy czas w niewoli, mogą posłużyć indywidua oznaczone 
nr. 2, 81, 82, 33, 34 tab. I. Zwierzęta te przebyły w niewoli 4-7 
miesięcy. Mimo to ciężar każdego jajowodu wynosi 1:8 — 4:9 g, 
a więc nie jest niższy od przeciętnego ciężaru jajowodów z okresu 


bezpośrednio poprzedzającego składanie jaj. A co ważniejsze, sto- 
sunek wagowy masy jajowodów do masy ciała nie jest niższy, 
niż to ma miejsce u zwierząt świeżo schwytanych. Stan jajowodu 
omawianych indywiduów wskazuje, że cykliczność zmian tego 
organu stanowi cechę organizmu, która nie zanika pod wpływem 
zmienionych warunków zewnętrznych. Załączona krzywa ilustruje 
nam charakter zmian jajowodu w ciągu roku. Na osi odciętych 
mamy oznaczone miesiące, na osi rzędnych ilość miligramów masy 
jajowodów, przypadającą na 1 gram wagi ciała. 

Ze względu na niezbyt obfity materjał załączona krzywa nie 
może być uważana za ścisły wyraz eykliczności jajowodu żaby. 
Daje ona nam jednak możność orjentowania się w skali wahań, 
jakim w ciągu roku organ ten ulega. Podkreślić tu należy, Ze: 
w 1917 roku składanie jaj wypadło w okolicach Krakowa wy- 
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jątkowo późno, bo dopiero w drugiej połowie maja. W latach, 
w których składanie jaj będzie się odbywało w normalnym czasie, 
+. j. w kwietniu, zasadnicze punkty naszej krzywej ulegną odpo- 
wiedniemu przesunięciu. 


IV. Skutki kastracji. 

Jak już wspominałem, kastrację wykonywałem latem, a więc 

po złożeniu jaj, w miesiącach VI, VII, VIII i IX. Miesiące VI, 
VII i VIII odpowiadają okresowi wydalania, IX okresowi wzno- 
wienia produkcji śluzu. W większości przypadków usuwane jajniki 
były w chwili operacji rozwinięte normalnie. Przemawiały za tem 
zarówno ich wielkość i płatowaty kształt, jak i charakterystyczna 
żółtawo-szara barwa. Barwę tę zawdzięczają one obfitości ciemnego 
barwika w folikułach, gotujących się do następnego miotu, Zwiększa- 
jąca się ilość barwika powoduje, że jajniki z jesieni są znacznie 
ciemniejsze niż z lata. U kilku jednak żab spotkałem jajniki o ude- 
rzająco odmiennym wyglądzie. Mianowicie, zamiast jajników barwy 
czyste i znacznie mniejsze, niż u innych współeześnie operowa- 
nych. Z eech tych widać, że miałem tu do czynienia z jajnikami 
właściwemi indywiduom młodym, niezdolnym jeszcze do rozrodu. 
Nie mogę niestety podać tutaj rysunków przekroju tych jajników, 
gdyż operowałem nadmienione zwierzęta zdala od pracowni, na 
wsi i nie miałem pod ręką utrwalających płynów. Sądzę jednak, 
że podane wyżej cechy dostatecznie wskazują stopień rozwoju 
omawianych jajników. Przy zbieraniu materjału, odnoszącego się 
do cyklicznych zmian jajowodów u żab normalnych, miałem spo- 
sobność niejednokrotnie spotkać takie młode jajniki w porze roku, 
kiedy u zwierząt dojrzałych płciowo są one zazwyczaj znacznie 
więcej rozwinięte. Tabela I В wskazuje пат, że takie indywi- 
dua z nierozwiniętemi jajnikami nie są rzadkością, że można 
je spotkać we wszystkich porach roku. Ta sama tabela poucza 
nas, że we wszystkich tych przypadkach, gdzie jajniki są nie- 
rozwinęte, jajowody znajdują się w podobnym stanie: są bardzo 
małe i śluzu nie produkują. Waga takich jajowodów stoi o wiele 
poniżej najmniejszej wagi, jaką normalny jajowód w ciągu roku 
osiąga. Wynosi ona od kilku do kilkudziesięciu miligramów, pod- 
czas gdy najniższa waga, jaką spotykałem u żab z normalnie 
rozwiniętemi jajnikami, wynosiła w jednym przypadku 260 mg 
ШЫ 
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(tab. I A, nr. 21). By uplastycznić ten stosunek, wystarczy przy- 
kład: jajniki normalne z miesiąca sierpnia, które odpowiadają ja- 
jowodom wagi 06 g, ważą 2:3 g, jajniki zaś z tego samego okresu, 
odpowiadające jajowodom ważącym 0'02 g. ważą 01 g. 

Tabela I wskazuje nam jeszcze fakt następujący: wszystkie 
zwierzęta, których jajowody i jajniki nie były normalnie rozwi- 
nięte, odznaczają się jedną wspólną cechą, mianowicie wzrostem. 
Nie spotkałem żaby, mierzącej 8 em długości i wzwyż, któraby 
miała niedostatecznie rozwinięte organa rozrodcze. U zwierząt po- 
niżej tej miary, zwłaszeza od 7 em wdół, zjawisko to jest bardzo 
częste. Na 17 żab długości poniżej 8 cm, ośm posiadało jajowody 
od 0:008—0-1 g wagi. Obok tego spotkać można indywidua poniżej 
7 em długości, zupełnie płciowo dojrzałe (obacz tab. I, nr. 4, 18). 

Powyższe dane wskazują nam również, jak duże są indywi- 
dualne różnice w stosunku wielkości zwierzęcia do jego dojrzałości 
płciowej. Wahania pod tym względem ustają dopiero u indywidyów 
od 8 cm wzwyż. U zwierząt tej wielkości spotykałem zawsze 
dobrze rozwinięty płatowaty jajnik, barwy mniej lub więcej eie- 
mnej, odpowiednio do stopnia dojrzałości najstarszej generacji foli- 
kułów. Również jajowody takich indywiduów były zawsze dobrze 
rozwinięte i zależnie od pory roku zawierały więcej lub mniej śluzu. 

Jajowody operowanych zwierząt porównywałem z jajowodami 
zwierząt normalnych pod względem wagi i zmian histologieznych. 
Poniżej przytaczam zestawienie wagi jajowodów kastrowanych zwie- 
rat, Tabela III obejmuje zwierzęta kastrowane jednostronnie. tab. 
IV uwzględnia stan jajowodów po całkowitem usunięciu jajników. 

W tabeli IV pod lit A zestawione są dane, odnoszące się do 
zwierząt, które przeżyły 8-11 miesięcy od dnia kastracji. a zo- 
stały zabite i zbadane w okresie składania jaj. Pod literą B mamy 
dane zebrane ze zwierząt, które w ciągu obserwacji zdechły, a które 
miałem możność zbadać w kilka godzin po śmierci. 

Dane zawarte w tabeli IV dadzą się podzielić na dwie grupy. 
Jedna z nich obejmuje wszystkie te przypadki, w których ciężar 
jajowodu pomimo braku jajników odpowiada zwykłemu ciężarowi 
jajowodów zwierząt normalnych z okresu produkcji śluzu. Do tej 
grupy mależą nr. 4, 5, 6, 9, 10 i 11 tabeli IV A. Zarówno ciężar 
jajowodów, jak ich budowa histologiczna wskazują, że organ ten 
w omawianych przypadkach nie doznał żadnych zaburzeń cykli- 
czności swej funkcji. 
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TABELA ІП. (Kastracja jednostronna). 
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Do grupy drugiej należeć będą te przypadki, w których ja- 
jowody stoją pod względem ciężaru poniżej minimum, spotykanego 
u zwierząt normalnych w okresie produkcji śluzu. (Obacz tabelę 
IV A; nr, © -2, 3, 12178), 

Stajemy wobee pytania, czy ta ostatnia grupa zjawisk nie 
jest właśnie wyrazem zależności funkcji jajowodu od gonady. 
Z pięciu indywiduów, należących do tej grupy 8, nr. 2, 7 18 
mają jajowody niezmiernie małe. bo ważące 12, 18 i 140 mg і nie 
zawierają wcale śluzu (rys. 6). Podobny stan jajowodów znajdujemy 
i u zwierząt, które zdechły podczas trwania obserwacji (tab. IV B, 
nr. 3, 4, 7, 8). Według mego zdania ta niska waga jajowodów 
w omawianych przypadkach nie jest weale wyrazem braku gonad. 
Dane tab. IB wskazują, że podobnie nierozwinięte jajowody spo- 
tykać można u zwierząt normalnych w ciągu całego roku, nie wy- 
łączając okresu produkcji śluzu, i że takim jajowodom towarzyszą 
zawsze młode jajniki. Niedorozwój obu tych organów wskazuje, że 
dane zwierzę jest jeszcze niezdolne do rozrodu. Z uwag zamiesz- 
czonych w tabelach IV А i IV B wynika, że w przypadkach, w któ- 
rych jajowody zwierząt kastrowanych posiadały tak wybitnie niską 
wagę, mamy do czynienia właśnie ze zwierzętami płciowo nieroz- 
winiętemi, gdyż usunięte jajniki nie zawierały wcale dojrzałych 
elementów płciowych. 

Według mego zdania niska waga i brak śluzu w jajowodach 
omawianych zwierząt (tab. IV А, nr. 2, 7, 8, oraz tab. IV В, nr. 3, 
4, 7, 8) nie jest bynajmniej skutkiem usunięcia jajników. Skłaniam 
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TABELA IV. (Kastracja obustronna). 
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się do przypuszczenia, że i bez kastracji jajowody tych zwierząt 
nie uległyby zmianie, pozostając bezczynne. 

Do tej samej grupy zaliczyliśmy zwierzęta. których jajowody, 
nie posiadając tak znikomo niskiej wagi, jak dopiero eo omówione, 
ważą jednak daleko mniej niż jajowody zwierząt normalnych z tego 
samego okresu (tabela IV A, nr. 1, 3, a także tabela IV B, nr. 1, 
2, 5, 6). Waga jajowodów dochodzi tu najwyżej do 1 g, podczas 
gdy u zwierząt normalnych minimalna waga w okresie produkcji 
śluzu wynosi koło 2 g. U omawianych zwierząt produkcja śluzu 
jest więc słabsza niż u zwierząt normalnych. Czy ten niski stan 
produkcji śluzu może być cbjasniony tylko brakiem gonad? By- 
najmniej. Sröd zwierząt normalnych zdarzają się jednostki, które 
w okresie najintensywniejszej produkcji śluzu mają jajowody o bar- 
dzo niskiej wadze (tab. IB, nr. 1, 2, 5). Usunięcie gonad indywi- 
duom mogłoby wskazywać, że niski ciężar ich jajowodów jest 
skutkiem kastracji. Byłby to jednak wniosek fałszywy. Tylko 
w większej ilości zebrany materjał porównawczy może nas od po- 
dobnie fałszywego wnioskowania uchronić. Należy mojem zdaniem 
przypuszczać, że w danym przypadku mamy właśnie do czynienia 
z takiemi zwierzetami. które i bez kastracji zachowałyby produkcję 
śluzu w jajowodach na niskim stopniu. 

Biorąc pod uwagę odmienne zachowanie się jajowodów w gru- 
pie l-ej (tab. IV A, nr. 4, 5, 6, 9, 10, 11) i w grupie 2-iej (tab. 
IVA. ur. 2, 7, 8), możnaby przypuścić, zgodnie z panującemi za- 
patrywaniami, że normalne funkcjonowanie jajowodów w 1-е) grupie 
zawdzięczamy wyprodukowanym przez normalnie rozwinięte jaj- 
niki hormonom, które zostały oddane organizmowi przed dokona- 
niem kastracji. Brak zaś lub zahamowanie czynności jajowodów 
w grupie 2-iej byłyby wynikiem kastracji wykonanej przed wytwo- 
rzeniem przez jajniki czynnych hormonów. Przeciwko temu wnio- 
skowi przemawia fakt następujacy: Indywiduum, oznaczone w tab. 
IVA nrem 3, posiadało w chwili operacji tak jak i zwierzęta, 
których jajowody funkcjonowały normalnie, zupełnie dobrze rozwi- 
nięte jajniki. Mimo to badanie, dokonane w blisko 11 miesięcy po 
kastracji, wykazało obecność jajowodów ważących tylko 0% g. 
Na 1 g wagi ciała przypada u tego indywidyuum zaledwie 12 mg 
masy jajowodów. Dalej powyższemu sformułowaniu kwestji przeczy 
zachowanie się jajowodów zwierząt, kastrowanych jednostronnie 
(tab. ПІ). Mimo obecności normalnego jajnika zwierzęta kastrowane 
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częściowo posiadały jajowody wagi najwyżej 0:9 g, t. ). 2—3 razy 
mniejszej niż normalne zwierzęta z tegoż okresu. 

Według M. Nussbauma pozostawienie choćby niewielkiego 
fragmentu gonady kastrowanej żabie powoduje utrzymanie drugo- 
rzędnych eech płeiowych w stanie normalnym. Zarówno modzele, 
jak i pęcherzyki nasienne indywiduów samczych żaby, którym 
Nussbaum usuwał tylko częściowo gonady, nie ulegały zmniej- 
szeniu, co ma mieć miejsce po całkowitej kastracji. Na moim ma- 
terjale nie spostrzegłem podobnej zależności między gonadą a ja- 
jowodem. W liczbie 6 indywiduów, których jajowody pomimo ka- 
stracji zachowały swą normalną funkcję, znajdujemy jedno, którego 
kastracja, jak się okazało przy sekeji, nie była kompletna (tabela 
IV A, nr. 6). W tej samej tabeli pod nrem 3 mamy również indy- 
widuum niedokładnie wykastrowane. gdyż przy sekcji znalazłem 
u niego dwie grupy młodych jaj. Pomimo to wspomniane indywi- 
duum posiada anormalnie mały jajowód, ważący zaledwie 05 g. 

Z faktów powyższych można wyprowadzić tylko jeden wnio- 
sek: cykliczne zmiany, jakim ulega jajowód żaby 
w eiągu roku, nie są zależne od obecności lub nie- 
obecności jajnika. 

Gdybyśmy, opierając się na stanie jajowodów po kastracji 
u pierwszych trzech indywiduów z tabeli IVA doszli do przeko- 
nania, że niska ich waga pozostaje w związku z usunięciem go- 
nady, i zastosowali metodę injekcji substancji jajnika до nastę- 
pnych kastratów, to wnioski nasze uległyby zasadniczej zmianie. 
Jednak, jak wskazuje ta sama tabela, przeważająca większość 
tych kastratów posiada normalnie funkcjonujące jajowody. Gdy- 
byśmy fakt ten stwierdzieli po uprzedniem zastosowaniu injekcji 
czy transplantacji gonad, to niewątpliwie przypuszczalibyśmy, że 
ten normalny stan jajowodów jest wynikiem dokonanej transplan- 
tacji, doszlibysmy więc do wniosku wręcz przeciwnego, ze jajowody 
pozostają w ścisłej zależności od gonady. I wniosek taki byłby tem 
bardziej usprawiedliwiony, że opierałby się na rezultatach analo- 
gicznych prac uczonych tej miary, eo M. Nussbaum i Meisen- 
heimer. A jednak wniosek taki byłby z gruntu fałszywy. 


Stosunek gonady do drugorzędnych cech pleiowych u płazów 
został określony przez uczonych niemieckich (M. Nussbaum, 
Meisenheimer, Harms, Meyns) w ten sposób, że cechy te 
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pozostają w ścisłej zależności od gruczołów rozrodczych. Po usu- 
nięciu tych ostatnich zanikają również drugorzędne cechy płciowe. 
Wystarczy jednak wprowadzić do organizmu kastrowanego zwie- 
rzęcia substancję gonady, aby pobudzić drugorzędne cechy płciowe 
do ponownego rozwoju. Zapatrywania te zostały ogólnie przyjęte 
i przedostały się do wielu dzieł treści ogólniejszej; zakwestjono- 
wali je jednak, jak już wspomniałem we wstępie, Smith i Schu- 
ster (44). 

Blizsza analiza prac niemieckich uczonych budzi istotnie pe- 
wien sceptycyzm względem wyprowadzonych z nich wniosków. 
M. Nussbaum opiera wniosek swój co do zachowania się mo- 
dzeli po kastracji na zmianach, jakie zauważył w tych organach 
u czterech kastrowanych samców. Z tych jeden zdechł w 7 ty- 
godni po kastracji, drugi został zabity w 6 tygodni po operacji 
z powodu ogólnej infekcji, a tylko 2 były badane w stanie nor- 
nalnym. Jeden z tych ostatnich był kastrowany 18 У, gdy modzele 
były małe, zupełnie gładkie, a oddzielne ich ezłony oddalone od 
siebie. Z końcem października gładka powierzchnia modzeli stała 
sie szorstkawą. Zwierzę zostało zabite 4 XI, t. j. w 51/, miesiąca 
po kastracji. Mikroskopowe badanie wykazało na modzelach wy- 
raźnie rozwinięte, choć niewielkie wyrostki rogowate, Drugi z dwóch 
zdrowych sameów, kastrowany 26 VI został zabity i zbadany 6 XI, 
t, j. w АУ, miesiąca po operacji. Modzele tego okazu, dobrze roz- 
winięte w chwili kastracji, ulegały stopniowej redukcji, tak że 
w dniu zabicia człony ich nie stykały się już z вора. 

Ponieważ i dwa poprzednie okazy, które zginęły przedwcze- 
śnie, okazywały po kastracji pewną redukcję modzeli, przeto 
Nussbaum wyprowadza wniosek, że usunięcie jąder samcowi 
żaby powoduje redukcję modzeli. 

Harms celem skontrolowania, czy modzele kastrowanych 
zwierząt rozrastają gie Do zastosowaniu injekcji silniej niż modzele 
czystych kastratów, pozostawił jeden tylko egzemplarz kontrolny. 
Kastrat ten, aczkolwiek w porównaniu do zwierząt nieoperowanych 
miał o wiele słabiej rozwinięte modzele, nie zdradzał jednak by- 
najmniej całkowitego uwstecznienia tych organów. Powierzchnia 
modzeli była pokryta rogowatemi wyrostkami, nabłonek był dobrze 
rozwinięty i znajdowały się w nim liczne komórki w stadjum 
podziału. Przez porównanie modzeli tego kontrolnego kastrata z mo- 
dzelami kastratów, którym wstrzykiwano miazgę gonad, Harms 


rcin.org.pl 


266 M. BOGUCKI 


stwierdził, że modzele kontrolnego zwierzęcia były znacznie silniej 
rozwinięte, niż tych ostatnich. 

Mimo takich wyników pracy Harmsa, Meisenheimer 
(29) nie waha się pisać na stronie 8 i 9: „Nussbaum's Unter- 
suchungen, deren Ergebnisse von Harms bestätigt wurden, hatten 
bereits ganz zweifellos erwiesen. daß die Schwielen kastrierter 
männlicher Frösche eine fast vollständige Rückbildung erleiden“. 

Na powyższej podstawie Meisenheimer buduje doświad- 
czenie podobne do doświadezenia Harmsa. Różni się ono tem 
tylko, że Meisenheimer opiera swe wyniki na liezniejszym 
тіесо materjale. Podczas gdy Harms w swem doświadczeniu 
miał ogółem eztery samce (1 kontrolny kastrat, 1 kastrat z wstrzy- 
kniętą miazgą jądra i 2 z wstrzykniętą substancją jajnika), Mei- 
senheimer wykastrował 14 samców. Ponieważ z tych w ciągu 
doświadczenia zdecbło pięć, więc wyniki jego oparte są na ma- 
terjale złożonym z 9 żab. Dwie były zostawione dla kontroli, trzem 
wstrzykiwał miazgę jądrową, a czterem miazgę jajnika. Badania 
te doprowadziły Meisenheimera do znanego wniosku, że za- 
równo substancja jądrowa, jak i jajnikowa. wstrzyknięte kastro- 
wanemu sameowi, pobudzają modzele do ponownego rozrostu, przy- 
czem jednak działanie jądra jest silniejsze, niż działanie jajnika. 
Sam jednak Meisenheimer zaznacza, że na przekrojach różnice 
modzeli kastratów kontrolnych i tych, którym wstrzykiwano miazgę 
gonad, są często bardzo nieznaczne. 

Wobec stosunkowo niewielkiego materjału i wobec braku 
dokładniejszych danych, dotyczących skali zmienności indywidual- 
nej i okresowej w zachowaniu się modzeli zwierząt normalnych, 
należy traktować wnioski Nussbauma i Meisenheimera 
z pewną ostrożnością. 

Z omawianych wyżej prac Nussbauma, Meisenhei- 
mera, Harmsa z jednej strony, a Smitha i Schustera 
z drugiej, da się wyprowadzić jeden wspólny wniosek: modzele 
samców żaby po usunięciu jądra zatracają bądź na zawsze, bądź 
tylko na pewien czas (Smith) zdolność do ponownego rozrostu. 
Innemi słowy eykliczność zmian modzeli zależy od obecności nor- 
malnie funkejonujących jąder. Zachowanie się jajowodów, jak 
miałem sposobność wykazać w pracy niniejszej, jest wręcz od- 
mienne. Roczna cykliczność zmian jajowodu. pomimo braku jajni- 
ków, nie ulega zahamowaniu. 
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Wynika stąd, że nie wszystkie drugorzędne cechy płciowe 
u płazów znajdują się w jednakowym stosunku do gonad. Bresca 
w swej pracy nad kastracją traszek doszedł do wniosku, że pośród 
drugorzędnych cech płciowych należy wyróżnić dwie kategorje. 
Do pierwszej należą cechy płciowe występujące tylko sezonowo, 
i te znajdują się w ścisłej zależności od gonady (grzebień traszki). 
Kategorja druga obejmuje te drugorzędne cechy płciowe, które 
nie ulegają zmianom sezonowym; na nie usunięcie gonady wpływu 
żadnego nie wywiera (ubarwienie dymorficzne traszek). 

Zachowanie się jajowodów żab kastrowanych przeczy powy2- 
szemu ujęciu kwestji. Zarówno modzele, jak pęcherzyki nasienne 
i jajowody są organami o czynności wybitnie okresowej. Mimo to 
modzele i pęcherzyki nasienne, jak wynika z dotychczasowych ba- 
dań, pozostają w ścisłej zależności od gonady, jajowody zaś posia- 
dają całkowitą autonomję swych ҒапКеу). 

Ogólniejszego znaczenia takiemu sformułowaniu interesującej 
nas kwestji, jakie podaje Bresca, przypisać nie można. Jeśli jest 
ono słuszne, to tylko co do traszek. Już w grupie płazów bezogo- 
nowych pogląd tego badacza nie znajduje potwierdzenia. 


Korzystając z posiadania kilkunastu kastrowanych żab, zwró- 
ciłem uwagę na ewentualne zmiany w krwi operowanych zwierząt. 
Badania w tym zakresie musiałem, niestety, ograniczyć do uwzglę- 
dnienia ilości czerwonych ciałek krwi, pomijając zupełnie stopień 
jej krzepliwości, który według niektórych autorów zależny jest 
u zwierzą ssących od obecności gonady. Jak wskazują niżej po- 
dane zestawienia liczbowe, kastracja nie wywarła najmniejszego 
wpływu na ten składnik organizmu. 


Zwierzęta normalne. 


Rana esculenta. Rana fusca. 

Data badania: 11086 krwinek w em3: Data badania: Ilość krwinek w ст: 
Toy 677500 -15. IV 307500 
Se 562500 Zo 347500 
6 665000 ZO 293750 
bak 864000 032, 662500 

ID 465000 DAM 392500 
IS 250000 OLA 150000 
14. , 585000 5 357500 


ш 
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Data badania: Ilość krwinek w ош: Data badania: Mość krwinek w cm3: 
15. V 402500 У 407500 
Jr 327500 sm, 577500 
18. „ 415000 53% 515000 
ar, 440000 Ce 170000 
22. , 390000 
24. , 400000 
24. „ 627500 
28. , 487500 
30. „ 257000 
225 ДИ! 200000 
22. , 397000 


Przeciętna dla żaby wodnej (R. esculenta) wynosi w liczbie 
okrągłej 467000, dla żaby brunatnej (R. fusca) 380000. 
Zwierzęta kastrowane (Rana esculenta). 


Data badania: Ilość krwinek w ст: 


° V 400000 
ا‎ 415000 
зо 345000 
22. , 380000 
25. , 439500 
26. „ 750000 
SA 555000 
3. VI 325000 
pak 445000 
5. „ 590000 


Przeciętna = 458000 


Porównanie przeciętnej ilości czerwonych ciałek krwi u zwie- 
rząt kastrowanych i normalnych daje wartości zupełnie identyczne, 
jeśli się zważy olbrzymie wahania indywidualne tak u zwierząt 
normalnych, jak i kastrowanych. 


Streszczenie wyników pracy. 


Wyniki naszych badań dadzą się streścić w sposób następujący: 
1) Jajowody żab podlegają w ciągu roku zmianom, które 
mają charakter cykliczny i zależą od funkcji tego organu. 
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Cykliczność zmian jajowodu żaby można podzielić na trzy 
okresy: a) okres produkcji śluzu, b) okres wydalania śluzu, e) okres 
restytucji uszkodzeń żwiązanych z wydalaniem śluzu. 

2) Normalna czynność jajowodów żaby nie ulega zahamowaniu 
pod wpływem zmienionych warunków zewnętrznych, w jakich 
zwierzęta przebywają w akwarjach laboratoryjnych. 

3) Wielkość jajowodów nie pozostaje w ścisłym związku 
z wielkością zwierzęcia. Wahania indywidualne są pod tym wzgle- 
dem bardzo duże. 

4) Dojrzałość pleiowa nie zawsze jest związana z określo- 
nym wzrostem zwierzęcia. Pod tym względem zachodzą szerokie 
wahania. 

5) Aczkolwiek zmiany cykliczne jajowodów towarzyszą u zwie- 
rząt normalnych zmianom jajników w ten sposób, że maxima czyn- 
ności obu organów przypadają na jeden i ten sam czas, to jednak 
czynność i związane z nią zmiany jajowodów nie są zależne od 
jajnika. Wskutek tego jajowód żab kastrowanych, wbrew temu, 
czego się można było spodziewać na podstawie wyników M. Nuss- 
bauma і Meisenheimera, zachowuje swe normalne funkcje, 
mimo nieobeeności jajników. | 

6) Kastracja nie wywołuje u żab żadnych zmian w ilości 
czerwonych ciałek krwi. 

Z przeglądu dotychczasowych badań nad stosunkiem gonady 
do drugorzędnych cech płciowych u płazów, a także i ryb, wynika, 
że te grupy zwierzęce zajmują miejsce pośrednie między owadami 
i zwierzętami ciepłokrwistemi (ptaki, ssawce). Podczas gdy u tych 
ostatnich zależność tych cech jest bardzo wybitna, u owadów nie 
zuajdujemy jej wcale, U ryb i płazów zależność ta nie jest stała. 
Bresca twierdzi, że stałe cechy płciowe, jak dymorficzne ubarwie- 
nie, nie ulegają żadnej zmianie po usunięciu gonad, natomiast wyraźnie 
zostaje zahamowany rozwój grzebienia samców, który jest cechą 
sezonową. U żab kastrowanych modzele i pęcherzyki nasienne ule- 
gają zahamowaniu w rozwoju, jajowody zaś funkejonują zupełnie 
normalnie pomimo usunięcia jajników. U ryb wreszcie, jak zaznacza 
Kopeć, ubarwienie godowe należy uważać za taką wtórną cechę 
płciową, która znajduje się w okresie uniezależnienia się od gonady, 
z jednej bowiem strony występuje ona u znacznej mniejszości ryb 
kastrowanych, z drugiej zaś dostrzegano ją u ryb normalnych w ta- 
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kich porach roku, gdy gruczoły rozrodcze były całkiem nieczynne 1) 
(Frisch 1912), 


Prof. E. Godlewskiemu mł. za zachętę do pracy oraz 


cenne, a pełne życzliwości wskazówki składam na tem miejscu 
serdeczne podziękowanie. 
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Wpływ soli mineralnych na rozwój kiełkujących 
roślin jęczmienia w ciemności 
przez 


Marję Witkowską. 


Rzecz przedstawiona przez czł. E. Godlewskiego sen. na posiedzeniu Wydziału 
matem.-przyrodniczego dnia 8 lipca 1918 r. 


Materjały zapasowe nasion służą rozwojowi rośliny w tym 
jego okresie, kiedy ona nie jest jeszcze w stanie pobrać zzewnątrz 
i przerobić dostatecznej ilości pożywienia. W tych materjałach za- 
pasowych znajdują się zarówno materje organiczne jak i mineralne; 
ponieważ jednak korzonki roślin, pobierające wodę i sole mineralne, 
pierwej osiągają ten stopień rozwoju, w którym mogą już być 
czynne, aniżeli pędy, które dopiero po wydobyciu się nad ziemię 
na światło mogą wytworzyć materję organiczną, więc zgóry można 
przypuścić, że zapas materyj mineralnych w nasieniu może być 
mniejszy, niż ich ilość potrzebna do należytego zużytkowania orga- 
nicznych materjałów zapasowych, złożonych w nasieniu. Gdyby tak 
być miało, to odcięcie roślinie dostępu soli mineralnych musiałoby 
powstrzymać jej rozwój pierwej jeszcze, nimby zapas materyj orga- 
nicznych zawartych w nasieniu został wyczerpany. Że tak bywa 
w istocie, wykazał ро raz pierwszy Böhm w r. 18751) na fasoli, 
stwierdzając, Ze ta roślina, rozwijając się z nasienia w czystej wo- 
dzie bez soli mineralnych, obumiera na świetle czy w ciemności 
wcześniej, nim zdołała zużytkować zapas skrobi znajdującej się 


1) Böhm: Über den vegetabilischen Nährwerth der Kalksalze. LXXI, Bd. 
d. Sitzber, d. kais. Akad. а. Wiss., I. Abth,, April-Heft, 1875. 
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w jej liścieniach i wskutek tego osiąga rozmiary o wiele mniejsze 
niż wtedy, gdy korzenie jej znajdują w otoczeniu dostatek soli mi- 
neralnych. Böhm doszedł dalej, że składnikiem, którego fasola już 
w tym pierwszym okresie życia potrzebuje, jest wapń. Obecność 
w pożywce jakiejbądź soli wapniowej już sama wystarcza do tego, 
aby rozwój fasoli przebiegał prawidłowo do zupełnego wyczerpania 
organicznych materjałów zapasowych nasienia. Fakt ten dowodzi, 
że inne składniki mineralne znajdują się w nasieniu fasoli w do- 
statecznej ilości, a tylko zapas wapnia jest w stosunku do materyj 
organicznych za mały. 

Spostrzeżenia Bóh ma na fasoli potwierdzili w r. 1880 Rau- 
mer i Kellermann'). W roku 1881 Liebenberg wykazał”), 
że tak samo jak fasola zachowuje się groch, wyka, soczewica i soja, 
a poniekąd dynia i słonecznik. Natomiast kiełkujące roślinki rze- 
paku, rycinowea, kukurydzy o tyle zachowują się odmiennie, że 
jakkolwiek w pożywce z samą sola wapniową rozwijają się znacznie 
lepiej niż w czystej wodzie, to przecież do zupełnego i najkorzy- 
stniejszego wyzyskania materjału zapasowego dochodzą dopiero 
wtedy, gdy obok soli wapniowych mają w pożywce do dyspozycji 
także inne sole mineralne. Nareszcie tenże autor przekonał się, że 
jeszcze inne rośliny, jak mak, gorezyca, kminek, potrzebują w po- 
żywce tylko właśnie tych innych soli mineralnych, a gdy je mają, 
spożytkowują do rozwoju caly zapas materjałów organicznych na- 
sienia rówie dobrze w obecności jak i w nieobecności wapnia. 

Te spostrzeżenia Liebenberga wykazują, że stosunek ilo- 
ściowy różnych składników mineralnych do organicznych bywa 
w nasionach różnych roślin różny: w wielu przypadkach w nie- 
dostatecznej ilości jest w nich tylko wapń, w różnych innych 
obok wapnia nie dostaje także pewnych innych składników, w jeszcze 
innych wapnia jest w nasionach poddostatkiem, natomiast ilość 
innych składników mineralnych nie wystarcza do tego, aby ma- 
terjały zapasowe organiczne mogły być w całości wyzyskane. Ktö- 
rych składników poza wapniem tym lub owym nasionom nie dostaje, 
tego Liebenberg nie zbadał. Doświadczenia nad wpływem soli 


1) Е Raumer i Ch. Kellermann: Über die Function des Kalkes im 
Leben der Pflanze. Landwirthschaftliche Versuchsstation, 1880. 

2) A. von Liebenberg: Untersuchungen über die Rolle des Kalkes bei 
der Keimung von Samen. LXXXIV. Band der Sitzb. d. Е, Akad, 4, Wissensch., 
I. Abth., October-Heft, 1884. 
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mineralnych na rozwój roślinek kiełkujących mają z tego względu 
wielkie znaczenie, że gdy je prowadzimy z wykluczeniem asymi- 
lacji, t. j. w ciemności, lub na świetle, ale z odcięciem dostępu СО,, 
to usuwamy przez to możliwość oddziaływania soli mineralnych na 
rozwój roślin przez ich udział w procesie asymilacyjnym i mamy 
do czynienia jedynie z ich bezpośredniem oddziaływaniem na prze- 
mianę materji i procesy fizyczne połączone z wzrostem roślin. W ten 
sposób mamy zadanie uproszczone i łatwiej możemy wejrzeć w me- 
chanizm działania soli mineralnych na wymienione procesy. 

Co do wpływu wapna dostrzeżono, że jego brak w pożywce 
powoduje rychło, zwłaszcza wobec innych soli, upośledzenie rozwoju 
korzeni, a później obumieranie wierzchołka pędu, rozpoczynające 
się wyperlaniem soku komórkowego w miejscu najsilniejszego 
wzrostu pędu po dolnej jego stronie. Ten drugi objaw jest skutkiem 
pierwszego, bo nie następuje nawet po zupełnem odeięciu korzeni, 
jeżeli pożywka zawiera wapno. Dowodem, że brak wapna w cho- 
rem miejscu jest bezpośrednią przyczyną złego, jest to, że u rośliny 
rozwijającej się na pożywce bez wapna można zapobiec obumie- 
raniu wierzchołka pędu przez jego pendzlowanie rozezynem soli 
wapniowej. Wyperlanie soku komórkowego, będące początkiem 
obumierania wierzchołka pędu, mogłoby pochodzić podług Lieber- 
berga albo stąd, że wapno potrzebne jest do wytworzenia wpół- 
przepuszczalnego protoplastu komórek, albo też, że jest ono nie- 
zbędne do wytworzenia dość opornych na turgor błon komórkowych. 

Podług pierwszego przypuszczenia wyperlanie byłoby następ- 
stwem zniesienia turgoru skutkiem przechodzenia składników soku 
komórkowego przez protoplast, podług drugiego, następstwem pę- 
kania protoplastu wraz z malo na ciśnienie wytrzymałą błoną ko- 
mórkową i wylewania się nazewnątrz soku komórkowego. Żaden 
z wymienionych powyżej autorów nie badał wpływu soli mineral- 
nych na przemianę materji. Pod tym względem Krzemieniewski!) 
dostrzegł, że rzodkiewka, zwłaszeza w dalszych okresach kiełkowa- 
nia, oddycha w płynie żywiącym znacznie energiczniej niż w czy- 
stej wodzie, a składnikami działającemi są tu w pierwszym rzędzie 
potas i kwas azotowy. 


1) Krzemieniewski: Bull. de l Асай, des Sciences de Cracovie, 1902; 
Rozprawy Akad, Um. 1902. 
18” 
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Le ClereiBreazelt) wykazali, że kiełkujące roślinki psze- 
nicy w.ciemności w pożywkach z solami mineralnemi lepiej się 
rozwijały niż w wodzie destylowanej i wytwarzały też większą 
ilość surowego włókna, a ze składników popiołowych najsilniej po- 
bierały potas. 

Waśniewski?) w doświadczeniach z pszenieą, rozwijającą 
się z nasion w ciemności, doszedł, że w pożywkach z solami mi- 
neralnemi roślinki rosły znacznie lepiej i wyzyskiwały materjaly 
zapasowe ekonomiczniej niż w wodzie destylowanej, bo pierwsze 
spotrzebowaly na oddychanie 65°71°/,, a drugie 74—789/, rozłożo- 
nych węglowodanów. Cukier, tworzący się przy hydrolizie skrobi; 
zużywał się w roślinkach rosnących w pożywce prędzej niż w ro- 
snących w wodzie ezystej, tak że w tych ostatnich znajdowano 
stale więcej cukru niż w pierwszych. Które z pomiędzy składników 
popiolowych głównie tu działały, tego Waśniewski nie zbadał. 

W badaniu nad działaniem soli mineralnych na rośliny zaj- 
mowano się jeszcze także szkodliwym wpływem, jaki pojedynezo 
wzięte sole wywierają niekiedy na tkanki, zwłaszcza na korzenie. 
Prace Hansteena3) i Me Coola“) dowodzą szkodliwości pod tym 
względem głównie magnezu i potasu i wykazują przytem, że to 
szkodliwe działanie może być usunięte przez antagonistyczny wpływ 
innych składników, wprowadzonych do pożywki, n. p. wapnia. 

Tematem niniejszych doświadczeń, wskazanym mi łaskawie 
przez Profesora Dr. E. Godlewskiego, było zbadanie wpływu 
pożywek mineralnych, ze szezegölnem uwzględnieniem potasowych, 
na zewnętrzne kształtowanie się kiełkujących w ciemności roślin 
zbożowych, w szezególności jęczmienia, i na przemianę zapasowych 
węglowodanów nasion podczas ich wzrostu. Rośliny były trzymane 
w ciemności, a więc zdane na korzystanie jedynie z własnego ma- 
terjału zapasowego ziarn i z dostarczonych im w pożywkach skła- 
dników mineralnych. Ponieważ doświadczenia Waśniewskiego 
wykazały. że własny zapas materyj mineralnych nasienia pszenicy 


1) Le Clerc i Breazel: Zentralblatt für Agrikulturchemie, 1913, str, 113. 

2) St. Waśniewski: O wpływie temperatury, światła i żywienia solami 
mineralnemi na przemianę materji roślin. Sprawozdania z czynności i posiedzeń 
Akademji Um. w Krakowie, czerwiec 1914. 

3) В. Hansteen: Uber das Verhalten der Kulturpflanzen zu den Boden- 
salzen, Jahrbücher für wissenschaftl. Botanik, 1914, tom 53, zeszyt 4. 

4) M, M. Me Cool: Antitoxie Action of certain Bases, 1913. 
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jest niewystarczający, a to samo okazało się u jęczmienia, chodziło 
o to, żeby dojść, które ze składników mineralnych muszą być 
obeene w pożywce, aby rozwój roślinek w ciemności przebiegał 
najkorzystniej. Hodowano zatem roślinki aż do wyczerpania ma- 
terjałów zapasowych w wodzie destylowanej i pożywkach różnego 
składu, badając bliżej: a) które ze składników mineralnych były 
najbardziej pobierane, b) jak dostarczanie pewnych składników 
wpływało na kształtowanie się roślinki, na wymiary jej korzeni 
i pędów, ich świeżą i suchą masę, na wypływ materyj zapasowych 
z nasienia do rozwijającej się roślinki, na przemianę materyj orga- 
nicznych zapasowych i ich zużywanie się z jednej strony na oddy- 
chanie, z drugiej na wytworzenie nowych związków organicznych. 
Wreszcie rozpatrywano możebność zastępowania w pewnych pro- 
cesach jednych soli przez drugie oraz wpływ zwiększania koncen- 
tracji pożywek na te procesy. 


Metoda doświadczeń, 


Do niniejszych doświadczeń były wybierane ziarna jęczmienia 
o możliwie równej wadze, tak żeby różnice między nasionami wysia- 
nemi w jednem naczyniu nie przekraczały 1 mg. Chodziło o to, 
żeby w odliczaniu od ogólnej wagi tych ziarn, które źle lub wcale 
nie wykiełkowały, nie popełniać większych błędów, któreby po- 
wstały, gdyby te ziarna w jednym lub drugim kierunka odbiegaly 
znaczniej od wagi przeciętnej. Po wyważeniu ziarna były steryli- 
zowane wodą bromową, obmywane sterylizowaną wodą destylowaną 
i sadzone w aparatach Schönjahna, po 50 w każdym. Aparaty 
te uprzednio zostały wypełnione odpowiedniemi pożywkami i wraz 
z niemi sterylizowane w autoklawie. (Ostrożności te były zacho- 
wywane, aby o ile możności uniknąć rozwoju mikroorganizmów 
w kulturach; mimo to zdarzało się czasem, że w kulturach pojawił 
się nalot grzybni). Wysiane nasiona nakrywano wymytym i wy- 
prażonym piaskiem na 1 em grubości. Przy sprzęcie odrzucano то- 
ślinki nieprawidłowo rozwinięte. Wyniki były obliczane jako śre- 
dnie z dwóch naczyń równorzędnych tak pod względem pożywki 
jak i wielkości ziarn. 

Stosowane były różne kombinacje pożywek, przyczem ilość 
potasu w każdej pożywce była równa jego ilości w (Ae chlorku 
potasu. W pożywkach sodowych metal ten był dawany w ilościach 
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równoważnych względem potasu. W pożywce bezpotasowej fosforan 
potasowy był zastąpiony fosforanem jednowapniowym, i to w ilości 
równoważnej pod względem ilości kwasu fosforowego. Skład poży- 
wek na 1 litr wody był następujący: 


Cała = КМО, = 03391 e 
KCI =04200, 
КН,РО, = 0'2283 „, 
№550, = 02500, 
CaSO, = 10000 , 

Cała bezazotowa = KCI =02500 g 

KH, PO, = 04566, | Stosowana też była ta sama 
MgSO, = 02500, pożywka podwójnej і ро- 
CaSO, = 10000 , czwórnej koncentracji. 


Cala bez Ca i bez N = KO = 02500 g 
КН,РО, -- 04566,! 
MgSO, = 02500, | 
Cala bez К ibez N=KCI = 0:2500 g (Бегіс. też była po- 
MgSO, = 02500, | dwójnai poczwórna kon- 
CaSO, = 1:0000, | centracja tej pożywki. 
Cała bez Mg i bez N = KCI = 0:2500 g 
КН,РО, = 04266 , 
Са5О, = 1:0000 „ 
Azotowo potasowa = KNO, = 06782 g. 
Potasowe: 1) KCI = 0-5 g (stosowana też była podwójna i po- 
czwórna koncentracja). 
2) K,S0, = 05843 g 
3) KCI == 02200, | 
КН,РО, = 04566 , | 
Sodowa: = NaCl, = 0:3918 g. 


Pełna sodowa bez azotu: NaCl == WII 
NaH,PO, = 04029, 
MgSO, = 02500 „ 
Сабо, = Г0000 , | 


Sama wapniowa: 1) Саб), = 08174 g 
2), Ca50, = 0000 


rcin.org.pl 


WPŁYW SOLI MINERALNYCH 279 


Po przypuszczalnem wyzyskaniu zapasu materyj zapasowych 
ziarna rośliny były zbierane, liczone i następował pomiar długości 
korzeni i pędów. W tym celu wybierano po dziesięć roślin z każ- 
dego klosza. ile możności jednako rozwiniętych, i długości najdłuż- 
szych korzeni mierzono od nasady ziarna do końca, a w serji piątej 
i szóstej także długość ogólną, zsumowaną z wszystkich korzonków. 
Tak samo wymierzano długości pędów od nasady pędu do końca 
najdłuższego liścia, oraz szerokość blaszek liściowych. Z tych liczb 
obliczano średnie jednej rośliny. Po osuszeniu bibułą z przylega- 
jącej wody oznaczano zosobna wagę świeżej masy korzeni, pędów 
i resztek ziarn. Rośliny jak najszybciej suszono w próżniowej su- 
szarce, w temperaturze poniżej 8090. i ważono aż do stałej wagi. 

Analiza chemiczna miała na celu badanie bezazotowej sub- 
stancji; chodziło mianowicie o gospodarkę kiełków materjalem 
powstałym przez rozkład węglowodanów zapasowych ziarna. Ozna- 
czano więc ilości: 1) surowych tłuszczów, 2) węglowodanów roz- 
puszczalnych, redukujących wprost i węglowodanów redukujących 
dopiero po zhydrolizowaniu, 3) skrobi, 4) surowego włókna i czystej 
celulozy, oraz 5) ogólną ilość popiołu. Przebieg analizy był naste- 
pujący: Sproszkowana, wysuszona i zważona próbka była ekstra- 
howana absolutnym eterem przez 24 godzin w aparacie Soxhleta 
i oznaczano wszystko, eo zostało wyciągnięte eterem, jako surowy 
tłuszez. Pozostałość wysuszona była dygerowana z 200 em wody 
destylowanej przez 4 godziny na łaźni wodnej w 50°C. Po odsą- 
czeniu w części wyciągu cukry redukujące oznaczano metodą 
Bertranda, w reszcie zaś przesączu, tą samą metodą, ogólną ilość 
węglowodanów po zhydrolizowaniu. Różnica między obu oznacze- 
niami, pomnożona przez 0'9, dawała ilość cukrów polisakcharydo- 
wych i dekstryu. Pozostałość po dygerowaniu zebrana na sączku, 
zalana wodą, była klajstrowana w autoklawie przez 4 godziny 
przy З atmosferach ciśnienia, sączona, przemywana gorącą wodą, 
jak długo reagowała na jod, a po zhydrolizowaniu 2 НСІ 1 sączeniu 
oznaczano w przesączu cukier; ilość jego, pomnożona przez 09, 
oznaczała ilość skrobi. Dla porównania oznaczano też w paru przy- 
padkach skrobię metodą Gasta, przy zastosowaniu fermentu ptia- 
liny. Pozostałość przy oznaczeniu skrobi służyła do oznaczenia 
włókna surowego metodą Henneberga i Stohmana. Po wysu- 
szeniu i zważeniu włókna oznaczano w niem celulozę metodą 
Hofmeistra, rozpuszczając ją w odezynniku Schwajzera, są- 
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TABELA IV. 


Ilości swieżej masy pędów, przypadające na 1 gram utworzonej 
suchej masy organicznej w roślinach. 
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TABELA VII. 


Ilości jednostek rozłożonych węglowodanów, przypadające na bu- 
dowę jednostki włókna i celulozy. 


Wypada jednostek | 
| nych weglow. na jednostkę 
Pożywka | 

włókna celulozy 
Enges "e, 11:90 7:95 
Cała—K=N . 5:21 6'33 
> ROLE 463 5:73 
5) Cała—N 494 423 
92 Сайа. Са" 514 518 

ИОН о Но E 5:88 6:28 | 

е 

_ 
LK Уры 7:08 7:78 
Cała -K—N . 6:37 7:05 
Cała —K—NX4 719 6:58 
Мы кер Ста”. 526 5:47 
| EGIX2. . «| ви 482 466 
BA RE HK Ee | 5-82 5 08 
Cała—N . . . 488 5:12 
Cała—N X 2 . | 7:26 7:85 

Cala — N X 4 | 5:86 | 4:61 | 


cząc przez szklanna watę i strącając w przesączu kwasem solnym 
i alkoholem. 

Doświadczenia były robione w sześciu serjach. Pierwsze cztery 
serje miały na celu zbadanie wpływu pożywek mineralnych na 
zewnętrzne kształtowanie się roślin, a więc na długość korzeni 
i pędów, ich świeżą i suchą masę, ilość zawartych w nich materyj 
organicznych i mineralnych. Ponieważ wszystkie rośliny rozporzą- 
dzały jednakim materjałem zapasowym. różnice w ilości masy orga- 
nicznej w plonie były więc wywołane jedynie przez to, że rośliny 
z różnych pożywek miały niejednakową zdolność do wyzyskania 
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zapasowej substancji ziarna, w stosunku do roślin z wody destylo- 
wanej. W pierwszym rzędzie chodziło więc o oznaczenie ubytku 
spowodowanego spalaniem na oddychanie. Dalsze dwie serje, piąta 
i szósta, służyły za materjał do analiz, dla określenia jakości 
i ilości węglowodanów w kiełkach. Dodatkowa kultura służyła do 
zbadania rodzaju węglowodanów redukujących po zhydrolizowaniu. 
Chodziło o to, егу są to wyłącznie dekstryny, czy też i disakcha- 
гуду. W tym celu próbka po wyekstrabowaniu tłuszczów wycią- 
gana była nie wodą, lecz 70°/,-ym alkoholem, aby rozpuścić same 
cukry, z pozostawieniem nierozpuszezalnej w alkoholu dekstryny. 
W tym wyciągu oznaczano węglowodany redukujące wprost i po 
zinwertowaniu. Pozostałość z wyciągu alkoholowego zalewano wodą 
dla rozpuszczenia dekstryn strąconych alkoholem; w tym wyciągu 
wodnym, po zhydrolizowaniu kwasem solnym, oznaczano cukier, 
а ilość jego pomnożona przez 0:9 oznaczaia 11056 dekstryn. 
Rezultaty liczbowe są zebrane w tabele (ob. str. 280 — 292). 


a) Ilości składników mineralnych, pobranych z różnych pożywek. 


Rozpatrując załączone tabele, mianowicie I, II, III i VI, wi- 
dzimy, że składniki popiołowe gromadziły się głównie w organach 
nadziemnych, a z pomiędzy nich głównie był pobierany potas, bo 
rośliny z pożywek bezpotasowych okazują w stosunku do nasion 
tylko mały przybytek składników mineralnych. Uwidocznia się to 
szczególniej w pożywce bez azotu i potasu; tu asymilacja części 
popiołowych opada prawie do 1/, asymilacji z pożywek pełnych 
bezazotowych. Średnio rośliny, wyrosłe ze 100 g suchej masy ziarna, 
pobrały z pożywek z potasem 4:79 g, a z pożywek bez potasu 
tylko 1:66 g materyj mineralnych Nie wszystkie sole potasowe 
nadają się do pobierania w jednakowej mierze: najlepiej nadawał 
się do tego roztwór azotanu potasowego, nieco mniej chlorek, jeszcze 
znacznie mniej fosforan, a najmniej siarczan potasowy. Istotnie ro- 
ślinki, pochodzące ze 100 g suchej masy nasion, pobrały popiołów: 
z roztworu azotanu potasowego 5'6 g, z roztworu KCI 8:87 g, z miè- 
szaniny KCI i КН,РО, 283 g. a roztworu К,5О, tylko 1:44 g. 
2 porównania soli potasowych 2 sodowemi widać, że asymilacja 
sodu była mniejsza niż potasu: podczas gdy z soli potasowych wy- 
nosiła 3:91 g, to z chlorku sodu tylko 1:84 g; również z pełnej po- 
tasowej pożywki pobieranie popiołów ` było żywsze (5:71 g) niż 
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z pełnej sodowej (2:78 g). Wykluczenie czy to wapnia, czy magnezu 
z pełnej pożywki bardzo małe obniżało pobieranie składników po- 
piołowych, widać zatem, że w tym okresie rośliny niewiele pobie- 
rały ziem alkalicznych, eo potwierdza fakt, że z samych wapien- 
nych pożywek asymilacja popiołu była bardzo nieznaczna; z CaSO, 
rośliny pobrały 081 g, z CaCl, tylko 051 g. Przy stosowaniu 
wielokrotnych dawek pożywek nie dostrzeżono, żeby zmiana kon- 
centracji wpływała na pobieranie; nie wyszło więc tu na jaw lu- 
ksusowe pobieranie potasu z więcej skoncentrowanych płynów. 


b) Wpływ soli mineralnych na kształtowanie się roślin, 


Tabele I. II i III wykazują w tym względzie, eo następuje: 

1) Rośliny z wody destylowanej (ser. I, II, IV, VI) 
przedstawiały się najgorzej; miały pendzelek krótkich (5:57 em), ale 
dość grubych korzonków, zupełnie nie rozgałęzionych. Tych ogólna 
zsumowana długość wynosiła 25 cm. Mimo to sucha ich masa ogólna 
nie ustępuje prawie suchej masie korzeni z pełnej pożywki. Dłu- 
gości pędów wynosiły średnio tylko 195 em, były one słaba rozwi- 
nięte, o wąskich. zwiniętych ku wnętrzu blaszkach liściowych; ich 
świeża masa była prawie o połowę mniejsza niż z pożywki bezazo- 
towej, zawierającej wszystkie składniki popiołowe. Waga sucha pę- 
dów blisko o !/, niższa niż u roślin z pelnej pożywki bezazotowej, 
a prawie taka sama jak u roślin z pożywki bezpotasowej. 

2) Roślinki z pełnej pożywki z azotem (ser. IV) miały 
pędy najsilniejsze, o największej długości, największej tak świeżej 
jak i suchej masie i największej szerokości blaszek liściowych. 
Korzenie tych roślin były nieco mniejsze niż roślin z pożywki 
mineralnej bez azotu, ich ogólna długość wynosiła średnio 71 em. 

3) Pożywka z samego azotanu potasowego (ser. IV) 
dała roślinki o pędach tylko nieznacznie mniejszych niż u roślin 
z pełnej pożywki azotowej. Korzenie natomiast były słabiej rozwi- 
nięte; ich ogólna długość wynosiła średnio 46 em. 

4) Roślinki z pełnej mineralnej pożywki bez azotu 
(ser. I, II, IV, VI) miały korzonki znacznie dłuższe niż w innych 
pożywkach, o lieznych delikatnych rozgałęzieniach. Pędy silnie 
rozwinięte, choć nieco słabiej niż w pożywce z azotem, v znacznej 
świeżej i suchej masie, średnio około 28 em długie, blaszki liściowe 
koło 6 mm szerokie. š 
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5) Pożywka bez wapna i azotu (ser. I) dała roślinki, 
na których ujemny wpływ braku Ca na rozwój korzeni był bar- 
dzo wyraźny. Korzonki są tu krótkie, ze śladami tylko bocznych 
rozgałęzień; sucha masa korzeni. tak ogólna jak i organiczna, pra- 
wie taka sama jak u roślin z pełnej pożywki. Pędy średnio długie, 
pod względem suchej masy dorównywają roślinom z pełnej po- 
żywki; ich waga świeża cokolwiek tylko niższa niż u roślin z peł- 
nej pożywki. 

6) Pożywka bez magnezu i azotu (ser. I) dała rośliny 
o korzeniach długich, z grubemi a rzadkiemi rozgałęzieniami. 
Świeża i sucha masa pędów podobna jak u roślin z pożywki bez 
wapnia i azotu. 

7) Pozywka bez potasu i azotu (ser. I, Ш, VI) wydała 
rośliny o korzeniach średnio na 8'5 em długich; długość ogólna 
wszystkich korzeni 68 em; były one pokryte gęsto włośnikami; 
sucha ich masa tak ogólna jak i organiezna bardzo niska. Pędy 
o blaszkach liściowych wąskich, bo tylko do 3 mm szerokości ma- 
jących, zwiniętych w trąbkę; ich długość ledwie że dorównywa pe- 
dom roślin z wody destylowanej. Brak potasu utrudnił tu wyzy- 
skanie zapasowego materjału ziarna, w którem zostało najwięcej 
niezużytej substancji. 

8) Pożywka z samym chlorkiem potasu (ser. II, III 
IV, VI). W tej jednostronnej pożywce wystąpił wyfaźnie szkodliwy 
wpływ jonów potasowych. Uwydatnił się on tylko na korzeniach, 
które miały wygląd anormalny, były krótsze niż w wodzie desty- 
lowanej; zato było ich więcej, tak że ogólna ich długość przewyż- 
szała długość korzeni roślin z wody destylowanej, mianowicie wy- 
nosiła 49 cm. Korzenie były barwy żółtobrunatnej, miały śluzowate 
zgrubienia; części ich nawet całkięm się odrywały. Zjawisko to 
spostrzegał już między innymi Hansteen, który tłumaczył je 
tworzeniem się mydeł potasowych w błonie korzeni. Mydła te mają 
płynną konsystencję i dlatego powodują rozpad błon. Jeżeli w po- 
żywee jest wapno, to ono przeciwdziała temu rozpadowi już to 
przez strącanie kolloidów błony, już przez wypychanie adsorbowa- 
nych, jednowartościowych jonów potasu, w skutek czego tworzą 
się stałe mydła wapienne. Rezultatem takiego jednostronnego dzia- 
łania potasu jest zatamowanie wzrostu wzdłuż przez to, że najpierw 
zostaje zaatakowana nie tkanka embrjonalna, lecz miejsce energi- 
*cznego wzrostu w powierzchnię. Podług zapatrywań Mangina 
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blaszki środkcwe błon komórkowych, łączące komórki między sobą, 
mają być zbudowane z pektynianów wapnia, dlatego w razie braku 
Ca ta blaszka dezorganizuje się i komórki się oddzielają od siebie. 
Loeb obserwował też, że choć krótkie działanie środków rozpusz- 
czających tłuszcze powoduje tworzenie błon, to dłuższe ich działanie 
sprowadza cytolizę. Alkalja mają wywoływać po dłuższem działaniu 
cytolizę, czemu przeciwdziała obecność ziem alkalicznych. 

Szkodliwe działanie jednostronnie użytych jonów potasowych 
ujawnia się, jak już wyżej wspomniano, tylko na korzeniach, na 
pędach go nie widać; tych sucha masa zbliżała się do suchej masy 
pędów roślin z pełnej pożywki, aczkolwiek barwa nasady liścia 
okazywała charakterystyczne brunatne zabarwienie. 

9) Mieszana potasowa pożywka z chlorkiem i fo- 
sforanem potasowym (ser. II i IV) wydała rośliny podobne 
do roślin z KCI. Pędy jednak były tu krótsze, a ich masa świeża 
i sucha mniejsza niż u roślin z chlorku potasowego. 

10) Pożywkazsamym chlorkiem sodow ym (ser. III). 
Użycie tej pożywki miało na oku kwestję zastępowania potasu so- 
dem. Okazało się tu, że sód nie działał szkodliwie na korzenie, jak 
potas. Korzenie były lepiej wykształcone, o większej masie, ale 
rozwój pędów, choć znacznie silniejszy niż w wodzie destylowanej, 
był słabszy, a świeża i sucha masa tych pędów o wiele niższa niż 
u roślin z chlorku potasu. Tak samo rozwój roślin - pełnej po- 
żywce, w której potas zastąpiono sodem, nie dorównał zupełnie 
rozwojowi w pełnej pożywce z potasem; zarówno świeża jak i sucha 
masa pędów była tu niższa niż tam, gdzie rośliny znajdowały potas 
w poży wce. 

11) Pożywka z samym gipsem (ser. I) wydała roślinki 
o korzeniach długich, silnie rozgałęzionych, okrytych dość gęsto 
delikatnemi włośnikami, o największej suchej masie, tak ogólnej, 
jak i organicznej. Pędy natomiast pod względem długości jak i su- 
chej masy gorzej się przedstawiały nawet niż u roślin z wody 
destylowanej. 

12) Pożywka z samym chlorkiem wapniowym 
(ser. ПІ) działała podobnie, tylko jeszcze wydatniej. Rozwój ko- 
rzeni był tu jeszcze silniejszy niż w pożywce gipsowej, podczas 
gdy pędy rosły bardzo słabo. 

13) Pożywka z samym siarczanem potasowym 
(ser. VI) okazała się z pożywek potasowych najmniej odpowiednią. 
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Korzenie rosły tu jeszeze gorzej niż w chlorku potasowym, były 
małe, o charakterystycznym chorobliwym wyglądzie. Pędy mało 
co łepiej rozwinięte niż u roślin hodowanych w wodzie desty- 
lowanej. 


о) Wpływ pożywek na stosunek masy świeżej do suchej. 


Rozpatrując kwestję stosunku świeżej masy plonu do suchej, 
widzi się, jak ciekawie sole mineralne wpływają na gospodarkę 
wodą w roślinie. W tab. IV jest podane, ile świeżej masy przy- 
pada na 1 gram suchej masy pędów. Z liczb tych widać, Ze wszę- 
dzie tam, gdzie w pożywce jest obecny potas, ilość świeżej masy, 
przypadająca na 1 gram suchej, jest dużo wyższa niż tam, gdzie 
go brak. W pędach roślin z pożywek potasowych przypada na 1 g 
suchej masy przeciętnie 1407 х świeżej. podczas gdv u roślin 
z wody destylowanej i z pożywek bezpotasowych na 1 g suchej 
przypada średnio tylko 10:33 g świeżej masy. W tej roli wiązania 
wody organizacyjnej potas może być w zupełności zastąpiony przez 
sód. Istotnie widzimy, że gdy w pędach roślin z pożywki z chlor- 
kiem potasu wypada 13:98 о świeżej masy na 1 g suchej, to 
w pędach z pożywki z chlorkiem sodu wypadało nawet 1431 g 
świeżej masy na 1 g suchej. Gdy na 1 g suchej masy przypadało 
w pędach roślin z pożywki pełnej z potasem 1468 g świeżej. to 
w roślinach z pożywki, w której potas zastąpiono sodem, 1422 g, 
w jednym więc i drugim przypadku stosunek masy świeżej do su- 
chej był prawie ten sam. 


d) Wpływ składu pożywek na wypływ materyj zapasowych 
z bielma do rozwijającego się zarodka. 


Już omawiając pod b) wpływ pożywek na kształtowanie się 
roślin, widzieliśmy, że u tych wszystkich roślin. które rozwijały 
się w pożywkach nie zawierających potasu, sucha masa pędów była 
ınniejsza niż u tych, które rosły w pożywkach z potasem. Jeżeli 
jeszcze raz rozejrzymy się w liczbach tabeli II, to zobaczymy, że 
ilość materyj organicznych w pędach roślin z jakiejhądź pożywki, 
nie zawierającej potasu, była prawie taka sama jak w pędach roślin 
z wody destylowanej, natomiast u wszystkich tych, które rosły 
w pożywkach zawierających potas, choćby sam tylko KCI, waga. 
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sucha 1 ilość materyj organicznych tych pędów była znacznie 
większa niż u roślin z wody destylowanej lub z pożywek bezpota- 
sowych. Dowodzi to, że potas odgrywa specjalną rolę w wypływie 
materyj zapasowych z bielma do pędów zarodka. W tej roli sód 
zastąpić potasu nie może. Istotnie widzimy, że ilość suchej materji 
organicznej w pędach roślin z rozczynu soli kuchennej albo z po- 
żywki zupełnej, w której potas zastąpiono sodem, nie jest większa 
niż u roślin z wody destyłowanej. 


e) Wpływ składu pożywek na przemianę materyj zapasowych 
w roślinach. 


Ten wpływ był badany w doświadczeniach seryj V i VI, 
których wyniki są zestawione w tabelach VI i VII. Z liczb tych 
tabel możemy wyprowadzić następujące wnioski: 

Węglowodany zapasowe zużywały się najenergiczniej tam, 
gdzie się roślinki rozwijały w pożywce zupełnej z azotem, albo 
w pożywce z samym KNO,. bo na 644 skrobi zapasowej w nasio- 
nach zużywało się tu średnio 543 e Nieco słabiej zużywały się 
węglowodany w roślinkach, rosnących w pożywkach zawierających 
wszystkie składniki mineralne, ale nie zawierających azotu (średnio 
zużyło się tu 59:85 g), jeszcze słabiej tam, gdzie w pożywkach prócz 
azotu brakowało także potasu (średnio 49:06 о), a najsłabiej w ro 
ślinkach, rosnących w wodzie destylowanój, które średnio zużyły 
tylko 47:32 g węglowodanów. > 

Zużywanie węglowodanów w roślinach rosnących w pożywee 
z samym KCI było prawie takie sumo, jak w pożywce zawiera- 
jącej wszystkie składniki mineralne prócz potasu, ale charaktery- 
styczne dla roślin tej pożywki było to, że obok ubytku weglowo- 
danów dostrzegano tu jeszcze stale pewien ubytek tych cial, których 
w analizie nie oznaczano, podczas gdy w roślinach rosnących we 
wszystkich innych pożywkach tych ciał raczej przybywało. 

Większa część rozłożonych węglowodanów zużywała się jako 
materjał oddechowy, choć nie zawsze jedyny. bo w niektórych 
przypadkach, n. p. u roślin rozwijających się w pożywce z samym 
KCI. ubywało, jak widzieliśmy. prócz węglowodanów także nieco 
związków w analizie bliżej nieoznaezonych. Ilość materjałów zapa- 
sowych, jakie się zużywały przez oddychanie, nie zawsze była je- 
<dnakowa і w dość znacznej mierze zależała od składu pożywki, 
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w jakiej roślinki były hodowane. Najekonomiczniej obehodzily się 
z tym materjałem rośliny, rozwijające się w zupełnej pożywce mi- 
neralnej bez azotu; spalały tu one materyj organicznych zawsze 
mniej niż w wodzie destylowanej (tab. III, VI, VII). Wprost prze- 
ciwnie zachowywały się rośliny w pożywce, w której wykluczono 
wapń lub magnez, bo spalały przez oddychanie więcej materji orga- 
nicznej niż w wodzie destylowanej (te same tab.) Jeszcze więcej 
spalały tej materji te, które rosły w jednostronnej pożywce pota- 
sowej, a najwięcej te, które się rozwijały w pożywce z samej soli 
kuchennej (tab. III). Tu zatem gospodarka organicznemi materja- 
łami zapasowemi była najmniej ekonomiczna. Natomiast spalanie 
u roślin w pożywce jednostronnej, zawierającej sam tylko gips lub 
chlorek wapniowy, było nie większe niż u roślin rosnących w po- 
żywce zupełnej bez azotu (tab. III. ser. I, III). Co do ilości spalo- 
nych materyj organicznych w roślinach rosnących w pożywkach 
z azotem, to liczby podane w tabelach ІП, VIi VII nie są mia- 
rodajne, lecz od prawdziwych mniejsze i dlatego ujęte w nawiasy. 
Albowiem ilość materji organicznej, podana w tabelach, była u tych 
i wszystkich innych roślin oznaczana jedynie z różnicy między 
wagą masy suchej i popiołów, a ta ilość, odjęta od ilości materji 
organicznej pierwotnej, t. j. zawartej w 100 g suchej masy nasion, 
dawała ilość materji organicznej spalonej przez oddychanie. Ale 
sucha masa roślin, rozwijających się w pożywce z azotanami, 2a- 
wierała prócz składników popiołowych pewną ilość М,О;, którą 
zatem, jak to czynił Waśniewski, należało oprócz popiołów 
odjąć od suchej masy, aby mieć prawdziwą ilość materyj organi- 
cznej u roślin. Ponieważ tego nie uczyniono, bo nie oznaczano ilości 
azotanów w roślinach, więc liczby podane dla materji organicznej 
roślin rozwijających się w pożywkach z azotem, są o ilość №0, 
za duże, a tem samem liczby podane dla straty materji organicznej 
przez oddychanie o taką samą ilość za małe. 

Waśniewski znajdował w roślinkach pszenicy, rosnących 
w pożywkach z azotanami, od 2—3 g N,O;. licząc па 100 g suchej 
masy nasion, z których rośliny pochodziły. O ileby przypuścić, że 
nasze roślinki z pożywek z azotem zawierały podobną ilość N,O,, 
i uwzględnić ją w obliczaniu ubytku materji organicznej przez 
oddychanie, to wypadłoby, zgodnie z rezultatami Waśniew- 
skiego dla pszenicy, że i nasze rośliny z pożywek z saletrą spa- 
lały znacznie więeej materji organicznej niż roślinki z pełnej po- 
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żywki bez azotu. Gdybyśmy przypuścili n. p., że roślinki ser. IN 
tab. III z pożywki zupełnej z azotem zawierały 25 д N,O,, to 
wypadłoby, że spaliły one nie 36 g ale 385 g materji organicznej, 
podczas gdy w pełnej pożywce bez azotu spaliły tylko 364 g. 
Robige takie samo przypuszczenie со do roślin ser. V tab. VI, zna- 
leźlibyśmy ilość materji organicznej utlenionej przez oddychanie 
u roślin z pożywki zupełnej z azotem — zamiast 38:42 © — 41:99 g, 
a u roślin z pożywki bez azotu tylko 36:62 g. 

Waśniewski znajdował n. p. w ser. II u roślin rosnących 
w pożywce zupełnej spalonych materyj organicznych 80:56 g, u ro- 
ślin z pożywki bezazotowej tylko 2650 g. 

Więcej lub mniej ekonomiczne zużytkowanie węglowodanów 
zapasowych w rozwoju rośliny wyraża się najlepiej stosunkiem 
między ich zużyciem na oddychanie i na tworzenie nowych tka- 
nek. Waśniewski znajdował, że u pszenicy, rozwijającej .się 
w ciemności w czystej wodzie, ze 100 części rozłożonych węglo- 
wodanów zużywało się 75—789, na oddychanie, a 22—259/, na 
budowę tkanek, natomiast u roślin, rosnących w pożyce mineralnej, 
60—719%, na oddychanie, а 29—34°/, na budowę tkanek. Z liczb 
seryj У i VI naszych doświadczeń (tab. VI i VII) można obliczyć, 
że jęczmień, rosnący w ciemności w wodzie destylowanej. zużywał 
z rozłożonych węglowodanów 83—850/, na oddychanie, a 15—179/, 
na tworzenie tkanek, rosnący zaś w zupełnej pożywce mineralnej 
bez azotu, 68—770/, na oddychanie, a 23—320/, na tworzenie tka- 
nek. Widzimy z tego, Ze wpływ soli mineralnych na ekonomiczność 
wyzyskania węglowodanów zapasowych był tu jeszcze większy niż 
w doświadczeniach Waśniewskiego z pszenicą. Że w tym 
wpływie potas wybitną odgrywał rolę, dowodzi to, że roślinki ro- 
snące w pożywce, zawierającej wszystkie składniki mineralne prócz 
potasu, zachowywały się pod tym względem prawie tak jak roślinki 
z wody destylowanej, bo ze 100 ezęści rozłożonych węglowodanów 
zużywały na oddychanie 80—860/, a na budowę tkanek tylko 
14--209/0. Jednakże do tego ekonomiezniejszego zużytkowywania 
rozłożonych węglowodanów potrzebne są prócz potasu także inne 
sole mineralne, bo gdy roślinki rozwijały się w roztworze samego 
chlorku potasowego, wtedy zużytkowy wały material zapasowy daleko 
mniej ekonomieznie. Niestety nie możemy tu dokładnie obliczyć, 
ile z rozłożonych węglowodanów zuzywalo się na oddychanie, a ile 
na budowę tkanek, bo prócz węglowodanów ubywało w tych rosli-- 
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nach (өзгеге innych ciał z kategorji w analizie nie oznaczonych; 
nie wiemy więc, ile tych ciał, a ile węglowodanów utleniało się 
wskutek oddychania. Ale, choćbyśmy nawet przypuścili. że te inne 
ciała, których oprócz węglowodanów ubywało, zużywały się w ca- 
łości wyłącznie do oddychania. to mimo to i tak udziął węglowo- 
danów w oddychaniu byłby tak wielki, że zużytkowywanie ich do 
budowy tkanek byłoby mniej ekonomiczne niż w roślinach z pełnej 
pożywki. Tak n. р. w doświadczeniu ser. V (tab. VI) rośliny, rozwi- 
jające się w roztworze z КС], ze 100 g suchej masy nasion utle- 
nity przez oddychanie 42:95 g materji organicznej. Równocześnie 
ubyło w tych roślinkach 49:48 о węglowodanów, a prócz tego 
411 g materyj bliżej nie określonych. Choćby przypuścić, że te 
411 g zostały w całości utlenione, to jeszcze na udział węglowo- 
danów w oddychaniu przypadłoby 42:95 —411 = 38:84 g; więc 
podług proporcji 4948 : 38:84 = 100: x, obliczy sie, że ze 100 g 
rozłożonych węglowodanów 78 g byłoby utlenionych, a tylko 22 g 
spoäytkowanych na tworzenie tkanek. 

Со do roślin rosnących w pożywkach z saletrą, to, jak już 
zaznaczyliśmy. oznaczana w nich ilość spalonych materyj orga- 
nicznych jest w naszych doświadczeniach niepewna z powodu braku 
oznaczenia N,O,. W przypuszczeniu, że spalenie wynosiło, jakeśmy 
powyżej z pewnem prawdopodobieństwem obliczyli. 41:2 ©, wypa- 
dałoby, że ze 100 g rozłożonych węglowodanów spaliło się (5-6 g, 
a zużyło do budowy tkanek 244 g. 

Między składnikami tkanek, tworzącemi się z węglowodanów 
zapasowych podczas rozwoju roślin, dominujące miejsce zajmuje 
główny składnik błon komórkowych, t. j. celuloza. Jej ilość, w ro- 
ślinach zależała w wysokim stopniu od składu pożywki. Podczas 
gdy bowiem w roślinach z wody destylowanej lub z pożywki nie 
zawierającej potasu przybywało jej około 6 g, to w pożywee z sa- 
mym chlorkiem potasowym blisko 9 g, a w pożywce zupełnej bez 
azotu 10--12 g. Te różnice pozostawały w związku z tem, że wy- 
dajność celulozy z tej samej ilości rozłożonych węglowodanów za- 
leżała w wysokiej mierze od składu pożywki. W liczbach tab. VII 
podano, ile jednostek węglowodanów zużywało się na wytworzenie 
jednostki surowego włókna i czystej celulozy. Widzimy z nich, jak 
wielką rolę w przemianach, dążących do wytwoczenia celulozy, od- 
grywa potas. W wodzie destylowanej i w pożywkach bezpotasowych 
roślinki na wytworzenie 1 g celulozy zużywały 6:3 do 7:9 g węglo- 
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wodanów zapasowych, w pożywkach potas zawierających (z jednym 
wyjątkiem) tylko 4:2 do 57 g. 

Ilość innych składników, wchodzących obok celulozy w skład 
surowego włókna, określa się z różnicy między jego ilością i ilością 
celulozy. Z.liezb tab. VI widzimy, że te różnice były w roślinach na- 
ogół mało co większe niż w nasionach, eo wskazuje, że przybytek 
tych innych składników podezas rozwoju rośliny był bardzo nie- 
znaczny. W paru przypadkach znaleziono nawet tych składników 
mniej niż w nasieniu, ale być może, iż pochodziło to z błędów ana- 
lityeznych, które są tu możliwe жоһес niedokładności metod ana- 
litycznych. 

Liczby tab. VI wykazują nam jeszeze jeden ważny fakt, 
zauważony już także po części przez Waśniewskiego w jego 
doświadczeniach z pszenieą. Autor ten przekonał się, że rośliny, 
rozwijające się w wodzie destylowanej, zawierają daleko więcej 
cukru niż rosnące w pożywce mineralnej. To samo wykazują nasze 
doświadczenia dla roślin jęczmienia. Ale wykazują one nadto, że 
tak samo jak roślinki z wody destylowanej, zachowują się także 
roślinki rosnące w pożywkach mineralnych, zawierających wszystkie 
składniki prócz potasu, natomiast te, które rosły w roztworze sa- 
mego chlorku potasowego, zawierają cukru daleko mniej, niewiele 
tylko więcej niż rosnące w pełnej pożywce z potasem. I tak z tab. 
VI widzimy, że rośliny pochodzące ze 100 g suchej masy nasion 
zawierały cukrów redukujących bezpośrednio i po zinwertowaniu 
razem: 


gdy się rozwijały w wodzie destylowanej, 10:8—110 g, 
„P> 5 w pożywce bez potasu, 90—103 в, 
ZDAC x w roztworze samego KOL 550— 63 р, 


Së » + w pożywce zupełnej z potasem — №, 8'5— 9% g. 

Liczby te okazują nam dowodnie, że miarodajną rzeczą dla 
ilości cukrów w roślinach jest przedewszystkim obecność lub brak 
potasu w pożywce. Jakże to mamy rozumieć? Wiemy zdawna 
o tem, że cukry są uruchomionemi węglowodanami, które w rośli- 
nach kiełkujących tworzą się przez hydrolizę z zapasowej skrobi, 
aby potem służyć częścią za materjał oddechowy, częścią konden- 
sować się na celulozę błon komórkowych nowo tworzących się 
tkanek. Skoro w roślinach z pożywek bezpotasowych jest tych 
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cukrów więcej niż w rozwijających się w pożywkach potas zawie- 
rających, to mogłoby to pochodzić albo stąd, że brak potasu przy- 
śpiesza hydrolizę skrobi na cukier, albo stąd, że utrudnia zużywanie 
się cukrów na oddychanie i tworzenie celulozy. Gdyby pierwszy 
z tych powodów miał być miarodajny, to w roślinach z pożywek 
bezpotasowych, zawierających więcej niż inne cukrów, musiałoby 
odpowiednio pozostać mniej niezhydrolizowanej skrobi; tymczasem 
tak nie jest: w tab. VI, mimo znacznych różnie w ilościach cukru, 
ilości skrobi wszędzie są prawie zupełnie jednakowe. Powód nie 
leży wien w różnej szybkości hydrolizy skrobi, 1602 w niejedna- - 
kowej szybkości zużywania się tworzących się z niej cukrów. 
Cukry wytworzone ze skrobi zużywały się głównie przez oddy- 
chanie i przez kondensację na celuloze. Czy oba te procesy, czy 
tylko jeden z nich jest przez brak potasu upośledzony? Liczby 
tab. VI okazują zgodnie, że oddychanie w pożywce zupełnej z po- 
tasem jest nawet większe niż w roślinach z pożywek bezpotaso- 
wych, o upośledzeniu więc przez brak potasu niema mowy, a skoro 
tak, to ów nadmiar cukrów w roślinkach z pożywek bezpotasowych 
może mieć źródło tylko w upośledzeniu przez brak potasu w tych 
roślinkach przemiany cukru na celulozę. Wniosek ten jest zupełnie 
zgodny z tem, cośmy omówili, że w roślinkach z pożywek bezpo- 
tasowych tworzy się mniej eelulozy, oraz z tem, że na jednostkę 
celulozy więcej się węglowodanów zużywa. 

Liczby tab. УІ stwierdzają jeszcze, zgodnie z wynikami 
Breazela, atakże Waśniewskiego w doświadczeniach z psze- 
nicą, że także podczas rozwoju jęczmienia w ciemności ilość tłusz- 
czu w stosunku do znajdującego się w nasionach nieco się po- 
większa. To powiększanie jest bardzo drobne, nie przenosi kilku 
dziesiętnych grama na całą ilość roślin pochodzących ze 100 g su- 
chej masy nasion; cokolwiek większe, bo do 1 g dochodzące, było 
ono jedynie w roślinkach z pełnej pożywki z azotem. 

Wreszcie dość znaczny przybytek znajdowano także w ilości 
materyj nie określonych bliżej w analizie. Przybytek tych materyj 
był jednak w różnych przypadkach bardzo różny, a między jego 
wielkością a składem pożywki nie dało się dostrzec żadnej stałej 
prawidłowości. Jedyną rzeczą, która dała się na pewno wykazać, 
było to, że w tych roślinkach, które rosły w roztworze samego 
chlorku potasowego, tych bliżej nie określonych substaneyj nie przy- 
bywało, lecz owszem zawsze ubywało. 
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Stosowanie dawek wielokrotnych nie dało dość pewnych 
i zgodnych między sobą wyników i dlatego ich tu bliżej nie oma- 
wiamy. Dla uzyskania czegoś pewniejszego należałoby te doświad- 
czenia powtórzyć. Pod tym względem zawsze jedno zgodnie się 
okazało. że mianowicie stosowanie bardziej skoneentrowanych po- 
żywek nie wywołało nigdzie wydatniejszego zwiększania się pobie- 
rania potasu. 


Dodatkowo analizowano jeszcze próbki roślin z wody destylo- 
wanej i z pełnej pożywki bezazotowej, w celu określenia istoty 
węglowodanów redukujących dopiero po zhydrolizowaniu. Okazało 
się, że dekstryn jest tu bardzo niewiele, a główną część stanowią 
disakcharydy. Mianowicie rośliny wyrosłe ze 100 g suchej masy 
nasienia w wodzie destylowanej zawierały: 602 g cukrów niere- 
dukujących, 095 g dekstryn i 4037 g cukrów redukujących 
Rośliny zaś hodowane w pełnej bezazotowej pożywce zawierały: 
1:45 g cukrów nieredukujących, 090 g dekstryn i 1:73 g cukrów 
redukującycb. 


Główne rezultaty niniejszej pracy dają się streścić w na- 
stępujących punktach: 

1) Ilość soli mineralnych, znajdująca się w nasionach jęczmie- 
nia, nie wystarcza do tego, żeby roślinki rozwijające się z tych na- 
sion wyzyskały w najkorzystniejszy sposób złożone w nich orga- 
niczne materjały zapasowe. 

2) Składnikiem mineralnym, którego najbardziej niedostaje 
nasionom jęczmienia. jest potas, bo roślinki rozwijające się w ciem- 
ności najsilniej właśnie reagują na obecność lub brak potasu w po- 
żywce, a przytem pobierają potas w ilości prawie czterokrotnie 
większej od ilości wszystkich innych pobieranych składników mi- 
neralnych, razem wziętych. 

3) Potas najłatwiej pobierany jest z azotanu i chlorku, tru- 
dniej z fosforanów, a jeszcze trudniej z siarczanu. 

4) Pobierany potas gromadzi się głównie w pędach. 

5) Obecność potasu w pożywce zwiększa tak długość ogólną 
pędów, jak i szerokość blaszek liściowych, zwiększa zarówno 
świeżą, jak i suchą masę pędów, a to przez to że: 

a) wpływa na zwiększenie pobierania wody organizacyjnej 
przez tkanki pędów tak dalece, że w pędach roślin z pożywek 
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bezpotasowych na 1 g suchej masy przypada około 9 g wody, na- 
tomiast w pędach roślin z pożywek z potasem około 13 g, 

b) wpływa na zwiększenie wypływu organicznych materyj za- 
pasowych z bielma do rozwijającego się zarodka. 

6) W czynności pod 5 a) potas może być w zupełności za- 
stąpiony przez sód, w czynności pod 5 b) nie. 

7) O ile w pożywce znajdują się także inne składniki mine- 
ralne, potas wpływa na ekonomiczniejsze zużytkowanie przez ro- 
ślinę organicznych materyj zapasowych, wywołując korzystniejszy 
stosunek między ich ilością, zużytkowującą się do budowy tkanek, 
a ilością spaloną przez oddychanie. Sód w tej roli potasu zastąpić 
nie może. 

8) O ile obok chlorku potasowego niema innych składników 
mineralnych w pożywce, zużytkowanie materjałów organicznych 
zapasowych w roślinie jest mniej ekonomiczne nawet niż w wodzie 
destylowanej lub pożywce bez potasu, potas więc bez spöludzialu 
innych składników mineralnych nie zwiększa, lecz zmniejsza ekono- 
111621086 zużytkowywania węglowodanów. Jeszcze bardziej zmniej- 
sza tę ekonomiczność chlorek sodowy sam, jako pożywka użyty. 

9) Potas w pożywce, użyty łącznie z innemi składnikami 
mineralnemi, a nawet i sam, ułatwia kondensację cukrów na ce- 
lulozę; stąd roślinki z pożywek z potasem zawierają więcej celu- 
lozy niż roślinki z pożywek bezpotasowych, a zato te ostatnie 
zawierają więcej cukrów niż pierwsze. I w tej także czynności 
sód nie może zastąpić potasu. 

10) Do wyprodukowania tej samej ilości celulozy zużywają 
rośliny rosnące w pożywkach bezpotasowych znacznie więcej 
węglowodanów zapasowych niż te, które się rozwijają w pożywkach 
z potasem, bo do wytworzenia 1 g celulozy pierwsze zużywały 
około 7, drugie tylko około 5 g węglowodanów zapasowych. 

11) Sole potasowe, w nieobeeności innych, działają na rozwój 
korzeni szkodliwie, wywołując dezorganizację błon komórkowych 
w strefie rosnącej korzenia, To szkodliwe działanie soli potasowych 
nie występuje, jeżeli w pożywce obok soli potasowych znajdują się 
wapniowe. 

12) Sól kuchenna, użyta sama w pożywce, nie szkodzi ko- 
rzonkom tak, jak chlorek potasowy. Działa ona na pobieranie 
wody organizacyjnej równie korzystnie jak chlorek potasowy, pod 
innemi jednak względami nie może go zastąpić. 

Rozprawy Wydz. mat.-przyr. Т. ТҮШ, Ser. В. 20 
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18) W roztworach samych soli wapniowych korzenie roślin 
rozwijały się szczególnie dobrze, natomiast rozwój ich pędów 


był słaby. 


Doświadczenia wykonane w Pracowni Chemii rolnej Uniwersytetu Jagiel- 
lońskiego, pod kierunkiem Profesora Dra Emila Godlewskiego st. 


W Krakowie, w roku 1918. 
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- Odyzaglutynacji i jej znaczeniu 


Stefana Sterling-Okuniewskiego. 


Rzecz przedstawiona przez czł. E. Godlewskiego mł, na posiedzenia Wydziału 
matem.-przyrodniezego dnia 14 października 1918 т. 


Przez dyzaglutynację szczepów silnie aglutynujących rozumieć 
należy utratę zdolności zlepiania się, zjawisko, które występuje pod 
wpływem działania swoistej surowicy wysokowartościowej w ciągu 
wielu pokoleń tego samego szczepu. Jeśli szezep laseczki tyfusowej 
poddać działaniu odpowiedniej surowicy wysokoaglutynującej, za- 
glutynowany szczep przeszczepić, w nowem pokoleniu znowu pod- 
dać zlepianiu i to powtarzać kilka lub kilkanaście razy z rzędu, 
wówczas szczep powoli zatraca swą zdolność aglutynacyjną, aż 
wreszcie staje się zupełnie nieczuły i w ciągu wielu pokoleń tę 
własność nabytą zachowuje. Zjawisko to postrzegał P. Th. Miiller 
i opisał jako t. zw. „Serumfestigkeit* 1), my zaś (łącznie z p. Dr. 
Н. Elzenbergową i p-ną Kazimierą Sterlinżanką) w serji 
badań biologicznych, mających na celu zbadanie rozległości wahań 
biologicznych („Variationsbreite“) w grupie laseczki okrężnicy, mie- 
liśmy możność — jako jedno ze zjawisk — postrzegać kilkakrotnie 
dyzaglutynację i w miarę pewnych założeń teoretycznych zbadać 
ją cokolwiek. 


1) Münch. med. Woch., Nr. 2. 1903. Może też być „Serumfestigkeit“ wzgle- 
dem bakterjobójczości, podobnie jak postrzega się zjawisko to u świdrowców (try- 
panosomów); u szczepów takich aglutynacja również bywa upośledzona, Obacz 
Feiler, Untersuchungen an experimentell serumfest gemachten Typhusbazillen, 
Zeitschr. f. Immunitätsforsch., Origin., t. 24, 1916. 

20* 
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Do badań używaliśmy przeważnie silnie zlepiających się szeze- 
pów tyfusowych (o szezepach paradurowych i krwawej biegunki 
mówić tu nie będziemy). Szezepy te, w ilości 3 lub 4, poddawane 
były codzień aglutynacji (makroskopowej — rozcieńczenie surowicy 
wysokowartościowej 1/,), po zaglutynowaniu przemyte jałowym 
rozczynem fizjolog. soli, ze zlepu przeszczepiane; świeże pokolenie 
aglutynowano znowu, poczem przemywano i zlep przeszczepiano; 
w ten sposób postępowano tak długo, dopóki szezep nie przestał 
zupełnie się aglutynować. Sprawdzano przytem własności biologiczne 
szczepów, czy łącznie z zanikaniem zdolności aglutynacyjnych nie 
występują również jakieś zmiany w typowych dla laseczki Eber- 
tha własnościach biologicznych. — W drugiej serji badano, jaka 
jest różnica pomiędzy zdolnością aglutynacyjną szczepów przemy- 
tych oraz nieprzemytych; wreszcie w ciągu kilkunastu pokoleń ba- 
dano, ezy zjawisko dyzaglutynacji zanika, czy też utrwala się, prze- 
chodzi z pokolenia w pokolenie i staje się cechą stałą, dziedziczną. 

2 badań tych, powtarzanych parokrotnie, dadzą się wyprowa- 
dzić wnioski następujące: 

1) Silnie zlepiajace się laseczki Ebertha pod wpływem su- 
rowicy wysokowartościowej, działającej w ciągu pewnej ilości po- 
koleń, pochodzących ze zaglutynowanych szczepów macierzystych, 
zatracają zupełnie swą zdolność aglutynacyjną — dyzaglutynują. 

2) Serja pokoleń jest ilościowo różna dla każdego szczepu, zwy- 
kle jednak już w 6—7 pokoleniu występuje wyraźna różnica w aglu- 
tynacji co do natężenia i czasu występowania (aglutynacja mniej 
wyraźna, drobnoziarnista, występuje znacznie później, nie w 1/, godź., 
najpóźniej po 2 godź., lecz po 3, 4, 8 godź. lub nawet więcej); 
w jakiemś 9—11-em pokoleniu aglutynacja ginie już zupełnie: 
szczepy nawet po 24 godzinach nie okazują, nawet pod drobnowi- 
dzem, żadnych śladów zlepiania się. 

8) Szczepy, przeszczepiane po przemyciu dwukrotnem zlepu 
(a więc po usunięciu surowiey wysokowartościowej), tracą swe wła- 
sności aglutynujące o parę pokoleń później, aniżeli nieprzemyte. 

4) Nabyta ta cecha przenosi się w ciągu całego szeregu po- 
koleń (do 15 pokoleń w ciągu miesiąca 1). 


1) W przeciwieństwie do t. zw, „Bakterizidiefestigkeit", gdzie — według 
Feilera (l, c.) — już od jednego przeszczepienia па agar zjawisko to znika, 
a za howuje się jedynie w hodowlach w surowicy czynnej. 
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TABELA II. 


Hetsch-Barsiekow 
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Conradi-Drygalski 
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Serwatka lakmusowa 


Aglutynacja osadu: 
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Sacz, Wr. Ту (Eberthi). Aglutynuje po 4 godź. (w 879 //,, ХХХ Уа XX 11008 ЖЖ 1/13000 — (miano sur. */150g0)- 


Równoległe badania ze szczepami zaglutynowanemi przemytemi (dwukrotnie) oraz nieprzemytemi. Sprawdziany biologiczne 
szczepów jednych i drugich. Aglutynacja makroskopowa (4 godź. w 37°, potem ciepłota pokojowa), Określenia: X ślady; 
ХХ słaba, XXX wyraźna, XXXX wybiina aglutynacja, 
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5) Łącznie z dyzaglutynacją zauważyć można niekiedy i nie- 
znaczne zmiany w cechach biologicznych (zwiększone wydzielanie 
kwasu, odchylenia od morfologji makroskopowej kolonij). 

W ten sposób laseczka Ebertha zatraca do pewnego stopnia 
swe zasadnicze własności biologiczne, różniące ją od laseczki okre- 
żnicy. Natomiast ta ostatnia, poddawana działaniu swoistej surowicy 
tyfusowej (nasze doświadczenia) lub też hodowana na speejalnych 
pożywkach (agar z zabitą zawiesiną drobnoustrojów chorobotwór- 
czych) nabiera wyraźnych własności aglutynacyjnych (paragluty- 
nacja — Kuhn i Ebeling), nasze doświadczenia). Granica więc, 
zakreślona przez naturę, zostaje w doświadczeniu zatarta, odróżnia- 
nie jednego drobnoustroju od drugiego utrudnione. 

Zjawisko dyzaglutynacji posiada znaczenie z teoretycznego 
punktu widzenia, Jak wiadomo, często hodujemy czy to ze krwi, 
czy też z kału lub z moczu laseczki, które posiadają wszelkie ce- 
chy biołogiczne laseczki Ebertha wzgl. z grupy tyfusowej, a nie 
zlepiają się żadną z surowiec wysokowartościowych; nawet po całym 
szeregu przeszczepień własność ta nie występuje. Teoretycznie fakt 
ten wiąże się, być może, ze zjawiskiem dyzaglutynacji: szczepy, 
początkowo silnie aglutynujące, przechodzące przez szereg osobni- 
ków ludzkich, silnie aglutynujących, powoli zatracają swą zdolność 
aglutynacyjną. Początkowo dzięki swej budowie chemicznej powo- 
dują jako antygeny w ustroju ludzkim obfite tworzenie się prze- 
ciwciał, które znów ze swej strony osłabiają zdolności aglutynacyjne 
szczepu, a łącznie z tem zmniejszają siłę twórczą jako antygenu. 
Następuje wreszcie chwila, gdy szczep sam przestaje się zlepiać 
i przestaje być bodźcem do tworzenia się w organizmie ludzkim 
ciał swoistych (aglutynin, bakterjocydyn) — wówczas i surowica 
chorego nie aglutynuje typowej, t. j. zwykłej laseczki Ebertha. 
Istotnie, spotyka się niekiedy surowice od chorych na dur brzu- 
szny, które wcale nie aglutynują laseczki Ebertha, słabo aglu- 
tynują nietypowy często szczep własny. W paru takich przypad- 
kach klinicznych typowego duru brzusznego laseczka, wyhodowana 
z krwi, o wszelkich cechach biologicznych laseczki duru brzu- 
sznego, nie zlepiała się żadną swoistą surowieą wysokowartościową, 
surowica zaś chorego nie zlepiała żadnej laseczki z grupy tyfuso- 


1) Zeitschr, f. Immunitätsforschung, t. 25, 1916. „Untersuchungen über Par- 
agglutination*. 
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wej, nieznacznie zaś szczep swój własny. Pojedyncze te spostrze- 
żenia wymagają dalszych uzupełnień; niestety w ostatnich czasach 
nie przytrafiły mi się jeszcze odpowiednie przypadki kliniczne. 
W każdym razie byłoby rzeczą niezmiernie ważną sprawdzić, czy 
niewytworzenie się w surowiey organizmu ludzkiego aglutynin 
swoistych załeży od braku odpowiedniego bodźca — antygenu (szczep 
krążący w krwi jest niewystarczający), czy też zależne jest od sa- 
mego ustroju danego chorego. Rozstrzygnąć to może jedno- lub dwu- 
razowe wstrzyknięcie osobie chorej zawiesiny typowej laseczki ty- 
fusowej: jeśli miano surowicy wzrośnie, wówczas wina leży ро 
stronie antygenu, jeśli zaś pozostanie bez zmiany, organizm nie re- 
aguje na podobne podniety. Jakkolwiek wypadną jednak dalsze 
postrzeżenia, już dziś dyzaglutynacja może nam wyjaśnić fakt zja- 
wiania się szczepów, pozbawionych zdolności aglutynacyjnych. 


W grudniu 1917 r. 


(Z Miejskiej Pracowni Bakterjologicznej w Łodzi). 
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Glony stawów i młak tatrzańskich. 
Część | 
przez 


Jadwigę Wołoszyńską 
(z tablicą 13). 


Rzecz przedstawiona przez czł, J. Rostafińskiego na posiedzeniu Wydziału 
matem.-przyrodniczego dnia 8 lipca 1918 r. 


Glony stawów tatrzańskich zaczęłam zbierać już w r. 1913; 
dalszą pracę uniemożliwił mi wybuch wojny i dopiero w r. 1917, 
dzięki pomocy Komisji Fizjograficznej Akademji Umiejętności, mo- 
głam przystąpić do dokładniejszego zapoznania się z glonami żyją- 
cemi w stawach i w młakach tatrzańskich. Główny nacisk kładłam 
przytem na badanie materjału żywego, które jest zawsze połączone 
z wielkiemi trudnościami, a w Tatrach często wręcz niemożliwe. 

Prace Kalchbrennera, Schumanna, Wittrocka, Ro- 
stafińskiego, Raciborskiego, a przedewszystkiem znakomita 
praca Gutwińskiego р. $. „Flora algarum montium Tatrensium“ 1), 
pozwalają nam wejrzeć w bogactwo glonów tatrzańskich. Glony 
planktonowe stawów tatrzańskich, a prócz nich wiele innych grup 
glonów, nie były dotąd jednak wcale badane. Wymagają опе ry- 
chłego poznania, zwłaszcza wobec postępów, jakie poczyniono przy 
badaniu zbiorników alpejskich i dalekiej Północy, oraz wobee wy- 
ników, jakie w swych pracach nad pewnemi częściami zooplanktonu 
tatrzańskiego uzyskali A. Wierzejski, A. Lityński i St. Min- 
kiewiez. 


1) Bull de l’Acad. des Sciences de Cracovie 1909. 
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Brózdnice 1) (Peridineae). 


Materjał, zawierający brózdnice poniżej opisane, pochodzi 
z trzech stanowisk: 1) Smreczyńskiego Stawu, 2) Toporowego Śre- 
dniego i 3) z kilku wyżej położonych jezior. 

Staw Smreczyński w Kościeliskiej Dolinie jest 
wspaniałym i rzadkim przykładem jeziora zamieszkanego prawie 
wyłącznie przez brózdnice; co więcej, wszystkie żyjące w nim ga- 
tunki, z wyjątkiem Peridinium inconspicuum Lemm., okazały się 
nowemi, być może nawet endemicznemi dla Tatr. Są to następujące 
gatunki opisane przeze mnie w pracy poprzedniej 2): 


Peridinium tatricum Wołoszyńska, 
5 2. v. spinulosa Wołoszyńska, 
A Wierzejskii Wołoszyńska, 
nadto: 
Peridinium Chałubińnskii п. sp. 


Peridinium tatricum żyje też w kilku innych, wysoko położonych 
stawach tatrzańskich i być może, że Staw Smreczyński jest jego 
najniższem stanowiskiem. Р. Wierzejskii zdaje się być ograniczone 
do Stawu Smreczyńskiego. P. tatricum v. spinulosum oznaezylam po- 
czątkowo mylnie jako P. marchicum Lemm. 3), do którego jest dość 
podobne z pokroju. Drugie Peridinium ze Stawu Smreczyńskiego, 
wzięłam zrazu za Р. cinctum Ehrb. i dopiero zeszłego roku obser- 
wacja żywego materjału, a przedewszystkiem sposobu poruszania 
się bardzo silnie spłaszezonych komórek, zwróciły moją uwagę na 
ten nowy, okazały gatunek. Nadalam mu nazwę P Chałubińskii. 

Drugiem jeziorem obfitującem w niezwykłe gatunki brózdnie 
jest zarosły już w znacznej części torfowcami Staw Toporowy 
Średni. Tu prócz gatunków kosmopolityeznych znalazłam naste- 
pujące dwa gatunki należące do osobnej grupy utworzonej przez 


1) Nazwę tę obrałam jako najlepiej okreslajaca tę grupę, którą znamienny 
system brózd wyodrębnia od wszelkich innych organizmów jednokomórkowych. 
Nazwa złożona „Dwuwiciowce* mogłaby służyć do określenia bardzo wielu innych 
wiciowców, posiadających dwie wici, 

2) J. Wołoszyńska: Polnische Süßwasser-Peridineen. Bull. de l'Acad, 
des Sciences de Cracovie, 1915, str. 269 - 270, tabl. 11. 

3) 5. Minkiewicz: Przegląd fauny jezior tatrzańskich. Sprawozd. Kom. 
Fiz, Akad. Um., Kraków, 1914, str. 8. 
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б. Klebsa') przed paru laty, a znanej jedynie z Jawy (są to za- 
pewne także gatunki kosmopolityczne, tylko obeenie mało znane): 


Tetradinium javanicum Klebs, 
Stylodinium truncatum Klebs, 

nadto: Cystodinium Steinii Klebs f. tenuirostris n. f. i 
Raciborskia bicornis n. gen. et sp. 


Tetradinium javanicum i Stylodinium truncatum znalazłam dotąd 
tylko w Stawie Toporowym Średnim; Raciborskia bicornis pojawia 
się także, wprawdzie bardzo rzadko, w największym stawku nad 
Łomnicą Tatrzańską; znalazłam ją w materjale zebranym w Łom- 
nicy Tatrzańskiej przez Dra A. Lityńskiego, któremu za udzielenie 
mi tegoż serdecznie dziękuję. 

Trzecią wreszcie grupę stanowią brózdnice żyjące w wyżej 
położonych stawach tatrzańskich. Znalazłam tam kilka 
gatunków rodz. Gymnodinium, lecz nie zdołałam ich dokładnie ozna- 
czyć, prócz jednego ślicznego gatunku o barwie karminowej. Na- 
zwalam go G. tatricum. Żyje on w Morskiem Oku, w Czarnym 
Stawie pod Rysami i w kilku innych jeziorach i jest zapewne dla 
Tatr jednym z organizmów przewodnich. Dalsze nad niem badania 
przedstawiają wdzięczne pole nie tylko dla fizjografa, lecz również 
dla biologa, czysto karminowy barwik wydaje mi się bowiem po- 
dobnym do tego, który widzimy w plamkach ocznych u wielu 
brózdnie, z tą różnicą, że jest on u niego rozlany na całej powierz- 
chni komórki, u innych natomiast stale związany z małą tylko 
jej częścią. Obeeność tego barwika w tak wielkiej ilości wskazuje 
niewątpliwie, że gatunek przystosował się do warunków świetlnych 
i cieplnych w nadzwyczaj czystych i zimnych jeziorach tatrzań- 
skich, i wyjaśnia być może po części wielką jego odporność na 
wpływy zewnętrzne. 

Prócz G. tatricum żyje w Morskiem Oku liezniejsze niż ono 
Gymnodinium sp. barwy bronzowej, które jednak już przy niezna- 
cznych zmianach stosunków zewnętrznych otacza się bardzo szybko 
galaretowatą osłoną w kształcie pęcherza. Z tego powodu nie mo- 
głam go zbadać dokładniej. Oba gatunki, a zwłaszcza drugi, wy- 
stępujące bardzo licznie w planktonie Morskiego Oka, stanowią 


i) G. Klebs: Über flagellaten- und algenähnliehe Peridineen, Heidel 
berg 1912. 
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niewątpliwie ważny czynnik w ekonomji odżywiania się planktonu 
zwierzęcego. 

W Czarnym Stawie Gąsienicowym znalazłam inny gatunek 
Gymnodinium о znamiennym kształcie brözdy brzusznej, lecz mu- 
siałam pozostawić je nieoznaczonem, jak również bardzo drobne 
Gymnodinium ze Stawu Smreczyńskiego. 

Do zestawienia i opisania wszystkich gatunków brózdnie 2у- 
jących w Tatrach przystąpię w innej, obszerniejszej pracy. 


Gymnodinium tatricum n. sp. 


Komórki owalne, o szeroko zaokrąglonem wieczku i denku, 
25—85 u długie, 20—30 u szerokie. Wieczko i denko równe sobie. 
Brózda okrężna skręca się na lewo, brózda brzuszna wcina się dość 
głęboko w denko. Barwik karminowy przechodzi często w ciemno 
karminowy z odcieniem fiołkowym. Cieniutką lecz gęstą warstewką 
zakrywa on szczelnie barwik żółtawo oliwkowy, rozmieszezony pod 
czerwonym. Okrywa, bardzo delikatna, ma budowę typową i składa 
się z drobnych tarczek wielobocznych. Jądro owalne. Ruchy żywe, 
energiczne, wytrwałe. 

W planktonie: w Morskiem Oku, w Czarnym Stawie pod Ry- 
sami często, w małym zaś stawku na Rybim potoku poniżej Mor- 
skiego Ока, w Czarnym i Zielonym Stawie Gąsienicowym, w ba- 
danym okresie, tj. sierpniu 1917 r., rzadko. 

Jest zapewne gatunkiem znamiennym dla wyżej położonych 
jezior tatrzańskich i z pewnością znajdzie się w przyszłości więcej 
stanowisk. W materjale zatrutym traci barwę oraz kształty i wów- 
czas oznaczenię staje się niemożliwe. Okrywa nie galaretowacieje; 
na jednej z nich stwierdziłam, że składa się z typowych, dro- 
bnych wielobocznych tarczek, ale odrysowanie ich oka- 
zało się rzeczą zbyt trudną. 

G. tatricum jest gatunkiem bardzo odpornym na wpływy 
zewnętrzne. 


Gymnodinium sp. 
(Tabl, 13, fig. 18—19). 
Komórki jajowate, silnie wydłużone, około 35 u długie, 20 и 


szerokie, Wieczko znacznie dłuższe niż denko. Wieczko ma kształt 
dzwonu o szczycie tępo ściętym lub lekko zaokrąglonym; denko 
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zaokrąglone. Brózda okrężna wąska, głęboka, skręca się na lewo; 
brózda brzuszna, kształtu silnie wygiętej litery 5, wchodzi wysoko 
na wieczko, na denku zaś sięga do jego szczytu. Barwik jasno bru- 
natny; plamki ocznej brak; jądro wydłużone, lekko zagięte w prze- 
dniej części komórki. Budowy okrywy nie udało mi się zbadać. 
Osłony galaretowatej nie wytwarza. 

W planktonie Czarnego Stawu Gąsienicowego, rzadko (w sier- 
pniu 1917). 


Cystodinium Steinüü Klebs f. tenuirostris n. f. 
(Tab. 13, fig. 20). 


Cysty odznaczają się bardzo długiemi i cienkiemi wyrostkami 
na obu biegunach. 
Plankton Stawu Toporowego Średniego (28 VIII 1917). 


Tetradinium javanicum Klebs 1). 
(Tabl. 13, fig. 9--14). 


Cysty czworościenne, mają na każdem narożu po dwa kolce. 
Błona dość gruba. Długość bez kolców około 40 и, z kolcami około 
50 и. Komórki przyczepiają się do glonów nitkowatych zapomocą 
bardzo niskiej nóżki kształtu płaskiego lejka. Pływek nie zauwa- 
żyłam. Plamki ocznej, której obeeność stwierdził Klebs, w ma- 
terjale zatrutym nie można było rozpoznać. Barwik bronzowy. 

W planktonie Stawu Toporowego Średniego bardzo rzadko 
(28 VIII 1917). 

Tetradinium javanicum znalazł G. Klebs na Jawie w ogro- 
dzie botanicznym w Buitenzorgu, w wiadrze wody, w którem rosła 
Azolla, prócz tego w bagnie koło Meester Cornelis blisko Batawji, 
wraz ze Stylodinium truncatum Klebs. Te stanowiska były dotych- 
czas jedynemi znanemi; офесше przybywają do nich Tatry. 


Stylodinium truncatum Klebs. 
(Tabl. 13, fig. 7—8). 


Cysty sercowate, spłaszczone, u szezytu prosto ścięte lub lekko 
zaokrąglone, ku dołowi zwężone, osadzone na długiej nóżee, na 


1) Uber flagell.- und algenżhnliche Peridineen, str. 408, fig. 11. 
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końcu talerzykowato rozszerzonej. Barwik brunatny. Jądro w środku 
komórki. Błona dość gruba. Cysty powstają prawdopodobnie z pły- 
wek, które widziałam w żywym materjale. Te mają kształt Gymno- 
dinium; plamki ocznej im brak. Takich pływek materjał świeżo 
zebrany zawierał dość dużo. 

W planktonie Stawu Toporowego Średniego, wśród glonów 
nitkowatych (28 VIII 1917). 

Wielkością Stylodinium tatrzańskie różni się wybitnie od ja- 
wańskiego, opisanego przez Klebsa. Wymiary są następujące: 


Stylodinium truncatum Stylodinium truncatum 
jawańskie: tatrzańskie: 

dług. cysty: 24 и dług. cysty około 40 u 

вло 7%. 2720 2 Ser, , „du 

dług. nóżki: 12 u grub. „ ‚ 2u 


dług. nóżki „ 20m 


Stylodinium truncatum znałazł Klebs w bagnie koło Meester 
Cornelis blisko Batawii. Pływek nie widział. Właściwymi odkryw- 
саті S. truncatum byli Eichler i Raciborski, którzy jednak 
wzięli je za Characium cerassiforme"). Eichler w następnej swej 
pracy: Pam. Fizjogr., t. XIII, 1895, str. 55, mówi w ten sposób: 
„W roku zeszłym, zbadawszy większą liczbę okazów tego gatunku, 
przekonałem się, że błona jest zawsze bezbarwna, a nie żółta, jak 
to w diagnozie zamieszczono, żółty kolor komórki -pochodził od jej 
zawartości, przypominający swą barwą endochrom okrzemek, przy- 
czem sprawdziłem, że średniea szerokości komórek jest zawsze 
dłuższa od średnicy grubości, jak to uwidocznia dołączający się 
rysunek. Dług. kom. 26 m, 28 u, 31 m, 34 m; szer. 20 u, 25 m, 26 m, 
29 u; grub. 14m, 20m, 20 u; dług. nóżki 14—20 и. Bagno By- 
czycha, Rozkiślanki*. — Uwideezniony na rysunkach kształt cyst 
oraz rozmieszczenie barwika świadczą aż nadto dobrze о przyna- 
leżności rzekomego Characium do Stylodinium truncatum. Okazy 
opisane przez Eichlera tworzą pod względem wymiarów przejście 
między mniejszemi formami jawańskiemi a znacznie większemi ta- 
trzanskiemi. Г 


1) Eichler i Raciborski: Nowe gatunki zielenic. Rozpr, Wydz. mat.- 
przyr. Ak. Um., t. 26, 1893, str. 116, tabl. III, fig. 12. 
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Raciborskia bicornis n. gen. et sp. 


(Tabl. 18, fig. 15—17). 


Cysty w przekroju poprzecznym koliste, zgóry widziane owalne, 
na obu biegunach wyciągnięte w krótki kolec, zboku widziane pół- 
księżycowato wygięte, o dolnej ścianie wypukłej, górnej prostej lub 
nieco wklęsłej. Błona dość cienka. Сузу przyczepiają się do glo- 
nów nitkowatych zapomocą krótkiej nóżki. Barwik zwykle jasno 
bronzowy. Cysty bez kolców 20—25 и długie, z kolcami 25—35 m, 
9—12 m szerokie. 

Оа Cystodinium różni się ten rodzaj pokrojem, wielkością, 
a przedewszystkiem sposobem przytwierdzania się do nitek glonów. 

Qysty powstają z drobnych pływek o wyglądzie Gymnodi- 
nium; plamki ocznej nie mają. W materjale świeżym było ich dość 
dużo. 

Żyje w planktonie Stawu Toporowego Średniego (29 VIII 1917), 
oraz w największym stawku nad Łomnica Tatrzańską. 


Peridinium Chałubińskii n. sp. 


(Tabl. 13, fig. 1—6). 


Komórki silnie spłaszezone, 50—70 и długie, 50—60 u sze- 
rokie. Wieczko równe denku lub od niego nieco większe. Otworu 
szczytowego brak, Brózda okrężna skręca się na lewo, brózda 
brzuszna zachodzi bardzo nieznacznie na wieczko, na 
denku silnie się rozszerza i dochodzi do jego szczytu. Wieczko za- 
okrąglone; denko ma kształt trapezu i jest przy końeu lekko wy- 
cięte. Wieczko składa się z 7 op -- 1r 4- 2 sb 4- 2 ss + 2 sg; 
tarczka rombowa duża, tarezka prawa ss jest czworoboczna, 
tarczka lewa ss sześcioboezna, wyjątkowo tylko wskutek zro- 
stów eztero- lub pięcioboczna, tarczka lewa sg czworoboczna, 
bardzo drobna, prawa sg bardzo duża, siedmioboczna. 
Między tarczką rombową a tarczkami szezytowemi brzusznemi brzeg 
szwu występuje ostro, u starszych okazów jest on nawet lekko 
listwowo zgrubiały. Denko składa się z 5 ot —2# z tych prawa 
£ jest równa lewej lub nieco większa. Brzeg szwu między tarez- 
kami szczytowemi denka a okrężnemi brzusznemi jest listwowo 
zgrubiały i po stronie lewej często opatrzony rodzajem zęba; nie- 
Rozprawy Wydz. mat.-przyr. Т. LVIIL Ser. В. 21 
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kiedy nosi też niski, mało wyróżniający się grzebień. Wstawki 
często bardzo szerokie. Jądro wydłużone, wygięte w podkowę, 
w środku komórki. Okrywa otwiera się wzdłuż brózdy 
okrężnej. Przetrwalniki dotąd nieznane. 

W planktonie Stawu Smreczyńskiego w dolinie Kościeliskiej 
często (w sierpniu 1913 i 1917 r.). - 

Na pierwszy rzut oka przypomina P. cincium, tak też je po- 
czątkowo oznaczyłam. Dopiero żywe okazy zwróciły na siebie moją 
uwagę tem mianowicie, że wskutek silnego spłaszczenia ruch ich 
jest odmienny niż u P. cinctum. 


Objaśnienie tablicy. 


Fig. 1—6. Peridinium Chałubiński п. sp. 1: okrywa widziana od strony 
brzusznej; 8—4: wieczko; 5: okrywa zboku widziana; 6: denko, 

Fig. 7-8 Siylodinium truncatum Klebs. 7: cysta widziana od strony с20- 
łowej; 8: zboku. 

Fig. 9—14. Tetradinium javanicum Klebs, 9--19: cysty o ścianach bocznych 
wklęsłych i blisko siebie ustawionych koleach; 12—14: cysty o prawie prostych 
ścianach i daleko "od siebie rozstawionych koleach, со się rzadziej spotyka. 

Fig. 15—17. Raciborskia bicornis п. gen. et sp. 15: cysty przyczepione 
do nitek Oedogonium. ze Stawu Toporowego Średniego; 16—17: cysta o wiele 
większa; 16: widziana zgóry; 17: zboku, z największego stawku nad Łomnicą 
Tatrzańską, 

Fig. 18—19. Gymnodinium sp. z Czarnego Stawu Gąsienicowego, 

Fig. 20. Cystodinium Steinii Klebs f. tenuirostris n. f. 
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Z badań nad zawartością jelita wszy 
zakażonych tyfusem plamistym 


przez 


Marję Krahelską. 


(Z tablicami 14 i 15). 


Rzecz przedstawiona "przez czł. Е. Godlewskiego jun. na posiedzeniu Wydziału 
matem.-przyrodniczego dnia 6 maja 1918 r. 


Poszukiwania zarazka tyfusu plamistego odbywają się na 
dwóch drogach: szuka się go albo bezpośrednio w ludziach chorych 
(ich krwi, kale, moczu, plwocinie, płynie mózgordzeniowym), albo 
we wszach, przenoszących, jak wiadomo, tę chorobę. Odpowiednia 
literatura posiada więcej badań zwracających się w pierwszym kie- 
runku. Z ludzi chorych lub zmarłych na tyfus plamisty wyhodo- 
wano w ciągu ostatnich paru lat kilkanaście jakoby swoistych la- 
seczek i kilka takichże ziarnikowców. Szereg domniemanych та- 
razków tyfusu plamistego obejmuje obok tych bakteryj twory 
postrzegane śródkomórkowo w krwinkach lub w ciałkach białych 
i uznawane za pierwotniaki lub sarkoplazmy. Najbardziej znane 
z tego szeregu są: z pośród tworów przypuszczalnie pierwotniaczej 
natury ciałka Gotschlicha w krwinkach, Provazka w leu- 
kocytach, z pośród ziarnikowców „Micrococcus exanthematicus“ Le 
waszewa i „Diplococcus exanthematicus“ Br ti hla, wreszcie z po- 
między laseczek „Bacterium typhi exanthematici“ Plotza, „Diplo- 
bacillus етапіһетайсия“ Rabinowieza i „Bacillus virulentus“ 
Kłodniekiego. Dla żadnego jednak z tych organizmów — 
a w uwzględnieniu ciałek Gotschlicha i Provazka bezpie- 

21% 
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czniej powiedzieć dla żadnego z tych tworów — specyficznych 
właściwości chorobotwórczych nie stwierdzono niezbicie. Oprócz 
tych domniemanych zarazków swoistych z ludzi chorych na tyfus 
plamisty otrzymano hodowle pewnej odmiany proteusa, ulegającej 
w wysokim stopniu zlepianiu przez surowice tyfusu plamistego. 
Tym formom proteusa, wykrytym, jak wiadomo, przed trzema laty 
przez Weila i Felixa i nazwanym przez odkrywców iksami, 
nie przypisuje się pospolicie znaczenia zarazka. Ze względu jednak 
na bezsprzecznie bardzo ważne usługi, jakie iksy czyli laseczki 
Weila i Felixa, dzięki swej właściwości zlepiania się z suro- 
wica tyfusu plamistego, oddają diagnostyce, musimy odkrycie ich 
uważać za najdonioślejszy rezultat tej grupy badań. 

Badania dokonane na wszach zakażonych dały niewątpliwie 
pokaźne rezultaty. Stwierdzono zatem przedewszystkiem, że wesz 
(głowowa, równie jak ubraniowa) jest przenośniczką zarazka tyfusu 
plamistego. Wypadki zakażenia bez udziału wszy zdarzają się tak 
rzadko, iż mogą niemal nie wchodzić w rachubę.* Określono dalej, 
"że czas, w którym pasorzytująca na chorym wesz może się zarazić, 
odpowiada mniej więcej okresowi trwania wysypki i stwierdzono 
przy pomocy doświadczeń, że dopiero po przejściu pewnego okre- 
ślonego przeciągu ezasu, — zapewne po rozmnożeniu się zarazków 
w organizmie wszy — może ona przez ukłucie przenosić chorobę 
dalej. Trzeba jeszeze tylko było znaleźć te ustroje w przewodzie 
pokarmowym wszy i dobrać warunki potrzebne dla hodowania ich 
poza jej organizmem. Jakoż już kilkakrotnie odkrywano i opisy- 
wano w jelicie wszy zakażonych drobnoustroje, nie dające się, zda- 
niem opisujących je badaczy, odnaleźć we wszach ludzi zdrowych. 
Mam tu na myśli przedewszystkiem kokkobacyle Sergenta- Fo- 
leya-Viailatte'a, Stempellowską Strickeria Jürgensi 1 najsta- 
wniejszą z nich rickettsję Rocha da Limy. Nie mogę w tem donie- 
sieniu omawiać odpowiedniej literatury. Zaznaczę tylko, że, ponieważ 
nie udało się żadnego z tych ustrojów swobodnie hodować, więc 
charakterystyka ich opiera się w każdym przypadku na niewielkiej 
ilości wyłącznie morfologicznych cech. Pozorna zgodność tych cech 
pozwala przypuszezać, iż mogły tu być opisywane te same twory — 
powiedzmy: riekettsje — pod różnemi nazwami. Badanie jednak 
nie zostało tu posunięte tak daleko, żeby tę przypuszezalng jedno 
znaczność można udowodnić. Ostrożność zaś jest tem bardziej wska- 
zana, że, jak postrzeżenia Rocha da Limy, Toepfera, Jung- 
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manna i innych wskazują, nawet rickettsje zdają się istnieć 
w kilku, jak dotąd, eo najmniej w trzech gatunkach i występują 
również w dość znacznym procencie przypadków we wszach ludzi 
zdrowych, a stale jakoby we wszach ludzi chorych na febrę wołyń- 
ską. Wyosobniając opisywany przez siebie, śródkomórkowo w na- 
błonkach jelitowych wyłącznie u wszy zakażonych tyfusem pla- 
mistym żyjący gatunek riekettsji pod nazwą „Rickettsia Provazeki“, 
Rocha da Lima!) opiera się w zasadzie na dwóch tylko cechach: 
tem właśnie śródkomórkowem występowaniu i niewrażliwości na 
wszelkie barwiki za wyjątkiem barwika Giemzy. Nie wydaje się 
nam ta podstawa wystarczającą dla stworzenia jakiejś trwałej je- 
dnostki w systemie. W każdym razie prace Rocha da Limy 
przekonywają nas, że jedynie na podstawie badania histologicznego 
można mówić o znajdowaniu we wszach rickettsjj Prov az ka. 
Same preparaty mazane nie dają możności stwierdzenia, czy ustroje, 
które się nawet jako rickettsje rozpozna, będą istotnie tą ich swoistą 
formą. Ponieważ zaś żadna z odpowiednich prae nie opiera się na 
badaniu histologicznem, wydaje mi się rzeczą przedwczesną pod- 
ciąganie pod pojęcie rickettsyj różnych drobnoustrojów odnajdowa- 
nych przy tyfusie plamistym we wszach. Zatem badania dotych- 
czasowe stwierdziły niezbicie, że wesz zarazki tyfusu plamistego 
wsysa z krwią chorych i wszezepia zdrowym. Pomiędzy wessaniem 
i dalszem przeszczepieniem leży okres intensywnego rozmnażania- 
się zarazków w przewodzie pokarmowym wszy — czy w jego 
ściankach, czy w świetle, tego nie stwierdzono. Opisano kilka dro- 
bnoustrojów okazujących dużo podobieństwa między sobą, mogą- 
cych być temi zarazkami. Stwierdzić jednoznaczność opisywanych 
drobnoustrojów, a przedewszystkiem nauczyć się je hodować i przez 
badanie sztucznych hodowli zdobyć podstawy do ich dokładnej 
charakterystyki — to jest ciągle jeszcze zadanie dalszych badań. 

Pracując w ciągu roku 1917-go w pracowni bakterjologicznej 
przy szpitalach epidemieznych-K. В. К. zrazu w Tarnogrodzie, ро- 
tem w Ludwikowie, miałam sposobność zebrania, a po części i zba- 
dania pewnej ilości wszy ubraniowych z ludzi chorych na tyfus 
plamisty. Materjał zebrany ma duże luki. Zostawiając sobie jego 


1) Najdonioślejszą jest tu ostatnia z odnośnych publikacyj tego autora: 
Munk i da Rocha-Lima „Klinik und Aetiologie des sgn. Wolhynischen Fie- 
bers*. Münchn, med, Wchschr. Nr. 44, 1917. 


rcin.org.pl 


326 MARJA KRAHRLSKA 


uzupełnienie i opracowanie dokładniejsze, oraz całą histologiezną 
część opracowania na później, chcę zestawić tu rezultaty otrzymane 
dotychczas przy badaniu treści przewodu pokarmowego wszy drogą 
sporządzania z niej preparatów mazanych i zakładania hodowli. 


I. Preparaty mazane, 


Technika preparatów mazanych nie wymaga omawiania. Przez 
rozcięcie wszy pomiędzy tułowiem a odwłokiem i nacięcie odwłoku 
wydobywa się jej obszerny żołądek (sięgający ku przodowi do po- 
łowy tułowia, a wtył mniej więcej po piąty odcinek odwłoku). Przy 
nacięciu lub rozdrapaniu żołądka otrzymujemy sporą kropelkę płyn- 
nej jego treści, brunatno lub ciemno zielono zabarwionej. Z takiej 
kropli robiłam preparat, postępując z nim dalej jak ze zwykłemi 
preparatami bakterjologicznemi. 

Do barwienia używałam przeważnie błękitu toluidynowego 
i metylowego, rzadziej fuchsyny lub roztworu Giemzy. Ogółem 
badałam 220 takich preparatów z wszy zebranych na chorych ty- 
fusowych, 50 kontrolnych z wszy zebranych w Krakowie, gdzie 
się w tym czasie nie przytrafiały endemiczne wypadki tyfusu pla- 
mistego. 

W większości przypadków treść jelita przedstawia tu obraz 
oddany przez fotografję 1 i rysunki la 161). Przedewszystkiem 
rzuca się w oczy nagromadzenie ciemnych sztabek, bardzo różnej 
wielkości i kształtu. Największe z nich zdają się być wyraźnie 
kryształkami jakiejś brunatnej, silnie lamigeej światło substancji. 
Ich barwa, zbliżona zupełnie do produktów przemiany krwi, oraz 
olbrzymie nieraz nagromadzenie we wnętrzu jelita (jak to widzimy 
w fotografji 2, przedstawiającej część skrawka z przecięciem po- 
przecznem jelita przepełnionego zbitą masą tych sztabek) każą przy- 
puszczać, iż mamy tu do czynienia z jakimś produktem trawienia 
krwi. Przy uwzględnieniu większej liczby preparatów odnajdujemy 
tę samą substancję w dość różnych postaciach: ziarenek, kulek, 
sztabek grubszych i bardzo cienkich laseczek (rysunek 10). Między 
temi różnemi postaciami wyróżnić możemy przedewszystkiem te 


1) Wszystkie rysunki zamieszezone w tablicy 15 wykonane zostały przy uży- 
ciu aparatu rysunkowego z objektywem !/,,, okularem kompensacyjnym 6 Zeissa 
przy wysokości tubusu 0:17. 
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właśnie brunatne, dość grube sztabki krystalicznej, jak się zdaje, 
natury, niewrażliwe zupełnie na barwiki, i znacznie cieńsze laseczki 
oraz drobne ziarenka w preparatach niebarwionych jasno żółte, przy 
barwieniu błękitem iuluidynowym przyjmujące bardzo jasne sele- 
dynowe zabarwienie. Pomiędzy temi dwiema formami istnieje tyle 
przejść, iż zdają się nam one najprawdopodobniej pozostawać w bli- 
skim ze sobą związku. 

Brunatne sztabki musimy na pierwszy rzut oka uznać za ja- 
kieś utwory martwe. Natomiast bardzo nieraz subtelne i dające się 
cokolwiek zabarwić laseczki (porówn. obrazy z rys. 1d i z rys. 2) 
łudząco nieraz przypominają bakterje i ztąd mogą nieraz, zwłaszcza 
w preparatach mazanych, poszukiwanie bakteryj utrudniać. Obrazy 
z preparatów histologicznych wykazują, iż te same sztabki odnaleźć 
możemy ezasem śródkomórkowo. Zestawiając obrazy takie, jak w rys. 
814, widzimy, że sztabki te występują bądź równomiernie rozmiesz- 
czone po calem ciele komórki (rys. 4), bądź skupione pod jej 
powierzchnią (rys. 3), powodując wypuklenie komórek do światła 
jelita. Takie części wypuklone mogą, jak się zdaje, zostać później 
odsznurowane wraz z całą treścią. W ten sposób powstają prawdo- 
podobnie pęcherzyki wypełnione sztabkami, leżące w świetle jelita 
(rys. 4a). Są to wszystko obrazy, do których dałyby się bez naj- 
mniejszej zmiany zastosować opisy riekettsyj w komórkach jelito- 
wych, podawane przez Rocha da Limę. Różnieę zasadniczą sta- 
nowi to,. że nasze sztabki nie barwią się żadnemi barwikami, 
a więc i rozczynem Giemzy, zresztą wystarczy odnaleźć je i obej- 
rzeć w większych masach leżące pozakomórkowo (tab. 14, fig. 2) czy 
to na skrawkach czy w preparatach mazanych, aby stwierdzić, że 
w każdym razie nie z bakterjami mamy tu do czynienia. 

W preparatach mazanych spotykamy niema] zawsze, w liczbie 
kilku lub kilkunastu na jednem szkiełku, komórki wrzecionowate, 
wyizolowane prawdopodobnie z nabłonka jelita. W dość znacznym 
odsetku preparatów z wszy zakażonych komórki te okazały się wy- 
pełnione bardzo delikatnemi laseczkami. Ой omawianych poprzednio 
bakteroidów różnią się te laseczki wybitnie większą prawidłowością 
kształtu (rys. 5) oraz tem, że barwią się łatwo i dość silnie wszel- 
kiemi stosowanemi barwikami. W błękicie toluidynowym przyjmują 
ton fiolkowy. Zdaje mi się rzeczą prawdopodobną, że mamy tu do 
czynienia z bakterjami, ponieważ sposób barwienia się okazuje, iż 
nie są to w żadnym razie rickettsje Provazka; możnaby raczej 
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myśleć o zwykłej rickettsji wszowej (Rickettsia pediculi), która we- 
dług Rocha da Limy ma się właśnie barwić łatwo różnemi bar- 
wikami. W przytoczonej tu tabelce (str. 329) zestawiam preparaty 
z osiemdziesięciu kilku wszy, zbadane najdokładniej i zebrane 
z pacjentów, których surowica dawała typowe reakcje z laseczkami 
Weila-Felixa. Omawiane laseczki uwzględniam w tabelce jako 
laseczki śródkomórkowe. 

Trzecią i najważniejszą dla mnie kategorję z zawartości pre- 
paratów mazanych stanowią występujące również w znacznym od- 
setku tych preparatów drobnoustroje niezmiernie nikłe i słabo bar- 
wiące się, stąd nie dające się niemal fotografować (tab. 14, fig. 1) lub 
rysować, które stale napotykam w ogromnych nagromadzeniach, nie- 
ша! w czystej kulturze. Drobnoustroje te napotykamy nieraz tak, jak 
w rysunku 6, pomiędzy omawianemi wyżej brunatnemi sztabkami. 
W rysunku tym mogły być uwzględnione tylko największe z po- 
między leżących tu w znacznie gęstszem nagromadzeniu króciutkich 
laseczek. Najbardziej dla nich charakterystyczne jest właśnie to 
nagromadzenie w wielkich masach, ogromnie małe rozmiary, oraz 
bardzo delikatne barwienie się. W preparatach barwionych roztwo- 
rem Giemzy barwią się one zaledwie dostrzegalnie różowo, błę- 
kitem metylowym zielonawo niebiesko, w błękicie toluidynowym 
mają czysty odcień fiołkowy, ogromnie delikatny, nieraz z cokol- 
wiek silniejszem zabarwieniem biegunowem. Со do kształtu są to 
krótkie, czasem zaokrąglone laseczki, często prawie ziarenka. Naj- 
częściej spotykamy je ułożone po dwie, jedna za drugą, rzadziej 
w łańcuszkach po 4—5-ciu (fig. 6). Bakterje te zdają mi się od- 
powiadać zupełnie opisowi, jaki Sergent, Foley i Viailatte 
podają dla swoich coceobaeillöw. również opisom Toepfera 
i Schüsslera, a do pewnego stopnia і Stempella. Czy w tem 
identyfikowaniu można dojść aż do rickettsyj, o tem rozstrzygnąć 
mogą dopiero dokładniejsze badania preparatów skrawkowych. 

Te trzy kategorje: bakteroidy, laseczki śródkomórkowe, praw- 
dopodobnie bakterjami będące, i masowo w świetle jelita wystę- 
pujące, bardzo drobne bakterje, wyczerpałyby to, eo w treści moich 
preparatów mazanych z wszy zakażonych zdaje mi się na większą 
uwagę zasługiwać. Та i owdzie napotykać jeszeze można bardzo 
nielicznie występujące (рст. rys. 7) duże ziarnikowce, intensywnie 
chłonące barwiki, zwykle w postaci dwoinek otoczonych szeroką 
otoczką, rzadziej gronkowce. 
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W preparatach kontrolnych, pochodzących z wszy zebranych 
w lutym b. r. w Krakowie (gdzie w tym roku endemicznych wy- 
padków tyfusu plamistego nie było) notuję co,następuje: W więk- 
szości preparatów główną treść stanowią wyżej opisane brunatne 
sztabki krystaliczne oraz zielonawo w błękieie toluidynowym się bar- 
wiące laseczki, ziarenka i kule (rys. 2). W kilku tylko prepara- 
tach, ale w dość dużej ilości, napotkałam tu komórki wrzeciono- 
wate, wypełnione fiołkowo w błękicie toluidynowym zabarwionemi 
sztabkami, obrazy najzupełniej identyczne z wyżej opisanemi dla 
preparatów z wszy tyfusowych (rys. 5). W dwóch z pomiędzy 50-ciu 
tych preparatów występują dwie formy ziarnikowców: duże, bardzo 
silnie się barwiące, jednakowo wyglądające ze wspomnianemi wyżej 
dla wszy tyfusowych, oraz znacznie mniejsze i subtelniej się bar- 
wiące ziarenką (fig. 7), ułożone po dwa, lub w łańcuszkach po 
3 do 4-ch. 

Co do wielkości i kształtu zdają się one być zupełnie zbliżone 
do ziarnikowców, wyhodowanych przeze mnie wielokrotnie z jelita 
wszy normalnych, z tą różnicą, że w preparatach robionych już 
z kultury barwiłyby się one silniej. 

Nie napotkałam w żadnym z preparatów kontrol- 
nych bakteryj, masowo występujących we wszach 
tyfusowych. 


II, Wyniki hodowli. 


Próby hodowli z wszy robione były przeze mnie w sposób 
niezmiernie prymitywny. Szczepiłam obojętne agary skośnę wziętą 
przy pomocy oczka kroplą soku żołądkowego, wydobytego w spo- 
sób wyżej opisany, umieszezałam następnie agary te w tempera- 
turze 37° i obserwowałam wyrosłe na nich ewentualnie bakterje. 
Przy umieszczeniu wszy na wysterylizowanej płytce szklannej 
i używaniu do jej zoperowania wyżarzonych igiełek, oraz wobec 
tego, że wydobywa się tu zwykle dość dużo soku jelitowego, dają- 
cego się doskonale wziąć bez dotykania oczkiem powierzchni ciała 
wszy, raożna tu mówić o niemal dokładnie jałowem zakładaniu bo- 
dowli. O względnej dokładności tej prymitywnej metody świad- 
czyłby zresztą fakt, że stale większość zużytych rurek nie okazy- 
wała żadnego wogóle wzrostu. 

Robiłam dwadzieścia cztery takich szczepień z jelita wszy 
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tyfusowych i trzydzieści sześć kontrolnych z wszy zebranych 
°“ w Krakowie. 

Na dwadzieścia cztery szczepień z wszy tyfusowych w 15-tu 
przypadkach nie było żadnego wzrostu. W dwóch przypadkach po 
48'miu godzinach powstały liczne kragle, białe kolonje ziarni- 
kowców niedużych, silnie się barwiących. W dwóch dalszych rur- 
kach, zaszczepionych z wszy (wziętych z jednej i tej samej chorej 
w 17-tym dniu choroby), wystąpił po 24-ch godzinach słaby, za- 
ledwie dostrzegalny śład wzrostu w postaci delikatnego nalotu 
w paru punktach na linji szezepienia. Po sześciu dalszych godzi- 
nach pobytu w cieplarce wzrost ten zginął. W preparatach zrobio- 
nych z jednej z tych dwóch kultur i zabarwionych błękitem me- 
tylowym widać niekształtne, niezmiernie drobne sztabki i ziarenka. 
Sztabki, czasem poprzewężane, barwią się co do tonu zupełnie 
jednostajnie z ziarenkami. 

W pięciu wreszcie przypadkach po 24-ch do 48-miu godzin 
obserwowałam tworzący się u dołu rurek, obok rozrzuconych wyżej 
krągłych kolonij jakichś ziarnikowców, białawy nalot, przypomi- 
nający sposób rośnięcia proteusów wogóle, a szezegölniej laseczek 
Weila-Felixa. Badanie pod mikroskopem wykazało, że tworzą 
go krótkie, dość grube, mało ruchliwe pałeczki. Dalsze przeszcze- 
pienie daje dla wszystkich pięciu szezepy rosnące w sposób 
zupełnie podobny z Weilowskiemi laseczkami, pokrywające 
szybko w postaci białawego, lekko opalizującego nalotu całą po- 
wierzchnię agaru. Otrzymałam te szezepy w końcu lata 1917 r., 
w okresie zwijania szpitala w Ludwikowie i należącej do niego 
pracowni, i nie mogłam poddać ich na miejscu dokładniejszemu 
badaniu. Dla trzech z pomiędzy nich mogły być jeszcze na miej- 
seu wykonane odczyny Weila z kilku surowicami tyfusu plami- 
stego. Okazało się, iż ulegają one zlepianiu tak przez własne jak 
przez obce surowice do rozcieńczeń dość wysokich. Dzięki uprzej- 
mości Profesora Nitscha mogłam w ciągu ubiegłej zimy, pracując 
w pracowni bakterjologicznej w Krakowie, zbadać te szczepy 
dokładniej. 

Podaję tu jak najzwięźlej wyniki tego badania w trzech ta- 
belkach. Wchodzi w grę pięć szczepów, badanych celem stwierdze- 
nia ich przypuszczalnej identyczności z laseczkami Weila-Felixa. 

I. Szczep wyhodowany z wszy ubraniowej, znalezionej na 
chorej A. Kalezuk, w 27-ym dniu choroby, oznaczany tu stale 
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literami Kal., II-gi z wszy ubraniowej, zebranej na chorej A. Za- 
wadzkiej w 7-ym dniu choroby, oznaczany Zaw., IIl-ci i IV-ty ` 
z dwóch wszy głowowych T. Witakowskiej, znalezionych 
w 13-tym dniu choroby, znaczone Wit.! i Wits, V-ty również 
z wszy ubraniowej J. Wójcika, w 10-tym dniu choroby, zna- 
czony Wój.?. Dla porównania uwzględniam stałe najezulej reagu- 
jący szczep z pomiędzy szczepów Weila-Felixa X! i w kilku 
przypadkach dwa inne iksy, oraz dwa proteusy, Proteus mirabilis 
i proteusa wyhodowanego w tutejszej pracowni bakterjologieznej 
z kału ezerwonkowego, którego oznaezam Prot. dys. Tabelka 2 przed- 
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stawia wynik rozbioru bakterjologicznego tych szezepów, w tabeli 
8-ciej (str. 334, 335) zestawione są zlepiania, otrzymane przez dzia- 
łanie surowie tyfusu plamistego, w tabeli 4-tej (str. 336, 337) 
zilustrowane działanie surowie kontrolnych. 

2 zestawionych tu badań wynika, że 1) wszystkie te pięć 
szczepów zdają się być proteusami i 2) że szezepy Kal., Zaw., Wit.! 
i Wit. zachowują się jak iksy, szczep Wój.* nie ulega zlepianiu 
przez surowice tyfusowe, toż samo różni się od grupy iksów ujemną 
reakcją z cukrem gronowym, jest zatem jakimś niespecyficznym 
proteusem. 

Dla dokładniejszego stwierdzenia przy puszezalnej identyczności 
tych szczepów z iksami należało dalej dowiedzieć się, jak działać 
na nie będzie surowiea królików uodpornianych przeciw iksom, 
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i odwrotnie, jak się będą zachowywały iksy z sarowieą odporną, 
otrzymaną przez szczepienie królikowi jednego z tych szezepów. 
Ponieważ także co do możności wyodrębnienia na tej drodze grupy 
iksöw z pomiędzy niespecyficznych proteusów opinje w literaturze 
nie są jeszcze ustalone (porównaj prace Weila i Felixa z jednej, 
Dietricha, Morawetza, Epsteina z drugiej strony), było 
również rzeczą pożądaną równoczesne skontrolowanie, jak działa 
na iksy surowica odporna, otrzymana przez szczepienie królikowi 
jakiegoś zwykłego szezepu proteusa. 

Do otrzymania surowie odpornych w tem doświadczeniu uży- 
łam zatem szczepu Х19 (otrzymanego przez krakowską Pracownię 
bakterjologiczną bezpośrednio od Felixa), proteusa wyhodowanego 
z kału czerwonkowego i z moich szczepów: Wój.?. Zawiesinę otrzy- 
mang z rozmieszania jednego pełnego oczka z jednodniowej kultury 
odpowiedniego szczepu w 2 cm3 wody fizjologicznej wstrzykiwano 
królikom dożylnie. Dla królików szczepionych X* i Wój.* szeze- 
pienie powtarzano trzy razy w odstępach dziesięciodniowych. Dwie 
pierwsze dawki wynosiły 0'3 еш, trzecia 0'6 cm? powyższej zawie- 
siny. Królik szezepiony przeciw proteusowi czerwonkowemu otrzy- 
mał jedną tylko dawkę 0:6 emê. 

Dla wszystkich uwzględnionych w tem doświadczeniu szeze- 
pów wypróbowane zostało działanie surowiey królików nieszczepio- 
nych: nie zlepiała ona żadnego z nich. 

Surowica Х19 zlepia, jak widzimy, wszystkie зу — 2 pewnemi 
różnicami w wysokości miana, — oraz 3 z 4-ch uwzględnionych 
tu naszych szczepów. Wój.? i dwa użyte proteusy: proteus czerwon- 
kowy i Prot. mirabilis nie ulegają zlepieniu. 

Surowice Wój.» i Prot. dys. zachowują się bardzo podobnie, 
jeżeli zwłaszcza dla obydwóch uwzględnimy rezultaty otrzymane 
po pierwszem szczepieniu. Nie zlepiają iksów, ani naszych szczepów 
Kal, Zaw. i Wit. a zlepiają do wysokich rozcieńczeń i silnie 
szczepy Wój.* i jednego z niespecyficznych proteusów. „О różnicy 
istniejącej między беті surowieami świadczy natomiast ich różny 
sposób działania na szczep Proteus mirabilis. Proteus ten nie zlepia 
sie усе z surowicg, Prot. dys., natomiast silnie i w dość wysokich 
rozcieńczeniach z surowicą Woj.. Różnica w zachowaniu się 
iksów a niespecyficznych proteusów jest tu tak wybitna, że zdaje 
mi się uprawniać najzupełniej do wyodrębnienia ich jako pewnej 
rasy proteusów o ustalonych -cechach specyficznych. Nasze szezepy 
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Surowice kontrolne 


1) Petrok 
(wścieklizna) 


2) Senela 
(wścieklizna) 


3) Oleniuk > 
(wścieklizna) 


4) Griinzweig 
(tyf. brzuszny) 


5) Tołłoczko 
(kiła) 


6) Pawełek 
(zdrowy) 


7) Breh 
(zdrowy) 


8) Frosch 
(zdrowy) 


9) Popek 
(kiła) 
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Zaw., Kal. i Wit. (a prawdopodobnie i nieuwzględniony w tem 
doświadczeniu, ale zachowujący się podobnie z surowicami tyfusu 
plamistego szczep Wit.) uważam za należące do tej rasy. 

Wysokość miana osiągana tu z surowieą Х19 jest — podobnie 
jak przy działaniu surowie tyfusowych — wyższa dla szczepu 
Wit. niż dla szczepów Kal. i Zaw., które pomiędzy sobą okazują 
bardzo niewielkie różnice. Pierwszy ulega zlepianiu w stopniu wyż- 
szym niż X?, znacznie niższym niż X, dwa drugie zlepiają się 
słabiej niż X. 

Sądzę, że indywidualne różnice między różnemi szczepami 
Weilowskieh laseczek muszą być bardzo wybitne, zwłaszeza, 
jeżeli chodzi o stopień wrażliwości na zlepiające działanie surowicy, 
który, jak to wielokrotnie w ciągu ostatnich dwóch lat stwierdzono, 
dla jednego i tego samego szezepu jest bardzo chwiejny, zależąc 
bezpośrednio od warunków, w jakich kultury są prowadzone. Nie 
zdaje mi się zatem ani potrzebnem, ani możliwem określać, opie- 
rając się wyłącznie na wysokości miana otrzymywanych zlepiań, 
któremi iksami są nasze iksy. Weil i Felix wyróżniają, 
jak wiadomo, w zasadzie w obrębie grupy iksów dwa typy: 
X! i XP, podporządkowując im wszystkie tak przez siebie, jak 
przez innych badaczy wyhodowane szczepy, których liczba jest już 
dziś bardzo znaczna. Gdyby chodziło o zastosowanie się do tej sy- 
stematyki, musiałabym uważać nasze szczepy —ze względu zwłasz- 
cza па zachowanie się z surowicami tyfusu plamistego — za nale- 
żące do grupy Х*. 


W jednej z ostatnich prac awoich nad iksami Weil i Felix dochodzą do 
wniosku, że szczepy typu X*9 i X:, zachowując się stale jako łatwiej i trudniej 
sie zlepiające, w odpowiedni sposób działają na organizm. Trudniej zlepiające się 
szczepy sa wogóle, jako bodźee do tworzenia aglutynin, czynniejsze. Zatem szczep 
X! działa w tym kierunku silniej niż Х19. Z poprzednich prac tych autorów, tu- 
dzież Starkensteina, a także z naszych spostrzeżeń nad przebiegiem krzywej 
odczynu Weila wynika, że między przypadkami tyfusu plamistego dadzą się na 
podstawie odczynów serologicznych wyróżnić dwa typy: jeden, w którym odczyn 
dodatni występuje wcześniej, osiąga miano bardzo wysokie i niknie stosunkowo 
szybko, i dragi, gdzie wogóle miano nie przekracza wartości około 1:500, nato- 
miast aglutyniny utrzymują się we krwi przez czas bardzo długi, Pierwszy typ 
odpowiada lekkiemu, drugi ciężkiemu przebiegowi choroby. Otóż Weil i Felix 
przypuszczają, że w przypadkach typu pierwszego tworzenie się aglutynin nastę- 
puje skutkiem dostania się do organizmu laseczek typu Хз, w drugim zaś typu 
X19, Hipoteza ta zgadzałaby się doskonale z dotychczasowym wynikiem naszych 
prób hodowlanych. Cztery szczepy iksów typu Х1 zostały przez nas otrzymane 
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z wszy nassanych krwią chorych, dla których odczyn Weila miał wartości miana 
bardzo wysokie i przebiegał wogóle w sposób odpowiadający zupełnie typowi 
pierwszemu, gdzie zatem w myśl tej hipotezy obeenemi w organizmie chorych 
powinny były być prątki X2, 


Hodowle kontrolne, zakładane latem z sokn jelitowego wszy 
zebranych z ludzi zdrowych, podejmowałam głównie w celu prze- 
konania się, czy da się tu napotkać proteusy, a przedewszystkiem 
oczywiście proteusy z grupy iksów. Dotychczasowe 36 prób dały mi 
rezultaty pod tym względem zupelnie ujemne. 

W 15-tu tylko rurkach wystąpił wogóle wzrost, 21 pozostało 
jałowych. 2 pomiędzy tych piętnastu w dwóch rurkach oprócz 
krągłych kolonij ziarnikoweów znalazłam laseczki, które wyhodo- 
wane następnie w czystej kulturze, okazały się jednak nie proteu- 
sami. W większości z zarośniętych rurek występują krągłe, białe 
kolonje dwoinek, znanych mi już z preparatów mazanych i z ho- 
dowli wszy tyfusowych. Obok nich częste drobne, przejrzyste ko- 
lonje jakichś drobnych, trudno się barwigeych ziarnikowców, oraz 
szeroko rozlane, kragle kolonje białawe z płynną powierzchnią, da- 
jące w preparacie drobne, intensywnie się barwiące czworaczki, po- 
dobne do znajdowanych w preparatach wszy normalnych (rys. 7). 


Za wyniki pozytywne dotychczasowych naszych badań nad 
treścią jelita wszy zakażonych tyfusem plamistym uważam: 

1) Znalezienie w preparatach mazanych, sporządzanych z tych 
wszy, mniej więcej w 9% wypadków występujących masowo 
w świetle jelita bakteryj odpowiadających opisom Sergenta, 
Foleya i Viailattea, Tópfera i Schiisslera oraz Stem- 
pella, a być może i Rocha da Limy. Bakterje te nie wystę- 
pują w jelicie wszy niezakażonych. 

2) Stwierdzenie przy pomocy hodowli obecności w przewodzie 
pokarmowym wszy zakażonych zarodków proteusa. 

3) Wykazanie na drodze bakterjologieznego i serologicznego 
rozbioru, iż z pomiędzy Dein wyhodowanych z wszy szczepów od- 
mieńca, 4 należą do grupy laseczek Weila-Felixa lub ikséw, 


Jak wiadomo, Dienes i Gergely wyhodowali już poprze- 
dnio w dwóch przypadkach iksy z wszy. Sądzę, że o ileby dalsze 
22% 
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badania stwierdzały występowanie ich we wszach zakażonych, otwie- 
rałoby się tu pole do badań bardzo doniosłych dla etjologji tyfusu 
plamistego. Ostatnie prace Weila i Felixa doprowadzają ich do 
wniosku, że niesłusznie usuwano dotychczas możliwość bezpośre- 
dniego znaczenia iksów dla etjologji tej choroby. Są oni zdania, 
że „etjologiczne znaczenie tych bakteryj będzie mogło być wówczas 
dopiero przyjęte lub odrzucone, kiedy sprawa ich niejednoznaczno- 
ści lub jednoznaczności z obecnym we wszy zarazkiem zostanie 
rozstrzygnięta". Należałoby zatem przedewszystkiem rozszerzyć ba- 
dania kontrolne, t. j. zapoznać się dokładnie z florą jelita wszy, 
a równocześnie poddać dokładniejszemu badaniu sprawę dóstrzeżo- 
nej przez tych autorów zmienności iksów, zwłaszcza może owego 
bardzo jeszcze dotychczas ciemnego zjawiska ich dwupostaciowości 


1) Weil Р, i Felix A. Untersuchungen über das Wesen der Fleckfieber- 
agglutinstion. Wien. klin. Wochschrft., 1917, str. 13. 
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O restytucji gruczołów nasiennych żaby 
brunatnej (Капа fusca sive temporaria L.) 


przez 


Boguchwała Kalocsay-Kalusze. 
(Z tablicami 16—18). 


Rzecz przedstawiona przez czł. Е. Godlewskiego mł. na posiedzeniu Wydziału 
matem.-przyrodniczego dnia 14 października 1918 r. 


TREŚC. 

I. Przegląd literatury poprzedniej, str. 341. — II. Zagadnienie, material, 
metoda, str, 849, — ІП, Przebieg odbudowy, str. 350. A) Objawy chorzenia, 
str, 351. В) Objawy zdrowienia: 1. Przekształcenia zewnętrzne (zmiany morfolo- 
giczne s. str.), str. 352. — 2. Histologja restytucji, str. 353; a) przemieszczenia 
i przekształcenia tkankowe w obrębie pozostawionej części, b) regeneracja kana- 
lików, przewodów odprowadzających i tkanki śródmiąszowej, e) procesy przyby- 
szowe, d) badania na przerost kompensacyjny. 3. Fiajologja restytucji: spermato- 
geneza, str, 860. — IV. Streszczenie, str. 365. — У. Literatura, str. 367. — 
Objaśnienie tablie str. 368. 


I. Przegląd literatury poprzedniej. 


Proces powrotu do normy sztucznie uszkodzonych gruezołów 
nasiennych, albo krócej jąder (festes), jest pod względem regulacji 
morfo-fizjologicznej mało dotychczas zbadany. To, co zostało w tej 
mierze zrobione w nowszych czasach, zawdzięczamy pracom M. 
Nussbauma (07, 09) i Maximowa (99). 
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M. Nussbaum badał regenerację organów płciowych także 
pod względem ontogenetycznym (06). chodziło mu mianowicie o ma- 
terjał, z którego pochodzą komórki płciowe każdorazowego okresu 
spermatogenetycznego. Z wyników badań nad spodoustemi (Selachii) 
i wicionogami (Cźrrhipedia), a następnie płazami ogoniastemi (Uro- 
dela) buduje on teorję normalnej regeneracji nabłonka płciowego, 
według której rozróżnia dwa typy tego procesu: pierwszy ma miejsce 
u spodoustych i polega na tem, że każdorazowa treść nasienna zo- 
staje wytworzona z listwy prapleiowej (Urkeimfalie), drugi zaś 
u wyższych kręgowców, gdzie plemniki są pochodnemi powstałych 
po wypływie nasienia spermatogonij. Typ pośredni przedstawiają 
jądra wicionogów i płazów ogoniastych. wytwarzające nasienie w obu 
płatach, pluenym (Lungenzipfel), który ma charakter listwy ргарісіо- 
wej, i ogonowym (Schwanzzipfel), który zawiera pozostałe po wypły- 
wie nasienia spermatogonje. Wspólną cechą wszystkich typów jest 
to, że treść odtworzona jest zawsze dziełem komórek zastępczych 
(Ersatzzellen). 

Późniejsze doświadczenia M. Nussbauma nad plazami ogo- 
niastemi i bezogonowemi (09) dotyczą zdolności regeneracyjnej ją- 
der. Doświadczenia polegały na tem, że od jąder traszki (Triion 
cristatus) odcinano płaty ogonowe, i dowiodły, że jądro nie posiada 
tutaj zdolności do regeneracji: po roku jądra w ten sposób opero- 
wane posiadały tylko pozostawiony płat płueny. Na nowo zostało 
wytworzone tylko nasienie z komórek zastępczych tego płatu. 

Inne doświadczenia Nussbauma (09), przedsięwzięte w celu 
zbadania wpływu jąder na wtórne cechy płciowe, stwierdzają na- 
tomiast, Ze Żaba brunatna (Rama fusca) posiada jądra zdołne do 
regeneracji właściwej, do odtworzenia całkowitego organu z pozo- 
stawionego jego kawałka. Znajdujemy tutaj opis przypadku, w któ- 
rym tylko mała resztka jądra była pozostawiona w mesorchium 
i jądro zregenerowało się w postaci wypuklin gęsto obok siebie 
ułożonych na nerce, stanowiących w sumie masę większą niż nor- 
malne jądro. Spermatogeneza była cokolwiek opóźniona, ale trafiały 
się już pęcherzyki (cysty) z dojrzewającemi plemnikami. Ogólny 
charakter regeneracji tego jądra był podobny do regeneracji wielo- 
warstwowego nabłonka wywołanej uszkodzeniem. Wystąpiły tu także 
cechy kompensacyjnego przerostu (hipertrofji). Połączenie ze światem 
zewnętrznym przez przewód odprowadzający (vas deferens) było za- 
chowane. W innym przypadku, kiedy tego połączenia nie było, gdy 
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badano pozostawiony przypadkowo w jamie ciała kawałek jądra, 
regeneracja także miała miejsce na części wpustowej żołądka. Jądro 
zostało zaopatrzone w naczynia i otoczone błoną tęgą. Szara barwa 
czyniła je podobnem do normalnego. Opowiadała temu również treść 
pęcherzyków nasiennych: stanowiły ją cysty spermatocytów na 
wszystkieh stopniach rozwoju, będące w typowym podziale. Tkanka 
śródmiąszowa (interstycjalna) składała się ze stojących pnjedynczo 
w dużych odstępach od siebie, gruboziarnistych komórek, połączo- 
nych z sobą wypustkami. Przytem zachodziła wybitna różnica po- 
między kanalikami obwodowemi i środkowemi. Obwodowe, kończące 
się nazewnątrz ślepemi wypuklinami, odpowiadały sierpniowym (ope- 
racja 30. VIII, śmierć 11. IV), były jednakże o wiele uboższe 
w dojrzewające plemniki, niż kanaliki środkowe, i zawierały prze- 
ważnie spermatogonje w pierwszych podziałach, eo przemawiało za 
opóźnioną spermatogenezą. W kanalikach środkowych prócz tego 
dały się zauważyć objawy degeneracji komórek, chromatoliza i detry- 
tus w środku światła. Prawdopodobnie składały się one z kanalików 
dawnego pochodzenia. 

Podobne wyniki dały doświadczenia Nussbauma z małemi 
kawałkami jądra, umieszczonemi w miejscach przekrwionych jamy 
brzusznej. Wszystkie kawałki przyjęły się, zostały unaczynione, re- 
generowaly się i były czynne jako gruczoły płciowe. Przy sper- 
matogenezie opóźnionej wystąpiły podziały mitotyczne normalne 
i heterotypiczne. Opóźnienie rozwoju nasienia było tem mniejsze, 
im jądro było lepiej odżywiane, a mianowicie, gdy posiadało ciało 
tłuszczowe. Degeneracji komórek, ani jej pozostałości nie stwier- 
dzono, natomiast przerost ich jąder, zwłaszcza w kanalikach o roz- 
szerzonej średnicy. Stosunki, jakie wogöle w jądrach żaby рапо- 
wały, odpowiadały sierpniowym (oper. 13. VI. 05, sek. 10. У. 06). 
Jądro pomimo wzrostu naczyń w capsula testis ulegało degene- 
racji. Przewodów odprowadzających jądro nie posiadało. Kanaliki 
były zwężone, przestrzenie międzykanalikowe rozszerzone, ilość ko- 
mórek normalnych mała, częste komórki schorzałe i detrytus. Nuss- 
baum tłumaczy to tem, że jądro było za duże, aby pomimo no- 
wego unaczynienia funkcjonować. Małe kawałki jąder, umieszczone 
w jamie brzusznej bez drażnienia uprzedniego otrzewny w celu jej 
przekrwienia. zanikały zupełnie. — Z powyższych badań wynikałoby, 
że jądra żaby brunatnej, nawet silnie uszkodzone i nienormalnie 
umieszczone, są zdolne do regeneracji w wysokim stopniu, o ile 
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tylko znajdą warunki dla dostatecznego odżywiania (unaczynienie, 
ciało tłuszczowe). 

Badania Maximowa (99) dotyczyły przedewszystkiem ssaw- 
ców: psa, kota, myszy, szczura, królika, świnki morskiej, a z pła- 
zów żaby. Szczegółowe histologiczne badania rozpoczęte tu były po- 
szukiwaniami w obrębie tkanki śródmiąszowej ze względu na jej 
stosunek do tkanki somatycznej. Autor skłania się do tych poglą- 
dów, które wyprowadzają tkankę śródmiąszową z łącznej. Skład 
jej stanowią według Maximowa naczynia krwionośne, komórki 
tkanki łącznej wraz z włóknami klejodajnemi, komórki śródmią- 
szowe, komórki spółśrodkowo ułożone naokoło błony właściwej ka- 
naliköw nasiennych, wreszcie komory limfatyczne pomiędzy prze- 
gródkami z włókien klejodajnych. 

Zmiany wśród tej tkanki u myszy, kota, psa i innych ssawców, 
wywołane zranieniem przez ukłucie, autor dzieli na trzy kategorje, 
stosownie do trzech okręgów: w środkowym, obejmującym środek 
rany, znaleziono krew, fibrynę, zniekształcone resztki tkanki; drugi, 
na przestrzeni dwóch lub trzech średnie kanalikowych, charakte- 
ryzowała nekroza koagulacyjna treści kanalików i tkanki śródmią- 
szowej; trzeci, najbliższy tkanki zdrowej, miał tylko treść kanali- 
kową dotkniętą nekrozą. Zmiany strukturalne, dające się zauważyć 
już w pierwszym dniu, polegały na rozszerzeniu się oczek tkanki 
śródmiąszowej, naczyń, wywędrowywaniu leukocytów, rozsuwaniu 
kanalików, rozluznianiu się plecionki włókien tkanki łącznej i ро- 
łączeń komórek. Zmiany w obrębie nabłonka płciowego kanalików 
cechuje fakt, że im dalej od miejsca zranionego, tem więcej ele- 
mentów spermatogenetycznie starszych. Potwierdza to zasadę, że im 
elementy są wyżej zróżnicowane, tem są mniej odporne na szkodliwe 
wpływy. W kanalikach bliżej rany położonych ulegają degeneracji 
przedewszystkiem plemniki; objawami jej są chromatoliza, karjo- 
reksis, wakuolizacja, wreszcie rozpad. Te same procesy, jakkolwiek 
w mniejszym stopniu, dotykają i inne, młodsze komórki nasienne 
w kanalikach zrujnowanych i atroficznych. Kanaliki jednak, w któ- 
rych pozostały i komórki Sertoliego, są znowu, niekiedy już 
po 30 dniach, wypełnione spermatogonjami. Atoli odbywa się to, 
jak utrzymuje Maximow, w bardzo małym stopniu: zazwyczaj 
jeszcze po dwóch lub trzech miesiącach spermatogonje nie sięgają 
zbyt daleko w kierunku byłej rany. Niekiedy wskutek zatkania 
światła kanaliki ulegają rozszerzeniu, a ścianki atrofji, i w tym 
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stanie mogą bardzo długo pozostawać. Po upływie miesiąca procesy 
reaktywne zwykle się kończą. Ówezesny wygląd blizny nie zmienia 
się więcej. W tym okresie znajdują się tam zwężone, atroficzne 
kanaliki z Шайра i obumierajacemi fagocytami. Im dalej ku obwo- 
dowi blizny, tem więcej widzi się komórek Sertoliego, a na 
jej obwodzie nabłonek kanalików jest już normalny. Są to dawne 
kanaliki z nowowytworzoną treścią nasieniotwórczą, powstałą ze 
spermatogonij, które dzięki najmniejszemu zróżnicowaniu ze wszyst- 
kich elementów ustroju są zdolne u ssawców do regeneracji 
zastępczej nabłonka płciowego. Zwierzęta, w powyższy sposób ra- 
nione, były po ozdrowieniu zdolne do zapłodnienia. Prócz ssawców 
Maximow badał także regenerację jąder u „zimnokrwistych, 
w szczególności u żaby brunatnej (Rana fusca). Spodziewając sie, 
że regeneracja wywołana przez okaleczenie może zależeć w tym 
gatunku od pory roku, badania wykonywał na materjale zimowym, 
wiosennym i letnim. Operacja polegała na odcięciu części jądra. 
U żab, operowanych w zimie, w ciągu pierwszych trzech dni brak 
wyraźnej reakcji. W ranie krew, fibryna, rozpadające się plemniki, 
również komórki pęcherzykowe, odpowiadające komórkom Serto- 
liego ssaweów. Przecięte ampułki (kanaliki) są wypróżnione 
i zmniejszone. Pierwsze niezaprzeczone objawy reakcji zauważył 
autor siódmego dnia; był to zrost ampułek przy pomocy nowowy- 
tworzonej tkanki łącznej i zmniejszenie się ich światła. Na ścia- 
nach tych ampułek spermatogonje stoją bliżej siebie, w świetle po- 
jawiają się erytrocyty. Gdy z ampułki zostaje tylko przejście 
w przewód wyprowadzający, to po zarośnięciu rany ampułka nie 
zostaje zwiększona kosztem składników przewodu, jak to twierdzi 
Griffini, ale pozostaje mała. Regeneracja przewodów wyprowa- 
dzających rozpoczyna się koło 12—13 dnia, ale z nabłonka prze- 
wodów pozostałych. Szczegółowe badania komórek pęcherzykowych 
i spermatogonij wykazały w zachowaniu się ich wiele wspólnego 
z odpowiedniemi komórkami ssawców. Komórki pęcherzykowe i tu 
okazały się najodporniejszemi ze wszystkich, jednak w okolicach 
bliższych rany ulegają przerostowi, w ciele zawierają tluszez, 
a jądra ich przyjmują wygląd bardzo nieregularny. Często odchodzą 
od ścian kanalików, zachowując połączenie tylko przy pomocy wy- 
pustek. W odosobnionych zupełnie bywały widoczne ślady fagocy- 
tozy i atrofji, W ampułkach bliższych rany tworzyły niekiedy 
siatkę zajmującą jej światło, były przerosłe, zawierały tłuszcz i fa- 
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gocytowały. Po 20—30 dniach wszystkie progresywne zmiany w nich 
ustawały; komórki te zmniejszały się, zbliżały się ku sobie i ule- 
gały przerostowi. Jądra ich zawierały więcej chromatyny i przy- 
gotowywały się do normalnych mitotyeznych podziałów, Widoczne 
to było już siódmego dnia w okolicy zranienia, Proces ten jednak, 
zdaniem Maximowa, jest bardzo powolny i rezultat jego w zmia- 
nie formy gruczołu uwydatniał się dopiero po miesiącu. Trwał 
jeszcze po 62 dniach, zarówno w obrębie małych ampułek, uszko- 
dzonych, jak i normalnych. Ampułki małe zostawały wskutek tego 
całkowicie wypełnione spermatogonjami, przeobrażały się w lity, 
wałkowaty twór, rosnący w kierunku najmniejszego oporu, t. ). 
w kierunku luźnej tkanki zabliźnionej rany, lub wydający wy- 
pustki cienkie do wnętrza gruczołu. W tych wypustkach sperma- 
togonje albo wypełniały światło, albo w miejscach rozszerzonych 
leżały na obwodzie, pozostawiając część światła wolną. W ampuł- 
kach nieuszkodzonych powstawały podobne wypukliny, rosnące ku 
byłej ranie. Były to objawy regeneracji zastępczej, którym towa- 
rzyszyły liczne mitozy (w zimie). Cały ten proces nie doprowadzał 
jednak do odbudowy, czy odtworzenia uciętej części. Przewody 
odprowadzające w ciągu pierwszych 15 dni nie zmieniały się, po 
15 dniach zawierały rzadkie mitozy, czego jedynym efektem było 
niewielkie przedłużenie się ich w kierunku uszkodzenia. Ich ko- 
mórki nabłonkowe pozostawały jednak sobą, wbrew Griffiniemu 
nie zmieniały się w spermatogonje. Przebieg reakcji był i tu na- 
ogół bardzo powolny; po 62 dniach nie można było uważać go za 
skończony, a nawet po trzech miesiącach widoczne golem okiem 
zagłębienie na powierzchni gruczołu nie zostało wypełnione tkanką. 

Jądra operowane na wiosnę i w lecie (w czerwcu) zachowy- 
wały się zupełnie podobnie. Po objawach degeneracji wśród uszko- 
dzonych ampułek i ieh treści, spermatyd, spermatocytów i sperma- 
togonij, rozpoczynała się regeneracja. Ilość mitoz była obfita, ale 
w tym czasie nie mogło to być cechą rozpoznawczą dla regeneracji 
przypadkowej i dopiero po dniach 30 różnica między normalnemi 
a zregenerowanemi ampułkami stała się widoczną; gdy w pierw- 
szych spermatogeneza miała się już ku końcowi, w drugich, bliż- 
szych miejsca uszkodzonego, rezultatem podziałów były wciąż pra- 
wie same spermatogonje, które wkońcu zaczynały się kurczyć, 
jądra ich traciły chromatynę, podlegały piknozie albo rozpływały 
się. Stermatocyty tutaj także były nienormalnie małe, jądra miały 
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pokurezone, jednorodne i także kończyły atrofją. W rezultacie sta- 
wało się to udziałem całej treści zregenerowanych ampułek. Na tej 
podstawie Maximow dochodzi do wniosku, że losem wszystkich 
zregenerowanych komórek płeiowych w jądrach badanych w zimie, 
na wiosnę i w lecie była atrofja, i że u żab, zarówno jak i u ssą- 
cych, niema odtworzenia odciętej części gruczołu. W ostatnich cza- 
sach M. Bogucki podjął badania nad regeneracją gruczołów pleio- 
wych u salamandry (14). Stwierdził regenerację w dwóch przy- 
padkach (na trzy obserwowane). W pierwszych dwóch regeneracja 
doszła do skutku po 225 dniach, w trzecim po 180 nie widziano 
nawet śladów wzrostu. Przypadku tego bliżej nie opisano. Regene- 
rację autor przypisuje tkance pochodzącej z nieuszkodzonej części 
gruczołu, przesuniętej (dóplacement) w kierunku blizny, złożonej 
z komórek tkanki łącznej i pęcherzykowych. Co do tych ostatnich, 
to Bogueki sądzi za Bouinem i Kuschakewitschem, że 
przeistaczają się w spermatogonje, zdolne do wydania drogą nor- 
malnych podziałów spermatyd dojrzewających w plemniki. Wzrost 
tkanki regeneracyjnej jest tu naogół niewielki. Zależności regene- 
racji od stopnia dojrzałości komórek płciowych nie stwierdzono, 
natomiast przyśpieszenie spermatogenezy pod wpływem uszkodzenia. 

Z dawniejszych wymienić należy prace Jacobsona (79), 
Sanfelicego (87) i Griffiniego (87). 

Jacobson badał głównie patologję zranionego jądra u psa, 
uwzględniając przedewszystkiem tkankę śródmiąszową, której przy- 
pisywał także łącznotkankowe pochodzenie. Uszkodzenie polegało na 
odcięciu części jądra i zszyciu brzegów osłony tęgiej (albuginea) 
z brzegami scrotum. Rana w ten sposób pozostawała otwarta. Osią- 
gano to także i w ten sposób, że przebijano jądra miedzianym 
drutem, który następnie zawiązywano w pierścień. Wywoływało to 
stan zapalny, objawiający się tem, że kanaliki zostawały rozsunięte, 
a ilość tkanki śródmiąszowej zwiększała się. W miejscach z naj- 
silniejszem zapaleniem kanaliki i komórki międzykanalikowe ule- 
gają rozpadowi. W częściach bardziej oddalonych od rany komórki 
tkanki śródmiąszowej dzielą się i tworzą pochwiaste osłonki, a także 
ulegają uwstecznieniu w pojedyneze komórki tkanki łącznej. Po 
dwóch lub trzech tygodniach występują objawy gojenia: ilość tkanki 
ziarnistej zmniejsza się, zmiany patologiczne widać tylko w obrębie 
blizny. Kanaliki mają tu zgrubiałą błonę właściwą, komórki na 
niej położone podlegają przerostowi. w ścianach składniki tkanki 
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granulacyjnej tworzą jednorodny pierścień. Podobnie nabłonek ka- 
nalików dotknięty jest procesami uwsteczniającemi, degeneracji ule- 
gają pewne komórki (Sertoliego), tworząc siateezke z ziarni- 
stych, protoplazmatycznych wypustek. Regeneracji nabłonka płcio- 
wego autor bliżej nie badał. 

Sanfelice badania swe wykonywał na świnee morskiej 
(Cavia cobaya). Nacinał osłonę tęgą i wychodzącą tędy tkankę od- 
cinał nożyczkami. Stwierdził regenerację przez rozmnażanie się ko- 
mórek Sertoliego, które uważa za prawdziwe komórki nasienne. 
Zmiany w okoliey rany uwydatniły się w zgrubieniu ścian kana- 
likowych, w zrastaniu się kanalików przeciętych i przywróceniu 
łączności (anastomozacji) pomiędzy niemi. 

W podobnym kierunku przedsięwziął badania Griffini (87) 
na psie, króliku, kogucie. Podnosi trudność odróżnienia tkanki zre- 
generowanej od dawnej wskutek zmiany stosunków topograficznych, 
spowodowanych ubytkiem tkanki gruczołowej. Częściową regene- 
rację jednak stwierdził. Badania wykonał również na żabie (Rana 
fusca), której wycinał klinowaty kawałek jądra od strony wypukłej. 
Materjał ten, badany w 5 do 76 dni po operacji, okazał wybitną 
regenerację, pomimo że żaby były przez czas hodowli głodzone. 
Przebieg procesu był następujący: po 12—15 dniach zagłębienie 
powierzchni w miejscu zadanej rany zostało wypełnione tkanką 
łączną, złożoną z komórek śródmiąszowych (interstycjalnych) i wę- 
drujących leukocytów. Można było także zauważyć regenerację (mi- 
tozy) nabłonka przewodów wyprowadzających w przestrzeniach mię- 
dzynakanalikowych, wydłużanie się ich, wrastanie ślepemi końcami 
w tkankę łączną, rozgałęzianie się i skręcanie. Pomiędzy 21 a 28 
dniem komórki nabłonka tych przewodów miały się według Grif- 
finiego przeistaczać w spermatogonje i komórki pęcherzykowe, 
a same przewody, albo raczej ich tępe końce, w ampułki gruczo- 
łowe. Światło tych ampułek zostaje wypełnione przez komórki na- 
sieniotwórcze. Ampułki rosły. Niekiedy regeneracja nabłonka pleio- 
wego rozpoczynała się wprost z komórek wypełniających uszko- 
dzone ampułki i przestrzenie śródkanalikowe. Ma to jednak, zdaniem 
autora, znaczenie drugorzędne. Po dniach 55--66 niedobór tkanki 
wywołany operaeją. był już zupełnie wynagrodzony przez wielkie 
i małe ampułki rzekomo heteromorfieznego pochodzenia. 

Z powyższego przeglądu literatury, odnoszącej się do regene- 
racji jąder, widzimy, że poglądy autorów zarówno na zdolność do 
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regeneracji (Nussbaum, Maximow) jak i na jej sposób (Grif- 
fini, Bogucki, Maximow) są sprzeczne. Kwestje te stara- 
łem się rozstrzygnąć w ciągu swych własnych studjów. 


П. Zagadnienie, materjał, metoda. 


Jako główne zadanie postawiłem sobie zbadanie sprawy 
możliwej analogji w zachowaniu się ułamkowych 
części jądra-narządu z zachowaniem się podobnie 
pokrajanych ustrojów. W tym celu zająłem się rozbiorem 
całokształtu zjawisk regulacji organicznych, objętych przez Drie- 
scha (08) mianem „restytucji“, równoznacznem z terminem 
„regeneracji* Morgana (07). Wypadło mi tedy podjąć 1) rozbiór 
morfologiczny s. stricto zachodzącego tu procesu, 2) rozbiór 
histologiczny, gdzie chodziło mi o zbadanie, jakie procesy 
szczegółowe składają się na ogólny proces restytucji czyli odbu- 
dowy gruczołu, o ich sposób przebiegu i stopień udziału; 
wreszcie 3) rozbiór fizjologji restytucji. 

Opierając się na przekonaniu, że łatwiej jest zbadać zjawisko, 
ograniczając różnorodność materjału, a rozszerzając warunki, w któ- 
rych go badamy, poprzestałem na studjach jednego tylko gatunku, 
żaby brunatnej (Rana fusca s. muta Laur. sive temporaria LA 

Żaby były zbierane przeważnie w okolicach Krakowa i ope- 
rowane późną jesienią tudzież w zimie, a więc wówczas, kiedy 
spermatogeneza jest już ukończona i jądra są obficie wypełnione 
nasieniem. W nielieznych przypadkach operowałem material letni. 

Operacja była wykonywana w sposób następujący: schwy- 
tany osobnik, samiec, miał krępowane przednie odnóża za grzbie- 
tem, a tylne po wyprostowaniu owijane gałgankiem i również krę- 
powane sznurkiem dla uniemożliwienia ruchów podczas operacji 
bez chloroformowania. Po takiem skrępowaniu osobnika wypróżniano 
płuca przez równoczesny ucisk boków brzucha, a pyszezek zaty- 
kano gałką z papieru tej wielkości, żeby zwierzę nie mogło ani 
jej wypluć, ani też poruszać podgardlem, czynnem przy oddycha- 
niu. W takim stanie zwierzę obmywano pod wodociągiem, a przed 
samą operacją zmywano mu boki alkoholem 500/,-ym. Przez wy- 
próżnienie płue uzyskuje się możność wyszukania dotykiem jąder, 
nawet małych, i wprowadzenia ich w fałd, tworzący się podczas 
tego zabiegu ze ściany mięsnej i skóry boku. Na fałdzie tym robi 
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się cięcie przy pomocy skalpela i nożyczek. Cięcie nie powinno 
być większe niż długość jądra, lecz takie, żeby umożliwiło wypehnie- 
cie go nazewnątrz w kierunku dłuższej osi. Miejsce cięcia wybie- 
rano w środku boku, a mianowicie na wysokości pasa, w którym 
znajdują się jądra, widziane z boku, nieco bliżej grzbietu niż linia 
graniczna ciemnej i jasnej skóry, przytem tak, żeby dolny koniee 
cięcia padał w pobliże początku kości biodrowej. Po wypchnięciu 
jądra nazewnątrz odkrawania części dokonywano zapomocą skalpela 
na korku przylepionym do szklanej płyty. Po odkrojeniu reszta 
gruczołu wisząca na mesorchium była napowrót wsuwana do jamy 
brzusznej, tak, żeby końce ciała tłuszczowego nie pozostawały 
w ranie, gdyż to uniemożliwiało jej zrośnięcie się. Wtedy ranę 
zszywano jedwabiem wyjałowionym, jednym lub dwoma ściegami, 
stanowiącemi niezależne od siebie oczka, tak związane, żeby brzegi 
skóry i mięśni nie zostały przez to zawinięte, tak jednak, żeby 
spotykały się z sobą. Przy dobrem zszyciu już po trzech dniach 
rana się zrastała i można było nitki wyjąć, co najlepiej czynić, gdy 
żaba swobodnie siedzi na ręku. Nieostrożne ujęcie w rękę może 
spowodować łatwo otworzenie się rany. Wyciąga się nitki pineetą 
po uprzedniem przecięciu ich nożyczkami. 
` Przez pierwsze kilka (5—6) dni po operacji żaby były trzy- 
mane w czystych szklanych naczyniach — codziennie mytych, 
które dobrze jest wyścielać czystą, białą bibułą do filtrowania, 
nieco zwilżoną — potem w terarjach. Narzędzia w dniu operacji 
wyjaławiano, przed każdą zaś operacją myto w alkoholu 50°/,-ym. 
Ilość zoperowanych żab wynosiła koło 400 sztuk. Z tego 
15° zeszło śmiertelnie wskutek niezagojenia się rany, przeważnie 
w ciągu pierwszych dwóch tygodni. 
Badania niniejsze zostały dokonane na blisko 100 osobnikach, 
bodowanych od 5 dni do 13 miesięcy i przez cały czas hodowli 
karmionych zapomocą pineety skrobanem mięsem co trzeci dzień. 


ІП, Przebieg odbudowy. 

Sprawę odbudowy jąder możemy podzielić na dwa główne 
etapy: w pierwszym przeważają objawy chorobowe, wywołane od- 
cięciem mniejszej lub większej części gruezołu, objawy odchylenia 
się od normy, czyli, jak je będziemy nazywali, destytucji, 
w drugim — objawy powrotu do zdrowia, do normy, czyli re- 
stytucji. 
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A. Destytucja. 


Odkrojenie części jądra, najczęściej połowy lub ćwierci, po- 
ciągało za sobą upływ krwi, a zwłaszcza nasienia z kanalików (am- 
pułek Spengela) przeciętych, tworzących warstwę grubości dwóch 
lub trzech świateł kanalikowych. Reszta kanalików zachowywała 
swą treść nienaruszoną. Pęczki plemników były gęsto obok siebie 
ustawione prostopadle) do błony właściwej. Struktura tej powierz- 
chownej warstwy kanalików, badana po 16 dniach, przedstawiała 
jeszcze obraz wielkiego zniszczenia. Część kanalików przeciętych 
i wypróżnionych nie była jeszcze zamknięta, komórki pęcherzy- 
kowe, tworzące wraz z komórkami tkanki łącznej siateczkę, w któ- 
rej okach tkwiły poprzednio komórki nasienne, były silnie pokur- 
czone, poodchodziły od ścian i tworzyły w środku światła bezładne 
skupienia o cechach nekrotycznych. 

Ściany kanalików, przy bardzo nieregularnych kształtach, 
miały wygląd atroficzny, były pozbawione pęczków plemników, na- 
tomiast zawierały w swem świetle ich obumierające szczątki, ule- 
gające rozpadowi (tab. 16, 1). Przestrzenie śródkanalikowe były nie- 
kiedy bardzo wielkie i wypełnione, prócz tkanki śródmiąszowej, 
czerwonemi ciałkami krwi, co dowodziło, że stan zapalny nie został 
jeszcze usunięty. W ściankach kanalików, pomiędzy ieh płaskiemi 
komórkami, spotykało się komórki ziarniste, eozynofilne, leukocyty, 
limfocyty małe i duże, a także komórki tuczne, biorące udział w fa- 
gocytozie. Podobny stan rzeczy miał miejsce i pod albuginea, 
W rozmaitych miejscach, wśród tkanki łącznej luźnej i w prze- 
strzeniach między powierzchownemi kanalikami, można było zna- 
leźć komórki śródmiąszowe z ogromnemi, bipertroficznie zwiekszo- 
nemi, owalnemi jądrami. Niekiedy w warstwie powierzchownej 
znajdowałem bardzo wielki napływ drobnokomórkowy, którego rolą 
była fagocytoza. oczyszczenie z obumarłych resztek terenu dla 
przyszłej regeneracji (tab. 17, 7). 

Tak się przedstawiała histologiczna strona destytucji morfolo- 
gieznej czyli odkształcenia wywołanego odcięciem części narządu. 


t) W wiekszości bowiem przypadków operowałem żaby jesienią i w zimie, 
między wrześniem a lutym, kiedy jądra tego gatunku posiadają już cały zapas 
nasienia, i kiedy nie ulegają przez ten czas żadnej większej zmianie (Eckers, 
Wiedersheim, Gaupp). 
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Obok tych objawów stanu patologicznego dały się już po 16 
dniach a nawet wcześniej zauważyć pewne objawy powrotu do 
zdrowia uszkodzonego gruczołu. 


B. Restytucja. 


Pierwszym wyraźnym odczynem zewnętrznym, mającym na 
celu naprawę uszkodzenia, była widoczna już w kilka dni po ope- 
racji zmiana kształtu pozostawionej reszty narządu, a miano- 
wiecie zaokrąglanie się jego ostrych krawędzi i jedno- 
cześnie zmniejszanie się przez to powierzchni rany 
(tab. 17, 1a’ i Б). Towarzyszyło temu zazwyczaj zmniejsza- 
nie się wymiarów całości, zapewne wskutek wydalania na- 
sienia. Odezyn ten prowadził niekiedy do zupełnego zasłonięcia 
rany przez tkankę nasuniętą z boków (tab. 17, 2a’). Miało to 
miejsce zarówno wówczas, gdy odkrawano część boczną, jak w po- 
wyżej podanych przypadkach, jak i wtedy, gdy ueinalem część 
ogonową, jak to widzimy na tab. 17, 9a‘, lub inną. Uderzające 
zwłaszcza jest to zjawisko tam, gdzie pozostawia się małą listewkę 
tkanki. W dwóch podobnych przypadkach, kiedy pozostawiona 
część wynosiła jedną kilkunastą całości normalnej, nieoperowanej, 
otrzymałem zawinięcie się końców (głowowego i ogonowego) nad 
raną, co zupełnie ją zasłoniło i nadało restytutowi postać o wiele 
podobniejszą do pierwotnej, niż listewka, z której się ukształto- 
wał (tab. 17, 6). 

Zapomocą tej zmiany kształtu jądro najszybciej usuwa с2уп- 
nik szkodliwy — wielką ranę. 

Analogicznie zachowywało się jądro w tych przypadkach, 
gdy wykrawana była część klinowata po stronie głowowej, ogono- 
wej, grzbietnej lub brzusznej. W tych ostatnich dwóch przypadkach 
następował zrost płaszczyzn rany, ustawionych do siebie pod kątem 
mniej więcej prostym, gdyż część odkrawana wynosiła ćwierć całości. 

Zmiana kształtu, osiągana drogą przesunięć 
tkanki i prowadząca do mniej lub więcej przybliżo- 
nego podobieństwa do jądra normalnego, a przede- 
wszystkiem do zmniejszenia lub nawet całkowitego 
zasłonięcia rany, odgrywa bardzo wybitną rolę w pro- 
cesie restytucji, możnaby nawet powiedzieć, dominującą, 
zwłaszcza w jego pierwszej fazie. 
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Powyższe orzeczenie potwierdzają także badania histo- 
logiczne. 

Wkrótce, w parę dni po operacji, kanaliki powierzchownych 
warstw już ulegają przesunięciom, a mianowicie głównie ka- 
naliki położone bliżej błony tęgiej. Kanaliki te przemieszczają się 
w ten sposób, że wznoszą się ponad położone dalej od tej błony 
i nasuwają się na nie, powodując przez to zapadanie się środko- 
wego okręgu płaszezyzny przecięcia. Wyraźnie dadzą się te ruchy 
stwierdzić po dniach 16. Wskutek nich kanaliki środkowe zostają 
zgniecione przez obwodowe, eo uwydatnia się w ich spłaszezeniu 
w kierunku prostopadłym do płaszczyzny przecięcia. Natomiast ka- 
naliki obwodowe ulegają spłaszczeniu, zwłaszcza gdy są większe, 
w kierunku równoległym do płaszczyzny przecięcia. Niekiedy przy- 
tem fałdują się. Skutkiem tych odkształceń i przemieszczeń jest 
zwiększenie się ich powierzchni zetknięcia. 

Przemieszczeniu wraz z kanalikami ulega też tkanka śród- 
miąszowa, której ilość powiększa się dzięki wcześniej niż w kana- 
likach rozpoczynającej się regeneracji. Również osłona tega (tunica 
albuginea) tworzy niekiedy fałdy, co dowodzi, że i ona bierze 
udział w ruchu i wzroście, przytem z rozmaitą prędkością. 

Obok przemieszczeń pierwsze dni 30—60 charakteryzuje za- 
bliżnianie się rany, co jest połączone z objawami regeneracji 
w pierwszym rzędzie osłony tęgiej i luźnej tkanki łącznej. Rege- 
neracja osłony tęgiej rozpoczyna się w pobłiżu jej krańców, 
nasuwających się wraz z kanalikami na powierzchnię rany, i od- 
bywa się spółśrodkowo przez wzrost na całej przestrzeni okalającej 
ranę. Miejsca objęte regeneracją zawierają więcej komórek mają- 
cych jądra nabrzmiałe, bogatsze w chromatynę skupioną w grudki, 
oznakę podziałów. Liezniejsze komórki z powiększonemi jądrami 
czynią błonę tęgą w pobliżu blizny i na bliznie grubszą, złożoną 
z 4—5 warstw komórek, podczas gdy w części nie dotkniętej bez- 
pośrednio uszkodzeniem w skład jej wchodzą dwie do trzkch warstw, 
W miejscach wzmożonego wzrostu struktura jej staje się mniej 
zbitą, a nawet, jak powiedziliśmy, zawiera fałdy, gdy kanaliki zo- 
stały wypróżnione. 

Wzrostowi błony tęgiej i zabliźnianiu rany towarzyszy oczysz- 
czanie uszkodzonego skalpelem terenu z obumarłych resztek ko- 
mórek i tkanek. Jako ślady tego spotkać można wśród tkanki 
zbitej błony tęgiej, a także wśród luźnej tkanki łącznej, jeszcze 
Rozprawy Wydz. mat.-przyr. T. LVIII Ser. B. 23 
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po dniach 30 fagocytujące komórki ziarniste, z wielką ilością ku- 
leezek tłuszczu w ciałach. Są to przeważnie komórki tuczne i lim- 
foeyty, szczególnie liczne na powierzchni przecięcia, gdzie niekiedy 
wypełniają wraz z leukoeytami światła wypróżnionych z nasienia 
kanalików z ulegającemi degeneracji komórkami pęcherzykowemi. 
Za komórkami, oczyszczającemi teren regeneracji, posuwają się ko- 
mórki nowopowstałe osłony tęgiej i otrzewnej (tunica vaginalis propria) 
i wraz z położoną głębiej luźną tkanką łączną stopniowo pokrywają 
całą powierzchnię rany. 

W ten sposób po upływie dwóch miesięcy, a niekiedy wcze- 
śniej, rana bywa zabliźniona. Charakterystyczną cechą blizny 
jest zupełny brak barwika, który nawet 2 miejse graniczą- 
cych z blizną zostaje usunięty w głąb wraz z komórkami tkanki 
łącznej, gdzie tkwi w przestrzeniach śródkanalikowych, dopóki nie 
ulegnie fagoeytozie. 

Z chwilą zabliźnienia się rany i oczyszczenia kanalików uszko- 
dzonych z resztek rozpadłych komórek, najczęściej plemników, 
najwcześniej ulegających degeneracji, i komórek pęcherzykowych, 
powstają warunki umożliwiające regenerację nabłonka płeio- 
wego kanalików, a wraz z nim i samych kanalików. 

Sprawa ta zachodzi przedewszystkiem w najpowierzceho- 
wniej położonych kanalikach (ampułkach), które, o ile się pozra- 
stały, utworzyły zamknięte cewkowate twory, zawierające przy- 
najmniej część swej dawnej treści, spermatogonje i komórki pęche- 
rzykowe, przeznaczone do czynności nasieniotwórczej następnego 
roku. Otóż te kanaliki i te komórki stanowią punkt 
wyjścia dla regeneracji. 

Zdarza się jednak, że kanaliki przecięte nie zrastają się i nie 
tworzą zamkniętych cewek, i wówczas resztki ich ścian“ wraz 
z luźną tkanką łączną blizny tworzą jakby jeden wielki, silnie 
spłaszezony kanalik pomiędzy osłoną tęgą a warstwą kanalików 
zamkniętych (tab. 17, 8). Ten typowy i piękny przypadek regene- 
racji znalazłem w jądrze osobnika, operowanego jesienią, w eztery 
miesiące po operacji. Mamy tu jak gdyby „zaczątek* regene- 
racyjny, którego nabłonek płciowy stanowią przeważnie врегтай-. 
togonje i praspermatogonje otoczone komórkami pęcherzykowemi, 
paroma i więcej warstwami pokrywającemi błonę właściwą. Po- 
dobny stan rzeczy mamy tam, gdzie, jak w poprzednim przypadku, 
tło procesu regeneracyjnego stanowi szereg mniejszych kanalików 
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zamkniętych: i te w kilka (około 5) miesięcy po uszkodzeniu są 
już pokryte zwartą warstwą spermatogonij z komórkami pęcherzy- 
kowemi, w niektórych miejscach nawet dwoma (tab. 18; 1). 

Wzrostowi warstwy nabłonka na grubość towarzyszy w nie- 
których miejscach, zwłaszcza w kanalikach większych, wzrost 
błony właściwej, rosnącej w kierunku światła kanalika prosto- 
padle do ściany. Za tą błoną podążają, wrastając w nią. pasemka 
komórek ściennych i tworzą w ten sposób przegrodę, z której 
wykształcają się następnie ściany nowych kanalików. Przegrodę 
taką z obu stron pokrywają komórki nasieniotwöreze z pęcherzy- 
kowemi, które dzielą się czyli rozmnażają równocześnie ze wzro- 
stem przegrody. Widzimy to w niektórych kanalikach przypadku 
wyobrażonego na tab. 16, 2, w 51/, miesiąca po operacji, a także na 
tab. 18, 2. 

Niekiedy podział kanalika większego na mniejsze odbywa się 
drogą fałdowania. Z całej ściany kanalika wraz z nabłon- 
kiem wytwarza się fałd, wrastający w głąb światła i różniący 
się od przegrody skończonej tem tylko, że komórki ścienne są dalej 
od siebie położone i dawniej wytworzone. 

Zarówno przegrody jak fałdy mają na celu zwiększenie po- 
wierzchni gruezołowej, a przez to obfitsze doprowadzenie pokarmu 
do komórek w okresie podziałów. Staje się to wówczas możliwe, 
gdy przegrody i fałdy podzielą całkowicie kanalik i do wytworzo- 
nej przestrzeni śródkanalikowej wrośnie tkanka śródmiąszowa wraz 
z naczyniami i komorami limfatycznemi. Na wytwarzanie fałdów 
wpływają prawdopodobnie i ruchy, jakie wykonywają kanaliki 
w czasie zmiany kształtu jądra, następującej zaraz po odcięciu jego 
części (tab. 18, 1). 

Kanaliki w ten sposób regenerujące się nie posiadają prawie 
wcale plemników dawniejszego pochodzenia (tab. 16, 2), eo je wy- 
bitnie różni od kanalików głębiej położonych, wypełnionych dojrza- 
łemi plemnikami, zgrupowanemi w pęczki wytworzone przed ope- 
racją. W niektórych można widzieć szczątki plemników rozpadłych, 
w tych mianowicie, które powstały z dawniejszych, wypróżnionych 
przy operacji, w innych nawet śladu plemników niema; są to ka- 
naliki całkiem nowe. Te powstają także drogą wypuklin, 
opisanych przez Griffiniego i Maximowa, a mianowicie wy- 
puklin z ampułek dawniejszych. Ба one jednak zawsze wynikiem 
szybszego wzrostu ściany kanalika w pewnem miejscu, nie zaś 

28* 
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ściany przewodu wyprowadzającego, jak utrzymuje Griffini. 
Wypukliny te rosną w kierunku najmniejszego oporu, n. p. prze- 
strzeni srödkanalikowych, a także tkanki luźnej, blizny, dając nowy 
kanalik (tab. 18, 1 w środku, pod D). 

Wzrost towarzyszy wszystkim wymieniońym sposobom re- 
generacji kanalików. Dowodzą tego przypadki, w których zagłę- 
bienie blizny zostało w całości wypełnione tkanką nową (tab. 16, 2), 
albo gdzie powstały nawet wielkie wzgórki zregenerowanej tkanki, 
co zresztą dostrzegłem raz tylko po siedmiu miesiącach (tab. 17, 7). 
W tym przypadku widzimy także wzgórki nowej tkanki po stronie 
brzusznej i grzbietnej jądra, a więc w miejscach oddalonych od 
płaszczyzny przecięcia. Są to ogniska wzrostu przybyszo- 
wego. Wzrost odbywa się tu w sposób zasadniczo podobny do re- 
generacyjnego, najczęściej przez wypukliny, rosnące ku stronie 
zewnętrznej, w kierunku osłony tęgiej i układające się następnie 
równolegle do niej na kanalikach starych. 

Regenerację kanalików nasiennych uzupełnia regeneracja 
przewodów wyprowadzających (ғаға efferentia testis). Sprawa 
ta zasługuje na szczególną uwagę z tego względu, że przy regene- 
racji innych gruczołów, np. wątroby, nerki, gruczołów mlecznych, 
ślinowych, nabłonek ich przewodów wyprowadzających bierze główny 
udział w odtwarzaniu kanalików wydzielniczych (według Pon- 
fieka, Ribberta, Podwyssozkiego, Peipera i in.), zresztą 
raczej drogą przerostu (hipertrofji) niż regeneracji właściwej. Grif- 
fini utrzymywał (87), że ma to miejsce w jądrach żaby brunatnej, 
Bogucki skłania się ku temu poglądowi z powodu regeneracji 
w gruczole płciowym salamandry; jednak zarówno moje obserwacje, 
jak poprzednie Maximowa, przynajmniej dla żaby, przemawiają 
stanowczo przeciwko regeneracji heterogenetycznej: 
komórki płciowe pochodzą tu zawsze od komórek płeiowych, po- 
dobnie też inne rodzaje komórek wywodzą się od sobie podobnych, 
z wyjątkiem może komórek tkanki łącznej, które niekiedy posia- 
dają postaci przejściowe do komórek ściennych czyli ulegają me- 
taplazji. 

Przewody wyprowadzające uszkodzone, przecięte, regenerując 
się, najpierw zrastają się, a następnie tworzą wypuklinę, rosnącą 
w kierunku przestrzeni śródkanalikowej. W tym okresie można je 
bardzo łatwo odróżnić od kanalików z nabłonkiem płciowym, dzięki 
regularnemu ułożeniu ich komórek, wałkowatych w warstwie wewnę- 
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trznej i płaskich w zewnętrznej. Komórki wewnętrzne są mniejsze 
aniżeli spermatogonje i mają inne jądra, mianowieie gruszkowate 
łub owalne, wydłużone w kierunku światła; mają wygląd ciał je- 
dnorodnych, podezas gdy chromatyna komórek płciowych tworzy 
mniejsze lub większe, wyraźnie widoczne ziarenka, przytem mają 
bez porównania wyrazistsze jąderka. W miejscach, gdzie te prze- 
wody uchodziły do kanalików. lub naodwrót, nie widziałem weale 
postaci przejściowych, ale przeciwnie ostre przejście od na- 
błonka płeiowego do nabłonka wyścielającego przewody (tab. 16, 2). 
Podobnie rzecz miała się tam, gdzie wypuklina przewodu, spoty- 
kając na swej drodze kanalik, przygotowywała się do zrostu z nim, 
czego dowodziły komórki przewodu. rozstępujące się koło miejsca 
zetknięcia. 

Ogólną przeto i powszechną cechą regeneracji 
kanalików nasiennych jest homogeneza. Temu też przy- 
pisać trzeba, że nie doprowadza ona tu do całkowitego odtworzenia 
odkrojonej części, czyli że jest meromorfiezna, ma miejsce 
tylko o tyle, o ile pozwoli na to obecność spermatogonij nagich 
(praspermatogonij). przeznaczonych do normalnej, dorocznej rege- 
neracji nabłonka pleiowego podczas spermatogenezy, а zmniejszo- 
nych liczebnie przez operację. Rzecz ma się tu podobnie, jak n. p. 
u traszki (Triton cristatus), u której M. Nussbaum (09) nie stwier- 
dził regeneracji odciętych płatów odogonowych, ponieważ regene- 
racja odbywała się tylko dzięki zastępczym komórkom płciowym. 
W przypadku najbujniejszej regeneracji, badanym po siedmiu mie- 
siącach, stwierdziłem przyrost tkanki wynoszący około jednej trze- 
ciej ezęści masy utraconej, w innych przypadkach nawet po 13 
miesiącach przyrostu tkanki nowej wagowo nie stwierdziłem, jak- ` 
kolwiek mikroskopowe badania ją wykazały, eo tłumaczy się tem, 
że przyrostowi tkanki nowej towarzyszył ubytek nasienia z kana- 
lików dawnych. Bądź co bądź jest to wskaźnikiem słabości rege- 
neracji. Bujna regeneracja w jednym jedynym wspomnianym przy- 
padku może była skutkiem młodego wieku osobnika, w którym 
jądro posiada większą zdolność twórczą komórek płciowych. О tem 
jednak nic pewnego powiedzieć nie mogę, gdyż był to osobnik 
złowiony. 

Wybór stopnia i rodzaju drogi do regeneracyjnego odtworzenia 
struktury gruczołu zależy od warunków, jakie się w danym miej- 
seu wytworzą, i od materjału, jaki do tego jądro, jako twórcza 
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całość, ma do rozporządzenia. Wszystkie one są pod względem 
swej wartości restytucyjnej równe sobie i stanowią jedną naturalną 
całość, jeden proces odbudowy, mający na celu powiększenie po- 
wierzchni gruczolowej, zmniejszonej przez odcięcie części narządu. 
Tak zostają regulatywnie, przez odbudowanie nowej części, usu- 
nięte zasadnicze nietypowości struktury destytutu, t. j. 
jądra o zburzonej strukturze, niewłaściwości ukształtowania i roz- 
mieszczenia kanalików, tak styl budowy histologieznej 
zostaje upodobniony do dawnego, zostaje naprawiona, 
używając nazwy Driescha, „harmonja kierunkowa* (Richtungs- 
harmonie) okaleezonego gruezołu, ео, zdaje się, jest ostatecznym ce- 
lem procesu restytucji. Stopień, w jakim to zostaje osią- 
gnięte, zależy od czasu trwania restytueji; im ten 
jest dłuższy, tem rezultat osiągnięty jest większy, 
tem przybliżenie podobieństwa struktury jest większe. 

Regeneracja, nie zajmując naogół wśród procesów restytucyj- 
nych w jądrach żaby brunatnej roli dominującej, jaką jej przypi- 
suje M. Nussbaum, jest jednak ważnym procesem uzupełnia- 
jącym restytucję, osiąganą na drodze przebudowy części ` 
dawnej, określonej przez Morgana mianem „morfolaksji* 
(Morpholaxis). 

Ten typ restytucji w całej jego czystości obserwowałem już 
po czterech miesiącach w jądrze operowanem w lipeu, kiedy kana- 
liki nie były jeszcze wypełnione plemnikami, dzięki czemu resty- 
tucja objęła mniej więcej równomiernie i równocześnie całą starą 
część jądra (tab. 18, 2). Nabłonek płciowy składał się tu z naj- 

_ młodszych komórek nasieniotwórczych i był odporniejszy na szko- 
dliwy wpływ uszkodzenia, skoro po czterech miesiącach jądro miało 
typową strukturę bez śladów spustoszenia, jako to obumierające 
resztki tkanki, niezamknięte kanaliki i t. p. Przytem okres sper- 
matogenezy był ten sam, co w jądrze nieoperowanem. Przyrostu 
nowych kanalików niepodobna było stwierdzić z powodu nieobecności 
plemników. Prawdopodobnie jednak restytucja polegała w tym przy- 
padku wyłącznie na przebudowie części starej czyli па morfolaksji. 
Kanaliki, odksztaleone sztucznie, przybrały z powrotem typowy 
kształt i były stylowo rozmieszczone względem siebie. W y- 
miary ich w porównaniu do kanalików nieoperowanego jądra były 
prawie niezmienione, jeżeli jednak uległy zmianie, to raczej 
na mniejsze niż na większe; przytem cały restytut był mniejszy. 
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Pod względem kształtu zewnętrznego całość w tym przypadku 
różniła się od dawnej, gdyż była bliższa wałkowatej niż elipsoidal- 
nej. W innych przypadkach, gdzie morfolaksja dłużej trwała, całość 
była podobniejsza do normalnej, dawnej (tab. 17, 10). 

Często atoli, pomimo ukończonego procesu restytucji, czego 
oznaką była normalnie przebiegająca spermatogeneza, podobieństwo 
nie zostało przywrócone nowej całości, faktem jest tylko, że część 
'odkształcona sztucznie w miarę postępu morfolaksji 
stawała się coraz różniejsza od bezpośrednio poope- 
racyjnej, coraz podobniejsza do dawnej, nieuszko- 
dzonej całości. Wobec tego niewątpliwie można tu mówić 
o jakiejś dążności, która prowadzi douzyskania podo- 
bieństwa, jakkolwiek niezawsze je osiąga (tab. 17, 8). 

W przypadkach, kiedy podobieństwo kształtu nie zostało 
osiągnięte, możemy mówić o sui generis heteromorfozie, hetero- 
morfozie morfolaktycznej. Tam jednak, gdzie występuje 
regeneracja, jest ona, powtarzam, z reguły homomorficzna, część 
odtwarzana jest tego samego rodzaju, co utracona, jakkolwiek 
nieco innego kształtu. Niema tu heteromorfozy właściwej. 

Sposób odcięcia, to znaczy kształt i wielkość odei- 
nanej części, zdają się nie wpływać ani na rodzaj restytucji, 
ani w szczególności na zdolność regeneracyjną, gdyż jakkolwiek 
przypadki bujnej regeneracji mieliśmy przy odcięciu połowy bo- 
cznej, to jednak w podobnie operowanych przypadkach regeneracja 
boczna często nie miała miejsca w stopniu większym. Takie jądra 
zachowywały się zasadniczo tak samo, jak te, w których 
odcinano połowę ogonową, ćwierć w którejkolwiek poło- 
wie, a także mniejszą ilość tkanki. Odcięcie bardzo wielkiej 
części wywoływało przekształcenie się pozostawionej listewki w twór, 
którego końce zakrzywialy się jak u litery О nad raną, jak to 
wyobraża przypadek podany na tab. 17,416. W drugim podobnym 
przypadku stwierdziłem wyraźną regenerację tkanki w półtora mie- 
siąca po operacji. Ułamkowe to jądro miało także kształt zbliżony 
do normalnego dzięki szczególnemu zawinięciu się końców listewki 
tkanki. Pomimo regeneracji różnica wielkości pomiędzy niemi była 
ogromna, masy ich miały się jak 1:20. 

Odcinanie mniejszej lub większej części jądra po jednej 
stronie, a nawet zupełna kastracja jednostronna, nie wywoływała 
w jądrze drugiem, bądź normalnem, bądź operowanem, ani kompen- 
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sacyjnego przerostu, ani innego wpływu. W dwóch z tych 
przypadków, badanych po dziewięciu miesiącach, stwierdziłem w ją- 
drach nieoperowanych tylko opóźnioną spermatogenezę, co przypisać 
jednak trzeba opóźnionemu wypróżnianiu się jądra, z powodu nie- 
odbytej kopulacji wiosennej. 

О ogólnym procesie restytueji jąder żaby bru- 
natnej możemy zatem powiedzieć, że z procesów regulacyjnych, 
biorących w niej udział, najcharakterystyczniejsze są: ` 
1) przemieszezenia i 2) przekształcenia jako główne 
składniki odbudowy morfolaktycznej, 3) regeneracja 
właściwa i 4) wzrost przybyszowy, jako główne skła- 
dniki odbudowy regeneracyjnej. Wszystkieone spół- 
działają w przywróceniu jądru budowy typowej, któ- 
rej przybliżone podobieństwo do dawnej zwiększa 
się w miarę postępu restytucji. 

Tyle powiedzieć można o morfologieznej stronie odbudowy. 
Zajmiemy się z kolei zagadnieniem. jak się przedstawia czynność 
płciowa jądra podczas redukcji i po niej. 


Spermatogeneza. 


Gruczoł płciowy jest tym szczególnym narządem, którego 
swoista czynność polega na wytwarzaniu walnej części swej wła- 
snej struktury, gdyż „wydziela* komórki pleiowe, stanowiące 
integralną część jego histologicznej budowy. Omawiając przeto re- 
generację kanalików nasiennych, nie mogliśmy ominąć i sprawy 
wytwarzania nasienia, zwłaszcza jej początkowych okresów. Teraz 
omówimy ją nieco obszerniej z uwzględnieniem momentów sperma: 
togenetycznych. 

Najbardziej interesująca jest spermatogeneza w kanalikach 
regenerujących się. Jej punktem wyjścia są praspermatogonje na- 
gie, z jądrami nieco splaszezonemi, uezepione do ścian kanalika 
obok komórek pęcherzykowych. Praspermatogonje rosną, zostają 
otoczone komórkami pęcherzykowemi, zwiększają swe jądra, które 
przybierają niekiedy płatowaty, czy pełzakowaty wygląd i posiadają 
po jednem, rzadziej po dwa jąderka. Praspermatogonje dzielą się 
w obrębie komórki pęcherzykowej, dając generację spermatogonij 
(tab. 16, 3), a zarazem zakładając przyszłą cystę, w której nastąpią 
dalsze podziały. Cysty te tkwią w oczkach siateczki łącznotkan- 


rcin.org.pl 


O RESTYTUCIH GRUCZOŁÓW NASIENNYCH 361 


kowej, tworzącej rusztowanie kanalika. Stan ten odpowiada pierw- 
szemu stadjum spermatogenezy według St. George'a. W kanali, 
kach jąder. których regeneracja dłużej trwała, znajdujemy obok 
siebie rozmaite stadja spermatogenetyczne, z czego wnioskujemy 
że podziały bynajmniej nie kończą się na spermatogonjach, wypeł- 
niających w liczbie 2—4 eysty (stadjum 2-ie według St. Geor- 
gea). Widzimy np. w przypadku pięciomiesięcznej restytucji (tab. 
16. 8) obok cyst z dwoma lub czterema spermatogonjami cysty za- 
wierające ро 8 i więcej spermatocytów Igo rzędu, a także 
cysty ze spermatocytami Il-go rzędu. Dowodzi to, że sper- 
matogonje weszły tu w stadjum trzecie, że rozmnażają się, wy- 
dając „spermatogonje* mniejsze od poprzednich czyli generacje 
spermatocytów. W przypadku siedmiomiesięcznej restytucji widzimy 
także późniejsze pokolenia aż do plemników włącznie 
(tab. 16, 4). Podziały redukcyjne, dojrzewanie spermatyd i młodych 
plemników — wszystko to ma zarówno przebieg jak wygląd 
(kształt) normalny, typowy. Nigdy nie widziałem n. p. takiego 
nagromadzenia się spermatogonij, któreby im uniemożliwiło dal- 
szy rozwój i zmusiło do degeneracji wskutek ciasnoty miejsca, jak 
to dla swoich przypadków podaje Maximow. Nawet tam, gdzie 
istotnie widziałem same tylko spermatogonje z komórkami pęche- 
rzykowemi, jako wyłączny składnik nabłonka płciowego (tab. 18. 2), 
światło kanalików nie było zabudowane całkowicie, wygląd zaś 
spermatogonij zgoła nie zapowiadał degeneracji. W przypadku 
wspomnianym siedmiomiesięcznej restytucji kanaliki były całko- 
wicie wypełnione treścią, ale treść ta, aż do plemników dojrzewa- 
jących włącznie, zupełnie odpowiadała opisom normalnej spermato- 
genezy, podanym przez La Valette St. Georgea (76), Ber- 
tacchiniego (91) i Nussbauma (09). 

Taki stan rzeczy stwierdziłem w części zregenerowanej, która 
niekiedy dość ostro odrzynała się od części starej (tab. 16, 2). głównie 
wskutek różnicy faz spermatogenezy, albowiem, podczas 
gdy w kanalikach nowych spotykało się początkowe lub nawet 
wszystkie stadja rozwojowe komórek płciowych, w kanalikach bez- 
pośrednio z niemi sąsiadujących, ale starych, widziałem tylko plem- 
niki dojrzałe, w peczkach, obok praspermatogonij znajdujących się 
jeszcze w stanie spoczynkowym. Stan ten tłumaczy się tem właśnie, 
że kanalik wypełniało dawniej, przed operacja, wytworzone nasienie. 
Niekiedy jednak takiej ostrej różnicy pomiędzy starą częścią a nową 
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nie było, w kanalikach starych też rozpoczynała się 
spermatogeneza, nabłonek płciowy proliferował, a pozostające 
jeszcze plemniki zostały odsunięte w głąb światła. I tu przebieg 
i rezultat morfologieczny spermatogenezy był także 
normalny. Jedyna zmiana, której uległa czynność 
gruczołu, była ilościowa. A mianowicie: 1) liczba kanalików 
w jądrach o restytucji ukończonej była z reguły mniejsza od 
liczby kanalików w stanie normalnym; dowodzi tego np. przypadek 
przedstawiony na fig. 2 i 3, tab. 18, gdzie zestawione są dwa odpowie- 
dnie skrawki, t. j. pochodzące z miejsc geometrycznie sobie odpo- 
wiadających; 2) wielkość kanalików pozostała prawie równa 
normalnej albo mniejsza, jak o tem świadczą wspomniane 
skrawki, a ponieważ i 3) wielkość odpowiednich komórek 
nasieniotwórczych pozostała ta sama, a jak w omawianym przy- 
padku, nawet grubość warstwy nabłonka i gęstość zabudowania 
światła były takie same w obu porównywanych jądrach, przeto 
na podstawie tych faktów możemy powiedzieć z pewnością, że 
czynność, której miarą jest właśnie ilość komórek 
płeiowych, została albo zostanie w jądrze operowa- 
nem zmniejszona proporcjonalnie do jego wielkości; 
w danym przypadku, przy odcięciu połowy bocznej, w przybliżeniu 
dwukrotnie. Na podstawie faktów analogicznych da się tó samo 
powiedzieć o wszystkich innych przypadkach restytucji, zarówno 
morfolaktycznej jak regeneracyjnej. W tym ostatnim przypadku 
czynność będzie oczywiście stosunkowo większa niż przy morfo- 
laksji jądra tak samo operowanego, jednak pozostanie proporcjonalną 
do wielkości gruczołu, gdyż ta się także zwiększa. А zatem czyn- 
ność gruczołu przez daną operację zostanie proporejonalnie zmie- 
niona pod względem ilościowym, jakościowo zaś pozostanie 
niezmieniona, znaczy to, że pozostanie „normalną“. że pro- 
cesy regulacyjne prowadzą tu zawsze do przywrócenia normalnych 
warunków czynności, czyli. że restytucja gruczołu istotnie ma 
miejsce. Do warunków tych należy w pierwszym rzędzie ten sam 
zasadniczo styl budowy, t. j. typowa struktura histolo- 
giczna jądra zrestytuowanego, gdyż wszędzie tam, gdzie 
można było czynność na podstawie morfologicznych 
cech komórek i ich zachowania się rozpoznać jako 
normalną, stwierdziłiśmy zarazem morfologiczną 
homologje gruczołu jako całości. 
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Na tem kończymy pierwszą i główną część naszego tematu, 
stwierdziwszy dwa typy restytucji jąder: ezestszy, morfolaktyczny, 
i rzadszy, regeneracyjny. Rezultatem obu jest jądro o typowej 
strukturze histologicznej, jakkolwiek zewnętrznie często różniące się 
kształtem od normalnego, przytem jądro normalnie funkcjonujące. 

Na podstawie otrzymanych wyników możemy odpowiedzieć 
teraz na drugą część naszego zagadnienia, czy ze względu na prze- 
bieg i wynik restytucji można mówić о analogji tego procesu jąder, 
narządów tylko, z restytucją ustrojów. 

Stopniowe zbliżanie się i ostatecznie powrót do typowej struk- 
tury i normalnej czynności, będący powszechnym wynikiem resty- 
tucji jąder, stanowi cechę wspólną z temi ustrojami, które Driesch 
nazywa „harmonijnie ekwipotencjalnemi systemami“, tj. 
takiemi, które z dowolnego, byle niezbyt małego kawałka (części) 
odbudowują drogą stopniowych przekształceń typową i normalną 
całość, jak np. zarodki jeżowców, polip Tubularia, robak Planaria, 
Zachwa Clavellina. Analogja ta odnosi się do tych przypadków, 
w których restytueja jąder odbywała się przez morfolaksję. Nato- 
miast przypadki odradzania się drogą regeneracji zachowują się po- 
dobnie jak „kompleksywnie ekwipotenejalne systemy“, 
gdzie część utracona odrasta według dawnego typu. Jądra regene- 
rujące się zachowują się przeto analogicznie z dädZownicami z ucię- 
tym końcem głowowym lub ogonowym, czyli tak, jak niekiedy Cla- 
vellina i inne, gdzie odcięte części odrastają. 

Pod względem tedy ogólnych własności restytu- 
eyjnychiostatecznego wyniku restytucji jądrażaby 
zachowują się tak, jak ustroje posiadające zdolność 
restytueyjną. Jeżeli sprawę podobieństwa restytucji ograniezymy 
tylko do ogólnych cech jej przebiegu i wyniku, to powrót do normy 
jąder możemy uważać także za analogiczny z restytucją kry- 
ształów, gdyż i te, uszkodzone, wracają do pierwotnego ukształ- 
towania, jeżeli znajdują się w warunkach umożliwiających im 
wzrost, jak to doświadczalnie stwierdził Jordan, a w nowszych 
czasach zbadali Rauber, Lehmann, Przibram i inni. 


ІУ. Streszczenie. 


1. Jądra żaby brunatnej okaleczone w ten sposób, że straciły 
przez odcięcie około */1, Ya, 1/4 .У Całości, po kilku (około 9) 
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miesiącach restytuują się z pozostawionych resztek, jako narząd sta- 
nowiący morfo-fizjologiczną całość, zdolną do normalnej czynności 
i zbudowaną w stylu typowym. Normę i typowość określa tu po- 
równanie z jądrem normalnem (nieoperowanem) tego samego ово- 
bnika lub gatunku. 

2. Odbudowa całości z części odbywa się według dwóch głó- 
wnych typów: 1) bez wybitniejszej regeneracji, drogą zrostu, prze- 
mieszczenia i przebudowy czyli przekształeania utworów tkanko- 
wych i tkanek; jest to typ restytucji morfolaktyczny, 2) z większym 
udziałem regeneracyi właściwej i przybyszowej, zawsze jednak 
tylko meromorficznej (niecałkowitej) i homogenetycznej (podobni- 
czej); jest to typ regeneracyjny. Przerostowi kompensacyjnemu 
jądra nie ulegają wcale. 

8. Kształt części odcinanej i jej lokalizacja nie zmieniają za- 
sadniezo przebiegu restytucji, zdają się jednak wpływać na jej typ 
o tyle, że przypadki regeneracji wybitniejszej zdarzało mi się wi- ' 
dzieć tylko przy, odeięciu części bocznej. Po głębokiem nacięciu 
jądra zrastają się, więc restytuują się, ale się nie regenerują. 

4) Regeneracja kanalików płciowych odbywa się: 1) przez 
fałdowanie, 2) przez przegradzanie, 3) przez wypuklanie i 4) przez 
wzrost, i następuje po uprzedniem oczyszczeniu terenu z obumar- 
łych resztek przez komórki fagoeytujące, wynasienieniu kanalików 
i ich przesunięciach, prowadzących najszybciej do zmniejszenia się 
powierzchni rany i jej zabliźnienia, co miewa miejsce mniej więcej 
po dwóch miesiącach. 

5. Regeneracja nabłonka pleiowego zarówno w kanalikach 
nowowytworzonych jak dawnych postępuje trybem normalnej sper- 
matogenezy, a różni się od niej tylko porą przebiegu i daje w re- 
zultacie po kilku (około 7) miesiącach normalnie zbudowane plemniki. 

6. Rezultat końcowy restytucji jąder odpowiednio do dwóch 
typów restytucji okazuje się zasadniezo podobnym do wyniku re- 
stytueji dwóch grup ustrojów, stanowiących według klasyfikacji 
Driescha „systemy harmonijne ekwipotenejalne* i „systemy 
kompleksywnie ekwipotenejalne“, a także do wyniku restytucji 
kryształów. 


rcin.org.pl 


O RESTYTUCJI GRUCZOŁÓW NASIENNYCH 367 


V. Wykaz literatury. 


Bertacchini P La spermatogenesi nella Rana temporaria, (Intern. Monatschr. 
f. Amat. u. Physiol., tom 8, 1891). 

— Ricerche biologiche sulla spermatogenesi nel gruppo degli Anfibi anuri. 

(Intern, Monatsch. f. Anat. u. Physiol., tom 13, 1896). 

Bogucki M, Regeneracja graczołu męskiege płciowego salamandry. (Bull. Acad. 
Se. Cracovie, 1914). 

Driesch H. Die organischen Regulationen. Lipsk 1901. 

—  Restitutionsreiz. Lipsk 1909. 

— Die Lokalisation morphogenetischer Vorgiinge. Lipsk 1899. 
Eckers-Wiedersheim-Gaupp. Anatomie d. Frosches, tom 3. Brunszwik 1904, 
Godlewski E. jun, Zur Kenntnis der Regulationsvorgänge bei Tubularia me- 

sembryanthemum, (Arch. f. Entw.-Mech. 4, Organismen, tom 18, Lipsk 1904). 

— Plasma und Kernsubstanz im Epithelgewebe bei der Regeneration der 

Amphibien. (Arch. f. Entw.-Mech. 4. Organismen, tom 30, Lipsk 1910), 

Griffini, Sulla riproduzione parziale del testicolo. (Arch. per le scienze medi- 
che, tom 5, ЛІ, 1887). 

Gruenhagen. Ueber die Spermatogenese bei Rana fusca (temporaria). Centralb]. 
f. 4. mediz. Wissen,, Wiedeń 1885). 

Jacobson, Zur pathologischen Histologie der traumatischen Hodenentziindung. 
(Virch. Arch., tom 75, 1879). 

Kopeć 5, Untersuchungen über die Regeneration von Larvalorganen und Imagi- 
nalscheiben bei Schmetterlingen. (Arch. f. Entwick.-Mech. d. Organis., 
tom 37, 1913). ' 

Maximow. Die histologischen Vorgänge bei der Heilung у. Hodenverletzung 
und 4, Regenerationsfihigkeit des Hodengewebes. (Zieglers Beitr. zur ра- 
thol. Anat., tom 26, 1899). 

Morgan (Max Moszkowski). Regeneration. Lipsk 1907. 

Nussbaum M. Ueber Regeneration der Geschlechtsorgane. (Sitzungsb. Nieder- 
rhein. Gesell. Bonn 4. 1906 B.). 

— Experimentelle Bestätigung der Lehre von der Regeneration im Hoden 

einheimischer Urodelen. (Pflügers Arch.. tom 119, 1907). 
— Hoden u. Brunstorgane des braunen Landfrosches (Rana fusca L.). (Bonn. 
Arch, f, d. gesam. Physiol., tom 126, 1909). 

Ploetz. Die Vorgänge in d. Froschhoden unter 4, Einfluß d. Jahreszeit. (Arch, 
f. Anat. und Physiol., phys. Abt., 1890). 

Ribbert. Beiträge zur kompensatorischen Hypertrophie u. zur Regeneration. 
(Arch, f. Entw.-Mech., tom 1). 

— Ueber die kompensatorische Hypertrophie der Geschlechtsdriisen. (Virch. 

Arch., tom 120, 1890). 

Sanfelice, Intorno alla rigeneratione d. testicolo. (Bollet. d. Societa d. Natura- 

listi 4. Napoli, tom 2, 1887. (Zool. Jahresberichte v. P. Mayer 1887--8). 


rcin.org.pl 


368 В. KALOCSAY-KALUSZA 


Objaśnienie tablic. 


Tablica 16. 


1. Fragment poprzecznego przekroju jądra lewego w 16 dni po operacji. 
Widoczny główny teren rozpoczynającej sie regeneracji. U dołu nieuszkodzone 
kanaliki z normalnie ustawionemi pęczkami plemników i bardzo nielicznemi sper- 
matogonjami; u góry zregenerowana błona tęga. Obj, 3a, okul, 1 Leitza. 

2. Fragment poprzecznego przekroju jądra lewego w 5 miesięcy po ope- 
racji. Odeięcie połowy bocznej 19. X, веке. 22. III. Główne ognisko regeneracji 
kanalików. W kanalikach widoczne przegrody, Gwiazdką w kółkn zaznaczony 
kanalik z odtworzonym przewodem odprowadzającym. W kanalikach rozmaite 
stadja spermatogenetyczne od spermatogonij do spermatocytów 2-go rzędu włącznie. 
Obj. 8а, ok. 1 Leitza. 

3. Fragment poprzecznego przekroju jądra lewego mniej więcej w 5 mie- 
sięcy po operacji. Oper. 19. X, sekc. 28. ІП. Spermatogeneza w kanalikach no- 
wowytworzonych: p. praspermatogonje, $. spermatogonje, s; spermatocyty 1-go 
rzędu, zu spermatocyty 2-go rzędu, Ok. komp. 8, tubus 170 mm, obj. ol. im, 
9,” Reicherta, 

4. Fragment poprzecznego przekroju jądra lewego mniej więcej w 7 mie- 
sięcy po operacji. Oper. 2. XI, sekc. 5. VI. Końcowe stadja spermatogenetyczne 
w kanalikach nowowytworzonych : би spermatocyty 2-go rzędu, St spermatydy, 
Sz dojrzewające plemniki, młodsze i starsze, Ok. komp. 8, tub. 170 mm, obj. ol. 
im. %/,,‘‘ Reicherta, 


Tablica 17. 


1. ai a’. Jądro lewe, operowane w lutym, w 16 dni po odcięciu połowy 
bocznej, w rzucie brzusznym i bocznym. Wykropkowana część pozostawiona i blizna, 
zacieniowana część odcięta. b i b” jądro prawe, operowane w lutym, w 8 dni po 
odcięciu połowy bocznej w rzucie brzusznym i bocznym. Wykropkowana część 
pozostawiona i blizna, zacieniowana część odcięta. Powiększenie 4-krotne. 

2. Jądro lewe w Di, miesięcy po odcięciu połowy bocznej: a w rzucie 
brzusznym, a” w rzucie bocznym. Wykropkowana część pozostawiona, zacienio- 
wana część odcięta. Jądro prawe z tego samego osobnika: b w rzucie brzusznym, 
b w rzucie bocznym. Powiększenie 4-krotne. 

3. Jądra osobnika operowanego 19. X, sekcjonowanego 22. Il. Morfolak- 
tyczny typ restytucji lewego jądra po odcięciu połowy bocznej mniej więcej w 4 
miesiące po operacji. Stosunek mas 1:4. Powiększenie 4-krotne. 

4. Jądra osobnika operowanego 26. III, sekcjonowanego 19. V. Restytucja 
morfolaktyczna lewego jądra po odcięciu części, uwidocznionej po prawej stronie, 
z wybitnem zawinięciem się w kształcie litery С obu końców pozostawionej li- 
stewki tkanki w 52 dni po operacji. 

5. Fragment poprzecznego przekroju jądra lewego w 14 dni po operacji. 
Odcięcie połowy bocznej 3. ХІ, веке. 17. XI. N teren destytucji w okolicy rany: 
napływ drobnokomórkowy do fałdów wytworzonych podczas ruchów przekształce- 
niowych. Powiększenie około 26 razy. 
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6. Jądro lewe, operowane w lutym, w 43 dni po operacji: a w rzucie od 
brzucha, a w rzucie od boku. Wykropkowana cześć pozostawiona (z ciałem 
tluszezowem), zacieniowana część odcięta. Jądro prawe z tego samego osobnika: 
b w rzucie brzusznym, 87 w rzucie bocznym. Powiększenie 4-krotne. 

7. Jądro osobnika operowanego 2. XI, sekejonowanego 5, VI. Regenera- 
cyjny typ restytucji lewego jądra po odcięciu połowy bocznej, mniej więcej po 7 
miesiącach. Stosunek mas 1:1'5. Na restytucie widoczny sanik barwika, szeze- 
gólnie na wzgórku regeneracyjnym i przybyszowych. Powiększenie 4-krotne, 

8. Fragment poprzecznego przekroju jądra lewego mniej więcej w 5 mie- 
siecy po operacji. Odeięcie połowy bocznej 19. X, sekc. 28. П. O, r. ognisko 
regeneracji kanalików: pod całą powierzchnią blizny (zregenerowanej błony tegiej) 
nabłonek płciowy złożony ze spermatogonij i praspermatogonij z komórkami pe- 
cherzykowemi. Poniżej kanaliki ze staremi plemnikami, w których także rozpo- 
częła się spermatogeneza. Powiększenie około 56 razy. 

9. Jądro lewe operowane w kwietniu, w 10 dni po operacji: а w rzucie 
od brzucha, o w rzucie od boku, а” w rzucie od ogona. Zacieniowana część 
odcięta, Powiększenie 4-krotne. Jądro prawe z tego samego osobnika nieopero- 
wane, w dwóch rzutach b i b'. Powiekszenie takie samo. 

10. Jądro lewe, operowane we wrześniu, w 91/, miesięcy po operacji: 
a w rzucie od brzucha, a” w rzucie od boku. Jądro prawe z tego samego osobnika: 
b w rzucie od brzucha, 07 w rzucie od boku. Powiększenie 4-krotne. 


Tablica 18. 


1. Część poprzecznego przekroju jądra w 5 miesięcy po operacji. Łinja 
ACB oddziela teren intensywnej regeneracji od reszty jądra z kanalikami o wiele 
mniej wypróżnionemi. ADB zregenerowana błona tęga. Strzałki A i В oznaczają 
kierunek zawijania się brzegów rany podezas zabliźniania, Między D i B widać 
fałdowanie się kanalików, Ok, 1, obj. 3a Leitza, 

2. Przekrój poprzeczny z jądra „letniego“ w 4 miesiące po operacji, zrosty- 
tuowany z połowy rdzeniowej, analogicznej do przedstawionej na rys. 3. W po- 
równaniu do normalnego cechuje go zmniejszona ilość kanalików nasiennych i ich 
wymiarów. Treść ich spermatogonje. A'B’ jest osią odpowiednia do АВ. Ilość 
kanalików 46. Powiększenie 50 razy. 

3. Rdzeniowa połowa poprzecznego przekroju jadra normalnego z tego ва- 
mego osobnika. Linja 4B oznacza prawdopodobny przebieg cięcia przy operowaniu 
jądra. Wewnątrz kanalików wykropkowana grubość nabłonka płciowego, złożonego 
ze spermatogonij, Ilość kanalików 52. Powiększenie 50-krotne. 


Rozprawy Wydz. mat.-przyr. T. LVII. Ser. B. 24 
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Skoczogonki jaskiń Ojcowa 
N 
Jana Stacha. 
(Z tablicą 19). 


Rzecz przedstawiona przez czł. H. Hoyera na posiedzeniu Wydziału matem.- 
przyrodniczego dnia 11 listopada 1918 r. 


Liczne pieczary, porozrzucane po ziemiach Polski, szczególnie 
obficie na południowo-wschodnich jej krańcach, w dziedzinie wa- 
pieni Tatr i południowej kończynie płyty jurajskiej w okolicy Oj- 
cowa, czekają jeszcze na gruntowniejsze opracowanie pod względem 
faunistycznym. То bowiem, со dotychczas z wnętrza ich zdobyto, 
nie wystareza na wytworzenie sobie należytego poglądu na ich typ, 
tem mniej jeszeze na skreślenie dokładniejszego obrazu kryjącego 
się w nich zbiorowiska życiowego. 

W zebranym w ostątnich czasach przez P. Kazimierza 
Demela materjale z grot ojeowskich znalazło się między innemi 
5 gatunków rzędu Collembola (Skoczogonki). Niewielka to wpraw- 
dzie i z pewnością nie pełna ich liczba, a jednak dość ważna, gdyż 
dozwala przynajmniej na próbę porównania grot ojeowskich pod 
względem faunistycznym do grot pozakrajowych. 

Z gatunków znalezionych w grotach ojcowskich eztery: Ony- 
chiurus armatus (Tullb.), Lepidocyrtus albus Schäff., Heteromurus ni- 
tidus var. margaritarius Wankl. i Arrhopalites pygmaeus (Wankl, СВ.) 
należą do form spotykanych często w grotach morawskich. Wy- 
stępują one wprawdzie i w innych, bardziej odległych jaskiniach, 
np. gatunki Arrhop. pygmaeus [== Sminthurinus binoculatus Börner] 

24* 
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i Onych. armatus zebrał znany ze swych studjów nad Collembolami 
С. Börner (7) w grotach Westfalji; Lep. albus znaleziony został 
w jaskiniach w Wirtembergji (Verhoeff(5)), a Heter. nitid. v. 
margaritarius we Francji (Viré (5)), lecz występowanie ich tamże 
nie może przemawiać za pokrewieństwem pod względem faunisty- 
cznym tych dalszych grot z pieczarami ojeowskiemi, albowiem, cho- 
ciażby nawet wszystkie te cztery gatunki pojawiały się w owych 
grotach razem, to są to gatunki bądź kosmopolityezne, jak Onych. 
armalus, bądź znane z Europy i półn. Ameryki, np. Lep. albus 
i Arrhop. pygmaeus, i pospolite również poza jaskiniami. Rozstrzy- 
gającem co do pokrewieństwa faunistycznego może być tylko po- 
jawienie się tych samych lub podobnych form z grupy prawdzi- 
wych troglobij. Takim właśnie gatunkiem jest Mesachorutes ojco- 
viensis n. sp. Odpowiednia jej forma, Mesachoruies 4-ocellatus Abs. (2) 
zamieszkuje jaskinię Stare-Skaly koło Sloup na Morawach i poza 
tą jaskinią nigdzie dotychczas nie została znaleziona. Budowa ciała 
dowodzi niewątpliwie pokrewieństwa między temi formami, eo łą- 
cznie z równoczesnem występowaniem w grotach morawskich wszyst- 
kich wyżej wymienionych gatunków skoczogonek wpływa na nasze 
mniemanie, że groty ojcowskie spokrewnione są pod względem fau- 
nistycznym z grotami morawskiemi. 

Zapatrywanie to opiera się nadto na badaniach najbardziej 
koło poznania fauny grot morawskich zasłużonego, czeskiego ba- 
dacza K. Absolona, który z grot tych zebrał i opisał samych 
tylko skoczogonek koło 30 gatunków. Naturalnie nie wszystkie ga- 
tunki z tej liczby są prawdziwemi troglobiami, tj. formami żyją- 
cemi wyłącznie w jaskiniach; objęte są nią również takie formy, 
które żyją i poza grotami, a tylko w tych szukają ochrony przed 
światłem i posuchą. Badania te wykazały jednak, że typowymi mie- 
szkańcami grot morawskich są skoczogonki i roztocze, które razem 
wzięte przeważają w */, nad innemi, występującemi tam zwierzę- 
tami. Skoczogonki żyją wprawdzie także i w_grotach krajów po- 
łudniowych, np. Krainy i Dalmacji; właściwym jednak typem tych 
jaskiń są chrząszcze ślepe i zaleszezotki, których to form brak 
w grotach morawskich. W jaskiniach zaś Francji dominujące sta- 
nowisko zdaje się przypadać w udziale skorupiakom. 

Skoczogonki zamieszkujące groty południowe i francuskie na- 
leżą zresztą do innych rodzin; podezas gdy bowiem w grotach mo- 
rawskich i naszych przeważają Isotomidae (Schfir., CB.), to w tam- 
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tych Entomobryidae (Schffr.). Fakt ten przemawialby za tem, że 
fauna jaskiń jest młodszej daty, albowiem i dzisiaj na obszarach 
występowania tych jaskiń przeważają na północy Isotomidae, na 
południu Entomobryidae. Trudno określić dokładniej czas, kiedy 
fauna ta wtargnęła do jaskiń. W roku 1890 odkryto przypadkowo 
koło Sloup w terenie grot morawskich dużą stalaktytową grotę 
Sosüvke, która była zupełnie od dostępu z zewnątrz odcięta. Jedyne 
istniejące do niej niegdyś przejście z groty Sloupskiej zostało w od- 
ległych ezasach — jak Absolon (1) przypuszcza — w dyluwjum 
przez utwory dyluwjalne całkowicie zasypane. To też ze zdziwie- 
niem zauważono po wtargnięciu dó tej pieczary, że we wnętrzu 
jej roiło się od maóstwa osobników z gatunków Arrhopalites pyg- 
maeus, Heteromurus nitidus v. margaritarius i Heter. hirsutus Abs., Ony- 
chiurus stillicidii i sp. oraz z czterech jeszcze gatunków roztoczów. 
Wszystkie te gatunki należą do pospolitych mieszkańców grot mo- 
rawskich, żyją także w grocie Sloupskiej i musiały się wedrzeć 
z niej do groty Sosüvki jeszcze w dyluwjum, przed zasypaniem je- 
dynego do niej przejścia. Gdyby spostrzeżenia Absolona co do 
czasu odcięcia jaskini Šošůvka od świata zewnętrznego były słu- 
szne, w takim razie wymienione gatunki skoezogonek, właściwe 
częściowo także grotom ojcowskim, byłyby formami stosunkowo 
dawnemi, zamieszkującemi nie tylko od dawna te same jaskinie, 
ale też — mimo przemian, jakim powierzchnia ziemi od owych da- 
wnych czasów uległa, — i te same obszary, z których niegdyś schro- 
niły się do wnętrza jaskiń. Od chwili zasypania jaskini Sozüvki, 
a więc — według Absolona — od dyluwjum, liczba gatunków, 
szukających schronienia w jaskiniach morawskich znacznie jednak 
wzrosła, gdyż w jaskini Sloupskiej Absolon znalazł 50, а м Vý- 
pustek 70 różnych gatunków członkonogów, eo w porównaniu do 
9, żyjących w jaskini Šošůvka jest pokaźnym przyrostem. 

Gdybyśmy wies zebrane w grotach ojcowskich gatunki sko- 
czogonek mogli uważać za częściowy przynajmniej szkic fauny tych 
grot, to z powyższego przedstawienia należałoby wnioskować po 
pierwsze, że fauna ich jest również stara, po drugie, że z obszarów 
otaczających te jaskinie formy późniejsze już się do wnętrza ich 
nie chronią w tej mierze, jak do grot morawskich. 

Czy jednak fauna ta jest tubylezą w obszarach grot ojeow- 
skich, a do jaskiń schroniła się w czasie epoki dyluwjalnej, albo 
jeszcze przed nią, czy też są to przybysze z okolic północnych, 
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które w okresie lodowym zamieszkały jaskinie i dotychczas w nich 
przetrwały. — trudno powiedzieć. 

Częściej może jeszcze niż w jaskiniach znaleźć można, wszyst- 
kie te grotom ojeowskim właściwe gatunki pröez gat. Mesachorutes 
w mieszkaniach ludzkich pod wazonikami. Mogłoby to wzbudzić 
przypuszczenie, że są to formy przedlodoweowe, pozostałość okre- 
sów cieplejszych, tem więcej. że np. Heteromurus nitidus i Lepido- 
cyrtus albus nie występują wolno w naturze w okolicach bardziej 
na północ wysuniętych, a także w mieszkaniach ludzkich są tam 
rzadsze. Przeciwko temu przemawiałoby jednak występowanie ga- 
tunków Onychiurus armatus i Arrhopalites pygmaeus w górach, i to 
czasem na znaczniejszych wysokościach; znalazłem bowiem osobniki 
tych gatunków w Tatrach na szczycie Swiniey (2306 m). Gdyby 
przyjąć, że te dwie ostatnie formy są pozostałością epoki lodowej, 
to obecne ich występowanie w jaskiniach i na szczytach górskich 
mogłoby być zrozumiałe, lecz trudno byłoby znów wytłumaczyć 
przyczynę tak częstego pojawiania się tych gatunków w mieszka- 
niach. Wyłącznie jaskiniowe formy obejmujący rodzaj Mesachorutes 
spokrewniony jest najbliżej z przedstawicielami rodzaju Hypoga- 
strura, te zaś znowu więcej właściwe są okolicom zimniejszym niż 
ciepłym Europy. 

Wszystkie wyżej wymienione gatunki dziwnie zgodny tworzą 
zespół pod względem upośledzenia co do zmysłu wzroku. Gdybyśmy 
więc poszli za powszechnie prawie uznanym poglądem, że zwierzęta 
jaskiniowe, które posiadają jeszeze narząd wzroku, wdarły sie do 
jaskiń niedawno, a zwierzęta бох pozbawione straciły je wskutek 
dłuższego już okresu życia w ustawieznych ciemnościach i idącego 
z tem w parze uwstecznienia, to musielibyśmy przyjąć, że gatunki 
jaskiń ojeowskich dawno już muszą bytować w ciemnościach. Ony- 
chiurus armatus i Heteromurus nitidus v. margaritarius są bowiem 
formami ślepemi, Arrhopalites pygmaeus ma tylko po jednem oczku 
po każdej stronie głowy, i to czasem pozbawionem barwika, Mesa- 
chorutes ojcoviensis po jednem lub po dwa, a Lepidocyrtus albus 
stale po dwa oczka. 

Hamann (9) w dziele p. t. „Europäische Höhlenfauna* roz- 
różnia dwie główne grupy zwierząt jaskiniowych; jedną obejmuje 
gatunki, których formy pokrewne, żyjące poza jaskiniami, są po 
części również ślepe, drugą zaś te, u których wszystkie pokrewne 
formy pozajaskiniowe są w narząd wzroku wyposażone. Tylko 
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o tych drugich możnaby — według niego — przypuszczać, że brak 
organu wzroku jest u nich następstwem przebywania w ciemno- 
ściach. 

Verhoeff(15) zaś sądzi, że tylko wtenezas możnaby twier- 
dzić o jakichś formach, iż straciły wzrok wskutek przebywania 
w jaskiniach, gdyby nie posiadały pokrewnych sobie ślepych form 
pozajaskiniowych, a równocześnie okazywały w budowie ciała do- 
skonalszy, lub eo najmniej równy tamtym stopień rozwoju. I docho- 
dzi w badaniach swych do wniosku, przynajmniej eo do wijów, 
że żyjące w jaskiniach były już ślepe, gdy dostały się do wnętrza 
jaskiń, oraz że formy ślepe są niższe pod względem organizacji 
ciała od form posiadających oczy. 

Gatunki żyjące poza jaskiniami, a pokrewne skoczogonkom 
jaskiń ojcowskich, różnie się zachowują pod względem wyposaże- 
nia w narząd wzroku. Wszystkie gatunki rodzaju Onychiurus są 
ślepe; Heteromurus nitidus w głównej formie ma po dwa oczka 
z każdej strony głowy; rodzaj Lepidocyrtus, zacząwszy od Lep. ca- 
vernarum, gatunku zupełnie ócz pozbawionego i często w jaskiniach 
spotykanego, obejmuje formy eoraz doskonalsze pod względem zmy- 
słu wzroku, aż do ośmiooeznych, a więc, jak dla rzędu skoczogonek, 
pod tym względem najbogatszych; Sminthuridae, do których i Arrho- 
palites się zalicza, mają prawie wszystkie po ośm oczek. Jakkolwiek 
więc należące tu gatunki jaskiń ojcowskich są widocznie uboższe 
w liczbę oczek od form pokrewnych pozajaskiniowych, to jednak, 
ponieważ i one występują często poza obrębem jaskiń, nie można 
stanowczo rozstrzygnąć, co było u nich istotną przyczyną upośledze- 
nia pod względem narządu wzroku. 

Za wskazówkę przy rozwiązywaniu tego zagadnienia mógłby 
służyć jedynie Mesachorutes ojcoviensis, jako prawdziwa troglobia. 
2 czterech okazów, zebranych z pieczar ojcowskich jedynie w gro- 
cie Jerzmanowskiej, dwa miały po jednem oczku z każdej strony 
głowy, jeden miał ich po dwa, a jeden posiadał po jednej stronie 
głowy dwa oczka, po drugiej tylko jedno. Drugi gatunek z tego 
rodzaju, Mesachorutes 4-ocellatus Abs., odkryty w roku 1900 przez 
Absolona w grocie Stare-Skäly koło Sloup na Morawach i ró- 
wnież nigdzie dotąd poza nią nie znaleziony, ma po dwa oczka z każ- 
dej strony głowy. Z rodzajem Mesachorutes spokrewnione najbliżej 
pozajaskiniowe Hypogastruridae mają 8 oczek, liezbę typową dla 
skoczogonek. Zdaje się być rzeczą wykluczong, by rodzaj Mesa- 
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chorutes dał początek rodowi Hypogastrura, dużo zaś przemawia za 
tem, że niektóre Hypogastrury, dostawszy się do jaskiń, uległy prze- 
kształceniu i wytworzyły formy endemiczne, które mimo dość głę- 
boko sięgającej przemiany pierwotnego typu Hypogastrura i zna- 
cznej odległości od siebie obu wymienionych jaskiń, dostarczyły form 
tak podobnych, że musi się je złączyć w jednym rodzaju Mesa- 
chorutes. Jeżeli jednak przyjmiemy, że istnieje rzeczywiście pokre- 
wieństwo rodowe pomiędzy rodzajem Mesachorutes a Hypogastrura, 
to pobyt form pierwotnie pozajaskiniowych w ciemnościach pieczar 
był istotną przyczyną zmiany narządu wzroku i eałej postaci. Wpływ 
ten warunków panujących w jednych i drugich jaskiniach musi 
być bardzo do siebie zbliżony, skoro mimo znacznej odległości od 
siebie jaskiń morawskich i ojcowskich ujawniła się taka zgodność 
w przebudowie pierwotnej postaci wymienionych form. Tylko forma 
morawska posiada ustaloną już liczbę dwóch oczek po każdej stro- 
nie głowy, a forma pochodząca z jaskini Jerzmanowskiej waha się 
jeszcze pod względem tej liczby między jednem a dwoma oczkami, 
czego najlepszym dowodem osobnik, mający różną ich liczbę, po 
prawej i lewej stronie głowy. Obniżanie się liczby tych oczek 
u formy żyjącej już tylko w jaskiniach przemawiałoby równocze- 
śnie za mniemaniem, że ustawiczna ciemność wpływa jednak u zwie- 
rząt na upośledzenie ich narządu wzroku. Zaznaczyć jeszcze należy, 
że ani u gatunków poprzednio wymienionych, ani u tej właściwej 
troglobii nie można dostrzec udoskonalenia się jakiegokolwiek z na- 
rządów ciała w porównaniu z odpowiedniemi u pokrewnych form 
pozajaskiniowych. 


Rząd: Collembola Lubb. 
Rodzina: Hypogastruridae (CB.). 


Rodzaj: Mesachorutes Abs. 


Z postaci podobne do przedstawicieli rodzaju Hypogastrura 
Bourl., OB. Żuwaczki z płytką żuciową dobrze rozwiniętą. Różki 
złożone z czterech członków; czwarty człon bez charakterystycznych 
ogrubnych włosków węchowych, posiada na szezycie pojedynczą 
brodaweczkę zmysłową; człon trzeci z narządem zmysłowym, po- 
dobnie wykształconym, jak u rodzaju Hypogastrura. Narząd przy- 
rożkowy składa się z 5—7 pojedynczych wzgórków kolisto ułożo- 
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nych; brak przywzgórka. Z każdej strony głowy jedno lub dwa 
oczka. Stopopiszczele z jedną albo dwoma pałeczkowatemi szeze- 
cinkami dotykowemi. Przyszponek istnieje. Kolee kuprowe w liez- 
bie dwóch lub brak ich zupełny. Widełki skoczne dobrze rozwi- 
nięte, nie dosięgają jednak cewki brzusznej; trzonki ich nie są 
karbowane, a wyrostki szczytowe, wyraźnie od trzonków odgrani- 
czone, nie mają bocznych listewek. 

Rodzaj Mesachorutes obejmuje formy różniące się od naj- 
bardziej postacią zbliżonych przedstawicieli rodzaju Hypogastrura 
głównie liczbą oczek, które u tych ostatnich występują stale w liez- 
bie 8 po każdej stronie głowy. 

Absolon, który rodzaj ten określił na podstawie formy, zna- 
lezionej przez siebie w roku 1900 w jaskini Stare-Skäly koło Sloup 
na Morawach, nazwał go Mesachorutes; sądził bowiem, że rodzaj ten 
zajmuje pośrednie stanowisko w systemie pomiędzy rodzajami 
Schötella Schäffer, a Achorutes Templ. Nazwę Achorutes przyznano 
później rodzajowi, który obejmuje gatunki skoczogonek, różniące 
się wybitnie od formy znalezionej przez Absolona; dla rodzaju 
zaś pokrewnego rodz. Mesachorutes Bórner wprowadził w roku 
1906 nazwę Hypogastrura. Idąc więc za myślą twórcy rodzaju Mes- 
achorutes, byłoby wskazane zmienić nazwę tę na podobną do 
nazwy Hypogastrura; ponieważ zaś tak gatunek poznany przez 
Absolona, jak i zebrany w grocie Jerzmanowskiej, znalezione 
zostały dotychczas tylko w jaskiniach, nazwałbym chętnie ten ro- 
dzaj Troglogastrura. 

Powyżej zmieniłem nieco i uzupełniłem pierwotną diagnozę 
tego rodzaju odpowiednio do cech nowego gatunku. 


1. Mesachorutes ojcoviensis nov. sp. 


Diagnoza: Zwierzęta są barwy białej. 

Ciało ich pokryte jest skąpo krótkiemi, pojedynezemi szeze- 
cinami; nawet szczeciny, porastające ostatnie ezłony odwłoku. są 
tylko nieco od innych dłuższe. Skóra o jednostajnie rozsianych, 
stosunkowo dużych ziarnach. 

Rożki są nieco krótsze niż średnica głowy. Pierwszy podsta- 
wowy ich człon jest najkrótszy, drugi nieco dłuższy od trzeciego, 
a czwarty od drugiego. Na ostatnim członie brak typowych ogru- 
bnych włosków węchowych; na szczycie istnieje jednak parę pro- 
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stych szczecinek zmysłowych, a pomiędzy niemi pogrążona w ro- 
żek, pojedyncza, wysuwalna brodaweczka zmysłowa. 

Narząd zmysłowy na trzecim członie rożków składa się 
z dwóch krótkich, prostych pałeczek zmysłowych, leżących w płyt- 
kich zagłębieniach skóry. Po obu stronach tych pałeczek tkwi krótki, 
ogrubny, lekko wygięty włos zmysłowy, a caly narząd chronią trzy 
silne szczeciny (rys. 3). 

Narząd przyrożkowy jest mniej więcej dwa razy tak duży jak 
średnica jednego oczka i tworzy prawie koliste zagłębienie w skó- 
rze. Z zagłębienia tego występuje po działaniu ługiem potasowym 
5 pojedynczych wzgórków, które ułożone są kolisto koła małego, 
środkowego dołeczka; przywzgórek nie istnieje [rys. 2]. U okazu, 
który uważam za anormalny, miał bowiem po jednej stronie głowy 
dwa, a po drugiej tylko jedno oczko, w narządzie przyrożkowym 
istniały tylko eztery wzgórki (rys. 1]. 

Oczko jedno lub dwa po każdej stronie głowy; często znika 
jedno z nich, a nawet zdarzyć się może nieprawidłowość, polega- 
jąca na odmiennej ich liczbie po każdej stronie głowy, jak u po- 
wyżej wymienionego anormalnego okazu. Jeżeli istnieją dwa oczka, 
to jedno leży blisko narządu przyrożkowego, drugie zaś dalej ku 
tyłowi głowy, oddalone od pierwszego na szerokość średniey je- 
dnego oczka (rys. 1). Oczka są duże, a czarny barwik jest w nich 
silnie rozwinięty. 

Stopopiszezele z dwoma szczecinkami dotykowemi, których 
końce są słabo, ale wyraźnie pałeczkowato nabrzmiałe; długość 
szczecinek równa się całej długości szponów. Szpony stosunkowo 
długie i wąskie, z wyraźnym ząbkiem po stronie wewnętrznej 
w części szezytowej szponu; ząbków bocznych niewidać. Przy- 
szponki nieco mniejsze niż połowa wewnętrznej długości szponów; 
nie mają one w podstawie nabrzmienia, ani listewek, są od 
samej nasady cienkie, kształtu silnych szezecin i sięgają tylko do 
połowy odpowiednich szponów. Pierścienie szponowe z jedną długą 
szczeciną po każdej stronie szponów (rys. 4). 

Trzymadełko widełkowe z trzema karbami na ramionach, 
a nasada jego bez szczecin. Rękojeść widełek skocznych nieco 
tylko krótsza od trzonków. Trzonki, dwa razy dłuższe od wyrostka 
szczytowego, zwężają się ku szczytowi; z grzbietnej ich strony ster- 
czą cztery silne szczeciny. Powierzchnia trzonków nie jest pokryta 
więcej wyróżniającemi się i większemi ziarnami skórnemi niż reszta 
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ciała. Wyrostki szczytowe zwężają się zwolna w dość ostry kolee, 
którego wierzchołek odłamuje się bardzo łatwo; wyrostki te są sto- 
sunkowo długie i bez jakichkolwiek listewek (rys. 5). 

Zupełny brak koleów i brodaweczek kuprowych. 

Długość ciała wynosi około 121 mm. 

Znaleziony w czterech okazach przez P. Demela w jaskini 
Jerzmanowskiej w Ojcowie na wydalinach nietoperzy. 

Nowy ten gatunek zdaje się być niewątpliwie spokrewniony 
z gat. Mesachorutes 4-ocellatus Abs., znalezionym przez Absolona 
w jaskini Stare-Skaly koło Sloup na Morawach, posiada bowiem 
dużo cech z nim wspólnych, jako to: ugrupowanie w kształcie 
koła wzgórków w przyrożkowym narządzie zmysłowym, podobną 
ilość oczek, wreszcie bardzo zbliżony kształt wyrostka szczytowego 
widełek skocznych. Mesachorutes ojcoviensis różni się jednak od ga- 
tunku morawskiego mniejszą liczbą wzgórków zmysłowych w na- 
rządzie przyrożkowym, ma ich bowiem tylko (4—)5, podczas gdy 
Mes. 4-ocellatus ma ich 6—1; częstym zanikiem jednego z oczek 
po każdej stronie głowy; zupełnym brakiem koleów i brodaweczek 
kuprowych; istnieniem dwóch paleezkowatych szczecinek dotyko- 
wych na stopopiszczelach. podczas gdy gatunek morawski posiada 
tylko jedną taką szczecinkę; dłuższemi wyrostkami szezytowemi 
widełek skocznych; odmiennym kształtem przyszponka i narządów 
zmysłowych na szczycie czwartego członu rożków. 

Poza grotą Jerzmanowską Mesachorutes ojeoviensis nie został 
dotychczas znaleziony; zdaje się więc być, podobnie jak Mes. 4-ocel- 
latus, formą wyłącznie jaskiniową, prawdziwą troglobią. Jeżeli po- 
między oboma temi gatunkami istnieje rzeczywiście pokrewieństwo 
rodowe, to forma, z której wzięły obie początek, musiała zamieszki- 
wać niegdyś obszar, sięgający przynajmniej od jaskiń ojeowskich 
do mórawskich, t. j. 250 km w powietrznej linji, i z niego dopiero 
dostać się do ich wnętrza. Formą tą był prawdopodobnie jakiś ga- 
tunek z rodzaju Hypogastrura. Ponieważ zaś rodzaj ten obejmuje 
formy właściwe więcej okolicom północnym, a wahanie się w ilości 
oczek gat. Mes. ojcoviensis przemawia za niezbyt jeszcze odległym 
czasem wdarcia się tego gatunku do jaskini Jerzmanowskiej, nie 
jest więc rzeczą niemożliwą, że dostał się on tam w czasie okresu 
dyluwjalnego, a posuwając się drogą naturalną, wiodącą ku połu- 
dniowi przez bramę morawską, dotarł też do jaskiń morawskich 
i dał tam początek drugiej endemieznej formie Mes. 4-ocellatus. 
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О prawdopodobieństwie powyższych przypuszczeń mogłoby pouczyć 
nas tylko dokładne zbadanie pod wżględem faunistycznym innych 
jaskiń tak na ziemiach Polski, jak w krajach ościennych. 


Rodzina: Onychiuridae (Lubbk., CB.). 
Rodzaj: Onychiurus Gerv. CB. 
2. Onychiurus armatus (Tullb.) f. principalis Schffr. 


W przyrożkowym narządzie zmysłowym pojedyncze wzgórki 
w liczbie przeważnie 28; trzy wystrzyknie gruczołów w nasadzie 
rożków, leżące w jednej linji, a brak ich na tarczy grzbietowej przed- 
tułowia i na 6-tym pierścieniu odwłokowym; szpony bez ząbka 
wewnętrznego, a przyszponki, dosięgające końeami szczytu szponów, 
wskazują, że osobniki, żyjące w jaskiniach ojcowskich zaliczyć na- 
leży do formy głównej tego gatunku. 

Absolon wydzielił (3) z osobników tego gatunku, żyjących 
obficie w jaskiniach morawskich, dwie jeszcze odmiany: Onychiu- 
rus (= Aphorura) armata v. multipunctata Abs. i о. stalagmitorum 
Abs. Pierwsza z nich odznacza się — według spostrzeżeń A b s о- 
lona — znaczną liczbą wystrzykni. Odmiany takiej wśród 21 oso- 
bników, zebranych w jaskiniach Ojcowa, nie znalazłem; zuuważy- 
łem natomiast u jednego z osobników liczne ślepo kończące się, 
lejkowate zagłębienia w skórze grzbietu, które wyglądem przypo- 
minały bardzo wystrzyknie gruczołów, szezególnie przy użyciu 
słabszych powiększeń. Nie chcę przez to utrzymywać, że Absolon 
natrafił na podobne temu osobniki, a oceniwszy mylnie liczne te 
zagłębienia jako prawdziwe wystrzyknie, uznał te osobniki za nową 
odmianę i nadał im miano v. multipunctata. 

Okazy zebrane w jaskiniach Ojcowa nie różnią się niezem 
od występujących tak pospolicie poza jaskiniami. Kosmopolityczny 
ten gatunek, jeden z najpospolitszych przedstawicieli rzędu sko- 
czonek, pojawia się zazwyczaj w wielkiej liczbie osobników w na- 
der różnorakich miejscach, jak pod belkami, kawałkami drzewa 
i kamieniami, leżącemi na wilgotnej ziemi w pobliżu domostw ludz- 
kich, — bardzo obficie pod wazonikami i na nich w domach i cie- 
plarniach, — również często w lasach w mehu, opadłem listowiu 
і pod korą butwiejących pniaków po różnych gatunkach drzew. 
Wdziera się też często do jaskiń: Morawy (Absolon), Westfalja 
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(Börner), Tatry (Stach), nie posuwa się jednak zazwyczaj do 
najdalszych ich zakątków. 

Gatunku tego za wybitnie jaskiniowy uważać więc nie można 
i nie szuka on nawet miejsc wyłącznie ciemnych, lecz żeruje często 
za dnia na powierzchni wilgotnej ziemi w wazonikach stojących 
nawet w świetle słonecznem. 

Jaskinia Łokietka: na zakopconych złomach skał w głębi, 2 
osob. Jaskinia Jerzmanowska: na powierzchni maleńkich kałuż 
w głębi jaskini, 19 osob. 


Rodzina: Entomobryidae (Schäffr.). 
Rodzaj: Lepidocyrtus Bourl. 
З. Lepidocyrtus albus (Pack.) Schfir. 


Gatunek ten, znamienny dwoma tylko oczkami na wspólnej 
czarnej plamie ocznej po każdej stronie głowy, nadto dużemi ząb- 
kami na szponach i białą barwą ciała, pojawia się dość często w ja- 
skiniach; i tak w jaskiniach morawskich zebrał go Absolon, 
ą w wirtemberskich Verhoeff. 

Absolon (4,5) w pracy swej z roku 1901 wyraził przy- 
puszczenie, że gatunek Lep. albus (syn. Pseudosinella alba Pack.) 
możnaby uważać za relikt fauny glaejalnej, który. utrzymał się 
w jaskiniach środkowej Europy, jako w przestrzeniach, przypomi- 
nających niską swą ciepłotą warunki, istniejące w okolicach pół- 
noenych. Przypuszczenie to opierał Absolon na fakcie, że w tym 
czasie (1901 r.) wolne występowanie w przyrodzie tego gatunku 
znane było tylko z Norwegji (Lie-Pettersen). Wkrótce jednak 
potem przez Bórnera wykazane zostało istnienie gatunku Lep. al- 
bus w faunie półn.-zach. Niemiec i Hessji, następnie zaś znaleziono 
go wolno żyjącego w naturze w półn. Ameryce, w półn. Rosji, Fin- 
landji, Anglji i u nas w połud.-zach. części Polski. Na północy 
pojawia się on nawet jako forma rzadka, tylko w lecie, najpospo- 
liciej w pobliżu zabudowań ludzkich pod drzewem i kamieniami, 
leżącemi na wilgotnej ziemi, lub nawet w mieszkaniach pod wa- 
zonikami, co przeszkadzałoby zaliezaniu tego gatunku do form 
właściwych okolicom północnym. 

W każdym razie nie można gat. Lep. albus uważać za formę 
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wybitnie jaskiniową, chociaż do miejsę ciemnych chroni się оп chę- 
tniej i częściej niż gatunek poprzedni. 
Okazy zebrane w jaskini Ojeowskiej nie różnią się w budo- 
wie ciała niczem od żyjących poza jaskiniami. 
Jaskinia Ojcowska: na gliniastem podłożu w głębi jaskini, 2 
okazy. 
Rodzaj: Heteromurus Wankel. 


4. Heteromurus nitidus (Templ.) о. margaritarius Wankl. 


Formę tę znalazł Wankel w roku 1856 w jaskini koło Sloup 
na Morawach i częściowo opisał (12), nie nadając jej jednak nazwy. 
Uczynił to dopiero w roku 1860 przy zestawianiu zwierząt znale- 
zionych przez siebie w jaskiniach morawskich (13) i nazwał ją He- 
teromurus margaritarius; równocześnie podał krótką diagnozę no- 
wego gatunku, za zwięzłą i częściowo błędną, podobnie zresztą jak 
i późniejsza z roku 1861 (14). Błędy te usunął dopiero Absolon 
(1) w roku 1900 i zaznaczył, że opisany tymczasem przez Lub- 
bocka (1862) pozajaskiniowy gatunek Templetonia nitida (= Po- 
dura nitida Templeton 1835) jest pokrewny formie, znalezionej 
w jaskiniach morawskich; jedyna bowiem różnica między niemi 
polega na tem, iż forma jaskiniowa jest ślepa, a pozajaskiniowa 
ma ро dwa oczka po każdej stronie głowy; zmienił też nazwę formy 
jaskiniowej na Heteromurus (nitidus) ә. margaritarius Wankl. Praw- 
dopodobnie jednak doszedł później do innego przekonania en do 
stosunku formy morawskiej do pozajaskiniowej, gdyż w pracach 
następnych zowie ją stale Heteromurus margaritarius Wankl. 

Ponieważ forma jaskiniowa od żyjącej poza jaskiniami różni 
się rzeczywiście jedynie brakiem oczek, sądzę przeto, że różnica 
ta jest za mała, aby obie te formy uważać za odrębne gatunki, a to 
tem więcej, że zauważyłem, iż u niektórych okazów, znalezionych 
w jaskiniach ojcowskich, istnieje bronzowy Рагу! w tem miejscu 
poza różkami, w którem u formy pozajaskiniowej pojawiają się 
oczka, a znowu okazy pozajaskiniowe tracą czasem barwik oczny, 
a może nawet i oczka, gdyż często nie można ich wtenczas do- 
strzec, mimo użycia bardzo silnych powiększeń mikroskopowych. 
Ponieważ w takich przypadkach znikałaby i ostatnia cecha, ró- 
żniąca obie te formy, przeto uważam za odpowiedniejsze formę bez- 
oczną ująć jako odmianę Heteromurus nitidus (Templ.) v. margari- 
tarius Wankl. 
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Forma ta jest według Absolona (б) najpospolitszą ze skoczogo- 
nek we wszystkich grotach morawskich i „kosmopolityczną* w gro- 
tach środkowej Europy. Jeżeli jednak i poza jaskiniami spotykamy 
okazy, u których nie jesteśmy w stanie wykazać z cala pewnością 
istnienia oczek, to trudno też z zupełną stanowczością orzec, czy 
odmiana ślepa jest formą wyłącznie jaskiniową, czy też może wy- 
stępować i poza jaskiniami. 

Forma główna żyje w całej Europie wolno w naturze pod 
kamieniami i kawałkami drzewa na wilgotnej ziemi, przeważnie 
w pobliżu mieszkań ludzkich; pojawia się też często w domach 
pod wazonikami. Im dalej ku północy, tem staje się ona rzad- 
szą tak, że należałoby ją uważać za formę raczej południową lub 
‚ środkowo-europejską. - 

Jaskinia Ojcowska: na gliniastem podłożu, 4 osob. 

Jaskinia Jerzmanowska: na powierzchni maleńkich kałuż 
w głębi jaskini, 3 osob. 


Rodzina: Sminthuridae Lubbock. 
Rodzaj: Arrhopalites Börn. 
5. Arrhopalites pygmaeus (Wankl., CB.). 


Syn. 1860. Wankel: Dicyrtoma pygmaea, 

1871. Tullberg: Sminthurus coecus. 

? 1882. Joseph: Smynthurus nineus. 

? 1882. Joseph: Smynthurus соесиз (nec Tullb.). 
1896. Folsom: Smynthurus benitus. 
1901. Börner: Sminthurinus binoculatus. 
1901. Börner: Sminthurinus affinis. 
1906. Börner: Arrhopalites coecus. 
1907. Absolon: Sminthurinus pygmaeus. 


Wszystkie osobniki pochodzące z jaskiń ojeowskich są barwy 
białej; ciemny barwik grupuje się tylko w jedynem oczku, jakie 
okazy tego gatunku mają po każdej stronie głowy. Zdarza się je- 
dnak, że barwik znika i w oczku, bo u jednego z osobników był 
on bardzo słabo rozwinięty, a u drugiego brak go było zupełnie. 
Wszystkie okazy, jakkolwiek są między niemi zupełnie wyrośnięte, 
„mają czwarty człon rożków podzielony wtórnie stale tylko na 5 
członeczków. 
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Szpony otulone są błoniastą pochewką, którą można dostrzec 
dopiero ро działaniu na nią ługiem potasowym i która odstając od 
powierzchni szponów, fałduje się początkowo w karby. Szpony pierw- 
szej pary nóg są nieco wysmuklejsze niż innych par i zazwyczaj 
z maleńkim, często trudno dostrzegalnym ząbkiem wewnętrznym. 
Przyszponek pierwszej pary nóg z wąskiemi listewkami, z ząbkiem 
wewnętrznym, umieszczonym blisko podstawy i zazwyczaj dobrze 
widocznym, oraz długą szezeciną szczytową, która sięga wyżej niż 
wierzchołek przeciwległego szponu (rys. 6). Przyszponek drugiej 
pary nóg z listewkami nieco szerszemi i dłuższemi, delikatnym 
ząbkiem wewnętrznym, umieszczonym wysoko, oraz długą szcze- 
cina podszezytową, która jest nieco dłuższa niż wierzchołek szponu 
(rys. 7). Na trzeciej parze nóg są listewki przyszponka najdłuższe, 
łukowato wygięte, zazwyczaj z silnym, wysoko umieszczonym ząb- 
kiem wewnętrznym, ale krótszą, łatwo odłamującą się szczeciną 
(rys. 8). 

Okazy jaskiń ojcowskich okazują wielką zmienność co do 
kształtu wyrostków szczytowych widełek skocznych; u jednych oso- 
bników, szczególnie młodszych i mniejszych, wyrostki te są na 
końcu lekko kulisto rozszerzone (rys. 9), u drugich znowu zupełny 
brak tego rozszerzenia (rys. 10); u niektórych są zewnętrzne brzegi 
wyrostków szczytowych silniej i obficiej ząbkowane, u innych są 
te ząbki delikatniejsze i w mniejszej liczbie. Brzeg dolny wyrost- 
ków szczytowych jest nieco poza środkiem lekko wygięty. 

2 cierni, występujących po stronie zewnętrznej i wewnętrznej 
na trzonkach widełek skocznych, rozwija się szczególnie silnie cierń, 
stojący po zewnętrznej stronie trzonków w nasadzie wyrostków 
szczytowych. 

Wyrostki podkuprowe samicy u wszystkich okazów rodzaju 
żeńskiego mają kształt pręcików prawie prostych, na końcu nieeo 
rozszczepionych (rys. 11); skoro patrzymy na wyrostki z boku, roz- 
szczepienia tego nie można dostrzec wyraźnie i wyglądają one 
wtenczas jak silne, proste lub słabo ząbkowane kolce (rys. 12). 

Sądząc po białej barwie ciała i kształcie wyrostków podku- 
prowych, należałoby okazy pochodzące z jaskiń ojeowskich zali- 
czyć do gatunku Arrhopalites coecus (Tullb.). Drugi z rozróżnianych 
gatunków, Arrhop. binoculatus (CB.), ma bowiem — według diagnozy 
Linnaniemiego (11) — wyrostki podkuprowe silnie zakrzy wione, 
z miotełkowato na końcu rozehodzącemi się i do góry zagiętemi 
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gałązkami, chociaż Börner (7), który gatunek ten znalazł w je- 
dynym okazie w jednej z jaskiń koło Letmathe w Westfalji, ро- 
daje w opisie, że wyrostki te są kształtu cierni o przytępionym 
końcu. 

Innemi cechami różnią się jednak okazy ojcowskie od ga- 
tunku Arrhopalites coecus. I tak posiadają wyrostki szczytowe wi- 
dełek skocznych bez kulistego rozszerzenia na końcu lub tylko 
lekko rozszerzone i z wyjątkiem jednego okazu istnieje u nich 
barwik oczny; obie zaś te cechy zbliżają je do gatunku Arrhop. 
binoculatus Börn. 

Zdaje się więc. że w budowie różnych narządów istnieją 
przejścia pomiędzy Arrhop. coecus (Tullb.) a Arrhop. binoculatus 
(CB.). W takim zaś razie, należałoby złączyć oba te gatunki w je- 
den i obniżyć je do rzędu odmian lub nawet form, odróżniających 
się od siebie tylko kształtem podkuprowych wyrostków samic, lub 
zakończeniem szczytowych wyrostków widełek skoeznych. 

Absolon, który miał sposobność zbadać dokładniej typy 
skoczogonek. zebranych i opisanych przez Wankela, identyfikuje 
w późniejszej pracy (6) gatunek nazwany przez Wankela Dicyr- 
toma pygmaea z opisanym przez Bórnera Arrhop. binoculatus i na- 
daje im zmienioną nazwą Sminthurinus pygmaeus, nie podając je- 
dnak jakichkolwiek uwag, któreby mogły wskazać, eo go skłoniło 
do łączenia tych form w jeden gatunek. 

Z powyższemi formami złączyć prawdopodobnie należy także 
-gatunek opisany przez Bórnera jako Sminthurinus affinis, o któ- 
rym sam autor powiada, że tworzy może tylko odmianę opisanego 
przez niego gatunku Sminthurinus binoculatus. 

Tu mogłyby też należeć znalezione przez Josepha w jaski- 
niach Krainy Smynthurus niveus Joseph i Smynthurus coecus Joseph 
(nee Tullberg). Ponieważ jednak Joseph opisuje te formy, jak to 
było jego zwyczajem, niedostatecznie i zdaje się błędnie, przeto 
oba te gatunki, dopóki nie uzyska się ich znowu z jaskiń Krainy, 
trudno zidentyfikować z poprzedniemi. 

Według Absolona (1) Arrhop. pygmaeus jest formą wyłą- 
cznie jaskiniową, żyjącą tylko w głębi wapiennych jaskiń. Jeżeli 
jednak jest ona — jak przypuszczam — identyczna z Arrhop. coe- 
cus (Tullb.) i Arrhop. binoculalus (OB.), to nie można jej uważać 
za prawdziwą troglobię, albowiem występuje często i licznie w mie- 
szkaniach ludzkich oraz cieplarniach pod wazonikami, nadto pod 
Rozprawy Wydz. mat.-przyr. Т. LVII, Ser. В. 25 
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kamieniami i drzewem na wilgotnej ziemi w pobliżu zabudowań, 
rzadziej wolno w naturze pod luźną korą starych pni drzewnych 
w lasach i wśród mchu. 

Prawdopodobnie jest to forma kosmopolityczna, a w każdym 
razie szeroko rozprzestrzeniona w całej Europie i półn. Ameryce. 

Jaskinia Zbójecka: na butwiejącem wilgotnem drzewie w głębi 
jaskini, 4 okazy. 

Jaskinia Jerzmanowska: na powierzchni maleńkich kałuż 
w głębi jaskini, 3 okazy. 


Uważam za miły obowiązek podziękować P. Kazimierzowi 
Demelowi, który skoczogonki te zebrał w jaskiniach Ojcowa 
i powierzył mi je do oznaczenia, za nastręczenie sposobności do 
wyrażenia uwag nad formami wyżej opisanemi *). 


Spis prac wymienionych przy powyższym opisie, 


1. Absolon K., Einige Bemerkungen über mährische Höhlenfauna. Zool. Anz., 
t. 23, 1900. 

2. — Vorläufige Mittheilung über einige neue Collembolen aus den Höhlen des 
mährischen Karstes. Tamże, 

3. — Vorläufige Mittheilung über die Aphoruriden aus den :Höhlen des mähri- 
schen Karstes, Tamze. 

4. — Uber einige theils neue Collembolen aus den Höhlen Frankreichs und des 
südlichen Karstes. Zool. Anz., t. 24, 1901. 

5.— Weitere Nachricht über europäische Hóhleneollembolen und über die Gat- 
tung Aphorura A. D. MacG. Tamże. 

6. — Zwei neue Collembolen-Gattungen. Wien. Entom, Zeitung, t. 26, 1907. 

7. Börner C., Über einige theilweise neue Collembolen aus den Höhlen der 
Gegend von Letmathe in Westfalen. Zool. Anz., t. 24, 1901. 

8.— Neue Collembolenformen und zur Nomenelatur der, Collembola Lubb. Tamże. 


*) W czasie druku niniejszej pracy pojawiła się praca p. Kazimierza 
Demela p. t. Fauna jaskiń Ojcowskich (Sprawozd. Towarz. Nauk. Warszaw., 
t. 11, 1918), w której autor podaje rezultat swych badań nad jaskiniami Ojcowa 
i spis tamże przez siebie znalezionych form, między innemi skoczogonek oznaczo- 
nych przeze mnie, W spisie tym nowy gatunek Mesachorutes ojcoviensis wymie- 
niony został pod nazwą rodzajowa Troglogastrura, przez którą zamierzałem za- 
stąpić nieodpowiednia nazwę Mesachorutes, od czego jednak odstąpiłem, stosując 
się do zoologicznego kodeksu nomenklatorycznego. 
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9 Hamann O., Europäische Höhlenfauna: Jena 1896. 

10. Joseph G., Systematisches Verzeichnis der in den Tropfsteingrotten von 
Krain einheimischen Arthropoden ete. Deutsch. Ent. Zeitschr., t. 26, 1882. 

11. Linnaniemi (Axelson) W. M., Die Apterygotenfauna Finlands. Acta Бос. 
Scient. Fennicae, t. XL, 1912. 

12. Wankel H., Über die Fauna der mährischen Höhlen. Verh, d. zool.-bot. Ver. 
in Wien, t. 6, 1856. 

13. — Beiträge zur Fauna der mährischen Höhlen. Lotos, Zeitschr. f. Naturwiss, 
Prag, roczn, X, 1860. 

14. — Beiträge zur österreichischen Groitenfauna. Sitz.-Ber. d. k. k. Akad, Wien 
t. 43, 1861. 

15. Verhoeff C., Über europäische Höhlenfauna, insbesondere Diplopoden und 
Chilopoden. Zool. Anz., t. 22, 1899. 


Z Pracowni anatomji porównawczej Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie, 


W listopadzie 1918 r. 


Objaśnienie rysunków. 


Rys. 1—5. Mesachorutes ojcoviensis, 


Rys. 1. Okaz nieprawidłowy. Przyrożkowy narząd zmysłowy; obok dwa 
oczka. Zeiss, Ok. 6, Hom, Im. 2:0 mm Anert, 1:30. 

Rys. 2. Okaz normalny. Przyrożkowy narząd zmysłowy; obok jedno oczko. 
Powiększ. j. w. 

Rys. 3. Okaz normalny. Narząd zmysłowy na trzecim ezłonie rożków, Po- 
większ, j. w. 

Rys. 4, Okaz normalny. Szczytowa część nogi. Powiększ. j. w. 

Rys. 5. Okaz normalny. Widełki skoczne, Powiększ. j. w. 


Rys. 6—12. Arrhopalites pygmaeus. 


Rys. 6. Szczytowa część nogi pierwszej pary. Zeiss. ОК. 12, D. 

Rys. 7. o o „ drugiej У 3 б 

Rys. 8. ~ Ja „ trzeciej = 5 3 

Rys. 9. Osobnik mniejszy. Koniec trzonka widełek skocznych z wyrostkiem 
szczytowym, Ok. 4, D. 

Rys. 10. Osobnik większy, jak rys, 9. Ok. 4, D 

Rys. 11. Osobnik większy. Wyrostki podkuprowe. Ok. 12, D. 

Rys. 12. Osobnik inny. Wyrostki podkuprowe; jeden w widoku bocznym, 
Ok. 12, D. 
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Rozprawy Wydz. mat.-przyr. Т. LVIII. Ser. В. 1918, 
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Badania nad anafilaksją spojöwki. 
Część 1. | 
Przez 
T. Kleczkowskiego i K. Karelusa. 
(Z tablicą 20). 


Rzecz przedstawiona na posiedzeniu Wydziału matematyczno-przyrodniezego 
dnia 9 grudnia 1918 r. 


Zapalenie, w najszerszem tego słowa znaczeniu, jest odezynem 
tkanki na zadziałanie na nią jakiegoś szkodliwego czynnika. Postać 
kliniczna zapalenia zależy od ilości, jakości i czasu działania da- 
nego czynnika. Im czynnik szkodliwy silniej zadziała, tem zapa- 
lenie tkanki musi być silniejsze. Czas trwania danego zapalenia 
zależy w pierwszym rzędzie od czasu działania czynnika szkodli- 
wego. Jeżeli działanie jego ogranicza się jedynie do krótkiego czasu, 
to zapalenie ma przebieg ostry; przebieg zaś będzie przewlekły, gdy 
czynnik, który wywołuje zapalenie. działa przez dłuższy okres czasu. 
Jednak długość działania czynnika szkodliwego nie stanowi jedynej 
przyczyny, wpływającej na to, czy dane zapalenie ma mieć cha- 
rakter zapalenia ostrego, czy też przewlekłego. Lubarsch (1), mó- 
wiąc o zapaleniu, stwierdza, że zapalenie wtedy przebiega prze- 
wlekle, gdy w jego okresie ostrym przyjdzie do tak znacznych 
zmian wtórnych tkanki, że następnie nawet prawidłowe wytwory 
przemiany materji działają jako czynnik chorobotwórczy. W ten 
sposób Lubarsch tłumaczy powstawanie przewlekłych zapaleń 
nerek, które początkowo powstały przez zadziałanie jadów lub drobno- 
ustrojów. W późniejszych okresach choroby drobnoustrojów stwier- 
dzić nie można, a pomimo to choroba twa dalej. Tłumaczy to sobie 
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Lubarsch tem, że na zmienioną w ostrym okresie choroby tkankę 
nerki w dalszym okresie schorzenia działają chorobotwórczo również 
prawidłowe produkty przemiany materji. 

Słuszność zapatrywania Lubarscha eo do sposobu, w jaki 
powstaje przewlekłe zapalenie nerek, potwierdza się również w pa- 
tologji narządu wzrokowego. Zdaniem naszem najlepszym tego do- 
wodem są niektóre przewlekłe zapalenia spojówki, w których je- 
dynie tylko w pierwszym, ostrym okresie choroby możemy stwier- 
dzić obecność drobnoustrojów chorobotwórczych, w późniejszych zaś 
okresach w worku spojówkowym ich nie wykazujemy. Że jednak 
schorzenie trwa w dalszym ciągu, dowodzą tego późniejsze zmiany 
kliniczne spojówki, które się przez długi okres ezasu utrzymują. 
Takiemi powszechnie znanemi zmianami spojówki, charakterysty- 
cznemi dla jej przewlekłego zapalenia, są pryszezyki (folikuły) przy 
zapaleniu pryszczykowem spojówki, folikuły trachomatyczne, prze- 
rost ciała brodawkowego i blizny charakterystyczne dla zapalenia 
trachomatycznego spojówki. Wielokrotnie stwierdzono, że przy prze- 
wlekłych zapaleniach pryszezykowych spojówki nie znajdujemy 
drobnoustrojów, któreby można uważać za czynnik chorobotwórczy 
- dla tego rodzaju zapalenia. Również ciałka Prowazka, mające 
wywoływać zapalenie trachomatyczne spojówki, o ile dają się stwier- 
dzić, znajdują się jedynie w pierwszym krótkotrwającym okresie 
choroby (2). Zmian, jakie powstają przy przewlekłych zapaleniach 
spojówki bez względu na to, jaki czynnik chorobotwórczy je wy- 
wołał, nie możemy uważać za skutek ustawieznego działania zna- 
nego lub nieznanego (trachoma) nam dotychczas drobnoustroju. Pod 
tym względem zapatrywania są zgodne. Dlaczego się jednak utrzy- 
mują zmiany anatomo-patologiczne i kliniczne, dające się spostrze- 
gać przez niejednokrotnie nawet długi szereg lat, na to pytanie 
dotychczas niema odpowiedzi. 

Na przewlekłe trwanie zmian chorobowych w spojówee wpły- 
wają następujące czynniki. Przedewszystkiem duże ma znaczenie 
ogólny stan organizmu, a mianowicie jego przemiana materji. Na- 
stępnie przewlekłe zapalenie wywołać może okresowe wchłanianie 
wytworów tak prawidłowej, jak i chorobnej przemiany materji spo- 
jówki tudzież okresowe działanie chwilowo znajdujących się w worku 
spojówkowym drobnoustrojów. Że prawidłowe białko może w pewnych 
warunkach wywołać zapalenie tkanki, dowodzi tego nauka o ana- 
filaksji, stworzona w r. 1898 przez Richeta (3). 
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Jak wiadomo. zespół objawów anafilaksji prowadzi albo do 
tak zwanej śmierci anafilaktycznej zwierzęcia, albo powtórne paren- 
teralne wstrzyknięcie óbcego białka wywołuje tylko objawy miej- 
scowe. Wiemy o tem od czasu badań Arthusa (4) z roku 1908. 
Że spojówka ludzka bierze udział w ogólnej anafilaksji, wiadomo 
od czasu badań Calmettea i Wolff-Eisnera, którzy przeko- 
nali się, że u ludzi gruźliczych można przez wkroplenie tuberku- 
liny do worka spojówkowego wywołać odczyn zapalny spojówki, 
znany dziś pod nazwą tych autorów. Następnie stwierdził W ei- 
chard (5), że przez często w ciągu kilku godzin powtarzane za- 
kraplanie tuberkuliny do worka spojówkowego zdrowych zwierząt 
(myszy) można wywołać znaczne obniżenie ciepłoty, zwolnienie od- 
dychania i śpiączkę. Z doświadczenia tego wynika, że spojówka 
jest jak gdyby sączkiem, przez który pewne jady przechodzą i na- 
stępnie wywołują objawy ogólne. W r. 1912 stwierdzili następnie 
Rómer i Gebb (6), że przez wstrzyknięcie pod spojówkę zwie- 
rzętom obcej dla nich surowicy można zwierzęta te uczulić na tę 
surowicę. Do wniosku tego doszli ci autorowie przy sposobności 
badań swoich, wykonanych nad uczulaniem zwierząt przez wstrzy- 
kiwanie surowicy do ciałka szklistego. Również nie było głównym 
tematem zagadnienie nad możnością uczulenia organizmu przez 
wstrzyknięcie obcej surowiey pod spojówkę w badaniach ogłoszo- 
nych przez Wesselyego (7). Wessely przy wykonywaniu 
swoich powszechnie dzisiaj znanych badań nad zjawiskami nad- 
wrażliwości rogówki wspomina, że po powtórnem wstrzyknięciu do 
miąszu rogówki również i spojówka ulega obrzękowi. Wkroplenie 
obcej surowicy do nienaruszonego worka spojówkowego podczas 
anafilaksji nie wywołuje w niej żadnych zmian. | 

Tyle wiadomo z badań doświadczalnych nad udziałem вро- 
jówki przy ogólnej nadwrażliwości (anafilaksji) organizmu. Wiele 
spostrzeżeń klinicznych przemawia również za tem, że błony ślu- 
zowe wogóle mogą ulegać zapaleniu, którego przyczyny należy szu- 
kać w miejscowej nadwrażliwości. Charakterystycznym przykładem 
nadwrażliwości błon śluzowych jest zatrucie białkowatym jadem 
pyłkowym, który, jak wiadomo, wywołuje kliniczne objawy t. zw. 
gorączki siennej. Zatrucie w gorączce siennej występuje w ten spo- 
sób, że na błonach śluzowych przychodzi do rozszczepienia białka 
pylków przez cytolizyny, przyczem uwalniają się jady (8), które 
następnie wywołują zmiany miejscowe i ogólne. Weichard (l. e.) 
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przyjmuje również możliwość powstawania enteritis anaphylactica, 
a opiera się na następującem doświadczeniu. Psy uezulone niejado- 
witem białkiem (białkiem kurzem) okazywały po powtórnem wstrzy- 
knięciu tego białka objawy silnego zapalenia błony śluzowej jelit. 
Objawy te polegały na krwawej biegunee i wymiotach. Sekcja 
wykazała krwotoki w błonie śluzowej jelit. 

Te dotychczasowe dane, które dowodzą nadwrażliwości błon 
śluzowych w pewnych warunkach, naprowadziły na myśl, że ró- 
wnież i spojówka oka może wskutek swej nadwrażliwości ulec zapa- 
leniu. Dotychezas jednak z taką nadwrażliwością spojówki spoty- 
kamy się tylko przy gorączce siennej, albowiem u ludzi z gorączką 
sienną białko pyłków wywołuje ostre zapalenie spojówki, u ludzi 
zaś zdrowych białko to spójówki nie drażni. 

Jak widzimy, wiadomości nasze o nadwrażliwości spojówki są 
dotychczas skąpe. Mimo to jednak powyżej przytoczone badania 
dały następujące ważne wyniki: 

1) Odezyn tuberkulinowy Calmette’a przemawia najprawdo- 
podobniej za miejscową nadwrażliwością spojówki osobników gru- 
Zliezych. 

2) Organizm zwierzęcia uczulić można przez wstrzyknięcie 
pod spojówkę obcego białka (Römer, Gebb, Wessely, Loi 

3) Zapalenie spojówki przy gorączee siennej jest wynikiem 
jej nadwrażliwości (Weichardt, Schittenhelm, Lei 

Kliniczne i histologiczne objawy zapalenia spojówki, wywoła- 
nego jej nadwrażliwością, zbadano dokładnie jedynie tylko przy 
odczynie tuberkulinowym Calmette'a. Nadwrażliwość spojówki 
na białko obęe nie jest dotąd opracowana, a dotychczasowe wiado- 
mości opierają się tylko na wynikach doświadczeń z uezulaniem 
organizmu przez wstrzykiwanie obcego białka do ciałka szklistego” 
(Römer, Gebb i inni, 1. e.) i do rogówki (9). 

Ponieważ dotychczasowe badania z zakresu nadwrażliwości 
oka dały tak ważne wyniki, że tylko wspomnimy o keratitis апа- 
phylactica Wessely'ego i Szily'ego, i ponieważ nadwrażliwość 
spojówki jedynie tylko ubocznie i niezupełnie została uwzględniona, 
postanowiliśmy nadwrażliwość spojówki na białko obee opracować 
doświadczalnie. 

Przedewszystkiem postanowiliśmy zbadać, w jaki sposób nad- 
wrażliwość spojówki objawia się przy ogólnem uczuleniu organizmu, 
tak pod względem klinicznym, jak też i histologicznym; następnie, 
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czy wynik odczynu anafilaktycznego spojówki jest taki sam przy 
użyciu do uczulenia surowiey ludzi zdrowych, jak przy uczuleniu 
surowicą ludzi z trachomatycznem zapaleniem spojówki. Odpowiedź 
na to ostatnie zagadnienie mogłaby, zdaniem naszem, rzucić pewne 
światło na kwestję, czy surowica ludzi chorych na zapalenie tra- 
chomatyczne spojówki biologieznie tak samo działa na zwierzę 
uczulone, jak surowica ludzi zdrowych. Innemi słowy, drugim na- 
szym celem było zbadanie jadowitości surowiey ludzi chorych na 
zapalenie trachomatyczne spojówki, w porównaniu do jadowitości 
surowicy ludzi zdrowych. Również postanowiliśmy zbadać, егу zwie- 
rzęta można także uczulić na białko spojówki trachomatycznie 
zmienionej. 


Badania własne. 


I. Doświadczenia z uczulaniem królików surowicą ludzi zdrowych 


Surowicę ludzi zdrowych, której używaliśmy do doświadczeń 
na królikach, uzyskiwaliśmy w zwykły sposób przez nakłucie żyły 
łokciowej i następnie przez odstanie się surowicy. W razie naj- 
mniejszego śladu hemolizy, surowicy, jako nieodpowiednej do do- 
świadezeń, nie używaliśmy. Surowice braliśmy tylko z takich 
osobników. u których badanie narządów wewnętrznych nie wyka- 
zywało żadnych zmian chorobnych. Również nie używaliśmy suro- 
rowicy, która dawała dodatni odczyn Wassermanna. Doświad- 
czenia nasze wykonywaliśmy na białych królikach. Uczulaliśmy 
króliki przez wstrzyknięcie surowicy do żyły usznej; po 10 dniach 
po pierwszem wstrzyknięciu wstrzykiwaliśmy surowicę pod spo- 
jówkę. Przez cały czas życia królika mierzyliśmy ciepłotę ciała 
8 razy dziennie w odbytnicy. Również mierzyliśmy ciepłotę ciała 
bezpośrednio przed pierwszem i drugiem wstrzyknięciem i w 10 minut 
po wstrzyknięciach. 

Zaznaczyć musimy. że do doświadczeń z uczulaniem królików 
surowicą ludzką należy wybierać króliki większe, ważące około 
1500 g, gdyż króliki zbyt małe silniej oddziaływają na wstrzyknię- 
cie, łatwiej bowiem i szybciej występuje u nich charłactwo, które 
prowadzi następnie do śmierci zwierzęcia. Ponieważ do doświadczeń 
nie mogliśmy zawsze dostać dużych królików, musieliśmy również 
wykonywać doswiadezenia na małych królikach. Jednak wystąpienie 
tych zmian zależy przedewszystkiem od wysokości dawki surowiev. 
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Ponieważ surowiea ludzka jest dla królików jadowita, musieliśmy 
naprzód dojść, jaką ilość surowicy można królikowi wstrzyknąć 
bez wywołania objawów zatrucia. Przez cały szereg doświadczeń 
przekonaliśmy się, że dla królików mających średnią wagę 1000 g 
dawką zupełnie nieszkodliwą jest dawka odpowiadająca */,%/, wagi 
ciała zwierzęcia. Dawka ta uezulała króliki, jednak pomimo dru- 
giego wstrzyknięcia nie wpływała na czas życia królika. 

Na dawkę surowicy w ilości 1/,9/, wagi ciała oddzialywaly 
króliki niejednakowo. U niektórych z nich nie mogliśmy wykonać 
drugiego wstrzyknięcia, gdyż padły one po pierwszem wstrzyknięciu 
w 6 do 10 dni. Cztery króliki, uczulone tą samą dawką, po po- 
wtórnem wstrzyknięciu żyły zaledwie kilka dni. 

Uczulanie królików 1/,9/, wagi ciała możliwe jest tylko u kró- 
lików dużych, ważących około 1500 g. 

Po pierwszem wstrzyknięciu surowicy wstrzykiwaliśmy po- 
wtórnie surowicę pod spojówkę w okolicę górnego załamka, w ilości 
dziesięciokrotnie mniejszej od dawki użytej do uczulenia ogólnego. 
Dawki te wynosiły 0:15 do 060 em То wstrzyknięcie wykony- 
waliśmy zawsze w 10 dni po pierwszem wstrzyknięciu. 

Przed wykonaniem doświadczeń, które polegały na wstrzyki- 
waniu pod spojówkę surowicy ludzi zdrowych u królików uczulo- 
nych na tę surowieę, musieliśmy skontrolować, jak zachowuje się 
spojówka prawidłowego zwierzęcia na wstrzyknięcie surowicy ludz- 
kiej. Przez te doświadczenia przekonaliśmy się. że surowica ludzka, 
wstrzyknięta pod spojówkę zwierzętom nie uczulonym, wywołuje 
zależnie od wysokości dawki odezyn zapalny, najwyżej 24 godzin 
trwający, a polegający na przekrwieniu spojówki i nieznacznej 
ilości wydzieliny nieżytowej. Wstrzyknięcie pod spojówkę 0:15 do 
0:80 em3 wywołuje przekrwienie spojówki, które utrzymuje się 
tylko przez kilka godzin. Wstrzyknięcie pod spojówkę 0:30 do 
0:60 cm wywoływało przekrwienie silniejsze spojówki, które je- 
dnak nigdy nie było połączone z obrzękiem spojówki i powiek, 
a na drugi dzień znacznie słabło, tak że spojówka powracała pra- 
wie do prawidłowego stanu. 

Dwa króliki uezulono surowieg człowieka zdrowego w ilości 
1/49/6 wagi ciała. Protokół doświadczenia na jednym z nich (królik 
11) podajemy w skróceniu poniżej. 

Królik Nr. 11; ciężar = 1250 g. 
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7. II. Wstrzyknięcie surowicy ezłowieka zdrowego do żyły 
usznej w ilości 6 em3, t. zn. 1/,0/, wagi ciała. 

17. П. Wstrzyknięcie pod spojówkę oka prawego 0:6 em3 
surowicy człowieka zdrowego. 

18. II. Prawe oko: bardzo silny obrzęk powieki górnej i dol- 
nej. Silne przekrwienie spojówki powiek. Spojówka górnej powieki 
silnie obrzękła. Znaczna wydzielina nieżytowa. 

20. II. Prawe oko: obrzęk powiek ustąpił. Przekrwienie spo- 
jówki utrzymuje się tylko w załamku górnym i dolnym, w kąci- 
kach zaś liczne, drobne, różowe, błyszezące wyniosłości (podobne 
do ziarenek saga). 

22. П. Prawe oko: wydzielina nieżytowa mierna. Brzegi ро- 
wiek zaczerwienione. Spojówki powiek silnie przekrwione. Wynio- 
słości spojówkowe (folikuły) wybitniejsze. 

5. III. Prawe oko: nieżytowe przekrwienie spojówki uporczy- 
wie się utrzymuje, również i folikuły. 

9. III. Królik, wychudzony, padł wśród drgawek i oddawania 
kału pod siebie. Sekcja oprócz przekrwienia płue dała wynik 
ujemny. 

Jak widzimy z tego doświadczenia, odezyn anakfilaktyczny 
spojówki był silny, jego ostry okres trwał 48 godzin, a następnie 
polegał na kataralnem przekrwieniu spojówki, przy którem wytwo- 
rzyły się już na trzeci dzień po wstrzyknięciu folikuły. Te utrzy- 
mywały się aż do końca życia zwierzęcia, t. j. 17 dni. 

Inny wynik otrzymaliśmy przy uczuleniu królika (Nr. 17) 
surowicą ludzką, którą zastrzyknęliśmy do żyły usznej w ilości 
7,0) wagi ciała zwierzęcia. Królik ten po powtórnem wstrzyknięciu 
pod spojówkę padł po czterech dniach. Sam odczyn anafilaktyczny 
klinicznie był podobny do odczynu u poprzedniego królika. Foli- 
kuły nie powstały. Dwa inne króliki (Nr. 20 i 21), uczulone 
taką samą ilością surowiey człowieka zdrowego, jak królik Nr. 17, 
padły wśród objawów eharlaetwa przed powtörnem wstrzyknięciem 
pod spojówkę, a mianowicie jeden 10-go a drugi Geo dnia po 
pierwszem wstrzyknięciu. 

2 doświadczeń tych wynika, że surowica ludzka w powyższej 
dawce jest dla królika tak silnie jadowita, iż dawka ta w ogól- 
ności jest nieodpowiednia do uzyskania nadwrażliwości królika na 
surowicę ludzką. Wobec tego następne dwa doświadczenia wyko- 
naliśmy z dawką mniejszą, a mianowicie taką, która odpowiadała 
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1/,°/, wagi eiala zwierzęcia. Protokół jednego z tych doświadczeń 
przytaczamy poniżej. 

Królik Nr. 8, wagi 1500 g. 

24. I. Wstrzyknięcie do żyły usznej 25 еш? surowicy ludz- 
kiej, t. j. 1%°% wagi ciała zwierzęcia, 

8. IL Wstrzyknięcie powtórne pod spojówkę takiej samej 
surowicy w ilości 0:25 ош. 

4. П. Obie powieki bardzo silnie obrzękłe, 'spojówka silnie 
przekrwiona, obrzękła. Wydzielina z worka spojówkowego mierna. 

6. II. Tylko mierne przekrwienie spojówki powiek. 

13. II. W kąciku wewnętrznym załamka górnego kilkanaście 
obok siebie ułożonych folikułów. 

19. II. Folikuły wytworzyły się również w kąciku wewnę- 
trznym załamka dolnego. 

Nieżytowe przekrwienie spojówki wraz z folikułami utrzymy- 
wało się przez następne dni, a 3. III b. r. wycięto kawałek spo- 
jówki z folikułami do zbadania drobnowidowego., Zmiany powyższe 
spojówki spostrzegaliśmy u tego królika aż do 18 maja, w którym 
to dniu królik ten użyty został do innych celöw. 

Zasadniczym wynikiem tego doświadczenia jest wytworzenie 
się licznych folikułów spojówki, które powstały 10-go dnia po 
wstrzyknięciu surowicy prawidłowej pod spojówkę zwierzęcia uczu- 
lonego na tę surowicę. Folikuły utrzymywały się bardzo długo, 
a zapalenie spojówki miało charakter przewlekłego nieżytu, 

Przy wszystkich doświadczeniach z surowicą ludzi ogólnie 
zdrowych mierzyliśmy dokładnie ciepłotę ciała, która poza pewnemi 
wahaniami przedstawiała zawsze jeden i ten sam typ. 

Poniżej podajemy krzywą ciepłoty królika Nr. 3 (tabl. 20). 
Z krzywej tej widzimy, że w 10 minut po pierwszem wstrzyknie- 
ciu, ciepłota podniosła się z 87:09 na 39:80, następnego dnia eieplota 
opadła do prawidłowej wysokości. Po drugiem wstrzyknięciu cie- 
płota podniosła się z 3740 na 48:00 a następnego dnia opadła do 
dawnej wysokości. 

Wyniki, jakie otrzymaliśmy wogóle z doświadczeń z surowicą 
ludzi ogółnie zdrowych, są następujące: 

1) Surowica ludzi zdrowych jest dla królików 
jadowita. Stopień zaś tej jadowitości zależy od wiel- 
kości dawki wstrzykniętej zwierzęciu. Jadowitość 
surowicy objawia się podwyższeniem się ciepłoty 
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zwierzęcia po wstrzyknięciu surowiey. Krzywa ciepłoty 
ma typowy charakter, a mianowicie odznacza się natychmiastowem 
wzniesieniem się ciepłoty tak po pierwszem jak i drugiem wstrzy- 
knięciu, które utrzymuje się tylko przez jedną dobę. Prócz tego 
to działanie jadowitości objawia się zwolna postępu- 
jącem charłactwem. Dawka surowicy, która ilością swą odpo- 
wiada 1/0), wagi ciała, jest dla królika nieszkodliwa. 

2) Przez uczulenie ogólne surowieą ludzi zdro- 
wych spojówka oka królika staje się nadwrażliwą 
na tę surowice. Objawia się to po wstrzyknięciu surowicy pod 
spojówkę w okresie nadwrażliwości organizmu zwierzęcia. Odczyn 
anafilaktyczny spojówki polega na silnym obrzęku powiek i silnem 
przekrwieniu i obrzęku spojówki powiek. Ostry okres odczynu trwa 
2 dni, poczem spojówka przez czas kilkunastu tygodni przedstawia 
objawy przewlekłego folikularnego nieżytu. Kontrolne 
doświadczenia z wstrzykiwaniem surowicy ludzi zdrowych pod 
spojówkę zwierzętom nie uczulonym przekonały nas, że wstrzyknię- 
cie pod spojówkę wywołuje jedynie jej przekrwienie, trwające 
tylko kilka godzin. Na drugi bowiem dzień spojówka była pra- 
widłowa. 

3) Badaniem histologicznem stwierdziliśmy ty- 
pową budowę folikułów, które wytworzyły się po 
wstrzyknięciu pod spojówkę surowiey ludzi zdro- 
wych u królików na tę surowieę uezulonych. 


- 
II. Doświadczenia z uczulaniem królików surowicą ludzi chorych 


na zapalenie trachomatyczne spojówki. 


Najpierw postanowiliśmy zbadać działanie surowicy ludzi cho- 
rych na zapalenie trachomatyczne spojówki па spojówkę królika 
nie uczulonego. 

W szeregu doświadczeń stwierdziliśmy, że wstrzyknięcie pod 
spojówkę surowicy trachomatycznej 1) w ilości do 0-5 emt wywo- 
łuje przekrwienie nieżytowe spojówki, które po kilku godzinach 
ustępuje (królik 15). Większe ilości wstrzyknięte pod spojówkę 


1) Przez surowicę trachomatyczną rozumiemy surowicę ludzi chorych na 
zapalenie trachomatyczne spojówki. Nazwy tej bedziemy stale używali, by uniknąć 
długiego opisywania, 
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wywołują silne przekrwienie spojówki, które utrzymuje się przeszło 
24 godzin. 

Najsilniejszy odczyn wywołało u nieuezulonego zwierzęcia 
wstrzyknięcie pod spojówkę 1:3 ет? surowicy trachomatycznej. 
Odczyn ten polegał na bardzo silnem przekrwieniu spojówki i na 
wydzielinie śluzowo-nieżytowej worka spojówkowego. Po 48 godzi- 
nach spojówka powróciła do stanu prawidłowego (królik Nr. 3). 

Dwa króliki uczuliliśmy surowieg trachomatyczną przez wstrzy- 
knięcie jej do żyły usznej w ilości, która odpowiadała 7/,0/) wagi 
ciała zwierzęcia (królik 5 i 14). Pierwszy z nich po powtórnem 
wstrzyknięciu pod spojówkę padł po 12 dniach. Królik ten okazy- 
wał objawy ogólnego charłactwa, a sama śmierć zaszła wśród drga- 
wek i oddawania kału pod siebie. Odezyn spojówki polegał na 
bardzo silnym obrzęku powiek, bardzo silnem przekrwieniu 
i obrzęku spojówki powieki górnej, a również, na co szezególnie 
zwracamy uwagę, spojówkigałki ocznej. Te objawy utrzymy- 
wały się przez 4 dni. Odczyn spojówki u królika 14-go polegał na 
tych samych objawach, z tą tylko różnicą, że odczyn trwał 6 dni. To 
dłuższe trwanie odczynu, w porównaniu do odezynu królika poprze- 
dniego, tłumaczyć możnaby tem, że pierwszemu królikowi wstrzy- 
knęliśmy 0-4 em, drugiemu zaś Ob еш? surowicy trachomatycznej. 
Królik 14 żył po drugiem wstrzyknięciu 50 dni, a padł, równie 
jak i wszystkie inne króliki, znacznie wychudzony. Po ustąpieniu 
ostrych objawów odezynu spojówki spojówka powróciła do stanu 
zupełnie prawidłowego. 

Dwa®kröliki uczulilismy surowieg trachomatyczną, której ilość 
odpowiadała 1/,0/, ciała. Odezyn spojówki po powtórnem wstrzy- 
knięciu surowiey trachomatycznej pod spojówkę trwał 5 dni. 
W pierwszem z tych dwóch doświadczeń wstrzyknięto - pod spo- 
jówkę 12 cm? surowicy trachomatycznej, Nazajutrz po wstrzyknię- 
ciu znaleźliśmy następujący stan oka: powieka górna i dolna bar- 
dzo silnie obrzękłe, tak że z trudem można było otwerzyć paleami 
szparę powiekową. Z worka spojówkowego wydobywała się obfita 
wydzielina śluzowo-ropna. Spojówka powiek bardzo silnie prze- 
krwiona, z odcieniem szarym, jak gdyby naciekła. Następnego dnia 
zauważyliśmy, że także spojówka gałki ocznej w górnej połowie 
była silnie przekrwiona, a naokoło rogówki stwierdzić było można 
nastrzyknięcie rzęskowe. Trzeciego dnia po wstrzyknięciu pod spo- 
jówkę obrzęk powiek i spojówki się zmniejszył, jednak przekrwie-. 


rcin.org.pl 


BADANIA NAD ANAFILAKSJĄ SPOJÓWKI 399 


nie spojówki utrzymywało się, a na jej powierzchni spostrzegliśmy 
liczne szarawo różowe folikuły. Badanie bakterjologiczne, które 
w tym dniu wykonaliśmy, wykazało, że w obfitej wydzielinie worka 
spojówkowego, prócz nielieznych gronkowców, nie było żadnych 
innych drobnoustrojów. Po 5 dniach ostrego odczynu spojówki, 
którego obraz powyżej podaliśmy, spojówka przez 30 dni okazy- 
wała objawy kliniczne przewlekłego nieżytu, którego nasilenie usta- 
wieznie się wahało, Folikuły utrzymywały się w zmiennej ilości 
przez ten cały okres czasu. Królik po 30 dniach padł znacznie wy- 
chudzony. Podobnie wypadło doświadczenie drugie. Różniea pole- 
gała tylko na tem, że aczkolwiek wstrzyknięto pod spojówkę tylko 
0-85 cm? surowicy trachomatycznej, to jednak stopień nasilenia 
odczynu spojówki nie był mniejszy aniżeli w pierwszem doświad- 
czeniu i że ostry okres odczynu trwał 7 dni, a folikuły powstały 
po 5 dniach po wstrzyknięciu pod spojówkę. Królik ten żył 69 dni, 
a sekcja prócz objawów ogólnego charłactwa nie wykazała żadnych 
widocznych zmian chorobnych. 

Następne trzy króliki uczuliliśmy surowicą trachomatyczną 
w ilości 1/0), wagi ciała. Jeden z tych królików padł bezpośrednio 
po wstrzyknięciu do żyły usznej (królik 22), drugi po trzech go- 
dzinach (królik 25), a trzeci po 8 dniach. Objawy, jakie przy 
śmierci królika zauważyliśmy, polegały na niepokoju, duszności, 
oddawaniu kału pod siebie i znacznem rozszerzeniu szpary powie- 
kowej tudzież źrenic. 

Те wszystkie powyższe objawy w mniejszem nasileniu stwier- 
dziliśmy zawsze po wstrzyknięciu surowicy trachomatyeznej do żyły 
królika. Ustępowały one jednak po kilkunastu minutach albo naj- 
dalej po godzinie i królik pozostawał przy życiu. 

Doświadczenia z uczulaniem surowicą trachomatyczną w ilości 
1/89, wagi ciała omówimy przy doświadczeniach z wyciągami spo- 
jówki trachomatycznej. 

We wszystkich doświadczeniach z uczulaniem surowieą tra- 
chomatyczną mierzyliśmy, podobnie jak w doświadczeniach 2 su- 
rowieą ludzi zdrowych, cieplote ciała królików. Ciepłota ciała, mie- 
rzona w odbytnicy, zachowywała się we wszystkich doświadcze- 
niach jednakowo. Krzywą ciepłoty królika Nr. 4 podajemy na załą- 
czonej tablicy. 

Bezpośrednio po pierwszem wstrzyknięciu сіеріоба ciała pod- 
niosła się 2 87:49 na 388°. Następnie ciepłota ta nie opadła, ale 
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mniej więcej na tej wysckości utrzymywała się z małemi fizjolo- 
gicznemi wahaniami. Po drugiem wstrzyknięciu сіеріоїа podniosła 
się z 38:80 na 398° i znowu ma tej wysokości utrzymywała się 
prawie do końca życia królika. 

Wyniki, jakie otrzymaliśmy w doświadczeniach naszych z su- 
rowicą trachomatyczną, dadzą się ująć w następujące dane. 

1) Surowiea trachomatyczna jest dlakrólika wy- 
bitnie jadowita. Pokazało się to zarówno w doświadczeniach 
kontrolnych, jak również i w doświadczeniach, w których tą suro- 
wiea uczulaliśmy króliki. Przez doświadczenia kontrolne przekona- 
liśmy się, że wstrzyknięcie surowiey trachomatycznej pod spojówkę 
królikom nie uezulonym wywołuje silne przekrwienie spojówki, które 
jednak nigdy nie trwało dłużej jak 48 godzin. Dawka najwyższa, 
jakiej w tych doświadczeniach użyliśmy, wynosiła 1:3 cm? suro- 
wiey trachomatycznej. Doświadczenia z uczulaniem utwierdziły 
nas w przekonaniu, że jadowitość surowicy trachomaty- 
cznej jest bardzo znaczna. Twierdzenie to opieramy na na- 
stępujących danych: 

Przedewszystkiem stwierdziliśmy charakterystyczne za- 
chowanie się ciepłoty królików użytych do doświadczeń. 
Polegało ono na natychmiastowem podniesieniu się ciepłoty królika 
tak po pierwszem, jak też i po drugiem wstrzyknięciu, i utrzymy- 
waniu się jej, a więc na gorączkowaniu królika przez długi szereg 
następnych dni. Drugim objawem było wybitne charlactwo 
królików uczulonych surowieą trachomatyczną, które 
prowadziło do szybkiej stosunkowo śmierci. | 

Wysokość śmiertelnej dawki surowicy trachomatycznej trudno 
nam było oznaczyć, gdyż króliki pod tym względem nie zachowy- 
wały się jednakowo. Wynika to chociażby z powyższych doświad- 
czeń, z których okazało się, że niektóre króliki padały już po wstrzy- 
knięciu surowicy trachomatycznej w ilości */;*/, wagi ciała, podczas 
gdy inne żyły po wstrzyknięciu dawki, która odpowiadała 1/,°/, 
wagi ciała. W każdym razie stwierdzić możemy, że wszystkie kró- 
liki po pierwszem wstrzyknięciu okazywały wybitne objawy za- 
trucia, które objawiało się szczególnie znaczną dusznością, oraz, Ze 
dawka. która odpowiadała 1/,9/) wagi ciała, nigdy nie zabijała zwie- 
rzęcia bezpośrednio po wstrzyknięciu. 

2) Wstrzyknięcie pod spojówkę surowicy trachomatycznej 
królikom, uczulonym na tę surowicę, wywołuje ostry odczyn za- 
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palny, polegający na bardzo silnym obrzęku powiek i spojówki, 
obfitej wydzielinie śluzowo-ropnej i silnem przekrwieniu spojówki 
powiek tudzież górnej połowy spojówki gałki ocznej, do którego 
w niektórych przypadkach przyłącza się nastrzyknięcie rzęskowe. 
Ostry okres odczynu trwał przeciętnie 5 do 7 dni. Wśród tego 
okresu stwierdzić było można wytwarzanie się folikułów spojówki. 


III. Zestawienie wyników doświadczeń z surowicą ludzi zdro- 
wych z wynikami doświadczeń z surowicą trachomatyczną. 


Z przytoczonych doświadczeń wynika, że spojówkę oka kró- 
lika uczulić możemy surowieg ludzi zdrowych, jak również suro- 
wicą trachomatyczną. Rodzaj odezynu spojówki w obu przypadkach 
był zasadniczo taki sam. Doświadczenia te stwierdziły, że wstrzy- 
knięcie jednej czy drugiej surowicy pod spojówkę zwierzętom uezu- 
lonym wywołuje ostre objawy zapalne, po których ustąpieniu spo- 
jówka przedstawia objawy przewlekłego nieżytu, w większości 
przypadków charakteryzującego się powstawaniem folikułów. Do- 
wodzi to niezbicie, że nadwrażliwością tłumaczyć 
możemy nie tylko ostre schorzenia tkanek oka, ale 
również i przewlekłe. 

Fakt ten, dotychczas jedynie tylko teoretycznie wywniosko- 
wany, nie miał poparcia doświadczalnego. Różnica w działaniu 
miejscowem na spojówkę pomiędzy surowicą ludzi zdrowych a su- 
rowieą trachomatyczną polega tylko na nasileniu i na długości 
trwania ostrego okresu odczynu. Ta różnica zaznacza się bardzo 
wybitnie, a polega na tem, że ostry okres odezynu anafilaktycznego 
po wstrzyknięciu surowicy ludzi zdrowych trwał przez 2 dni, po 
wstrzyknięciu zaś surowicy trachomatycznej 5 do 7 dni. Nasilenie 
odczynu anafilaktycznego po wstrzyknięciu surowiey trachomaty- 
cznej było znacznie większe i nie ograniczało się tylko do zmian 
zapalnych w spojöwce powiek, ale również stwierdziliśmy, oprócz 
bardzo silnego przekrwienia spojówki powiek, silny obrzęk obu po- 
wiek i przekrwienie górnej połowy spojówki gałki ocznej. Do zmian 
tych dołącza się też obfita wydzielina śluzowo:ropna, w której nie 
było drobnoustrojów ropotwórczych. Ilość wydzieliny worka spo- 
ówkowego po wstrzyknięciu surowiey ludzi zdrowych była tylko 
skąpa i nosiła cechy wydzieliny śluzowo-nieżytowej. 

Różnice, zachodzące w odczynie anafilaktycznym spojówki, po 
R ozprawy Wydz. mat.-przyr. Т. LVIII., Ser. В. 26 
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wstrzyknięciu surowicy ludzi zdrowych. a surowicy trachomatycznej, 
stwierdzaliśmy stale we wszystkich doświadczeniach i zdaniem na- 
szem, przyczyną tego odmiennego odczynu anafilaktycznego spo- 
jówki może być tylko znacznie większa jadowitość surowiey tra- 
chomatycznej w porównaniu do surowicy ludzi zdrowych. Za ja- 
dowitością surowicy trachomatycznej znacznie większą od jadowitości 
surowicy ludzi zdrowych przemawia również zachowanie się ciepłoty 
zwierząt. 

Już poprzednio zaznaczyliśmy. że po wstrzyknięciu tak suro- 
wiey ludzi zdrowych, jak i surowicy trachomatycznej, ciepłota 
ciała zwierzęcia się podnosi, a krzywa ciepłoty ma zupełnie cha- 
rakterystyczny przebieg. 

Przy porównaniu obu typów krzywych ciepłoty (p. tabl. 20) 
stwierdzamy zupełnie pewnie, że podwyższenie ciepłoty po wstrzy- 
knięciu surowicy ludzi zdrowych utrzymuje się zaledwie przez kil- 
kanaście godzin, po wstrzyknięciu zaś surowicy trachomatycznej 
królik przez kilkanaście dni gorączkuje, przyczem ciepłota ma cha- 
rakter gorączki ciągłej. 

Z takiego zachowania się ciepłoty wnosimy, że skutki dzia- 
łania surowicy trachomatycznej rozciągają się na dłuższy okres 
czasu, a nie jest to tylko działanie chwilowe, jak w doświadcze- 
niach z surowicą ludzi zdrowych. 

Z zapatrywaniem tem zgadza się zupełnie dobrze ogólny stan 
zwierząt, których użyliśmy do doświadczeń. Ogólnie biorąc, zwie- 
rzęta po wstrzyknięciu surowicy trachoraatycznej żyły krócej, ani- 
żeli zwierzęta po wstrzyknięciu surowiey ludzi zdrowych, a wszystkie 
one po surowiey trachomatycznej były charłacze, co stale pro- 
wadziło do śmierci. 

Jeżeli już na podstawie omówionych danych możemy twier- 
dzić, że surowica trachomatyczna jest bardziej jadowita aniżeli su- 
rowica ludzi zdrowych, to tem bardziej upewnić się musieliśmy 
` w tem zapatrywaniu, widząc doraźny skutek wstrzyknięcia tych 
surowiec przy używaniu ich do ogólnego uczulenia organizmu 
królika. 

Aczkolwiek trudno oznaczyć wysokość dawki śmiertelnej, ta 
zależy bowiem od wrażliwości danego królika, a również od zmien- 
nej jadowitości surowie ludzi zdrowych, która może się wahać 
w pewnych granicach, to jednak odnieśliśmy wrażenie, że dawką 
bezwzględnie nieszkodliwą surowicy ludzi zdrowych dla królika 
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jest dawka, która odpowiada +/,%/, wagi ciała, wielkość zaś nie- 
szkodliwej dawki surowicy trachomatycznej wynosi jete wagi 
ciała królika. 


IV. Doświadczenia z uczulaniem królików surowicą ludzi zdro- 
wych i następnem wstrzyknięciem pod spojówkę surowicy tra- 
chomatycznej, tudzież odwrotnie. 


Doświadczenia z surowieą ludzi zdrowych i z surowicą tra- 
chomatyczną pouczyły nas, że surowica trachomatyczna jest więcej 
jadowita aniżeli surowica ludzi zdrowych. Wyłoniło się natychmiast 
pytanie. czy ta większa jadowitość surowicy trachomatycznej polega 
na odmiennej naturze zawartego w niej białka w porównaniu do 
surowicy ludzi zdrowych. czy też różnicy tej nie sprowadza tylko 
większa ilość anafilatoksyn w surowicy trachomatycznej. Innemi 
słowy zadaliśmy sobie pytanie. czy mamy do czynienia z innem 
białkiem w surowicy ludzi zdrowych, a z innem w surowicy tra- 
chomatycznej. 

Doświadczenia z uczulaniem jedną z tych surowie i powtór- 
nem wstrzyknięciem innej surowicy, mogą, zdaniem naszem, roz- 
świetlić to zagadnienie. Wspomnieć tu musimy, że doświadczenia 
tak z surowieą ludzi zdrowych, jak z surowicą trachomatyczną, 
które polegały na tem, że do obu wstrzyknięć użyto surowicy ró- 
żnych ludzi, dały ten sam wynik, co doświadczenia, przy których 
używano surowicy zawsze tego samego człowieka. 

W pierwszym szeregu (cztery doświadczenia) doświadczeń 
króliki uczulono surowieą ludzi zdrowych, a po 10 dniach wstrzy- 
knięto pod spojówkę surowicę trachomatyczną. Protokół jednego 
z tych doświadczeń podajemy poniżej: 

Królik Nr. 23. 

29. IV. Wstrzyknięcie do żyły usznej królika surowicy czło- 
wieka zdrowego w ilości 1/,%/, wagi ciała. 

11. V. Wstrzyknięcie pod spojówkę surowicy trachomatycznej 
w ilości 0:25 emê. 

12. V. Powieki nie obrzękłe, wydzielina mierna, spojówka 
górnej powieki lekko obrzękła, bardzo silnie przekrwiona, barwy 
szkarłatnej. 

14. V. Oko prawidłowe. 


10. VI. Królik padł. Sekeja wykazała bardzo liczne pasorzyty 
26% 
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jelit i wątroby. Oko do końca życia zwierzęcia nie okazywało ża- 
dnych zmian chorobnych. 

W drugim szeregu doświadczeń (cztery doświadezenia) uczu- 
lono króliki surowieą trachomatyczną, a wstrzykiwano pod spojówkę 
surowicę ludzi zdrowych. Odczyn spojówki był zupełnie podobny 
do odczynu, jaki spostrzegaliśmy w pierwszym szeregu doświadczeń. 
Różnica polegała tylko na tem, że w drugim szeregu doświadczeń 
powstawało u królików już po kilku dniach charlactwo. Tłuma- 
czymy to sobie tem, że króliki te były ogólnie uezulone surowieą 
trachomatyczną. 

Wyniki powyższych doświadczeń są zatem następujące: 

1) Wstrzyknięcie królikom surowiey ludzi zdro- 
wych uczula spojówkę królika również na surowiee 
trachomatyczną. Również spojówka królika uezulo- 

ego surowieą trachomatyczną jest nadwrażliwa na 
surowieę prawidłową. 

2) Odczyn spojówki w tych doświadczeniach jest stanowczo 
nie tak silny, jak w doświadczeniach z samą surowicą trachoma- 
tyczną, a nasilenie jego i czas trwania odpowiada mniej więcej 
odezynowi, jaki spostrzegaliśmy w doświadczeniach z surowicą ludzi 
zdrowych. 

3) Ogólnym wynikiem tych doświadczeń jest, zdaniem naszem, 
stwierdzenie, że aczkolwiek surowica trachomatyczna ma pewne 
znamiona surowicy ludzi zdrowych i zasadniczo w obu surowicach 
mamy do czynienia z tem samem białkiem, to jednak surowica 
trachomatyczna zawiera nadto nieznane nam jady, których obecność 
wpływa na jakość odczynu anafilaktycznego. 


V. Doświadczenia z uczulaniem wyciągiem spojówki tracho- 
matycznej. 


Doszedłszy do wniosku, że surowica trachomatyczna jest wię- 
cej jadowita aniżeli surowiea ludzi zdrowych, i do przypuszczenia, 
że jadowitość polega па obecności w surowicy trachomatycznej 
pewnych nieznanych nam jeszeze jadów, postanowiliśmy zbadać, 
czy w spojówce trachomatycznej znajdują się również jady o po- 
dobnem działaniu biologicznem, jak w surowicy trachomatycznej. 

Przy uezulaniu wyciągami spojówki trachomatycznej teore- 
tyeznie przypuścićby można dwa czynniki: pierwszy z nich, to 
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białko spojówki trachomatycznie zmienionej, drugi zaś, to drobno- 
ustroje zawarte w spojówce, użytej do zrobienia wyciągu. Jednakże 
wolno przypuszczać, że najprawdopodobniej przy uczulaniu wycią- 
gami spojówki trachomatycznej uczulająeo na organizm działa tylko 
samo białko spojówki trachomatycznej. Natomiast jest rzeczą mniej 
prawdopodobną wywołanie nadwrażliwości oka zapomocą ciał dro- 
bnoustrojöw. Wnioskujemy tak na podstawie badań Grütera (10). 

Griiter wykonał doświadezenia z uczulaniem świnek mor- 
skich zapomocą bakteryj kserozy i przekonał się, że prątkami temi 
można wywołać tak czynną, jak również i bierną ogólną anafilaksję. 
Wstrząs anafilaktyczny mogło wywołać jedynie tylko wstrzyknięcie 
tego szczepu prątków kserozy, którym dane zwierzę było poprze- 
dnio uezulone. Miejscowej anafilaksji rogówki Griiter nie mógł 
wywołać. Również nie mógł wykazać w krwi ludzi, chorych na 
zapalne schorzenie oka. bakteryjnych odczynowych ciał anafi- 
laktycznych. 

Ze nie można otrzymać miejscowego odczynu anafilaktyezuego 
rogówki zapomocą bakteryj, tego przyczyną jest najprawdopodobniej 
to, że przy doświadczeniach tego rodzaju wstrzykuje się zbyt małą 
ilość białka, jaką dane bakterje zawierają. 

Opierając się na badaniach Griitera, przy doświadczeniach 
naszych z wyciągami spojówki trachomatycznej nie potrzebujemy 
się liczyć z działaniem uezulającem drobnoustrojów, a za czynnik 
wywołujący uczulenie uważać musimy jedynie tylko bialko spo- 
jówki trachomatycznej. 

Wyciągi spojöwki trachomatycznej otrzymywaliśmy w naste- 
pujący sposób: 

Po znieczuleniu kokainą worka spojówkowego człowieka cho- 
rego na zapalenie trachomatyczne spojówki wycinaliśmy kawałek 
spojówki, w której było dużo jagieł. Następnie, po dokladnem oplu- 
kaniu wyciętego kawałka spojówki w płynącej destylowanej wodzie, 
celem usunięcie krwi, rozcieraliśmy go w odpowiedniej ilości fizjo- 
logicznego rozezynu soli kuchennej w moździerzyku agatowym. Do 
doświadczeń używaliśmy 1- do 2%/,-0wej zawiesiny spojówki tra- 
chomatycznej. 

Przed wykonaniem doświadczeń z uczulaniem wyciągami spo- 
jówki trachomatycznej wykonaliśmy doświadczenia kontrolne. Po- 
legały one na wstrzykiwaniu wyciągów spojówki trachomatycznej 
pod spojówkę królików nie uczulonych. 
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Przez doświadezenia kontrolne przekonaliśmy 
się, że odczyn zapalny spojówki był tem silniejszy, 
im większą ilość wyciągu spojówki trachomatyeznej 
wstrzyknelismy zwierzeciu pod spojöwke. Dawki, ja- 
kich używaliśmy, wynosiły 01 do 06 ет? 10,,-ej zawiesiny spo- 
jówki trachomatycznej. 

2 doświadczeń tych podajemy protokół królika Nr. 7, któ- 
remu wstrzyknęliśmy pod spojówkę 06 еш? 10/,-ej zawiesiny spo- 
jówki trachomatycznej. Na drugi dzień po wstrzyknięciu spojówka 
powiek była dość silnie przekrwiona, ale nie obrzękła. Trzeciego 
dnia przekrwienie było silniejsze, a w worku spojówkowym stwier- 
dzilismy skąpą wydzielinę śluzowo-ropną. Na czwarty dzień spo- 
jówka miała wygląd prawidłowy. Ten odezyn spojówki był najsil- 
niejszy, jaki stwierdziliśmy w naszych doświadezeniach kon- 
trolnych. 

Króliki uczulaliśmy przez wstrzyknięcie zawiesiny spojówki 
trachomatycznej do jamy otrzewnowej, albo pod skórę. Dwa kró- 
liki uezulilismy wyciągiem 10/,-ym, wstrzyknietym do jamy otrze- 
wnowej w ilości odpowiadającej 1/,%, wagi ciała. Protokół jednego 
z tych doświadczeń podajemy poniżej: 

Królik Nr. 1. Waga = 1150 g. 

23. I. Wstrzyknięcie do jamy otrzewnowej 5'75 em: 1°/,-go 
wyciągu spojówki trachomatycznej. 

2. П. Wstrzyknięcie pod spojówkę 0'6 em 1°/,-go wyciągu 
spojówki trachomatycznej. 

3. II. Spojówka powiek miernie przekrwiona z odcieniem sza- 
rawym, nieco obrzękła. 

5. II. Spojówka prawidłowa. 

22. II. Spojówka powieki górnej miernie przekrwiona, a w ką- 
cikach w okolicy załamka górnego kilka szeregiem ułożonych fo- 
likułów. 

27. IL. Spostrzeżono również folikuły w kącikach spojówki 
powieki dolnej. 

Ten stan spojówki utrzymywał się aż do końca życia zwie- 
rzęcia, t. ). do dnia 17. V b. r. W tym dniu królika tego użyto 
do innych doświadczeń. 

Bezpośredni odczyn spojówki drugiego królika był taki sam 
i trwał tak samo długo, jak u pierwszego. Po jego ustąpieniu je- 
dnak spojówka pozostała do końca życia królika prawidłowa. Królik 
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ten padł po 19 dniach po wstrzyknięciu pod spojówkę wyciągu 
spojówki trachomatycznej. 

Podobnie wypadły doświadczenia, w których króliki uczulone 
były wyciągiem spojówki trachomatycznej w dawce odpowiadającej 
3/49, wagi ciała. Odezyn spojówki, po wstrzyknięciu pod spojówkę 
wyciągu spojówki trachomatycznej, polegał na miernem przekrwie- 
niu spojówki, które w niektórych doświadczeniach (królik 10) nie 
było znaczniejsze. aniżeli w doświadczeniach kontrolnych. 

Ciepłota, którą mierzyliśmy w podobny sposób, jak w doświad- 
czeniach z surowicą ludzi zdrowych i z surowieą trachomatyczną, 
przedstawiała inną krzywą, aniżeli w tych ostatnich doświadcze- 
niach. Jako typ ciepłoty królików uezulonych wyciągiem spojówki 
trachomatycznej, którym następnie wstrzyknięto ten wyciąg pod 
spojówkę, podajemy krzywą królika Nr. 1 (ob. tabl. 20). 

Na krzywej tej widzimy, że ciepłota po pierwszem wstrzy- 
knięciu podniosła się 2 38:09 na 3929. następnie przez 24 godzin 
utrzymywała się na tej wysokości. poczem zaczęła zwolna z dnia 
na dzień opadać i doszła czwartego dnia do wysokości, jaką noto- 
waliśmy przed wstrzyknięciem. Po wstrzyknięciu pod spojówkę 
ciepłota opadła chwilowo z 38:29 па 37:09, a następnie zaczęła się 
podnosić i doszła do 89:89 wieczorem na trzeci dzień. Od tego dnia 
ciepłota zaczęła opadać, a piątego dnia po wstrzyknięciu wieczorem 
była tak wysoka jak przed wstrzyknięciem. 

Doświadczenia nasze z uczulaniem królików wyciągami spo- 
jówki trachomatecznej dały wyniki inne. aniżeli doświadczenia z su- 
rowieami. 

Przedewszystkiem uczulenie spojöwki przez wstrzyknięcie do 
jamy otrzewnej, lub pod skórę, nie w każdym przypadku się uda- 
wało. Ten niejednokrotnie ujemny wynik ogólnego uczulenia sta- 
nowi zasadniczą różnicę pomiędzy uezulaniem surowicą, a uczula- 
niem wyciągiem spojöwki trachomatycznej. Ujemne te wyniki uczu- 
lenia spojówki tłumaczymy sobie za małą ilością białka, jakiego 
w postaci wyciągu spojówki trachomatycznej używaliśmy do wstrzy- 
knięcia. Że jednak już te małe dawki nie były dla ogólnego stanu 
ustroju zwierzęcia obojętne, dowodzi ta okoliczność, że zawsze cie- 
płota się podwyższała i podwyższenie utrzymywało się przez kilka 
dni po wstrzyknięciu. Krzywa ciepłoty w tym przypadku jest po- 
dobna do krzywej ciepłoty w doświadczeniach z surowicą tracho- 
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matyczną, a tem samem różni się od typu ciepłoty w doświadcze- 
niach z surowieg ludzi zdrowych. 

Со do samego odezynu spojówki, to w ogólności zauważyć 
musimy, że nawet w doświadczeniach, których wynik przemawia 
za tem, że spojówka rzeczywiście została uczulona, odezyn ten był 
o wiele słabszy, aniżeli w doświadczeniach z surowicą ludzi zdro- 
wych i z surowicą trachomatyczną. 

W doświadczeniach, w których, pomimo wstrzyknięcia wy- 
ciągu spojówki trachomatycznej do jamy otrzewnej. nie osiągnęliśmy 
wybitniejszego uczulenia spojówki królika, nasilenie odczynu ро 
wstrzyknięciu pod spojówkę było mniej więcej takie samo, jak 
w doświadczeniach kontrolnych. Różnica jednak, jaką w tych do- 
świadczeniach spostrzegaliśmy, w porównaniu do doświadczeń kon- 
trolnych polegała na zachowaniu się spojówki po ustąpieniu ostrego 
okresu jej zapalenia. 

Stwierdzić tu musimy, że w żadnem z doświadczeń kontrol- 
nyeh nie wytworzyły się potem folikuły, spostrzegaliśmy je zaś 
często w doświadczeniach z uczulaniem wyciągiem spojówki tra- 
chomatycznej. Ten wynik odpowiada w zupełności wynikom do- 
świadczeń z surowieą ludzi zdrowych i z surowieą trachomatyczną. 


VI. Doświadczenia z uczulaniem wyciągami spojówki trachoma- 
tycznej i wstrzyknięciem powtórnem pod spojówkę surowicy 
prawidłowej, albo surowicy trachomatycznej i odwrotnie. 


Omawiając poprzednie doświadczenia, wyraziliśmy przypusz- 
czenie, że często ujemny wynik uczulania wyciągami spojówki tra- 
chomatycznej wynika ze zbyt małej ilości białka, jaką przedstawiały 
te wyciągi, a nie był skutkiem tego, że białkiem spojówki tracho- 
matycznej wogóle nie można było uczulić królików. Przekonać się 
o słuszności tego przypuszczenia mogliśmy jedynie tylko albo przez 
uezulanie królików większemi dawkami białka spojówki trachoma- 
tycznej, albo przez uczulanie królików ilościami równie małemi, jak 
w poprzednich doświadczeniach, albo przez użycie do powtórnego 
wstrzyknięcia u zwierząt, uczulonych wyciągami. surowiey ludzi 
zdrowych lub surowicy trachomatycznej. Gdybyśmy chcieli do obu 
wstrzyknięć w doświadczeniach użyć tylko wyciągów, musielibyśmy 
do każdegp doświadczenia wyciąć prawie całą spojówkę chorego 
na zapalenie trachómatyczne. Zrozumiałą jest rzeczą, że zabiegu 
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takiego nie można wykonać ze względu na chorego. Wobee tego 
postanowiliśmy w drugi sposób wykonać doświadczenia. Takie do- 
świadczenia wydały nam się także ciekawe, albowiem, zdaniem na- 
szem, mogłyby one rzucić pewne światło na zagadnienie, czy białko 
spojówki trachomatycznej biologicznie jest takie samo, jak białko 
surowicy ludzi zdrowych, lub surowiey trachomatycznej. Dodatni 
wynik miejscowego odczynu anafılaktyeznego takich doświadczeń 
przemawiałby za tożsamością ciał białkowatych spojówki i surowie. 

W pierwszym szeregu doświadczeń uczuliliśmy króliki 19/,-ym 
wyciągiem spojówki trachomatycznej. Niektórym z tych królików 
wstrzyknęliśmy go do jamy otrzewnowej w ilości 1/,%/, wagi ciała, 
inne zaś króliki uezulilismy przez wstrzyknięcie wyciągu w ilości 
1/95 wagi ciała. 

Jako typowe doświadczenie z uczuleniem wyciągiem spojówki 
trachomatycznej i następnem wstrzyknięciem surowicy trachoma- 
tycznej, podajemy protokół doświadczenia, któreśmy wykonali na 
króliku 6-ym. 

Królik Nr. 6 waga = 700 g. 

31. I. Wstrzyknięcie do jamy otrzewnowej 35 g 19/-е%0 wy- 
ciągu spojówki trachomatycznej. 

10. II. Wstrzyknięcie pod spojówkę surowicy trachomatycznej 
w ilości 0:4 ems. 

11. II. Prawe oko: lekki obrzęk powiek, wydzielina nieży- 
towa dość obfita, silne przekrwienie spojówki powiek, spojówka 
nieeo obrzękła, w kąciku zewnętrznym kilka szeregiem ułożonych 
różowych wyniosłości (folikuły). 

Przez trzy następne dni stan oka utrzymywał się bez zmiany, 
a czwartego dnia po wstrzyknięciu królik pudł. Sekcja nie wyka- 
zała żadnych zmian chorobnych. 

W doświadezeniach z uczulaniem królików wyciągiem spo- 
jówki trachomatycznej w ilości 1/,0/ wagi ciała odezyn anafilak- 
tyczny był mniej wybitny, aniżeli u królików uczulonych wycią- 
Siem w ilości 1/40, wagi ciała. Nie spostrzegaliśmy też w tych 
doświadczeniach folikułów. 

Jak wyżej wspomnieliśmy, innym królikom uezulonym wy- 
ciągiem spojówki trachomatycznej wstrzykiwaliśmy pod spojówkę 
surowicę ludzi zdrowych. Poniżej podajemy protokół królika Nr. 27. 

Królik Nr. 27 waga = 360 g. 

6. V. Wstrzyknięcie do jamy otrzewnej wyciągu spojówki 
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trachomatycznej w ilości, która odpowiadała 1/,)) wagi ciała 
krolika. 

18. У. Wstrzyknięcie pod spojówkę 02 cm surowicy czło- 
wieka zdrowego. 

19. V. Powieki nie obrzękłe, nieznaczna wydzielina nieżytowa; 
spojówka silnie przekrwiona, nie obrzękła. 

20. V. Spojówka tylko nieznacznie przekrwiona. 

21. V. Na spojówce dolnej powieki folikuły, zresztą oko pra- 
widłowe. 

Do powyższego protokółu dodajemy krzywą ciepłoty królika 
Nr. 27 (ob. tabl. 20). 

Na krzywej tej widzimy, że wstrzyknięcie wyciągu spojówki 
trachomatycznej wywołuje kilka dni trwającą gorączkę, wstrzy- 
knięcie zaś surowicy człowieka zdrowiego tylko chwilowe podnie- 
sienie ciepłoty. 

Jeżeli porównamy wyniki, jakie otrzymaliśmy u królików 
uczulonych wyciągiem spojówki trachomatycznej po wstrzyknięciu 
surowicy trachomatycznej, z wynikami po wstrzyknięciu surowicy 
ludzi zdrowych, to zauważyć musimy wybitną pomiędzy niemi 
różnicę. Odczyn anafilaktyczny spojówki był znaeznie wybitniejszy 
po powtórnem wstrzyknięciu surowicy trachomatycznej, aniżeli po 
wstrzyknięciu surowicy człowieka zdrowego. 

To większe nasilenie odezynu polegało na obrzęku po- 
wiek, którego nigdy nie spostrzegaliśmy po powtórnem wstrzy- 
knięciu surowicy ludzi zdrowych, i na silniejszem zapalnem 
przekrwieniu spojöwki. Folikuly wytwarzały się w -niektó- 
rych razach w obu rodzajach doświadczeń. 

Powyższy wynik doświadezeń jest, zdaniem naszem, ważny 
i przemawia za tem, że ciała białkowe spojówki trachomatycznej, 
które w doświadczeniach naszych uezulały króliki, znajdują się ró- 
wnież w surowicy trachomatycznej i że tylko tą tożsamością ciał 
białkowatych w spojówce i w surowicy trachomatycznej można 
sobie tłumaczyć silniejszy odczyn anafilaktyczny spojówki, aniżeli 
ten, który wystąpił w doświadczeniach, w których wstrzyknięto 
pod spojówkę surowicę ludzi zdrowych. 

Doszedłszy do tego ogólnego wniosku, wykonaliśmy analo- 
giczne doświadczenia, ale odwrotnie. Mianowicie uczulaliśmy króliki 
surowieą ludzi zdrowych w dawee odpowiadającej */,9/, wagi ciała 
i wstrzykiwalismy im następnie po 10 dniach wyciąg spojówki 
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trachomatycznej. Odezyn anafilaktyczny polegał na obrzęku i prze- 
krwieniu spojówki, a utrzymywał się przez trzy dni. Krzywa cie- 
płoty królika w tym szeregu doświadczeń przebiegała charaktery- 
stycznie, a jak z niej widać, ciepłota po wstrzyknięciu surowicy 
podniosła się tylko chwilowo, po wstrzyknięciu zaś wyciągu pod 
spojówkę królik przez kilka dni gorączkował. Takie zachowanie się 
ciepłoty było zupełnie podobne, jak u królika 27-go, u którego 
doświadczenie polegało na uczuleniu wyciągiem spojówki tracho- 
matycznej і wstrzyknięciu następnem pod spojówkę surowicy ezlo- 
wieka zdrowego (ob. tabl. 20, królik Nr. 28). 

Taki sam odczyn anafilaktyczny spostrzegaliśmy w doświad- 
czeniach, w których króliki uczulano surowicą trachomatyczną (1/,/ 
wagi ciała) i którym następnie wstrzykiwano pod spojówkę wyciąg 
spojówki trachomatycznej. 

Przy porównaniu dwóch ostatnich powyższych szeregów do- 
świadczeń widzimy, że te doświadczenia wypadły zasadniezo inaczej, 
aniżeli doświadczenia, w ktöryeh króliki były uczulone wyciągiem 
spojówki trachomatycznej, a którym następnie wstrzyknięto suro- 
wicę trachomatyczną, albo surowicę ludzi zdrowych. Odmienny 
wynik tych doświadczeń z uczulaniem surowicami i następnem 
wstrzyknięciem wyciągu spojówki trachomatycznej polegał na tem, 
że odczyn anafilaktyczny był jednako silny bez względu na to, 
jaką surowieą zwierzęta uczulano. 

Wytłumaczenie tego faktu jest trudne, a tłumaczyć sobie go 
możemy jedynie tylko z pomocą teoretycznego rozumowania. 

Sądzimy, że udało się nam całym szeregiem różnych doświadczeń 
wykazać możność uczulenia spojówki królików przez wstrzyknięcie 
obcej surowicy lub obcego białka spojówki trachomatycznej czło- 
wieka. Z drugiej strony sądzimy, że udało się nam stwierdzić więk- 
szą jadowitość białka surowicy trachomatycznej, która wywołuje 
silniejszy odczyn anafilaktyczny, aniżeli białko surowiey pra- 
widłowej. 

Następnie wszelkie dane przemawiają za tem, że białko suro- 
місу trachomatycznej jest w właściwościach swoich podobne do 
białka spojówki trachomatycznej. Jednak z doświadczeń naszych 
również wiemy, że uczulić królika możemy surowieą ludzi zdro- 
wych, a następnie wywołać miejscowy odezyn anafilaktyczny su- 
rowieą trachomatyczną. Takie postępowanie i odwrotne dają po- 
dobny wynik. 
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Gdy zebrać wyniki wszystkich wogóle doświadczeń co do 
wywołania odczynu anafilaktycznego, to musimy dojść do przeko- 
nania, że w surowicy ludzi zdrowych istnieje tylko jeden rodzaj 
białka, w surowicy zaś trachomatycznej znajduje się nadto jeszcze 
białko inne, które nadaje surowicy trachomatyeznej większą jado- 
witość. W jakim te dwa białka pozostają do siebie stosunku ilo- 
ściowym, tego nie możemy powiedzieć, gdyż nie wiemy, jakie to 
są ciała białkowate. W powyższych doświadezeniach uczulaliśmy 
króliki surowicami, a następnie wstrzykiwaliśmy im wyciągi tracho- 
matyczne pod spojówkę. Wynik tych doświadczeń był jednakowy, 
bez względu na to, jaką surowieą uczulaliśmy króliki. Tłumaczymy 
to sobie tem, że króliki przy uczulaniu surowicą trachomatyczną 
musiały być silniej uczulone białkiem prawidłowem tej surowicy, 
aniżeli białkiem, które odpowiada białku spojówki trachomatycznej. 
To jest zapewne przyczyną, dlaczego wynik tych doświadczeń był 
taki sam, jak po uczuleniu surowicą ludzi zdrowych i następnem 
wstrzyknięciu wyciągu spojówki trachomatycznej. 


Z Zakładu patologji ogólnej i doświadczalnej Uniwersytetu Jagiellońskiege 
pod dyrekcją Prof. Dra Karola Kleckiego. 
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Ze studjów nad zasiągami 
geograficznemi roślin w Polsce. 


Przez 
Władysława Szafera. 
(Z tablicami 21 i 22). 


Rzecz przedstawiona przez czł. J. Rostafińskiego na posiedzeniu Wydziału ma- 
tematyczno-przyrodniczego dnia 9 grudnia 1918 r. 


Pojęcie jednostek dysjunktywnych, stworzone przez De Can- 
dollea w r. 1855 dla określenia gatunków roślin о zasiągach 
geograficznie porozrywanych, zyskało w nowoczesnej epiontologji 
czyli genetycznej geografji roślin doniosłe znaczenie, przyczem je- 
dnakowoż punkt ciężkości zagadnienia przesunięty został z ga- 
tunków dysjunktywnych na zjawisko zasiągów dysjunkty- 
wnych, domagających się przedewszystkiem wytłumaczenia. Ponie- 
waż zasiąg geograficzny gatunku, czy innej jednostki systematy- 
cznej, jest zjawiskiem zwykle bardzo trudnem do wytłumaczenia 
i teoretycznie dopuszcza nierzadko wiele różnych interpretacyj, 
przeto nie dziwnego, że badanie właściwości zasiągów roślinnych 
znalazło się niejako w ognisku dzisiaj najżywiej dyskutowanych 
problemów spölezesnej fitogeografji i że na tem właśnie polu istnieje 
wiele rozbieżnych sądów i przekonań. 

Zadaniem naszego szkicu będzie wskazanie najważniejszych 
typów zasiągowych wśród flory połskiej oraz próba ich wytłuma- 
czenia. Zgöry zaznaczam, że obszernej kwestji typów zasiagowych, 
istniejących we florze polskiej, w niniejszym szkieu nie wyczer- 
puję, lecz pragnę jedynie przez poruszenie tego zagadnienia wy- 
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wołać dalsze w tym kierunku badania, które, zdaniem mojem, dać 
mogą wiele cennych wyników dla wytłumaczenia . genezy polskiej 
flory. 


A. Typy zasiągów roślinnych. 


Przedewszystkiem wypadnie nam zająć się nieco bliżej te- 
orją zasiągów gatunkowych, ażeby ustalić pojęcia typów spotyka- 
nych we florze polskiej. Takie teoretyczne rozważanie jest potrze- 
bne, gdyż może ono przyczynić sie do wprowadzenia w naszą li- 
teraturę geobotaniczną pojęć ścisłych i jednoznacznych. 

Zasiąg dysjunktywny. któremu poświęcimy następnie najwię- 
cej uwagi, jest przeciwstawieniem zasiągu ciągłego. Istotą zasiągu 
ciągłego jest jego ciągłość ekologiczna, a nie przestrzenna, gdyż 
ta jest przeważnie niemożliwa skutkiem ekologicznych różnie na 
powierzchni, którą gatunek obejmuje swym zasiągiem. Zasiąg cią- 
gły jest to więc taki zasiąg, którego całą powierzchnię, dającą się 
przedstawić rzutem poziomym na mapie, określonym linją grani- 
czną łączącą kresowe stanowiska, można pojąć jako wynik natu- 
ralnej ekspansji danego gatunku wśród istniejących dziś warun- 
ków ekologicznych. Zasiąg dysjunktywny czyli rozerwany jest to 
zasiąg, którego luk oddzielających jego człony 1) nie można wytłu- 
maczyć właściwą danemu gatunkowi siłą ekspansji przy dzisiaj 
panujących warunkach ekologicznych, lecz gdzie dla wytłumacze- 
nia spółczesnego obrazu zasiągu uciekać się musimy do hipotez 
natury historycznej. Jest rzeczą oczywistą, że pomiędzy t. zw. za- 
siągiem ciągłym а zasiągiem rozerwauym czyli dysjunktywnym 
istnieją wszelkie możliwe przejścia i że w wielu przypadkach jest 
rzeczą indywidualnego zapatrywania, czy dany zasiąg zaliczymy 
do typu zasiągu ciągłego, czy też uznamy go za dysjunktywny. 
Ażeby dokładnie zdać sprawę ze stosunku zasiągu ciągłego do 
dysjunktywnego, przedstawię na schemacie dające się wyróżnić 
typy zasiągów gatunkowych i objaśnię je przykładami. 

Istniejące w przyrodzie zasiągi gatunkowe można wyrazić 
schematami przedstawionemi na załączonej rycinie. 


1) Według słownictwa С. Schrótera nazwać je można zasiagami cząst- 
kowemi („Teilareale* lub „Arellen*). 
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Fig. 1. A. Schematy zasiagöw ciagłych. 
B. Schematy zasiągów rozerwanych czyli dysjunktywnych. 


Pierwszy typ zasiągu przedstawia zasiąg ciągły i zwarty 
(schemat A. 1). Tego rodzaju zasiągi są stosunkowo rzadkie w świe- 
cie roślinnym i znamienne bądź dla gatunków endemicznych o ści- 
śle ograniczonym zasiągu poziomym, bądź też dla gatunków skraj- 
nie przystosowanych do specjalnych warunków edaficznych, warun- 
ków miejscowego klimatu, lub wreszcie do innych czynników 
geograficznie seisle ograniezonych. Przykładów takich zasiągów do- 
starcza nam п. p. zasiąg endemicznego w Pieninach Tanacetum 
Zawadzkii, liczne słonorośla (halofity) nadmorskie, trzymające się 
ściśle solnisk nadbałtyckich i nie przechodzące na polskie solniska 
śródlądowe, jak n. p. Zostera marina, Atropis thalassica, Juncus 
balticus, Batrachium Baudotii, Lathyrus maritimus i i., lub niektóre 
z zachodnich krzewów przymorskich. n. p. Myrica gale, Пет aqui 
folium, wreszcie liczne oreofity karpackie, ograniczone w swym 
pojawie do pewnej grupy górskiej, n. р. do Tatr lub Czar- 
nej Hory. 

Ten typ zasiągu, chociaż pozornie prosty i jednolity, nie jest 
przecież w każdym wypadku tem samem, jeżeli rozważyć go ze- 
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chcemy z punktu widzenia epiontologji. Przeciwnie, obraz zasiągu 
ciągłego i zwartego interpretować możemy co do jego genezy na- 
der rozmaicie. Ze względu na swą przeszłość może on być hi- 
storycznie bardzo młody, gdy jest stającem się dopiero centrum 
rozwojowem zasiągu innego typu, lub też może być historyeznie 
starym, gdy jest szczątkiem dawnego zasiągu. zepchniętym przez 
czynniki klimatyczne, edaficzne егу synekologiczne do środowiska 
geograficznie ograniczonego, gdzie panują dla gatunku warunki 
najmniejszego oporu życiowego. Ze względu na swą przyszłość 
zasiąg taki jest alba ośrodkiem, skąd wyjść może w zmienionych 
warunkach ekspansja na zewnątrz, albo też jest w przyszłości 
skazany na zupełny zanik i zagładę, i to bez względu na to, czy 
był historycznie młody czy też stary. 

Zasiąg typu ciągłego jest dla geografa roślin, stojącego na 
stanowisku monotopizmu, zasiągiem początkowym, z którego rozwi- 
nąć się mogą wszystkie inne typy zasiągów gatunkowych. Dla po- 
lytopisty uchodzić mogą także zasiągi innych typów (B. 3 i 4) za 
pierwotne i dlatego nasze dalsze rozumowanie o drogach ewolucji 
zasiągów gatunkowych ma absolutne znaczenie tylko dla geogra- 
fów uznających monotopizm gatunkowy za regułę w naturze, 

Nie cheę wdawać się w tem miejscu w dyskusję spornych 
kwestyj różniących obóz polytopistow (Wetterhan. Bonnier, 
Saporta, Nägeli, Peter, Briquet) od monotopistów, zauważę 
tylko ogólnie, że stanowisko umiarkowanego polytopizmu wydaje 
się najbardziej słusznem. Umiarkowany polytopizm, którego przed- 
stawicielami są ze spółezesnych п. p. Haeckel, Engler, С. 
Schróter. a ze starszych A. De Candolle, przyjmuje możli- 
wość niezależnego powstawania w różnych punktach takich samych 
jednostek systematycznych niższego rzędu, a więc odmian i ras 
geograficznych, natomiast polytopiczne powstawanie gatunków i od 
nich wyższych jednostek uważa za zjawisko wyjątkowo chyba 
w przyrodzie spotykane. Zauważyć muszę, że stanowisko skrajnego 
polytopizmu otrzymało silną podporę teoretyczną dzięki nowej 
szkole genetyków-geografów (Transeau, Shull, Jaccard, Ma- 
linowski) którzy tłumaczą zjawisko występowania form syste- 
matycznie takich samych na stanowiskach od siebie bardzo odle- 
głych poprostu „wymendlowaniem* z rozszczepiającej się formy 
macierzystej, zapylonej zdaleka przyniesionym pyłkiem gatunku 
pokrewnego. 
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Stojąc na stanowisku umiarkowanego polytopizmu, przyjmu- 
jemy, że zasiąg ciągły typu pierwszego, jeżeli nie jest zasiągiem 
w stadjum zanikowem, staje się z reguły punktem wyjścia dla 
szeregu dalszych postaci zasiągowych. 

Drugim typem zasiągu ciągłego jest zasiąg z wyspowemi sta- 
nowiskami na obwodzie (schemat A. 2), przyczem nieznaczne za- 
zwyczaj oddalenie tych wysp pozwala przypuścić z wielkiem pra- 
wdopodobieństweim, że pozostają one w istotnym i ścisłym związku 
z obszarem zasiągu głównego. А 

Теп typ zasiągu ma w Polsce wiele gatunków roślin, nale- 
żących do różnych geograficznych elementów. Gatuaki zachodnie 
mają zwykle takie wyspy na wschodnich kresach swych zasiagów 
(n. p. Fagus silvatica, Erica tetralix, Potamogeton densus, Carex 
arenaria ii.), gatunki wschodnie mają је na kresach zachodnich. 
(n. p. Linum Лазит, Polygonatum latifolium, Prunus chamaecera- 
sus 11), południowe na północnych (п. p. Blechnum spicant, 
Abies alba, Leucojum vernum, Euphorbia amygdaloides i i), pół- 
поспе wreszcie na południowych (n. p. Andromeda calyculata, 
Тейит palustre i i). Tablica 21 przedstawia nam niektóre z tych 
zasiągów. 

Epiontologiczne wytłumaczenie zasiągu ciągłego, z wyspami 
na obwodzie, może być rozmaite. Najbardziej naturalnem wydaje 
się przyjęcie, Ze zasiąg taki znajduje się w stadjum naturalnej 
ekspansji, a wyspy obwodowe stanowią jego strefę zdobywczą 
(„Pionierzone* autorów niemieckich i skandynawskich). Nie ulega 
wątpliwości, że tak właśnie interpretować należy zasiągi wielu ro- 
ślin, wędrujących dzisiaj w pewnym określonym kierunku. Zasiągi 
takich roślin, jak n. p. Elodea canadensis, Juncus tenuis, Xanthium 
spinosum, Beckmannia eruciformis i t. р. których postępy w zdo- 
bywaniu terenu z roku na rok śledziliśmy lub jeszcze śledzimy, 
dostarczają nam przykładów. Pomijając jednak tego rodzaju zasiągi 
przybyszów obcych naszej florze pierwotnej, należy stwierdzić, że 
rozstrzygnięcie pytania, czy wyspy obwodowe danego zasiągu są 
jego stanowiskami pionierskiemi, czy też nie, napotyka nieraz na 
ogromne trudności, a w zastosowaniu do określonych gatunków 
doprowadzić może do zgoła sprzecznych twierdzeń. Przykładem 
może być głośna w literaturze kwestja zasiągu świerka па pöl- 
wyspie skandynawskim i w północnych Niemczech. Zasiąg ten, 
opatrzony typowemi wyspami na obwodzie, tłumaczą jedni nie- 
Rozprawy Wydz. mat.-przyr. Т. ГУШ. Ser. В. 27 
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ukończoną jeszcze wędrówką tego drzewa (Andersson w Szwe- 
cji, P. E. Miiller w Niemczech), drudzy zaś (Dengler) starają 
się dowieść, że obwodowe rozprószenie stanowisk świerka w Niem- 
czech i w Skandynawji jest naturalnym wynikiem wpływów kli- 
matycznych, kładących tamę przyrodzonej ekspansji tego drzewa. 
W razie, gdyby to drugie zapatrywanie okazało się słusznem, mie- 
libyśmy w zasiągu poziomym świerka w Skandynawji i w pół- 
noenych Niemczech przykład zasiągu klimatycznie zamknię- 
tego, ograniczonego na obwodzie strefą stanowisk wyspowych 
dzięki walee z nieprzyjaznym klimatem, podobnie, jak te widzimy 
w zasiągu pionowym tego drzewa w strefie górnej granicy lasów 
w naszych górach. W tym jednak razie obwodowego rozluźnienia 
zasiągu nie możnaby nazwać jego strefą „pionierską* w znaczeniu 
rozwijającej się kierunkowo ekspansji, lecz raczej strefą zaniku. 
To też, zdaniem mojem, mylnie stosuje się często pojęcie „pasu 
piouierskiego* do strefy walki lasu z klimatem górskim na jego 
górnej granicy. Należałoby ograniczyć używanie pojęć takich jak: 
„Stanowiska pionierskie“, „wyspy pionierskie“, „pas i strefa pio- 
nierska* wyłącznie tylko do tych zjawisk rozluźnienia zasiągu na 
jego obwodzie, które przypisać trzeba istotnie postępującej dziś, 
a więc „pionierskiej* ekspansji zasiągowej. 

W tem miejscu pragnę zaznaczyć, że świerk przedstawia 
także na Ziemiach Polskich. a mianowicie w krainie pogranicza 
polesko-wołyńskiego, podobny problem zasiągowy jak w Szwecji 
i północnych Niemczech, gdyż w pasie tego pogranicza zjawiają się 
odosobnione stanowiska wyspowe tego gatunku drzewa. będące do 
dziś dnia prawdziwą dla nas zagadką 1). 

Ten sam gatunek może w pewnym punkcie obwodu swego 
zasiągu tworzyć stanowiska pionierskie, któremi zdobywa teren, 
w innym zaś może się cofać i pozostawiać na obwodzie wyspy re- 
liktowe. Oczywiście, im większy jest zasiąg poziomy danego ga- 
tunku i im bardziej rozprzestrzeniony w kierunku pionowym, tem 
większe istnieje prawdopodobieństwo stwierdzenia na jego obwo- 
dzie takich właśnie sprzecznych zjawisk. Niekiedy nawet zauwa- 
żyć można, że w jednej i tej samej okolicy dany gatunek zacho- 
wuje się na obwodzie swego zasiągu niejednakowo. Tak n. p. rzecz 


1) Porównaj linję zasiągu świerka (Picea excelsa) na mapie „Roślinność! 
w „Atlasie geograficzno-statystycznym Polski“ E, Romera, tab. IV. 
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się ma z sosną, wciskającą się z niżu w Karpaty. W okolicy Liska 
nad górnym Sanem istnieją t. zw. „wdziary sosnowe*, czyli miej- 
sca najnowszej inwazji sosny, wypierającej tutaj wszędzie jodłę 1). 
Obok tych pionierskich stanowisk, któremi sosna rozszerza dzisiaj 
swój zasiąg w tej części Karpat, istnieją w sąsiednich pasmach 
górskich, zbliżonych do granicy węgierskiej, stanowiska starych 
sosen, których pokolenie młode ulega zagłuszeniu przez zwycięską 
tutaj jodłę. Takie stosunki stwierdzić п. p. mogłem w r. 1913 
w rewirze Czulnia. W tejże okolicy, wśród ezysto jodłowego drze- 
wostanu panującego w wyższych położeniach, spotykamy zbutwiałe 
pnie sosnowe, olbrzymich nieraz wymiarów, świadczące o tem, że 
w niedawnej przeszłości sosna była tu drzewem panującem. Tak 
więc w tej samej okolicy i (przynajmniej na pozór) w tych sa- 
mych warunkach egzystencji, okazuje się dziś sosna w pewnych 
punktach silniejszą życiowo od jodły, w innych zaś od niej słab- 
szą, w jednych zdobywa się na tworzenie „wdziarów* pionierskich, 
w drugich występuje na stanowiskach reliktowych i placówkach 
straconych, skazanych na zagładę. 

Sądzę, że takie zjawisko zasiągowe, jakie dopiero co opisa- 
łem, należy do zjawisk w naturze wyjątkowo spotykanych. Co do 
sosny można je, być może, tłumaczyć niezwykle obszerną skalą jej 
zmienności indywidualnej, wskazującej, Ze sosna (Pinus silvestris) 
jest gatunkiem morfologicznie i ekologicznie wielopostaciowym. 
M. Raciborski, który zajmował się zmiennością sosny w Pol- 
все 2), wypowiedział zdanie, że „różnorodność form sosny tłumaczyć 
trzeba obecnością mieszańców, kalejdoskopowo mieszających zna- 
miona drobnych, często występujących mutantów sosny podczas 
rozszczepiania w pokoleniach dalszych*. G. Andersson w Szwe- 
cji i Engler w Zurychu, którzy również poświęcili wiele uwagi 
sośnie, uznają ten gatunek drzewa za zbiór „ekologicznych gatun- 
ków“, przeciw czemu należy stanowczo wystąpić, gdyż przez przy- 
jęcie takich nieuchwytnych elementów systematycznych usuwamy 
sobie z pod nóg podstawę do wszelkich wniosków epiontologicznych 
w geografji roślin. 

Nie od rzeczy będzie poświęcić w tem miejscu nieco uwagi 
kwestji t. zw. ekologicznej stałości gatunków. 


1) Wiktor Schramm: „Wdziary‘‘ sosnowe. Sylwan 1913, Lwów. 
3 M, Raciborski: O sośnie. Kosmos 1911, str. 329. 
275 
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Czy niezależnie od widocznych dla nas i ustalonych cech 
morfologicznych zmieniać się mogą właściwości fizjologiczne ga- 
tunku, n. p. jego wymagania klimatyczne? — oto pytanie znacze- 
nia podstawowego dla spółczesnej epiontologji. Warming, zde- 
cydowany zwolennik zasady stałości ekologicznej gatunków (jak 
długo one morfologicznie nie ulegną zmianie), uważa przyjęcie tej 
tezy za conditio sine qua non wszelkich wniosków geobotanicznych, 
czynionych na podstawie paleontologieznie stwierdzonych przemian 
Ногу w odniesieniu do zmian klimatu, jakich one dowodzą. Także 
De Candolle. Flahault, Graebner i 1. są wyznawcami tej 
podstawowej zasady o istniejącej korelacji pomiędzy mortologi- 
eznemi i ekologicznemi cechami gatunku. 27 drugiej strony nie 
brak jednak głosów (A. Schultz, б. Andersson, ©. Schröter), 
które dopuszczają możliwość istnienia gatunków ekologicznych. 
Pośród tych przeciwnych zapatrywań wydaje mi się racjonalnem 
stanowisko, przyjmujące wprawdzie możliwość istnienia „gatunków 
ekologicznych“ w przyrodzie (dowodem ich istnienia są choćby 
gatunki fizjologiczne licznych bakteryj, grzybów, jemioł i innych 
pasorzytów), lecz nie przypisujące temu ograniczonemu w przyro- 
dzie faktowi większego znaczenia dla geografji roślin. O stałości 
ekologicznej gatunków w przyrodzie przekonywają nas dostatecznie 
spostrzeżenia, które nas uczą, że pewne gatunki przywiązane są 
w naturze z reguły do określonych warunków życia, że n. p. 
rośliny termofilne nie przechodzą w środowiska zimne, rośliny zi- 
mnych torfowisk na ciepłe skały wapienne, słonorośla (halofity) 
z reguły przywiązane są do obecności wielkiej ilości soli w glebie, 
że buk i jego towarzysze występują w przyrodzie tylko w obrębie 
klimatu o oceanicznym charakterze, a unikają terenów o klimacie 
kontynentalnym i t. p. Regułę tę zmienić mogą jedynie tylko tru- 
dno uchwytne, a jednak potężne w swem działaniu czynniki wałki 
o byt; niestety nie wiemy jeszcze, w jakim stopniu czynić to one 
potrafią. Bądź со bądź bezwzględnie potępić trzeba próby czynione 
spółcześnie przez A. Schultza”), który hipotezy swoje o fazach 
zmian flory niemieckiej po epoce lodowej opiera właśnie na tej 
fałszywej przesłanee, że właściwości ekologiczne jednych i tych 
samych gatunków ulegały parękroć z biegiem czasu zasadniczym 


1) А, Schultz: Entwieklungegeschichte der Flora des norddeutschen 
Flachlandes. 
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zmianom. Niemożliwe do sprawdzenia przypuszczenia A. Schultza 
sprowadzają historyczną geografją roślin na zgoła już nienaukowe 
tory. Nie należy także zapominać, że liczne i długotrwałe próby 
aklimatyzacji roślin w klimatach im nieodpowiadających dowiodły 
również zasady stałości ekologicznej u ogromnej ilości ga- 
tunków. 

Po tych uwagach z dziedziny krytycznych podstaw epionto- 
logji wróćmy do dalszych rozważań nad właściwościami zasiągu 
ciągłego. 

Co do szerokości obwodowego pasa zasiągu, w którym dany 
gatunek zjawia się w rozprószonych wyspach, zauważyć trzeba, że 
zależy ona w pierwszej linji od zdolności migracyjnej danego ga- 
tunku. Niestety zdolność ta jest nam jeszcze zbyt mało znana u po- 
jedynczych gatunków, gdyż w dziedzinie ekologji rozsiewania się 
jest jeszcze bardzo wiele do zrobienia. Nie mogę w tem miejscu 
roztrząsać dokładnie kwestji, jakie znaczenie mają czynniki migra- 
‚ cyjne dla ekspansji gatunkowej wogóle, stwierdzę tylko, że obok 
wiatru, wody płynącej, zwierząt i człowieka, odgrywa w przyro- 
dzie niemałą rolę walka o byt (konkurencja), ujawniająca się sil- 
niej w zwartych, słabiej zaś w otwartych zrzeszeniach roślinnych. 

Wąskość pasa kresowego, złożonego z oderwanych wysp, 1е- 
żących na obwodzie zwartego zasiągu danego gatunku, nie zawsze 
świadczy o tem, że stanowiska te pozostają w bezpośrednim i spół- 
czesnym związku z głównym zasiągiem. Uwaga ta dotyczy prze- 
dewszystkiem gatunków o małej zdolności migracyjnej. Do takich 
należą drzewa ciężkonasienne, których ekologją w lasach polskich 
zajął się niedawno 8. Sokołowski!) Przykładem może być dla 
nas buk (Fagus silvatica), posiadający na obwodzie swego zwartego 
zasiągu liczne oderwane wyspy (ob. tabl. 21, linja 1), których 
powstanie odnieść wypada do odległej przeszłości, skoro zważymy, 
że wyspy te, leżące na Podolu, oddzielone są od siebie bezleśnemi 
obszarami stepowemi, których w dzisiejszych warunkach klima- 
tycznych buk absolutnie przebyć nie jest wstanie. Tak wiege blisko 
granicy zwartego zasiągu buka położone wyspy podolskie i besa- 
rabskie są jednakowoż w dzisiejszym klimacie placówkami geo- 


1) Б. Sokołowski: „Z życia drzew i lasu“. I część: Drzewa o lekkiem 
i ciężkiem nasieniu. Sylwan 1911, Lwów. 
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graficznie zupełnie samodzielnemi, historycznie zaś są one stano- 
wiskami reliktowemi. 

Streszczając wywody nasze o właściwościach zasiągu ciągłego 
z wyspami na obwodzie (schemat A. 2), stwierdzić musimy, że 
może on przedstawiać się pod względem epiontologieznym u ró- 
żnych gatunków rozmaicie. Stałość ośrodka zasiągu, obok niestało- 
ści krańców, jest jego głównem znamieniem. Co do rozpowsze- 
chnienia w przyrodzie, to zasiąg ten uchodzić może za typowy 
i najbardziej rozpowszechniony. Ze względu na oczywistą zwykle 
przynależność odosobnionych placówek kresowych do obszaru za- 
siągu właściwego jest on zasiągiem ciągłym, chociaż w przy- 
padkach, gdy mamy do czynienia z gatunkami o słabej zdolności 
migracyjnej, może stanowić także postać zasiągu dysjunkty- 
wnego, jak to stwierdziliśmy n. p. u ciężkonasiennego buka. 

Przejdźmy teraz do charakterystyki typów zasiągów dysjunk- 
tywnych, których schematy przedstawiono w rycinie na str. 415. 

Pierwszy typ, przedstawiony schematem B. 2, należy już do 
grupy zasiągów dysjunktywnych, chociaż zbliża się bardzo do za- 
siągu ciągłego i łączy się z nim szeregiem postaci przejściowych. 
Dwa odrębne ośrodki zwartego rozmieszczenia, połączone z sobą 
odosobnionemi stanowiskami pośredniemi, stanowią istotę tego typu. 
Przykładów takiej dysjunkeji mamy we florze polskiej niemało. 
Łatwo je wskazać wśród gatunków wspólnych Karpatom i niżowi 
północnej Polski. Arnica montana, Polygonatum verticillatum, Gen- 
hana verna i w. i. mogą być tutaj przykładami. Pod względem 
epiontologicznym zasiąg taki jest zasiągiem zwykle historycznie 
starym, rozerwanym pośrodku przez długotrwałe działanie zmienio- 
nych warunków klimatycznych, pozostałe zaś pośrodku stanowiska 
łącznikowe są stanowiskami reliktowemi. Zasiągi trzech dla przy- 
kładu przytoczonych tutaj gatunków dadzą się bez trudności wy- 
tłumaczyć zmianą klimatu w okresie polodoweowym, która znisz- 
czyła ciągłość ich zasiągów w środku terenu, pozwalając im za- 
chować się tylko z jednej strony w klimacie wysokogórskim, 
z drugiej zaś w północnym. 

Teoretycznie przyjąć można, że stanowiska pośrednie, wią- 
żące dziś luźno obydwa ośrodki zasiągu typu omawianego, mogą 
być także stanowiskami na nowo zdobytemi czyli pionierskiemi, 
a w takim razie zasiąg taki przedstawiałby zjawisko regeneracji 
typu zasiągu, przedstawionego schematem B. 2-gim lub 3-cim, przez 
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бур l-szy w kierunku zasiągu ciągłego. Za taką interpretacją nie- 
których zasiągów dysjunktywnych we florze polskiej przemawiają 
dość liczne argumenty, o które nam jeszcze potrącić przyjdzie. 

Skrajnie dysjunktywne zasiągi przedstawiają nam schematy 
B. 2 i 3. Pomiędzy dwoma geograficznie odrębnemi obszarami, 
zajętemi przez pewien gatunek, niema tutaj żadnych stanowisk po- 
średnich, jeżeli zaś na obwodzie jednego z nich lub obydwu znaj- 
dują się odosobnione wyspowe stanowiska, to należą one ściśle do 
przyległego ośrodka. Oddalenie wzajemne obszarów zasiągowych 
jest tutaj tak wielkie, że nie można przyjąć istnienia jakiegoś 
związku między niemi w czasie obecnym i w warunkach obecnie 
panujących. Każdy z tych dwu obszarów zasiągowych może za- 
chowywać się zupełnie samodzielnie, a nawet różnie: podczas gdy 
jeden okazywać może tendencję do rozszerzania się, drugi może 
stopniowo zanikać. 

Niebrak przykładów na zasiągi tego typu we florze polskiej, 
choć należą one do zjawisk rzadkich. Zasiągi takie widzimy n. p. 
u: Anthericum liliago, Gagea arvensis i АШ ит strictum. Zasiąg Li- 
num hirsutum także tutaj należy, chociaż pozornie przedstawia typ 
poprzedni 1), 

Epiontologicznie zasiągi dysjunktywne typu 2 i 3 są nieraz 
zasiągami bardzo staremi i, jak przypuścić należy. rozwijają się 
najczęściej w ciągu długiego okresu czasu przez ewolucję natu- 
ralną z zasiągów ciągłych przez typ 1 zasiągu dysjunktywnego. 

Znaczne i długotrwałe oddzielenie geograficzne odrębnych 
obszarów zasiągowych doprowadza nieraz do zróżnicowania się da- 
nego gatunku na morfologicznie różniące się między sobą formy, 
które wtedy otrzymują nazwę gatunków (ras, form) zastępczych 
lub korespondujących. Przykładami takich gatunków zastępczych 
w naszej florze mogą być następujące pary blisko spokrewnionych 
gatunków: Carlina acanthifolia — Ć. onopordifolia, Potentilla thu- 
ringiaca — Р. Goldbachü, Galium silvaticum — G. Schultesü 
i inne. 

Typ czwarty zasiągu dysjunktywnego (schemat B. 4) jest tylko 
modyfikacją typu poprzedniego i łączy się z nim postaciami przej- 
ściowemi. Przykładów takich zasiągów dostarczają nam wśród naszej 


1) W. Szafer: Uwagi o florze stepowej okolicy Baska. Pam. Fizjogr. 
Warszawa 1918. 


rcin.org.pl 


424 WŁADYSŁAW SZAFER 


flory n. p.: Primula acaulis, Azalea pontica, Avena planiculmis, Ju- 
niperus nana, Alnobetula viridis, Amygdalus nana, z których nie- 
które przedstawiono na tablicy 22. 

Tvp piąty i szósty (B) zbliżone są do dwu typów poprzednich 
i znamionują gatunki o zasiągach historycznie starych. Przykła- 
dem typu 5-tego może być zasiąg Euonymus папа, mającego ośro- 
dek swego gromadnego pojawu w Azji, a u nas w ostoi podolskiej 
i wschodnio-karpackiej występującego na stanowiskach relikto- 
wych?) przykładem zaś typu 6-tego może być zasiąg Allium stric- 
łum, który dokładniej na innem miejscu opisałem 2). 

d-ty i 6-ty typ zasiągu dysjunktywnego prowadzą nas bezpo- 
średnio do grupy zasiągów rozprószonych, znamiennych dla 
najstarszych form reliktowych. Zasiąg rozprószony oznacza się bra- 
kiem ośrodka rozmieszczenia i obszarem geograficznie wielkim, pod 
względem zaś klimatu często różnorodnym. Do reprezentantów tej 
grupy zasiągów we florze ziemi całej należy п. p. zasiąg Carex 
capitata, której odosobnione placówki rozprószone są w górach 
Europy, Ameryki, Azji i Antarktydy. W obrębie flory polskiej 
przykładem takiego zasiągu może być n. p. zasiąg endemicznej 
Schiwereckia podolica, lub zasiąg Carlına onopordifolia. 

Łatwo zwykle dowieść reliktowej natury gatunków o zasią- 
gach rozprószonych. Nieraz wynika ona wprost ze stanowiska sy- 
stematycznego danego gatunku. Tylko gatunki o wyjątkowo uła- 
twionej migracji przy pomocy prądów morskich lub ptaków prze- 
lotnych mogą zdobywać zasiągi szeroko rozprószone w ciągu sto- 
sunkowo krótkiego czasu. 

Stopniowy zanik pojedynczych stanowisk w zasiągu rozpró- 
szonym doprowadzić może do tego, że dany gatunek ograniczyć 
się może wreszcie do jednego jedynego stanowiska reliktowego. 
Takie skrajne uszczuplenie zasiągu geograficznego właściwe jest 
przeżytkom z epok dawnych. Stanowiska ich pozostają nieraz w eko- 
logicznej sprzeczności z otoczeniem spółczesnem. Często określamy 
takie gatunki jako t. zw. „relikty 3-rzedowe“, chcąc przez to wy- 
razić ich poważny wiek geologiczny. Przykładów takich form 


1) W. Szafer: Przyczynek do znajomości Ногу Miodoborów. Sprawozd, 
Kom. fizjogr. Ak, Um., t. XLVIII, 1914, str. 64 i mapa na str. 65. 

2) W, Szafer: Czosnek wołyński w Gołogórach. Sprawozd, Tow. Nauk. 
warszaw., 1914. 
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w Europie dostarczają nam gatunki rodzajów: Haberlea, Ramondia, 
Sibirea, Sisyrinchium i i, o których wiele pisano. Pragnę zazna 
czyć, że nazwę „relikt 3-rzędowy* niekiedy niesłusznie stosuje się 
wyłącznie do tycb tylko przeżytków, gdyż nie wątpimy dzisiaj, że 
bardzo wiele gatunków spółczesnej flory europejskiej jest history- 
cznie również wieku 3-rzędowego, chociaż mają dzisiaj zasiągi in- 
nych, „młodszych* typów. Te stare formy o młodych zasig- 
Sach należą do kategorji t. zw. „reliktów wędrujących“, których 
tutaj bliżej charakteryzować nie mam zamiaru. Wspomnę tylko. że 
we florze polskiej reprezentują je dość liczne gatunki, które prze- 
trwawszy epokę lodową w ostojach polskich, zdobyły sobie po 
ustąpieniu lądolodu północnego nowe obszary zasiągowe na terenie 
opuszczonym przez lądolód. Przykładami mogą być: Koeleria gran- 
dis, Azalea pontica, Daphne cneorum, Gymnadenia cucullata, Laris 
polonica i i. 

Nowy zasiąg, zdobyty przez gatunek reliktowy i znajdujący 
się w zaniku, regeneruje cykl ewolucji zasiągu tego gatunku, który 
z upływem czasu i w miarę zmieniających się warunków życia 
przechodzić może powtórnie wszelkie możliwe postaci zasiągowe. 
W ten sposób zamyka się koło metamorfoz zasiągów roślinnych, 
których typowe stadja staraliśmy się ująć ściślej i bliżej scha- 
rakteryzować. Niewyczerpana rozmaitość i pozorna swoboda, jaką 
widzimy w geograficznem rozmieszczeniu roślin w przyrodzie 
sprawia, że typy zasiągów przez nas wyróżnione mają tylko wzglę- 
dną wartość, gdyż łączą je między sobą wszelkie możliwe formy 
przejściowe. Zle też postąpilibyśmy, gdybyśmy chcieli wszystkie 
zasiągi roślin polskich sprowadzić do naszych typów zasiągowy ch 
będących tylko pewnemi stadjami z życia zasiągów roślinnych 
przez nas dowolnie wybranemi. Ponieważ jednakowoż takie utrwa- 
lenie pewnych znamiennych stadjów z cyklu życia zasiągu roślin- 
nego pozwala nam w praktyce na pewną orjentację wśród w nie- 
skońezoność prawie idącej rozmaitości zasiągów roślinnych, przeto 
metodycznie ma ono pewne znaczenie. W pierwszym rzędzie mo- 
żemy na podstawie naszych typów zasiągowych wśród chaosu za- 
siągów roślin polskich dokonać ich podziału na naturalne grupy 
zasiągowe, których wydzielenie pozwoli nam, jak to zobaczymy 
w rozdziale następnym, na wysnucie niektórych wniosków epion- 
tologieznych. 
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B. Grupy zasiągowe. 


Opierając się na podziale zasiągów roślinnych na typy, przed- 
stawionym w poprzednim rozdziale, zapytajmy, czy polegając na 
nim, można we florze polskiej zauważyć układanie się takich sa- 
mych lub podobnych typów zasiągów w pewne wyraźne grupy 
geograficzne. Na pytanie to odpowiedzieć należy twierdząco, gdyż 
wśród spółezesnej flory polskiej można wyróżnić bez trudu nastę- 
pujące cztery grupy zasiągowe: l-o grupę zasiągów spölczesnie co- 
fających się, 2-о grupę zasiągów spółcześnie postępujących, 3-0 
grupę zasiągów reliktowych, wreszcie 4-0 grupę zasiągów dysjunk- 
tywnych. 

Zdawaćby się mogło, że przydzielenie danego zasiągu do je 
dnej z grup powyższych nie napotyka na trudności. W rzeczywi- 
stości jednak tak nie jest, a to po pierwsze z powodu naszych 
nader szezupłych wiadomości z zakresu ekologji rozsiewania się 
roślin w przyrodzie, powtóre zaś z powodu zniszezenia pierwotnej 
szaty roślinnej przez człowieka. Jak długo nie znamy dokładnie 
efektu wrodzonej każdemu gatunkowi zdolności do rozprzestrzenia- 
nia się (ekspansji), a w szczególności, jak długo nie potrafimy 
określić jego „progu dysjunkcji* (С. Schrötera „Disjunktions- 
schwelle*, eo oznacza największą odległość, jaką w wędrówce prze- 
być może od razu pewien gatunek przy pomoey przyrodzonych 
mu środków lokomocji), tak długo napotykać będziemy na ogromne 
trudności przy ocenie waloru dynamicznego gatunku. Z drugiej 
strony zniszczenie pierwotnych zbiorowisk roślinnych nie tylko 
wygubiło raz na zawsze wiele stanowisk dla gatunków dzikich 
i zmienić mogło nieraz znacznie postać ich zasiągów, lecz także 
położyło niejednokrotnie tamę przyrodzonej ekspansji tym gatun- 
kom, które w klimacie obeenym zdolne byłyby zdobywać nowe 
tereny i rozszerzać swe zasiągi. 

To też dla wielu roślin polskich, zwłaszcza takich, których 
stanowiska pierwotne opanował swoim wpływem człowiek, niepo- 
dobna dziś wykreślić dokładnych zasiągów przyrodzonych, a tem 
bardziej niepodobna rozstrzygać, czy dany zasiąg należy z natury 
do grupy zasiągów eofających się spółcześnie, czy też postępują- 
cych. Zwłaszcza stwierdzenie zasiągu spółcześnie postępującego na- 
potyka na wielkie trudności, o ile, rzecz prosta, nie chodzi o ro- 
śliny obce, sprowadzone dó Polski przez człowieka świadomie lub 
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nieświadomie, gdyż szlaki wędrówek tych gatunków znamy nieraz 
bardzo dokładnie (п. p. gatunki obce z rodzajów: Erigeron, Šoli- 
dago, Aster, Xanthium, Impatiens, Elodea 11), Dlatego konieczna 
jest jak największa ostrożność w każdym przypadku, w którym cho- 
dzi o zaliczenie zasiągu danego gatunku do typu postępującego 
lub cofającego się, Pewną swobodę sądu dopuszczają pod tym 
względem tylko te gatunki, których przyrodzone środowiska życia 
pozostają prawie niezależne od gospodarki człowieka w przyrodzie. 
Są to przedewszystkiem zbiorowiska roślin wodnych. następnie zaś 
zbiorowiska roślin torfowisk wysokich i niskich, skał, niedostę- 
pnych ścian i zboczy, wrzosowisk oraz pewnych szeroko rozpo- 
wszechnionych zespołów leśnych. 

W rozważaniu naszem dotkniemy pobieżnie trzech pierwszych 
grup zasiągowych, nieco dokładniej zaś zajmiemy się grupami za- 
siągów dysjunktywnych, gdyż te budzą największe zainteresowanie 
geobotanika. 

Co do grupy zasiągów ustępujących. to reprezentują ją w na- 
szej florze liczne i geograficznie rozmaite elementy florystyczne. 
Obok roślin takich jak п. р. Trapa natans lub Tagus baccata, które 
znikają dzisiaj z wielu stanowisk głównie z powodu niszczącego 
wpływu człowieka, mamy w naszej florze wiele gatunków, które 
niezależnie od człowieka, a więc drogą naturalną, oddawna i stale 
tracą na terenie, cofając się w pewnym określonym kierunku. Nie 
trudno wykazać, że liczni reprezentanci t. zw. elementu bałtyckiego 
odznaczają się takiemi właśnie zasiągami. Przykładami niech będą 
zasiągi Erica tetralix, Fagus silvatica, Hydrocotyle vulgaris, Armeria 
vulgaris i Crataegus oxyacantha, z których dwa pierwsze przedsta- 
міопо na tablicy 21. Zdaje się, że do charakterystyki zacho- 
dniego czyli bałtyckiego elementu florystyeznego w Polsce („sub- 
atlantisch* w pojęciu Englera) należy ta jego właściwość, iż 
w spółczesnym okresie klimatycznym cofa się on gromadnie ku 
morzu Bałtyckiemu, co zmusza nas do przyjęcia, że w czasie ро- 
lodoweowym był w Polsce zachodniej i środkowej pewien okres 
klimatu oceanicznego, który umożliwił temu elementowi florysty- 
cznemu wdarcie się głębokie w Ziemie Polskie w kierunku wscho- 
dnim. Czy okres ten nastąpił bezpośrednio po ustąpieniu lądolodu, 
za ezem przemawiałby fakt rozpowszechnienia na tundrze mało- 
polskiej takich roślin atlantyekich, jak Hydrocotyle vulgaris i Ar- 
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meria maritima 1), i coby pozostawało w zgodzie z hipotezą klima- 
tyczną Brockmann-Jeroscha?®), czy też ten okres nastał do- 
piero w czasie znacznie późniejszym, a mianowicie w czasie naj- 
większego rozprzestrzenienia się ku wschodowi i pölnoenemu- 
wschodowi buka (okres „klimatu bukowego* skandynawskich 
uczonych i Romera), — tego w tem miejscu nie mam zamiaru 
rozstrzygać. Zauważę przecież, że wybiegające poza dzisiejszy za- 
siąg buka na wschód zasiągi lub wyspy zasiągowe jego ściślej- 
szych towarzyszów (Hedera helix, Melica uniflora, Dentaria bulbi- 
fera, Allium ursinum, Euphorbia amygdaloides i i.) zdają się po- 
twierdzać to drugie przypuszczenie. 

Przyjęcie jednego lub drugiego z tych okresów migracyj- 
nych nie wymaga jeszcze, rzecz oczywista, żeby wszystkie za- 
chodnie gatunki dzisiaj znajdujące się w Polsce w zaniku miały 
mieć po epoce lodowej okres swej ekspansji terenowej. Możliwą 
jest rzeczą, że niektóre z nich mogły osiągnąć te placówki stano- 
wiskowe, które dziś na ich kresach wschodnich spostrzegamy, już 
przed epoką lodową lub też w czasie jej trwania w t. zw. okre- 
sach międzylodowcowych; prawdopodobne jest takie przypuszcze- 
nie zwłaszcza co do tych gatunków, których stanowiska znajdują 
się na terenie polskich ostoi dyluwjalnych. Być może, iż do tak 
odległej przeszłości odnieść należy czas osiedlenia się w oderwa- 
nych dzisiaj placówkach wschodnich takich elementów zachodnich 
i południowo zachodnich, jak n. p. Narthecium ossifragum z doliny 
Kościeliskiej w Tatrach, lub kolonji mchów południowo-zachodnich, 
którą niedawno odnalazł na stanowiskach reliktowych w jaskiniach 
tatrzańskich A. Żmuda: Scleropodium illecebrum, Oxyrrhynchium 
pumilum i Neckera Besser? 3). Tak mogło być także z elementem 
południowo-zachodnim wyżyny Małopolskiej, który już w okresie 


1) д. Żmuda: Fossile Flora des Krakauer Diluviums. Bull. de l’Acade- 
mie 4. Sc. de Cracovie, 1914. 

2) Brockmann-Jerosch: Die fossilen Pflauzenreste des glazialen Delta 
bei Kaltbrunn und deren Bedeutung für die Auffassung des Wesens der Eiszeit. 
St. Gallen 1910, Jhrb. d. St.-Gallischen Naturwiss. Ges. f. die Vereinsjahre 1908 
u. 1909. 

3) Porównaj А. J. Żmuda: O roślinności jaskiń tatrzańskich. Rozprawy 
Wydz, mat.-przyr. Akademji Umiejętności w Krakowie, t. LV. Ser. В. 1915, 
atr. 97. 
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międzylodowcowym wtargnął prawdopodobnie Bramą Morawską 
w zachodnią połać Ziem Polskich 1). 

Grupę gatunków o zasiągach cofajaeych się mamy także 
wśród flory Podola środkowego i południowego. Przykładami tej 
grupy mogą być: Ephedra distachya, Amygdalus nana, oraz liczne 
halofity, zjawiające się na solniskach wsehodnio-podolskieh, a ma- 
jące ośrodki swego głównego rozmieszezenia w czarnomorskiej 
krainie nadmorskiej. Do tejże grupy zaliczyć trzeba także wiele 
z rzędu t. zw. roślin pontyjskich, które z ostoi wołyńskiej, po ustą- 
pieniu lądolodu północnego, przeszły na teren krain podkarpackich, 
Te rośliny, zwane często u nas „stepowemi*, mogły zdobyć swoje 
obszerne zasiągi poziome bez względu na warunki klimatyczne, 
jakie bezpośrednio po usunięciu się lodowea zapanowały w środ- 
kowej Polsce, gdyż, jak to słusznie podniósł M. Raciborski?) 
mogły się one swobodnie po nowym terenie rozejść przy braku 
jakiejkolwiek konkurencji. Do tej kategorji zaliczyć można zasiągi 
roślin takich jak: Linum flavum, Azalea pontica, Prunus chamaece- 
rasus. Daphne cneorum, Orobus laevigatus i i. 

Zanikające zasiągi we florze polskiej mają nakoniec liczne 
gatunki roślin należących do t. zw. elementu borealnego (półno- 
enego). jak n. p.: Carex aristata, С. pediformis, С. tenella, С. aqua- 
filis, С. loliacea, Andromeda calyculata, Potamogeton sparganiifolius, 
Р. rutilus, P. filiformis, Equisetum scirpoides, Botrychium virginia- 
num. Juncus stygius, Salix bicolor, S. myrtilloides, S. livida, S. lap- 
ponum, Betula humilis i i. Zredukowane zasiągi dzisiejsze tych ro- 
ślin dowodzą, że istniał niegdyś okres zimny, sięgający daleko 
na południe; na południowym wschodzie wpływy tego okresu giną 
na północnych krańcach wyżyny podolskiej. 

Widzimy, że chcąc wytłumaczyć istnienie we forze naszej 
wyżej wskazanych grup zasiągów roślin spölezesnie zanikających, 
zmuszeni jesteśmy uciekać się do hipotez z dziedziny paleogeo- 
grafji i przypuszczać istnienie paru różnych okresów klimatycznych, 
które po ustąpieniu z Polski lodowca północnego kolejno po sobie 
tutaj następowały, a więc okresu zimnego, stepowego i leśnego. 


1) W, Szafer: Uwagi o florze stepowej okolicy Buska. Pamiętnik fizjo- 
graficzny, Warszawa 1918. 

2) М. Raciborski: Uber die sog. pontischen Pflanzen der polnischen 
Flora. Bull. de l’Académie d. Se. de Cracovie, 1916, str. 328. 
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Jakie było następstwo tych „okresów* klimatycznych w Polsce, 
jaki ich rozkład na obszarze Ziem Polskieh, егу były one zupełnie 
samodzielne i powszechne w swem czasowem panowaniu, czy też 
może były one tylko zjawiskami synebronologicznemi ezyli czasowo 
spółistniejącemi, a tylko terenowo różnemi — tego w tym 
szkicu rozstrzygać nie chcę. Zwrócę jednakowoż uwagę na to, że 
zbytnia śmiałość w wyprowadzaniu wniosków o klimacie okresów 
ubiegłych na podstawie charakteru istniejących dzisiaj zasiągów 
geograficznych nie jest na miejscu, gdyż zbyt łatwo zawieść 
może na bezdroża spekulacji (przykładem hipotezy klimatyczne 
A. Schultza). Nie należy bowiem zapominać o tem, że o ile 
istnienie różnych grup zasiągowych spółczesnych może być nie- 
zaprzeczenie ważnym wskaźnikiem przemian klimatycznych danego 
terenu, to z drugiej strony pewną rzeczą jest, że tylko fakty zdo- 
byte w tej dziedzinie metodą paleontologiezną zdolne są 
doprowadzić do ostatecznego rozstrzygnięcia w spornych problemach. 

Co do grup roślin spółcześnie rozszerzających swe zasiągi we 
forze polskiej, to, jak wyżej zaznaczyłem. z trudnością tylko dadzą 
się one spostrzee dla dwu przyczyn: po pierwsze dlatego, że pier- 
wotna przyroda ziemi polskiej została przez człowieka bardzo znisz- 
czona i jej stan dzisiejszy nie sprzyja ekspansji gatunków roślin 
dzikich, powtóre dlatego, że spostrzeżenia nasze nad rozprzestrze- 
nianiem się zasiągów roślin są zbyt krótkotrwałe, ażeby mogły nam 
dać pewność, iż zasiąg danego gatunku istotnie zdobywa dzisiaj 
teren drogą przyrodzonej ekspansji. Jedynie tylko rośliny obce, 
przywleczone do Polski przez człowieka, stanowią pod tym wzglę- 
dem wyjątek, jednakże z łatwego do stwierdzenia faktu rozszerza- 
nia się u nas tych przybyszów w zbiorowiskach synantropijnych 
nie możemy wysnuć żadnych wniosków, któreby zastosować można 
do naszej roślinności rodzimej. Aluwja nadrzeczne, stanowiące naj- 
dogodniejsze drogi dla szybkiej wędrówki roślin, są, jak się zdaje, 
jedynym poziomem, po którym wędrują gromadnie spółcześnie grupy 
roślin, schodzące tutaj z wyższych (a więc starszych) poziomów 
morfologicznych. Być może, iż dokładne badania zwrócone w tym 
kierunku wykażą nam istnienie pewnych grup roślinnych, rozsze- 
rzających się spółeześnie na ałuwjach polskich rzek i ich dorzeczy. 
Tak n. p. Prut, płynący na pograniczu Karpat pokuckich i Pokucia 
stepowego, odgrywa z pewnością ważną rolę w spółeześnie istnieją- 
cem rozprzestrzenianiu się fory karpackiej w kierunku przyległego 
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niżu, jak to wynika ze spostrzeżeń A. Wróblewskiego!) który 
na aluwjach tej rzeki zauważył masową wędrówkę roślin wschodnio- 
karpackich i południowych takich, jak: Carex transsilvanica. Juncus 
Rochelianus, Sisyrinchium angustifolium, Primula acaulis i Senecio 
macrophyllus. | 

Zasiągi reliktowe i dysjunktywne, do których teraz przecho- 
dzimy, stanowią kategorję najciekawszą w naszej florze. Oddzielne 
rozważanie ich jest prawie niepodobieństwem, gdyż zasiągi dysjunk- 
tywne są z reguły w pewnym obszarze reliktowemi, zasiągom zaś 
reliktowym towarzyszy zwykle dysjunkeja geograficzna. Ogólną 
charakterystykę zasiągów reliktowyeh podaliśmy już w rozdziale 
pierwszym, tutaj zaś, wracając raz jeszcze do tego tematu, dodamy 
parę uwag, zdążających do ustalenia pojęcia „reliktu*, którego to 
słowa używamy dzisiaj bodaj że zbyt często, nadając mu ro- 
zmaitą treść, 

Pojęcia reliktu używamy w dwu zasadniczo różnych zna- 
czeniach. "Do pierwsze na określenie gatunku (rodzaju, rodziny 
i t. p.), który ze względu na swe systematyczne stanowisko jest 
szczątkiem flory starej. W takiem znaczeniu reliktem jest п. p. 
Gingko biloba, Welwitschia mirabilis i t. d. Zasiąg takiego reliktu 
systematycznego może być we florze spółczesnej bardzo ro- 
zmaity, nierzadko obszerny i zwarty (n. p. zasiągi Loiseleuria pro- 
cumbens i Empetrum nigrum). Powtóre używamy pojęcia reliktu 
w znaczeniu geograficznem, gdy odnosimy je do spółczesnego 
zasiągu danego gatunku 2). 

Reliktów systematycznych, któreby można porównać z ta- 
kiemiż reliktami n. p. flory bałkańskiej (Picea omorica, Pinus leuco- 
dermis, Sibirea it. d.) we florze naszej nie posiadamy. Do pewnego 
stopnia reprezentować mogą ten typ reliktowy u nas rośliny zaj- 
mujące w systemie stanowiska odrębne takie, jak np. Schiwereckia 
podolica (dwugatunkowy rodzaj), Hieracium transsylvanicum Karpat 
wschodnich 3), endemiczna na Podolu Potentilla Herbichii, jedno- 
cząca w sobie cechy grup Rectae i Canescentes, a z pośród traw 


1) A. Wróblewski; Kilka rzadszych roślin Pokucia i Wołynia galicyj- 
skiego. Sprawozd. Kom. tizjogr. Akad. Umiej, w Krakowie, tom LI, 1917. 

2) С. Schröter nazywa relikty systematyczne „restanejami“, relikty zaś 
geegraficzne „reliktami właściwemi*, 

3) Е. Pax: Grundzüge der Pflanaenverbreitung in den Karpathen, tom I, 
str, 204, Lipsk 1898. 


rcin.org.pl 


ZE STUDJÓW NAD ZASIAGAMI 433 


wybitnie odrębna Koeleria grandis i Poa Rehmanü. Со się tyczy 
grup reliktów geograficznych, to mamy ich we florze polskiej 
z pewnością niemało. Możnaby je w sposób naturalny podzielić na 
relikty klimatyczne, gdy przemawiają za istnieniem u nas 
różnych okresów klimatycznych (arktyczny, zimny, oceaniczny, 
leśny, kontynentalny), oraz na relikty chronologiczne, gdy 
icb obecność w pewnym terenie daje wskazówki со do wieku flory 
miejscowej (relikty trzeciorzędowe, lodowcowe i międzylodowcowe). 
Wymienianie gatunków należących do tych grup reliktowych nie 
może być zadaniem niniejszego szkicu, albowiem zupełny prawie 
brak danych paleontologicznych, zwłaszcza zaś prawie zupełna nie- 
znajomość naszego dyluwjum i starszego aluwjum, czynią w chwili 
obecnej próbę taką zadaniem zbyt trudnem i ryzykownem. 

Nakoniec przejdźmy do ogólnej charakterystyki grup gatun- 
ków o zasiągach dysjunktywnych w Polsce. Pominąwszy te grupy 
zasiągów dysjunktywnych, dla których wytłumaczenia trzebaby 
sięgnąć daleko poza granice ziem naszych !), możemy wskazać 
wewnątrz Ногу polskiej następujących siedem grup dysjunktywnych, 
które dla uproszczenia nazywać będziemy od przerw je znamionu- 
jących polskiemi dysjunkejami (ob. tablicę 22). 

1. Dysjunkeja równoleżnikowa, czyli arktyczno-gla- 
cjalna, rozdziela w kierunku równoleżników zasiągi roślin, mają- 
cych ośrodki rozmieszczenia z jednej strony w łuku Karpat, z dru- 
giej zaś na niżu północnej Polski. Przerwa zasiągowa zajmuje niż 
środkowej Polski i jest bądź zupełna (gdy brak wszelkich stano- 
wisk pośrednich), bądź też niezupełna (gdy pośrodku zjawiają się 
odosobnione placówki łącznikowe). Powstanie tej dysjunkeji tłuma- 
czyć należy zmianą klimatu po ustąpieniu lądolodu północnego. 
Okazują ją zasiągi wielu roślin, jak n. p.: Arnica montana, Gen- 
Напа verna, Homogyne alpina, Linnaea borealis, Pinguicula alpina, 
байт lapponum, Polygonum viviparum i i. 

2. Dysjunkeja międzymorska rozdziela grupę słono- 
rośli przybałtyckich od ich drugiego ośrodka, jakim jest wybrzeże 
morza, Czarnego, i nadmorskich stepów słonych, sięgających stąd aż po 


1) Do takich należą w pierwszej linji wyspowe stanowiska roślin południowo- 
europejskich, nierzadkie w łuku Karpat polskich oraz w ostoi podolskiej, dalej 
stanowiska wielu roślin podolskich i wołyńskich, które zjawiają się znów w osto- 
jach południowej Rosji, na Kaukazie lub па Syberji. 

Rozprawy Wydz. mat.:przyr. Т. LVIII, Ser. В. 28 
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brzegowiska dawnego morza sarmackiego. Ze spisu polskich halofitów, 
zestawionego przez M. Raciborskiego 1), można wydzielić dwie 
grupy halofitów z zupełną lub niezupełną dysjunkeją śródlądową. 
Do grupy nie mającej stanowisk pośrednich na solniskach między- 
morza polskiego należą: Zostera marina, Z. nana, Ruppia spiralis, 
Triticum junceum, Carex extensa, Bassia hirsuta, Cakile maritima, 
Hippophać rhamnoides i Eryngium maritimum. Obecność stanowisk 
łącznikowych na solniskach międzymorza polskiego znamionuje za- 
siągi dysjunktywne gatunków: Triglochin maritimum, Alopecurus ven- 
tricosus, Atropis distans, Scirpus maritimus, Juncus ranarius, J. Ge- 
rardi, Atriplex litorale, A. salinum, Salicornia herbacea, Sueda ma- 
ritima, Salsola kali, Spergularia salina, 5. marginata, Lotus tenuifolius, 
L. siliquosus, Melilotus dentatus, Althaea officinalis, Apium graveolens, 
Samolus Valerandi, Glaux maritima, Linaria odora, Aster tripolium 
i Artemisia maritima, Tutaj także zaliczyć należy Ruppia rostellata, 
znaną do niedawna tylko z solnisk nadmorskich, a w r. 1914 od- 
nalezioną przez Š. Dziubałtowskiego w Owczarach pod 
Buskiem 2), 

3. Dysjunkeja południkówa czyli podkarpacka 
znamionuje zasiągi tej grupy roślin, które z jednej strony wystę- 
pują w Polsee południowo-zachodniej (Wielkopolska, Śląsk), z dru- 
giej zaś, po dłuższej przerwie zasiągowej, zjawiają się znów na 
Pokuciu, Podolu lub Wołyniu. Tutaj należą n. p.: ЕрірасИв sessi- 
folia, Lactuca quercina, Allium carinatum, A. strictum, Orchis pa- 
lustris, Carex secalina, Anthericum liliago, Gagea arvensis, Ornitho- 
galum tenuifolium, О. umbellatum i i. Być może, iż ta znamienna 
luka zasiągowa spowodowana została epoką lodową. Nie można bo- 
wiem wątpić, że zsunięcie się lodowca północnego i oparcie go 
o stoki Karpat zachodnich spowodować musiało rozerwanie się za- 
siągów przedtem jednolitych u wielu gatunków roślin niżowych, 
które przyparte do Karpat wyginęły zupełnie, lub też cofnęły się 
stąd częścią ku południowemu wschodowi na teren niezlodowaciałej 
ostoi podolskiej, częścią zaś ku południowemu zachodowi, do ostoi 
czesko-morawskiej i niemieckiej. Zachowane w tych ostojach ga- 


1) M. Raciborski: Über die sog. pontischen Pflanzen der polnischen 
Flora. Bull. de Académie d. Sc. de Cracovie 1915. 

2) 8. Dziubałtowski: Stosunki geobotaniczne nad dolną Nidą. Pa- 
mietnik fizjografiezuy, Warszawa 1916. 
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tunki niżowe mogły po cofnięciu się lodowca półnoenego zająć 
znowu, częściowo lub zupełnie, dawny obszar leżący na północ od 
Karpat. Te gatunki, które z powodów bliżej nam nieznanych nie 
dokonały tej regeneracji swych zasiągów, okazują dzisiaj zjawisko 
dysjunkcji zasiągowej, о której właśnie mówimy. Jest rzeczą pra- 
wdopodobną, że do tejże przyczyny rozcięcia jednolitych pierwotnie 
zasiągów gatunkowych lądolodem dyluwjalnym sprowadzić należy 
zjawisko t. zw. „korespondowania* licznych gatunków pokrewnych, 
występujących na wschodzie i na zachodzie Ziem Polskich. Należą 
tutaj п. p. następujące pary korespondujące: Gagea bohemica (Brama 
Morawska) i Gagea Schowitzii (Dzikie Pola), Carex ligerica (od Bal- 
tyku po Śląsk) i Carex colchica (pd. Podole), Iris aphylla (Podole, 
Wołyń, Polesie) i Iris aphylla B. Fieberi (Śląsk), Potentilla Wieman- 
niana (Prusy, Ks. Poznańskie, Śląsk) i Potentilla Wiemannioides 
(Roztocze), Potentilla thuringiaca (ostoja ezesko-morawska) i Poten- 
tilla Goldbachii (Podole, Pokucie stepowe). 

4 Dysjunkeja podolska zjawia się u szeregu gatunków 
jako luka zasiągowa, oddzielająca pokucki ośrodek rozmieszczenia 
od wołyńskiego. Budzi ona szczególne zainteresowanie geografa ro- 
ślin ze względu na swą zagadkową genezę. Przykładów tej dys- 
junkcji dostarczają nam zasiągi następujących gatunków: Primula 
acaulis, Woodsia ilvensis, Crocus Heuffelianus, Linum austriacum 
i Carex: transsilvanica. Widzimy, że przekroczenie Podola jest cechą 
istotną tych zasiągów dysjunktywnych. 

Ażeby zrozumieć genezę dysjunkcji podolskiej, musimy zwrócić 
uwagę na inne zjawiska w rozmieszczeniu roślin podolskich, z któ- 
remi ona ściśle się łączy. Niewątpliwie bowiem zjawisko dysjunkeji 
podolskiej pozostaje w ścisłym związku ze znanym faktem ogól- 
nego zubożenia gatunkowego flory Podola zachodniego (częściowo 
także środkowego), wyrażającym się stosunkową rzadkością lub zu- 
pełnym brakiem na Podolu wielu gatunków roślin pospolitych w bli- 
skiem sąsiedztwie od zachodu (Opole), północy (Wołyń) i południa 
(Pokucie i Karpaty pokuekie). W szeregu gatunków, które tutaj 
możnaby wymienić, a których nieobecność w zachodniej połaci 
Podola stanowi główną, choć negatywną, właściwość florystyczną 
tej krainy, przeważają hygrofity łąkowe, torfowiskowe i leśne. I tak 
brak na Podolu zachodniem roślin takich, jak п. p.: Dryopteris 
montana, D. dilatata, Phegopteris Robertiana, brak wszystkich wi- 
dłaków, z roślin zaś jednoliściennych brak: Caldesia parnassifolia, 
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Scheuchzeria palustris, Potamogeton alpinus, P. trichoides, Juncus 
squarrosus, J. supinus, J. alpinus, Luzula nemorosa, Tofieldia caly- 
culata, Polygonatum verticillatum, Iris sibirica (znana tylko z pogra- 
nieza wołyńskiego z Latyczowa), Carex limosa, ©. lasiocarpa, Seirpus 
pauciflorus, 8. holoschoenus, 8. setaceus, Eriophorum vaginatum, Schoe- 
nus ferrugineus, Rhynchospora alba, Cladium mariscus, Orchis corio- 
phora, O. incarnata, Calla palustris i t. d. Bardzo rzadkie są na 
Podolu niektóre rośliny pospolite w sąsiednich krainach, jak np: 
Epipactis rubiginosa, E. palustris, Gymnadenia conopea, Orchis ma- 
culata, О. ustulata, Equisetum maximum, Parnassia palustris i i. 
Q ile brak widłaków, borówek lub roślin znamiennych dla torfo- 
wisk wysokich na Podolu pozostaje bez wątpienia w związku z bra- 
kiem w krainie podolskiej środowisk życia odpowiednich dla tych 
roślin (borów sosnowych, skupień Sphagnum), to jednakowoż brak 
tylu innych hygrofitów lub ich stosunkową rzadkość w tej krainie 
tłumaczyć należy chyba charakterem klimatycznym, różniącym tę 
krainę wyżynną od krain sąsiednich. Kontynentalizm klimatu płyty 
podolskiej, ujawniający się w charakterystycznem skróceniu pory 
wiosennej, skwarnem lecie i krótkiej jesieni, przechodzącej dość 
nagle w porę zimową, wyklucza z flory dzisiejszej Podola zacho- 
dniego wiele gatunków roślin zachodnich, północno zachodnich i pod- 
górskich. Rzadkie i wyspowe placówki wielu z nich (n. p. buk 
z towarzyszami!) na zachodniem Podolu świadczą o tem, że klimat 
tej krainy uległ stosunkowo niedawno zmianie w kierunku konty- 
nentalno-stepowym. Być może, iż ten okres klimatyczny nastał jako 
konieczne następstwo podniesienia się podyluwjalnego płyty podol- 
skiej; w takim razie byłby on stosunkowo młody. Do tej to 
zmiany klimatycznej na Podolu zachodniem odnieść należy także 
powstanie dysjunkcji w zasiągach przynajmniej niektórych roślin 
z rzędu tych, które okazują w swych zasiągach zjawisko dysjunkeji 
podolskiej. ; 

Trudniej jest wytłumaczyć genezę dysjunkeji podolskiej w za- 
siągach roślin kserofilnych, takich. jak n. p. Linum austriacum lub 
Carex transsilvanica, bo te gatunki zmiana klimatu z oceanieznego 
na kontynentalny nie zniszczyć, ale raczej utrzymać na Podolu 
powinna była. To też co do tej grupy roślin suchoroślowych, a nie 
rosnących dzisiaj na Podolu, przypuścić należy dawniejsze jesz- 
cze działanie wpływów klimatycznych. Prawdopodobnie była to 
' faza klimatu leśnego (oceanicznego lub bukowego), która poprzedziła 
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fazę kontynentalną Podola zachodniego i która panowała tutaj 
prawdopodobnie w tym czasie jeszcze, kiedy wyżyna podolska nie 
była jeszcze płytowo wyniesiona siłami tektonicznemi nad poziom 
krain przyległych. W tym okresie leśnym wymrzeć musiało na 
zachodniem Podolu wiele roślin suchoroślowych starych (trzecio- 
rzędnych), lub też cofnąć się musiało ku południowemu wschodowi. 
Później, gdy po wydźwignięciu się Podola nastała tutaj znów faza 
kontynentalna, to fala tych ku wschodowi wypartych gatunków 
wdarła się ponownie na Podołe zachodnie i zmieszała się tutaj 
w sposób osobliwy z przeżytkami leśnemi na halawach podolskich. 
Pewną tame dla odbywającej się teraz regeneracji zasiągów ksero- 
fitów podolskich stanowić musiał prawie południkowo biegnący 
środkiem Podola wał lesistych po dzień dzisiejszy Miodoborów. 
Tej to tamie migracyjnej przypisać należy uderzający fakt, że na 
zachodniem Podolu brak zupełnie niektórych takich roślin stepo- 
wych, które rosną zarówno na Podolu środkowem jak i na daleko 
ku północnemu zachodowi wysuniętym Wołyniu i na południowem 
Pokuciu. Linum perenne, którego zasiąg przedstawiliśmy na str. 425, 
może być dla nas typowym przedstawicielem tej grupy roślin 1), 

5. Dysjunkeja śródkarpacka występuje јако przerwa 
zasiągowa u wielu gatunków, dla których ośrodkami rozmieszczenia 
ва z jednej strony wysokie wzniesienia Karpat zachodnich (Tatry, 
Babia Góra), z drugiej zaś wysokie gniazda Karpat wschodnich 
z grupą Czarnej Hory pośrodku. Z długiej listy gatunków, które 
tutaj wymienićby trzeba ?), należą tutaj п. p.: Saxifraga adscendens, 
S. cernua, 8. aizoon, S. hieracifolia, Silene acaulis, Ranunculus gla- 
cialis, Pinus cembra, Phaca frigida, Oxyria digyna, Dryas octopetala, 
Astragalus alpinus, Lloydia serotina, Gentiana nivalis, G. tenella, Salix 
arbuscula, 5. reticulata, H myrsinites, 8. phylicifolia i i. 

Znaczne obniżenie środkowych Karpat czyni nam tę dysjunkcję 
dostatecznie zrozumiałą, Niemniej niektóre z należących tutaj za- 
siągów przedstawiają się zagadkowo. Tak n. p. domaga się wyja- 
śnienia zagadkowy zasiąg Alnobetula viridis, która występuje w Kar- 
patach wschodnich jako gatunek znamionujący dziedzinę kosin, 


1) S. Kulczyński: O geograficznem rozmieszczeniu lnów w Polsce, Pa- 
miętnik fizjograficzny. Warszawa 1919 (z тара). 

2) Porównaj odpowiednie zestawienia w Kotuli: Rozmieszczenie roślin 
naczyniowych w Tatrach. Kraków 1890, str. 224—227, 
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w Tatrach zaś zjawia się bardzo rzadko w reglu dolnym na stronie 
północnej (Kościeliska, Kuźnice). 

6. Dysjunkcja dnieprzańska charakteryzuje zasiągi 
licznych gatunków roślin właściwych wyżynie podolskiej, które po 
przerwie zasiągowej, położonej z obu stron dolnego Dniepru, zja- 
wiają się znów na wyżynie południowej Rosji. Zasiągi Euphorbia 
tristis lub Schiwereckia podolica mogą być przykładami tej dysjunkeji, 
wywołanej prawdopodobnie przez lądolód północny, którego język 
wtargnął doliną Dniepru najdalej ku południowemu wschodowi aż 
prawie po brzegi dyluwjalnego morza Sarmackiego i rozdzielił pier- 
wotnie jednolite zasiągi starych roślin płyty czarnomorskiej. Zresztą 
dysjunkcja dnieprzańska, jako leżąca już poza granicami Ziem Pol- 
skich, nie może być w tym szkicu dokładniej roztrząsana. 

7. Dysjunkeja czarnomorska, dzieląca zasiągi licznych 
roślin podolskich i karpackich od Krymu i Kaukazu, przedstawia 
także zagadnienie leżące już poza planem naszego szkicu. 

Dalsze studja nad dysjunkcjami istniejącemi wśród flory pol- 
skiej przynieść mogą naszej geografji roślin wiele korzyści. 


W Krakowie, Instytut botaniczny Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
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Rozprawy Wydz. mat.-przyr. Т. LVIII. Ser. В. 1918. Tab. 21. 


Gatunki roślin o zasiągach ciągłych 


z wyspami na obwodzie. 
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- Fagus silvatica, 

. Erica tetralix. 

. Abies alba. 

. Euphorbia amygdaloides. 
. Linum flavum. 

. Beckmannia eruciformis, 
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Rozprawy Wydz. mat.-przyr. Т. LVIII. Ser. В. 1918. 1 Tab. 22. 


Dysjunkcje we florze polskiej. 
. Arnica montana 1 
. Pinguicula alpina D równoleżnikowa. 


3. Ruppia rostellata } CS П т 
. międzymorska. 


. Epipactis sessilifolia 
. Anthericum liliago Ш 
. Orchis palustris 
7. Potentilla thuringiaca D. podkarpacka, 
1 Goldbachii 


. Crocus Heuffelianus IV 
. Primula acaulis 
. Linum austriacum D. podolska. 


‚ Pinus cembra ) V 


. Alnobetula viridis D. Srödkarpacka, 


VI 


D dnieprzańska. 
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D. czarnomorska, 


Schiwereckia podolica } 


14. Azalea pontica } 
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Rozprawy Wydziału matematyczno-przyrodniczego Akademji Umiejętności. 
Serja ІП. Tom 16. Dział В. (Ogólnego zbioru tom 56 В). 


Kowalewski M.; Marionina tatrensis M. Kowalewski (1914) 1916, nowy przed- 
stawiciel rodziny Enchytraeidae (z 1 ryciną w tekscie) (str. 1--8). — Kwietniew- 
ski K.: O dzieleniu sie podłużnem ukwiału Actinia Cari, D. Ch, (z tabl. 1) (str. 9— 
37). — Kowalewski M.: Przyczynek do lepszej znajomości skaposzezeta Amphi- 
chaeta leydigi (Tauber 1879) M. Kowalewski 1910 (z 2 rycinami w tekacie) str. 39— 
48). — Popielski L.: Jony wodorowe i czynność wydzielnicza trzustki (str. 49— 
65). — Warchoł L.: O wpływie adrenaliny na czynność wydzielniczą gruczołu pod- 
szczękowego (str. 67—80). — Tomaszewski Z.: O chemicznych bodźeach gruczołów 
żołądkowych. Część I. Wpływ wyciagów z narządów na wydzielanie soku żołądko- 
wego (str. 81—120). — Żmuda A. J.: Polskie gatunki goryczki (Gentiana L.) 
(z tabl, 2) (str. 121—151). — Tomaszewski Z.: Chemiczne bodźce gruczołów %0- 
łądkowych. Część II. Wpływ produktów trawienia białka i ciał wyciagowych na czyn 
ność wydzielniczą żołądka (str. 158—199). — Bogucki M.: Regeneracja meskiego 
gruczołu płciowego salamandry (z tabl. 3 i 4) (str. 201—217). — Żmuda A.: Świerz- 
bnice (Knautia Coult.) polskie (str. 219—240). — Hoyer H. i Michalski WŁ: 
Układ naczyń limfatycznych u pstrąga i rozmieszczenie naczyń krwionośnych u ryb 
(str. 241—326). — Jacköwna Z.: Badania nad przemianą materji u wirków (Tur- 
bellaria) (z tabl. 5) (str. 327—348). — Kowalewski М: Kilka uwag o organach 
rozrodczych rodzaju Chaetogaster v. Baer 1827 (z 1 ryc. w tekscie) (sir. 349—858). — 
Borowiecki St; O t. zw. arinencefalji i jej stanowisku wśród wad rozwojowych 
mózgu (z tabl. 6—8) (str. 355—888). — Minkiewicz St.: Skorupiaki jezior tatrzań- 
skich. Zarys fizjograficzno-faunistyczny (z tabl. 9) (str. 389—447). — Popielski L, 
O fizjologicznych własnościach f-imidazolyletylaminy (str. 449—474). 


Rozprawy Wydziału matematyczno-przyrodniczego Akademji Umiejętności. 
Serja III. Tom 17. Dział В. (Ogólnego zbioru tom 57 В). 


Beck A.: O dwukierunkowem przewodzeniu nerwów (str, 1--18), — Kopeć Б, 
Badania doświadczalne nad przeobrażeniem owadów (str. 15—62), — Jarosz J.: Fauna 
wapienia węglowego w okręgu krakowskim. Brachiopoda, część II. (z tabl. 1—4 i 2 
губ. w tekscie) (str, 68—189). — Godlewski Е, iun.: Plazma i jądro w początko- 
wych okresach rozwoju embrjonalnego (str. 141—183). — Wołoszyńska J.: Budowa 
okrywy u niektórych Gymno- і Glenodiniów (z tab. 5—6 i 2 губ, w tekście) (str. 185— 
219). — Wołoszyńska J.: I. Przyczynek do znajomości glonów Liter (z tab. 712 
губ. w tekscie) (str. 221—247). — Popielski L.: f-Imidazolyletylamina i wyciągi 
z narządów (str. 249—281). — Terlikowski Е. K.: Wpływ koncentracji jonów wo- 
dorowych i hydroksylowych na rozwój systemu korzeniowego pszenicy (z 8-ша rysun- 
kami w tekscie) (str. 283—317). — Rouppert K.: Studja nad gruczołami parzacemi 
i perełkowemi roślin. Część I. Włoski parzące (z tab. 8—9) (str. 819—847). — Sie- 
dlecki M.: Spadochronowy lot niektórych owadów (z tab. 10—11) (str. 349—874). 


Rozprawy Wydziału mat. -przyrod. wychodzą od г. 1901 w dwóch działach, 
A. (Nauki matematyczno-fizyczne), В. (Nauki biologiczne). 


Skład główny: na Galicję: Księgarnia G. Gebethnera i Sp. w Krakowie: 
na Królestwo Polskie: Księgarnia Gebethnera i Wolffa w Warszawie, 
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